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OD WYDAWCY. 


Na najbliższy rok 1940 przypada jubileusz czterech- 
setlecia istnienia zakonu Towarzystwa Jezusowego. Otóż 
jest historycznym faktem, iż zakon ten zrodził się z re- 
kolekcyj św. Ignacego, nimi się rozwinął, w nich czerpał 
siłę do olbrzymich a jakże wszechstronnych prac w ciągu 
czterech wieków, w nich posiada wiecznie żywe źródło 
wewnętrznej reformy, Ale równocześnie »Ćwiczenia Du- 
chowne« św. Ignacego stały się od samego początku w rę- 
kach synów wielkiego Zakonodawcy najświetniejszym 
instrumentem reformy i udoskonalenia tysięcy i tysięcy 
dusz. 

Szkoła »Ćwiczeń Duchownych« św. Ignacego przeszła 
więc zwycięsko próbę czterech wieków, stworzyła ży- 
wotny zakon, wprowadziła na drogę doskonałości liczne 
zastępy dusz, zreformowała i reformuje całe społeczeń- 
stwa. Nic też dziwnego, że szereg papieży nie szczędził 
najwyższych pochwał dla ascetycznej szkoły »Ćwiczeń 
Duchownych«, a ostatni papież Pius XI »Ćwiczeniom« 
tym poświęcił nawet osobną apostolską konstytucję, zaś 
św. Ignacego ogłosił niebiańskim patronem wszystkich 
rekolekcyj oraz opiekunem domów, zebrań, związków 
i stowarzyszeń, których zadaniem jest dopomagać w od- 
prawianiu ćwiczeń duchownych. 


Jeśli zwrócimy uwagę na fakt, że niemożliwością było 
dla świeżo nawróconego ołicera, w oparciu o czysto przy- 
rodzoną wiedzę i naturalne zdolności stworzyć książeczkę 
»Ćwiczeń Duchownych«, to musimy dojść do wniosku, iż 
w układaniu jej towarzyszyła Autorowi nadprzyrodzona 
pomoc, jak to.zresztą wynika z wyznań samego Świętego. 
Św. Ignacy pod wpływem łaski najpierw przeżył do głębi 
swoje Ćwiczenia zanim nadał im łormę szkicowej ksią- 
żeczki. Tylko w ten sposób można wytłumaczyć to oso- 
bliwe zjawisko, iż tak niepozorne dziełko wywierało przez 
całe wieki olbrzymi wpływ, że i dziś jeszcze jest nieprze- 
ścignione, nie przestarzałe i niezależne od zmian czasu 
oraz kulturalnych prądów. 

W ostatnich latach ruch rekolekcyjny stale rośnie. 
Coraz więcej też odczuwa się potrzebę światłych kierow- 
ników rekolekcyjnych i odpowiedniej literatury. 

Dlatego też zdecydowaliśmy się wydać w języku pol- 
skim niniejszą książkę, w znanej serii Biblioteki Życia 
Wewnętrznego, właśnie na jubileuszowy rok stworzonego 
przez »Ćwiczenia Duchowne« Zakonu. 

Autor tej książki nie potrzebuje poleceń. Zna Go cały 
katolicki świat. Obecna jego książka jest szczytową w je- 
go twórczości pozycją. W wielkie misterium »Ćwiczeń« 
wprowadza w sposób mistrzowski i dlatego jesteśmy 
przekonani, że dla tysięcy dusz będzie »W szkole św. 
Ignacego« niezrównanym przewodnikiem. 


Warszawa 15 lutego 1939 
Ks. Edward Kosibowicz T. J. 


PRZEDMOWA AUTORA. 


O skuteczności ćwiczeń duchownych decyduje to, czy 
udziela się ich tak, jak tego wymaga święty Ignacy. (Ta 
i następne uwagi dotyczą tak zwanych wielkich rekolek- 
cyj, jak też i sześcio i ośmio-dniowych ćwiczeń, podczas 
gdy dla trzydniowych mają one swe znaczenie tylko w o- 
graniczonej mierze. Te ostatnie nie mogą rozwinąć całej 
siły, właściwej ćwiczeniom iśnacjańskim i nie mogą dać 
o nich należytego pojęcia). Kto by zmienił w ich układzie 
lub w poszczególnych rozważaniach rzeczy istotne, osła- 
biłby ich siłę i pokazałby tym samym, że nie rozumie 
przedziwnej logiki i psychologii ich układu i że nie dość | ” 
głęboko wniknął w samą książeczkę, Jego pozorne ulep- 
szenia, byłyby w rzeczywistości pogorszeniami. 

Zadanie kierującego ćwiczeniami nie jest łatwe. Św. 
lgnacy nie daje wyczerpujących rozważań, ale najczę- 
ściej krótkie, często nawet wprost skąpe szkice. Żadnym 
słowem nie zaznacza związku i znaczenia poszczególnych 
rozważań w układzie całości Ćwiczeń, Dlatego książeczka 
»Ćwiczeń« wymaga długiego i wnikliwego studium. Ina- 
czej grozi niebezpieczeństwo, że omawia się wprawdzie 
tematy podane przez Świętego, rozprowadza się je jed- 
nak całkiem według własnego widzi mi się i wkłada się 
lub podkreśla to, co nie należy do istoty tych świętych 
ćwiczeń lub, co gorsza, z nią się kłóci. 


Zamiarem św. Ignacego nie jest przeładowanie ćwi- 
czeń balastem różnorodnych myśli, które mogą rozdwoić 
uwagę i przesłonić zasadniczą ideę. Nie należy też nadu- 
żywać ćwiczeń do tego, by na nich przeprowadzać właśne 
idee i przedkładać swoje, niby przebogate i pełne ducha 
myśli lub wprost omawiać tak zwane nowoczesne zagad- 
nienia. Nie trzeba zapominać o tym, że św. Ignacy za- 
kłada sobie całkiem określony cel i wyłącznie 
do niego się ogranicza. Chce On określić zasadni- 
czy stosunek do Boga, do siebie samego 
iotaczającego świata. Nic więcej nie zamie- 
rza. Chce on ująć niejako samo centrum człowieka, jego 
najgłębszą istotę i wolę i tak przysposobić go do speł- 
nienia zadania, jakie mu Bóg wskaże. Podobnie jak bu- 
duje on ćwiczenia na tak zwanym fundamencie, tak też 
mają te ćwiczenia stanowić fundament całego moralnego 
życia człowieka, Dlatego nie wystarczy poznać te pod- 
stawowe prawdy tylko pobieżnie, lecz trzeba się nimi 
przejąć do głębi tak, by się na nich mogło kształtować 
całe życie. Dlatego to Święty wrogiem jest różnorodności. 
Chce on jednego, ale' gruntownie. 

Zwłaszcza w naszych czasach jest to szczególnie waż- 
ne. Wskutek znacznego przechylenia punktu ciężkości 
na doczesne, materialne cele, zbyt łatwo ulegają ludzie 
płytkości, tak iż'właściwie żadnego zrozumienia nie mają 
dla swego głównego zadania, tak iż zupełnie tracą się 
w ziemskich rachubach, nie zwracając uwagi na ich praw- 
dziwą wartość i w nich się gubią. Świadomość, że są jedy- 
nie na to stworzeni, by Bogu przynieść chwałę, u wielu 
z nich całkiem się zatraciła. Żyją tak, jak gdyby po to 
tylko byli stworzeni, by tu na ziemi dobrze się mieć i speł- 
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niać ziemskie zadanie. Nawet u dobrze usposobionych 
spotykamy często pewną powierzchowność, Brak im głęb- 
szych przekonań o podstawowych prawdach świętej na- 
szej wiary, które by im umożliwiały ukształtować całko- 
wicie według nich swoje życie; dlatego upatrują oni swe 
główne zadanie na pierwszym miejscu w zewnętrznych 
pobożnościach i w braniu udziału we wszystkich możli- 
wych dobrych poczynaniach, gdy tymczasem zaniedbują 
kształtowanie serca i pracę nad wewnętrznym pogłębie- 
niem. Na miejscu »życia z wiary« (Rzym, 1, 17) znajdu- 
jemy zewnętrzną działalność. 

Jeżeli ma się spełnić najserdeczniejsze życzenie Ojca 
Świętego, by możliwie najwięcej katolików brało udział 
w »Akcji Katolickieje, to muszą oni najpierw spełnić 
nieodzowny jej warunek, przejąć się całkiem prawdami 
naszej świętej wiary i przez to rozniecić w sobie ogień, 
który by ich zapalał do apostolskiego czynu. A nie ma 
chyba stosowniejszego środka, prowadzącego człowieka 
do zastanowienia się nad sobą i pogłębienia, jak »Ćwi- 
czenia św. Ignacego«. W samotności, z dala od wszelkich 
zajęć i rozgwaru świata mamy się zastanowić nad sen- 
sem i znaczeniem naszego ziemskiego bytowania i roz- 
ważyć, jak ułożyć swe życie podług woli Boga, 

Według powszechnego zdania, tak zwany fundament 
»Ćwiczeń« najwięcej nastręcza trudności do jasnego i od- 
powiedniego przedstawienia. Daremnie trudziłem się la- 
tami całymi, by rozwiązać to zadanie w sposób dla mnie 
zadowalający. Wtem natknąłem się na książkę Dr AI- 
berta Stóckl'a: »Ofiara«. W jednym z rozdziałów roz- 
wija on gruntownie cel stwórczy Boga i dochodzi do 
wniosku, że polega on na chwale Bożej przez ofiarę 
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całkowitego oddania się Bogu ze strony czło- 
wieka tu na ziemi. Tej myśli uchwyciłem się, bo, jak mi 
się zdaje, oddaje ona wybornie najgłębszy sens tego, do 
czego dąży św. Ignacy. Im dłużej nad nią się zastanawia- 
łem, tym stosowniejszą mi się wydawała, by w świetle 
jej wyłożyć nie tylko prawdy fundamentu, ale bez wszel- 
kiego naciągania przeprowadzić ją jako myśl przewodnią 
we wszystkich rozważaniach. Byłem zdumiony, w jak do- 
kładny sposób da się ona wykazać w całym układzie 
»Ćwiczeń« i ile światła rzuca na znaczenie najważniej- 
szych ich rozważań, Założenie i przeprowadzenie jednej 
myśli ma między innymi tę korzyść, że jasno wtedy wy- 
stępuje jedność całych ćwiczeń i zwartość poszczegól- 
nych rozważań, gdy tymczasem często słyszy się skargi, 
jakoby stały one obok siebie bez związku wewnętrznego, 
śdyż nie jest on widoczny. Ponadto unika się niebezpie- 
czeństwa, że rozprasza się uwaga na różnorodne zagad- 
nienia, śdy traci się z oczu wielką ideę, która wszystko 
powinna ożywiać, i śdy zanadto się ją rozproszkuje. Przez 
zwartość nabierają »Ćwiczenia« niezwykłego rozmachu 
i siły. 

Tak więc przygotowałem obecny wykład oparty na 
myśli o »Ofierze« najpierw dla własnego użytku. Przeko- 
nałem się przy tym, że moja początkowa obawa, by cią- 
głe zawracanie do tej samej myśli na dalszą metę nie wy- 
wołało znużenia i przesytu, była nieuzasadniona. Prze- 
ciwnie jednolitość, kierowanie wszystkich rozważań do 
jednego celu, który nabiera oświetlenia ze strony coraz 
to nowej, działa na serce nad wyraz orzeźwiająco. Ci, 
którzy już wielokrotnie odprawiali dłuższe ćwiczenia, po- 
wiedzieli mi, że je dopiero teraz w pełni zrozumieli. 
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Tak przygotowałem obecny wykład na podkładzie 
opracowania głównych rozważań całych »Ćwiczeń« i wy- 
dania ich w formie książki, Bynajmniej jednak nie chcia- 
łem dawać wyczerpującego objaśnienia książeczki »Ćwi- 
czeń«, ani też przepisywać wskazówek do udzielania du- 
chownych ćwiczeń. Książka ma jedynie wykazać rozwój 
myśli w »Ćwiczeniach« i przedłożyć materiał do szeregu 
rozważań we formie zwartej, nie dzieląc go dla bieżącego 
użytku na tak zwane punkta. Podobnie jak książeczka 
»Ćwiczeń«, tak i ta książka nie jest przeznaczona dla ja- 
kiegoś stanu, lecz może służyć wszystkim. Dlatego też 
i wykład obrano ściśle rzeczowy, a sposób przedstawiania 
niewykwintny, podobnie jak w książeczce »Ćwiczeń«. 

Książka służyć może różnym celom. Może ona uła- 
twiać początkującemu kierownikowi jego zadanie wska- 
zując na bieg myśli ćwiczeń duchownych i na znaczenie 
poszczególnych rozmyślań. Materiał przedłożony musi 
on, rozumie się, opracować, do czego potrzebna jest skąd- 
inąd znajomość metody rozważania i różnych wskazówek 
św. Ignacego, I dla tych, którzy odprawiają ćwiczenia 
przez kilka dni, może służyć ta książka jako dobry śro- 
dek, by uzupełnić i pogłębić wykłady, a także, by ducha, 
zaczerpniętego na świętych ćwiczeniach, zachować lub 
odnawiać. Dalej daje możność ta książka tym, którzy nie 
mają sposobności odprawiania rekolekcyj, wielkie praw- 
dy w nich zawarte pojąć i sobie przyswoić, a innym, któ- 
rzy je sami odprawiają, może być do tego pomocna. 
Duszpasterze będą z niej czerpać zachętę, by wielkie 
prawdy rekolekcyjne przedstawiać ludowi w kazaniach 
i konferencjach, a może im ona także oddać cenne usługi 
w szkoleniu pomocników świeckich. Na koniec tym, któ- 
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rzy słyszeli o »Ćwiczeniach« św. Ignacego, ale nie wiedzą, 
do czego prowadzą i co dają, da ona pogląd na ich istotę 
i bieg myśli. 

Dla osądzenia samych »Ćwiczeń« nie trzeba przeoczać 
jednego. By je zrozumieć, nie wystarczy przeczytać tę, 
lub inną podobną książkę. By je ocenić, trzeba ćwiczenia 
duchowne odprawić, to jest przedłożony materiał 
rozumem przemyśleć i wolą objąć, albo lepiej na kola- 
nach przemodlić. Spokojne czytanie tej książki może 
przynieść, jak i inne czytanie duchowne, pewien pożytek. 
Ale nawet w przybliżeniu nie może on się równać z tym 
wpływem, jaki wywierają poważnie odprawiane ćwicze- 
nia. 

Może dla wielu te liczne powtarzania i stałe powra- 
canie do tej samej myśli wydadzą się czymś dziwnym. 
Wypływa to jednak z istoty samych ćwiczeń. Nie są one 
czysto naukowym dociekaniem, przy którym ciągle po- 
suwamy się naprzód, skoro tylko osiągniemy jakiś rezul- 
tat. Nie są one na to, by dawać w pierwszym rzędzie wia- 
domości. Celem ich jest raczej wyrabiać cały światopo- 
śląd, kształtować ducha i wolę, a nieraz nawet i z gruntu 
zmieniać. Zadanie to jest tym cięższe, że chodzi tu 
o prawdy nadprzyrodzone, które są nam tak dalekie, gdy 
tymczasem świat zmysłowy o wiele żywsze wywiera na 
nas wrażenie. Do teśo musimy przełamywać ciągły opór, 
który stawia niższa nasza natura. Dlatego żadną miarą 
nie wystarczy prawdę jakąś czysto teoretycznie i po- 
wierzchownie poznać. Należy ją nie tylko przemyśleć ze 
wszystkimi następstwami dla własnego życia i zasmako- 
wać niejako w niej, ale wola musi powziąć odpowiednie 
postanowienia. Dlatego chce św. Ignacy, byśmy unikali 
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pośpiechu w przechodzeniu z jednego ćwiczenia w dru- 
gie. Dlatego urządza on ciągłe powtórki. W każdym 
dniu po południu i wieczorem przedmiot rano rozważany 
ma być powtórzony. Do niektórych rozważań każe on 
aż czterokrotnie powracać. 

Ponieważ zaś »Ćwiczenia« zbudowane są organicznie, 
potrzeba do zrozumienia związku, nim się dalej postąpi, 
zdać sobie dobrze sprawę z tego, co się już zrobiło i po- 
znać, jak się łączy to, co następuje, z tym, co już prze- 
robione, i jak się na nim opiera. Celowi »Ćwiczeń« więcej 
odpowiada, gdy się krótko rzeczy najważniejsze przy- 
pomni, niż gdy przez długie wywody przerywa się tok 
rozważania. Doświadczenie pouczyło mnie dalej, że, na- 
wet przyzwyczajonym do pracy duchownej, częstsze po- 
wracanie do myśli zasadniczej ułatwi pełne jej zrozu- 
mienie aż do jej ostatecznych wniosków. 

Przy opracowaniu książki z zasady opuszczałem dłuż- 
sze komentarze. Nie chodziło mi o to, by zebrać razem 
to co napisano w innych książkach, lecz by w samodziel- 
ny sposób przemyśleć i przeprowadzić myśl o »Ofierze« 
aż do jej ostatecznych wyników. Dlatego pomijam wszel- 
kie odnośniki do innych objaśnień książeczki »Ćwiczeńc. 
Ponieważ wykłady wypracowane były dla własnego użyt- 
Ru, dlatego nie uważałem za potrzebne, ciągle notować, 
jeżeli jakąś myśl lub zdanie skądinąd przejąłem. Byłoby 
sprzeczne z założeniem samej książki, gdybym chciał po- 
dawać źródła, których zresztą sam nawet już nie pamię- 
tam. Zresztą przez różne przeróbki uległy te myśli i zda- 


nia rozlicznym przemianom. Niech wystarczy wzmianka, 


że przy opracowaniu fundamentu niektóre myśli zaczerp- 
nąłem ze wspomnianej już książki Stóckl'a, a niektóre 
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miejsca prawie dosłownie powtórzyłem. To samo doty- 
czy w rozważaniu o »Stwórcy« książki Zimmermann'a 
»Bez granic i końca«. Przy opracowaniu tajemnic z ży- 
cia Jezusa, używałem przede wszystkim Grimm'a »>Życie 
Jezusa« i objaśnień Loch'a i Reischl'a. W cytowaniu 
miejsc z Pisma św. kierowałem się także swobodą odpo- 
wiednio do zamierzonego celu. 

Niestety ciężkie dzisiejsze czasy zmusiły wydawcę, 
bym skrócił gotowy już rękopis o jedną czwartą, by 
książka nie była zbyt obszerna i, co” tym idzie, za dro- 
ga. Była to dla mnie bolesna ofiara, gdy musiałem wyr- 
wać cały szereg rozważań. Tym się tłumaczy, że tak mało 
podałem tajemnic z życia Jezusa, a cały tak zwany czwar- 
ty tydzień został skrócony. Może kiedyś później zdarzy 
się okazja wydać w osobnym dodatkowym tomie mate- 
riał teraz opuszczony. 

Oby ta książka choć trochę przyczyniła się do tego, 
by podstawowe prawdy naszego życia doszły u wielu do 
żywszej świadomości i by mogli głębiej poznać, jakie 
miejsce w ich życiu ma zajmować"Ten, dla którego chwa- 
ły zostali stworzeni. 


Dom św. Boniłacego przy Emmerich, 5 sierpnia 1933. 


AUTOR 


Część pierwsza. 


1. Fundament. 
Stwórca. 


Podstawowa prawda mojego życia brzmi: Stwo- 
rzony jestem przez Boga. Oznacza to także: Bytu 
nie zawdzięczam samemu sobie. Stałem się bez mo- 
jego współdziałania, owszem tak, że nawet o tym nic 
nie wiedziałem. Niemało upłynęło czasu zanim po- 
znałem, że istnieję, 

Rodzice pośredniczyli tylko w udzieleniu mi by- 
tu. Dali oni tylko irupuls, a potem rozwijałem się we- 
dług praw wyższych niezależnie od ich woli. Rodzice 
zaś zawdzięczają istnienie znów swoim rodzicom 
i tak idzie coraz dalej, aż do tej pierwszej pary ro- 
dziców, o której powiada najstarsza księga histo- 
ryczna świata: Bóg stworzył Adama i Ewę, Wtedy 
to zasadził On drzewo ludzkości; ja jestem na tym 
drzewie tylko jednym z owoców. Ono zaś należy do 
tego, który je zasadził. 

I pierwiastki, z jakich się składa moje ciało, 
stworzył ongiś Bóg. Kiedy otrzymałem byt, one 
już istniały, chociaż w innym złożeniu. Ja tylko je : 
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sobie przyswoiłem. Ciało moje ulegnie kiedyś znowu 
rozkładowi na pierwiastki. 

Tego, co jest we mnie najwyższym, co mnie wła- 
ściwie czyni człowiekiem, duszy, rodzice dać mi nie 
mogli. Została ona w tym momencie, kiedy otrzymy- 
wałem istnienie, przez Boga stworzona i wlana. 

Najrdzenniejsza więc moja istota po- 
lega na tym, iż jestem stworzeniem Boga. Fakt ten 
nie da się usunąć z pojęcia mego istnienia, podob- 
nie jak nie mogę pojąć promienia słonecznego, nie 
płynącego jednak od słońca. Gdyby odjęto pro- 
mieniowi słońca to, co bierze ze słońca, pozostanie 
czyste nic. To samo byłoby ze mną, gdyby mi wzięto 
to, co otrzymałem od Boga. W promieniu słonecz- 
nym już sama nazwa wskazuje, że pochodzi od słoń- 
ca i wszystko mu zawdzięcza. Jeżeli u nas słowo czło- 
wiek znaczeniem swym nie mówi tego wyraźnie, że 
od Boga pochodzimy i wszystko Mu zawdzięczamy, 
to jednak jest to zawarte w naszej istocie. Być czło- 
wiekiem oznacza być stworzonym. Stwarzanie przez 
Boga oznacza dalej stwarzanie z niczego. Nic podob- 
nego nie ma w ludzkim tworzeniu. Człowiek potrze- 
buje ciągle materii i narzędzi. Oto artysta rzeźbi 
w kamiennym bloku posąg, który stoi przed oczyma 
jego ducha. Koniecznie jednak potrzebuje. kamienia, 
dłuta i młota; bez tego niczego nie stworzy. Kiedy 
prowadzi się wysoką budowę, stawia się najprzód 
potężne rusztowanie. 

Bóg nie potrzebuje do tworzenia niczego, ani ma- 
teriału, ni narzędzi. On tworzy z niczego. Sięga 
do nicości i wyprowadza stąd istoty, których przed- 
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tem żadną miarą nie było. Przy tym stwarza Bóg 
w momencie, podczas gdy u ludzi trwa to tygodnie 
i lata, aż dzieło stanie gotowe. Dalej musi mnie 
Bóg ustawicznie utrzymywać, inaczej wróciłbym zno- 
wu do nicości, jak promień słońca, skoro utraci łącz- 
ność ze słońcem. Cały więc jestem od Boga — 
itylko od Boga — i zawsze zależny od Boga. Gdy- 
by mnie nie wydobył z nicości, toby mnie tu nie było 
na ziemi, nie istniałbym nigdy. Z Bogiem związany 
jestem nierozdzielnie i nierozerwalnie, wszyst- 
ko we mnie nosi pieczęć pochodzenia od Boga. 
Jeżeli chcemy jako tako zrozumieć znaczenie 
i doniosłość tej prawdy, musimy usiłować zdobyć jak 
najczystsze, w miarę możności, pojęcie Boga. 


a) Bóg jest istotą konieczną. 


Wszystko co istnieje wymaga pewnej podstawy 
swojego istnienia. Ta podstawa leżeć może poza nim, 
albo w nim samym. 

Podstawa mego istnienia nie leży we mnie. Nie 
było żadnej koniecznej racji, bym otrzymał istnienie. 
Zarówno jak od wieków mnie nie było, tak też i na 
wieki mógłbym nie istnieć, Bóg mnie nie potrze- 
bował. 

Kiedy stwarzał ludzkość, widział On niezliczone 
miliony ludzi, którzy mogli otrzymać istnienie. I mię- 
dzy tymi niezliczonymi możliwościami widział On 
też i mnie. I mnie wyróżnił zupełnie dobrowolnie, 
mogąc równie dobrze przeznaczyć do istnienia in- 
nych. Wtedy nie byłoby mnie i nigdy na przyszłość 
bym nie istniał podobnie jak nie ma tych, których 
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nie wybrał, i nigdy ich nie będzie. Gdyby np. ktoś 
z mych przodków w inne wstąpił związki małżeń- 
skie, to na miejscu jego obecnego potomstwa istniałoby 
inne. Mnie by nie było, Nikt by nawet nie zamarzył 
o mnie, nikt na ziemi pojęcia by nawet nie miał 
o tym, bym był możliwy, podobnie jak ja ani przy- 
puszczam i zgoła pojęcia nie mam o tych, którzy są 
możliwymi, ale nie istnieją. Czysty to więc przy- 
padek, żem otrzymał byt. Oczywista, Bóg tak chciał, 
ale zupełnie z wolnego wyboru. Nie było najmniej- 
szej konieczności, by właśnie mnie wybrać. 

Wszystko inne (ziemia, świat, aniołowie) także nie 
jest konieczne. Łatwo da się pomyśleć, że nie istnie- 
ją wcale, albo że na ich miejscu istnieją inne istoty 
lub rzeczy. 

Ale nie można pomyśleć, by Boga nie było. Z nie- 
przepartą siłą trwa On w posiadaniu swego istnienia. 
Podstawę swego istnienia ma sam w sobie, bo jest 
ono oparte na Jego istocie, że On właśnie jest. Nie- 
zależnie od jakiegoś warunku, czy też założenia On 
istnieje i istnieć musi. On i On tylko jeden istnieje 
z bezwzględną koniecznością. 


b) Bóg jest od wieków i wiecznie będzie. 


Wieczność Boga wynika sama przez się z Jego 
konieczności istnienia. Wszak ta konieczność stale 
jest ta sama i trwać będzie całą wieczność. Ja istnie- 
ję dopiero od kilku lat lub dziesiątek lat. Przedtem 
nie było mnie. Wiek ludzkości liczy się na tysiące 
lat A ziemia jest jeszcze o wiele starsza. Ale był 
moment, kiedy i ona poczęła istnieć, I zanim oną, 
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świat i aniołowie powstali, oprócz Boga nie było nic. 
Mogę cofnąć się myślą, jak daleko chcę, przed 
wszystkie czasy i okresy, a Bóg był. I jeżeli chcę się 
poprawnie wyrazić nie powinienem mówić: »Bóg 
był«, lecz: »Bóg jest«. »Nim Abraham stał się Jam 
jest«, powiada Zbawiciel, Bóg rzekł do Mojżesza: 
Ego sum qui sum, jak czytamy w pierwotnym tekscie: 
»Będący«. Dla Boga nie ma przeszłości i przyszłości, 
On jest, 


c) Bóg jest istotą nieskończenie doskonałą. 


Ponieważ Bóg posiada pełnię bytu i wyczerpuje 
całą jego możliwość, przeto posiada On każdą do- 
skonałość jaka się tylko da pomyśleć w takiej mie- 
rze, że wyklucza wszelki dodatek. Niczego Mu nie 
brak, co się tylko da pojąć dobrego i pięknego, On 
jest tak piękny i dobry, jak to tylko jest możliwym 
wewnętrznie. Dla Niego nie ma żadnych granic ni 
kresów jak tylko te, że w Nim nie może być żadnej 
niedoskonałości, braku, zmiany, rozkładu, ciemności. 
Dlatego nie ma u Boga postępu, bo ten suponuje brak 
czegoś. I nie istnieje dla Niego możliwość, by stać 
się większym, mędrszym, albo piękniejszym. Wszyst- 
ko w Nim jest nieskończone i doskonałe. 

Bóg jest nieskończenie wielki. Gdy- 
bym chciał zbadać Jego wielkość to mógłbym się po- 
suwać jak daleko chcę, zawsze dalej sięgają Jego 
nieosiągalne granice, I śdybym podróżował przez ty- 
siące lat dzień i noc i nie krokami, z których każdy 
mierzy nie metr ani milę lecz cały rok świetlny, cóż- 
bym osiągnął? Zawsze przede mną leży nieskoń- 
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czoność. — Szwajcarska baśń ludowa opowiada, że, 
opiekuńcze duchy gór nie mogły ścierpieć, gdy ludzie 
mierzyli głębię niektórych jezior górskich. Gdy pew- 
nego dnia wyjechano, by zmierzyć głębię jeziora 
Egel, naraz poczęło się czółno przechylać a głos z po- 
bliskiej skalnej ściany wzywał żeglarzy do natych- 
miastowego powrotu. Podobnie dzieje się z nami, 
kiedy próbujemy zgłębić nieskończoność Boga. Za- 
czynamy dostawać zawrotu głowy i spostrzegamy, że 
musimy przestać, bo nasze siły ustają. I równie jak 
ręką niepodobna obiąć kuli ziemskiej, tak też i nasz 
umysł nie obejmie Boga. 

Bóg jest wszechmocny. Jego potęga nie 
zna innej granicy jak tylko możliwość. I nawet tu, 
tak zauważa św. Tomasz, raczej wypadałoby mówić, 
że rzeczy niemożliwe stać się w ogóle nie mogą, niż, 
że ich Bóg uczynić nie może. I chociaż Bóg stworzyć 
może tyle światów, to przecież o żadnym powiedzieć 
nie można, że jest już ostatecznym i możliwie naj- 
większym. 

Bóg jest wszystkowiedzący i naj- 
mędrszy. On sam tylko siebie przenika, głębiny 
swego bóstwa. On widzi i zna wszystko. Nic nie jest 
przed Nim ukryte. Znana Mu liczba gwiazd, kwiatów 
i traw. Nic nie ujdzie Jego uwagi ni drżenie listka 
w odwiecznej puszczy, ni najskrystsze myśli człowie- 
cze, Dla Niego nie ma zagadek, ani też nierozwiązal- 
nych pytań, ni ciężkich problemów. 

Bóg jest nieskończenie. piękny. Jak- 
żeż spieszą ludzie, by oślądać coś pięknego, wspa- 
niały krajobraz, majestat Alp, albo rozgłośne dzieło 
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sztuki, Nie znajdują oni potem słów na wyrażenie za- 
chwytu i entuzjazmu. Namiętnie gonią za tym co im 
obiecuje rozkosz, ukojenie i szczęście. Gdy Pan Bóg 
stwarzał wszechświat, popatrzył na Siebie, by 
stworzeniom użyczyć choć słabego odblasku Swej 
piękności. — Widziałeś pewno nieraz jak wieczorem 
w oddali nagle rozbłyska światło, To szyby wiejskiej 
chaty odbijają ostatnie blaski zachodzącego słoń- 
ca. Czy patrząc na te blaski moglibyśmy sobie wy- 
robić pojęcie o wielkości, żarze i wspaniałości słoń- 
ca? Wszystko co tu widzimy pięknego, jest to tylko 
odbicie Boga i nic więcej. On posiada w nie- 
skończonej mierze to, co my jako piękne, porywa- 
jące, zachwycające i wspaniałe pomyśleć możemy. 

Stąd też nie mogę wyrobić sobie o Bogu pojęcia 
dokładnego nawet w przybliżeniu. Nie możemy so- 
bie przedstawić nawet czystego ducha, anioła, cóż 
dopiero Boga. Dopóki więc próbuję sobie coś przed- 
stawić, dopóki moja siła wyobraźni nie ustaje, do- 
póki jeszcze znajduję słowa i pojęcia, dopóty jestem 
pewien, że to jeszcze nie jest Bóg. Mogę się wysilać, 
ile tylko chcę, zbierać w jedno wszystkie przymioty 
i doskonałości, wszystko co wielkie, wzniosłe, maje- 
statyczne, mądre, dobre, wspaniałe, zachwycające 
i piękne wszystko to potęgować ile tylko mogę — 
a jednak nieskończenie wyższy, ponad najśmielszy 
lot wyobraźni i przez nią niedosiężny, króluje w nie- 
dostępnym majestacie, wielkości i wspaniałości: 
Bóg. 

By dać nam choć słabe pojęcie o Swej wielkości, 
porozsiewał na niebie mleczne szlaki gwiazd. Pa- 
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trzymy na nie tak często, ale za mało uważamy na 
ich głosy: Caeli enarrant gloriam Dei, »Niebiosa $ło- 
szą Wiecznego cześć, chwałę«. Potwierdza to fakt, 
że cel i znaczenie gwiazd na tym głównie polega, 
by dawały, choć w przybliżeniu, pojęcie o wielkości 
Stwórcy. Na to i tylko na to Bóg je stworzył. 

A teraz spróbujmy dać obraz wielkości świata 
przedstawiając w zmniejszonej podziałce odległości 
niebieskich przestrzeni, podobnie jak na mapie przed- 
stawia się część ziemi. Na mapach znajdujemy zaw- 
sze na dole podane podług jakiej podziałki została 
zrobiona, np. 1:1 000000 znaczy, że 1 cm na mapie 
przedstawia milion cm czyli 10 km w rzeczywistości. 
Przyjmijmy dla wszechświata podziałkę 1:100 mi- 
liardów, tzn. 1 cm przedstawia nam milion km. Wte- 
dy słońce przedstawi się nam jako kulka o prze- 
kroju 1,4 cm, w odległości 1'/»: m od ziemi. Wielkość 
jej nie da się wcale przedstawić, bo wynosi zaledwie 
'|, mm. Gdziebyśmy też musieli umieścić najbliższą 
gwiazdę stałą? 412 km dalej! A dookoła w tym od- 
daleniu — nic! Przekrój największej gwiazdy stałej 
wynosiłby w tej podziałce 6 m, a więc cztery razy 
więcej niż odległość ziemi od słońca! Nasze słońce 
miałoby jeszcze w tym stosunku wielkości siłę świa- 
tła 124000 świec. Syriusz posiada jasność ośmdzie- 
siąt razy większą! — Astronomowie oceniają liczbę 
świazd stałych, które da się dojrzeć przez teleskopy, 
na kilka miliardów! — Co to za żary, co za potęgi! 
Jakiej mocy potrzeba było, by je stworzyć i pchnąć 
na olbrzymie szlaki. — Czemżeż zatem jestem ja na 
tym pyłku, którego średnica wynosi */, mm?! 


23 


Przypuśćmy, że moglibyśmy zbudować tak silną 
stację radiową, że jej fale bez przeszkody z tą samą 
szybkością obiegałyby wszechświat jak w powietrzu 
na ziemi. Wtedy wysłany sygnał czasu słyszelibyśmy 
dwa razy bezpośrednio po sobie, bo fale radiowe nie 
potrzebują nawet jednej sekundy, by obiegnąć kulę 
ziemską. A kiedy usłyszanoby znak ten na słońcu? 
Mniej więcej po 8 minutach, Kiedy zaś na najbliższej 
stałej świeździe? Po 4'|» latach, A na mgławicy An- 
dromedy, najdalszej świeździe, jaką dotychczas od- 
kryto, po milionie lat! 

A teraz spojrzyj na niebo świaździste, spróbuj 
odmierzyć te zawrotne odległości, pomyśl, że świaz- 
dy, które spostrzegasz na nieboskłonie obok siebie, 
o wiele więcej od siebie są oddalone, niż ziemia od 
najbliższej z nich, spójrz na prawo i lewo, naprzód 
i wtył i pomyśl, że z każdego punktu ziemi przed- 
stawia się podobny obraz. Jeżeli wtedy siła wyo- 
braźni odmówi ci posłuszeństwa i gdy już nic nie 
będziesz w stanie sobie przedstawić, wtedy pomyśl, 
że wszechświat ten w obliczu Boga. mniejszy jest, 
niż ziarnko piasku wobec ciebie! — Czemżeż ty je- 
steś wobec Boga? 

Popróbujmy jeszcze innej drogi, by sobie naocz- 
nie przedstawić wielkość Boga i naszą nikłość, Za- 
glądnijmy do mikroskopu. Weźmy pod uwagę wodór, 
który się składa z cząsteczek, które znajdują się 
w ustawicznym drganiu i ciągle na siebie uderzają 
i na siebie wywierają napór. Przekrój ich wynosi jed- 
ną czwartą milionowej części milimetra. Poruszają się 
one z szybkością 1,7 km na sekundę i odbywają 


drogę pomiędzy jednym a drugim zderzeniem *|:» mi- 
lionowych milimetra. Liczba zderzeń dwu molekuł 
na sekundę wynosi ponad 15 miliardów. Na jeden 
śram wypada 605 000 trylionów. By mieć jakieś po- 
jęcie o tej liczbie, przypuśćmy, że ustawiamy miliard 
ludzi, z których każdy liczy dzień i noc z szybkością 
dziesięć na sekundę. Potrzebowaliby oni do przeli- 
czenia 605000 trylionów dwu milionów lat. 

Każda z tych molekuł wodoru składa się z dwu 
atomów. A teraz uczą fizycy o systemie planetar- 
nym atomów. W środku atomu znajduje się jądro 
około którego krążą, podobnie jak ziemia koło słoń- 
ca, elektrony, Oddalenie ich od jądra jest stosun- 
kowo większe, niż ziemi od słońca. Teraz przyjmij- 
my, że jeden z tych elektronów jest podobnie jak 
ziemia zamieszkały. Czemże byłyby te istoty na jed- 
nym z tych elektronów, który się znajduje na jed- 
nym z dwu atomów 605 000 trylionów molekuł, któ- 
re idą na jeden gram, w stosunku do ciebie? — A tyś 
wobec Boga jeszcze o wiele wiele mniejszy. 

Św. Jan oglądał pewnego razu Boga. Padł on na 
ziemię i był jak martwy. Próbował potem opisać 
to, co widział, lecz zauważamy, że wobec jego słów 
ustają wszelkie pojęcia i wyobrażenia. Patrz oto na 
niebie stał tron. Na tronie siedział Bóg Ojciec święty 
i sprawiedliwy, piękny w blasku jak jasny diament 
i ognisty rubin, Tron otaczał w szmaragdowym bla- 
sku łuk tęczy; jako symbol łaski. Dookoła tronu 
stały dwadzieścia cztery trony. Na nich widziałem 
siedzących dwudziestu czterech starszych w ślicz- 
nych szatach a na głowach ich złote korony. Od tro- 
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nu Boga szły błyskawice, grzmoty i pioruny. Przed 
tronem gorzało siedm pochodni, symbol siedmiu bo- 
żych duchów. W środku czterech boków tronu stało 
czterech cherubów, jako stróżów i heroldów bożej 
wspaniałości. Nie spoczęli oni ni w dzień ani w nocy 
i śpiewali bez ustanku: Święty, święty, święty jest Pan 
Bóg wszechmogący, który był, jest i przyjdzie... 
A dwudziestu czterech starszych padało na twarz, 
adorowało Boga i składało swe korony i śpiewało: 
»Sam jeden godny Ty jesteś, o Panie, Boże nasz, 
otrzymać chwałę, cześć i moc, Tyś wszystko stwo- 
rzył, podług Twej woli wszystkie rzeczy się stały 
i zostały powołane do bytu« (Apok. 4). Czemżeż 
musi być Bóg, że najwyższe istoty, jakie są na nie- 
bie, oczarowane i porwane Jego wielkością i wspa- 
niałością nic innego czynić nie umieją, jak tylko 
składać Mu hołdy i wołać: Święty, święty, święty! 

Czyż człowiek w poczuciu swej nicości, nie jest 
zmuszony wołać z Psalmistą: »Panie, nasz Władco, 
jakże wielkie Twoje imię po szerokim świecie! Ty, 
którego majestat wielbią niebiosa wymowniej, niż 
usta ludzkie., Gdy spoglądam na niebo, dzieło rąk 
Twoich, na księżyc i na gwiazdy, któreś powołał do 
bytu, to pytam się zdumiony: Czemże jest człowiek, 
że o nim myślisz i syn człowieczy, że o nim pa- 
miętasz«! 

Gdy więc stworzymy sobie pojęcie o Bogu, możli- 
wie najszczytniejsze i znów zagłębimy się w sobie, 
będziemy w stanie zrozumieć te wnioski, jakie wy- 
pływają dla nas z tej niepomiernej wyższości i wiel- 


kości Boga. 
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Bóg jest moim stwórcą, Jemu zawdzięczam istnie- 
nie, Dlaczego mnie stworzył? — Jaki cel miał 
przy swym akcie stwórczym? To wszystko mam te- 
raz starać się poznać! 

Zrozumiałą samo przez się jest rzeczą, że Bóg 
przy stwarzaniu miał na oku określony cel. Każda 
bowiem czynność rozumnej istoty określana i kiero- 
wana jest rozumem. Zgoła wykluczyć trzeba od Bo- 
żej mądrości działanie bezrozumne i na ślepy traf. — 
Każde rozumne działanie suponuje jakiś cel, który 
się chce osiągnąć, a na którym potem opiera się sa- 
mo działanie, 

Jasną jest dalej rzeczą, że ten cel musi być god- 
ny Boga. On nie może dążyć do czegoś, coby nie od- 
powiadało nieskończonej Jego doskonałości. Cel 
małostkowy nie zasługuje na to, by Bóg dla niego 
ofiarował mądrość swą i potęgę. Wielki artysta 
poczytałby sobie za haniebne poniżenie, gdyby go 
namawiano do wykonania pracy, nie odpowiadającej 
ze względu na swoją błahość jego godności. Czyż Bóg 
miałby mniej się oglądać na swoją godność? — Rze- 
czą godną Boga jest tylko On sam. Dlatego też ce- 
lem, do którego Bóg dąży przy stwarzaniu jest tylko 
On sam. Każdy inny cel leżałby na poziomie nie- 
skończenie niższym od Niego. 

To, że Bóg dał. stworzeniu siebie samego za 
cel, nie oznacza bynajmniej, że Bóg stworzenia 
potrzebuje. On sam sobie w zupełności wystarcza. 
Jego szczęście potęśować się nie może. Jest On nie- 
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skończenie doskonałym. Trzy boskie Osoby zażywa- 
ją od wieków doskonałej szczęśliwości. Fakt, że ce- 
lem, do którego w stwarzaniu dąży Bóg, tylko On sam 
jeden być może, tak więc jedynie należy rozumieć, 
że ten cel musi Go dotyczyć i do Niego się odnosić. 

Jakżeż więc poznać możemy jakim ten cel 
być może? 

Jeżeli chce się wiedzieć jaki cel posiada jakaś 
rzecz, to najlepiej popatrzeć, jak jest urządzona. 
Każdy bowiem, kto tworzy stara się dzieło urządzić 
odpowiednio do swego celu. Najmędrszy i wszech- 
mocny Bóg każde stworzenie tak urządził, że do- 
skonale odpowiada ono swemu celowi. 

Urządzenie dzieła poznać można najlepiej z pla- 
nu, podług którego zostało wykonane. Zanim zacznę 
tworzyć, muszę wiedzieć, co chcę uczynić i ułożyć so- 
bie projekt, według którego potem wykonam swe 
dzieło. 

A skądże wziął Pan Bóg plan i ideę dla swego 
stworzenia? — Tylko ze siebie samego, bo On jest 
podstawą każdego możliwego bytu. Poza Bogiem da 
się pomyśleć tylko istoty, które są Jego odbiciem. To 
więc jest najgłębszą istotą każdego stworzenia: jest 
ono obrazem Boga, którego rysy na sobie odbija 
w różnorodny sposób. 

Jeżeli to zaś jest właściwą istotą stworzenia, to 
też musi być jego istotnym celem: winno ono Boga 
ujawniać i dawać świadectwo Jego wielkości, mądro- 
ści, mocy, świętości i dobroci. Znaczy to tyle co: 
stworzenie Boga winno wsławić. To więc jest konie- 
cznie najgłębsze znaczenie każdego stworzenia: ono 
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musi Boga wsławić. Bez tego celu jakiekol- 
wiek stworzenie jest w ogóle nie do pomyślenia. To 
jest pierwsza, podstawowa prawda, na której się 
wspierają dalsze rozważania. 

Jeżeli Bóg przez to, że się w stworzeniu przeja- 
wia, winien być wsławiony, to muszą być istoty, dla 
których te przejawy są przeznaczone, Bóg ich nie po- 
trzebuje. On sam najlepiej świadom jest swoich do- 
skonałości. Objawienie się w świecie nie może roz- 
szerzyć Jego wiedzy, ani przymnożyć Mu szczęścia. 
Muszą więc gdzieś być istoty, do których skierowane 
jest to naturalne objawienie, 

Tymi istotami jesteśmy tylko my ludzie, bo my 
sami na ziemi mamy rozum, który nas uzdalnia, by 
zrozumieć objawienie się Boga w świecie. — Czło- 
wiek jest także jak i inne stworzenia, przejawem 
Boga i to najwyższym, boć jako istota obdarzona ro- 
zumem nie tylko jest obrazem, lecz także podobień- 
stwem Boga i dlatego o wiele w wyższej mierze obja- 
wia na sobie rysy Boga. Równocześnie jest on tą isto- 
tą, do której skierowuje się Boże objawienie. 

To objawienie się Boga, skierowane do ludzi, nie 
może być jednak celem ostatecznym stworzenia. Ten 
bowiem musi się odnosić do Boga. Stworzenie więc nie 
osiąga jeszcze swego celu, gdy człowiek poznaje Bo- 
$a ze stworzeń i tak niejako otrzymuje wieści o jego 
doskonałościach. Bóg musi dążyć do dalszego i wyż- 
szego jeszcze celu, który się odnosi do Niego same- 
$o. — Tym poznajemy z właściwości człowieka. Czło- 
wiek bowiem skoro zrozumiał objawienie Boga ze 
stworzeń i poznał z nich swego Stwórcę, musi, jako 
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istota obdarzona rozumem, wyciągnąć wniosek koń- 
cowy z te$o poznania i uznać Boga jako Stwórcę. 

Musimy więc starać się zrozumieć, jak winno wy- 
ślądać to uznanie Boga przez człowieka. 

Stworzenie może być objawieniem Boga i wsła- 
wiać Go tylko wtedy, jeżeli je przenika panujący 
w nim ład, który wyznacza każdej rzeczy swoje 
stanowisko w całości i reguluje jego czynność. Z bez- 
celowego porozstawiania rzeczy obok siebie nie mo- 
słaby promieniować Boża mądrość, świętość, miłość 
i potęga. Ten porządek musi być określony przez 
prawa, które płyną od Stwórcy, który sam zna za- 
danie jakie naznaczył każdemu stworzeniu i posiada 
prawo nakładać je na stworzenia. 

Ale porządek świata nie został zamknięty raz na 
zawsze, lecz znajduje się w ustawicznym rozwoju. 
Ponieważ zaś kieruje nim Boża Opatrzność przeto 
wola Boska objawia się także w nieszczęściach i do- 
puszczeniach. Tylko wtedy, kiedy się spełnia ta prawo- 
dawcza i opatrzna Boża wola, panuje ten porządek, 
przez który osiąga się cel stworzenia, wsławienie Bo- 
ga. — Wszystko więc zdąża ku temu, by się spełniła 
Boska wola. — Widzieliśmy już, że tylko przez czło- 
wieka osiągnąć da się ostateczny cel stworzenia, boć 
on jeden tylko jest w stanie Boga ze stworzenia po- 
znać i jako Stwórcę swego uznać. Człowiek więc musi 
spełnić wolę Bożą i przez to zostaje osiągnięty cel 
stworzenia. 

Człowiek, spełniając Boską wolę wyciska na sobie 
coraz doskonalej podobieństwo Boskie. Bóg bowiem 
może mu przepisać tylko taki porządek, który odpo- 


30 


wiada jego naturze i który sprawia, że rysy Bożego 
podobieństwa coraz jaśniej na nim występują, a on 
tym wspanialej odbija na sobie Boskie doskonałości. 
W ten sposób kształtuje się w człowieku coraz 
wspanialej Boskie objawianie się. — Przy tym za- 
wiera się w spełnianiu woli Bożej przez człowieka 
coś, co podnosi jego czyny do granic możliwie naj- 
wyższych wsławiania Boga przez stworzenie: czło- 
wiek jest wolny. On decyduje, czy chce się poddać 
woli Bożej, czy też nie. Aby osiągnąć cel ostateczny 
musi człowiek swoją wolę w zupełności podporząd- 
kować woli Boskiej i ukształtować ją możliwie jak 
najzgodniej z wolą Bożą. Winien on chcieć tylko to, 
co Bóg chce, Prawo Boże musi mu służyć za pion 
w jego życiu, na Bożą Opatrzność spuścić się ma 
bez najmniejszego wahania. Całe jego życie, jego 
myśli i dążenia, cała jeśo działalność musi się opie- 
rać na tym zdaniu się na Boga bez zastrzeżeń, bez 
zważania na wszystkie pragnienia i popędy własne, 
przeciwne woli Boga. 

Pojęcie zaś teśo zdania się na Boga bez zastrze- 
żeń to nic innego, jak pojęcie ofiary. Tymi słowy nie 
określamy ofiary zewnętrznej ani zaparcia się, lecz 
wewnętrzne zdanie się stworzenia na 
Bogaiuznanie Jego wyższości przez pod- 
danie się bez zastrzeżeń pod świętą wolę Boga. A po- 
nieważ tylko przez to zdanie się, osiągnięty być może 
ostateczny cel stworzenia, wypływa z tego wniosek, że 
Bógstworzył świat dlaofiary. Ofiara więc 
to punkt centralny Bożych zamiarów. To jest cel koń- 
cowy, dla którego tylko Bóg mógł stwarzać. Jest to 
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najwyższe i najwznioślejsze, co może dać i uczynić 
stworzenie. Nic nad to nie może dać świat Bogu, co- 
by miało większą wartość. Cóż może Bogu większą 
przynieść chwałę, nad to, gdy człowiek, najwznio- 
ślejsze stworzenie na ziemi, w zupełności poddaje 
się Jego zwierzchności. Słowem i czynem wyznaje 
przez to, głowa i korona stworzenia, że tylko sam Bóg 
godzien jest i zasługuje na to, by 'się korzyło 
przed Nim wszelkie stworzenie! Większe wsławienie 
Boga przez stworzenia nie da się pomyśleć. Ta chwa- 
ła Boża przez całkowite poddanie się człowieka, jest, 
więc celem, do którego Bóg dążył i dążyć musiał 
przy stwarzaniu. : 

Lecz nie poznaliśmy jeszcze całego celu stworze- 
nia, Wszak to wsławienie Boga przez człowieka nie 
jest w stanie Bogu coś przysporzyć lub pomnożyć 
Jego szczęście. Owszem, nawet wszystka cześć, któ- 
rą Mu gotują miliardy ludzi, ani nawet w przybliże- 
niu nie odpowiada tej, jaka Mu się należy. Ona też 
Mu nie uświadomi Jego wielkości i wzniosłości, boć 
On je doskonale zna i przenika. 

Przyjmijmy, by rzecz na przykładzie objaśnić, że 
mrówki mają jak my rozum i wolę. Do ciebie na- 
leży leśne mrowisko ze stu tysiącami zwierzątek. Da- 
łeś im dokładne prawidła jak mają żyć. Codziennie 
otrzymujesz sprawozdanie, co każda z nich uprzed- 
niego dnia zrobiła. Czybyś je czytał? Suponujemy, 
iż wszystkie mrówki będą ci posłuszne. Czy ten fakt 
przymnożyłby ci szczęścia? Czy byłbyś nieszczę- 
śliwy, gdyby cały ich szereś nie troszczył się 
o twoje rozporządzenia, owszem, po ogłoszeniu re- 
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wolucji ciebie zdetronizował ? — Przed Bogiem jeste- 
śmy czymś bardziej nikłym! Nawet gdy weźmiemy 
w porównanie żyjątka w kropelce: wody, jesteśmy 
w stosunku do Boga jeszcze czymś mniejszym! Da 
się obliczyć dokładnie, ile razy jesteśmy więksi, niż 
one: przy mrówkach kilka set razy, przy wymocz- 
kach kilka tysięcy. My zaś nie milion, miliard, bilion 
razy, lecz nieskończenie mniejsi jesteśmy, niż Bóg! 
Da się pomyśleć człowiek, chyba wyzuty z wszelkiej 
innej radości, któryby całe swoje szczęście zakładał 
na posłuszeństwie mrówek czy wymoczków. — Lecz 
Bóg zażywa nieskończonej błogości i szczęśliwości, 
której nie podobna pomnożyć. Tak więc Bóg nie może 
mieć żadnego pożytku z chwały, jaką Mu składamy. 

IpocóżwięcBógstwarzał, jeżeli nic z te- 
$o nie ma? Musi być przecież jakiś powód, który Go 
skłaniał, by raczej stwarzać, niż nie. — Odpowiedź 
na to pytanie pozwoli nam, w miarę naszych zdolno- 
Ści, wniknąć w najgłębsze tajniki istoty Bożej. »Bóg 
jest miłością«, powiada św. Jan (1 Jan 4, 16). 

Jeżeli stworzenie ma objawiać Boga Jego dosko- 
nałości i tak Go sławić, to przede wszystkim należy 
to także odnieść do Jego miłości. I to jest ostateczny 
cel stworzenia: winno ono być objawieniem Jego nie- 
skończonej miłości i dobroci. A ponieważ cel stwo- 
rzenia tylko przez nas ludzi da się osiąśnąć, przeto 
winniśmy ujawniać i wsławiać Bożą miłość już tu na 
ziemi a potem w wieczności. Rozważmy teraz, jak się 
to winno dokonać, 

Miłość polega na skłonności, którą się ujawnia 
w pragnieniu i czynieniu dobra. Tym większą jest 
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ona, im świadczy więcej, im większe czyni dobro- 
dziejstwa. Pierwszy czyn Bożej miłości polegał na 
tym, że Bóg nas stworzył, by móc nam udzielać dal- 
szych swych dobrodziejstw. Stworzył On nas dalej 
na swoje podobieństwo. Nasze duchowe władze są 
utworzone na wzór Boskich i dają nam, i tylko nam 
na ziemi, możność cieszenia się świadomością. Jesteś- 
my koroną widzialneśo stworzenia. 

Prawa, które nam przepisuje Bóg, obmyśliła 
Jeśo miłość i mądrość. Zakazuje ona nam tylko to, 
co nam szkodzi, a zadaniem jej jest kierować nami, 
byśmy w sobie rysy podobieństwa Bożeśo coraz wię- 
cej urabiali tak, byśmy coraz podobnieisi bvli do Bo- 
skieśo prawzoru. Trzymaiąc się tego porządku, od- 
nosimy z nieóo tylko zvski. 

Za chwałe, która Bosu oddajemy, wchodzac w Je- 
$o zamiary i noddaiąc sie całkowicie Jeóo suwerennej 
władzy. mósłby On nas naórodzić, przenoszac nas 
do iakieóoś raiu, śdzieby wszystkie nasze władze 
znalazły nełne zasnokoienie. sdzieby się znaidowały 
tylko śodziwe radości, rozkosze a nic nie mosłoby 
przeszkodzić naszemu szcześciu. Przytem to szczę- 
ście mośłobv trwać wiecznie. 

Lecz mieliśmv przecież zostać nomnikami nieskoń- 
czonej Bożej miłości. tej miłości. której kres kładą 
tylko óranice ostatecznej możliwości. I tak pytał Rós 
sameóo siebie (musimy to przedstawić sobie po ludz- 
ku, by móc choć troche wniknać w Boże zamiary]: 
Czy nie móółbym człowiekowi dać jeszcze wiekszedo 
szczęścia? Czy nie móśłbym mu dać udziału we wła- 
snej mej szczęśliwości ? 


W szkole św. Ignacego 3 


Zastanówmy się, coto znaczy mieć udział w szczę- 
ściu Boga, w błogościach i radościach, jakich zaży- 
wa nieskończony Bóg! Ponad to nic więcej nie znaj- 
dzie nieskończona mądrość Boga i nic więcej uczy- 
nić nie może Boża wszechmoc. 

Atoli widział Bóg, że do tego nie jesteśmy spo- 
sobni, bo nam brak odpowiednich uzdolnień. Każde 
stworzenie może rozwijać swą czynność, tylko w gra- 
nicach swoich władz. Drzewo może róść, wydawać 
liście, kwiaty i owoce, lecz nie może widzieć, chodzić, 
ni odczuwać. Zwierzę to potrafi, lecz nie może my- 
śleć i dlate$o nie może się radować. Brak mu do tego 
zdolności. Można je tresować, to jest istniejące zdol- 
ności rozwijać, lecz nowych zdolności nie można w nim 
wykształcić, i dlatego nie będzie ono niśdy w stanie 
radować się tak, jak my się radujemy. Podobnie też 
i my nie możemy radować się tak, jak się raduje 
Bóg, bo to przechodzi w nieskończony sposób nasze 
ludzkie władze. Oglądać Boga, zażywać cudów nie- 
stworzonej Jego i nieskończonej piękności, brać 
udział w Jego niezmierzonym szczęściu, temu ludz- 
kie władze sprostać nie są w stanie. Bóg mieszka 
»w niedostępnym świetle« (Tym. 6, 16), którego żad- 
na stworzona istota w sposób naturalny przeniknąć 
nie może. 

Spytał jednak Bóg samego siebie: czyż nie mógł- 
bym udzielić człowiekowi takiej zdolności, któraby go 
wyniosła do takiego stanu, by mógł mnie oglądać 
i mieć udział w mym szczęściu? — I znalazł Bóg 
w swojej mądrości drogę, lecz widział, że, wstępu- 
jąc na nią, dochodzi do granic swojej wszechmocy. 
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Stwarzając świat, nie stracił Bóg nic ze swojej 
wszechmocy, W następnym momencie mógł nowy 
stworzyć, i tak przez całą wieczność, I podobnie jak 
ziemia po tysiącach wiosen, w milionach kwiecia no- 
wą przywodzi wiosnę wraz z nowymi kwiatami, tak 
i Bóg może powołać do bytu coraz to nowe świa- 
ty, jeszcze większe i piękniejsze, niż ten, na którym 
mieszkamy. Kiedy zaś Bóg chciał nam dać udział 
we własnym szczęściu, potrzeba było jakby wy- 
siłku Jego wszechmocy, jakiego nie wymagało 
stworzenie tysięcy najwspanialszych _ światów. 
Musiał On wynieść człowieka ponad porządek, 
do którego należy tytułem swej natury, ponad na- 
turalny porządek anielski, ponad najwyższych che- 
rubinów i serafinów i jeszcze wyżej, tak, że On, 
Bóg wszechmogący, już wyżej wynieść nas nie 
mógł, do zjednoczenia z  niestworzoną, Boską 
istotą, Musiał On nam udzielić nowego nadprzyro- 
dzonego życia wraz ze zdolnościami, upodabniający- 
mi do Boga, które nas podnoszą do takiego stanu, 
byśmy mogli oglądać Boga twarzą w twarz i brać 
udział w Jego błogim szczęściu. I ten nowy wysiłek 
Bożej wszechmocy powtarza się przy każdym czło- 
wieku z osobna. 

Czyż nie trzeba by przyjąć, że Bóg mówił do sie- 
bie: »To za wielka nagroda! Po co miałbym wpuszczać 
do swego nieba, tych znikomo małych ludzi, których 
oddziela ode mnie cała przepaść! Z nimi na wieki 
mam dzielić swe szczęście! Jeżeli mi się poddadzą, toć 
przecież spełnią tylko swój obowiązek, a jeśli ja ich 
za to nagrodzę, dając im szczęście naturalne, do ja- 
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kiego są zdolni jako ludzie, to winni mi co dzień na 
kolanach dziękować, żem ich w ogóle stworzył i do 
tego szczęścia przeznaczył «. 

Czyż Bóg tak pomyślał? — Nie. Stworzenie miało 
być objawieniem Jego nieskończonej miłości, która 
się posuwa do ostatecznych granic. I tak postanowił 
On w nagrodę za chwałę, jaką gotujemy Mu przez 
uznanie Jego zwierzchności, dopuścić nas do udziału 
w swej własnej chwale i w tym celu dać nam nowe, 
nadprzyrodzone życie wraz ze zdolnościami upodab- 
niającymi do Boga, które nas uzdalniają do ogląda- 
nia Go i uczestniczenia w Jego szczęściu. To nowe, 
nadprzyrodzone życie duszy, nazywamy łaską po- 
święcającą, która nas tak przemienia, że według 
słów św. Kościoła bardziej jesteśmy podobni do Bo- 
śa, niż do ludzi. 

Więc stwórczy plan Boga dosięga szczytu w tym, 
że my winniśmy Go wsławić tu na ziemi przez ofiarę 
całkowitego oddania się Mu, uznając Jego zwierzch- 
ność; a potem mamy przez całą wieczność, jako pom- 
niki nieskończonej i niepojętej Bożej miłości, tę mi- 
łość objawiać i sławić. 

Bóg więc jeden tylko ma cel w stwarzaniu: swoją 
chwałę. — U nas da się wyróżnić dwa cele: winni- 
śmy Boga czcić i sławić i przez to osiągnąć własne 
zbawienie. Nasze zbawienie jest jednak koniecznym 
następstwem spełnienia ziemskiego zadania, polegają- 
cego na uznaniu Boga nad sobą. Cały nasz trud po- 
winniśmy więc w to włożyć, by Boga jak najdosko- 
nalszym oddaniem się sławić, a szczęście nasze 
wyłoni się z tego samorzutnie. 


Zadanie człowieka 


Rozpatrywaliśmy cel stworzenia i poznaliśmy, że 
Bóg stwarzać może tylko na to, by odbierać chwałę. 
Widzieliśmy też w ogólnych zarysach, jak człowiek 
winien ten cel osiągnąć i zrealizować. Teraz zajmie- 
my się bliżej zadaniem, które nam przypada w udzia- 
le tu na ziemi. 

Przyglądając się dokładniej słowom św. Ignace- 
$o, moglibyśmy odnieść wrażenie, że o zbawieniu 
duszy wspomina on tylko raz i to jak śdyby ubo- 
cznie. To też zdaje mi się, iż niektórzy widzą 
w tym miejscu lukę i są zdania, że zbawienie 
duszy trzeba dokładniej omówić. Stąd też 
wkładają oni w tym miejscu rozważanie: »Ra- 
tuj swoją duszę!«, i wysuwają tę myśl zaw- 
sze na plan przedni. Zamiast podkreślać wznio- 
sły cel, chwałę Bożą, to na pierwszym miejscu 
zawsze wskazują, że winniśmy zdobyć niebo, i wiele 
na nie zebrać zasług. Ratowanie więc duszy określa 
się jako główne zadanie człowieka na ziemi. — 
Z punktu widzenia czysto osobistego, jeśli się wszy- 
stko ocenia ze względu na własny pożytek, może to 
być słuszne, Ale takie ciasne, egoistyczne i małost- 
kowe ujęcie wcale nie odpowiada sposobowi myśle- 
nia św. Ignacego. 

I tu się pokazuje cała wielkość, tu wyłaniają 
się rozległe horyzonty jego ducha. Poznał on Bo- 
$a w przemożnej wielkości i majestacie. Przejrzał 
on, że Bóg stwarzać może tylko w tym celu, by 
być wsławionym i że ta chwała jest ze wszyst- 
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kiego, co się dziać może najważniejsza, naj- 
większa i najwznioślejsza; że wszystko inne o ty- 
le tylko przedstawia wartość, o ile temu celowi 
jest podporządkowane, podczas gdy to, co temu ce- 
lowi nie służy tak jest niewymownie małostkowe 
i uboczne, iż nie warte jest uwagi. Ignacego przenika 
na wskróś to przekonanie, że my wobec Boga jeste- 
śmy czymś zgoła ubocznym, że więc nasze interesy 
w porównaniu z Bożymi nie mogą wchodzić w ra- 
chubę i dlatego nie mogą być ni$śdy czynnikiem głów- 
nym, że my wtedy tylko przedstawiamy wartość 
i znaczenie, gdy Bogu przynosimy chwałę; owszem, 
nawet w niebie nasze szczęście będzie rzeczą ubocz- 
ną, bo i tam Bóg musi być czymś głównym, i tam za- 
daniem naszym istotnym będzie wielbić Jego nie- 
zmierzoną dobroć i Jego miłość objawiać, Nasze 
szczęście nie mogło być ostatecznym celem, który 
przy stwarzaniu miał na oku Bóg. On sam musi być 
celem ostatecznym stworzenia, a cel ten polega na 
tym, że w wieczności sławić Go będziemy jako pom- 
niki Jego nieskończonej miłości, śdy szczęściem na- 
szym wieścić będziemy, jak dobrym jest Bóg chwa- 
ląc Go za to i wielbiąc na wieki. 

Dlate$o to w rozważaniach św. Iśnacego stoi Bóś 
i Jego chwała na pierwszym miejscu. To jest dla nie- 
$o rzeczą bezwzględnie główną i o to mu przede 
wszystkim chodzi. Wyraźnie więc i z naciskiem pod- 
kreśla tę prawdę, że przez to właśnie urzeczywist- 
niamy swoje zbawienie, gdy Boga wsławiamy przez 
ofiarę poddania się Jego woli. Dlatego też nakłania 
nas Ignacy, byśmy rozważali, co nas czeka, jeśli od- 
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mówimy Bogu tego oddania się. Usiłuje też skutecz- 
nie nas skłonić do tego, byśmy całkowicie przejęli 
się tym przekonaniem, że i dla siebie nic korzystniej- 
szego uczynić nie możemy, jak tylko gdy się jak naj- 
doskonalej Jemu oddamy. Tak rozbroimy natarcia 
niższej natury, usuniemy przeszkody, jakie z niej 
płyną, by wola tym łatwiej zapaliła się do wspania- 
łego celu, To też Ignacy w żaden sposób nie chce, by 
myśl o własnej korzyści wystąpiła na plan pierwszy; 
tym mniej, by ta myśl zająć miała punkt środkowy 
do tego stopnia, by wsławienie Boga przez ofiarę na- 
szego oddania się Mu spadło do rzędu środków dla 
naszej własnej chwały w wieczności. Jeżeli zaś 
nadto rozważymy, że my przez całkowite oddanie 
się Bogu nic właściwie nie tracimy, owszem nie- 
zmiernie wiele zyskujemy, wszak Bóg nie da się 
prześcignąć w wielkoduszności, to myśl o sobie nie 
będzie nas zatrzymywać, lecz wszystkiego użyjemy 
za środek, by zapomnieć o sobie, o swych pragnie- 
niach, sprawach i troskach, by patrzyć tylko na 
wzniosły cel: chwałę Bożą, jako na nasze właściwe, 
Życiowe zadanie, z którego szczęście nasze wiekuiste 
samo przez się wypłynie, mimo że na nie zważać 
nie będziemy, Oby nas nauczył św. Ignacy uwolnić 
się od względu na samego siebie i jedynie szukać 
interesu Bożego. 

On sam zna tylko jedną myśl i jedną ma tylko 
ideę, która całkowicie opanowała wszystkie jego my- 
śli i dążenia: Chwała Boża i to możliwie największa 
Boża Chwała. Dlatego jego hasło brzmi: Omnia ad 
maiorem Dei gloriam! »Wszystko na większą chwa- 
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łę Bożą«! Ją tylko ma on na oku i to co do niej pro- 
wadzi. Wszystko inne za małą ma wartość w jego 
oczach, by o tym wspominać. Jest to żelazna konse- 
kwencja w wyciągnięciu wniosku z poznania Boga 
i Jego planu stworzenia. 


To jest więc właściwym zadaniem, które mamy 
spełnić na ziemi, z którego potem wieczne szczęście 
samo przez się wypływa. Chwała Boża przez otiarę 
z samego siebie, przez poddanie się bez zastrzeżeń 
świętej woli Boga i przez uznanie Jego zwierzchno- 
ści. Teraz rozumiemy słowo, które położył Bóg na 
początku swoich dziesięciu przykazań: »Jam jest 
Pan, bóg twój«! Winnismy to uznać, poddając się 
świętej Jego woli. 

Z tej chwały Bóg zrezygnować nie może, boć ona 
jest jedynym celem, który Go skłaniał do stworze- 
nia. Bez tej chwały, która wypływa z ofiary naszego 
zdania się na Boga, świat nie przedstawiałby dla 
Niego zgoła żadnej wartości. Nie potrzebowałby na- 
wet go stwarzać. Jego mądrość, świętość i sprawie- 
dliwość bezwarunkowo się domagają realizacji tego 
właśnie celu. I głęboko musimy się tym przejąć, że je- 
dynym celem naszego istnienia jest chwała Boża, i że 
nasz byt tylko wtedy jest zrozumiały, kiedy spełniamy 
to zadanie. I to też jest właściwym jądrem i najgłęb- 
szą istotą pobożności: zdanie się bez reszty na Boga, 
jako naszego najwyższego i nieograniczonego pra- 
wodawcę. Pobożność więc nie tyle polega na 
nabożnych ćwiczeniach, tym mniej na czysto ze- 
wnętrznych praktykach, lecz na tym rzetelnym na- 
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stawieniu wnętrza naszego na Boga, któremu się cał- 
kowicie podajemy. Wszystkie ćwiczenia nabożne 
i dobre uczynki mają wartość tylko o tyle, o ile są 
wyrazem tego wewnętrznego usposobienia. To czego 
Bóg wymaga, On sam tylko określa, On jest Panem! 
Wartość naszego działania nie zależy od tego, czy 
my spełniamy niepokaźne czynności, czy też do- 
konujemy wstrząsających światem czynów, lecz je- 
dynie od tego, czy są one wyrazem poddania się pod 
wolę Bożą. To tylko ma prawdziwą wartość, co no- 
si na sobie pieczęć oddania się Bogu. Jeżeli brak- 
nie tej pieczęci, wówczas wszystko nie ma żadnego 
przed Bogiem znaczenia, choćby to były czyny, 
wprawiające ludzi w zdumienie, rozgłoszone po świe- 
cie przez fale radiowe i dzienniki, lub zapisane w hi- 
storii. Jeżeli zaś nasze czyny noszą tę pieczęć, to 
mają wiekuistą wartość, choćby nikt na nie nie zwa- 
żał na ziemi. Są to prawdziwe i jedynie prawdziwe 
wielkie czyny człowieka. Znaczenie nasze nie zależy 
więc od stanowiska, jakie zajmujemy na ziemi, lecz 
od naszej pozycji w stosunku do Boga. Nigdy dosyć 
jasno tego nie zrozumiemy, jak dalece zależy na tym, 
byśmy Bogu przynosili chwałę, uznając Jego wyż- 
szość nad sobą, 

To oddanie się Bogu jest więc naszym głównym 
obowiązkiem, owszem obowiązkiem jedynym. Ono za- 
wiera w sobie wszystkie inne obowiązki względem 
Boga i jest zarówno najtreściwszym ich wyrażeniem. 
Przy tym obejmuje ono całego człowieka, ze wszyst- 
kim, czym jest i co posiada, 
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Na pierwszym miejscu jest oddanie się Bogu 
czymś wewnętrznym: jest to akt woli i zawiera 
w sobie inne akty, któreśmy Bogu winni, 

To doskonałe oddanie się można tylko wówczas 
pomyśleć, jeżeli mocno wierzymy w Boga i nie podob- 
na wzbudzić żywego aktu wiary, jak tylko, uznając 
Boga za Stwórcę i najwyższego Pana, przez ofiarę na- 
szego oddania się Mu. — W nim zawiera się również 
wyraz naszej bazwarunkowej ufności do Boga, kiedy 
Mu całkowicie ofiarujemy siebie i wszystko swoje 
w silnej nadziei, że On najlepiej o nas troszczyć się 
będzie. To oddanie się jest dowodem najtkliwszej mi- 
łości ku Bogu, kiedy Go wyżej cenimy, niż wszyst- 
ko inne i zupełnie Mu się oddajemy. W nim znajdu- 
je się dalej najgłębsze uwielbienie przez odda- 
wanie Bogu czci, jaka Mu się należy. Jest ono rów- 
nież wyrazem należnego dziękczynienia; przez 
to bowiem, że Go jako Stwórcę uznajemy, świadczy- 
my, że wszystko Mu zawdzięczamy i jako wzajemny 
podarek, oddajemy Mu, co mamy najdroższego: swą 
wolę. Nie jesteśmy jednak w stanie sami ze siebie 
spełnić swego zadania, lecz Bóg musi-nam przyjść 
z pomocą. Musimy Go jednak prosić, by nam po- 
mógł, czyż możemy to uczynić rzewniej i głębiej, 
niż, gdy Go zapewniamy, że Mu się całkowicie od- 
dajemy? Skoro Bóg widzi, że my ze swej strony 
wszystko czynimy, by Go wsławić, napewno w swej 
miłości i wierności przyjdzie nam z pomocą. Na 
koniec zawiera to oddanie się Bogu skuteczną 
prośbę i przebłaganie za. nasze grze- 
chy i braki, Błądzimy, gdy wola.nasza odwraca się 
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od Boga a zwraca się ku stworzeniom, Gdy ją z po- 
wrotem do Boga kierujemy i postanawiamy oddać 
się Mu, wtedy z naszej strony czynimy wszystko, co 
możemy, by błąd naprawić. I tak nie można pojąć 
oddania się Bogu bez żalu, a zawiera ono także 
postanowienie, by więcej nie grzeszyć, 

Wiara, nadzieja, miłość, uwielbienie, dziękczy- 
nienie, prośba, żal i postanowienie, wszystko to znaj- 
duje w oddaniu się Bogu swój najgłębszy wyraz. Bez 
oddania się są te wszystkie akty niemożliwe i zgoła 
bez wartości. 


Opiera się to na istocie człowieka, że temu, co we- 
wnątrz odczuwa i przeżywa, stara się dać wyraz 
w słowach. Im potężniejsze jest poruszenie umysłu, 
* tym uporczywiej szuka ono sobie ujścia w słowach. 

Poznaliśmy dotąd Boga w Jego niezmierzonej 
wielkości, piękności i majestacie. Stworzył On nas 
wolnych w miłości, byśmy uznali tu na ziemi Jego 
zwierzchnią władzę i sławili Go wiecznie, jako pom- 
niki i arcydzieła Jego miłości. Widzieliśmy jak całe 
stworzenie, choć bezwiednie, śpiewa Bogu pieśń po- 
chwalną, głosząc Jego moc, mądrość i wspaniałość, 
jak zadaniem naszym jest czynić to świadomie, uzna- 
jąc Go najwyższym Panem i składając Mu jako Bo- 
gu hołd. Nie wystarcza jednak, jeśli się to dzieje tyl- 
ko wewnętrznie, to co odczuwamy wewnątrz musimy 
nadto ujawnić na zewnątrz. Owszem, gdybyśmy do- 
brze poznali, kim jest Bóg i jakie właściwie mamy 
wypełnić zadanie, wówczas cisnęłyby się nam samo- 
rzutnie na wargi słowa, którymi mamy Boga chwalić, 
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wielbić Go, uznać jako Boga i Pana i oddać Mu się 
całkowicie. 

W jaki sposób możemy i winniśmy to czynić uczy 
nas przede wszystkim brewiarz. Kościół zaczyna go 
uroczystymi modłami, w których prosi Boga o po- 
moc, by Go godnie chwalić. Potem śpiewa wspaniałe 
irwitatorium to jest wezwanie do modlitwy. Zmie- 
nia się ono odpowiednio do dni tygodnia i świąt. Raz 
brzmi: »Uwielbiajmy Króla Apostołów (Męczen- 
ników, Wyznawców, Panien)!«, to znowu: »Uwiel- 
biajmy Pana, który nas stworzył (Boga, wielkiego 
Pana, albo: wielkiego Króla, Pana, albo: Pana, na- 
szego Boga)«! Następnie idzie wspaniały psalm 94, 
którego zwrotki przeplatają się z powyższym we- 
zwaniem: »Pójdźcie, radujmy się Panu, śpiewajmy 
Bogu, Zbawicielowi naszemu, uprzedźmy oblicze Je- 
$o z wychwalaniem i psalmy śpiewajmy Mu! Albo- 
wiem Bogiem wielkim Pan i Królem wielkim ponad 
wszystkie bogi. Bo w ręce Jego wszystkie krańce 
ziemi i gór wysokości Jego są; bo Jego jest morze 
i On je uczynił, i lądy utworzyły ręce Jego. Pójdźcie, 
pokłońmy się i upadnijmy i płaczmy przed Panem, 
który nas stworzył. Albowiem On jest Panem, Bo- 
$iem naszym, a my ludem pastwiska Jego i owcami 
ręki Jego«. — Podobnie i w innych psalmach powta- 
rza się ciągle wezwanie, by Bogu śpiewać z radości, 
wielbić Go w pieśniach pochwalnych, opiewać Jego 
chwałę i w pieśniach hołd Mu składać. 

Wspaniały wyraz znajduje chwała Boża w hym- 
nie pochwalnym Te Deum. 
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Ciebie Boga chwalimy, Ciebie Pana wysławiamy 

Ciebie wiecznego Ojca cała ziemia uwielbia, 

Tobie wszyscy Aniołowie, Tobie Niebo i wszystkie Potęgi 
Tobie Cherubini i Serafini nieustannym głosem śpiewają: 
Święty, Święty, Święty Pan Bóg Sabaoth (zastępów) 
Pełne są niebiosa i ziemia majestatu chwały Twojej 
Ciebie chwalebne Apostołów grono, 

Ciebie Proroków sławi rzesza, 

Ciebie Męczenników przejasne chwalą zastępy, 

Ciebie po całym świecie święty wyznaje Kościół, 

Ojca niezmierzonego majestatu; 

Czci godnego Twego, prawdziwego i jedynego Syna; 
Świętego także Pocieszyciela Ducha... 


Zachwycający jest początek hymnu do słońca św. 
Franciszka: »Najdroższy, wszechmocny, dobry Pa- 
nie! Tobie tylko należy się cześć, sława i wszelka 
chwała! Tobie tylko jednemu! Albowiem ty jesteś 
najwyższy i nie ma nikogo, ktoby Cię godnie mógł 
chwalić!« A po tym wzywa św. Biedaczyna wszyst- 
kie istoty, by Boga chwaliły i wielbiły, 

Wielu ludzi za mało uświadamia sobie obowiązek, 
by Boga na modlitwie wyznawać, korzyć się przed 
Nim z uwielbieniem i oddawać Mu należny pokłon 
i hołd, oddają się więc tylko modlitwie błagalnej. Nie 
są oni wewnętrznie przejęci wielkością i wspaniało- 
ścią Boga nie oceniają należycie swego stosunku do 
Stwórcy i Pana. Tylko ten odda Bogu z głębi serca 
płynące uwielbienie, w którego duszy są żywotne 
zasadnicze prawdy naszego życia. 


Lecz nie tylko w słowach, ale też w całym swo- 
im zachowaniu pragnie człowiek dać wyraz swoim 
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myślom. Jak rozliczne są sposoby okazywania czci, 
którą się oddaje osobom wysoko postawionym, gło- 
wom państwa i innym dostojnikom, których dla ja- 
kiegokolwiek powodu się ceni. Urządza się dla nich 
uroczyste pochody, wznosi się ku ich czci „okrzyki, 
a komu się zdarzy z nimi rozmawiać, na wszelki spo- 
sób okazuje swe dla nich uszanowanie. Z jaką więc 
czcią winniśmy stawać przed Bogiem! Wszak prze- 
wyższa On swym Bóstwem wszystkie ziemskie wiel- 
kości! Jemu należy się wszelka cześć, wszelka sła- 
wa i wszelka chwała! Opowiadają przewodnicy, że 
turyści na szczytach na widok majestatu gór, przy- 
śnieceni wielkością Boga, którego słabe odbicie oślą- 
dają, samorzutnie odkrywają głowy, niekiedy nawet 
padają na kolana. Jest naszym obowiązkiem czynić to 
nie tylko okolicznościowo, ale z zasady i przekona- 
nia; idąc za wewnętrznym popędem winniśmy Bogu 
okazywać cześć i jako Boga Go uwielbiać. Wzrusza- 
jące jest, co nam Ewangelia opowiada o Mędrcach 
ze Wschodu. Cóż ich skłoniło do tego, by odbyć tę 
daleką podróż do krainy żydowskiej? Sami to mó- 
wią: »Przyszliśmy pokłon Mu oddać«. I kiedy zo- 
baczyli w Betlejem Dziecię upadli na kolana i hołd 
Mu złożyli. Dla tej krótkiej chwili odbyli całe ty- 
godnie trwającą podróż, która na owe czasy była 
bardzo uciążliwa i ryzykowna. Aby oddać hołd Bo- 
$u, któreśo świazdę zobaczyli, nie żałowali trudu 
i znoju. 

Przez Mojżesza rozkazał Bóg ludowi izraelskie- 
mu, by każdy męski potomek co roku trzy razy sta- 
wał przed Jego obliczem, to jest tam, gdzie znajdo- 
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wała się skrzynia przymierza, by Go uznać jako Pa- 
na i hołd Mu oddać. 

Najodpowiedniejszym uzmysłowieniem wewnętrz- 
nej ofiary oddania się i bezwzględnego uznania Bo- 
$a jest zewnętrzna ofiara. Człowiek bierze 
widzialny dar, przynosi go Bogu w ofierze, by uznać 
Jego absolutną zwierzchność i nieograniczoną władzę 
nad życiem i śmiercią a uzmysławia to oddając dar 
na służbę Bożą, W ten sposób w Starym Zakonie za- 
bijano zwierzęta ofiarne, krwią skrapiano ołtarz, 
zwierzę rozkładano i palono. Przez tę czynność chce 
wyrazić człowiek, że podobnie, jak poświęca Bogu 
ten dar i oddaje Mu całkowicie na własność, tak on 
sam oddaje się Bogu, by Jego służbie zupełnie się 
poświęcić. 

W składaniu zewnętrznych ofiar zadanie człowie- 
ka osiąśa swój szczyt, jest spełnieniem obowiązku, 
który ciąży na nim jako głowie i królu stworzenia. 


Przez to wciąga on wszystkie stworzenia do składa- . 


nia Bogu chwały, biorąc spośród nich dar, ofiarując 
$o Bogu i oddając na Jego służbę. Występuje on 
wtedy jako kapłan całego widzialnego świata, który 
nieświadomie tylko głosi chwałę Boga. Człowiek 
przyjmuję rolę kapłana poznając Boga ze stworzeń 
a odnosząc je świadomie i dobrowolnie przed tron 
Boży, składa przez to ofiarę uwielbienia dla Boga 
w imieniu całeśo stworzenia. Jest to możliwie naj- 
wyższy sposób oddańia czci Bogu, a zarówno hołd 
należący się samemu tylko Stwórcy. To też ludzie 
składali ofiary tylko Bogu i tym, których uważali za 
bogów. Rozumie się samo przez się, że zewnętrzna 
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ofiara ma przedstawiać wewnętrzną, musi więc ona 
być rzeczywiście wyrazem wewnętrznego usposobie- 
nią ofiarnika. Bez wewnętrznej ofiary oddania się 
zewnętrzna ofiara nie przedstawiałaby żadnej war- 
tości, bo brakłoby tego, co ma ona uzmysławiać. Była- 
by to czysta forma bez treści. — Jest zaś wyłącznym 
prawem Boga określać przez kogo i jak ma się do- 
konywać zewnętrzna ofiara, 

W takim usposobieniu winniśmy zwłaszcza w nie- 
dzielę, brać udział w ofierze Nowego Zakonu, we 
Mszy św. Jest to dzień Pana, a zatem dzień, w któ- 
rym w szcześólniejszy sposób winniśmy uznać Boga 
najwyższym Panem i Prawodawcą. Winniśmy iść do 
Kościoła w tym celu, by Boga przez ofiarę uwielbić, 
Jeśo władzę uznać i odnowić w sobie postanowienie 
oddania się bez zastrzeżeń na Jego służbę. Przy 
Ofiarowaniu bierze kapłan hostię, jako dar ofiarny 
i składa ją Bogu mówiąc: »Przyjm, święty Ojcze, 
wszechmocny, wiekuisty Boże tę niepokalaną ofiarę, 
którą ja nieśodny sługa Twój składam Tobie Bogu 
swojemi żyjącemu i prawdziwemu«... Wtedy winni 
wierni vespół z kapłanem ofiarować i łączyć się 
z nim. To jest to najważniejsze zadanie, jakie ma 
człowiek we Mszy św. spełnić, uznać Boga przez 
ofiarę swym najwyższym Panem. 

Możemy i powinniśmy też Mszę św. składać jako 
ofiarę dziękczynną, błagalną i przebłagalną. Od 
ofiary krzyżowej Chrystusa, tej ofiary centralnej, od 
której wszystkie ofiary po upadku pierwszego czło- 
wieka otrzymują swą wartość i znaczenie, nie należy 
odłączać jej charakteru przebłagalnego. Chrystus chce, 
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nie tylko przywrócić Ojcu należną cześć, jakiej po- 
zbawili Go pierwsi rodzice, odmawiając poddania się 
Jego woli, ale także odpokutować za ich grzech i za 
grzechy wszystkich ludzi, Dlatego też zaczyna się 
każda Msza św. od wyznania win, a kapłan wyraź- 
nie zaznacza, że odprawia ofiarę za swoje liczne 
grzechy, błędy i niedbalstwa. Istotą w niej jednak 
zawsze będzie to, że przez nią Boga uznajemy naj- 
wyższym Panem, którego obraziliśmy naszymi grze- 
chami, któremu dziękujemy i którego prosimy. 

Cudem jest we Mszy św. fakt, że przy tej ofie- 
rze nic nie zostaje z istoty chleba i wina. Całe nasze 
dary ofiarne przemieniają się w Ciało i Krew Pań- 
ską, Po przeistoczeniu znajdują się na ołtarzu te sa- 
me dary ofiarne, które złożył Chrystus na krzyżu 
Ojcu Swemu i nie my je właściwie ofiarujemy ale 
Chrystus ofiaruje za nas, W ten sposób składamy Bo- 
$u we Mszy świętej ofiarę dosłownie nieskończonej 
wartości, 

I jeżeli w składaniu zewnętrznych ofiar zadanie 
nasze na ziemi dochodzi do szczytu, to tym szczytem 
całej czci Bożej jest Msza święta, w której odnawia 
się największa ofiara świata. A jeżeli prawdą jest, 
że Bóg stworzył świat dla ofiary, to cel ten osiąśnię- 
ty został właśnie przez ofiarę na krzyżu i teraz osią- 
$gany bywa w najdoskonalszy sposób przez ofiarę 
Mszy świętej. 

Lecz zadanie człowieka nie jest jeszcze całkowi- 
cie spełnione gdy oddaje się on wewnętrznie Bogu 
a słowami i zewnętrzną ofiarą oddaje Mu hołd, ja- 
ko swemu najwyższemu Panu. Przez to osiągnięto 
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dopiero należyte ustosunkowanie się do Boga i po- 
wzięte zostało postanowienie, mocą którego człowiek 
pragnie uznać nad sobą władzę Boga. Postanowienie 
to znalazło także swój odpowiedni wyraz w ze- 
wnętrznej ofierze. Chodzi teraz o to, by faktycznie 
przeprowadzić tę ofiarę w życiu tak, by całe myśle- 
nie, wszystkie dążności, czyny i poczynania były wy- 
nikiem poddania się woli Bożej. Jak należy zreali- 
zować tę ofiarę w życiu? 


Człowiek a świat 


Ludzie postępują tak, jak gdyby stosunek ich do 
Boga był taki sam jak względem państwa. Wobec 
państwa trzeba na to tylko uważać, by nie przekro- 
czyć prawa, zresztą zaś można robić, co się komu 
żywnie podoba. Wszak państwa nic to nie obcho- 
dzi. — Podobnie pojmuje wielu ludzi swój stosunek 
do Boga. Jeśli się rano, wieczór i przy stole pomo- 
dlą, w niedzielę pójdą na Mszę świętą, przyjmą przy 
danej sposobności święte sakramenta, wypełnią prze- 
pisy Kościoła, a może nawet wezmą udział w innych 
pobożnych ćwiczeniach, misjach, pielgrzymkach itp., 
jeżeli tu i tam zrobią coś dobrego, wówczas myślą, 
że już wypełnili wszystkie swoje obowiązki w sto- 
sunku do Boga. Wszystkie zaś inne sprawy i zajęcia 
to, zdaniem ich, tylko ziemskie sprawy, nie mające 
nic wspólnego z czcią Boga, można więc postępować 
całkiem dowolnie, jeno należy się pilnować, by nie 
przekroczyć jakiegoś przykazania; zresztą są to spra- 
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wy czysto osobiste, do których Bóg nie powinien się 
wtrącać, 

Taki pogląd jest z gruntu fałszywy. Nic nie ma 
w naszym życiu i zgoła nic, w czymbyśmy mogli po- 
stępować niezależnie od Bożej woli i nie troszcząc 
się o nią, We wszystkim co czynimy musimy uznać 
nad sobą Bożą zwierzchność, wszystko musi być wy- 
razem poddania się naszego woli Bożej i naszej czci 
dla Boga. 

Przeto musimy rozważyć znaczenie innych stwo- 
rzeń, by poznać zasady, które normują stanowisko 
człowieka w stosunku do nich. 


Podczas śdy Bóg stworzył naraz wszystkich anio- 
łów i zażądał od nich jednorazowego poddania się 
pod swą zwierzchność to, gdy chodziło o lu- 
dzi, postanowił w Swej mądrości, by przychodzili 
oni na świat jedni po drugich i spędzali na niej 
całe lata i lat dziesiątki, Na ten czas potrzebne 
nam jest mieszkanie, odzież, pożywienie i wytchnie- 
nie. Przyroda dostarcza nam wiele gotowych skład- 
ników, lecz by je przerobić scalić i do siebie do- 
stosować na to trzeba dużo pracy i wysił- 
siłków. Z nieopisaną mądrością złożył Bóg w przy- 
rodzie cudowne siły w tym celu, byśmy je od- 
krywali, wynajdywali i czynili je sobie użytecznymi. 
Bliskie współżycie tak wielu ludzi wytwarza łącze- 
nie się ich w gminy i państwa a to znowu nakłada 
nowe i rosnące obowiązki. Człowiek zaś winien dalej 
współdziałać w rozszerzaniu i utrzymywaniu rodza- 
ju ludzkiego. Tak powstał związek małżeński i rodzi- 
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na. Jako małe dzieciątko przychodzi człowiek na 
świat i potrzebuje rozlicznych rzeczy do swego cie- 
lesneśo i duchowego rozwoju. 

To wszystko Bóg przewidział i tak właśnie urządził. 
Wszystkie zadania państwa, gminy, rodziny, wycho- 
wania, dalej wiejskie gospodarstwo, handel, przemysł, 
rękodzielnictwo, komunikacja, sztuki i nauki itd. leżą 
zarówno w planach Bożej opatrzności i to jest Jego 
wolą, by każdy człowiek współpracował nad osiąś- 
nięciem zadań ludzkości. A więc Bóg przewidział 
także cały rozwój kultury z odkryciami i wynalaz- 
kami. Błędnym byłoby przypuszczenie, że ludzie bez 
przewidywania: Bożego, owszem nawet wbrew Jego 
woli, doszli do posiadania wszelkich tajemnic. Do- 
piero w wieczności zobaczymy jak właściwie niczym 
jest władza nasza i wola w stosunku do woli i wła- 
dzy Bożej. 

Jakież więc znaczenie posiadają dla 
człowieka wszystkie te rzeczy i urzą- 
dzenia? — Są one stworzone dla człowieka, by 
mu tu na ziemi umożliwić życie i dostarczyć pracy 
i zajęcia, aż do dnia sądnego. To wszystko ma po- 
magać człowiekowi do uznania nad sobą zwierzchno- 
ści Boga. 

Na pierwszym miejscu musimy zapamiętać tę 
prawdę, że wszystkie rzeczy na ziemi istnieją dla 
człowieka, On jest istotą główną, wszystko zaś inne 
jest podrzędne. Z tego wynika, że wszystko co ziem- 
skie przestanie istnieć na końcu świata poza jedy- 
nym człowiekiem. Nie ma ono bowiem w sobie żad- 
nej zasadniczej wartości i żadnego znączenia. Zbęd- 


nym więc się stanie, skoro śgo człowiek zaprzestanie 
używać, Bóg zniszczy to wszystko płomieniem. Może 
się coś wydawać wielkim, pełnym znaczenia i waż- 
nym, a jednak przedstawia ono tylko o tyle war- 
_ tość, o ile służyć może człowiekowi do chwalenia 

Boga. Nigdy więc nie powinno ziemskie dobro, do- 
czesna sprawa, przedsięwzięcie lub idea wysuwać się 
na plan pierwszy tak, by się im człowiek miał pod- 
porządkować. Nie dla interesu żyje człowiek, nie dla 
przedsiębiorstwa lub gospodarstwa, nie dla gminy 
albo dla państwa... lecz przeciwnie to wszystko istnie- 
je dla niego. Wprawdzie może wymagać obowiązek 
żołnierza, lekarza, lub kapitana okrętu, by narazili 
swe życie, ale uczynić to muszą nie dla jakiejś do- 
czesnej sprawy lub rzeczy, ale wyłącznie dla swoich 
bliźnich, Człowiek nie powinien więc zniżać się do 
rzędu niewolnika doczesnej rzeczy tak, jak gdyby 
ważniejszą ona była od niego. Tylko jeden człowiek 
na ziemi ma sam w sobie znaczenie, wszystko zaś 
inne nie posiada w sobie żadnej wartości jak tyl- 
ko przez wzgląd na człowieka, 

To samo dotyczy także i państwa, Zadaniem jego 
jest dbać o dobro obywateli. Innego znaczenia nie 
posiada ono. Każda forma rządu, spełniająca do- 
brze to zadanie, znajduje swoje usprawiedliwienie. 
Wszystkie rządowe prawa, środki karne i zarządze- 
nia winny dostrajać się do tego celu, a poddani obo- 
wiązani są wszystkie te nakazy spełniać i według sił 
współpracować nad osiągnięciem dobra publicznego. 
Państwo więc jest dla obywateli, a nie na odwrót. 
Nie jest ono samo dla siebie celem, sens jego nie 
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zamyka się w nim samym. Rząd więc nie ma prawa 
dla osiągnięcia celów czysto politycznych, dla pom- 
nożenia sławy, znaczenia lub wpływów swego państwa 
gwałcić słuszne prawa innych narodów. Miłości oj- 
czyzny używa się tu często jako płaszczyka dla po- 
krycia egoistycznych interesów. Prawdziwy patriotyzm 
to przede wszystkim miłość narodu, rzetelne praś- 
nienie dobra dla swych współobywateli a objawia się 
on nie tyle w dążeniu do jakichś politycznych celów, 
których spełnienie rokuje zaspokojenie osobistych 
ambicyj lub innych prywatnych celów, ile raczej 
w pracy i ofiarnym trudzie dla dobra innych. 


Wszystkie więc rzeczy są stworzone dla człowieka 
a same w sobie nie mają żadnej wartości. Zadanie 
ich jednak nie kończy się na tym, by człowieka przy 
życiu utrzymywać i dawać mu zatrudnienie: wszy - 
stko winno człowiekowi pomagać do 
tego, by mógł Boga należycie chwalić. 
Jest to druga, wielka prawda. Płynie ona z prawdy, 
którąśmy porzednio poznali mianowicie, że Bóg tyl- 
ko w tym celu mógł stwarzać, by być sławionym. Po- 
nieważ zaś widzialne nierozumne stworzenie nie jest 
samo z siebie do tego zdolne, przeto może swój cel 
osiągnąć tylko przez człowieka. 


Rozważyliśmy już jeden sposób, w jaki stworzenie 
spełnia to zadanie: a mianowicie ma ono czło- 
wiekowi objawiać Boga. Z cudownego ładu 
w przyrodzie, z wielkości świata, ze znikomości 
wszystkiego co ziemskie, winniśmy dochodzić do 


Stwórcy nieskończenie mądrego, wszechmocnego 
i wiecznego, a potem przez ciągłe rozważanie stwo- 
rzonego piękna dać się prowadzić do jego praźródła. 
Obyśmy tylko rozumieli tę mową, jaką rzeczy ziem- 
skie wśród rozlicznych sposobności do nas przema- 
wiają! Musimy się oderwać od czysto ziemskiego roz- 
ważania rzeczy i przez stworzenia podnosić się do 
Boga. Nie smutnoż to i nie wstyd, jeżeli niebo gwiaź- 
dziste dla wielu ludzi nic więcej nie mówi, jak tylko 
to, że jest piękna pogoda, że, rozważając piękno 
przyrody, nigdy nie podniosą ducha do Tego, którego 
ta piękna przyroda jest tylko słabiutkim odblaskiem ? 
Prawdziwa to mądrość wnikać w sens i znaczenie 
wszystkich rzeczy a nie zatrzymywać się na ich po- 
wierzchni, 

Niebo zasłane świazdami winno nam zawsze przy- 
pominać wielkość Boga i naszą wobec Niego nikłość; 
zdumiewający porządek w przyrodzie ze swymi dziw- 
nymi siłami i prawami wskazywać nam powinien nie- 
skończoną mądrość; przepych wiosny ze swoją deli- 
katną zielenią z błyszczącym i wonnym kwieciem, 
wspaniałe krajobrazy, wszystkie szlachetne rozkosze 
płynące z muzyki i innych sztuk, dozwolona przyjem- 
ność biesiady, przepych mieszkania... wszystko to 
winno nam dawać nikły przedsmak rozkoszy i szczę- 
śliwości niebiańskich. A cóż dopiero powiedzieć 
o człowieku, tym najwspanialszym objawieniu Boga! 
Pociągają nas dobre, czyste szlachetne dusze; pory- 
wa nas wielkość ducha, siła charakteru, potęga ge- 
niuszu; kochamy tych, co blisko z nami żyją, co nam 
są życzliwi lub wyświadczyli nam dobrodziejstwa. 


Ci wszyscy winni nam głosić, jak dobrym, porywa- 
jącym i godnym miłości jest Bóg, którego słabe po- 
dobieństwo ci ludzie w sobie odtwarzają. 

Jeżeli przyzwyczaimy się na wszystko patrzeć 
pod tym właśnie kątem widzenia, to dojdziemy zwol- 
na do przebywania w nieustannej obecności Boga, 
który sam wszędzie wychodzi na nasze spotkanie 
a Jego ślady spotykamy wszędzie, Wtedy umysł nie 
jest już skierowany ku ziemi, ale ulatuje ku jasnym 
wyżynom prawdziwej mądrości. Rozumie on tajemną 
mowę, której potężna nauka nie przenika do umy- 
słów tych, co nie znają tej sztuki patrzenia na świat 
i ujmuje prawdziwy sens i właściwe znaczenie całe- 
śo stworzenia, 

Ten sposób pojmowania wiedzie następnie łatwo 
do należytego ustosunkowania się do wszystkiego, co 
się nam zdarza i co nas spotyka: winniśmy wszę- 
dzie uznać zwierzchność Boga i przed 
nim się ugiąć. 

Najbardziej dotyczy to użytku przeróżnych dóbr 
ziemskich. Nie jesteśmy ich właścicielami. Wszyst- 
kie należą do Boga, który je stworzył. Jego prawa 
własności są zupełnie wyjątkowe. Rozciągają się one 
na wszystko i tak są dominujące, że nigdy nie ustają. 
Bóg nie może z nich nigdy zrezygnować. Jest On Pa- 
nem i to jedynym, który w całej rozciągłości na ten 
tytuł zasługuje tak, iż nic ujść nie zdoła Jego suwe- 
rennej władzy. Nie może On też z niej nic odstąpić 
czy podarować, bo wówczas nie należałaby ona już 
więcej do Niego, Jest to rzeczą w ogóle nie do po- 
myślenia, by coś nie było Jego własnością. 
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My więc możemy być tylko zawiadowcami i wło- 
darzami, musimy jednak kiedyś zdać sprawę, jaki 
użytek zrobiliśmy z tych wszystkich rzeczy. Nawet 
to cośmy zdobyli pracą rąk własnych lub nabyli w in- 
ny jakiś sposób nie należy do nas całkowicie, podob- 
nie jak nie należy do robotnika to, co wyprodukował 
w cudzej fabryce, lub na cudzym warsztacie, maszy- 
ną lub narzędziami swego pracodawcy. Ma on prawo 
do nagrody lub zapłaty, ale nie do tego, co sporzą- 
dził, Otóż nasze ręce i inne władze nie należą do nas, 
lecz do Boga.i to więc co nimi wykonamy należy tak- 
że do Boga. Da On nam także kiedyś nagrodę za 
wszystko cośmy w Jego służbie zdziałali. Wpraw- 
dzie zostawia nam Bóg tymczasowo owoce naszej 
pracy lecz tylko po to, byśmy je zużywali w Jego 
służbie, W porównaniu więc z Bogiem nie może być 
mowy u nas o jakimś prawie właśności. Tylko On 
jest i zostanie Panem. 


Jakżeż więc mamy i winniśmy używać do służby 
Bożej tego wszystkiego czym rozporządzamy? Oczy- 
wiście musimy życie nasze, pojmować tak jak pojął 
i urządził je sam Bóg. Tego zatem, co jest koniecz- 
ne i służy nam do mieszkania, odzieży, pożywienia, 
wykształcenia i wytchnienia, winniśmy używać w ta- 
kim stopniu, w jakim te rzeczy są nam dostępne. 
Wszak na to dał nam je Bóg, i jeśli ich tak używa- 
my, żyjemy podług świętej Jego woli. Winniśmy tak- 
że w odpowiedni sposób troszczyć się o schludność 
i o swoje zdrowie. Potrzebujemy także rozwesele- 
nia, urozmaicenia i rozrywki. Pożycie ludzi ze sobą 


wymaga znów towarzyskich stosunków. Święta ko- 
ścielne i uroczystości domowe należy obchodzić 
w sposób odpowiedni. Bóg stworzył nas ludźmi, dla- 
teśo to wszystko, co należy do rozsądnego sposobu 
życia, jest świętą Jego wolą. Kierować się trzeba 
oczywiście roztropnością i wszędzie zachowywać 
miarę. Z drugiej jednak strony byłoby zupełnie wbrew 
woli Boga, śdyby ktoś, nie troszcząc się o prawa ży- 
ciowe, chciał postępować według własnego a prze- 
sadnego poglądu. 

Wielką to posiada doniosłość, byśmy sobie jasno 
uświadomili, że wszystko, co w sobie zawiera ro- 
zumny sposób życia jako to wierność swemu zawo- 
dowi, współpraca w zadaniach ludzkości w każdym 
uczciwym stanie, chrześcijańskie życie rodzinne ze 
swymi radościami i uroczystościami, że wszystko to 
z$odne jest z wolą i rozporządzeniem Bożym. Jeżeli 
tak życie pojmujemy i trzymamy się słusznego po- 
rządku, wówczas służymy Bogu, poddając się Jego 
zarządzeniom. Życie nasze jest wtedy nieustanną 
służbą Bożą. »Czy jecie, czy pijecie, czy co innego 
czynicie, wszystko na chwałę Boga czyńcie« (I Kor. 
10, 31). Piękny wyraz znajduje to usposobienie w sta- 
rym chrześcijańskim zwyczaju, by przy rozpoczęciu 
każdego dzieła żegnać je i siebie świętym znakiem 
krzyża. Jeżeli tak żyjemy to nic milszego dla Boga 
nie możemy uczynić. Znamienną w tym względzie 
jest odpowiedź, jaką dał św. Alojzy, gdy go za- 
pytano w czasie przepisanego porządkiem dziennym 
wytchnienia, co by uczynił, gdyby za pół godziny miał 
umrzeć: »W dalszym ciągu brałbym udział w odpo- 
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czynku«, Wszak właśnie rozrywkę przepisywała mu 
w tym czasie wola Boża i dlatego nic milszego nie 
mógł dla Boga uczynić. 

Gdyby więc ktoś dla różnych praktyk pobożnych 
zaniedbywał swoje obowiązki stanu, albo czynił się 
do nich niezdolnym, lub też szkodził sobie na zdro- 
wiu, to takie postępowanie nie zgadzałoby się z upo- 
dobaniem Bożym, Taki pseudoasceta spełniłby swoją 
własną wolę a nie Bożą. Dzień po dniu pełnić swój 
obowiązek wiernie i radośnie, z równym spokojem, 
czy sprawy układają się po naszej myśli, czy nie; 
wdzięcznie przyjmować każde dobro z ojcowskiej, 
Bożej ręki; nie zważając na trudności i niepowodze- 
nia, ciągle czynić, co należy, w przekonaniu, że Bóg 
tak chce, to jest ustawiczną służbą Bożą. Prawdzi- 
wa pobożność nie czyni nas niezdatnymi do życia 
codziennego, przeciwnie dodaje nam odwagi, siły 
i ochoty, by całkowicie i zupełnie spełnić swój obo- 
wiązek na swojej życiowej placówce. 

Lecz nie tylko dla siebie winniśmy używać tego 
wszystkiego co posiadamy. Obowiązkiem naszym jest 
czynić dobrze także i dla bliźnich, Wszak Bóg uży- 
czył nam tego wszystkiego, co nazywamy naszą wła- 
snością; byśmy jej używali według świętej Jego woli. 
A wolą Bożą jest, byśmy odpowiednio do swych 
możności i okoliczności wspierali też innych, znaj- 
dujących się w niedostatku, A więc dóbr ziemskich 
nie powinniśmy uważać za cel najważniejszy; nie 
mogą naszej. głównej troski stanowić zabiegi, by tych 
dóbr jak najwięcej zdobyć i nagromadzić; winny one 
być tylko środkiem, który zarówno nam, naszym bli- 
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skim a także i innym daje możność prowadzenia ży- 
cia godnego człowieka. 


Nie jeden z nas nie posiada jednak tego wszyst- 
kiego coby posiąść pragnął, a dotyczy to prawie 
wszystkich ludzi. Wiele istnieje rzeczy, które by mi 
były przyjemne, pożyteczne a nawet w pewnym zna- 
czeniu konieczne, na których mi jednak zbywa i któ- 
rych nie mogę sobie zapewnić, Może to być jakiś 
urząd, stanowisko, zawód, dom lub lepsze dochody, 
zarobek, powodzenie i inne podobne rzeczy. Muszę 
się bez nich obchodzić. Przykro jest i gorzko patrzeć, 
jak inni we wszystko opływają, gdy nam brak nie 
jednego, Tamci mogą sobie pozwolić na cokolwiek, 
czego my daremnie pożądamy, co pozostanie dla nas, 
może nawet na zawsze, nieosiągalne, I tu znowu mu- 
simy uznać nad sobą zwierzchność Boga, który to 
na nas dopuścił, On jest Panem! My musimy się 
przed Nim ugiąć! Możemy wprawdzie w sposób go- 
dziwy dążyć do poprawy swego położenia, musimy 
jednak wynik naszych wysiłków powierzyć Bogu 
i nie możemy pozwolić, by w nas zapanowała za- 
zdrość, zawiść, niezadowolenie lub oburzenie. 

Dalej musimy umieć znieść cierpliwie, 
wiele różnych przeciwności. Zdarza się, że komuś 
wszystko idzie na opak. Pogoda jest nie taka, jakiej- 
bym sobie życzył. Innemu nie odpowiada rodzaj je- 
$o pracy. Przeżywamy rozmaite niepowodzenia i roz- 
czarowania. Zarządzenia władz mogą się mocno dać 
we znaki, To znowu ktoś z ludzi wyrządzi nam przy- 
krość, Nie jednym obmierznie nawet samo życie. Są 
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to dopuszczenia Boże, byśmy mieli sposobność ugiąć 
się przed świętą wolą Boga i uznać nad sobą Jego 
zwierzchnią władzę. On jest Panem! Lecz i w tych 
wypadkach możemy szukać ulgi w sposób dozwolo- 
ny; lecz to, co się zmienić nie da, musimy znieść cier- 
pliwie, nie targując się z Bogiem i nie opierając się 
Jego świętej woli. On ma prawo rządzić, a naszym 
obowiązkiem jest Jemu ulegać. 

Istnieją wreszcie rzeczy, które budzą w nas pra- 
śnienia i pożądania, Są one jednak wzbronione, Nie 
mogę wszystkiego czynić, widzieć, czytać, słuchać, jeść 
i używać, Muszę tego unikać, jakkolwiek ciężko 
mi to przychodzi. I to także jest uznaniem zwierz- 
chności Boga, który pewnych rzeczy nam zakazał. 
On jest Panem! Nic, zgoła nic nie może mnie uspra- 
wiedliwić, bym postępował przeciwko przykazaniom 
Boga. Żadna przyjemność nie może być tak wielka, 
żadne pragnienie tak gwałtowne, żadna rezygnacja 
tak ciężką, bym się nie miał troszczyć o wolę 
Bożą, 

W całej naszej działalności, w rzeczach wielkich 
i małych to jedno pytanie winno być dla nas miaro- 
dajne: Co jest wolą Bożą? Na to właśnie stworzył 
nas Bóg, byśmy Go wsławili przez poddanie się pod 
Jego panowanie. To jest naszym zadaniem na ziemi. 
Nasze istnienie nie ma innego znaczenia. Jesteśmy 
czymś zupełnie podrzędnym i niśdy nie wpadniemy 
w przesadę powtarzając sobie jak najdobitniej, iż 
ze wszystkimi naszymi pragnieniami i planami, inte- 
resami i nadziejami, dążeniami i obawami, radościa- 
mi i cierpieniami i z tym wszystkim co może na nas 
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robić wrażenie... jesteśmy tylko drobiazgiem. Głów- 
ną rzeczą jest Bóg, który wsławiony być musi. 
Przed umysłem naszym winny zawsze stać te sło-. 
wa: »Ja Pan i Bóg.twój«. A nasze usposobienie win- 
no streszczać się w tych słowach: »Panie, co chcesz, 
bym uczynił«? Skoro tylko poznamy, że coś jest wo- 
lą Bożą winniśmy to czynić z największą gotowością, 
a równie zdecydowanie i stanowczo unikać wszyst- 
kiego, co tylko jest przeciwne woli Bożej. Tak prze- 
mieniać się będzie nasze życie w nieustanną chwałę 
Boga, którego panowanie uznajemy w całej naszej 
działalności, Wtedy ze słusznością będziemy mogli 
powiedzieć: Wszystko na chwałę mojego Boga! 


Do pełnej jasności poglądu na ziemskie zadanie 
człowieka dojdziemy dopiero wtedy, gdy rozważymy, 
jaki według woli Bożej zająć ma on stosunek wzślę- 
dem swoich współbraci, O kwestii tej wspomnieliśmy 
już mimochodem. Otóż stosunek człowieka do bliź- 
nich wypływa samorzutnie z jego istoty jako obrazu 
Boga. Wszak człowiek winien dążyć do tego, by się 
jak najbardziej upodobnić do swojeśo prawzoru, co- 
raz dokładniej odtworzyć w sobie rysy podobieństwa 
do Boga. Widzieliśmy zaś, że całe stworzenie jest 
ostatecznie objawieniem się i wsławieniem nieskoń- 
czonej Bożej miłości, która w tym znajduje upodo- 
banie, by z czystej i hojnej dobroci czynić nas bez- 
miernie szczęśliwymi. Takie też musi być zadanie 
i wizerunku Boga: rozszerzać szczęście i tworzyć 
pomniki swej miłości. 
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Cel ten osiąśhąć ma człowiek przez to, że każdy 
w swym. stanie i zawodzie będzie współpracował 
z ludzkością nad jej zadaniami, że obejmie wszystkich 
ludzi serdeczną życzliwością i starać się będzie, by im 
pomagać, być użytecznym i czynić przyjemność, — 
Lecz Bóg postanowił w swej dobroci, by ludzie w spo- 
sób jeszcze wyższy stawali się do Niego podobni. 
Pozwala im więc brać niejako udział w swojej twór- 
czej mocy i radości, uzdalniając ich do obdarzania 
bytem potomstwa, któreby bez nich nie istniało; dzie- 
ci te na całą wieczność mają być pomnikami ich mi- 
łości. W takim świetle trzeba pojmować oraz speł- 
niać obowiązki małżeńskie. Zatem rodzicom przypa- 
da w udziale najszczytniejsze zadanie, wykształcić 
dzieci na szlachetnych i bojących się Boga ludzi, Naj- 
wyższy stopień miłości bliźniego poleśsa w końcu na 
tym, by przez słowo, przykład i własny mozół dopo- 
magać innym do spełnienia właściwego życiowego 


zadania, które polega na wsławieniu Boga i osiągnię- 


ciu przez to własnego szczęścia na wieki, 

Jak koniecznym zaś jest ten obowiązek, okazuje 
się stąd, że Bóg obwarował go mocno drugim słów- 
nym przykazaniem: »Będziesz miłował bliźniego swe- 
go jak siebie samego«! Jest to przykazanie główne. Ni- 
czego ono innego nie głosi, jak tylko to, że głównym 
naszym obowiązkiem na ziemi jest czynić dobrze 
i rozszerzać szczęście i błogosławieństwo. Nie po to 
żyjemy, by urzeczywistniać osobiste i egoistyczne ce- 
le, by możliwie najwięcej użyć i zawsze na to tylko 
zważać, by się nam dobrze powodziło; winniśmy ra- 
czej na pierwszym miejscu wysilać się, by życie swę 
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uczynić użytecznym, a przez to upodobnić się wier- 
nie do Boskiego wzoru. »Miłość bliźniego jest wy- 
pełnieniem prawa« (Rzym. 13, 10) to znaczy, że 
prawdziwa miłość bliźniego obejmuje w sobie wszyst- 
kie zobowiązania a bez niej nie da się pomyśleć wy- 
pełnienie prawa. 


Pierwszy wielki wniosek. 


Podstawą ćwiczeń św. Ignacego jest właściwie je- 
den wielki sylogizm, do którego dołączają się dalsze 
wnioski, Sylogizm ten możnaby ująć krótko tymi sło- 
wami: 

Celem człowieka na ziemi jest wsławienie Boga 
przez ofiarę oddania samego siebie. 

Wszystko inne winno być tylko środkiem do tego 
celu. 

A więc człowiek winien posługiwać się wszystki- 
mi stworzeniami o tyle, o ile będą mu one pomocne 
do osiągnięcia tego właśnie celu. Wszystkiego więc, 
co mu do tego służy, może i winien używać; przeciw- 
nie powinien usunąć wszystko, co do celu nie służy, 
lub w jego osiągnięciu wręcz przeszkadza. 

I teraz przychodzi wielki wniosek: Człowiek 
powinien wyzbyć się wszelkich w stosunku do wszyst- 
kieśo nieuzasadnionych uprzedzeń, to znaczy sym- 
patii lub antypatii, by móc dokonać wyboru jedynie 
ze względu na to, czy dana rzecz prowadzi do celu, 
czy też nie, Wszystkie więc zjawiska i zdarzenia po- 
winien oceniać jedynie z punktu widzenia zasadni- 
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czego tj. czy i o ile mogą mu posłużyć do poniesienia 
ofiary oddania samego siebie. Następnie powinien, 
nie zważając na żadne inne względy, uczynić to, co 
rozpoznał jako swój obowiązek. 


Podobnie przecież i w życiu codziennym postę- 
pujemy celowo. Jeśli kto w ważnej sprawie wybiera 
się w podróż, to musi się przede wszystkim dowie- 
dzieć, który pociąg dowiezie go na miejsce przezna- 
czenia. Następnie wsiada do tego właśnie pociąśu, 
choćby to był pociąg wąskotorowej kolejki. Nie 
wpadłoby przecież nikomu na myśl obrać w takim 
wypadku pociąg pośpieszny, który by wprawdzie był 
wygodniejszy i miał wóz restauracyjny, ale jechał 
zupełnie w innym kierunku. — Kucharz używa tylko 
takich przypraw i korzeni, które podnoszą smak da- 
nej potrawy i to tylko w takiej ilości, jakiej potrze- 
ba, aby rzeczywiście była smaczna. — Rzemieślnik 
czy artysta posługuje się tymi narzędziami i wybiera 
taki materiał, który najlepiej odpowiada jego celom. 
Uważamy to za rzecz zupełnie naturalną, a nawet 
zwątpilibyśmy o zdrowym rozumie człowieka, który 
by postępował inaczej, 

Metody tej nie trzymamy się jedynie w stosunku 
do najistotniejszego zadania naszego życia. Ludziom 
wydaje się, że są tylko po to na świecie, aby im było 
wygodnie i przyjemnie, aby mogli żyć i używać, gonić 
za wrażeniami, wszystko widzieć, wszystko czytać, 
cieszyć się ogólnym szacunkiem i uznaniem, być 
ośrodkiem wszystkich zainteresowań itp, Daremnie 
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szukalibyśmy w tym wszystkim jakiegokolwiek 
związku z właściwym zadaniem ich życia. 

Zdarza się wprawdzie, że tu i ówdzie spełniają 
jakiś dobry uczynek, lecz dzieje się to zazwyczaj pod 
wpływem przyrodzonego uczucia litości, lub też dla- 
tego, że postępowanie takie należy do dobrego tonu 
albo korzystnie wpływa na opinię o nich. Nie czynią 
teśo natomiast z głębokiego przekonania, że głównym 
ich obowiązkiem jest prowadzić życie użyteczne. 
Własna osoba, własna przyjemność, zaspokojenie 
własnych zachcianek jest osią, około której wszyst- 
ko się obraca. Niektórzy lękają się obrazić Boga 
ciężkimi grzechami. 1 tu jednak właściwym mo- 
tywem jest miłość własna: boją się piekła. Poza 
tym nie dbają o wolę Bożą, chyba właśnie o tyle, aby 
uniknąć potępienia. Innych jednak własne »ja« tak 
dalece opanowało, że nawet myśl o wieczności nie 
może ich skłonić do podporządkowania własnych za- 
chcianek woli Bożej. 

Tego rodzaju nastawienie, choć w słabszym stop- 
niu, spotykamy także i u ludzi dobrej woli, a nawet 
u takich, którzy dążą do doskonałości. Także i oni 
zapominają często o głównym celu swego życia i kie- 
rują się tylko własnym upodobaniem. Za nic w świe- 
cie nie obraziliby Boga ciężkim grzechem, ale odma- 
wiać sobie wszystkiego, czego dusza zapragnie, pra- 
śnąć tylko chwały Bożej, a nie własnego zadowole- 
nia — nie potrafią. 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, abyśmy jak naj- 
dokładniej zrozumieli pobudki takiego postępowania. 
Wtedy dopiero będziemy mogli pomyśleć o sposo- 
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bach przeciwdziałania. Otóż przyczyna leży po czę- 
ści w rozumie, po części zaś w woli. W wielu wy- 
padkach tworzymy sobie mylne zapatrywania, a co 
za tem idzie postępujemy niewłaściwie, W: innych 
znów razach, poglądy nasze są wprawdzie słuszne, 
ale nie stosujemy do nich swego postępowania, gdyż 
nie umiemy zaprzeć się siebie. 


Poglądy nasze niejednokrotnie są mylne, gdyż 
nie dość jasno zdajemy sobie sprawę z zasadniczej 
prawdy naszego życia, a mianowicie, że po to tylko 
jesteśmy na świecie, aby przysparzać Bogu chwały 
przez ofiarę oddania Mu się. Nie jest to tego rodzaju 
prawda jak np. ta, że Syn Boży rodzi się z Ojca, 
prawda, w którą wierzymy, ale która nie wywiera 
specjalnego wpływu na nasze życie. Prawda, doty- 
cząca naszego przeznaczenia na ziemi, musi przeni- 
knąć wszystkie nasze myśli, dążenia i czynności. 
W jej świetle musimy wszystko oceniać, w jej duchu 
postępować, W życiu naszym nie powinno istnieć nic, 
ale to absolutnie nic, co by nie było wynikiem tej 
prawdy lub było z nią sprzeczne, Ponieważ zaś nie- 
jednokrotnie brak nam tak żywego ducha wiary, pa- 
trzymy na te sprawy i oceniamy je z czysto przyro- 
dzonego punktu widzenia, bez względu na istotne na- 
sze przeznaczenie: w konsekwencji dochodzimy do 
mylnego sądu o wartości tych pojęć. 

Z tym stanem rzeczy łączy się inna jeszcze oko- 
liczność, która nam niezmiernie utrudnia właściwy 
pogląd na sprawy naszego zadania życiowego. Mó- 
wię o naszej zależności od zmysłów, którymi ogar- 
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niamy wszystko wokoło siebie. Z punktu widzenia 
zmysłów nie wszystko jednak przedstawia się tak, 
jak jest istotnie, Każda sprawa przybiera; że tak po- 
wiem, specjalne zabarwienie, zależnie od tego czy 
zmysłom odpowiada, czy też nie. Takie stanowisko 
utrudnia właściwy pogląd na świat, tym bardziej, że 
zmysły nasze jednocześnie usiłują wpłynąć na wolę 
i skłonić ją do przyjęcia lub odrzucenia tej czy innej 
rzeczy, stosownie do ich upodobania. W ten sposób 
zakorzeniają się w nas błędne pojęcia, którym z góry 
gotowi jesteśmy się podporządkować, nie zastanowi- 
wszy się wpierw nad tym, jak daną sprawę należy 
ocenić i jak w niej postąpić. Sprawa zaś istotnego na- 
szego przeznaczenia nie dochodzi w ogóle do naszej 
świadomości. 

Trudność tę potęguje w znacznym stopniu fakt, 
że wszystko, co schlebia naszej niższej naturze, jest 
dla nas tak łatwo dostępne. Wszystko to możemy 
ogarnąć zmysłami, dostrzec i odczuć; wszystkiego 
możemy użyć, ze wszystkiego korzystać i to natych- 
miast i w sposób namacalny. Zdaje się nam, że we 
własnym interesie powinniśmy zaspakajać pragnienia 
zmysłów, że od tego zależy nasze zadowolenie 
i szczęście. Rzeczy duchowe natomiast, zwłaszcza 
nadprzyrodzone, nie wywierają na nas takiego wra- 
żenia, gdyż leżą poza orbitą naszych zmysłów. Mu- 
simy się natężać i przezwyciężać, żeby na nie zwrócić 
uwagę. Wszystko natomiast, co daje się ogarnąć zmy- 
słami, narzuca się nam samo przez się, opanowuje 
nas i trzyma na uwięzi. Ponadto sprawy nadprzyro- 
dzone nie tylko nie stanowią przynęty dla zmysłów 
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ale przeciwnie, często domagają się ich umartwienia, 
zaparcia się siebie. Musimy często staczać ciężką 
walkę wewnętrzną i wprost gwałtem przezwyciężać 
w sobie opór natury przeciw wszystkiemu, co jej nie 
jest miłe. 

Walkę tę utrudnia jeszcze fakt, że wiele popędów 
naszej zmysłowej natury ma pewne uzasadnienie. 
Sprawa byłaby o wiele prostsza, gdybyśmy mogli 
wręcz odmówić swojej naturze wszystkiego, do czego 
się skłania. To jednak jest niemożliwe, a nawet nie- 
zgodne z wolą Bożą. On bowiem wlał w nas te skłon- 
ności i żąda, abyśmy w roztropny sposób dbali o do- 
bro ciała, Musimy zatem rozważyć, do jakiego sto- 
pnia obowiązani jesteśmy uwzględniać wymagania 
niższej natury, Tu jednak nasuwają się dalsze trud- 
ności, j 

W wielu wypadkach wola Boża nie objawia się 
nam tak jasno, abyśmy ją bez trudności mogli rozpo- 
znać, Do poznania jej musimy dążyć drogą głębokie- 
$o namysłu. Temu spokojnemu rozważaniu przeciw- 
działa jednak niższa natura, która, skoro tylko zmiar- 
kuje, że nie mamy zamiaru zaspokoić jej pragnień 
lub że, co gorsza, chcemy się od niej domagać czegoś 
nieprzyjemnego, wprawia całą naszą istotę w stan 
podniecenia. Umie ona w takich wypadkach po mi- 
strzowsku uzasadniać swe wymagania jako konieczne 
i natarczywie nalega, by jej uczynić zadość. Zacho- 
wuje się przy tym tak, jak gdyby to ona była naj- 
główniejszym składnikiem naszej istoty, a eliminuje 
zupełnie sprawy naszego umysłu i duszy. My zaś, 
idąc za jej głosem, łatwo się z nią utożsamiamy 


i poczynamy oglądać wszystko z jej punktu widzenia. 
Wreszcie ulegamy jej zwodniczym ar$umentom i do- 
chodzimy do złudnego przekonania, że mamy prawo, 


- a nawet obowiązek do niej się stosować, 


Nawet w tych wypadkach, kiedy jasno rozpozna- 
jemy, czego Bóg od nas żąda, niższa nasza natura po- 
trafi tak omamić i opętać naszą wolę, tak ją oczaro- 
wać złudnymi obietnicami, że nie zważając na wolę 
Bożą idziemy za głosem własnego pożądania. A na- 
wet kiedy wola nasza poddaje się Bogu, natura nie 
daje za wygraną, lecz uderza w lament, aby nas skło- 
nić do pobłażania jej; musimy wtedy często zadawać 
sobie gwałt, aby się nie pozwolić sprowadzić z drogi 
obowiązku; musimy wszystkimi siłami przeciwstawiać 
się podszeptom natury i panujących w nas skłonności. 
Niskie nasze popędy przygotowują poniekąd teren 
dla naszego postępowania, tak, że gdybyśmy choćby 
na chwilę zaniechali oporu, już tym samym popadli- 
byśmy w niewolę natury. Toteż jeżeli chcemy iść za 
głosem obowiązku, musimy oprzeć się naturalnemu 
sposobowi postępowania, który się nam poniekąd sa- 
morzutnie narzuca, musimy pokonać bunt własnej na- 
tury, która rozpaczliwie walczy o swoje prawa. 


Jako znakomity znawca ludzkiego serca św. Iśna- 
cy zdawał sobie doskonale sprawę z tej trudności 
I rozumiał, że kto jej wpierw nie pokona, nie może 
dążyć do doskonałości. Poznaliśmy już wielki wnio- 
sek, wynikający z zasady, że człowiek powinien się 
wyzbyć wszelkich nieuzasadnionych uprzedzeń. Po- 
nieważ zaś do uprzedzeń tych jesteśmy skłonni z na- 


1 


tury i w stosunku do wszelkich objawów życia czu- 
jemy pociąg lub odrazę, postawił on następujące wy- 
maganie: Musimy wyzbyć się wszelkich uprzedzeń, 
musimy osiągnąć świętą obojętność. O ile 
bowiem z góry jesteśmy do jakiejś rzeczy uprze- 
dzeni, uprzedzenie takie może wpłynąć na  na- 
sze postępowanie i sprawić, że nie zastosujemy 
się do niej lub zastosujemy się tylko niechętnie, zwła- 
szcza jeżeli Bóg żąda od nas czegoś, co sprzeczne 
jest ze skłonnościami niższej natury. 

Zadaniem naszego życia jest przecież wyłącznie 
poddawanie się woli Bożej, Ponieważ zaś nie wiemy, 
czego Bóg od nas zażąda w przyszłości, musimy 
z góry przygotować się na wszystko, tak abyśmy 
z ojcowskiej Jego ręki z równą gotowością przyjęli 
zdrowie czy chorobę, bogactwa czy ubóstwo, cześć 
czy pogardę, długie życie czy wczesną śmierć, sło- 
wem wszystko, co nam zesłać raczy. On bowiem jest 
Panem i może wedle swego upodobania nami rozpo- 
rządzać, nie licząc się z naszymi życzeniami, My na- 
tomiast winniśmy spełniać bez szemrania wszystko, 
cześo Bóg od nas żąda, Musimy się zatem poniekąd 
„wychowywać w tym kierunku, aby zważać jedynie 
na wolę Bożą, a poznawszy ją ukorzyć się przed nią, 
bez względu na naturalny pociąg lub odrazę. Także 
ico do przyszłości należy wyzbyć się wszelkich 
uprzedzeń, Plany nasze na przyszłość dyktuje nam 
przeważnie nasza miłość własna, a czyni to nie tyle 
ze względu na większą chwałę Bożą, ile ze względu 
na naszą osobę; musimy zatem zdać odtąd wszystko 
na wolę Bożą i z największą gotowością przyjąć 
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i wykonać wszystko, czego On od nas zażąda. Jeżeli 
chcemy postępować konsekwentnie, musimy  na- 
wet — i to właśnie jest ostatni wniosek, wynikający 
niezbicie z założenia — pragnąć i obierać 
tylko to, co się w większym stopniu 
przyczynia do chwały Bożej. Jeżeli bo- 
wiem zamierzamy wypełnić swe zadanie jak najdo- 
skonalej, musimy do tego dążyć tą drogą, która naj- 
prościej i najpewniej prowadzi do celu. 


Św. Ignacy pragnie nas przekonać o słuszności 
i roztropności takiego usposobienia; praśnie też na- 
kłonić nas do powzięcia postanowienia, że będziemy 
do niego dążyli. Nie wdając się na razie w szczegóły 
praśnie pobudzić nas do należytego nastawienia 
woli. Dopiero w dalszym ciągu Ćwiczeń duchownych 
wskaże nam szczegółowe, praktyczne postanowienia, 
do których jednak potrzebne jest właściwe nasta- 
wienie ducha. Jest ono nieodzownym warunkiem 
rzeczywistego dążenia do doskonałości i bezwarun- 
kowego oddania się Bogu. Ostateczną podstawą 
wszystkich niedoskonałości, błędów i grzechów jest 
właśnie brak świętej obojętności, Wszystkie dalsze 
rozważania zmierzać więc będą głównie do tego celu, 
by w nas umocnić to zasadnicze usposobienie, pokonać 
wszystko, co się sprzeciwia świętej obojętności i na 
jej podstawie powziąć odpowiednie postanowienia. 
Obojętność sama przez się nie jest wprawdzie celem, 
lecz środkiem do celu, ale środkiem nieodzownym 
dla całkowitego oddania się Bogu. 
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Nie sądźmy jednak, że święta obojętność jest 
równoznaczna z $nuśną bezwolnością, z pewnego ro- 
dzaju wrodzoną ociężałością, która się na wszystko 
zgadza i nie daje się niczym wyprowadzić z równo- 
wagi. Nie powinna ona pogrążać nas w stanie bier- 
ności, w którym z założonymi rękoma godzimy się 
na wszystko, co się dzieje, pod pozorem, że takie jest 
zrządzenie Boże. Jest ona bowiem najwyższym 
stopniem gotowości, dzięki której zdolni je- 
steśmy pełnić wolę Bożą w każdej chwili i na 
każde skinienie, bo nie przeszkadza nam w tym 
żadne uprzedzenie, sympatia ni antypatia, sło- 
wem żadne ludzkie względy. Z chwilą gdy zda- 
jemy sobie sprawę, że Pan Bóg czegoś od nas 
żąda, ustają wszelkie wątpliwości na temat tego, 
jak należy postąpić, Prawda, że w trudnościach 
i przeciwnościach winniśmy się dopatrywać do- 
puszczenia Bożego i chętnie Je z jego ręki przyj- 
mować; jednocześnie musimy się jednak zastanowić, 
czego Bóg w danym wypadku od nas żąda i jak się 
mamy zachować. Jeśli zaś dojdziemy do przekona- 
nia, że obowiązkiem naszym jest walczyć z trudno- 
ściami i pokonać je, powinniśmy to bez wahania 
uczynić, Bóg chce nam zapewne dać sposobność do 
wykazania odwagi, cierpliwości i ufności, Święta obo- 
jętność nie jest zatem słabością ani mazgajstwem, 
lecz pełnym zwycięstwem naszego ducha nad mate- 
rią: dzięki niej bowiem nie poddajemy się wpływom 
materii, nie uleśamy jej ułudom, lecz niepomni na 
trudy i ofiary podejmujemy walkę i wykonujemy 
swe postanowienia. 


Stosowanie wielkiego wniosku. 


Jeśli sobie tedy zadamy pytanie, w jaki sposób 
możemy dojść do tego usposobienia ducha, które 
zwiemy świętą obojętnością, a które w konsekwencji 
pozwoli nam obierać najlepsze środki, to musimy 
przede wszystkim zdać sobie sprawę, że usposobienie 
to nie jest wynikiem jednorazowego postanowienia. 
Trzeba je zdobywać przez długą a zaciekłą walkę. 
Zupełna obojętność równoznaczna jest ze świętością, 
śdyż stwarza niezbędne dla niej warunki. Toteż całej 
jej pełni nie osiągniemy nigdy. Nie chcemy nawet 
roztrząsać pytania, czy Święci dochodzili do zupeł- 
nej obojętności uczuć. Jest to rzeczą aż nazbyt ludz- 
ką, aby i w ich sercach nie miały powstawać uczucia 
upodobania i odrazy. Doskonałość polega tylko na 
tym, by uczuciom tym nie pozwolić wywierać wpły- 
wu na postępowanie, 

Musimy się przeto oswoić z myślą, że jeżeli choć 
w pewnej mierze pragniemy zdobyć obojętność, trze- 
ba nam będzie przez całe życie staczać nieustanną 
a nieubłaganą walkę. Nie osiągniemy tu nigdy bez- 
piecznego stanu posiadania, skoro bowiem zdobę- 
dziemy pewien stopień obojętności, będzie nam każ- 
dej chwili groziła jego utrata. Rzecz ma się inaczej 
niż w szkole lub urzędzie, gdzie jeśli ktoś osiągnął 
jakąś klasę lub stopień, utrzymuje się w nich lub po- 
stępuje wyżej. Tu zawsze grozi nam niebezpieczeń- 
stwo, że już w najbliższej chwiłi utracimy świętą 
obojętność, sdyż niższa nasza natura walczyć będzie 
o swe prawa aż do grobowej deski. 
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Obojętności nie można zdobyć przemocą nawet 
przez ustawiczny wysiłek woli. Jest ona nastawie- 
niem ducha, które, jeśli ma być trwałe, musi się nie- 
jako samorzutnie wydobywać z głębi naszej istoty. 
W poszczególnych wypadkach musimy wprawdzie 
wzbudzać w sobie obojętność za każdym razem, śdy 
chodzi o oparcie się upodobaniu lub odrazie, albo 
gdy tego wymaga obowiązek, lecz osiągniemy ją tyl- 
ko wtedy, jeśli zasadniczo posiądziemy odpowiednie 
usposobienie, które ustawicznie w sobie ożywiamy. 


Najnaturalniejszy, najprostszy i najpewniejszy 
sposób aby dojść do tej obojętności, chociażby 
wszystkie dotychczasowe wysiłki zawiodły, polega 
na tym, by sobie wyrobić jak najwznioślejsze pojęcie 
o Bogu i umocnić w sobie żywe poczucie głównego 
naszego zadania na ziemi. Toteż jest rzeczą nader 
ważną, byśmy się starali pojąć mowę wszelkiego 
stworzenia, które nam nieustannie głosi wielkość, 
mądrość i wszechmoc Stwórcy, iżby Bóg nie był dla 
nas li tylko czczym słowem, którego nie usiłujemy 
zgłębić, lecz był uosobieniem wszystkiego co wznio- 
słe, potężne, wielkie i mądre, Musimy przywyknąć 
do tego, aby nie poprzestawać na tym, co podpada 
pod zmysły, lecz ustawicznie wznosić myśli ku Bogu, 
który jest Stwórcą wszechrzeczy i tak nieskończenie 
mądrze wszystko urządził. 

Potrzeba nadto, byśmy rozważane już prawdy 
przy każdej sposobności przywodzili sobie na pa- 
mięć, gdyż inaczej zatarłyby się one w naszej świa- 
domości. Są to, krótko mówiąc, następujące myśli: 


Bóg stworzył nas, a uczynił to jedynie w tym celu, 
abyśmy Go na ziemi wsławiali przez ofiarę całkowi- 
tego oddania Mu się. Nie żyjemy zatem dla siebie, 
lecz dla Boga. Nie odgrywamy roli głównej, lecz zgo- 
ła podrzędną. Nie po to żyjemy na świecie, by wieść 
życie przyjemne, bawić się, używać, by oglądać, 
zwiedzać i czytać wszystko, co nas zajmuje, cieszyć 
się bogactwem, powodzeniem i sławą i w ogóle dążyć 
do zaspokojenia doczesnych pragnień i osiągnięcia 
doczesnych celów. Żyjemy jedynie dla chwały Boga, 
którego winniśmy uznać za swego Pana, korząc się 
przed Jego władzą i postępując wedle Jego woli. To 
jest jedynym naszym celem na ziemi. On kieruje 
nami wedle swojej woli, nie oglądając się na nasze 
zachcianki. On bowiem jest Panem. On tak nieskoń- 
czenie nas przewyższa, że wszelkie nasze sprawy 
nikną w porównaniu z Jego sprawami. Ja zaś tylko 
po to istnieję na świecie, aby każdej chwili z naj- 
większą gotowością spełniać to, czego On ode mnie 
zażąda. Tylko w tym celu mógł mnie Pan Bóg stwo- 
rzyć, Inaczej nie byłby mnie stworzył wcale, Inaczej 
nie można w ogóle pojąć mego istnienia. O ile nie 
spełniam tego zadania, nie mam racji bytu. Wszak 
życie moje nie ma innego celu. 

Fakt, że spełniam wolę Bożą, jest nie tylko jedy- 
ną moją racją bytu, ale jednocześnie rzeczą najwięk- 
szą i najwznioślejszą, jakiej na ziemi mogę dokonać, 
i to nie tylko ja, ale i wszelkie stworzenia. Jest to je- 
dyny prawdziwie wielki czyn, do jakiego jestem 
zdolny. Dlatego też wszystko przedstawia dla mnie 
wartość tylko o tyle, o ile jest wyrazem mojego pod- 
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dania się woli Bożej. Jeżeli zatem poznam, że Bóg 
czegoś ode mnie żąda, to nie mogę uczynić nic waż- 
niejszego ani większego, niż się przed Jego wolą 
ukorzyć, Żadne inne względy nie powinny wpływać 
na moje postępowanie. Sprawy Boże nie mogą ustę- 
pować moim zachciankom i ziemskim dążeniom. Czy 
mi coś odpowiada, czy też nie, czy się zgadza z mymi 
skłonnościami i pragnieniami, czy im się sprzeci- 


wia — to wszystko nie jest miarodajne dla mego po- 
stępowania. Wytyczną jego musi być wyłącznie wola 
Boża. 


Prawdy te winniśmy przypominać sobie codziennie 
przy rannym pacierzu i odnawiać przy tym postano- 
wienie pełnienia we wszystkim woli Bożej oraz cał- 
kowitego poddania się pod Jego władzę. Pod tym 
jedynie warunkiem możemy z pożytkiem wykonywać 
swą codzienną pracę. Słowa: Modlitwy Pańskiej: 
»Święć się Imię Twoje — bądź wola Twoja« winni- 
śmy odmawiać nie bezmyślnie, lecz z pełną świado- 
mością, że to jest najważniejsze, co dziś wykonać 
możemy. 


Dalszym warunkiem świętej obojętności, to nie- 
ograniczona ufność w Bogu. Opierasię ona 
na poznaniu, że jedynie w tym celu jesteśmy stworze- 
ni, by przez wieczność całą być pomnikami Bożej mi- 
łości, Bóg nie może nic zyskać przez stworzenie, może 
tylko rozdzielać nieskończone skarby swego Bóstwa. 
Nie może On jednak rezygnować z chwały, którą Mu 
mamy przynosić, bo niezmierzona Jego świętość nie 
może znieść nieprawości. Im więcej Go w krótkim 
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czasie naszej ziemskiej pielgrzymki wsławimy, tym 
wspanialszymi pomnikami Jego miłości kiedyś bę- 
dziemy. Bóg stworzył nas z samej tylko miłości, któ- 
ra się raduje, jeśli inni uczestniczą w jej szczęściu. 

Bóg kocha nas więcej niż my samych siebie. Tym, 
którzy miłują Boga, wszystko wychodzi na dobre. 
A przecież nic się nie dzieje, o czym by Bóg nie wie- 
dział, czego by nie przewidział od początku wieków. 
Poucza nas o tym wymownie Zbawiciel, śdy wska- 
zując na opiekę, jaką Bóg otacza świat zwierzęcy 
i roślinny, na końcu dodaje: » Jeżeli o nie Bóg się tak 
troszczy, jakoż więcej o was, ludzie małej wiary«. 
Prawda że Bóg dopuszcza na nas nieszczęścia, cho- 
roby i przeciwności, bo chce nam dać sposobność, 
byśmy Go w szczególniejszy sposób wsławiali, przyj- 
mując je chętnie z Jego Ojcowskiej ręki i ćwicząc 
się w cierpliwości, cichości i zaparciu się siebie. Są 
to najlepsze środki, by nas przekonać o znikomości 
i nicości rzeczy ziemskich i skierować nasze oczy 
wzwyż. Cierpienie i przeciwności to najlepsza szko- 
ła charakteru. 

Czy zatem trwoga i troski ogarną nasze serca, 
czy je napełni radosna nadzieja i otucha, powierzaj- 
my wszystko Bogu z dziecięcą uinością i niezłom- 
nym przekonaniem, że On wszystkim jak najlepiej 
dla nas pokieruje. Powtarzajmy zawsze: »W Tobie 
nadzieja moja!l« O ile bylibyśmy spokojniejsi i pew- 
niejsi, sdybyśmy przeszłość naszą złożyli całkowicie 
w ręce Boga z niezachwianym przekonaniem, że czu- 
wa nad nami najlepsze, ojcowskie serce i kieruje 
wszystkim ku naszemu dobru. Im większą ufność po- 
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kładamy w Opatrzności Bożej, tym mniej lękamy się 
o przyszłość, A bezgraniczną tę ufność Bóg często 
nagradza w sposób wprost zdumiewający. Jeśli w Je- 
$o ręce składamy staranie o nasze sprawy, to On je 
obejmuje i dba o nas więcej, niżbyśmy to sami mogli 
uczynić, Jeśli Mu zaś nie chcemy zaufać, wtedy On 
pozostawia nas w naszej krótkowzroczności i nie- 
mocy. 

Radosna ta ufność, że dobry Bóg nad nami czuwa, 
że bez Jego woli włos nam z głowy nie spadnie, że 
jeśli Mu się powierzymy, wszystko, co nas spotka, 
posłuży nam ku zbawieniu, jest nam wielką pociechą. 
Dzięki niej bowiem nie upadamy pod brzemieniem 
przeciwności, lecz widzimy w nich zrządzenie Boga 
i ufnie korzymy się przed świętą Jego wolą. Prawda, 
że nie zawsze rozumiemy, dlaczego Bóg zsyła na nas 
dopusty, Wtedy musimy się ufnie poddać Jego oj- 
cowskiej dobroci i niezbadanej woli. Musimy z naj- 
głębszym przekonaniem powtarzać: »Poddaję się naj- 
zupełniej Twej świętej woli, o Boże i godzę się ze 
wszystkim, co mi zesłać raczysz. Proszę Cię tylko 
o łaskę, abym we wszystkim szukał świętej Twej woli 
i przed nią się korzył«. 

Myśli te winniśmy w sobie wzbudzać nieustannie, 
gdyż w przeciwnym razie wskutek naszej zależności 
od świata zmysłów, znikną one łatwo z naszej świa- 
domości, ustępując miejsca poglądom czysto przyro- 
dzonym. Jeśli zatem nie chcemy zejść na manowce, 
musimy w każdej ważniejszej chwili życia przypo- 
minać sobie te prawdy, 
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Ponieważ z natury rzeczy trudno nam jest zdobyć 
świętą obojętność, jest rzeczą wskazaną uprzytam- 
niać sobie często wszystkie pobudki, które za nią 
przemawiają. Przede wszystkim musimy koniecznie 
uzyskać przekonanie, że wyrobienie jej w sobie le ż y 
wyłącznie w naszym interesie. Lękamy 
się niejednokrotnie, że oddając się całkowicie Bogu 
krzywdzimy samych siebie, że dzieje się to kosztem 
naszego dobra. Mniemamy, że wymagania Boże w sto- 
sunku do nas są jakimś nieuzasadnionym wkracza- 
niem w nasze prawa. Sądzimy, że jest to jakby jakiś 
rodzaj kontrybucji, którą wśród wielkich ofiar należy 
płacić mocarnemu zwycięzcy. Jeśliby to było możliwe, 
chętnie byśmy zrzucili z siebie ten ciężar. Wydaje nam 
się, że na ziemi my właściwie jesteśmy panami i mo- 
żemy robić, co nam się podoba. Tymczasem Bóg ogła- 
sza prawa swojej zwierzchności, domagając się sta- 
nowczo, byśmy uznali swoją nicość, zrezygnowali ze 
swych upodobań i bez zastrzerzeń ukorzyli się przed 
Jego wolą. Otóż tu znowu musimy sobie jasno 
uświadomić, że nie istniejemy dzięki samym sobie, 
lecz zostaliśmy stworzeni przez Boga jedynie w tym 
celu, aby Mu przysparzać chwały, W stosunku do 
Niego nie mamy żadnych praw. Jeśli się zaś przed 
nim korzymy, to nic na tym nie tracimy, lecz prze- 
ciwnie odnosimy z tego niezmierną korzyść. 

Źródła wszelkiego niezadowolenia, podrażnienia, 
niepokoju, troski, obawy i rozczarowań należy szu- 
kać w tym, że głowa nasza pełna jest czysto osobi- 
stych pragnień i planów. Urobiliśmy sobie z gruntu 
fałszywy pogląd na życie i dziwimy się potem, że nie 
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umiemy sobie z nim dać rady. Zamiast szukać swego 
zadania w radosnym pełnieniu swych obowiązków 
i szerzeniu dookoła siebie szczęścia i błogosławień- 
stwa, dążymy tylko do tego, by co rychlej zaspokoić 
wszystkie swe przyziemne życzenia. Czyniąc to zaś 
osiągamy skutek wręcz przeciwny. Irytujemy się, 
skoro nie zdołaliśmy urzeczywistnić swych zamie- 
rzeń, snujemy nowe plany, które znów nie dochodzą 
do skutku, albo też, jeśli się nam już uda dopiąć celu, 
lękamy się zmiany losu. Toteż życie upływa nam na 
ustawicznych rozczarowaniach, troskach i obawie. 
Zadowolenie natomiast, jak ktoś słusznie powiedział, 
rośnie z każdym życzeniem, którego się wyrzekamy. 

Prawdziwego zadowolenia i wewnętrznego szczę- 
ścia nie osiąśamy też przez zaspokajanie popędów 
niższej natury. Najgłębsza tęsknota, tęsknota ducha, 
nie da się tą drogą zaspokoić. Jeśli się zaś nadto 
postępuje wbrew woli Bożej, to w miejsce zadowole- 
nia doznajemy wyrzutów sumienia, Nawet dozwolone 
radości i rozkosze ziemskie pozostawiają w sercu 
uczucie pustki, jeśli się ich używa dla nich samych. 
Możemy w nich szukać tyłko tego, co Bóg w nie wło- 
żył, a więc wypoczynku, wytchnienia, rozrywki itp. 
Mają one być środkiem do wyższych celów, lecz nie 
samym celem. Prawdziwe szczęście wewnętrzne znaj- 
dujemy tylko tam, gdzie je nam ukazuje mądrość Bo- 
ża i miłość, a zatem nie poniżej siebie, nie w sobie sa- 
mym, lecz ponad sobą. Im doskonalej .zapomnimy 
o sobie, im więcej starać się będziemy szerzyć woko- 
ło siebie szczęście i błogosławieństwo, im lepiej bę- 
dziemy wskutek tego naśladować przykład Zbawi- 
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ciela, tym więcej znajdziemy. wewnętrznego zado- 
wolenia. 

Przez świętą obojętność zdobywamy przede 
wszystkim wewnętrzną swobodę i niezależność, któ- 
re nam pozwalają oceniać wszystko z punktu widze- 
nia naszego istotnego zadania życiowego, widzianego 
w świetle rozumu, bez względu na wszelkie uboczne, 
nieuporządkowane wpływy. Na tym właśnie polega 
doskonałe zwycięstwo ducha nad materią. W ten spo- 
sób wznosimy się ponad ziemskie sprawy, które 
w świetle dojrzałego i spokojneśo rozumu uważamy 
odtąd jedynie za środek do wzniosłego celu naszego 
bytu doczesnego. Postawmy zatem kwestię w ten spo- 
sób: Nie chcę być niewolnikiem popędów, niskich 
skłonności i kaprysów, nastrojów, żądzy wygód i uży- 
cia itp., lecz praśnę nad nimi panować. Niższa natura 
musi mi służyć do spełnienia mego zadania. Nie poz- 
wolę jej zapanować nad sobą, nie pozwolę jej wpły- 
wać na swoje postępowanie, gdyż w takim razie łatwo 
mógłbym za jej przyczyną popaść w nieszczęście. 
Przyznaję jej tylko to, co uznaję za słuszne i tylko 
dlatego, że to uważam za słuszne, nie zaś dlatego, że 
ona się tego domaga. 


Będzie to wielkim krokiem naprzód jeśli dojdzie- 
my do przekonania, że jedynie takie nastawienie du- 
cha jest roztropne, że nadto jest nieodzowne dla speł- 
nienia zadania naszego życia i że leży w naszym wła- 
snym interesie, To jednak jeszcze nie wszystko. M u- 
simy ponadto uznać słuszność tego 
stanowiska i dążyć do przyswojenia 
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$śo sobie. Wola nasza powinna godzić się na nie 
z radością i ochoczo. 

Następnie należy postanowienie towpro- 
wadzić w czyn. Musimy przyzwyczaić się do 
tego, aby nie zważając na podszepty niższej natury, 
przy każdej sposobności zadawać sobie pytanie, co 
nam w tym wypadku obowiązek dyktuje, następnie 
zaś wykonać to bezzwłocznie i bez wahania. Skoro 
tylko dochodzimy do przekonania, że Bóg czegoś od 
nas żąda, musimy to spełnić natychmiast, nie zastana- 
wiając się ani chwili. Taka stanowczość w postępo- 
waniu ma ogromne znaczenie. Niezliczone bowiem 
błędy pochodzą stąd, że nie dość ochoczo spełniamy 
wolę Bożą, lecz pozwalamy się zwodzić złudnym 
ar$umentom niższej natury. Jeżeli chcemy jasno zdać 
sobie sprawę z tego, skąd to pochodzi, wystarczy za- 
obserwować proces, toczący się w nas przed każdą 
ważniejszą decyzją. Odnosi się wrażenie, jakoby 
o przyzwolenie nasze walczyły w takich chwilach 
dwie siły: z jednej strony Bóg, obowiązek i sumienie, 
z drugiej zaś wszystko, czym na nas oddziaływa po- 
kusa. Musimy wybrać między jedną stroną a drugą. 
Otóż prawie zawsze zwycięstwo odniesie ta strona, 
w którą się zwraca nasza uwaga. Przeciwna strona 
znika wtedy z naszego widnokręgu i nie może już wy- 
wierać na nas wpływu. O ile zatem znając już drogę 
obowiązku zwracamy jeszcze uwagę na głos niższej 
natury, potrafi ona w wymowny a mistrzowski spo- 
sób przeciwstawić rozumowi swe racje i — przeważ- 
nie — odnosi zwycięstwo. Słusznie przeto twierdzi 
Hilty, że »jeżeli coś jest naszym obowiązkiem, nie 
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należy się zastanawiać, czy go spełnić, czy też nie 
Samo wahanie się jest początkiem niewierności, 
a przyczyny, dla których nam wolno nie spełnić choć- 
by najoczywistszych obowiązków, mnożą się w takich 
wypadkach jak grzyby po deszczu«. Musimy tedy 
nawyknąć do tego, aby w ogóle nie zwracać uwagi na 
podszepty i pokusy ze strony niższej natury a także, 
i to może przede wszystkim, do tego, by się nie pod- 
dawać przygnębieniu, jeśli z tej czy owej rzeczy mu- 
simy »zrezyśnować«. Miejmy zawsze przed oczyma 
wzniosły swój cel! Im większa jest trudność, którą 
mamy pokonać, w tym doskonalszy sposób wysła- 
wiamy Boga, poddając się bez zastrzeżeń świętej 
Jego woli, spełniamy czyn iście bohaterski, którego 
wartość trwać będzie po wieki wieków. Ponadto ile- 
kroć duch nasz odnosi zwycięstwo nad niższą naturą, 
doznajemy uczucia niepojętego szczęścia, podczas 
ś$dy, przeciwnie, ulegając niskim skłonnościom, od- 
czuwamy porażkę ducha i nie umiemy się oprzeć 
przyśnębieniu. 


Do stanu ducha, który w nas wytwarza świętą 
obojętność, należy dążyć jak najnaturalniejszymi 
środkami, — Nic nie utrudnia tak bardzo dążenia do 
doskonałości, jak przejmowanie się każdą drobno- 
stką. Tego zaś rodzaju niepokój dowodzi, że nie 
umiemy jeszcze panować nad sobą, bo powoduje go 
właśnie niższa natura, ilekroć jej się coś nie podoba. 
Ponadto podniecenie skłania nas często do popełnia- 
nia błędów i nieroztropności. Nie jesteśmy w stanie 
rozważyć sprawy spokojnie, lecz dajemy się powo- 


dować namiętnościami. Podobnie całą naszą istotę 
może zelektryzować coś, co pociąga nasze zmysły. 
Jest zatem wielkim postępem, jeśli stale zachowuje- 
my tyle spokoju i pogody ducha, by się zawsze móc 
zastanowić nad tym, jak należy postąpić, Zdarzyło 
się kiedyś, że jakiś Amerykanin, który czekając dłu- 
$o na tramwaj, już miał się unieść gniewem, znie- 
nacka przeczytał umieszczone na widok publiczny 
ostrzeżenie: Obey and smile! — _ Pogódź się z lo- 
sem i uśmiechnij się, To właśnie jest — w realistycz- 
nym ujęciu — naturalne postawienie sprawy: Głową 
muru nie przebijesz. Tramwaj nie nadejdzie ani 
o minutę wcześniej, choćbyś się pienił i tupał nogami 
ze złości. Nie przejmuj się zatem i nie pozwól się 
wytrącić z równowagi. Nie pomożesz, a zirytujesz się 
i stracisz humor. Pokaż, że stoisz ponad takimi drob- 
nostkami i że nie pozwolisz zamącić sobie spokoju 
ducha. A zatem uśmiechnij się! Dzięki temu zacho- 
wasz wewnętrzną równowagę i z uśmiechem pokonasz 
wszelkie trudności, Byłoby rzeczą niezmiernie wska- 
zaną, śdybyśmy równie pogodny, spokojny i rozważ- 
ny nastrój starali się wyrobić w sobie z pobudek nad- 
przyrodzonych. Pozwoliłoby nam to oceniać wszystko 
rozważnie i stale zadawać sobie pytanie, jaka w da- 
nym wypadku jest wola Boża. Następnie zastosowa- 
libyśmy się do niej pogodnie, w głębokim przekona- 
niu, że czuwa nad nami ojcowskie oko Boga i że po- 
stępując w ten sposób spełniamy najwznioślejszy 
czyn, do jakiego świat jest zdolny. Servite Deo in 
laetitia! — Służcie Bogu z weselem! 
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Utwierdzenie fundamentu. 


Obecnie postaramy się pogłębić wyniki dotych- 
czasowych rozważań. Jednocześnie z innego punktu 
widzenia zastanowimy się nad przyczynami, które nas 
skłaniają do zupełnego oddania się Bogu, do usta- 
wicznego zadawania sobie pytania, czego On od nas 
żąda oraz do gorliwego pełnienia poznanej Jego woli. 


Przede wszystkim należy jasno zdać sobie spra- 
wę, że to właśnie jest najnaturalniejszą spra- 
wą naszego życia, Jedynie w tym celu jesteśmy prze- 
cież na świecie. Pan Bóg stworzył nas wyłącznie po 
to, abyśmy Go uwielbiali przez ofiarę oddania Mu się. 
W tym wyłącznie celu mógł nas Pan Bóg stworzyć, 
w przeciwnym razie byłby nas pozostawił w nieby- 
cie, Wartość nasza zależy jedynie od tego, czy to 
zadanie pełnimy. Jeśli nie, nie mamy wartości ani 
znaczenia. Nic innego nie może być celem naszego 
życia. 

W praktycznym życiu postępujemy przecież 
w myśl tej zasady, Wyobraźmy sobie, że jakieś świa- 
towej sławy przedsiębiorstwo zakłada olbrzymią fa- 
brykę w niezamieszkałej dotychczas okolicy. Jedno- 
cześnie buduje ono dla swych urzędników i robotni- 
ków nowe miasto z uwzględnieniem wszystkiego, co 
im może służyć do wygody, spoczynku i rozrywki. 
Przyjęci przez przedsiębiorstwo pracownicy zjeżdża- 
ją się ze wszystkich stron i zajmują przeznaczone dla 
nich mieszkania. Jest rzeczą oczywistą, że w konse- 
kwencji wszyscy muszą w oznaczonym czasie stanąć 
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do pracy i spełniać wyznaczone im obowiązki. By- 
łoby przecież nie do pomyślenia, żeby przychodzili 
do biur czy warsztatów kiedy im się podoba i rozpo- 
rządzali czasem jak im się podoba, zabawiając się 
lub wyrabiając w fabryce różne przedmioty dla wła- 
snego użytku. Uważamy takie postępowanie za wy- 
kluczone. Spełnianie woli Bożej powinniśmy zatem 
tym bardziej uważać za zupełnie naturalny obowią- 
zek, Pan Bóg także założył olbrzymią instytucję, któ- 
rą zwiemy światem, wywiódł nas z nicości i powołał 
do bytu, abyśmy na wyznaczonym sobie stanowisku 
spełniali swe obowiązki, I oto niezliczona ilość ludzi 
— a wśród nich w mniejszym lub większym stopniu 
może i każdy z nas — postępuje tak, jakbyśmy się niś- 
dy nie odważyli postąpić w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym. Nie troszczymy się o wolę Bożą, robimy 
co nam się podoba i żyjemy tak, jak gdybyśmy sami 
mieli prawo decydować o wszystkim, co dotyczy na- 
szego postępowania. — Żeby uzupełnić to porówna- 
nie i jeszcze bardziej je przystosować do rzeczywi- 
stości wyobraźmy sobie nadto, że wszystkich pracow- 
ników owej fabryki zobowiązuje się do rzetelnej pra- 
cy, na jeden rok tylko. Po upływie tego czasu otrzy- 
mują oni dożywotnią emeryturę, która przewyższa 
znacznie ich płacę, a której wysokość ustanawia się 
zależnie od sumienności świadczeń, pełnionych w cią- 
gu roku służby. Z jaką gorliwością zabraliby się wszy- 
scy do pracy i jak prześcigaliby się wzajemnie w su- 
miennym jej wykonywaniu! — Czy zatem nie jest 
rzeczą niepojętą, że w stosunku do Boga, który nam za 
krótki okres życia ziemskiego, spędzonego w Jego 
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służbie, obiecuje całą wieczność niewymownych ra- 
dości i rozkoszy, postępujemy często inaczej, Nie mó- 
wię na razie o tym, że wierna służba Boża jest na- 
szym najpierwszym i najgłówniejszym obowiązkiem; 
wszak i robotnicy, przytoczeni w naszym przy- 
kładzie, nie zastanawiają się nad tym, że pełnią obo- 
wiązek, pracę swą uważają za rzecz zupełnie natu- 
ralną. Powinniśmy spełniać wolę Bożą równie ocho- 
czo i gorliwie jak dobre dziecko, które bez namysłu 
spełnia rozkaz rodziców. Dziecko również nie zasta- 
nawia się nad tym, że musi czy ma obowiązek tak po- 
stąpić a nie inaczej. Nie rozumuje, lecz po prostu czy- 
ni to, czego rodzice sobie życzą. Podobnie i sumienny 
pracownik czy służący, nie myśli ustawicznie o tym, 
że obowiązkiem jego jest wykonywać tę czy inną pra- 
cę. Spełnia ją, bo uważa to za rzecz naturalną. Nie ro- 
zumuje, lecz działa. 


Zastanówmy się tedy, czym się to dzieje, że w sto- 
sunku do Boga postępujemy często wbrew tej zasa- 
dzie i że spełniania świętej Jego woli nie uważamy 
za rzecz zupełnie oczywistą. Przyczyna leży przede 
wszystkim w fakcie, że Pan Bóg nie obcuje z nami 
w sposób widzialny. Potrzeba dużo żywej wiary 
i nadprzyrodzonego ustosunkowania się do życia, że- 
by wszędzie rozpoznawać wolę Bożą. Ponadto niższa 
nasza natura domaga się, żebyśmy nie zważając na 
wolę Boga, spełniali jej żądania. Co więcej, stara się 
nas przekonać, że uwzględnianie jej życzeń leży 
w naszym interesie, któremu wola Boża przeciw- 
działa. Że zaś świat zmysłowy wywiera na nas 
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większe i głębsze wrażenie niż świat nadprzyrodzony, 
ulegamy chętnie wpływom zmysłów. Okoliczności tej 
sprzyja także fakt, że karząca ręka Boga nie spada 
na nas w tej samej chwili, w której gwałcimy Jego 
przykazania, Wydaje nam się tedy, jakoby Pan Bóś 
nie zwracał na to uwagi. 

Życie nasze jest przeto ustawiczną walką między 
duchem a materią, a celem jego i treścią jest poko- 
nywanie i opanowywanie materii. Aby tego dokonać, 
musimy stale zasilać umysł i duszę. Za pomocą roz- 
myślania i lektury duchownej winniśmy ustawicznie 
skierowywać umysł ku istotnemu celowi naszej ziem- 
skiej wędrówki, W modlitwie porannej winniśmy go 
sobie przywodzić na pamięć; przez ustawiczną czuj- 
ność winniśmy rozbudzać w sobie samokrytykę, 
a przez modlitwę i Komunię św. wypraszać sobie siłę 
do wiernego pełnienia poznanej woli Bożej. Słowem 
powinniśmy stale dążyć do osiągnięcia tego stanu du- 
szy, w którym każda nasza czynność samorzutnie 
staje się aktem ofiary całkowitego oddania się Bogu 
ku większej Jego chwale, 


Aby skutecznie móc podjąć walkę z niższą naturą, 
jest rzeczą wskazaną uprzytomnić sobie wszystkie 
motywy, które z jednej strony mogą nas pobudzić 
do całkowitego oddania się Bogu, z drugiej zaś stro- 
ny, zdolne są obalić złudne argumenty niższej natury. 

Pierwszym z tych motywów jest zatem myśl, że 
wysławianie Boga przez ofiarę całkowitego oddania 
Mu się, jest naszym nieodwołalnym obowiązkiem. 
O obowiązku mówimy zazwyczaj dopiero wtedy, jeśli 
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zachodzi obawa, że jakiejś czynności samodzielnie 
nie spełnimy. A w tym wypadku obawa ta zachodzi 
często. Musimy tedy przejąć się do głębi duszy świa- 
domością, że w stosunku do Boga mamy jak najdalej 
idące obowiązki, Obowiązek istnieje wtedy, jeśli ktoś 
ma prawo czegoś się od nas domagać. Prawo zaś 
opiera się na pewnych podstawach. Otóż żadne prawo 
nie jest i nie może być tak uzasadnione, jak prawa 
Pana Boga w stosunku do nas. On nas przecież 
stworzył, a zatem jesteśmy Jego własnością. Je- 
go własnością jest wszystko, czym jesteśmy i co po- 
siadamy. Nie jesteśmy panami siebie. Suwerenne 
Jego prawa są jedyne w swoim rodzaju, podobnie, 
jak jedyną w swoim rodzaju jest nasza zależność od 
Niego. Bóg stworzył nas z niczego i utrzymuje nas 
przy życiu. Bóg z nikim nie dzieli swoich praw w sto- 
sunku do nas, bo podobnych praw do nas nikt nie 
może sobie rościć. Bóg nie może nikomu swych praw 
ustąpić, śdyż w wielkości swojej nie może z nikim 
dzielić władzy. Nie może też zrzec się swych praw 
ani też wyjątkowo nie zwrócić uwagi na jakieś uchy- 
bienie z naszej strony, ponieważ byłoby to niezgodne 
z Jego świętością. Prawo Jego nigdy nie wygasa, po- 
nieważ Bóg jest wieczny. 

Obowiązki nasze wobec Boga są większe, niż obo- 
wiązki dziecka wobec ojca. Prawa ojcowskie mają 
pewne granice i — w pewnym znaczeniu — ustają 
z chwilą, gdy dziecko dochodzi do pełnoletności. Pra- 
wa Boże natomiast nie mają granic; w stosunku do 
Niego nigdy nie stajemy się pełnoletni. Obowiązków 
naszych w stosunku do Boga nie można też porównać 
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z obowiązkami robotnika względem pracodawcy. Za- 
nim robotnik wstąpi do służby, omawia z chlebodawcą 
warunki; może również zrzec się posady po jej obję- 
ciu, My jednak nie zaciągamy się dobrowolnie do służ- 
by Bożej, bo tylko dla tej służby Bóg nas stworzył. 
Nie możemy Mu stawiać warunków, nie możemy z Nim 
pertraktować ani wypowiadać Mu służby, Bóg jest 
i zawsze będzie naszym Panem i Władcą. — Obo- 
wiązki względem Boga są nieskończenie większe, niż 
nasze obowiązki względem państwa, Państwo bowiem 
może żądać od nas tylko zewnętrznej uległości; pra- 
wa jego są ograniczone, ustają one nawet zupełnie, 
z chwilą śdy np. emigrujemy do innego kraju. Bóg 
jednak żąda od nas uległości wewnętrznej. Prawa 
Jego są nieograniczone — z Jego królestwa nie mo- 
żemy wyemigrować, 

Cow»więcej, wszelkie inne nasze obowiązki wiążą 
nas tylko dlatego, że Bóg tego chce i tylko o tyle, 
o ile chce. Nie można sobie wyobrazić obowiązku, 
który by się nie mieścił w naszych obowiązkach 
względem Boga, a tym mniej takiego, który by się im 
sprzeciwiał, A zatem istnieje właściwie jeden tylko 
obowiązek, a jest nim całkowite poddanie się Bogu. 
Spod tego najważniejszego i najwyższego obowiązku 
nie możemy się wyłamać i nic nie jest w stanie nas 
od niego zwolnić, — My natomiast nie mamy w sto- 
sunku do Boga żadnych praw. On jest naszym 
wszechwładnym Panem. Nie możemy z Nim pertrak- 
tować, stawiać Mu warunków, ani czynić zastrzeżeń. 
Nie wolno nam twierdzić, że coś jest naszą prywatną 
sprawą, w której możemy postąpić, jak nam się po- 
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doba. W przeciwieństwie do praw ziemskich monar- 
chów, prawa Boże nie opierają się na zewnętrznej, 
tylko potędze, lecz mają głębokie uzasadnienie we- 
wnętrzne, wynikające z faktu, że Bóg jest naszym 
Stwórcą. Z natury rzeczy zatem żyjemy tylko w tym 
celu, aby przysparzać Bogu chwały, przez uznawanie 
Jego najwyższego zwierzchnictwa. Obowiązek ten jest 
poniekąd zrośnięty z naszą istotą. Toteż podobnie 
jak nikt nie może przestać być dzieckiem swoich ro- 
dziców, tak też nikt nie może przestać zależeć jedynie 
i wyłącznie od Boga. Można temu zaprzeczać, można 
się przeciw temu buntować, ale nie można tego zmie- 
nić, Można rozumować, jak i ile się komu podoba — 
nic nie pomoże: Bóg jest, był i będzie naszym Panem. 

Obowiązek ten nie ustaje nawet wobec niebezpie- 
czeństwa utraty życia, jak o tym świadczą krwawe 
prześladowania chrześcijan i Kościoła wszystkich 
czasów. Nic, ale to absolutnie nic, nie upoważnia czło- 
wieka do postępowania wbrew woli Bożej: ani utrata 
mienia, ani więzienie, ani krwawe tortury, ani śmierć 
męczeńska. Prawda, że Pan Bóg w takich chwilach 
dopomaga szczególną łaską, ale warunkiem jej jest 
owa dyspozycja ducha, w której człowiek bezwzględ- 
nie pragnie się poddać świętej woli Bożej. Toteż 
winniśmy do głębi przejąć się świadomością tego obo- 
wiązku i przyzwyczaić się do wypełniania go w co- 
dziennym życiu, abyśmy jeśli Bóg tego od nas za- 
żąda potrafili go wykonać w sposób heroiczny. 


Byłoby dobrze, gdyby nie trzeba było z takim na- 
ciskiem mówić o obowiązku. Cóż, kiedy w naturze na- 
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szej leży, że wynajdujemy tysiące argumentów, byle 
się tylko wykręcić od pełnienia obowiązków. Toteż 
przejąć się do szpiku kości musimy świadomością, że 
wsławianie Boga przez bezwarunkowe poddanie się 
świętej Jego woli, jest naszym najpierwszym i naj- 
bezwzględniejszym obowiązkiem, bo tylko w tym celu 
żyjemy na świecie. 

Poczucie obowiązku jest wielką zaletą, O ludziach 
obowiązkowych mówimy, że mają złote dusze. Można 
im zaufać bez najmniejszej obawy, by nie doznać roz- 
czarowania. Na myśl o nich serce się raduje. Toteż 
cnota ta cieszy się wielkim uznaniem. Brak obowiąz- 
kowości natomiast jest rzeczą szpetną i godną po- 
$ardy, Na samą myśl o takich ludziach odczuwamy 
niesmak. Nie lubimy ich. Nie chcemy mieć z nimi do 
czynienia, bo nie mamy do nich zaufania, [m ważniej- 
szy i donioślejszy jest obowiązek, tym bardziej kary- 
$odne i występne jest jeśo zaniedbanie, Mówimy, że 
człowiek, który się go dopuszcza, jest niepewien i nie 
mamy słów, żeby napiętnować całą nikczemność ta- 
kiego postępowania. — Cóż tedy powiemy, jeśli ktoś 
nie spełnia obowiązku, który jest jednocześnie celem 
i treścią jego życia, jeśli niedbale służy swemu naj- 
wyższemu Panu i to w sprawie największej wagi? 
Czy zatem nie powinniśmy dołożyć wszelkich starań 
aby wiernie spełniać swój najświętszy obowiązek? 


Niektórzy ludzie nie lubią słowa »obowiązek«. 
Twierdzą, że pragną wznioślejszych pobudek dzia- 
łania, Czy to jednak nie jest zamaskowaną pychą, 
która nie chce się ukorzyć przed Bogiem, bo w samo- 
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władczej swej wyniosłości woli czynić i uznawać tylko 
to, co jej się wydaje słusznym i obowiązującym? Lu- 
dzie, którzy tak rozumują, nie chcą się ugiąć w imię 
woli Bożej, a więc szukają ar$umentów, w myśl któ- 
rych czynią wprawdzie to, czego Pan Bóg chce, ale nie 
dlatego, że Ontakchce, lecz wyłącznie dlate- 
go, żeimsiętak podoba. Tacy ludzie nie przy- 
sparzają Bogu chwały, jaka Mu się od nas należy. 
Powinniśmy bowiem uznawać, że Bóg jest Panem 
i poddawać się Jego woli, ponieważ jest Panem. Wol- 
no nam wprawdzie, a nawet powinniśmy przywodzić 
sobie na myśl takie pobudki, które ułatwiają nam 
ukorzenie się przed wolą Bożą; a więc wolno nam np. 
tłumaczyć sobie, że życie wedle woli Bożej jest sa- 
mo w sobie dobre i rozumne; ostatecznie jednak po- 
winniśmy prowadzić takie życie dlatego, że taka 
jest wola Boża. Uczy nas tego Zbawiciel, który stale 
podkreśla swą uległość w stosunku do woli Ojca: »ja, 
co Mu się podoba, zawsze czynię«. »Moim pokarmem 
jest, abym czynił wolę tego, który mnie posłał«. »Nie 
jako ja chcę, ale jako tyc. — Ponadto czysto natu- 
ralne pobudki nie mogą stanowić ostoi pośród burz 
życiowych. Prawda, że działanie samego tylko poczu- 
cia obowiązku nie jest szczytem doskonałości. Jest to 
jednak jedyny solidny fundament, na którym można 
zbudować gmach cnoty, nie obawiając się, że się za 
lada podmuchem wiatru rozpadnie w gruzy. 

Bądźmy tedy pokorni i uznawajmy bez zastrzeżeń 
naszą zależność od Boga. Nie można zaprzeczyć, że 
jesteśmy stworzeniami Bożymi. W przeciwnym razie 
nie byłoby nas wcale. Nie można sobie nawet wy- 
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obrazić naszego istnienia na innej zasadzie. Naj- 
istotniejszą treścią naszą jest, że zostaliśmy stwo- 
rzeni przez Boga i to jedynie w tym celu, aby Go 
uwielbiać przez ofiarę oddania Mu się. 


Utwierdzenie fundamentu. — Ciąg dalszy. 


Suwerenne prawa Boga w stosunku do nas i nasze 
obowiązki względem Nieśo nie powinny nas jednak 
przytłaczać ani zrażać, Prawda, że wobec Boga jeste- 
śmy niewymownie mali i nikli. O ile to jednak z po- 
korą przyznamy i zgodzimy się z tym stanem rzeczy 
Pan Bóg wzniesie nas do takiej wielkości i takiego 
dostojeństwa, jakich sobie w najśmielszych marze- 
niach nie umiemy wyobrazić. 

Cóż to bowiem jest wielkość? Czy może bogactwo, 
tytuły, odznaczenia, wytworna powierzchowność? — 
Ależ zawartość mojej pormonetki czy kasy, dom, 
w którym mieszkam, tytuł, ubranie — to przecież nie 
ja sam. Wszystko to może stanowić moją własność, 
ale nie moją istotę, O wielkości mojej decyduje prze- 
cież tylko to, czym jestem istotnie. Człowieczą moją 
godność, dzięki której bez porównania przewyższam 
zwierzęta i wszelkie inne stworzenia stanowi to wła- 
śnie, że będąc stworzonym na obraz Boga posiadam 
nieśmiertelną duszę, a w niej władze, utworzone na 
wzór doskonałości Bożej, rozum i wolną wolę. Jeśli 
zatem idę za głosem rozumu i czynię to, co on mi na- 
kazuje, to zachowuję swą godność, bo kieruję się nie 
humorem, fantazją, ślepym instynktem czy chwilo- 
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wym nastrojem, lecz roztropnością. Albowiem na- 
kazany mi przez Boga porządek nie jest ustanowiony 
dowolnie, lecz ma uzasadnienie w mojej istocie. Bóg 
wymaga ode mnie jedynie tego, co służy do mego 
udoskonalenia, zabrania mi zaś tego, co dla mnie jest 
szkodliwe. »Boga się bój i chowaj przykazania Jego, 
to bowiem jest cały człowiek«. Jeżeli żyję wedłuś 
woli Bożej, to coraz wyraźniej wykuwam w sobie 
Jego rysy i staję się coraz podobniejszy do Boskie- 
$śo mego pierwowzoru. Coraz bardziej przezwyciężam 
materię w sobie i poza sobą, opanowuję ją i pokony- 
wam wszystko co niskie, pospolite, zwierzęce, słabe 
i ciemne. Tylko w ten sposób mogę się stać całym 
człowiekiem, tzn. zbliżyć się do ideału, który Bóg 
miał przed oczyma w chwili gdy stwarzał człowieka. 

Bóg jednak przeznaczył mnie do innej jeszcze 
śodności i wielkości, nierównie wyższej, której nie 
jestem w stanie osiągnąć własnym wysiłkiem. Przez 
pracę nad sobą mogę bowiem stawać się coraz lep- 
szym, mędrszym i szlachetniejszym, ale nie mogę 
przeróść samego siebie, nie mogę stać się czymś wię- 
cej niż człowiekiem. Pan Bóg jednak pragnie, że- 
byśmy się stali pomnikami Jego nieskończonej miło- 
Ści i w tym celu wynosi nas na najwyższe szczyty. 
I oto Bóg obdarzył nas życiem nowym, wyższym, nad- 
przyrodzonym, które nas wewnętrznie do tego stop- 
nia przemienia, iż stajemy się podobniejsi aniołom 
niż ludziom. Przez nie stajemy się nadludźmi w naj- 
istotniejszym tego słowa znaczeniu, gdyż wynosimy 
się ponad własną naturę. Jako chrześcijanie posia- 
damy tedy trojakie życie: 1) życie ciała, w którym 


97. 


niewiele różnimy się od zwierząt, którym więc nie 
ma się co szczycić; 2) życie ducha, które nas wywyż- 
sza ponad zwierzęta. Te dwie formy Życia sprawiają, 
że jesteśmy ludźmi. Ponadto mamy jeszcze w duszy 
3) nadprzyrodzone życie łaski i na nim właśnie po- 
lega nasza wielkość i godność. 

Z przedziwną jasnością widzimy to na przykła- 
dzie Przenajświętszej Dziewicy. Bóg stworzył Matkę 
Swą taką, jaką chciał, aby była. Maryja zaś stała się 
tak wielką, że mogła zawołać: »Odtąd błogosławioną 
mię zwać będą wszystkie narody, albowiem uczynił 
mi wielkie rzeczy, który możny jest i święte Imię 
Jego«, Cóż tedy za wspaniały dar uczynił dla Niej 
Pan, dar który Ją miał wyróżnić spośród wszystkich 
ludzi? Oto od najpierwszej chwili Jej ziemskiego 
bytu obdarzył Ją łaską uświęcającą. Ona jedyna 
z ziemskich istot została poczęta bez grzechu pier- 
worodnega. Nie dał Jej Pan Bóg natomiast bogac- 
wa, zaszczytów ziemskich i rozkoszy świata, bo to 
wszystko nie ma prawdziwej wartości. Niezmie- 
rzoną wartość owego życia łaski poznajemy także 
i po tym, że aby je nam przywrócić musiał Syn Boży 
ponieść śmierć na krzyżu. Jakiż wreszcie jest pokarm, 
podtrzymujący w nas życie łaski? Jest nim sam 
Bóg nieskończony! Jaka tedy musi być wartość tego 
życia, jeśli jego pokarm jest wprost bezcenny! 

Zapewne — na ziemi nie możemy przejrzeć tej 
wielkości, nie możemy jej podziwiać ani pokazać jej 
innym, Lecz jak prawdą jest, że w małej Hostii 
w tabernakulum ukryty jest Król wszelkiego stworze- 
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nia, tak jest prawdą, że wielkość owa spoczywa 
w naszej duszy. I mamy nadzieję, że ją kiedyś bę- 
dziemy oglądać i że radować się nią będziemy przez 
wszystkie wieki wieków. 

" Kto zaś nie posiada życia łaski, ten nie ma 
wartości. I choćby na świecie stał się wielkim czło- 
wiekiem, choćby został ministrem, prezydentem pań- 
stwa, władcą Europy całej, choćby założył króle- 
stwo, obejmujące całą kulę ziemską — a umarł bez 
łaski uświęcającej — miałby oczywiście wspaniały 
pogrzeb; uroczystościom żałobnym nie byłoby końca; 
ambasadorowie wszystkich państw składaliby najko- 
sztowniejsze wieńce na jego grobie; w natchnionych 
mowach wysławianoby jego czyny; wznoszonoby mu 
niebotyczne pomniki; w podręcznikach historii i w mo- 
nograłliach nazywanoby go jednym z najwybitniej- 
szych ludzi świata — a tymczasem z jego duszą dia- 
bli wyprawialiby harce w piekle. Cóż pomoże człowie- 
kowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy swej 
szkodę podjął? Kto jednak w prostym swym stanie 
żyje życiem łaski, spełnia rzetelnie swe obowiąz- 
ki, nie znajdując uznania ani zaznając rozkoszy 
świata, ten jest niezmiernie wielki w oczach Boga, 
a po śmierci zostanie wyniesiony i przez wieczność 
całą zażywać będzie niewypowiedzianej szczęśliwo- 
ści. »A wielu pierwszych będzie ostatnimi, a osta- 
tecznych pierwszymi«. 

Innej drogi do prawdziwej wielkości nie ma. 
Wszystko inne jest mrzonką i złudą i kończy się 
z chwilą śmierci. Lecz wielkość wewnętrzna trwa 
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wiecznie. Nikt nie może pozbawić nas jej wbrew na- 
szej woli. Nie możemy jej utracić przez przypadek. 
A wszystko, co czynimy w. stanie łaski i zgodnie 
z wolą Bożą powiększa tę wielkość i mnoży nasze 
zasługi. Droga do ziemskich wielkości mało komu stoi 
otworem, droga jednak do pradziwej, niezmierzonej 
i nieprzemijającej wielkości otwarta jest dla każ- 
dego. Kto tak rozumuje i postępuje, może ze spo- 
kojem prawdziwego mędrca spoglądać z zawrotnych 
wyżyn na przelotne chwile powodzenia, które świat 
zwie szczęściem. 


Służba Boża jest rzeczą zaszcz ytną. Lu- 
. dzie dbający o swoją cześć nie czynią nic, co by im 
mogło przynieść ujmę. Czy zaś jest dla mnie ujmą, 
jeśli uznaję pewnik, który mi rozum wskazuje? Nie 
mogę obalić faktu, że jestem stworzeniem Bożym, 
którego jedynym przeznaczeniem jest wysławiać 
swego Stwórcę. Ośmieszyłbym się nawet, gdybym 
się uważał za swego własnego pana i śdybym według 
tej zasady postępował. Byłbym w takim razie po- 
dobny do obłąkanego, który sobie uroił, że jest ce- 
sarzem chińskim, 

Człowiek nie jest zresztą samowystąrczalny, lecz 
zawsze instynktownie dąży do tego, aby się komuś 
albo czemuś oddać. Oddanie zaś takie jedynie w tym 
wypadku mi nie ubliża, jeśli ideału, ostoi i, zadowo- 
lenia szukam nie u niższych od siebie ani nawet 
u równych sobie, lecz ponad sobą. Im większemu 
panu służę, tym zaszczytniejsza jest służba, Jak 
bardzo pysznią się ludzie z tego, że są pracownikami 
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światowej firmy, urzędnikami możnego państwa, oli- 
cerami w służbie słynnego generała. Jakiej radości 
doznają, jeśli ich przełożeni otrzymują zaszczytne 
odznaczenie. Inni znów uwielbiają jakiegoś słynnego 
wodza, polityka lub uczonego i poczytują sobie za 
zaszczyt wstąpić do ich służby, móc pracować nad 
urzeczywistnieniem ich myśli lub walczyć za ich 
ideały. Przebywanie w ich otoczeniu, utrzymywa- 
nie z nimi stosunków, każde nawet słowo z ich ust 
wydaje im się szczęściem. Gotowi są wszystko dla 
nich uczynić. Bismark wyraził życzenie, aby na jego 
nagrobku umieszczono napis: »Otto Bismark, wierny 
sługa cesarza Wilhelma I.« A zatem nie, że był księ- 
ciem, kanclerzem Rzeszy, twórcą nowego państwa 
niemieckiego, lecz że był wiernym sługą swego pa- 
na, Czy zatem nie powinniśmy poczytywać sobie za 
nierównie większy zaszczyt, że jesteśmy wiernymi 
sługami Tego, z którego łaski żyją wszyscy monar- 
chowie świata? Że możemy powiedzieć: Uchylam 
czoło tylko przed Panem nieba i ziemi. Tylko On 
jest moim władcą. Nie ukorzę się przed nikim poza 
Nim. Poddaję się tylko Jemu i tym, którzy mają 
władzę wydawać rozkazy w Jego Imieniu. Nie ugnę 
się jednak ani przed człowiekiem, ani przed żadnym 
bożyszczem. 

Komu zaś posłuszni są ci, którzy w swej pysze 
i zaślepieniu nie chcą się ukorzyć przed Bogiem? Oto 
upadają na twarz przed pierwszym lepszym bożkiem, 
oddają mu cześć, miłość, uwielbienie, pracę i całe 
swe życie. Jedni czczą złotego cielca. Namiętnością 
i treścią ich życia jest pieniądz. Inni służą — we: 
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dług wyrażenia św. Pawła — brzuchowi swemu. 
Przyjemności tego świata: i uciechy zmysłowe są dla 
nich wszystkim. Jeszcze inni gonią za uznaniem, za- 
szczytami i powodzeniem, stając się jednocześnie 
niewolnikami opinii publicznej, Inni wreszcie upra- 
wiają kult ciała. Dla ciała, które jest sługą i mie- 
szkaniem duszy gotowi są uczynić wszystko, dla sa- 
mej duszy — nic, Miejsce wiekuistego, nieskończo- 
nego Boga zajmuje bożek, któremu ludzie oddają 
cześć i chwałę, przed którym z całą śotowością się 
korzą. Nie zdają sobie przy tym sprawy, jak niewy- 
mownie — nawet z czysto przyrodzonego punktu wi- 
dzenia — się poniżają, spełniając bezkrytycznie i bez 
zastrzeżeń wszelkie kaprysy i zachcianki swego bo- 
żyszcza. Ostatecznie zaś oddają pokłon szatanowi. 


Kto bowiem grzeszy, staje się niewolnikiem śrzechu, 


a co za tym idzie, szatana. Ludzie ci są mu posłuszni 
i uznają w nim swego pana, poniżają się zatem do- 
browolnie, A w obłędzie swym spoglądają pogardli- 
wie na tych, którzy się korzą tylko przed Panem 
wszechświata. 

Prawda, że Pan Bóg nie zasiada tu widzialnie na 
złotym tronie, w otoczeniu świetnego orszaku. Nie 
mianuje ministrów, nie uwierzytelnia ambasadorów, 
nie tworzy gabinetów. Władza Jego nie opiera się 
na długich szeregach dział, ani na milionach bagne- 
tów, ani na ziejących ogniem paszczach olbrzymich 
pancerników. Bóg króluje w niebie. Tron Jego ota- 


czają niezliczone rzesze Aniołów, z których każdy 


mocen jest zetrzeć w proch wszystkie armie i floty 
całego świata. Jeśli pragniesz wyrobić sobie słabe 
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pojęcie o Jego potędze, to spójrz na niebo usiane 
$wiazdami i spróbuj zmierzyć odległości, których 
światło nie może przebyć w ciągu tysięcy lat. Skoro 
zaś zamęt ogarnie twą głowę, a wyobraźnia odmówi 
ci posłuszeństwa, pomyśl, że masz przed sobą za- 
ledwie pyłek z Jego królewskiego płaszcza, podczas 
gdy On sam w niepojętym ogromie swego majestatu 
króluje w niebiesiech. A wtedy zadaj sobie pytanie: 
Co może być bardziej zaszczytnego niż wierna służba 
temu najpotężniejszemu z władców. 


Służba Boża jest wreszcie naszym szczę- 
Ściem. Już tu na ziemi znajdujemy prawdziwe za- 
dowolenie, gorąca a głęboka radość kryje się jedynie 
w życiu wedle woli Bożej. Panuje w nas równowaga, 
bo rządzi nami duch, który usuwa wszelki nieporządek 
i nie dopuszcza do zakłócenia wewnętrznego pokoju. 
Bóg żąda od nas przecież tylko tego, co nam wycho- 
dzi na dobre, zakazuje zaś to, co nam szkodzi. Każ- 
de zwycięstwo, odniesione nad niższą naturą, nad 
wszystkim co nikczemne, szpetne i niskie, potęguje 
w nas radość życia i krzepi ducha. Prawdziwe za-. 
dowolenie ogarnia nas wtedy, kiedy właściwa nasza 
istota, tj, dusza nasza czuje się szczęśliwa. Gdy zaś 
zadowolone jest tylko ciało, pragnienia duszy nato- 
miast nie są zaspokojone, nie możemy się radować. 
W głębi serca odczuwamy wtedy nieukojoną tęskno- 
tę. Spokojne sumienie może nam zastąpić każdą inną 
radość, jego jednak nie można niczym zastąpić! 
W dodatku przepełnia nas radosna ufność, że wszyst- 
ko co czynimy, choćby to w oczach świata były rze- 


czy najniepozorniejsze, jest przed Bogiem czynem 
niemal bohaterskim; że w ścisłym słowa znaczeniu 
"spełniamy uczynki większe niż te, o których piszą 
gazety, największe, do jakich zdolna jest jakakol- 
wiek istota ze świata stworzonego, bo przyczyniamy 
się do uwielbienia Boga, a zapłatą naszą będzie wie- 
kuista szczęśliwość, Ponadto nagradza nas Pan Bóg 
za wierną służbę już tu na ziemi, dając nam praw- 
dziwy pokój ducha i uczucie błogiej radości, która 
przepełnia nasze serce. 

Z drugiej "strony wystarczy zastanowić się przez 
chwilę nad własnym życiem, aby zrozumieć, że 
wszystkie nasze przykrości i udręki, wszelkie nie- 
zadowolenia, obawy i troski pochodzą stąd, iż nie 
oddajemy się całkowicie Bogu, lecz chodzimy wła- 
snymi drogami. 

Doczesne nasze życie winno zatem polegać na 
wsławianiu Boga przez ofiarę całkowitego oddania 
Mu się; po krótkiej zaś ziemskiej wędrówce mamy 
przez całą wieczność być pomnikami nieskończonej 
i niepojętej miłości Bożej, która się nam wówczas 
objawi w sposób, o jakim teraz nawet pomyśleć nie 
umiemy. Wówczas Pan Bóg okaże, że stworzenie jest 
najwspanialszym objawieniem Jego miłości, która 
znajduje upodobanie w tym, aby nas za chwałę, jaka- 
śmy Mu za życia oddawali, nagrodzić w sposób, prze- 
chodzący najśmielsze nasze marzenia, Całe życie 
ziemskie, choćby trwało 80 lat i dłużej, jest tylko 
mgnieniem oka. Później zaś rozpoczyna się życie 
wiekuiste, w którym będziemy brali udział w nie- 
skończonych radościach wielkiego Boga. Wtedy skoń- 
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czą się wszystkie nasze cierpienia i udręki, a szczę- 
ście nasze będzie tym większe, im większą chwałę 
oddawaliśmy Bogu na ziemi. 


Ofiara oddania się Bogu. 


Właściwym, ostatecznym i najwyższym celem na- 
szego życia doczesnego jest zatem wsławianie Boga 
przez ofiarę oddania Mu się, Jest to jednocześnie naj- 
większy czyn, do jakiego zdolny jest nie tylko 
człowiek, lecz nawet świat cały. Zwykliśmy sądzić 
wartość i znaczenie człowieka wedle jego zewnętrz- 
nych uczynków i powodzenia. Ocena ta nie jest mia- 
rodajna: nie można jej stosować nie tylko do zwy- 
kłych śmiertelników, ale nawet do ludzi świętych. 
Bywali Święci, którzy dla chwały Bożej dokonywali 
ogromnych dzieł — nie to jednak było najistotniejszą 
przyczyną ich świętości. Bywali bowiem i tacy, jak 
św. Józef, św. Alojzy, św. Teresa od Dzieciątka Jezus 
i tylu innych, którzy w życiu doczesnym nic wielkiego 
na zewnątrz nie zdziałali. Otóż świętość polega wła- 
śnie na jak najdoskonalszym oddaniu się Bogu i na 
absolutnym podporządkowaniu własnej woli — woli 
Bożej. Najdoskonalsze uznanie zwierzchności Bożej 
polega właśnie na tym, aby się całkowicie zaprzeć 
własnej woli i bez zastrzeżeń poddać się Bogu. Naj- 
doskonalszym aktem wsławienia Boga, jaki kiedy- 
kolwiek miał i mógł mieć miejsce, była przecież 
ofiara i śmierć Chrystusa Pana, który się stał posłu- 
szny aż do śmierci krzyżowej. Było to dopełnieniem 
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modlitwy w Ogrojcu: »Ojcze, nie moja wola, ale 
Twoja niechaj się stanie«. A zatem i my nie może- 
my dokonać większego czynu, jak poddając się naj- 
doskonalej woli Bożej i wypełniając ją całkowicie. 


Aby się oddać Bogu, należy Go przede wszystkim 
uznać za bezwzględnie najwyższego Pana. Musi- 
my na wskróś przejąć się świadomością, że Pan Bóg 
jest naszym władcą, a władza Jego jest nieograni- 
czona. Musimy też wyraźnie zdać sobie sprawę ze 
wszystkich następstw, jakie ta świadomość za sobą 
pociąga i przyjąć je bez żadnych zastrzeżeń. 

Uznania owej zwierzchności Bożej nie można po- 
równać z uległością, jaką poddani winni są swemu 
monarsze czy rządowi. To bowiem jest podporząd- 
kowanie się czysto zewnętrzne, przeciw któremu 
w głębi duszy można odczuwać niechęć, a nawet bunt. 
Wobec Boga jednak tego rodzaju poddanie się nie 
miałoby żadnego znaczenia. Bóg żąda i żądać musi, 
abyśmy się przed Nim korzyli wewnętrznie. Uznając 
nad sobą jakąkolwiek ziemską władzę, zachowuje- 
my jednak dużo osobistej swobody. W wielu wypad- 
kach rząd nie ma prawa mieszać się do naszego po- 
stępowania — możemy czynić, co nam się podoba. 
Natomiast władza Boska jest nieograniczona, Nie 
wolno nam stawiać jej warunków ani czynić zastrze- 
żeń, W stosunku do Boga nie przysługują nam żadne 
prawa. Prawda, że Pan Bóg nie może być dla nas 
niesprawiedliwym, ani wymagać od nas rzeczy nie- 
możliwych, nie czyni tego jednak nie dlatego, jakoby 
nie wolno Mu było gwałcić praw naszych, lecz je- 
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dynie z tego powodu, że byłoby to sprzeczne z Jego 
świętością. 

Chcąc się zatem całkowicie oddać Bogu musimy 
z góry wyrzec się wszelkiej samodzielności w sto- 
sunku do Niego; musimy wyrzec się wszystkiego, co 
byłoby wyrazem naszego upodobania z pominięciem 
Jego świętej woli; musimy zrozumieć, że nie mamy 
prawa rościć sobie do Niego jakichkolwiek pretensyj, 
że Pan Bóg nie ma obowiązku spełniać naszych ży- 
czeń, że w stosunku do Niego jesteśmy czymś abso- 
lutnie podrzędnym i że wszystkie nasze ziemskie spra- 
wy muszą zejść na ostatni plan wobec Jego spraw. 

Musimy wreszcie oświadczyć gotowość kierowa- 
nia się zawsze Jego świętą wolą, korzenia się przed 
Jego wyrokami i przyjmowania z poddaniem wszyst- 
kiego co nam zesłać raczy. Niepodległość bowiem, 
samowola, niezależność i samowładczość nie godzą 
się z ofiarą oddania się Bogu. 

Pycha ludzka może się buntować przeciw takie- 
mu stanowisku, może $o nie uznawać, uważać je za 
niewygodne, upokarzające, nieznośne. Jest ono jed- 
nak tylko prostą a niezbitą konsekwencją faktu, że 
jesteśmy stworzeniami Bożymi. Występować prze- 
ciw niemu byłoby niekonsekwencją i połowicznością 
albo kłamstwem, zarozumiałością i głupotą. 

Usposobienie to powinniśmy ustawicznie w sobie 
odnawiać i utrzymywać w żywotności. W przeciw- 
nym razie zachodzi obawa, że opętani przez świat 
zmysłowy i miłość własną przestaniemy dbać o nie 
w życiu codziennym, a zaczniemy postępować ina- 
czej, niżeśmy to sobie postanowili. W modlitwie po' 


rannej winniśmy codziennie przywodzić sobie na myśl 
tę prawdę, że Bóg darował nam ten dzień jedynie 
w tym celu, abyśmy Go wsławiali, pełniąc we wszyst- 
kim świętą Jego wolę. Byłoby dobrze zdać sobie 
sprawę z tego, jak w danym dniu możemy osiągnąć 
ten cel i na co mamy zwracać szczególną uwagę. 
Wskazane jest nadto, byśmy się od czasu do czasu 
skupiali celem rozważenia tego, cośmy w tej dzie- 
dzinie dokonali i co nam jeszcze uczynić należy. 
W południe i wieczorem należy też za pomocą ra- 
chunku sumienia, zdać sobie sprawę jak spełniliśmy 
swe zadanie, Wytyczną tego badania powinny być py- 
tania: 1) Jak wprowadziłem w czyn oddanie się Bo- 
gu? 2) Jak spełniłem wolę Bożą? 


Wprowadzenie w czyn powzięteśo 
postanowienia jest rzeczą najważniejszą. 
Wszystkie nasze myśli, dążenia i uczynki powin- 
ny być wyrazem postanowienia, aby życie na- 
sze ułożyć wedle woli Bożej. Postępowanie na- 
sze nie powinno zależeć od nastroju, humoru 
czy fantazji, a tym mniej od popędów niższej na- 
tury i namiętności oraz od względów światowych. 
Nie wolno nam też prowadzić bezmyślnego życia 
z dnia na dzień ani bezwolnie oczekiwać tego, co los 
zdarzy, Umysł nasz i wola muszą decydować o na- 
szym postępowaniu i kontrolować je. 

W tym celu musimy koniecznie zdać sobie jasno 
sprawę z tego, czego Bóg od nas żąda i jak 
należy wprowadzić w .czyn pragnienie oddania Mu 
się, W późniejszych rozważaniach skreślimy dokład- 
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ny plan życia, a przynajmniej wytkniemy najgłów- 
niejsze linie postępowania. — W wielu wypadkach 
wola Boża objawia się nam wyraźnie. Bóg przema- 
wia do nas przez przykazania swoje, przez rozkazy 
przełożonych i przez obowiązki stanu. Musimy tylko 
widzieć w nich wolę Bożą. W innych wypadkach 
musimy starać się rozpoznać, czego Bóg w danej 
okoliczności od nas żąda. W wielu wreszcie wypad- 
kach Pan Bóg pozostawia nam swobodę działania, 
nie po to jednak, abyśmy postępowali wyłącznie 
według własnego upodobania. Pragnie On raczej 
dać pole do działania naszej dobrej woli i umożli- 
wić nam przestrzeganie nie tylko Jego rozkazów, 
ale też życzeń i rad. W ten sposób bowiem przyno- 
simy Mu tym większą chwałę. Najwznioślejszą w ta- 
kich razach myślą przewodnią powinna dla nas być 
chęć czynienia dobrze i ułożenia całego życia tak, 
aby bliźnim nieść szczęście i błogosławieństwo. Kto 
zatem dąży do prawdziwej świętości, powinien prze- 
de wszystkim zastanawiać się nie nad tym, jak słu- 
żyć Bogu według własnego widzi mi się — to bowiem 
jest raczej miłością własną niż prawdziwą gorliwo- 
ścią dla chwały Bożej — lecz w jaki sposób może 
wiernie wypełnić wolę Bożą. To co on sam, według 
własnego uznania pragnie uczynić na chwałę Bożą, 
musi ustąpić na drugi plan. 


Należy zatem uświadomić sobie w pierwszym rzę- 
dzie, czego Bóg od każdego z nas żąda. Nie po- 
winniśmy tedy pytać: »Co jest najwyższą doskona- 
łością?« lecz — »co jest najlepsze dla mnie?« Mu- 
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simy przy tym uwzględnić swoje zdolności, siły, 
zdrowie, otoczenie, zawód itp, Pan Bóg od każdego 
z nas żąda czego innego. Pouczają nas o tym wymow- 
nie Święci, z których każdy inaczej, każdy na swój 
sposób oddawał Bogu chwałę. W ten sposób tłumaczy 
św. Teresa od Dzieciątka Jezus słowa Chrystusa 
Pana: »W domu Ojca mego jest mieszkania wiele«. 
Jest też — jak mówi Święta w odniesieniu do siebie 
samej — mieszkanie dla małych dzieci, Jak zatem 
pośród kwiatów panuje największa różnorodność, 
a każdy z nich na swój sposób jest piękny i wonny, 
tak i każdy Święty stara się poznać przeznaczone 
sobie od Boga zadanie, poprzestaje na nim i usiłuje 
wykonać je w jak najdoskonalszy sposób. 

Ważną jest rzeczą, abyśmy w dążeniu do speł- 
niania jak największych czynów na chwałę Bożą za- 
dawali sobie stale pytanie, czy to co zamierzamy 
uczynić zgodne jest istotnie z zamierzeniami Bożymi 
w stosunku do nas. Często bowiem sprawy układają 
się inaczej, niżeśmy to sobie wyobrażali. Wtedy zaś 
należy ukorzyć się przed wyrokiem Opatrzności Bo- 
żej i rozważyć, jak wobec teśo wprowadzić w czyn 
ofiarę oddania się Bogu, innymi słowy, czy mamy 
starać się pokonać trudności, czy widzieć w nich 
dowód, że zamiary nasze były niezgodne z wolą 
Bożą. Byłoby rzeczą zupełnie mylną, gdybyśmy we- 
dług własnego uznania zamierzali pracować na chwa- 
łę Bożą i starali się za wszelką cenę postawić na 
swoim, chociażby wszystko przemawiało za tym, że 
w danym wypadku postępujemy nie wedle Bożej, 
lecz wedle własnej woli. 
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Powinniśmy zatem ze wszystkich sił dążyć do 
tego, aby czynić to co Bóg chce, dlatego że chce i tak 
jak chce. 

1) Powinniśmy czynić to czego Bóg 
chce. Jeżeliśmy poznali, że coś jest wolą Bożą, to 
spełnienie jej staje się dla nas najważniejszym zada- 
niem. Choćby to była rzecz sama przez się niepozorna 
i drobna, to jednak wobec faktu, że Bóg jej od nas 
wymaga, staje się największą i najważniejszą ze 
wszystkich, jakich możemy dokonać. Nie można 
sobie wyobrazić niczego, co w oczach Boga miałoby 
większą wartość, choćby na pozór przyczyniało się 
do chwały Bożej w większym i doskonalszym sto- 
pniu. Absolutnie błędne byłoby zatem mniemanie, 
że można Panu Bogu przysporzyć większej chwały 
w jakikolwiek inny sposób, niż spełniając najpo- 
śledniejsze pozornie uczynki, jeśli wola Boża wy- 
raźnie się ich od nas domaga. W najdowodniejszy 
sposób nauczył nas tego Pan Jezus w ciągu swego 
życia ukrytego. Nie mógł On wtedy uwielbić Boga 
w doskonalszy sposób, niż heblując i obrabiając 
drzewo na warsztacie. Dlatego też nikomu nie 
wolno zaniedbywać obowiązków zawodowych lub 
takich, jakie mu nakłada posłuszeństwo, pod pozo- 
rem że mu »przeszkadzają« w pracy, jaką zamierza 
wykonać na chwałę Bożą. Nie powinniśmy też pod 
wpływem złudnych pozorów mniemać, że zwykłe na- 
sze życie jest bezwartościowe i nieużyteczne. Jeśli 
bowiem takie właśnie życie zgodne jest z wolą Bo- 
żą, to prowadząc je spełniamy najpotężniejszy czyn, 
na jaki zdobyć się może całe stworzenie, czyn, któ- 
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rego zapłatą będzie wieczność cała. Wszystko zaś, co 
świat podziwia i wysławia, nie przedstawia najmniej- 
szej wartości, jeżeli nie jest wyrazem poddania się 
woli Bożej. 


Powinniśmy pełnić wolę Bożą, po- 
nieważ Bóg tak chce. Postępowaniem naszym 
wtedy tylko przysparzamy Bogu chwały, jeśli przez 
nie spełniamy wolę Bożą, uznajemy Jego władzę 
i praśniemy Go uwielbić, Jeślibym spełniał to, cze- 
$o Bóg chce, lecz nie dlatego, że tak chce, bez wzglę- 
du na Niego, natomiast dlatego, że mnie się tak po- 
doba, że uważam takie postępowanie za rozumne lub 
za korzystne z doczesneśo punktu widzenia, że nie 
mogę postąpić inaczej — słowem z tej lub innej 
przyrodzonej pobudki, to nie postępowałbym wpraw- 
dzie wbrew woli Bożej, ale też spełniałbym nie Jego, 
lecz swoją własną wolę. Pan Bóg zaś mógł nas 
stworzyć jedynie w tym celu, abyśmy Mu przyspa- 
rzali chwały, uznając Go za najwyższego Pana i pod- 
dając się Jego świętej woli. Chrystus Pan kazał nam 
przecież modlić się słowami: Święć się Imię Two- 
je — bądź wola Twoja! — to co dla nas jest naj- 
ważniejsze. Wolno nam co prawda zwracać uwagę 
także na inne motywy, które nas skłaniają do pełnie- 
nia woli Bożej, ostateczną jednak pobudką naszego 
postępowania powinny być słowa: Niech się dzieje 
wola Twoja, Panie. Cały plan naszego życia, który 
chcemy wytyczyć w ciągu tych rekolekcyj, wszystkie 
nasze postanowienia winny wynikać z nieodwołalnej 
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decyzji jak najdoskonalszego oddania się Bogu i jak 
najdokładniejszego spełnienia Jego woli. 


Co się tyczy dobrej intencji, to doskona- 
łość jej polega na tym, aby we wszystkim, co czy- 
nimy, świadomie zmierzać do najwyższego celu. Im 
bardziej przejmiemy się prawdami wiary, im bar- 
dziej nadprzyrodzony stanie się nasz sposób myśle- 
nia i nasze zapatrywania, tym łatwiej osiągniemy ten 
cel i zapobiegniemy ujemnemu wpływowi innych 
względów na nasze postępowanie. Istnieją jednak 
najróżnorodniejsze okoliczności, które sprawiają, że 
nie zawsze mamy na oku nadprzyrodzoną intencję. 
Przeszkodę mogą tu stanowić wrodzone skłonności, 
stan zdrowia, rodzaj zatrudnienia, nierzadko nawet 
stan pogody i tym podobne okoliczności. W takich 
wypadkach nie należy lękać się i mniemać, że 
wszystkie nasze uczynki tym samym nie mają war- 
tości ani zasługi. Jeśli bowiem ktoś posiada właściwe 
usposobienie ducha, jeśli zwykł postępować wedłu$ 
zasad, które sobie przyswoił przez wzgląd na wolę 
Bożą, a które stopniowo przeniknęły go do szpiku 
kości, to wszystko co czyni, staje się wyrazem owej 
dyspozycji poddania się woli Bożej; co za tym idzie, 
postępowanie jego przysparza Bogu chwały i nie jest 
pozbawione zasługi. 

Jest jednak rzeczą bardzo wskazaną jak najczę- 
Ściej odnawiać to usposobienie, zwłaszcza przy mo- 
dlitwie porannej, oraz — o ile to możliwe — przywo- 
dzić je sobie na pamięć przed rozpoczęciem każdej 
czynności. Mylne natomiast byłoby mniemanie, że 
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jeśli tego nie uczynimy, uczynki nasze tracą wartość 
i zasługę. Skoro bowiem pełnimy wolę Bożą z przy- 
zwyczajenia, wynikającego z naszego „postanowienia 
i wysiłku, to taka tzw. habitualna intencja uświęca 
naszą czynność. Oceniając nasze uczynki, Pan Bóg 
z najwyższą mądrością i wyrozumiałością uwzględ- 
nia wszelkie okoliczności łagodzące, byleśmy tylko 
mieli dobrą wolę. Nie mamy zresztą obowiązku ani 
też nie jesteśmy w stanie postępować zawsze w spo- 
sób najdoskonalszy, 

Z drugiej strony złudne byłoby mniemanie, że 
przez samo tylko zewnętrzne wyrażenie dobrej in- 
tencji, co w tym wypadku jest pustym frazesem, 
można nadać wartość swemu postępowaniu i zdobyć 
za nie zasługę przed Bogiem, choćby nie było odpo- 
wiedniego usposobienia względem Boga, ani podda- 
nia się Jego woli. Ocet zawsze pozostanie octem, 
choćbyśmy nim napełnili flaszkę, zaopatrzoną ety: 
kietą najlepszego wina. Tak i »dobra intencja«, wzbu- 
dzona jedynie słowami nie może przysporzyć war- 
tości uczynkom, których pobudką jest p: ego- 
izm lub inna wadliwa podnieta. 


3) Należy wreszcie czynić wszystko 
tak, jak Bóg chce. Jeśli wiem, że coś jest wolą 
Bożą, to, jak już o tym była mowa, nie mogę uczynić 
nic ważniejszego, niż właśnie to wypełnić. Nie ma 
tu rzeczy podrzędnych i błahych. Z chwilą śdy Bós 
jej ode mnie żąda, staje się każda czynność naj- 
wznioślejszą ze wszystkich, jakie mogę wykonać. 
Toteż muszę ją spełnić z całą gotowością, staraniem, 
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sumiennością i radością, jakich Bóg ode mnie wy- 
maga. 

Dlatego też muszę przede wszystkim ochoczo 
spełniać wszystko, czego Bóg ode mnie żąda. On bo- 
wiem jest Panem i tylko On może decydować o tym, 
co mam czynić. Byłoby źle, śdybym się gniewał i znie- 
chęcał w przekonaniu, że zadaniem moim są rzeczy 
błahe i niepozorne, podczas gdy inni wybijają się i do- 
konywują wielkich dzieł. Jeśli zadanie moje spełniam 
dobrze, jest ono może milsze Bogu i więcej Mu 
chwały przysparza niż donioślejsze na pozór czyny 
innych, przy których współdziałać może jakaś mniej 
szlachetna pobudka. Jeśli zaś inni spełniają wielkie 
zadania z równie czystą intencją, z jaką ja wykony- 
wam swoją niepozorną pracę, w takim razie przy- 
sparzamy Bogu chwały w tym samym stopniu, choć 
każdy w inny sposób. Może nawet milszy jest Bogu 
sposób, w jaki ja Mu oddaję chwałę, gdyż wykonując 
bez szemrania niepozorne czynności objawiam więk- 
szą uległość wobec świętej woli Bożej. Wartość na- 

ych uczynków nie zależy zatem absolutnie od tego, 
zy i o ile wyróżniają się one na zewnątrz, lecz wy- 
łącznie od tego, czy spełniając je korzymy się przed 
Majestatem Bożym. Byłoby bowiem obrazą Boga, 
ś$dybym nie był zadowolony z zadania, jakie mi wy- 
znaczył i gdybym je uważał za niegodne lub nieod- 
powiednie dla mnie. Z największą gotowością win- 
niśmy przeto sposobić się do przyjęcia wszystkiego. 
cokolwiek Bóg raczy nam nakazać. 

Ponadto winienem wszystko, czego Bóg ode mnie 
żąda, wykonywać z jak największą sumien- 
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nością i staraniem, bo nie ma dla mnie w danej 
chwili ważniejszej sprawy, niż spełnienie woli Bożej 
w ten właśnie sposób. Kto pracę swą wykonywa po- 
bieżnie, niedbale i śpiesznie, ponieważ mu się ona wy- 
daje nieodpowiednia lub ponieważ chce w ten sposób 
zdobyć czas na inne zajęcie, choćby nim było czytanie 
duchowne lub modlitwa, ten dowodzi, że nie zależy 
mu na spełnieniu woli Bożej, lecz. na zaspokojeniu 
własnych upodobań. Błędem byłoby też, gdyby ktoś 
modlił się w czasie pracy, nakazanej mu przez po- 
słuszeństwo lub zawód, a wymagającej skupienia ca- 
łej uwagi, gdyż wskutek tego nie mógłby dokładnie 
wypełnić swych obowiązków. Tak postępować mógł- 
by tylko ktoś, kto nie rozumie, że nie ma donioślej- 
szej rzeczy jak. najzupełniejsze poddanie się woli 
Bożej i jak najwierniejsze wykonanie wszystkich 
wypływających z niej zadań. Modlitwa przewyższa 
wprawdzie wewnętrzną wartością wszelkie czysto 
zewnętrzne zajęcia; jeśli jednak posłuszeństwo na- 
kazuje mi takie właśnie zewnętrzne zatrudnienie, 
zyskuje ono tym samym największą wartość i postę- 
powałbym wbrew woli Bożej, gdybym modląc się, 
wykonywał je niedbale. 

Tu znów objawia się zasadnicze znaczenie świę- 
tej obojętności w dążeniu do prawdziwej cnoty. Bez 
żadnych uprzedzeń, bez roztrząsania wszelkich »za 
i przeciw« muszę dbać jedynie o to, czego wola Boża 
ode mnie wymaga i muszę to wykonywać z całą go- 
towością i sumiennością, niezależnie od wszelkich 
osobistych upodobań i skłonności. Ponadto muszę 
to spełniać z głębokim przekonaniem, że w danej 
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chwili nie istnieje nic, co by dla mnie było ważniej- 
sze, donioślejsze i korzystniejsze. 

Winienem wreszcie starać się pełnić wolę Bo- 
żą radośnie. Jest to więcej niż samo zadowo- 
lenie, pod wpływem którego godzimy się wpraw- 
dzie z losem, lecz w głębi serca pragniemy, aby 
było inaczej. Albowiem chętnego dawcę Bóg mi- 
łuje (1I Kor. 9, 7). Obrażalibyśmy Boga, gdy- 
byśmy Mu nie służyli z weselem. Poddając się 
świętej Jego woli spełniamy przecież największy 
czyn, do jakiego zdolne jest całe stworzenie, Tylko 
i wyłącznie w ten sposób spełniamy cel, dla któreśo 
nas Pan Bóg powołał do życia, pod tym jedynie wa- 
runkiem posiadamy wartość i rację bytu. Wszystko, 
co czynimy, nabiera wiekuistej wartości, my zaś sami 
osiągamy najwyższe znaczenie, jakie człowiek może 
uzyskać. Jakżebyśmy tedy mogli się nie radować! 
Przestańmy wreszcie utożsamiać się ustawicznie 
z naszą niższą naturą, której rzeczywiście nie w smak 
jest takie postępowanie, która zatem jęczy i wzdy- 

Ń cha i wszelkimi sposobami usiłuje nakłonić nas do 
spełnienia jej pragnień. Co zatem wybierzemy? Czy 
chcemy pełnić wolę nieskończonego, wiekuistego Bo- 
$a, a tym samym dokonać największego dzieła, do 
jakiego jesteśmy zdolni, czy też wolimy zaspokajać 
pragnienia niższej natury i jej przyziemne, małost- 
kowe i nikczemne często zachcianki, oddając się przy 
tym w niewolę najniższej części naszej istoty. Jakże 
bezrozumną i niepojętą jest rzeczą zajmować się sta- 
le własną tylko osobą i uważać za główny ce! swego 
życia spełnianie swych niskich, samolubnych, przy- 
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ziemnych pragnień i dążeń, dbać tylko o to, aby ich 
w niczym nie ukrócić, a nie troszczyć się o wolę nie- 
skończenie mądrego i wiekuistego Boga, której peł- 
nienie jest niewyczerpanym źródłem najszczytniej- 
szych zasług. Bo też ludzie za mało powodują się 
prawdami, których naucza rozum i wiara, za wiele 
zaś zmysłami i popędami niższej natury. Pomyślmy: 
Rzesze aniołów, Cherubini i Serafini, istoty ze wszech 
miar wspaniałe i mądre, a także wszyscy Święci 
nie znają szczytniejszej i bardziej porywającej czyn- 
ności, jak wyśpiewywać hymny pochwalne na cześć 
Boga, wielbić go i sławić, My zaś możemy ich w tym 
naśladować. Musimy tylko dążyć do tego, aby być 
ludźmi prawdziwie duchowymi, którzy postępują 
w świetle rozumu i prawdy, a nie dają się olśnie- 
wać i odurzać błędnym ognikom ziemskich błysko- 
tek i ułudom niższej natury. Tylko wtedy zachowa- 
my swą godność i z pyłu ziemskiego wzniesiemy się 
ku niebotycznym wyżynom dziecięctwa Bożego jeśli 
z radością pełnić będziemy nieskończenie mądrą wolę 
Ojca niebieskiego. 


II. Rozważania tzw. pierwszego tygodnia. 


Istota grzechu. 


Pan Bóg stworzył nas w tym celu, abyśmy Go wiel- 
bili. Dopóki jesteśmy na ziemi oddajemy Bogu chwa- 
łę uznając Go za swego Pana i poddając się świętej 
Jego woli. Wszystko, co nas w życiu spotyka, powin- 
niśmy uważać za sposobność do stwierdzenia czynem 
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naszej uległości wobec woli Bożej. W całym postę- 
powaniu winniśmy się kierować jedynie tym wzglę- 
dem, czy coś jest wolą Bożą, czy też nią nie jest. On 
bowiem jest Panem. Oto treść dotychczasowego roz- 
ważania, 

Oddawanie Bogu chwały przez człowieka jest naj- 
wznioślejszym czynem, do jakiego zdolne jest stwo- 
rzenie, a to dlatego że jest ono aktem dobrowolnym. 
Każdy człowiek jako stworzenie Boże ma obowiązek 
poddać się woli swego Stwórcy. Pan Bóg jednak ni- 
kogo do tego nie zmusza, lecz pozostawia ludziom 
wolną wolę, mogą Mu więc ulegać lub też odpowie- 
dzieć buntem. Człowiek powinien uznać Boga swoim 
Panem i Władcą i poddać Mu się z dobrowol- 
neśo postanowienia. 

Jeśli tedy ktoś, wiedząc, że coś jest wolą Bożą, 
dobrowolnie uchyla się od jej spełnienia — dopusz- 
cza się grzechu. Jeśli chodzi o sprawę niewielkiej 
wagi, nazywamy grzech powszednim. W ważnych 
sprawach jest to grzech ciężki czyli śmiertelny. Waż- 
na sprawa zachodzi wtedy, jeśli przez jakiś czyn lub 
zaniedbanie poważnie uchybiamy naszym obowiązkom 
względem Boga, albo jeśli dobro jednostki lub spo- 
łeczeństwa może wskutek tego poważnie ucierpieć. 

Niezmiernie ważną dla dalszych rozważań rzeczą 
będzie uświadomić sobie jak najdokładniej, na czym 
polega istota ciężkiego grzechu. Objaśniając to wy- 
chodzimy ciągle z założenia, że mamy do czynienia 
z występkiem, dotyczącym sprawy ważnej. 

Ogólnie mówiąc, grzech polega na odmówieniu 
ofiary oddania się Bogu. Grzesznik zdaje sobie spra- 


119 


wę, że Bóg żąda od niego, aby się poddał Jego woli, 
a nie postępował według własnego uznania. Zdaje 
sobie nadto sprawę, że opierając się temu, buntuje 
się przeciw Bogu. Mimo to ulega czysto ziemskim po- 
budkom i odmawia Bogu posłuszeństwa. »Non ser- 
viam — nie będę służył!« To przypisywane Lucype- 
rowi słowo najdobitniej wyraża istotę grzechu. 

Nie można zatem wyobrazić sobie grzechu, w któ- 
rym by nie współdziałała świadomość, że dana rzecz 
jest nakazana lub wzbroniona, oraz powzięte z wol- 
nej woli postanowienie odmówienia Bogu ofiary pod- 
dania Mu się Ostatecznie więc grzech 
jestaktem woli,któraniechceukorzyć 
sięprzed Bogiem. Człowiek grzeszy zatem tak- 
że w tym wypadku, jeśli mylnie uważa, że Bóg cze- 
$oś od nieśo wymaga, a nie czyni tego. Odmawia bo- 
wiem tym samym ukorzenia się przed wolą Bożą, któ- 
ra według jeśo mniemania tu się objawia. Nie było- 
by to natomiast grzechem, śdyby dopiero po. doko- 
naniu danej czynności nasunęło mu się mylne przy- 
puszczenie, że to co uczynił było grzechem. 


Nie grzeszy zatem ten, kto w niezawinionej nie- 
świadomości sądzi, że jakiś postępek jest dozwolony. 
Jest bowiem przekonany, że działa zgodnie z wolą 
Bożą. Nie ma tu więc mowy o sprzeciwianiu się na- 
kazom Bożym lub o odmówieniu uległości. Podobnie 
popełnia tylko powszedni grzech ktoś, kto mylnie 
uważa swoje przewinienie za błahe. Sytuacja taka 
może jednak zachodzić tylko w tym wypadku, jeżeli 
nieświadomość jest istotnie niezawiniona. Gdyby ktoś 
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natomiast wbrew głosowi sumienia, wbrew napomnie- 
niom rodziców, Kościoła lub spowiednika wmawiał 
sobie, że dana rzecz nie jest zakazana albo że nie ma 
nieszczęścia, jeśli się zakaz przekroczy, byłaby to nie- 
świadomość z własnej winy. Byłaby nią też i w tym 
wypadku, gdyby ktoś wcale nie zadawał sobie trudu, 
by poznać swe obowiązki względem Boga względnie 
żeby rozprószyć wątpliwości w tym kierunku. Postę- 
powanie takie byłoby dowodem, że dana osoba nie ma 
ochoty poddać się Bogu, lecz chce po prostu czynić 
to, co jej się podoba. Postępowanie takie byłoby 
śrzeszne, 

Nie jest też grzechem, jeśli ktoś w zasadzie wie, 
że coś jest nakazane lub zakazane przez Boga, ale 
w chwili czynu o tym zapomina. Gdyby ktoś np. 
w dniu, w którym nakazana jest wstrzemięźliwość 
od mięsa, spożywał mięso nie myśląc o tym, że dziś 
tego nie powinien czynić, nie grzeszyłby wcale. Nie 
zachodzi tu bowiem opór przeciw przykazaniu kościel- 
nemu. Podobnie nie jest grzechem, jeśli ktoś oddaje 


Się niedozwolonym marzeniom i wyobrażeniom, nie 


wiedząc o tym, że są niedozwolone. Rozstrzygającą 
w tym wypadku jest chwila, w której człowiek uświa- 
damia sobie, że popełnia rzecz zakazaną. Jeśli na- 
tychmiast usiłuje odegnać zdrożne myśli i pragnienia, 
czyn jego jest nie grzechem, lecz zasługą: ukorzył się 
przecież przed Bogiem. Zasługa jego będzie jeszcze 
większa, jeśli będzie się on nadal opierał powraca- 
jącej pokusie. Podobnie nie są grzechem uczynki, po- 
pełniane mimo woli i bez zastanowienia, ponieważ nie 
ma w nich świadomego współdziałania woli. — Grzech 


121 


powstaje zatem dopiero wtedy, jeśli ktoś wbrew 
własnemu sumieniu z wolnej woli 
przekracza przykazanie Boże. 

Z drugiej jednak strony powodem grzechu bywa 
często świadome odsuwanie od siebie myśli, że czyn, 
który zamierzamy popełnić, jest niedozwolony. Nie 
chcemy o tym myśleć, nie chcemy uświadomić sobie, 
że czynność nasza sprzeciwia się przykazaniu Boże- 
mu, bo myśl ta jest dla nas niewygodna. Nie chcemy 
ukorzyć się przed wolą Bożą, lecz pragniemy bez 
przeszkód czynić to, co nam się podoba. W takim 
wypadku nie wolno naturalnie powoływać się na to, 
żeśmy nie myśleli o zakazie Bożym, a zatem działali 
nieświadomie. Nie chcieliśmy tylko o nim myśleć, 
ponieważ mieliśmy ochotę go przekroczyć, a taka chęć 
jest grzeszna. 

Grzech wynika zatem ze złej woli. Dlatego też nie 
można zgrzeszyć wbrew woli, pod przymusem. Gdy- 
by ktoś np. nieświadomie lub wbrew swej woli zno- 
sił jakieś nieskromne dotknięcia, nie byłoby to grze- 
chem, pod warunkiem jednak, że spostrzegłszy się 
broniłby się przeciw temu ze wszystkich sił i nie dał- 
by przyzwolenia, 

Nie można też popełnić grzechu we śnie, $dyż wte- 
dy nie można swobodnie posługiwać się rozumem ani 
wolą. Z tego samego powodu nie można popełnić cięż- 
kiego grzechu w półśnie. Ludzie, którzy na jawie wy- 
strzegają się grzechu, nie powinni niepokoić się tym, 
co się zdarzyło w półśnie; usposobienie ich względem 
Boga jest należyte, jak o tym później jeszcze będzie 
mowa. Grzech mogliby popełnić tylko wtedy, jeśliby 
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świadomie zmienili stanowisko w stosunku do Boga, 
tego zaś nie mogą uczynić w półśnie. 

Może się wreszcie zdarzyć, że ktoś pod wpływem 
zewnętrznych okoliczności lub wewnętrznego wzbu- 
rzenia popada w stan takiego zamętu, że władze du- 
chowe, rozum i wola, zahamowane w swej działalno- 
ści, nie mogą powziąć rozważneśo postanowienia. 
Sytuacja taka może zajść także i wtedy, jeśli nara- 
ża się na pokusę, z której niebezpieczeństwa nie zdaje 
sobie sprawy, lub jeśli nieostrożnie przedsiębierze 
jakiś krok, którego skutków nie przewiduje. Zanim 
sobie uświadomi, że sprawa może się źle skończyć, 
popada w grzech. — Może wreszcie jakaś pokusa, np. 
przeciw szóstemu przykazaniu, działać tak silnie i tak 
uporczywie, że mimo długotrwałej walki człowiek 
w danej chwili jakby niepostrzeżenie jej ulega. Mó- 
wimy wtedy, że popędy niższej natury odniosły zwy- 
cięstwo nad wolą. — W takich wypadkach trudno jest 
stwierdzić z całą pewnością, czy popełniony grzech 
jest ciężki, czy też nie. Wszystko zależy właśnie od 
tego, czy istnieje zupełnie jasne poznanie i dobrowol- 
ne przyzwolenie woli. Gdyby ktoś jednak znalazł się 
w takiej sytuacji z własnej winy, tzn. gdyby np. do- 
browolnie nie unikał najbliższej okazji do grzechu, 
wiedząc, że powinien to czynić, popełniłby tym sa- 
mym grzech ciężki. 

Wszystko zatem zależy od stanowiska naszej woli 
w stosunku do poznanej woli Bożej. Grzech powstaje 
dopiero wtedy, jeśli ktoś mimo zrozumienia, że musi 
się poddać Bogu, odmawia ofiary tej uległości. 
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Przy roztrząsaniu kwestii, czy ktoś popełnił 
grzech śmiertelny, czy powszedni, trzeba uwzględniać 
normalne usposobienie danej osoby względem Boga 
i jakie jest zazwyczaj nastawienie jej woli; innymi 
słowy, czy w chwilach spokojnych unika grzechu, 
czy też go toleruje. Na stanowisku przyzwalającym 
stałby ktoś, kto wiedząc dokładnie, że coś jest na- 
kazane lub zakazane, postanowiłby nie troszczyć się 
o to, a na wszelkie upomnienia Kościoła, rodziców 
i własnego sumienia odpowiadałby słowem lub czy- 
nem: »Wiem wprawdzie, że powinienem postąpić ina- 
czej, ale nie chcę ustąpić i będę robił to, co mi się 
podoka«. Taki człowiek zupełnie świadomie odmawia 
Bogu uległości i odtąd żyje w ustawicznym oporze 
przeciw przykazaniom Bożym. Choćby zatem w po- 
szczególnych wypadkach nie myślał już o tym, że po- 
pełnia grzech, to jednak grzeszy, bo postępowanie je- 
$o wynika ze złej woli. Wyobraźmy sobie np., że mło- 
dzieniec oświadcza rodzicom:  »Nie chcę słuchać 
waszych napomnień. Nie jestem już dzieckiem. Sam 
wiem, co mam robić i nie mam zamiaru stosować się 
do waszych uwag«. Młodzian taki żyłby odtąd w usta- 
wicznej sprzeczności z czwartym przykazaniem. Bóg 
powiedział: »Czcij ojca swego i matkę swoją«, on zaś 
oświadcza: »Nie chcę«, Byłoby to ciężkim grzechem, 
a dany młodzieniec mógłby wtedy dopiero godnie 
przystąpić do Sakramentów św., gdyby postanowił 
znowu być posłusznym rodzicom, albo też śdyby od 
ostatniej spowiedzi nie dopuścił się cięższego niepo- 
słuszeństwa wobec nich. Podobny wypadek zachodzi, 
jeśli ktoś postanawia nie stosować się w przyszłości 
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do przykazań Bożych lub kościelnych. Gdyby np. 
abiturient gimnazjalny zamierzał po skończeniu szko- 
ły przystąpić do zakazanego związku akademickiego, 
mimo że wie o zakazie kościelnym, już sam ten za- 
miar byłby ciężkim grzechem. Uczeń ten nie mógłby 
odtąd ważnie się spowiadać ani godnie komunikować, 
dopókiby nie zaniechał tego zamiaru. To samo odnosi 
się do rodziców, którzy by wyrazili zgodę lub, co 
gorsza, zachęcali syna do takiego kroku. Podobnie 
$dyby narzeczeni przed ślubem powzięli zamiar ogra- 
niczania w niedozwolony sposób liczby potomstwa, 
samo to postanowienie byłoby ciężkim grzechem. 

Grzechem byłoby także, gdyby ktoś nakłaniał do 
śrzechu innych, bez względu na to czy wpływałby na 
nich słowami, pobłażliwością, czy wykpiwaniem tych, 
którzy przestrzegają przykazań Bożych. Podobnie do- 
puszcza się ciężkiego grzechu człowiek, który zamie- 
rza popełnić grzech i szuka sposobności do tego a nie 
popełnia go jedynie dlatego, że się nie nadarzyła od- 
powiednia okazja. Chodzi zatem nie tyle o to, czy ktoś 
faktycznie przekracza przykazanie Boże, ile o to, czy 
wola jego zajmuje stanowisko sprzeczne z przykaza- 
niami. 

Ludzie, którzy z rozwagą i dobrowolnie odmawia- 
ją Bogu ofiary oddania Mu się, mogą się nawrócić 
tylko wtedy, jeśli szczerze i całkowicie odmienią to 
nastawienie do Boga. Prawdziwa skrucha nie polega 
bowiem na wypowiadaniu pobożnych frazesów, w któ- 
rych wyraża się ubolewanie nad swym upadkiem, lecz 
na skierowaniu woli na drogę Bożą. W chwili po- 
pełniania grzechu wola zajmuje w stosunku do Boga 
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stanowisko oporne i oświadcza: »Nie ugnę się przed 
Twoją wolą, zrobię, co mi się podoba«. Otóż zada- 
niem skruchy jest nagięcie woli i nakłonienie jej do 
poddania się woli Bożej, uznania zwierzchności Bo- 
żej i zachowywania odtąd przykazań Bożych. Ko- 
niecznym zaś warunkiem tego nawrócenia jest szcze- 
ry żal za dotychczasowe opieranie się woli Bożej 
i obrzydzenie sobie popełnionych grzechów. Pod wpły- 
wem żalu musi tedy nastąpić zupełne przeobrażenie 
woli, tak aby ze wstrętem odwracała się od tego, do 
czego dawniej dążyła, a dążyła do tego, od czego 
przedtem stroniła. . Takie nawrócenie jest za łaską 
Bożą możliwe, trzeba jednak pilnie baczyć, aby nie 
było pozorne, aby przeobrażenie woli było zupełne 
i istotne, a słowa, wyrażające żal, nie były pustym tyl- 
ko dźwiękiem. — Ludzie, którzy się z całą świado- 
mością opornie ustosunkowują do woli Bożej, żyją 
w ciągłym niebezpieczeństwie zatracenia, a jeśli Pan 
Bóg kogo karze wiecznym potępieniem, to właśnie ich. 


Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa ludzi, 
którzy rzetelnie starają się pełnić pod każdym wzglę- 
dem wolę Bożą. Uznają oni najwyższą zwierzchność 
Boga i gotowi są uczynić wszystko, czego Pan od nich 
zażąda. Nie poprzestawają też na gołosłownym po- 
stanowieniu, lecz starają się wprowadzać je w czyn. 
Modlą się o tę łaskę, przystępują często do Sakra- 
mentów, spełniają dobre uczynki, gdzie tylko mogą, 
unikają okazji do grzechu i mężnie a stanowczo opie- 
rają się licznym pokusom do grzechu ciężkiego. 
A jednak także i oni mogą doznać pokusy tak cięż- 
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kiej, że jej ulegają. W następnej chwili ogarnia ich 
śłęboki żal. W takim wypadku bardzo trudno jest 
osądzić, czy popełniony przez nich grzech rzeczywi- 
ście jest ciężki. Byłoby tak, gdyby w danej chwili po- 
siadali pełną świadomość złego i swobodne przyzwo- 
lenie woli, właśnie jednak w tym wypadku powstaje 
wątpliwość, czy tak jest istotnie, Według ogólnie przy- 
jętego zdania teologów ludzie, którzy się zazwyczaj 
rzetelnie wystrzegają ciężkiego grzechu, mogą mieć 
nadzieję, że dopóki można rozumnie przyjąć choćby 
najlżejszą wątpliwość, czy współdziałało tu jasne po- 
znanie i dobrowolne przyzwolenie, nie zgrzeszyli cięż- 
ko. Trzeba tu bowiem uwzgłędnić, że zazwyczaj uzna- 
ją oni najwyższą zwierzchność Boga nad sobą i pod- 
dają się Jego woli. Jest to ich dobrowolne postano- 
wienie. Można by im zatem przypisywać ciężki grzech 
dopiero wtedy, gdyby odrzucili to postanowienie i do- 
browolnie oświadczyli: »W tym wypadku nie będę 
służył Bogu«, — Żeby osądzić, czy tak było istotnie, 
należałoby dokładnie poznać wszystkie wchodzące 
w grę okoliczności, jak poziom umysłowy, chorobli- 
wą wyobraźnię itd. W każdym razie, choćby nawet 
popełnili ciężki grzech, łatwo im zgładzić go przez 
skruchę, To co uczynili, nie było wynikiem ich sta- 
łej dyspozycji, mogą więc bez trudności odzyskać wła- 
ściwe usposobienie, które przez chwilową niewierność 
utracili. 

Powyższe wywody nie upoważniają jednak niko- 
go do takiego mniej więcej rozumowania: »Chcę żyć 
z Panem Bogiem w zgodzie. Nie chcę Go obrazić. 
Właściwie chciałbym Mu nawet wiernie służyć. 
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Ale jeśli tu i ówdzie trochę sobie pofolguję i uczy- 
nię coś, co jest zakazane, to przecież nie jest strasz- 
ne i wcale nie zmienia mego stosunku do Boga«. Kto 
by tak myślał, nie byłby zdecydowany poddać się Bo- 
gu w każdej sytuacji życiowej, choćby nawet kosz- 
tem ciężkich ofiar. Nie byłby też zdecydowany uży- 
wać wszelkich środków, aby to postanowienie wpro- 
wadzić w czyn. Przeciwnie, w głębi duszy, choć mo- 
że nieświadomie, zamierzałby postępować w takich 
wypadkach samowolnie i nie ukorzyć się przed Bo- 
$iem, Łudziłby przeto sam siebie i wmawiał sobie, że 
jeśli nie ma zamiaru obrazić Boga, to w postępowa- 
niu jego nie ma już nic zdrożnego. »Pan Bóg prze- 
cież nie będzie się śniewał, jeśli Mu w pewnych wy- 
padkach odmówię posłuszeństwa. Nie chcę się prze- 
cież tylko w danej chwili nadmiernie wysilać, ale 
poza tym mam jak najlepsze chęci..« Takie rozumo- 
wanie byłoby naturalnie łudzeniem samego siebie, 
którym daremnie usiłowałby ktoś pokryć brak woli 
i gotowości zupełnego poddania się Bogu. 


Jest rzeczą jasną, że obie te kategorie ludzi, z któ- 
rych jedna nie chce ukorzyć się przed zwierzchno- 
ścią Bożą, a druga gorąco tego pragnie, nie tworzą 
dwóch zamkniętych i ostro odgraniczonych od siebie 
$grup. Istnieje bowiem między nimi cały szereg odcie- 
ni i stopni, na których gromadzą się ludzie nie mający 
odwagi ani silnej woli, by mężnie i stanowczo ponieść 
ofiarę całkowitego oddania się Bogu. Nie mogą oni wy- 
brać między Bogiem a grzechem, przy czym usposo- 
bienie ich zmienia się zależnie od wpływów zewnętrz- 
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nych i wewnętrznych i od tego, czy w danej chwili 
zwracają uwagę na głos pokusy, czy też obowiązku. 
Z braku silnej woli nie stosują też środków, które 
by im ułatwiły unikanie grzechu, Co za tym idzie 
upadają z własnej winy. 

Do której kategorii ktoś należy, najłatwiej zilu- 
strować na przykładzie, Ktoś z ważnych powodów 
musi wziąć udział w dozwolonej w zasadzie zabawie, 
która jednak może stanowić bezpośrednią okazję do 
ciężkiego grzechu. Otóż jeden, wiedząc o tym, udaje 
się na zabawę z nadzieją, że się sposobność do grze- 
chu nadarzy i czyha na nią, aby wprowadzić w czyn 
swe śrzeszne zamiary. Inny nie ma wyraźnego za- 
miaru popełnienia grzechu. Miałby ochotę, lecz tro- 
chę się lęka. Zdaje się przeto na los szczęścia. Jeśli 
się nadarza sposobność, ulega pokusie, jeśli nie, nie 
szuka jej. Trzeci wreszcie udaje się na zabawę z sil- 
nym postanowieniem oparcia się wszelkiej pokusie 
i unikania wszystkiego, co by go mogło skłonić do 
upadku. Nie zapomina też pomodlić się uprzednio 
o łaskę wytrwania w dobrym. 

Jest zatem rzeczą oczywistą, że twierdzenie, ja- 
koby wszystkie grzechy, popełniane ze słabości, 
nie były grzechami ciężkimi, jest absolutnie mylne. 
Widzieliśmy wprawdzie, że jeśli ludzie, którzy rzetel- 
nie pragną wiernie służyć Bogu i ze wszystkich sił 
starają się unikać grzechu, chwilowo ulegną pokusie, 
to zachodzą poważne wątpliwości, czy popełniony 
śrzech jest ciężki. W pewnych bowiem okoliczno- 
ściach może nastąpić tego rodzaju zamącenie pojęć 
i ograniczenie wolnej woli, że upadku nie można na- 
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zwać ciężkim grzechem. Może się jednak także zda- 
rzyć, że ludzie ci popełniają ciężki grzech wskutek 
zaniedbania modlitwy i własnej nieostrożności. Kto 
zna swoje słabe strony, powinien tym gorliwiej ucie- 
kać się do środków łaski i ze wszystkich sił unikać 
dobrowolnej okazji do grzechu. Jeśliby tego nie 
czynił, grzeszyłby z własnej winy. 


Istota grzechu polega przeto na buncie woli prze- 
ciw przykazaniu Boskiemu. Tam gdzie taki wewnętrz- 
ny bunt istnieje, istnieje tym samym i grzech, choćby- 
śmy go zewnętrznie nie wprowadzili w czyn. Jeśli 
przeciwnie, zewnętrznej czynności nie towarzyszy ów 
wewnętrzny opór, grzechu nie ma. Przy rozsądzaniu 
sprawy, należy zatem zważać nie tyle na to, czy po- 
pełniony czyn sprzeciwia się woli Bożej, ile na to, 
czy wola zupełnie świadomie i dobrowolnie odmó- 
wiła Bogu ofiary poddania Mu się. 


Grzech przedftrybunałem Bożym. 


Wiemy już zatem, że grzech jest świadomym 
odmówieniem ofiary poddania się Bogu. Zastanówmy 
się obecnie, jakie jest jego znaczenie. 

Ludzie postępują często tak, jakoby grzech był 
drobnostką, którą się nie należy zbytnio przejmo- 
wać, Niejednokrotnie nie zastanawiają się nawet 
nad tym, czy popełniony grzech jest ciężki. Czym 
się to tłumaczy? — Otóż Pan Bóg nie postępuje tak 
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jak ziemscy potentaci, którzy skoro wydadzą usta- 
wę, starają się jednocześnie o jej wykonywanie. 
Rzeczą policji jest pociąganie do odpowiedzialno- 
ści każdego przestępcy. Pan Bóg również ustanowił 
prawa, ale na pozór nie zważa na to, czy je zacho- 
wujemy, czy też nie. Zna on przestępców, ale nie 
karze ich doraźnie. Przeciwnie, może sę nieraz wy- 
dawać, że takim ludziom lepiej się nawet powodzi, 
że gwałcenie przykazań Bożych przynosi im korzyść. 
Ponieważ zaś większość ludzi zwraca uwagę pra- 
wie wyłącznie na to, co mogą ogarnąć zmysłami, 
a te nie odczuwają znaczenia, ohydy i niegodziwości 
grzechu, przeto ludzie przeważnie nie zdają sobie 
sprawy z jego istoty. Nie zastanawiają się nad tym 
i unikają nawet myśli o sprawach, które by im 
mogły przeszkadzać w beztroskim używaniu życia. 
Inni znów nie chcą stosować się do niewygodnych 
przepisów; pragną żyć tak, jak im się podoba. 
A niższej naturze ludzkiej taki punkt widzenia jest 
bardzo na rękę. Może zaspokajać wszystkie swe 
pragnienia, używać wszelkich przyjemności i oszczę- 
dzić sobie trudu zaparcia się siebie. 

Tego rodzaju poglądy ludzi, zaprzedanych świa- 
tu, stanowią wielką pokusę dla ludzi dobrych. Wi- 
dzą oni, że tamci pozwalają sobie na rzeczy, których 
przecież i ich natura pożąda. Muszą odmawiać .so- 
bie tego, czego tamci do syta używają.- Muszą wy- 
rzekać się wielu rzeczy, które by z łatwością mogli 
posiąść, gdyby tylko chcieli. Muszą spełniać nieje- 
den ciężki obowiązek, od którego tamci się uchylają. 
Muszą nadto znosić drwiny i przymówki, że są głupi 
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i niepotrzebnie utrudniają sobie życie. Zdarza się 
przeto, że i ludzie dobrej woli przeżywają chwile 
zwątpienia i namyślają się, czy nie rozsądniej 
i praktyczniej byłoby niedbać o przykazania Boże, 
używać rozkoszy, jaką darzy świat i zmysły i po- 
dobnie jak inni, zakosztować zakazanego owocu. 
Toteż powinniśmy oczyma ducha rozpatrywać 
wszystkie sprawy i pilnie baczyć na to, co nam o zna- 
czeniu grzechu mówi rozum i wiara. Musimy pobu- 
dzić umysł i serce do ustawicznej czujności; winni- 
śmy wzbudzać w sobie uczucie głębokiego wstydu, 
jeśliśmy choćby raz jeden ciężko zgrzeszyli Wstyd 
ten powinien urastać w nas do olbrzymich rozmia- 
rów, jeśliśmy ciężkimi grzechami obrażali Boga kil- 


kakrotnie, może nawet często. Powinna nas ogar- 


niać żywa, bolesna skrucha i prawdziwa śroza. 
Przerażeni ogromem naszej nędzy winniśmy zada- 
wać sobie pytanie, czym się to dzieje, że w ogóle 
jeszcze żyjemy, że dotychczas uniknęliśmy potępie- 
nia. W ten sposób winniśmy wzbudzać w sobie obrzy- 
dzenie, wstręt i nienawiść do grzechu i tak je umac- 
niać, abyśmy powzięli stanowcze postanowienie uni- 
kania grzechu wraz ze wszystkim, co nas do niego 
prowadzi, a równocześnie zachęcać się do najzupeł- 
niejszego oddania się Bogu. 

Jeżeli zaś możemy sobie powiedzieć, żeśmy je- 
szcze nigdy nie popełnili ciężkiego grzechu, winni- 
śmy gorąco dziękować Bogu za tę wielką łaskę, 
Tylko bowiem łasce zawdzięczamy to szczęście, Ale 
iw tym wypadku winniśmy odczuwać prawdziwą 
śrozę wobec ohydy ciężkiego grzechu, aby umocnić 
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w sobie postanowienie całkowitego oddania się Bogu 
oraz stanowczego unikania wszystkiego, co prowadzi 
do grzechu. 


1. Sąd Boży nad Aniołami. 


Prócz świata widzialnego stworzył Pan Bóg inny 
jeszcze świat: świat duchów. Czyste te duchy nazy- 
wamy Aniołami. Objawienie niewiele nam o nich 
mówi. O ile Pismo św. o nich wspomina, to przypi- 
suje im mądrość, moc i piękno w takim stopniu, 
w jakim nam, ludziom, nigdy nie były dane. 

W jakim celu powołał Pan Bóg Aniołów do 
bytu? Na podstawie dotychczasowych rozważań mu- 
simy przyjąć, że podobnie jak ludzi stworzył ich 
dla swojej chwały. Podobnie jak ludzie, także i oni 
mieli uznać Boga jako najwyższego Władcę, aby 
potem na wieczność cąłą stać się pomnikami miło- 
ści Bożej. Na czym polegała naznaczona im przez 
Boga próba, nie wiemy. Być może, że Pan Bóg 
objawił im plan stworzenia człowieka i wcielenia 
Syna Bożego, oraz oznajmił, że zadaniem ich będzie 
służyć Bogu-Człowiekowi i ludziom. Część Aniołów 
zbuntowała się wtedy na myśl, że Syn Boży pragnie 
wejść w hipostatyczne połączenie z ludzką naturą, 
a nie z anielską i że nadto Aniołowie służyć mają 
ludziom, a więc istotom niższym od nich. W każdym 
razie Bóg zażądał od Aniołów uznania swojej 
zwierzchności i ofiary poddania się świętej swojej 
woli. Część Aniołów z Lucyferem na czele odmó- 
wiła posłuszeństwa. Non serviam — ”nie będę słu- 
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żył«! Był to duch bezgranicznej pychy, tej samej, 
którą szatan podszepnął władcy Babilonii, tak że 
słowa jego są tylko jakoby echem słów Lucyfera: 
»Wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże wywyższę 
stolicę moją... wstąpię na wysokość obłoków, będę 
podobny Najwyższemu«. (Iz. 14, 13—14), Wtedy 
wystąpił Archanioł Michał i ze słowami: »Któż jak 
Bóg!« z rozkazu Bożego strącił w otchłań Lucyfera 
wraz z jego poplecznikami. A zatem za jedno tylko 
nieposłuszeństwo wieczne potępienie! 


Zastanówmy się: Kim jest ten, który tak 
straszliwie karze? 

Jest to Bóg wszechwiedzący, który nie 
może się mylić, Widzi on jasno zarówno wielkość 
przewinienia, jak i straszliwość kary. Bóg nie może 
niczego przeoczyć — każdy najdrobniejszy szczegół 
jest Mu wiadomy, | 

Jest to Bóg najświętszy. Nie może On ka- 
rać w porywie gniewu i uniesienia, jak się zdarza 
ludziom, Bunt Aniołów nie był w stanie zamącić 
choćby na chwilę Jego szczęścia, albowiem nawet 
najwyżsi spośród Aniołów są tak nieskończenie niżsi 
od Niego, że na szczęście Jego nie mogą wywierać 
najmniejszego wpływu. Bóg wydał ten wyrok z zu- 
pełnym spokojem, dlatego też nie może go zmienić, 

Jest to Bóg sprawiedliwy, który nie może 
karać zbyt surowo. Sami nawet potępieńcy muszą 
ku swej wściekłości przyznać, że zasłużyli na karę. 

Jest to Bóg niepojęcie miłosierny, któ- 
ry stworzył Aniołów, iżby byli wiekuistymi pomni- 
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kami Jego miłości. W nagrodę za poddanie się 
zwierzchności Boga mieli oni, podobnie jak i my, 
mieć wieczysty udział w Jego szczęśliwości. W wyż- 
szym niż my stopniu obdarzeni łaską poświęcającą, 
bez porównania od nas doskonalsi, mieli Aniołowie 
w wspanialszy jeszcze sposób wysławiać nieskończo- 
ną miłość Bożą. 

Jeśli tedy ten wszechwiedzący, najświętszy, spra- 
wiedliwy i nieskończenie miłosierny Bóg ustanowił 
tak niepojęcie okropną karę za grzech, czy wolno 
nam sądzić, że grzech jest tylko drobnostką? 


Zastanówmy się jeszcze, kogo Bóg tak 
ukarał. 

Oto wspaniałe hufce anielskie, Gdyby chodziło 
o stworzenia niewielkiej wagi, można by jeszcze ła- 
twiej zrozumieć, że je Bóg potępił. Ale przecież były 
to najwspanialsze istoty, jakie Bóg kiedykolwiek 
stworzył, Jego ulubieńcy, którym w szczególnej ob- 
fitości udzielił darów swej potęgi, mądrości i miłości. 
Ile ofiar ponosi się, aby swego ulubieńca ochronić 
przed nieszczęściem lub karą. A przecież Aniołowie 
nie znali jeszcze żadnego odstraszającego od grze- 
chu przykładu. Jak bardzo cierpiałby artysta, gdyby 
własnymi rękoma musiał zniweczyć swe najlepsze 
i najukochańsze dzieło. Bóg zaś nie ulitował się nad 
swymi ulubieńcami i odtrącił ich na wieki! Nie po- 
stąpił jak wodzowie, którzy każą dziesiątkować zbun- 
towany pułk, albo skazują na śmierć tylko przywód- 
ców. Nie, Bóg potępił wszystkich. Po zupełnie spo- 
kojnym rozważeniu ich winy skazał ich na wieczne 


potępienie. Czymże jest grzech śmiertelny, jeśli za 
jeden jedyny Bóg na wieki odtrącił swych ulubień- 
ców! — Czy wyrok za moje grzechy będzie łagod- 
niejszy? 

Zastanówmy się wreszcie, jak Bóg karze. -- 
Bóg odjął aniołom całą ich piękność i wspaniałość, 
Stali się szpetni, wstrętni, budzący odrazę. Zna- 
mienną cechą ich charakteru jest złość, Wszystko 
w nich jest przeklęte. Ojczyzną ich jest piekło, gdzie 
nęka ich tajemniczy ogień. Aniołowie stali się sza- 
tanami, Są uosobieniem wszelkiego zła i niewysło- 
wionej nędzy. Czymże tedy jest grzech śmiertelny, 
jeśli za jeden jedyny Bóg na wieki odtrącił swych 
ulubieńców! 


Powiesz może: Nie mogę zrozumieć, że jedno prze- 
winienie pociąga za sobą tak ciężką karę. Cóż z te- 
go wynika? Wyobraź sobie, że dobry, łagodny i mą- 
dry ojciec pewnego razu bardzo surowo karze dwu- 
nastoletniego syna. Widzi to czteroletni braciszek 
delikwenta i mówi: »Nie mieści mi się w głowie, aby 
za niegrzeczność tak srogo karać«, Jak sądzisz — kto 
ma rację? Czyj sąd jest miarodajny — ojca, czy 
dziecka? Jeśli zatem ty nie możesz zrozumieć, dla- 
czego Bóg tak strasznie karze za grzechy, kto ma ra- 
cję? I kto powinien stosować się do sądów drugie- 
$o, — Bóg, który jest nieskończoną mądrością — 
czy ty? 

Byłoby niepojętą zarozumiałością i szaleńczym 
wprost zaślepieniem, gdyby człowiek, ten nieopisa- 
nie mały pyłek przed Bogiem, na mocy mikroskopij- 


136 


"nej iskierki rozumu, jaką go Bóg obdarzył, oświad- 
czył: »Wierzę wprawdzie, że Bóg karze za grzechy, 
ale mi się to nie podoba. Ja bym postąpił inaczej!« 
Nie wolno żartować sobie ż Boga, który tak straszli- 
wie umie karać, Bóg objawił nam wyraźnie, co sądzi 
o grzechu, a sąd ten decydować będzie także i o na- 
szej wieczności, Nie pozostaje nam nic innego, ' jak 
z pokorą uchylić czoła, przed wolą Bożą mówiąc: 
»Sprawiedliwy jesteś, Panie, i sprawiedliwe są wy- 
roki Twoje«. 

Możemy się zatem kierować jedną tylko myślą 
przewodnią. Bóg stworzył nas i mógł nas stworzyć 
jedynie w tym celu, abyśmy Go uwielbiali. Jeśli kto 
odmawia Bogu tego uwielbienia, uniemożliwia Mu 
tym samym urzeczywistnienie w stosunku do niego 
Jego miłosiernych zamiarów, choćby nawet był naj- 
wyższym z Aniołów. Ponieważ nie chciał uwielbić 
miłości Bożej, musi teraz uwielbiać Boską świętość 
i sprawiedliwość, musi po wszystkie wieki wieków 
głosić, jak niezmierzoną jest wielkość Boga, skoro - 
bunt przeciw Niemu pociąga za sobą tak straszliwą 
karę. 

Czy i ja popełniłem już ciężki grzech? Czy mo- 
że kilka? A może ich popełniłem wiele? — Jeśli tak, 
na co zasłużyłem ? 

»Ależ aniołowie mieli światlejszy rozum i silniej- 
szą wolę niż my, którzy związani jesteśmy z grzesz- 
nym ciałem«. Aby obalić ten zarzut, musimy rozwa- 
żyć, jak Pan Bóg ukarał za grzech pierwszych ludzi. 
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2. Sąd nad prarodzicami naszymi. 


Także i człowiek stworzony został na podobień- 
stwo Boże, choć nie w tak doskonały sposób jak 
Aniołowie. Bóg jednak w miłości swej udoskonalił 
naturę ludzką, uwalniając ją od wielu właściwych jej 
niedoskonałości. Człowiek zatem miał w znacznie 
wspanialszy sposób stać się obrazem Boga, niż był 
nim z natury. Bóg jest czystym duchem i nie zna za- 
leżności od materii, która człowiekowi jest przyro- 
dzona. Zależność tę Bóg pragnął częściowo usunąć, 
uwalniając człowieka od żądzy, chorób, cierpień, 
śmierci i zepsucia. Jeszcze wyżej podniósł Bóg czło- 
wieka przez łaskę poświęcającą, darząc śo dziecięc- 
twem Bożym i wiekuistym udziałem w swej szczę- 
śliwości, Pan Bóg wywyższył człowieka do ostatnich 
$ranic, iżby po wszystkie wieki stał się niepojętym 
pomnikiem Jego miłości, 

Poznaliśmy już najgłówniejsze zadanie człowie- 
ka na ziemi: Ma on uznać Boga za najwyższego swe- 
go Pana i złożyć Mu ofiarę oddania samego siebie, 
To było też zadaniem prarodziców naszych. Pod tym 
warunkiem chciał Pan Bóg podnieść ich wraz z ich 
potomstwem do stanu nadprzyrodzonego. Probierzem 
ich posłuszeństwa był zakaz pożywania owocu z drze- 
wa wiadomości złego i dobrego. W tej chwili, w któ- 
rej by przekroczyli ten zakaz, mieli utracić wszyst- 
kie dary łaski; ustać miało nadprzyrodzone życie 
duszy, a ciało podlegać miało odtąd śmierci. 

Do czego się właściwie ów zakaz Boży odnosił? 
Nie wiemy. W każdym razie chodziło o to, aby się 
Adam i Ewa ukorzyli przed wolą Bożą. Istota ich 
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$rzechu polegała tedy na tym, że zapragnęli nieza- 
wisłości i władzy, popełnili czyn niezgodny z wolą 
Bożą i odmówili ofiary poddania, jakiej Bóg od nich 
żądał, Wynika to jasno ze słów kusiciela: »Żadną 
miarą nie umrzecie śmiercią. Bo wie Bóg, iż którego- 
kolwiek dnia będziecie jeść z niego, otworzą się oczy 
wasze i będziecie jako bogowie, rozstrzygając sami 
o tym dobre i złew. 

Kara nastąpiła niezwłocznie: Bóg odebrał im, ja- 
ko też ich potomstwu, wszystko, co podnosiło ich 
naturę do stanu nadprzyrodzonego, wygnał ich z ra- 
ju i obciążył przekleństwem ziemię, a cały ród ludz- 
ki pogrążył w stanie upadku. My zaś jesteśmy syna- 
mi rodu, który Bóg za grzech prarodziców naszych 
skazał na wygnanie. Jeśli ktoś przegrywa w karty ca- 
ły swój majątek, nieszczęście to odbija się nie tylko 
na nim, ale też na całej jego rodzinie. Takie jest 
właśnie nasze położenie. Pomyślmy o straszliwej nie- 
doli, która na kształt olbrzymiej fali zalewa od tysię- 
cy lat świat cały. A przecież uniknęlibyśmy tej nie- 
pojętej nędzy, śdyby prarodzice nasi nie byli zgrze- 
szyli. Pan Bóg skazał na śmierć cały ród ludzki i ka- 
żdego z nas z osobna. Z wyroku Bożego poniosły od 
tego czasu śmierć miliardy ludzi, lecz nie zmazało to 
winy Adama i Ewy. Aby ją zgładzić, musiał Syn Bo- 
ży stać się człowiekiem i ponieść śmierć najokrut- 
niejszą, jaką przewrotność ludzka mogła wymyślić. 
I w tym przejawia się cała nienawiść Boga do grze- 
chu. Czymże jest grzech, jeśli Bóg za jeden wystę- 
pek pierwszych rodziców tak strasznie każe pokuto- 
wać całej ludzkości?! 
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Czy i ja już zgrzeszyłem? Czy może nieraz? — 
Na co w takim razie zasługuję? — Czy zatem mam 
prawo uskarżać się jeszcze na swą dolę i twierdzić, 
że mi się lepszy los należy? Czy nie jestem raczej 
ułaskawionym zbrodniarzem, któremu nie wolno ro- 
ścić sobie żadnych pretensyj i który z pokorą winien 
przyjmować wszystko, co go spotyka, bo wie, że za- 
służył na stokroć gorszą karę? 

»Ależ prarodzice nasi mieli większą bystrość po- 
znania, niż my, a woli ich nie osłabiały namiętności! 
Czy zatem naszych grzechów Pan Bóg nie będzie są- 
dził łagodniej ?« 


3. Sąd nad grzechem człowieka. 


Na wstępie musimy zadać sobie pytanie, czy mo- 
żliwe jest, aby człowiek, popełniwszy jeden jedyny, 
pierwszy w życiu grzech, umarł bezpośrednio potem 
itak stanął przed sądem Bożym? Otóż możemy być 
pewni, że człowiekowi, który przez całe życie wier- 
nie służył Bogu, Pan nie odmówi łaski pojednania się 
z Nim, choćby nawet raz jeden, i to bezpośrednio 
przed śmiercią, popełnił ciężki grzech. Albowiem 
»mówi Pan Bóg: nie chcę śmierci niezbożnego, ale 
aby się nawrócił niezbożny od drogi swej, a żył« 
(Ezech..33, 11). Bóg raczej cudem uchroni takiego 
człowieka od śmierci, niżby mu miał pozwolić um- 
rzeć w grzechu bez możliwości nawrócenia się. — 
A jednak może zajść wypadek, że człowiek umiera 
z jednym, może nawet pierwszym grzechem na su- 
mieniu. Lecz i wtedy nie możemy postawić słusznego 
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zarzutu miłosierdziu Bożemu. Spróbuję wykazać to 
na przykładzie. 

Młody harcerz, który jeszcze nigdy nie popełnił 
ciężkiego grzechu, otrzymuje pewneśo razu zapro- 
szenie na wyścigi kolarskie. Start zapowiedziany jest 
na niedzielę, godzinę siódmą rano. Rodzice jeśo, 
którzy by mu na pewno nie pozwolili na pogwałce- 
nie przykazania kościelnego, mają wyjechać z domu 
w sobotę. Młodzieniec postanawia zatem wziąć udział 
w wyścigach bez wiedzy rodziców, jakkolwiek dokład- 
nie zdaje sobie sprawę, że nie będzie mógł tego dnia 
wysłuchać Mszy św. Nie zmienia też postanowienia, 
mimo że mu pozostaje kilka dni do namysłu. W ozna- 
czonym dniu staje do wyścigu; niebawem udaje mu 
się wyprzedzić towarzyszów; wśród oklasków i rado- 
snych okrzyków widzów zbliża się w szalonym tem- 
pie do mety. W tej chwili sprzed kościoła, obok któ- 
reśo prowadzi droga, wyskakuje pies i z wściekłym 
ujadaniem rzuca się na cyklistę, który potrącony 
traci równowagę i upada, uderzając z całym impetem 
głową o kamienne stopnie kościoła. Młodzieniec zro- 
zumiał naukę. Odzyskawszy przytomność poprzy- 
siągł sobie, iż nigdy odtąd bez ważnej przyczyny nie 
opuści Mszy św. w niedzielę i z pewnością dotrzymał 
tego przyrzeczenia, 

W tym wypadku można przypuścić, że Pan Bóg 
cudem ocalił młodocianego grzesznika od śmierci, bo 
wiedział, że uzna on swój błąd, objawi skruchę 
i szczerze postanowi poprawę. Gdyby jednak Pan 
Bóg w wszechwiedzy swej przewidział, że młodzian 
ów nie tylko sam się nie poprawi, ale i innych nakła- 
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niać będzie do grzechu, a wreszcie umrze już nie 
z jednym, ale z niezliczoną ilością grzechów na su- 
mieniu, czy w takim wypadku byłoby miłosierdziem 
zachować go cudem od śmierci? 

To samo odnosi się do pierwszego, względnie je- 
dynego grzechu, popełnionego od ostatniej spowiedzi. 
Bóg nie czyni cudów, aby poniekąd gwałtem ratować 
od potępienia człowieka, który się na nie z własnej 
winy naraża. Gdy zatem widzi, że człowiek, który Mu 
raz z pełną świadomością i dobrowolnym przyzwole- 
niem odmówił ofiary uległości, czynić to będzie na- 
dal, Bóg w miłosierdziu swym zabiera go ze świata, 
dopóki ma tylko jeden grzech na sumieniu. 

Jak tedy brzmieć będzie wyrok na człowieka, któ- 
ry choćby z jednym ciężkim grzechem na sumieniu 
stanie przed sądem Bożym? Oto: »Idź ode Mnie, 
przeklęty, w ogień wieczny!« Prawda to straszliwa, 
ale niezbita: Każdy człowiek, który umiera niepojed- 
nany z Bogiem podlega karze wiecznego potępie- 
nia. 

I oto staję w duchu na krawędzi piekła, i patrzę 
na człowieka, który za jeden ciężki grzech skazany 
został na wieczne potępienie. Jest on stracony na 
wieki, Nigdy już nie zazna najmniejszej nawet odro- 
biny szczęścia, którego serce jego tak bardzo łaknie, 
do którego tak beznadziejnie wyciąga ręce. Płacze 
i wije się z bólu, Bóg jednak pozostaje nieubłagany. 
Tak, Bóg widzi jego cierpienia, słyszy jego rozdzie- 
rające jęki, lecz nie zsyła mu ulgi ni pociechy. Nie 
unicestwia go ani go wybawia: Za jeden ciężki 
śrzech potępieniec na wieki musi pozostać w piekle. 
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Czym zatem jest ciężki grzech, jeśli go Bóg tak stra- 
szliwie karze, a kara ta nie jest ani zbyt srogą, ani 
niesprawiedliwością? Być może, że nie umiemy tego 
pojąć, lecz jest to tylko dowodem, że rozum nasz nie 
jest w stanie ogarnąć owego mysterium iniquitatis — 
tajemnicy nieprawości, o której mówi św. Paweł. 


Czy i ja mam ciężki grzech na sumieniu? Na co 
tedy zasłużyłem? Z ułaskawionym na mocy amnestii 
zbrodniarzem porządni ludzie nie utrzymują stosun- 
ków, nie chcą go w ogóle znać. Ja zaś zasłużyłem na 
wieczne więzienie w piekle! Jestem przestępcą uła- 
skawionym, ale przestępstwo popełniłem. Czy zatem 
wolno mi jeszcze chełpić się z czegokolwiek, uskarżać 
się lub rościć sobie jakiekolwiek pretensje? 


Na końcu tego rozważania wyobrażę sobie, że sto- 
ję przed Zbawicielem rozpiętym na krzyżu i modlić 
się będę do Niego w te mniej więcej słowa: Czym się 
to dzieje, o Panie, że jeszcze żyję, że nie strąciłeś 
mnie już dawno w otchłań potępienia? Niejeden, co 
śrzeszył mniej ciężko niż ja, cierpi może męki pie- 
kielne i jest zgubiony na wieki, ja zaś mogę jeszcze 
osiągnąć zbawienie. (Albo też, jeśli jeszcze nie popeł- 
niłem ciężkiego śrzechu: Czym się to dzieje, o Pa- 
nie, żeś mnie ustrzegł od grzechu śmiertelnego?) Za- 
wdzięczam to jedynie Tobie, Zbawicielu mój! Ty 
zstąpiłeś z niebios na tę niewdzięczną ziemię, aby 
w swej niezmierzonej dobroci odpokutować karę, na 
którą ja zasłużyłem. (Albo: aby mi wyjednać łaskę, 
która mnie ustrzegła od grzechu). Tyś zawisł na krzy- 
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żu, aby mnie uchronić od piekła i otworzyć mi nie- 
bo. Czymże jest grzech, jeśli Ty, Syn Boży, najświęt- 
szy, najczystszy i najniewinniejszy, tak okrutnie zań 
cierpisz! Jakże Bóg musi nienawidzić grzechu, jeśli 
$o tak straszliwie karze! O Chryste, pomóż mi, abym 
i ja nienawidził grzechu i stanowczo go unikał. 

Ileż wdzięczności winienem Ci, najlepszy Zbawi- 
cielu, za dobroć Twoją i miłość. Tobie wszak zawdzię- 
czam, że mogę się spodziewać wiecznej szczęśliwo- 
ści. Jak Ci dotychczas objawiałem tę wdzięczność? 
Jak ją objawiać będę w przyszłości? Wskaż mi Pa- 
nie, co chcesz, abym uczynił i pomóż mi okazać Ci 
swą wdzięczność, 


Własna nędza grzechowa. 


W poprzednim rozważaniu widzieliśmy, jak Pan 
Bóg sądzi grzech ciężki i jak go karze, Z przeraże- 
niem dowiedzieliśmy się, że odmówienie Bogu ofia- 
ry oddania Mu się pociąga za sobą wieczne potępie- 
nie, Każdy, kto kiedykolwiek popełnił ciężki grzech, 
powinien zatem płonąć ze wstydu na myśl o tym, na 
co sprawiedliwie zasłużył, Winien uważać się za uła- 
skawionego zbrodniarza, który dziękuje Bogu, że je- 
szcze żyje i że uniknął tego, co mu się prawnie na- 
leżało, W świetle tego poznania rzuómy okiem na 
własne sumienie, aby zbadać własną nędzę grzecho- 
wą, a co za tym idzie, skruszyć swą pychę. Musimy 
stanąć przed Bogiem pokorni, skromni i mali, cał- 
kiem malutcy, Nie wolno nam chlubić się z niczego 
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ani rościć sobie pretensyj, nie wolno sobie wyobra- 
żać, że mamy jakiekolwiek znaczenie. 

W rozważaniu przyjmujemy, że mamy na sumie- 
niu grzechy ciężkie. Nie znaczy to, oczywiście, że 
każdy musi je mieć. Nie jest też wskazane, ku więk- 
szemu upokorzeniu dopatrywać się w swych pow- 
szednich grzechach i niedoskonałościach — grzechów 
śmiertelnych. Jeśli ich nie mamy, dziękujmy Bogu, 
że nas w swej ojcowskiej dobroci ustrzegł od tego 
nieszczęścia i zastanówmy się dobrze nad znaczeniem 
grzechu, aby w sobie utrwalić nienawiść i obrzydze- 
nie do niego. Wiele zawartych w rozważaniu uwag 
odnosi się w pewnej mierze także do grzechu pow- 
szedniego, można je zatem w każdym razie stosować 
do siebie. 


Przejdźmy po krótce całe nasze życie: przypom- 
nijmy sobie główne jego okresy, miejsca pobytu, lu- 
dzi, z którymiśmy utrzymywali bliższe stosunki, za- 
jęcia, którymśmy się oddawali. Jakie w związku 
z tym popełniliśmy grzechy? — Nie jest to dokładny 
rachunek sumienia, lecz krótki rzut oka. Każdy prze- 
cież przynajmniej w przybliżeniu zdaje sobie spra- 
wę ze swych najcięższych uchybień. 


Obecnie postarajmy się zrozumieć wewnętrz- 
ną złość i przewrotność grzechów, nie 
biorąc na razie pod uwagę faktu, żeśmy gwałcili przy- 
kazania Boże. Jest rzeczą bezwzględnie wykluczoną, 
aby jakikolwiek grzech był sam w sobie postępkiem 
dobrym, nienagannym. Pan Bóg nie ustanowił swych 
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przykazań dowolnie, jak się niektórym wydaje. Przy- 
kazania nie są wynikiem przypadku, lecz mają głę- 
bokie uzasadnienie w naturze ludzkiej i są wymogiem 
należytego porządku. Przyjrzyjmy im się po krótce: 
Jak rozumne i samo przez się zrozumiałe jest żąda- 
nie, byśmy z_czcią i wdzięcznością uznawali Boga za 
naszego Stwórcę, byśmy Mu wierzyli, ufali i miło- 
wali Go; byśmy nie nadużywali świętego Imienia Je- 
go i oddawali Mu cześć w przepisany przez Niego 
sposób; jak słuszne jest wymaganie, aby dzieci czci- 
ły, kochały i słuchały rodziców, którym zawdzięcza- 
ją życie i niezliczone dobrodziejstwa. Któż bowiem 
. chciałby mieć dzieci, śdyby się od nich nie mógł spo- 
dziewać miłości i szacunku i jak z drugiej strony wy- 
ślądałaby ludzkość, gdyby młodzież wzrastała bez 
opieki i kierownictwa rodziców. Wszelkie współżycie 
społeczne stałoby się niemożliwe, gdyby wolno było 
godzić na zdrowie, życie, mienie lub sławę bliźniego, 
gdyby każdy móg bezkarnie dogadzać niskim instyn- 
ktom i namiętnościom. Przykazania nie uznają wy- 
jątków: co wolno raz, wolno zawsze, co wolno jed- 
nemu, tego nie można zabraniać innym. Przecież i pań- 
stwowe ustawy przewidują kary za przekroczenie 
prawie wszystkich przykazań Bożych, gdyż bez nich 
żadne państwo ostać się nie może. 


Ponadto każdy grzech jest zwycię- 
stwemniższejnaturynad duchem. Czło- * 
wiek grzeszy, ponieważ nie ma dość siły moralnej, 
aby uczynić to, co uważa za słuszne. Panowaniu woli 
w człowieku przeciwstawia się niezmierzony zastęp 
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wad i przywar, które usiłują wedrzeć się w jej pra- 
wa: lenistwo, zamiłowanie do wygód, upór, przeko- 
ra, zmysłowość, nieumiarkowanie, lubieżność, chci- 
wość, zawiść, zazdrość, skłonność do  obmowy 
i oszczerstwa, pycha, egoizm, zarozumiałość, obraź- 
liwość, pobudliwość, mściwość, śniew — kto je tam 
wszystkie wyliczy! Widzieliśmy już, że sama godność 
człowieka wymaga, aby duch odnosił przewagę nad 
materią. Jest zatem poniżeniem, a zarazem oznaką 
niedołęstwa i braku charakteru, jeśli przywary niż- 
szej natury biorą górę nad duchem. Kto grzeszy, po- 
stępuje przecież wbrew przekonaniu, że powinien po- 
stąpić inaczej, a co za tym idzie, postępuje wbrew 
własnemu duchowi i sumieniu, którego głosu nie chce 
słyszeć, a nierzadko nawet przemocą go w sobie tłu- 
mi. Czyni zadość kaprysom, namiętnościom i ślepym 
instynktom. W ten sposób obala w sobie panowanie 
ducha, dopuszcza do władzy najniższe popędy i od- 
daje im w niewolę własną swą duszę. Człowiek staje 
się nędznikiem i zasługuje na wzgardę nie tylko w o- 
cząch innych ludzi, ale nawet w swoich własnych. 

Żeby poznać całą szpetność i ohydę grzechu przy- 
pomnijmy sobie, jak niemiłosiernie umie- 
my potępiać upadki naszych bliźnich. 
Częstokroć brak nam wprost słów, aby napiętnować 
nikczemność, podłość i niegodziwość ich postępowa- 
nia. Pouczający przykład w tej mierze stanowi histo- 
ria króla Dawida: Chcąc wziąć dla siebie żonę Uria- 
sza, którą już poprzednio przywiódł był do wiarołom- 
stwa, uknuł on zdradę przeciw Uriaszowi. Wysłał 
$o na pole bitwy, żołnierzom zaś polecił, żeby go 
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w najniebezpieczniejszej chwili odstąpili: »aby za- 
bity zśinął«. Bóg jednak posłał do Dawida Natana 
proroka, ten zaś opowiedział mu przypowieść. Oto 
pewien ubogi nic zgoła nie miał prócz owcy jednej 
maluczkiej, która »była mu jako córka«, I był czło- 
wiek bogaty, który miał wołów i owiec bardzo wiele. 
»A gdy jakiś podróżny przyszedł do bogatego, on nie 
chcąc wziąć z owiec i wołów swoich« wziął owcę mę- 
ża ubogiego i nagotował z niej ucztę gościowi swemu. 
Wtedy Dawid, nie domyślając się, że o nim mowa, 
zerwał się z oburzeniem i zawołał: »Synem śmierci 
jest mąż, który to uczynił!« Natan zaś odpowiedział: 
_ Tues'ille vir! — »Tyś jest tym człowiekiem!« I otwo- 
rzyły się oczy Dawidowi, i poznał, jak nikczemnie 
postąpił. — Zastosujmy tę metodę do siebie Wy- 
obraźmy sobie, że kto inny uczynił to, co nam sumie- 
nie wyrzuca. Jaki byłby nasz sąd o tym człowieku? 
Pomyślmy, co o nas sądzą inni, jeśli znają nasze 
upadki? A co dopiero sądziliby, gdyby znali całą 
prawdę? — Czy nie musiałbym zapaść się pod ziemię 
ze wstydu, gdyby się ludzie dowiedzieli o tym czy 
innym moim występku? Czy jednak jestem lepszy dla- 
tego, że śrzechy moje ukryte są przed ludźmi? Co mi 
to pomoże? Bóg zna je wszystkie; znają je Aniołowie 
i Święci. Jak przeto wyglądami w ich oczach? 
Czymże ja jestem, że się ośmielam sprze- 
ciwiać Bogu? Ilu ludzi wie o mnie spośród kilkudzie- 
sięciu milionów mieszkańców mojej ojczyzny, ilu spo- 
śród dwóch miliardów mieszkańców ziemi? Kto za- 
uważyłby jakiś brak, sdyby mnie w ogóle nie było na 
świecie? Kto go zauważy, śdy mnie kiedyś nie stanie? 
10* 


KORG, 
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Kilka zaledwie osób będzie mnie może jeszcze przez 
pewien czas wspominać, lecz świat pójdzie dalej 
swoimi torami, a niebawem wszelka pamięć o mnie 
zaginie. 

Kimże ja jestem w porównaniu z Aniołami i ze 
Świętymi w niebie? Jeden Anioł w ciągu jednej 
nocy zgładził wszystkich pierworodnych Egiptu. Co 
zatem ja znaczę wobec wszystkich hufców anielskich? 
Czym jestem w porównaniu z ich pięknem, mocą 
i blaskiem? 

Czym jednak jest cały świat stworzony wobec Bo- 
$a? Widzieliśmy już, że w skali 1:100 miliardów 
— ziemia byłaby pyłkiem o średnicy 7, mm. W sto- 
sunku do Boga cały wszechświat jest takim pyłkiem. 
Czym zatem jest w stosunku do Niego ziemia? A czym 
ja? 

Czym jestem sam w sobie? Co mam, czego bym 
nie otrzymał? Co mam, cześo by miliony i setki mi- 
lionów ludzi nie posiadały w tym samym lub nierów- 
nie wyższym stopniu. Co mogę osiągnąć przez swe 
zdolności i wiedzę? Jakże nędzny jest człowiek! 
Mała  niedyskrecja, lekka choroba ubezwładnia 
wszystkie jego siły. Czym jest ciało, którym niektó- 
rzy ludzie tak się chełpią? Czy nie ono właśnie jest 
źródłem niezliczonych błędów i grzechów? Czy nie 
jego żądze powodują tyle zepsucia i nędzy? Ciało 
to, które posiadamy na równi ze zwierzętami, dąży 
do zrównania nas z bezdusznym zwierzęciem, a nie- 
rzadko spycha nas niżej od niego. — Po mojej śmier- 
ci ludzie wykopią głęboki dół i złożą tam moje ciało, 
aby rozkładając się nie zatruwało powietrza otocze- 
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niu. Czym zatem jestem? Jaka jest podstawa mojej 
pychy? Czy nie powinienem raczej czuć wstrętu 
i obrzydzenia do samego siebie, widząc że sam z sie- 
bie jestem zdolny jedynie do grzechów, przywar i nie- 
doskonałości, nierzadko najgorszego rodzaju? Czy nie 
winienem wydawać się sobie podobnym do wrzodu, 
z którego sączy się jad i trucizna? O człowiecze, coś 


ty jest, który odpowiadasz Bogu? (Rzym. 9, 20). 


Czemuż się pyszni ziemia i popiół? (Syrach, 10, 9). 
Aleś się podniósł przeciw Panu niebieskiemu..., 
a Boga, który ma tchnienie twe w ręce swej i wszy- 
stkie drogi twoje, nie uczciłeś (Dan. 5, 23). 


Czym wreszcie jest Bóg, któregom śgrze- 
chami obraził? Jest On najmędrszy. Nie ma dla 
Niego tajemnic, nierozwiązalnych zagadek, zawiłych 
problemów. Przenika on do najgłębszych tajników 
wszelkie stworzenie, wszystkie zjawiska. — Czymże 
jest moja wiedza? Umysł mój zawodzi na każdym 
kroku. Wiedza moja, którą zresztą najczęściej zdo- 
bywam drogą mozolnej pracy, jest ograniczona. Nie 
wiedziałbym nic pewnego o najważniejszych zagad- 
nieniach bytu, śdyby mi ich Bóg nie był objawił. I oto 
Bóg najmędrszy wskazał mi drogę, która prowadzi do 
prawdziwej doskonałości i do wiecznego szczęścia. Ja 
zaś grzesząc odpowiedziałem: Wiem lepiej od Ciebie, 
gdzie moje szczęście. 

Bógjest wszechwiedzący. Zna On moje 
najtajniejsze myśli; widzi mnie nawet wtedy, gdy je- 
stem sam i gdy mnie otaczają ciemności. Jakże czu- 
ły jestem zazwyczaj na punkcie swego honoru. Jak 
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skwapliwie ukrywam i zatajam wszystko, co by mnie 
mogło poniżyć w oczach ludzi. A jednak nie wstydzi- 
łem się popełniać w oczach Boga czynów, które mnie 
przed Nim hańbą okrywają, choć spaliłbym się ze 
wstydu, gdyby się o nich ludzie dowiedzieli. Mniej- 
sza o to, że Bóg to widział, byle tylko nie wydało się 
przed ludźmi... 

Bóg jest wszechmogący. Jestem w Jego 
ręku. Jakże bezsilni jesteśmy wobec rozpętanych ży- 
wiołów, wobec piorunów, trzęsienia ziemi, powodzi. 
A to przecież są siły, objawiające się tylko na małym 
odcinku kuli ziemskiej. Z jak szaloną szybkością obra- 
ca się ziemia naokoło słońca. Jakie potęgi kryją się 
w żarze słońca i miliardów gwiazd. A przecież to są 
siły stworzone, ograniczone. Jak wielka zatem musi 
być potęga, która wytknęła drogę ziemi, słońcu i świa- 
zdom i która im nakazuje utrzymywać się na wyzna- 
czonych torach. A stwarzając je, Bóg nie utracił nic 
ze swej potęgi; wszechmoc Jego nie umniejsza się ani 
wyczerpuje, choć kieruje wszechświatem. Bóg w każ- 
dej sekundzie może stworzyć świat równie wielki czy 
nawet większy niż ten, który się roztacza przed na- 
szymi oczyma. W minucie może ich stworzyć sześć- 
dziesiąt, w godzinie 3.600'i tak bez końca. A choćby 
każdej sekundy stwarzał światy i czynił to dzień po 
dniu, rok za rokiem, przez miliony i miliardy lat, to 
wszechmoc Jego nie poniosłaby uszczerbku, pozosta- 
łaby niezmieniona i nienaruszona. Czym zatem ja je- 
stem przed Bogiem? Gdyby — co jest rzeczą nie do 
pomyślenia — malutka mrówka zamierzała mnie 
obrazić, wystarczyłoby mi postawić na niej stopę, aby 
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ją zgnieść bez śladu. Ja zaś jestem wobec Boga nie- 
skończenie mniejszy, niż mrówka w stosunku do 
mnie, I oto ja — obrażam Boga przez grzech. Czy to 
nie szaleństwo? 

Bóg jest sprawiedliwy. Każdemu daje 
to, na co zasługuje. Obiecuje mi na wieki niebo, w któ- 
rym mnie czeka przeobfita nagroda, jeśli spełnię swój 
obowiązek, służąc Mu wiernie. Widzieliśmy, jak stra- 
szliwie Bóg karze tych, którzy Mu odmawiają po- 
słuszeństwa. Ponieważ zgrzeszyłem, nie  spełniłem 
sweśo obowiązku. Postąpiiem wiarołomnie, popełni- 
łem niewierność i oświadczyłem Bogu: Nieba Twego 
nie chcę, piekła się nie boję. 

Bóg jest wiekuistym, nieskończo- 
nym pięknem. Posiada w nieskończonym stopniu 
wszystko, co sobie w ogóle mogę wyobrazić w dzie- 
dzinie wspaniałości i upajającego, porywającego pięk- 
na. Wszystko, co mnie na ziemi zachwyca, wszelki 
urok i wdzięk jest tylko słabym odblaskiem Jego nie- 
skończonej doskonałości. Jaki zaś ze mnie nędzarz, 
niedoskonały, lichy, jak szpetny i odrażający. Tylko 
Bóg może mi udzielić wielkości, wartości, szczęścia 
i zadowolenia. I oto przez grzech odtrąciłem Jego, do- 
bro nieskończone, a pogoniłem za złudnymi marno- 
ściami tego świata. Gdybym przynajmniej był na tym 
poprzestał, Lecz ja wyżej nad Boga stawiałem wszy- 
stko, co poziome, niskie, podłe i ohydne; i za tę cenę 
zaprzedałem Boga, jak gdyby mówiąc: »Nie zależy 
mi na Tobie — wolę rozkosz grzechuw. 

Bóg jest nieskończenie dobry. Stwo- 
rzył mnie z czystej miłości, której pomnikiem mam 
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być po wszystkie wieki. Użył całej swej wszechmocy 
i mądrości, aby mi dać wszystkie skarby, jakimi tyl- 
ko Bóg nieskończony może rozporządzać. Sam zstą- 
pił z nieba na ziemię, aby mi przez swą śmierć krzy- 
żową przywrócić utracone szczęście. Bóg żywi dla 
mnie uczucie prawdziwej, szlachetnej miłości i szcze- 
rej przychylności, pragnie mnie uszczęśliwić na wie- 
ki. Ja zaś, niepomny Jego dobrodziejstw, zamiast Mu 
okazać swą wdzięczność obraziłem Go ciężko, czy- 
niąc w swej złości świadomie to, czego On surowo za- 
bronił, W stosunku do ludzi, którzy mi świadczyli 
dobrodziejstwa lub od których się spodziewałem po- 
parcia, zachowywałem się taktownie i starannie uni- 
kałem wszystkiego, co by ich do mnie mogło zrazić. 
Lecz chociaż wiem, że całe moje szczęście, zarówno 
doczesne jak i wieczne, jest w ręku Boga, i że ja sam 
pod każdym względem i najzupełniej od Niego jestem 
zależny, to jednak postępowałem tak, jak gdybym 
w stosunku do Niego nie miał żadnych obowiązków, 
jak gdyby łaska Jego była mi obojętna. 

Nawet świadomość, że Zbawiciel tak okrutnie cier- 
piał za moje grzechy, nie mogła mnie powstrzymać od 
ich popełniania. Jego wyszydzano, lżono, plwano na 
Niego za moją pychę — ja jednak dumnie wznosiłem 
głowę i nie chciałem się ukorzyć. Jego okrutnie bi- 
czowano za grzechy mej zmysłowości, ja zaś ulega- 
łem jej najniższym popędom. On cierpiał głód i pra- 
śnienie za moją żądzę użycia, lecz mnie to nie po- 
wstrzymywało od pławienia się w niedozwolonych 
uciechach. On za mój brak zaparcia się siebie dźwi- 
gał na pooranych biczami barkach ciężki, sromotny 
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krzyż — ja jednak spokojnie kroczyłem po szerokiej 
drodze światowych rozkoszy. On umarł na krzyżu 
z miłości ku mnie, bo pragnął mego zbawienia, ja 
jednak nie mogłem się zdobyć na to, aby z miłości ku 
Niemu i dla dobra swej własnej duszy ponieść naj- 
mniejszą ofiarę, 

Może nawet poszedłem jeszcze dalej w mej nie- 
prawości i połączyłem się z wrogami Zbawiciela, przy- 
wodząc innych do grzechu. Udaremniałem Jego miło- 
sierne zamiary w stosuńku do ludzi, których nakła- 
niałem do buntu przeciw Niemu. 

I oto przywodzę sobie na pamięć, że Bóg przecież 
stworzył mnie wyłącznie w tym celu, abym Mu odda- 
wał chwałę uznając Go za swego najwyższego Pana. 
Winienem przeto stosować się do porządku, jaki On 
w swej mądrości i dobroci ustanowił, iżbym się sta- 
wał coraz szlachetniejszy i coraz bardziej się upodab- 
niał do Boskiego pierwowzoru. Najwznioślejszym 
moim zadaniem powinno być spełnianie dobrych 
uczynków, współpraca nad urzeczywistnieniem Bo- 
żych zamiarów, Wtedy stanę się wiekuistym pomni- 
kiem Jego miłości i uczestniczyć będę w Jego nie- 
skończonym szczęściu. Lecz ja nie troszczyłem się 
o plany Boże, Chodziłem własnymi drogami, uwła- 
czałem Jego suwerennej władzy, nie spełniłem zada- 
nia, dla któreśo mnie Bóg stworzył, a bez którego nie 
mam i nie mogę mieć najmniejszego znaczenia, naj- 
mniejszej wartości. Stałem się wichrzycielem, burzy- 
cielem porządku, szerzyłem zgorszenie. 
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Czyż to nie dziw, że wobec tego w ogóle jeszcze 
żyję? Że całe stworzenie nie powstało przeciw mnie, 
aby mnie zniweczyć? Kiedy Lucyfer, podniósłszy ro- 
kosz przeciw Bogu, wyrzekł: »Nie będę służył« — na- 
tenczas wyszedł naprzeciw niego Archanioł Michał 
i strącił go w otchłań piekielną. Dlaczego i mnie nie 

Ę : zastąpił drogi Anioł i nie strącił mnie do piekła? Gdy 
się przebrała miara ludzkich grzechów, Pan Bóg spu- 
ścił na ziemię potop, który wygubił grzeszników. 
Deszcz ognia i siarki spadł na Sodomę i Gomorę, ni- 
wecząc miasta wraz z ich mieszkańcami, Czymże to 
się dzieje, że i przeciw mnie nie powstały żywioły? 
Dlaczego piorun mnie nie spalił, dlaczego nie rozstą- 
piła się ziemia, aby mnie pochłonąć? — Przeciwnie. 
Aniołowie i Święci modlili się za mnie i przyczyniali 
się zą mną u Boga. Ziema nie tylko nie rozstąpiła się 
pode mną, lecz użyczała mi nadal swych darów. Słoń- 
ce, księżyc i gwiazdy darzyły mnie swym światłem, 
przyroda radowała moje oczy i służyła mi. A Bóg, 
którego tak ciężko obraziłem, którego Ojcowskie ser- 
ce zasmuciłem, nie ukarał mnie, lecz obszedł się ze 
mną łaskawie i szukał sposobu, aby mnie uratować. 
Abym się zaś mógł stać jeszcze wspanialszym pom- 
nikiem Jego miłości, objawił gotowość przebaczenia 
mi, odpokutowania za mnie kary, na którą zasłużyłem 
i dopuszczenia mnie mimo tak wielkiej mej niegod- 
ności do wiekuistego udziału w swej chwale. 


Skruszony i zdruzgotany poczuciem swej niepra- 
wości, lecz jednocześnie porwany dobrocią, cierpliwo- 
ścią i miłosierdziem Boga, zwracam się w modlitwie 
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przede wszystkim do Przenajświętszej Maryi Panny, 
Ucieczki grzesznych, i błagam Ją, aby mi u swego Sy- 
na wyjednała potrójną łaskę: Poznanie i przeniknię- 
cie do głębi swej nędzy grzechowej, iżbym się odtąd 
z całego serca brzydził grzechem; poznanie błędów 
swego dotychczasowego życia, bym się ich raz na zaw- 
sze wyrzekł i podporządkował się odtąd we wszyst- 
kim świętej woli Bożej; wreszcie o poznanie szaleń- 
stwa i przewrotności świata z całym jego przepychem 
i wszystkimi rozkoszami, które mnie do grzechu przy- 
wiodły, oraz o niezłomne postanowienie unikania od- 


tąd wszystkich marności doczesnych. Następnie, trzy-- 


mając się poniekąd ręki Maryi, zwrócę się do Boskie- 
$o Zbawiciela. Z głębi serca będę Mu dziękował, że 
mi był dotąd miłościw, że mi dopomógł do wydobycia 
się z nędzy grzechowej i że mi przez swą śmierć krzy- 
żową wyjednał nadzieję wiecznego zbawienia. Przy- 
rzeknę Mu, że się za Jego pomocą poprawię i w tym 
celu Jego również błagać będę o te same trzy łaski. 
Pełen ufności zwrócę się wreszcie do Ojca Niebieskie- 
$o, by i Jemu podziękować za łaskę i miłość, którą 
mnie otacza, przyrzec Mu poprawę i błagać o potrzeb- 
ne mi łaski.” 


Piekło. 
(Rozmyślanie pierwsze). 
Przekonaliśmy się tedy, co to jest ciężki grzech 


ijak go Bóg sądzi. Lęk i groza ogarniały nas na myśl 
o straszliwej karze, która jest następstwem śrzechu. 


Koaoiiak 
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Wskutek tego z natury rzeczy umocniliśmy w sobie 
powzięte już w czasie rozważania fundamentu posta- 
nowienie bezwarunkowego uznania zwierzchności Bo- 
żej nad sobą. Jesteśmy jednak istotami wolnymi, ma- 
my swobodę działania. Możemy zmienić zamiar. Nie 
jesteśmy w stanie raz na zawsze utwierdzić naszej 
woli. Dopóki człowiek żyje, może zmieniać najbar- 
dziej stanowcze postanowienia, łamać najuroczystsze 
przysięgi. Może się znaleźć w sytuacji, w której poku- 
sa, by postąpić według własnego uznania i nie dbać 
o wolę Bożą, urasta do olbrzymich wprost rozmiarów. 
To też powinniśmy utwierdzić się w bojaźni Bożej 
i pomyśleć o tym, co by się z nami stało, gdybyśmy 
umarli z ciężkim grzechem na sumieniu. Nawet święci 
częstokroć przyznawali, że jedynie myśl o wiecznym 
potępieniu zdołała ich powstrzymać od grzechu. Nikt 
za życia nie ma pewności, czy uniknie piekła. Wolno 
nam wprawdzie, a nawet powinniśmy ufać w ojcow- 
skie miłosierdzie Boże i żywić przekonanie, że jeśli 
ze swej strony dołożymy wszelkich starań, On nam 
dopomoże. Z drugiej jednak strony powinniśmy wie- 
dzieć, że bez pomocy Bożej zdolni jesteśmy do 
wszystkiego złego, Bóg zaś zsyła nam tę pomoc jedy- 
nie wtedy, jeśli o nią błagamy i na nią zasługujemy. 

Niektórzy ludzie nie lubią myśleć o piekle, inni 
wręcz zaprzeczają jego istnieniu. Jest to dla nich po- 
jęcie ze wszech miar niewygodne. Najgłębszej tego 
przyczyny należy może szukać w fakcie, że nic w tym 
stopniu, co piekło, nie przywodzi człowiekowi na 
myśl jego własnej nicości. Piekło jest właśnie niezbi- 
tym dowodem, że człowiek sam przez się nie ma abso- 


157 


lutnie żadnej wartości, że jedyne jego znaczenie po- 
lega na oddawaniu Bogu chwały i że jeśliby tego nie | 
czynił, zostałby na wieki potępiony. Myśl ta zaś jest 
śmiertelnym ciosem dla ludzkiej pychy, która tak 
chętnie opiera się na własnych zdolnościach, własnym 
rozumie i własnym znaczeniu. U wielu przecież ludzi 
wszystkie wysiłki i dążenia idą w tym kierunku, aby 
odgrywać wybitną rolę, mieć znaczenie i wpływy, cie- 
szyć się ludzkim szacunkiem i względami, by uchodzić 
za miarodajnych, niezbędnych i nieocenionych, sło- 
wem by »być kimś« i mieć »coś do gadania«. Sądzą 
oni nadto, że mogą się obejść bez Boga i nie potrze- 
bują zbytnio liczyć się z Nim i Jego wolą. Nie chcą lub 
nie mogą sobie nawet wyobrazić, że ich rola w świe- 
cie może się kiedyś skończyć, że oni sami staną się 
czymś absolutnie bezwartościowym i podrzędnym, że 
nadto Bóg, strąciwszy ich w otchłań wiecznego potę- 
pienia, przestanie na nich w ogóle zwracać uwagę. 
Uważają to za wykluczone, a w konsekwencji przy- 
puszczają, że w nauce Kościoła coś na tym punkcie nie 
jest w porządku, W pysze swej bowiem nie mogą po- 
godzić się z myślą, że wartość ich i znaczenie oparte 
jest jedynie na oddawaniu chwały Panu Bogu i że je- 
Śli nie zechcą przez dobrowolne poddanie się Jego 
woli stać się wiekuistymi pomnikami Jego nieskoń- 
czonej miłości, to kiedyś będą musieli dawać świadec- 
two Jego wszechmocy jako pomniki sprawiedliwości 
Jego i świętości. W wspaniały a zarazem grozą przej- 
mujący sposób objawia się tu nieskończony majestat 
Boga, który bez względu na niewymowne cierpienia 
potępionych skazuje ich na wieczne męczarnie, ponie- 
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waż Go nie chcieli uznać swym Panem. Jeden tylko 
Bóg jest wielki — wszystko inne ma wartość i zna- 
czenie tylko o tyle, o ile Go uwielbia. Sposób zaś tego 
uwielbienia pozostawia On swym wolnym stworzeniom 
do wyboru. 

Upokórzmy się tedy i wyznajmy sami przed sobą, 
że wobec Boga jesteśmy niczym. Wtedy nie trudno 
nam będzie uwierzyć w objawioną nam przez Boga 
prawdę o istnieniu piekła. 


Zanim przystąpimy do rozważania o piekle jako 
takim, wskazane byłoby raz jeszcze utwierdzić się 
w przekonaniu, że piekło rzeczywiście 
istnieje. Prawda ta bowiem jest tak straszliwa, 
że przy jej rozważaniu mimo woli nasunąć się może 
pytanie: Czy tak jest naprawdę? Czy wiekuiste pie- 
kło rzeczywiście istnieje ? 


Otóż każdy musi przyznać, że istnienie piekła za- 
sadniczo jest możliwe. Nie ma przecież powodu, 
dla którego pojęcie to miałoby być niepodobieństwem, 
zawierać wewnętrzną sprzeczność. 

Można by zarzucić, że kara, której wymiar 
obejmuje wieczność całą, nie. jest 
sprawiedliwa, nie ma bowiem żadnej propor- 
cji między wieczną męką potępienia, a grzechem, któ- 


—ry częstokroć jest dziełem jednej chwili. Odpowiedź 


prosta: Zbrodni nie sądzi się nigdy wedle czasu jej 
trwania, lecz wedle stopnia jej ciężkości. Wielkość zaś 
obrazy mierzy się według różnicy godności, jaka 
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dzieli obrażającego od obrażonego. W tym zaś wy- 
padku różnica ta jest nieskończona. 

Powie ktoś: Bóg jest miłosierny. — Tak 
jest, Bóg jest niepojęcie miłosierny, gdyż w ciągu ca- 
łego życia człowieka użycza mu możliwości przebacze- 
nia. Z chwilą śmierci jednak następuje i musi nastą- 
pić kres miłosierdzia. Gdyby bowiem miłosierdzie 
uniemożliwiało Bogu ukaranie grzesznika wiecznym 
potępieniem, to nie miałby On sposobu, aby utrzymać 
w ryzach ludzi złych. Wtedy każdy mógłby bezkarnie 
bluźnić, mówiąc do Boga: »Nie ugnę się przed wolą 
Twoją. Możesz rozkazywać i grozić ile Ci się podoba, 
lecz ja dalej będę robił to, co zechcę. Ukarzesz mnie 
po śmierci, to prawda, ale kara ta przecież prędzej 
czy później się skończy. Wtedy będziesz musiał albo 
mnie unicestwić, albo mimo wszystko wpuścić mnie 
do nieba. A zatem nie poddam się Twojej woli«, I oto 
wszechmocny Bóg uczułby się jakby bezradny wobec 
takiego człowieka i nie miałby sposobu, aby go zmu- 
sić do posłuszeństwa. Nikczemnik postawiłby na 
swoim i odniósłby zwycięstwo nad Bogiem. Bóg zaś 
wyglądałby wtedy jak stary, złamany ojciec, z któ- 
reśo zuchwały synalek nic sobie nie robi. Czy po- 
dobna aby się Bóg na to naraził? 

Lecz jakże Bóg może stwarzać ludzi, 
skoro z góry wie, że będą potępieni? 
Aby zrozumieć całą bezsensowność tego zarzutu, 
który się tak często wysuwa, wystarczy uprzytom- 
nić sobie, jakby świat w przeciwnym razie wyśglą- 
dał. Gdyby Pan Bóg nie stwarzał ludzi, o których 
wie, że zasłużą na piekło, musiałby stwarzać tylko 
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takich, którzy by się mieli dostać do nieba. W takim 
razie wszyscy ludzie byliby pewni, że ich niebo nie 
minie i mogliby żyć, jak im się podoba, używać cze- 
$o dusza zapragnie i bez obawy dogadzać wszelkim 
śrzesznym zachciankom. Liczyliby się wprawdzie 
z tym, że ich Pan Bóg jakoś po śmierci ukarze, lecz 
jednocześnie wiedzieliby, że kara ta prędzej czy 
później się skończy, — Gdyby zresztą — i to jest 
najpotężniejszy ar$ument przeciw owemu zarzuto- 
wi — Pan Bóg nie mógł stwarzać ludzi, o których 
z góry wie, że nadużyją swej wolności i z własnej 
winy skazani zostaną na wieczne potępienie, nie 
miałby On swobody działania. Wtedy ludzie mo- 
śliby wywierać na Niego pewneśo rodzaju presję, 
jak śdyby mówiąc: Jeśli nas powołasz do bytu, bę- 
dziemy nadużywali swej wolności i nie ukorzymy 
się przed Twoją wolą. Ponieważ zaś po śmierci nie 
będziesz nas mógł ukarać wiecznym potępieniem, 
na które życiem swym zasłużymy, przeto nie powi- 
nieneś nas w ogóle stwarzać. — Byłoby to oczywi- 
ście sprzeczne z wszechmocą i wolnością Bożą. Bóg 
ma prawo stwarzać, kogo chce, a stworzywszy czło- 
wieka daje mu do wyboru: czy chce złożyć ofiarę 
oddania samego siebie, czy też nie. Ponadto Pan Bóg 
obdarza każdego człowieka takim stopniem łaski, 
jaki potrzebny jest do jego zbawienia. Jeśli się jed- 
nak człowiek tej łasce opiera, musi ponosić konse- 
kwencje swego postępowania. 

Czy jednak nie wystarczyłaby kara, 
ograniczona w czasie? Taką właśnie karą 
jest czyściec, z którego ludzie na ogół nic lub nie- 
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wiele sobie robią, bo wiedzą, że się z niego prędzej 
czy później wydobędą. Gdyby zatem to było jedyną 
karą dla grzeszników, ludzie i w tym wypadku ro- 
biliby, co im się żywnie podoba, licząc na to, że osta- 
tecznie przecież dostaną się do nieba. 

Czy zaś możliwą jest rzeczą, aby się 
śrzesznik nawrócił po śmierci? — Nie. 
Gdyby bowiem nawrócenie po śmierci było możliwe, 
ludzie odkładaliby je, czekając aż umrą. A zatem 
znowu nie byłoby skutecznej sankcji, aby nas od- 
straszyć od śrzechu. 

A jednak w głowie nie może mi się 
pomieścić, aby Pan Bóg tak strasznie 
mógłkarać grzeszników! — I słusznie. Nie 
może się to pomieścić w głowie żadnego z ludzi. 
Z tego jednak nie wynika, że kara taka jest nie- 
możliwa. Przecież i w przyrodzonym porządku 
istnieje wiele rzeczy, których nie możemy pojąć, 
choć ustawicznie mamy z nimi do czynienia. Co to 
jest elektryczność? Co to jest życie? Na te pytania, 
jak również na wiele innych, żaden uczony nie po- 
trafi udzielić ci odpowiedzi. Tym mniej możemy po- 
jąć sprawy nadprzyrodzone, sprawy Boże. Czy je- 
steś w stanie zgłębić wiekuistość | nieskończoność 
Boga, Jego wszechmoc, mądrość, świętość i miłość? 
Czemu się tedy dziwisz, że nie pojmujesz Jego spra- 
wiedliwości? Jeśli jej zaś nie możesz pojąć, musisz 
w nią — jak w tyle innych zresztą rzeczy — po pro- 
stu uwierzyć. 

"A zatem istnienie wiecznego piekła jest rzeczą 
możliwą. Mimo wszelkich wysiłków nie udało 


W szkole św, Ignacego 11 


REGA KOSZT 
zw 
pz Cadena 


162 


się jeszcze nikomu udowodnić, że tak nie jest. — 
W życiu doczesnym, ludzie wszelkimi sposobami 
starają się ustrzec przed niebezpieczeństwem, jakie 
by im mogło grozić. Do najrozmaitszych zakładów 
ubezpieczeń wpływają corocznie olbrzymie sumy. 
Jeśliby zatem istnienie wiecznego piekła było tylko 
możliwe, każdy rozsądny człowiek powinienby 
się przecież zabezpieczyć przed tym nieszczęściem. 


Istnienie piekła jest jednak nie tylko możliwe, 
ale i prawdopodobne. Wynika to przede 
wszystkim z przekonania wszystkich lu- 
dów. Jednostki niewierzące istniały po wszystkie 
czasy, nie było jednak jeszcze na świecie niewierzą- 
ceśo narodu. Jest rzeczą naukowo stwierdzoną, że 
wiara w pozagrobową karę za grzechy od niepamięt- 
nych czasów rozpowszechniona była wśród wszyst- 
kich ludów. U starożytnych pogan, Egipcjan, Rzy- 
mian i Greków, znajdujemy dokładne opisy świata 
pozagrobowego, w którym grzesznicy cierpią wiecz- 
ne męki, A przecież nie ma chyba nauki, która by 
naturze ludzkiej mniej odpowiadała, niż właśnie ta. 
Wszelkimi sposobami starano się ją zbijać, podko- 
pywać, obalać. Zaprzeczano istnieniu piekła, robio- 
no na ten temat dowcipy, wykpiwano tych, którzy 
w nie wierzą. A jednak wiary w tę straszliwą praw- 
dę trzymają się nizzłomnie wszystkie bez wyjątku 
narody i szczepy. — Przyjrzyjmy się wreszcie lu- 
dziom, którzy wierzą w piekło i tym, którzy nie wie- 
rzą. Ci, którzy są przekonani o jego istnieniu, to 
przeważnie ludzie szlachetni, czyści i świątobliwi; 
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ci, którzy mu przeczą, są na ogół źli i przewrotni. 
Po czyjej zatem stronie jest słuszność? 

Najgłębszą podstawą powszechnego przekonania 
o istnieniu piekła jest głos sumienia. Nie daje 
on spokoju człowiekowi, który popełnił czyn wy- 
stępny, choćby mu zań na ziemi nie groziła kara. 
Głos ten znany był dobrze starożytnym poganom, 
którzy dając wyraz trwodze, jaką ich przejmował, 
stworzyli mity o mściwych duchach, ścigających 
i dręczących każdego złoczyńcę. W przejmujących 
słowach określa król Dawid ów niepokój sumienia: 
Peccatum meum contra me semper — »grzech mój 
jest zawsze przeciwko mnie« (Ps. 50, 5). — Co za- 
tem oznacza ten głos, który zatruwa życie, staje się 
przyczyną cierpienia, a nierzadko nawet choroby, 
który niejednego już przyprawił o obłęd lub dopro- 
wadził do rozpaczy i samobójstwa. — Niektórzy 
twierdzą, że jest to przeczulenie, wynikające z nie- 
racjonalnego wychowania. Czym zatem wytłuma- 
czyć, że głos ten niepokoi często nawet tych, którzy 
poprzednio takie zdania wygłaszali? Słyszałem 
o profesorze uniwersytetu, który nauczał, że »po- 
bożne gadanie« o karze pozagrobowej, to strachy na 
stare baby. Kiedy jednak poczuł zbliżającą się 
śmierć, ogarnął go taki lęk, że kazał sprowadzić ka- 
płana i odwoławszy publicznie swe błędne nauki, po-. 
jednał się z Kościołem. Zdarzały się też i takie wypad- 
ki, że ludzie, którzy przez całe życie żartowali sobie 
z piekła, przed śmiercią błagali o księdza; gdy zaś 
otoczenie nie chciało spełnić prośby chorego, roz- 
grywały się na łożu śmierci sceny, na których 
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wspomnienie krew się ścina w żyłach. Wstrząsają- 
cym tego przykładem była śmierć słynnego bezboż- 
nika, Woltera. Wśród nieludzkich krzyków i jęków 
wił on się podobno na łożu śmierci jak potępieniec, 
aż wreszcie z wyrazem obłędu w oczach począł wo- 
łać: Oto szatan przychodzi po moją duszę! — Zgro- 
za przejmuje na myś! o tym, co się z nim potem 
stało: Udusił się własnym kałem. Jeden z obecnych 
przy jego śmierci przyjaciół oświadczył później, że 
$dyby szatan mógł umierać, konanie jego nie mogło- 
by być okropniejsze. 

Cóż to zatem za głos i skąd bierze się w duszy 
człowieka? Jedna jest tylko odpowiedź: Oto Pan 
Bóg włożył go w serce ludzkie, aby nikt po śmierci 
nie mógł powiedzieć: Nie wiedziałem. Można nań 
nie zwracać uwagi, można go lekceważyć, zadawać 
mu gwałt, można nawet ostatecznie zmusić go do 
milczenia, nie można jednak twierdzić, że go się 
nisdy nie słyszało. —- Nie ulega też wątpliwości, 
że głos ten nie kłamie. Byłoby wykluczone, aby 
Pan Bóg za pośrednictwem sumienia ostrzegał czło- 
wieka i groził mu wiecznym potępieniem, jeśliby po 
śmierci miało się okazać, że do strachu nie było po- 
wodu, a piekła wcale nie ma. 

I jeszcze jedno pytanie: Przypomnijmy sobie, 
jak wyglądała Europa w czasie wojny światowej 
i po niej. Z jednej strony byliśmy świadkami boha- 
terstwa, które przez setki lat będzie budziło podziw 
potomności, z drugiej jednak strony oglądaliśmy 
upadek moralności, jakiego świat nie widział. Przy- 
pomnijmy sobie paskarzy i lichwiarzy powojennych, 
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żerujących na niedoli ludzkiej, spowodowanej infla- 
cją. Przypomnijmy sobie, co się działo w Mona- 
chium, na Węgrzech i w Rosji Według reportażu 
pewnego Anglika, bolszewicy otwarcie się przyzna- 
ją, że do 1924 r. wymordowali 1,746.000 ludzi. Do- 
tychczas czytamy o katuszach, zadawanych niezli- 
czonym zesłańcom i więźniom politycznym, wśród 
których znajduje się wielka liczba księży katolic- 
kich. — Kto ponosi winę za wszystkie okrucieństwa 
tej straszliwej wojny? — A potworne te zbrodnie, 
które nas przejmują takim oburzeniem i zgrozą, by- 
najmniej nie ustają: słyszy się o nich i czyta nie- 
mal codziennie. I oto nasuwa się pytanie, czy 
wszystkim tym katom, hienom, tuczącym się krwią 
ludzką, potworne ich zbrodnie mają ujść płazem? 
I czy z drugiej strony możemy przypuścić, że głosy 
nieszczęsnych ofiar, które w swej udręce wznoszą 
błagalnie ręce ku niebu i stamtąd wzywają ratun- 
ku, wołają w próżnię? O nie! Jest Bóg na niebie, 
który je słyszy, Bóg, który kiedyś wszystkich sądzić 
będzie. Bo przyjdzie dzień sądu i wszystkich nas 
zgromadzi. Otworzą się najtajniejsze zakątki wszyst- 
kich serc, W świetle Boskiej wszechwiedzy wyjdą 
na jaw najbardziej ukryte myśli, zamiary i uczynki. 
Bóg z nieubłaganą sprawiedliwością ważyć będzie 
winy i wymierzać kary za wszystkie grzechy, któ- 
rych za życia nie zgładzimy przez skruchę i pokutę. 
A od wyroku tego nie będzie apelacji ani rewizji. 
Żaden nie ujdzie, żaden się nie ukryje. Nikt nie 
ucieknie z wiecznego więzienia. Wyrok zaś będzie 
nieodwołalny. Boć gdyby złoczyńca miał po niezli- 
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czonych choćby wiekach kiedyś opuścić piekło, to 
w obliczu wieczności mogłoby ostatecznie być obo- 
jętne, czy kto na ziemi był bohaterem czy zbrodnia- 
rzem, Kara musiałaby się kiedyś skończyć, a nastą- 
piłby nieskończony okres wiecznej szczęśliwości. 
Na tę zaś myśl oburza się nasze poczucie sprawie- 
dliwości. Trudno przypuścić, że ci, którzy przez 
całe życie buntowali się przeciw Bogu, ostatecznie 
otrzymają ten sam udział w wieczności, co ludzie 
dobrzy, którzy rzetelnie pracowali nad swoim zba- 
wieniem. 

A zatem prawdopodobne jest, że piekło istnieje. 
Z tego cośmy dotychczas powiedzieli, nie można nic 
więcej wywnioskować. Aby uzyskać niezbitą pew- 
ność tej straszliwej prawdy, trzeba nam jeszcze do- 
bitniejszych dowodów, a te daje nam sam Bóg. 


Otóż istnienie piekła jest rzeczą pewną, bo 
nam to Bóg objawił. Świadczy o tym już Pismo św. 
Starego Testamentu. Znana jest przypowieść ewan- 
geliczna o złym bogaczu, który będąc »pogrzebany 
w piekle« prosił Abrahama, aby pozwolił przestrzec 
braci jego, gdyż w przeciwnym razie i oni dostaną 
się »na to miejsce mąk«. Na to zaś odpowiedział mu 
Abraham: »Mają Mojżesza i Proroków, niechże ich 
słuchając, Zbawiciel pragnie przez tę przypowieść 
podkreślić, że Stary Testament wyraźnie mówi 
o istnieniu piekła, Ponadto Pan Jezus w naukach 
swych mówi o piekle w ten sposób, jak śdyby wiara 
w nie rozumiała się sama przez się. Toteż nie udo- 
wadnia jego istnienia, lecz wyraża się o nim jako 
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o rzeczy najzupełniej pewnej, w którą nie można 
nie wierzyć, Słowa Jego nie dopuszczają najlżej- 
szej wątpliwości na ten temat. Wynika to najdobit- 
niej z opisu sądu ostatecznego. Przed stolicą Jego 
majestatu zgromadzą się wówczas wszyscy; »i odłą- 
czy je jedne od drugich« -—— dobrych od złych. A po- 
błogosławiwszy sprawiedliwych, zwróci się do grze- 
szników, aby im ogłosić straszliwy wyrok: »Idźcie 
ode Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, zgotowany 
diabłu i aniołom jegol« — A kończy Zbawiciel ten 
opis słowami: »l pójdą na mękę wieczną«. Trudno 
zaiste jaśniej i dobitniej wyrazić, że piekło istnieje, 
a trwanie jego jest wieczne, — To, czego uczył 
Zbawiciel, powtarzali Apostołowie, a za nim Ko- 
ściół św. Na nauce o piekle opiera się cała nauka 
o Odkupieniu, a wraz z nią chrystianizm cały. Dla- 
tego też Kościół ogłosił ją jako dogmat. 

A zatem wieczne piekło istnieje, a każdy, kto 
umiera niepojednany z Bogiem, tam się dostaje. — 
Może się to ludziom nie podobać; można się przeciw 
temu buntować i określać to jako rzecz niepojętą — 
nie można jednak nic na to poradzić. Nie pozostaje 
nam nic innego, jak uwierzyć w piekło i — liczyć 
się z nim. 


Piekło. 
(Rozmyślanie drugie). 


Spróbujmy tedy utworzyć sobie obraz piekła. Nie 
jesteśmy przy tym skazani na własne tylko domy- 
sły; nauki Zbawiciela rzucają na tę kwestię dosta- 
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teczne światło. Zastanówmy się głębiej nad słowami 
wyroku, jaki Chrystus ogłosi w dniu sądu ostatecz- 
nego, a który chyba niedwuznacznie zapowiedział. 


Idźcieprecz ode Mnie! — Pewien misjo- 
narz ludowy zwiedzał przy sposobności jakiejś misji 
zakład dla obłąkanych. W jednej z sal ujrzał młodą, 
może dwudziestoletnią dziewczynę o niezwykle szla- 
chetnych i wdzięcznych rysach twarzy, która hafto- 
wała nakrycie na ołtarz. — Na co przeznaczony jest 
ten obrus? — zagadnął ją kapłan. Dziewczyna mil- 
czała. Misjonarz zadał jej jeszcze parę pytań, lecz 
na żadne nie otrzymał odpowiedzi. Wyszedłszy z sali, 
zapytał tedy swego przewodnika, co mogło spowodo- 
wać obłęd u dziewczęcia o tak uduchowionej twa- 
rzy. »Jest ona tu niedawno« — brzmiała odpo- 
wiedź — a powodem jej tragedii stało się następu- 
jące przeżycie: Była zaręczona, lecz kiedy pewnego 
dnia chciała odwiedzić swego narzeczonego, on za- 
trzasnął przed nią drzwi, wołając: Wynoś się stąd! 
Nie chcę cię znać więcej! — To przyprawiło ją 
o utratę zmysłów. — Nic dziwnego. W chwili śdy 
urzeczywistnienie wszystkich marzeń wydawało się 
jej tak bliskie, kiedy sądziła, że w upraśnionym 
związku z ukochanym człowiekiem znajdzie niezmą- 
cone szczęście, przed oczyma jej stanęła straszliwa 
świadomość, że wszystko przepadło, wszelkie na- 
dzieje zawiodły, a szczęście jej skończyło się na 


zawsze. — Podobnie i człowiek, którego dusza roz- 
staje się z ciałem, na widok przedwiecznego Boga, 
doznaje uczucia: — Jestem u celu! — Przenika go 
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świadomość, że tylko u Boga może znaleźć szczę- 
Ście, które było celem jego ziemskiego bytu, szczę- 
ście niepojęte, niewysłowione, niezniszczalne, wiecz- 
ne, Bo dusze, rozłączone z ciałem, bez porównania 
lepiej od nas rozumieją, czym jest Bóg, — W takiej 
zatem chwili człowiek pragnie śpiewać hymny ra- 
dosne, że wreszcie może zaspokoić swą tęsknotę za 
szczęściem, pragnie rzucić się w ojcowskie objęcia 
Boga i przytulić się do Jego serca i na Jego łonie 
zażywać odtąd wiecznej szczęśliwości. Lecz w tej 
właśnie chwili Bóg może stanąć przed człowiekiem 
w całej grozie Swego majestatu i zawołać grzmią- 
cym głosem: »Idź precz ode Mnie!l« — A potępiony 
rzuca jeszcze tylko jedno spojrzenie w utracone nie- 
bo, do uszu jego dochodzi jeszcze tylko parę dźwię- 
ków radosnych pień anielskich, potem zaś z rozdzie- 
rającym jękiem rozpaczy stacza się w czeluść pie- 
kielną i pojmuje, że szczęścia nie zazna już nigdy. 

W życiu doczesnym człowiek może się łudzić, 
może sobie wmawiać, że potrafi się obejść bez Boga. 
Może szukać celu, rozrywki i rozkoszy w tysiącz- 
nych sprawach, którymi świat zaprząta ludzkie umy- 
sły WW wieczności jednak wszystko to ustaje. 
Wszystko, co może obdarzyć człowieka szczęściem 
i weselem, jest w Bogu, poza Nim panują nieprze- 
niknione ciemności. Kogo Bóg od siebie odrzuca, 
przed tym droga do szczęścia raz na zawsze się za- 
myka. 

Raz jeszcze usłyszy potępiony ten straszliwy wy- 
rok, a stanie się to na sądzie ostatecznym. W dniu 
tym ciało jego zmartwychwstanie i połączy się z du- 
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szą, i stawi się przed Sędzią świata. I oto nieprawo- 
ści złych staną się wiadome całemu światu. Zapragną 
się ukryć i »poczną mówić górom: padnijcie na nas; 
a pagórkom: przykryjcie nas«. Lecz nic nie pomoże: 
wszechmoc Boża zmusi ich do stawienia się przed 
swym trybunałem. I ujrzą ich rodzice, krewni, przy- 
jaciele, znajomi. A potępieni w bezsilnej wściekłości 
spoglądać będą ku tym spośród zbawionych, których 
za życia wyśmiewali, wyszydzali i prześladowali. — 
I oto ukaże się Sędzia świata. — Zdarzyło się ongiś, 
że Zbawiciel w swej postaci sługi wyszedł naprze- 
ciw swych wrogów w ogrodzie Getsemańskim i spy- 
tał: »Kogo szukacie?« I odpowiedzieli: »Jezusa Na- 
zareńskiego«. A skoro im rzekł Jezus: »Jam jestl<— 
na słowo to cała zgraja upadła na twarze. — Teraz 
jednak Chrystus ukaże się swoim wrogom jako Sę- 
dzia wszechświata, Król nieba i ziemi. Skroń Jego 
zdobić będzie promienista korona, a wzrok mówić 
będzie: »Jam jest, którym wzgardziliście, którego 
przykazania deptaliście, którego Kościoła nie chcie- 
liście uznać«. A potępieni ze strachem i zgrozą upa- 
dną na ziemię i tarzać się będą po niej w niewysło- 
wionej rozpaczy. On zaś podniesie swe przebite 
ręce i zawoła: »Idźcie ode mnie, przeklęci, w ogień 
wieczny, zgotowany diabłu i aniołom jego!« 

I podczas gdy Zbawiciel, otoczony wybrańcami 
swymi, unosić się będzie w niebiosa, rzesza potępio- 
nych jak lawina toczyć się pocznie w otchłań pie- 
kielną. Odtąd i ciało mieć będzie udział w ich męce. 
Jak straszna trwoga przejmuje człowieka wobec 
grożąceśgo mu niebezpieczeństwa. Czytujemy opisy 
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wstrząsających scen, rozgrywających się w czasie 
pożarów czy katastrof okrętowych, kiedy oszaleli ze 
strachu ludzie za wszelką cenę usiłują się ratować. 
O ileż potworniejszy strach ogarnie potępionego, 
$dy po raz pierwszy cielesnymi oczyma ujrzy morze 
płomieni i otaczających je szatanów, gdy sobie 
uświadomi, że morze to dla niego jest zgotowane. 
Z okrzykiem grozy spróbuje się opierać, rzuci się do 
ucieczki, będzie się czepiał krawędzi i ścian otchłani. 
Nic nie pomoże. Ubezwładniony stoczy się w prze- 
paść, która się nad nim zamknie na wieki. Anioł 
zstąpi z nieba, aby ją zapieczętować, nieszczęsny zaś 
potępieniec połączy swój głos z przeraźliwym chó- 
rem jęków i wycia. 

I oto udziałem jego stanie się los, który sobie sam, 
dobrowolnie zgotował. Nie chciał uznać Boga, wy- 
rzekł się Go. Oświadczył, że Boga nie potrzebuje, że 
się bez Niego może obejść. — Bóg pozostawia nam 
wolny wybór pomiędzy sobą, a piekłem, szczęście zaś 
nasze zależy od tego, co obierzemy. Musimy tylko 
powziąć decyzję, póki żyjemy na ziemi. Bóś nie wy- 
' rządza nikomu krzywdy, boć przecież każdemu daje 
to, czego sam chciał. 


Przeklęci! Przekleństwo to dotyczy całego 
człowieka ze wszystkimi jego władzami. Żadnej 
z nich nie traci, każda jednak przysparza mu nowej 
męki, Męką jest wszystko, co ogarnia zmysłami, 
wszystko, na czym próbuje spocząć umysł jego. Po- 
myślmy tylko o strasznych wyrzutach sumienia, które 
nieustannie trapią potępionego. Przecież i na ziemi 
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nie ma chyba uczucia bardziej gorzkiego, niż świado- 
mość, że ktoś sam winien jest swemu nieszczęściu. 
Jeśli sobie człowiek zdaje sprawę, że powodem jego 
cierpień jest własna lekkomyślność, nierozwaga czy 
nieumiarkowanie, to zaciska pięści, zgrzyta zębami 
ichciałby drzeć pasy z samego siebie. Czytamy w Pi- 
śmie św., że skoro Ezaw poznał, co utracił przez za- 
przedanie Jakubowi prawa pierworodztwa, »zaryczał 
głosem wielkim« — irruguit clamore magno. Toteż 
Zbawiciel niejednokrotnie powtarza, że potępieni 
zgrzytać będą zębami. Boć przecież teraz zdają so- 
bie sprawę, że sami zaprzepaścili swe wiekuiste 
szczęście. Wszystkie zmarnowane okazje do dobrego 
stają przed ich oczyma, aby szarpać ich umysł drę- 
czącymi wyrzutami: »Gdybym też wtedy był inaczej 
postąpił! Gdybym się nie był dał skusić! Gdybym był 
zerwał stosunki z ową osobą! Gdybym się był więcej 
modlił i częściej przystępował do Sakramentów! Gdy- 
bym... Gdybym... Gdybym...« A nieodmienną i nie- 
ubłaganą odpowiedzią na wszystkie te myśli są owe 
straszne słowa: Za późno! — »Cóż mi po wszystkich 
rozkoszach, za którymi się uganiałem na ziemi; co 
pozostało mi ze wszystkiego, com tak mozolnie zdo- 
bywał za życia? Co za bezmiar szaleństwa — za cenę 
doczesnych marności wyrzec się nieba!« I tak rozpa- 
miętywać będą całe swe życie, i szaleć będą z wście- 
kłości i żalu, że przez własną nieopatrzność utracili 
wiekuiste szczęście. I poczną się zastanawiać nad spo- 
sobem wydobycia się z piekła. Daremny trud! Więc 
znów zaczynają ich dręczyć wspomnienia, jak łatwo 
mogli niegdyś osiągnąć zbawienie; uświadamiają so- 
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bie, że Pan Bóg uprzystępnił im wszelkie środki ra- 
tunku, że jednak oni w swej nieprawości stale odtrą- 
cali Jego łaskę. I w bezsilnej wściekłości poczną zło- 
rzeczyć Bogu, że ich stworzył, rodzicom swym, że im 
życie dali, poczną przeklinać tych, którzy ich skusili 
do grzechu — i wreszcie samych siebie. — Na ziemi 
nie możemy często wytrzymać, gdy ktoś w naszej 
obecności jęczy i płacze z bólu. Krzyk boleści przej- 
muje nas do szpiku kości. Jakże straszny musi być 
makabryczny chór potępieńców, którzy się pienią 
w obłędnej wściekłości i wyją z bólu, miotają prze- 
kleństwa i wiją się w nieopisanych męczarniach. 


W ogień |! Zarówno w zapowiedzi sądu ostatecz- 
nego, jak i w innych naukach Zbawiciel z naciskiem 
wymienia mękę ognia. Zaznacza wyraźnie, że płomień 
piekielny nigdy nie wygasa. Przytacza skargi złego 
bogacza na mękę, jaką cierpi w płomieniach (Łuk. 
16, 24). Zapowiada, że przy końcu świata Aniołowie 
»wyłączą złych spośród sprawiedliwych i wrzucą ich 
w piec ognisty« (Mat. 13, 50), oraz że jeśliby kto 
w Nim nie trwał, »precz wyrzucony będzie jako lato- 
rośl i uschnie, i zbiorą ją, i do ognia wrzucą, i go- 
rzeć będzie« (Jan 15, 6). Już w Starym Testamencie 
znajdujemy częste wzmianki o ogniu, którym nieprawi 
będą karani w wieczności. Św. Jan niejednokrotnie 
mówi w swym Objawieniu o jeziorze ognistym oraz 
o karze ognia i siarki, która dręczyć będzie potępio- 
nych, — Gdyby w Piśmie św. raz tylko była mowa 
o ośniu, można by może było nadać tym słowom sens 
jakiejś alegorii, wobec tak licznych i tak dobitnych 
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opisów musimy jednak przyjąć jako pewnik, że w pie- 
kle rzeczywiście istnieje jakiś tajemniczy ogień, któ- 
ry trawi potępionych. Nie może to być ogień zwyczaj- 
ny, gdyż wiemy, że ani szatani, ani potępieńcy do 
dnia sądu ostatecznego nie posiadają ciała. Na 
pewno jednak są to męki tak straszne, że aby nam 
o nich dać wyobrażenie, Syn Boży użył porównania 
z ogniem, który, jak wiadomo, powoduje najsroższe 
boleści. — W okolicy Berlina spadł kiedyś na zie- 
mię płonący samolot. Ludzie pośpieszyli na pomoc 
nieszczęśliwym, lecz okazało się, że prawie wszyscy 
znaleźli śmierć w płomieniach. Jeden tylko członek 
załogi żył jeszcze i z przejmującym jękiem błagał 
obecnych: »Zabijcie mnie. Nie mogę wytrzymać tych 
katuszy«. Jakoż po chwili i on zakończył życie. — 
Trudno sobie w ogóle wyobrazić znaczenie słów, że 
potępiony pogrążony będzie w morzu płomieni, któ- 
re $go przenikać będą na wskróś i przeżerać będą 
jego mózg, piersi i wnętrzności tak, jak ogień prze- 
pala żelazo. Zbawiciel dał nam też do zrozumienia, 
jak potępieni reagować będą na ten ból: »Tam bę- 
dzie płacz i zgrzytanie zębów«. Zapowiada też, że 
potępieni nie zaznają nigdy najmniejszej ulgi. Zły 
bogacz błaga o jedną kroplę wody, lecz nie dostaje 
jej. Czy można nazwać ulgą jedną jedyną kropelkę 
wody w morzu płomieni?! A jednak i tej odmawiają 
potępionemu. 


A teraz jeszcze ostatnie pytanie: Jak długo 


trwają męki piekielne? Godzinę?  Leżeć 
całą godzinę w ogniu — to straszne! A jednak pie- 
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kło trwa dłużej, — Dzień cały? Wiemy, jak nieskoń- 
czenie długą wydaje się nam noc, spędzona bezsen- 
nie z powodu bólu zębów czy innego cierpienia. Lecz 
piekło trwa jeszcze dłużej. — Więc może rok? Rok 
niewysłowionych cierpień, bez najmniejszej ulgi, bez 
chwili snu — rok cały gorzeć wśród wycia potępio- 
nych! Na samą myśl o tym można oszaleć. Ale pie- 
kło trwa dłużej. Trwa dłużej niż sto, dłużej niż ty- 
siąc lat, — Wyobraźmy sobie, że z oczu każdego po- 
tępieńca raz na tysiąc lat spływa jedna łza, którą 
Anioł niebieski podnosi i zbiera. W takim razie Ju- 
dasz uroniłby dotychczas jedną dopiero łzę. Ile tedy 
czasu musiałoby upłynąć, aby łzy Judasza napełniły 
szklankę — wiadro — beczkę — sadzawkę — je- 
zioro — morze! Lecz skoroby w najodleglejszej 
przyszłości krople łez Judaszowych utworzyły wre- 
szcie ocean, zdolny zatopić w swych falach całą kulę 
ziemską — to jednak Judasz nie byłby ani o chwilkę 
bliższy wyzwolenia, niż dzisiaj. Bo piekło jest wiecz- 
ne. »Idźcie ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny!« 
(Mat. 25, 41). »I pójdą na mękę wieczną« (Id. 46). 
»Robak ich nie umiera, a ogień nie gaśnie« (Mar. 9, 
43), »A plewy spali ogniem nieugaszonym« (Mat. 
3, 12). »A dym męki ich wstępować będzie na wieki 
wieków« (Obj. św. Jana, 14, 11). 

Strasznie zaiste karze sprawiedliwy Bóg tych, 
którzy się nie chcieli ukorzyć przed Jego zwierzch- 
nością! 


Na zakończenie rozważania schronię się u stóp 
Zbawiciela Ukrzyżowanego i powiem Mu w modli- 
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twie to, co mi serce wskaże. On jeden może mnie 
wybawić od okropności piekła. Jakież dzięki winie- 
nem Mu składać, że mnie obdarzył łaską prawdzi- 
wej wiary, że w swej miłości dotychczas mnie pro- 
wadził, że mnie ustrzegł od niezliczonych niebezpie- 
czeństw i obsypał łaskami, tak że trochę dobrej woli 
z mej strony wystarczy, abym uniknął potępienia. 
Co byłoby się ze mną stało, śsdybym był wzrastał 
w otoczeniu bezbożników lub ludzi przewrotnych. 
Toteż nigdy nie przestanę: dziękować Zbawicielowi 
za Jego niepojętą łaskę i dobroć i zawsze z głębi 
serca błagać Go będę: Ne proicias me a facie Tua! — 
»Nie odrzucaj mnie od oblicza Twego!« (Ps. 50, 13). 


Smierć. 


Nic chyba w równie dobitny sposób nie uprzy- 
tamnia nam wielkich prawd »fundamentu«, jak 
śmierć. Wobec niej w niwecz się obracają wszystkie 
miraże świata, rozkoszy zmysłowych, miłości wła- 
snej i pychy. Ukazuje się nam w niej nieubłagana 
rzeczywistość, a wraz z nią Pan Bóg w całym maje- 
stącie swej wszechwładnej potęgi. »Jam jest Pan 
Bóg twój«. — W ciągu całego życia nie objawia się 
nam prawdziwość tych słów z tak przemożną jasno- 
Ścią, jak w godzinie śmierci. — Trzy są straszliwej 
wagi rozkazy, które nam Pan Bóg w tej chwili 
wydaje: 


Rozstań się ze światem! Wiem, że 
kiedyś umrę. Taka jest Jego wola. Mogę nad tym 
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medytować, ile chcę, bronić się przeciw temu, jak 
chcę, lecz nie zdołam uchylić się od spełnienia tego 
rozkazu. Żaden mniej więcej rozumny człowiek nie 
wątpi, że kiedyś i na niego przyjdzie kolej. Każdy 
dzień, każda godzina i minuta z niepowstrzymaną 
mocą zbliża mnie do chwili, w której mam wydać 
ostatnie tchnienie. Nadejdzie kiedyś dla mnie ostatni 
rok życia, ostatni jego miesiąc, dzień, ostatnia go- 
dzina, ostatnia chwila wreszcie, a potem nie będzie 
mnie już na ziemi, Wiem o tym i jestem wobec tej 
świadomości bezbronny. — »Boś jest proch i w proch 
się obrócisz« — rzekł Pan, a słowa te prędzej czy 
później spełnią się także w stosunku do mnie. 

Nastanie dzień, w którym ciało moje stanie się 
trupem. Zagasłe oczy nie będą już oglądać świata 
Bożego; w uszach przebrzmią ostatnie dźwięki i od- 
tąd otoczy je głuche milczenie, które przerwą do- 
piero surmy, wzywające na sąd ostateczny. W bez- 
władzie zastygną ręce i nogi. Pierś wyda ostatnie 
tchnienie, serce po raz ostatni uderzy. Krew skrzep- 
nie w żyłach. Dusza opuści ciało, które niebawem 
pocznie stygnąć i sztywnieć, Lekarz stwierdzi śmierć. 
Tak będzie na pewno, bo On tak chce. 

Kiedy? Nie wiem. Bóg sam tylko może ozna- 
czyć chwilę mej śmierci; umrę wtedy, kiedy On ze- 
chce. Może wkrótce, może za rok, a może później. 
Nie mogę tego przewidzieć. Jest to w Jego jedynie 
mocy i zależy wyłącznie od Jego uznania. Nie mogę 
wymagać, aby Bóg liczył się z moją wolą. Albowiem 
On jest Panem. 


W szkole św. Ignacego 12 
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Jak? I tego nie wiem. Nie mogę sobie wybrać 
rodzaju śmierci; jest on przeznaczony od Boga. Cży 
umrę nagle, rażony piorunem czy atakiem apople- 
ktycznym, wskutek katastrofy czy zbrodni, czy 
śmierć moją poprzedzi dłuższa lub krótsza choroba, 
czy umrę zaopatrzony na ostatnią drogę, czy też 
pozbawiony tej pociechy — wszystko to okryte jest 
mgłą tajemnicy, jest w ręku Boga, który o tym po- 
stanowi według swego upodobania. Albowiem On 
jest Panem, ja zaś muszę ukorzyć się przed Jego 
wolą. 

Gdzie umrę? We własnym łóżku, czy na ulicy? 
W pociągu czy w samochodzie? A może gdzie in- 
dziej? Nie wiem. I to jest w ręku Boga. 

W sprawach swej śmierci nie mam w ogóle głosu. 
Aż do tej chwili Pan Bóg pozostawia mi do pew- 
nego stopnia swobodę, teraz jednak okazuje mi, że 
jestem całkowicie w Jego mocy, że On jest Panem. 
Czy jestem młody, czy w sile wieku, czy i jakie mam 
zamiary na przyszłość, czy mógłbym jeszcze niejed- 
nego dokonać na świecie, czy jestem niezbędny na 
tym czy innym. stanowisku, czy śmierć moja może 
spowodować dotkliwą stratę dla samego nawet Ko- 
ścioła — wszystko to są sprawy uboczne. Konieczne 
jest tylko to jedno, aby się działa Jego święta wola. 
Albowiem On jest Panem. Skoro mnie zatem powoła, 
będę musiał usłuchać wezwania. Będzie to ostatnia 
ofiara całkowitego oddania, której On ode mnie za- 
żąda, tę jednak — dobrowolnie czy wbrew woli — 
będę musiał złożyć. 
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Rozstań się ze światem! Rozkaz ten pozba- 
wia mnie ponadto wszystkiego, com na 
ziemi posiadał, Odtąd nic już nie będę posiadał na 
własność, Wszystko przejdzie w posiadanie innych, 
którzy według swego uznania będą mogli tym rozpo- 
rządzać. Spadkobiercy moi podzielą się majątkiem, 
którego ja byłem tylko użytkownikiem, włodarzem. 
Bóg odbierze mi wszystko: drogie pamiątki, podarki 
od najbliższych mi osób, przedmioty, nad których 
zdobyciem długo a mozolnie pracowałem. Muszę to 
wszystko pozostawić na ziemi — do mnie nic już 
nie należy, On jest Panem wszystkiego. 

Bóg każe mi się też rozstać ze wszyst- 
kimi, których kochałem na ziemi. Oni 
pozostaną tutaj, ja zaś muszę odejść, Śmierć moja 
przetnie najserdeczniejsze węzły. Nie zasiądę wię- 
cej w gronie krewnych i przyjaciół, nie będę już 
z nimi rozmawiał; nie ujrzę drogich mi rysów. Serce 
moje nie uderzy już żywiej na myśl o ich miłości 
i oddaniu — Będą mnie wspominać i płakać po 
mnie — zapewne, ale jak długo? Czas osuszy ich 
łzy i zatrze mój obraz w ich pamięci. Niebawem 
inni zajmą moje miejsce w ich sercach, stopniowo 
wszyscy o mnie zapomną. Zawsze tak bywa — 
a więc i ze mną tak będzie, ja jednak nic na to nie 
mogę poradzić. Skoro mnie Bóg powoła, nie pozo- 
stanie mi nic innego, jak pożegnać się ze świa- 
tem. 

Bóg każe mi opuścić moją placówkę 
pracy. Inni zajmą moje stanowisko, obejmą moje 
czynności. Świat obejdzie się beze mnie. Przestanę 
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zabierać głos, radzić, zarządzać. Rola moja na zie- 
mi skończy się — bo On tego chce. — Prawda, że 
można tu zastosować słowa: Non omnis moriar — 
»nie ze wszystkim umrę«. Będę żyć nadal w dzie- 
łach, do których powstania się przyczyniłem, będę 
żyć przez wpływ, jaki wywierałem na innych słowem 
i przykładem. Czy zatem to życie będzie odbiciem 
mego poddania się woli Bożej? Czy stanie się pomni- 
kiem mojej miłości ku Bogu i bliźnim, czy też mego 
egoizmu? A może... 

Bóg odbierze mi wszystkie rozko- 
szetego świata. Nic mi z nich nie pozostanie. 
Przeciwnie, ostatnie chwile mego życia będą może 
pasmem cierpień i bólów, zakończonych straszliwą, 
długą agonią. Stanie się, jak Bóg chce. Wobec Jego 
woli jestem bezbronny; muszę się przed nią ukorzyć, 
muszę bez zastrzeżeń przyjąć wszystko, co mi zesłać 
raczy. Niejeden cierpi tak strasznie, że przyzywa 
śmierci jak wyzwolenia. Jeśli Bóg tego ode mnie 
zażąda, będę musiał i z tym się pogodzić. On bo- 
wiem jest Panem, i wolno Mu nie troszczyć się 
o moje życzenia, moją trwogę i ból. 

Jakże nierozsądne są zatem wszystkie dążenia, 
mające na celu jedynie dobro doczesne. Jak nie- 
roztropnie postępują ci, którzy całe swe serce, 
każdą myśl i uczucie, wszystkie nadzieje i obawy 
skierowują tylko ku ziemskim sprawom i nimi tylko 
żyją. I ich odwoła kiedyś ze świata Bóg, o którego 
za życia nie dbali — i objawi się im w straszliwej 
$rozie swego majestatu. Zabierze im wszystko, co 
kiedyś tak bardzo miłowali, cenili i przeceniali, im 
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zaś nie pozostanie nic, jeno poznanie, że zmarnowali 
życie. 


Zejdź do grobu! »Boś jest proch i w proch 
się obrócisz!« Pan wyrzekł te słowa, a zastosuje je 
kiedyś także i do mnie. Ciało moje składa się prze- 
cież z samych atomów, które w chwili śdym na świat 
przychodził, od dawien dawna w świecie istniały. 
Przyswajałem je sobie tylko za pomocą pożywienia, 
po mojej zaś śmierci nastąpi ich rozkład. Najtrwal- 
szą częścią mego ciała jest szkielet i czaszka, one 
też najdłużej zachowają swój kształt. — Choćby na- 
wet zresztą zdołano w jakiś sposób uchronić me 
zwłoki od rozkładu, pozostaną jednak zimnym, bez- 
władnym, nieczułym trupem, który ludzie nazywają 
śmiertelnymi szczątkami, ziemską powłoką. 

Ciało spełniło swe zadanie na ziemi. Bóg obda- 
rzył mnie nim, aby było mieszkaniem, narzędziem 
i sługą duszy. Takie było jego przeznaczenie, Wolno 
nam je zdobić, jak przystało na mieszkanie nie- 
śmiertelnej duszy synów Bożych. Powinniśmy dążyć 
do tego, aby się stało użytecznym, silnym i odpor- 
nym narzędziem duszy. Wolno nam dbać o nie jak 


o wiernego sługę, któremu należy uprzystępnić go-. 


dziwe rozrywki i umożliwić wypoczynek, aby tym 
chętniej służył swej pani. Nie wolno nam jednak 
odnosić się do ciała jako do najważniejszej części 
naszej istoty; dusza nie może stać się niewolnicą 
swego sługi! Człowiek aż nazbyt często sobie wma- 
wia, że ciało jest najgłówniejszym składnikiem jego 
jestestwa, że natomiast dusza i umysł istnieją jedy- 
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nie po to, aby dbać o wygody ciała. Cóż nam osta- 
tecznie pozostanie z przesadnej  pieczołowitości, 
z jaką swe ciało stroimy, pielęśnujemy i wydelika- 
camy? Co pozostanie z jego piękności, giętkości 
isiły? Co z grzesznych rozkoszy, dla których go 


nadużywamy? — Na rozkaz Boży dusza opuści me 
ciało, ludzie złożą je w grobie — a potem rozpocz- 
nie się rozkład. Bóg tak zrządził — ja zaś nic na to 


nie poradzę. 


Wejdź do wieczności! I to jest najważ- 
niejszy z trzech rozkazów Bożych, wydawanych 
w godzinę śmierci człowieka. — W tej samej chwili, 
w której dusza rozstaje się z ciałem, staje ona przed 
Sędzią wszechświata. Wtedy i ja po raz pierwszy 
z porywającą jasnością poznam nieograniczoną 
wszechmoc Bożą. Ujrzę Go w całej potędze Jego 
majestatu, w blasku świętości, w świetle wszechwie- 
dzy, w całej nieubłaganej potędze Jego sprawiedli- 
wości. »Zdaj liczbę z włodarstwa swegol« W tej 
chwili na myśl nawet nikomu nie przyjdzie bronić 
się, zapierać, uciekać. Bezsilny i bezbronny stać będę 
przed nieskończonym, przewyższającym wszelkie 
nasze pojęcia majestatem Bożym. Quid sum miser 
tunc dicturus? — »Cóż ja nędzny wonczas powiem ?<« 
Z ust mych nie wyjdzie ani jedno słowo, bo zrozu- 
miem, że wszystko, co On mi zarzuca, jest prawdą, 
a wszystko, com sobie wmawiał na ziemi, czczą tylko 


ułudą. Zrozumiem, że próżne byłyby słowa obrony, 
daremny opór. 
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Zdaj liczbę! Straszne jest stanąć przed wie- 
kuistym Sędzią człowiekowi, który Mu w ważnych 
sprawach odmawiał ofiary uległości i umarł niepo- 
jednany z Bogiem, Przez jedno mgnienie oka w ośle- 
piającym świetle jakby błyskawicy widzi i poznaje 
całą swą nieprawość — do uszu jego dochodzą stra- 
szliwe słowa wyroku »ldź ode Mnie!l« — a potem 
piekło go pochłania i ciemności ogarniają na wieki. 
I podczas gdy go ludzie na ziemi opłakują, może na- 
wet oddają hołd jego pamięci w zaszczytnych prze- 
mówieniach i nekrologach, urządzają mu wspaniały 
pogrzeb i zasypują grób jego kwiatami, on wije się 
z bólu na dnie otchłani piekielnej. Boć przecież nie 
o to chodzi, abyśmy na ziemi postępowali, jak nam 
się podoba, abyśmy spełniali wielkie zadania, gro- 
madzili dostatki, chodzili w sławie i poważaniu, lecz 
jedynie o to, abyśmy się ukorzyli przed zwierzchno- 
ścią Boga i Jego słuchali. 

Niebezpieczeństwo zakończenia życia w ciężkim 
śrzechu grozi zwłaszcza takim ludziom, którzy nie 
mają należytego usposobienia w stosunku do Boga. 
Mimo jasnego poznania, wbrew głosowi sumienia, mi- 
mo poruszeń łaski i napomnień ze strony Kościoła 
i spowiednika nie mogą się oni nagiąć do ukorzenia 
się przed wolą Bożą. Nie chcą uznać żadnej zwierz- 
chności nad sobą, nie stosują się do żadnych prawi- 
deł, lecz w pysze swej powodują się jedynie własnym 
widzi mi się, Ludzie tacy nie spełnili swego zadania 
na ziemi, to też ostateczny wynik ich bilansu życio- 
wego, któremu na imię — śmierć, musi z natury rze- 
czy być ujemny. Ale i tym, którzy nie dość stanow- 
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czo zwalczają swe namiętności, którzy niezbyt serio 
traktują sprawę swego nawrócenia, którzy, nie mając 
odwagi do definitywnego zerwania z grzechem, raz 
po raz na nowo weń wpadają i tygodniami, a nawet 
miesiącami w nim żyją, grozi ustawiczne niebezpie- 
czeństwo, że Bóg ich znienacka przed swój sąd po- 
woła. Nikt, kto w pełni świadomości dopuszcza się 
ciężkiego grzechu, nie może być pewnym, czy obar- 
czony ciężarem swych win w następnej już chwili 
nie będzie musiał stawić się przed Sędzią przed- 
wiecznym. 

Zdaj liczbę! Słowa te odnoszą się także i do 
tych, którzy umierają w stanie łaski. Poddawali się 
oni wprawdzie woli Bożej w ważnych sprawach, lecz 
w niezliczonych wypadkach mniejszej wagi kiero- 
wali się może tylko własnym upodobaniem. Ofiara 
oddania się Bogu nie była doskonała. Pan jednak ze 
wszystkiego zażąda rachunku. Jaki użytek robiłeś 
z dóbr ziemskich, z rozkoszy świata, ze swych zdolno- 
ści, czasu, ciała? Obdarzyłem cię tym wszystkim, abyś 
wszystkiego używał na moją chwałę. Tyś był tylko 
włodarzem, Panem jestem Ja. Zadaniem twoim na 
ziemi było czynić dobrze. Jak je spełniłeś? — Dopóki 
żyjemy na ziemi, mamy na podorędziu tysiąc wymó- 
wek, którymi usprawiedliwiamy swe postępowanie. 
Teraz jednak wyjdą na jaw najtajniejsze pobudki. 
Każdy ujrzy samego siebie takim, jakim był istotnie. 
Ze straszliwą dokładnością przekona się, że działał 
pod wpływem egoizmu, braku miłosierdzia, zmienno- 
Ści usposobienia, zamiłowania do wygód. Wszystkie 
wymówki i argumenty, którymi za życia zwykł się 
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był usprawiedliwiać przed samym sobą, obrócą się 
w niwecz. I będzie musiał uczynić zadość za wszyst- 
ko, czego na ziemi nie zgładził przez szczery żal i po- 
kutę, 


Pan Bóg pozostawia człowiekowi swobodę dzia- 
łania aż do chwili śmierci. Daje mu do wyboru, czy 
przez dobrowolną ofiarę oddania się samego siebie 
zechce ukorzyć się przed zwierzchnością Bożą, czy 
też nie. I to jest jedyne znaczenie życia doczesnego. 
Z chwilą gdy okres tej próby dobiega końca, gdy 
człowiek postępowaniem swym rozstrzygnął już o lo- 
sie swej przyszłości, Bóg przyzywa Śmierć, ta zaś 
z nieubłaganą stanowczością porywa człowieka ze 
świata i prowadzi go przed sąd Boży. Teraz trzeba 
zdać sprawę ze wszystkiego, co się za życia czyniło, 
Bóg zaś ogłasza wyrok, który decyduje o wieczno- 
ści człowieka. 

Chwila ta nadejdzie kiedyś dla każdego z nas. 
Wiemy o tym z niezbitą pewnością. To też szaleń- 
stwem byłoby nie troszczyć się o tę niewzruszoną 
prawdę i żyć jakby w obłędzie, żywiąc przekonanie, 
że wiecznie pozostaniemy na ziemi, że zatem w pierw- 
szym rzędzie winniśmy dbać o swą wygodę, przy- 
jemności, rozkosze i wszelkie doczesne sprawy. Ja- 
każ zgroza ogarnie każdego z nas, gdy nagle usłyszy 
rozkaz Boży, wzywający go do rozstania się ze świa- 
tem i powołujący go do wieczności. — Niejednemu 
z tych nieopatrznych należałoby wyryć na grobow- 
cu napis, który ktoś kazał niegdyś umieścić na swym 
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grobie: »Tu leży szaleniec, który opuścił ziemię nie 
dowiedziawszy się, po co na nią przyszedł«. 


Jakże inaczej odniesie się do owego rozkazu Bo- 
żeśo prawdziwy mędrzec. Im ściślej trzymał się on 
w życiu podstawowych prawd Bożych, tym mniej 
śroźnym, a raczej tym bardziej pożądanym wyda mu 
się zew śmierci. Bo oto skończył się dla niego cięż- 
ki okres próby; wolno mu wreszcie opuścić ten pa- 
dół wygnania. Nastał kres pracy, walk, pokus, cier- 
pień, przeciwności i rozczarowań. Rozkaz opuszcze- 
nia świata równoznaczny będzie dla niego ze słowa- 
mi: »Pójdź, wierny sługo, odebrać nagrodę za wszy- 
stko, coś na ziemi uczynił dobrego. Sędzią twym jest 
Ten, dla którego pracowałeś przez całe życie. Wszy- 
stko, coś komukolwiek wyświadczył dobrego, nagro- 
dzi On tak, jak gdybyś Jemu to był uczynił. Uwiel- 
białeś Boga przez ofiarę całkowitego oddania Mu 
się na ziemi, odtąd staniesz się wiekuistym pomni- 
kiem Jego miłości w niebie«. Bo też dla sprawiedli- 
wego śmierć nie jest upiornym kościotrupem, które- 
$o zjawienie się wywołuje grozę, lecz aniołem wy- 
zwolenia, wzywającym go na wieczyste gody. 


Sąd ostateczny. 


Każdemu człowiekowi Bóg objawia się w godzi- 
nie śmierci w przemożnej światłości i potędze, lecz 
w całym swym niepojętym majestacie i blasku uka- 
że się On ludzkości dopiero na sądzie ostatecznym. 
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Dotychczas musieli ludzie wierzyć w Boga; w za- 
sadzie mieli wolny wybór, czy chcą uznać Jego 
zwierzchność i ukorzyć się przed nią, czy też nie. 
Teraz jednak ujrzą i przekonają się naocznie, co 
oznaczają słowa: Jam jest Pan! Ustaną wątpliwo- 
Ści, niedowiarstwo, niewiedza. Nie będzie też wybo- 
ru, czy kto zechce uznać zwierzchność Bożą, czy 
też nie, Wszechwładza Boga objawi się bowiem lu- 
dziom tak oczywiście i dobitnie, a jednocześnie z tak 
nieprzepartą mocą, że na nic innego nie będzie już 
w ich umysłach miejsca, że nie podobna im nawet bę- 
dzie powziąć myśl o oporze czy ucieczce. — Jakże 
mały i bezbronny czuje się człowiek wobec rozpę- 
tanych żywiołów, wobec pożaru, powodzi, trzęsienia 
ziemi, huraganu lub burzy. A jednak to wszystko jest 
tylko drobnostką wobec końca świata, kiedy to Pan 
ukaże się w całym majestacie, aby sądzić żywych 
i umarłych wszystkich narodów i wszystkich czasów. 


Zbliżający się koniec świata zwia- 
stować będą niebywałe w swej gwał- 
towności kataklizmy przyrody. W prze- 
dziwnym porządku natury i w niezmierzonej wielko- 
ści wszechświata winien człowiek dopatrywać się nie- 
skończonej mądrości i wszechmocy Boga, który usta- 
nowił prawa natury i na ich podstawie utrzymuje 
ład w przyrodzie. Iluż jednak ludzi nie zwraca uwagi 
na głos przyrody i nie rozumie wynikającej stąd 
nauki, Mówią o niezmiennych prawach natury, lecz 
nie zdają sobie sprawy z tego, że prawa te tak dłu- 
$o tylko są niezmienne, dopóki się Bogu tak podoba. 
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Przyjdzie zaś dzień, w którym On sam te prawa obali. 
Wówczas — według słów Zbawiciela — okażą się 
wielkie znaki na niebie. Słońce się zaćmi i księżyc 
nie da światłości swojej, a gwiazdy padać będą z nie- 
ba (Mat. 24, 29), I zamęt ogarnie całe stworzenie, 
i morze z szumem wielkim wystąpi z swych brze- 
gów, a trzęsienia ziemi, mór i głód, i nawałności spra- 
wią, że ludzie schnąć będą od strachu i od oczeki- 
wania tych rzeczy (Łuk. 21, 26). 

Tak tedy Bóg objawi wszelkiemu stworzeniu, że 
jest Panem świata. Oddał On ludziom ziemię na czas 
próby, oni jednak zachowywali się na niej tak, jak 
śdyby sami byli jej panami i mieli prawo czynić, co 
im się podoba, jak ś$dyby dzieła, których dokonali, 
śranice, które ustanowili i władza, jaką sprawowali, 
miały wiekuistą trwałość, I oto nadejdzie chwila, 
w której poznają, że wszystko to straciło wszelką 
wartość, wszelkie znaczenie, Ustaną wszelkie zabie- 
gi i dążenia, śdyż wszyscy, ale to bez wyjątku wszy- 
scy ludzie myśleć będą jedynie o tym, co ma nastą- 
pić. To zaś do czego przywiązywali tak wielką wa- 
śę, nad czym się tak bardzo trudzili i mozolili, dla 
czego tyle poświęcali, czym się tak chlubili — straci 
od razu wszelką wartość. Sami przestaną na to zwra- 
cać uwagę; z przerażającą natomiast dobitnością obja- 
wi im się obecnie prawda, o którą dotychczas nie dba- 
li, którą może nawet słowem i czynem zbijali: Ego 
Dominus — »Jam jest Pan«. — I wszystko będzie 
im odjęte, i będzie w puch rozbite, i rozwieją się 
wszystkie ich zamysły. 


189 


A podczas $dy na widok tych przedziwnych zja- 
wisk ludzie od zmysłów będą odchodzić z bojaźni 
i trwogi, ukaże się nagle znak Syna Czło- 
wieczego na niebie: krzyż. Ludzie z zapat- 
tym oddechem spoglądać będą na jego promienne, 
szeroko rozpostarte ramiona, i sprawiedliwi wołać 
będą: O crux ave, spes unica! — »Bądź pozdrowion, 
krzyżu, jedyna nasza nadziejo!« — źli zaś patrzeć 
nań będą ze zgrozą. 

Krzyż, to symbol doskonałego odda- 
nia się Bogu i najbezinteresowniej- 
szej miłości bliźniego. Wszak te są dwa 
największe przykazania: miłość Boga i miłość bliź- 
niego. Jedynym sensem i znaczeniem ziemskiego by- 
tu było, aby człowiek uznał najwyższą zwierzchność 
Boga nad sobą i upodabniał się do Niego, czyniąc 
dobrze, Cechy prawdziwej wielkości, a raczej jedy- 
nej wielkości, do jakiej człowiek jest zdolny, miało 
wyłącznie to, co było wynikiem tego usposobienia. To 
miało też jedynie wiekuistą wartość, — To też sło- 
wa: In hoc signo vinces — »W tym znaku zwycię- 
żysz« — odnoszą się także do każdego poszczegól- 
nie człowieka, Jeśli twe życie jest wyrazem tego, cze- 
ś$o symbolem jest krzyż, a więc doskonałego uko- 
rzenia się przed zwierzchnością Bożą i bezinteresow- 
nej miłości bliźniego, nie lękaj się chwili, w której 
znak Syna Człowieczego ukaże się na niebie, albo- 
wiem odniosłeś zwycięstwo nad śmiercią i piekłem — 
Człowiek jednak, którego godłem życia nie był krzyż, 
w którym zamiast miłości Boga i bliźniego panował 
egoizm i samowola, ujrzy wtedy z przerażeniem, że 
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wszystko, do czego przywiązywał taką wagę, w czym 
pokładał nadzieję i na czym się w życiu opierał, stra- 
ciło wartość i znaczenie i rozwiało się jako plewy na 
wietrze. I oto nie pozostanie mu nic, w czym by mógł 
ufność położyć, bo wzgardził krzyżem, »jedyną na- 
dzieją«, 


Znak Syna Człowieczego zwiastować będzie na- 
dejście Sędziego wszechświata, »przy- 
chodzącego w obłokach niebieskich z mocą wielką 
i majestatem«. — Ziemscy monarchowie lubią urzą- 
dzać triumfalne wjazdy do miast, które ich mają go- 
ścić; lubią też występować w czasie uroczystości dwor- 
skich z całym przepychem, otaczać się ministrami 
i generałami, przybranymi w galowe mundury, mie- 
niące się od złota i obsypane orderami. Jak śmiesz- 
nie i znikomo mali są jednak ludzie przed Bogiem! 
I czym będzie wszelki ziemski przepych w porówna- 
niu z triumfalnym pochodem, w którym Król kró- 
lów zjawi się na niebie w otoczeniu niezliczonych 
hufców anielskich i w świetności dworu niebieskiego! 

Pan świata skinie na Aniołów, którzy w mgnie- 
niu oka rozproszą się po całej ziemi. Zagrzmią trą- 
by, zwołujące na sąd ostateczny. Przeraźliwy ich 
dźwięk dreszczem grozy przejmie żywych, zbudzi 
umarłych. Dusze połączą się znowu z ciałami i wraz 
z nimi wzniosą się ku górze, gdzie na stolicy swego 
majestatu zasiądzie Sędzia przedwieczny. Co za wi- 
dok! Tłumy napływają ze wszystkich stron świata. 
Daremny wszelki opór, na nic wszelkie usiłowania 
ukrycia się przed wszechwładną sprawiedliwością 
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Bożą. Wola Jego rządzi wszystkim. Ego Domi- 
nus! 

Począwszy od Adama i Ewy, a skończywszy na 
dopiero co narodzonym dziecięciu cała ludzkość 
zśromadzi się przed wiekuistym Sędzią. I oto roz- 
pocznie się sąd nad światem, W świetle wszechwie- 
dzy Bożej ukażą się wszystkim sprawy tego świata. 
W oślepiającym blasku jak śdyby błyskawicy ujawni 
się wszystko: najtajniejsze występki i zbrodnie, naj- 
bardziej ukryte zamierzenia i pobudki, Dla wszyst- 
kich zaś bez wyjątku miarodajne będzie jedno tylko 
kryterium: Czy i w jakim stopniu korzyłeś się przed 
zwierzchnością Bożą, czy spełniłeś Jego wolę i czyni- 
łeś dobrze bliźnim? — Poza tym nic nie będzie miało 
wartości ani znaczenia. — Teraz ujawni się o każdym 
z osobna, czy szerzył wokoło siebie błogosławieństwo, 
czy przekleństwo i zgorszenie. Niepojęta radość ogar- 
nie tych, którzy za zadanie swego życia uważali 
szerzenie błogosławieństwa i szczęścia, bo wszyscy, 
którym za życia pomogli, których ocalili od zguby, 
w głośnych dziękczynieniach będą teraz dawać wy- 
raz swej wdzięczności. Przerażenie natomiast 
owładnie tymi, którzy słowem, przykładem i wpły- 
wem swym przywodzili bliźnich do grzechu i przy- 
czynili się do ich zguby. Ofiary ich powstaną prze- 
ciw nim i rzucać na nich będą najokropniejsze prze- 
kleństwa. 

I nikt już nie będzie pytał, dlaczego Pan Bóg to 
czy owo dopuścił? Każdy bowiem zrozumie, że On 
jest Panem i że mógł wedle swego uznania, nie kie- 
rując się ziemskimi względami, na każdego zsyłać 
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próby. i doświadczać go. I okaże się, że nieprawi nie 
byli w stanie udaremnić zamiarów Bożych, lecz że 
przeciwnie stali się Jego narzędziem, aby sprawiedli- 
wym umożliwić tym doskonalsze ukorzenie się przed 
zwierzchnością Bożą. Podczas bowiem gdy źli znę- 
cali się nad dobrymi, oni, znosząc w Imię Boże prze- 
śladowania, cierpienia i walkę, a nierzadko nawet 
więzienie i śmierć, gromadzili niezmierne zasługi. Bo 
tym, którzy Boga miłują, wszystko, a zwłaszcza cier- 
pienie obraca się na dobre. Teraz dopiero objawią się 
rządy Boże nad światem w całej swej przedziwnej 
mądrości, sprawiedliwości i miłości. Objawi się prze- 
de wszystkim, że wszystko, zarówno dobre, jak i złe, 
weźmie swą zapłatę. Sprawiedliwość wyrównawcza, 
której na ziemi daremnie często szukamy, odda te- 
raz każdemu wedle jego uczynków. Nieprawi zaś 
z przerażeniem obaczą, że wszystko, w czym pokła- 
dali nadzieję, obróciło się w niwecz. Ergo erravi- 
mus — »Tak więc zbłądziliśmy«! Nos insensati. My 
głupi mieliśmy ich życie za szaleństwo i za sromot- 
ny ich koniec: »a oto jak policzeni są między synów 
Bożych i między Świętymi dział ich jest« (Mądr. 
5, 4). My zaś jesteśmy potępieni na wieki. Lecz już 
za późno na opamiętanie. Teraz już wieczność ca- 
ła nie zdoła zgładzić nieprawości życia. Sprawiedli- 
wi natomiast doznają nieopisanej rozkoszy, bo oto 
za cierpliwość, z jaką znosili krzywdy, trud i cier- 
pienia, czeka ich wiekuista nagroda. 


W chwili gdy Sędzia wiekuisty zasiadł na stoli- 
cy majestatu swego, rozkazał Aniołom odłączyć 
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złych od sprawiedliwych. A podział ten dokona się 
bez względu na to, jakie kto na ziemi zajmował sta- 
nowisko, ile posiadał pieniędzy, do jakiej sfery na- 
leżał, czy był sławny, czy nieznany, jakich dzieł do- 
konał, czy był jednym z możnych tego świata, czy 
też ubogim prostaczkiem. Wszystko to nie będzie od- 
śrywać najmniejszej roli Ważnym będzie wyłącznie 
to jedno: czy kto na wyznaczonej sobie przez Bo- 
śa placówce wiernie spełniał swe obowiązki wobec 
najwyższego Pana. 

A skoro podział zostanie dokonany, Sędzia 
"obejmie sprawiedliwych wzrokiem pełnym miłości 
i powie: Pójdźcie, błogosławieni Ojca mego, otrzy- 
macie królestwo wam zgotowane od założenia świa- 
ta. Oni zaś wśród pień radosnych połączą się z Anio- 
łami i wraz z nimi otoczą tron Baranka. Cóż to za 
przecudny widok: Król światłości na swym wiekuistym 
tronie, na Jego głowie promienista korona Bosko- 
ści, a wokoło Niego rzesze Aniołów i Świętych, w nie- 
wysłowionej szczęśliwości śpiewających hymn uwiel- 
bienia. 


Lecz nagle Sędzia wszechświata powstanie ze 
swego tronu i zwróci się do swych nieprzyjaciół, 
Stanie przed nimi w całej niezmiernej potędze swego 
Bóstwa, w blasku swego majestatu i wszechmocy 
swej władzy. Stanie przed nimi w swej nieubłaga- 
nej sprawiedliwości i zmierzy ich straszliwym wzro- 
kiem, Wszakże ich również odkupił na krzyżu, wszak- 
że i za nich poniósł śmierć męczeńską i wszystko 
uczynił, aby ich ocalić — lecz oni odtrącali Jego ła- 
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skę, udaremnili Jego miłosierne zamiary. Teraz zaś 
spojrzenie Jego i cała Jego postawa wołać będą: 
»Jam jest, któregoście odstąpili, którego przyka- 
zania gwałciliście, wzgardziliście miłością, znieważy- 
liście Kościół. Nie chcieliście uznać panowania Me- 
go. Chcieliście być niezależnymi panami, lecz w rze- 
czywistości staliście się pachołkami szatana, słuchali- 
ście jego podszeptów i w służbie jego mnieście zwal- 
czali. Powiedziałem wam: Jam jest droga, prawda 
która was wiodła ku szczęściu. Nie chcieliście mi wie- 
rzyć, słuchaliście nauk ludzi przewrotnych lub zaśle- 
pionych. Wzgardziliście prawdziwym życiem, rzucili- 
ście się w wir niskich rozkoszy, w których zatonęło 
i zamarło życie łaski i dusz waszych. Chciałem was 
ocalić. Patrzcie: Oto moje Serce, włócznią przebite, 
które i dla was biło, i was do śmierci ukochało. Wy- 
ście mnie jednak odepchnęli, wyście mnie odstąpili, 
nienawidzili i prześladowali. Teraz zaś ja was się 
wyrzekam«. Potem zaś podnosząc swe przebite dło- 
nie zawoła: Idźcie ode mnie, przeklęci, w ogień wiecz- 
ny, który zgotowańy jest diabłu i aniołom jego! A po- 
tępieni wydadzą straszliwy jęk rozpaczy; odrucho- 
wo może spróbują się bronić, rzucą się do ucieczki — 
lecz nic nie pomoże: otchłań piekielna pochłonie ich 
i zamknie się ponad nimi, a anioł zstąpi z nieba, aby 
ją zapieczętować po wszystkie wieki wieków. 

Tak tedy zakończy się owo potężne widowisko, 
które zwiemy światem. Bóg każdego z osobna powo- 
łuje do bytu, aby w nim na Jego chwałę odegrał po- 
wierzoną sobie rolę. Człowiek zaś powinien dobro- 


wolnie spełniać to zadanie. Bóg żąda służby istot 
wolnych, które przez świadomie powzięte postano- 
wienie poddają się Jego świętej woli. Pozornie po- 
zwala im Pan czynić za życia, co im się podoba. Nie 
zmusza ich do ukorzenia się przed Jego zwierzchno- 
ścią. Dla każdego jednak nadchodzi dzień, w którym, 
powołany przed Oblicze Boże, musi zdać sprawę 
z tego, jak się wywiązał z wyznaczonej sobie roli. 
Wreszcie zaś nadejdzie dzień, w którym Pan powo- 
ła na sąd ludzkość całą. A wtedy wszystkim z naj- 
większą oczywistością objawi się prawdziwość słów: 
Ego Dominus — » Jam jest Pane! 


Miłosierdzie Boże. 


Widzieliśmy już, że najwyższym wyrazem twór- 
czych zamiarów Bożych jest ustanowienie nas wie- 
kuistymi pomnikami Jego miłości. Widzieliśmy jed- 
nak również i to, że Bóg na wieki potępia ludzi, któ- 
rzy nie chcą się ukorzyć przed Jego władzą. Przera- 
żenie i groza ogarniały nas na myśl o straszliwej ka- 
rze, jaką wymierza grzesznikom. To też mimo woli 
nasuwa się pytanie, jak to być może? Jak miłość 
Bożą można połączyć z pojęciem wiekuistego piekła? 
Aby to zrozumieć, musimy sobie zdać sprawę ze 
wszystkiego, co poprzedza wyrok potępienia. Nad 
bramą piekielną należałoby właściwie umieścić na- 
pis: Wzgardzone miłosierdzie. Bo Pismo św. mówi: 
Miłosierdziu Jego dorównywa karanie Jego (Syr. 
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16, 12). Kara zatem jest tym większa, im większa 
była miłość, którą się wzgardziło. 

Aby ogarnąć całokształt miłosierdzia Bożego, 
musimy sobie przede wszystkim zdać sprawę z nie- 
pojętej dobroci Zbawiciela, który za śrzesznika po- 
niósł śmierć krzyżową. Następnie musimy rozważyć, 
jak usilnie Bóg pragnie zachować człowieka od grze- 
chu, jak go ostrzega i napomina, i jakie mu zsyła ła- 
ski, aby go odwieść od czynów występnych. — Ogra- 
niczymy się tu do przedstawienia niezmiernego mi- 
łosierdzia, jakie Bóg objawia człowiekowi, który Go 
ciężkim grzechem obraził. 


Chcąc do pewnego przynajmniej stopnia zdać so- 
bie sprawę z bezmiaru tego miłosierdzia, musimy 
wpierw sobie przypomnieć, czym w oczach Boga jest 
ciężki grzech. Otóż jest on przede wszystkim ob ra- 
zą Boga i wyzwaniem Go, gdyż wynika ze 
świadomego odmówienia Bogu ukorzenia się przed 
Jego zwierzchnością. Po głębszej rozwadze wydaje 
się właściwie rzeczą niepojętą, że człowiek ośmiela 
się sprzeciwiać Bogu. Ileż trudu zadają sobie ludzie, 
aby przychylnie do siebie usposobić kogoś, na kim 
im z jakichkolwiek pobudek zależy. Wszelkimi spo- 
sobami staramy się zyskać względy osoby, po której 
spodziewamy się odziedziczyć kiedyś spadek. Uni- 
kamy skwapliwie wszystkiego, co mogłoby spowo- 
dować jej niezadowolenie, staramy się natomiast na 
każdym kroku wyświadczać jej przysługi i dawać 
dowody przywiązania. Jak gorliwie ubiegamy się 
o przychylność swych przełożonych! Z jaką uprzej- 
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mością stara się np. kupiec zadowolnić swych klien- 
tów i spełniać wszystkie ich życzenia! Na ile trudów 
i przykrości narażamy się częstokroć, żeby zarobić 
parę groszy czy złotych. 

A przecież całe nasze szczęście, zarówno docze- 
sne, jak i wieczne, zależy wyłącznie od Boga. Je- 
steśmy w Jego ręku, I oto — rzecz nie do uwierze- 
nia — grzesznik ani odrobinę nie dba o to, co się 
Bogu podoba, przeciwnie postępuje tak, jakby nie 
warto było liczyć się z Nim i krępować się Jego wolą. 
I chociaż wie, że Pan Bóg pod grozą wiecznego po- 
tępienia czegoś zabronił, nie tylko przekracza za- 
kaz, ale nierzadko jeszcze się tym chełpi i każe in- 
nym podziwiać swoją »odwagę«. Inni znów odnoszą 
się do Boga tak, jakby Go wcale nie było i nie zasta- 
nawiają się nawet nad tym, czy coś jest dozwolone, 
czy też nie. Robią po prostu, co im się podoba. Ja- 
każ to obraza Boga i jakie lekceważenie Jego świę- 
tej Osoby! 

Grzech jest ponadto czarną niewdzięcz- 
nością wobec Boga. Ludziom, którzy nam 
dopomośli w ciężkiej niedoli, dziękujemy często ze 
łzami w oczach i drżącym od wzruszenia głosem. 
Przy każdej sposobności staramy się dać wyraz swej 
wdzięczności i czci w stosunku do swych dobroczyń- 
ców, szukamy okazji, aby się im odwdzięczyć, a sko- 
ro się nadarzy, z radością wyświadczamy im wszel- 
kie przysługi i grzeczności. 

A przecież wszystko, czym jesteśmy i co posia- 
damy, zawdzięczamy Bogu. Dobrodziejstwa, którymi 
nas obsypał, są niezliczone. Lecz zamiast dawać Mu 
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na każdym kroku dowody wdzięczności, obrażamy 
w swej nieprawości największego swego dobroczyń- 
cę. Bóg stworzył nas, abyśmy się stali wiekuistymi 
pomnikami Jego miłości. Poniósł za nas śmierć na 
krzyżu. Grzesznik jednak nie dba o to, nie myśli 
o tym, nie dziękuje za to. Z zimną krwią czyni to, 
co, jak dobrze wie, jest od Boga zakazane. Może na- 
wet idzie jeszcze dalej i w szeregach szatana wal- 
czy przeciw Bogu, przywodząc innych do grzechu. 

Widzieliśmy już, jak bezdenną złością jest grzech 
w oczach Boga; widzieliśmy też, jak bezgranicznie 
Bóg musi nienawidzić grzechu i nim gardzić, jeśli 
dla jednego upadku odrzucił na wieki całe rzesze 
aniołów. Jeśli zatem chcemy pojąć cały bezmiar 
miłosierdzia Bożego, musimy o tym stale pamiętać. 


Miłosierdzie Boże w stosunku do 
grzesznika. 


1) Bóg odnosi się do grzesznika 
z niepojętą cierpliwością. Nie wymie- 
rza mu kary natychmiast po upadku. I nie tylko od- 
racza wymiar sprawiedliwości, lecz ponadto daje 
śrzesznikowi możność zgładzenia winy, a tym sa- 
mym całkowitego zniesienia wyroku. Nie koniec na 
tym: Bóg nie oznacza pewnego ściśle określonego 
czasu, w ciągu którego grzesznik musiałby się opa- 
miętać i nawrócić, lecz czeka cierpliwie przez całe 
miesiące i lata, nierzadko nawet przez dziesiątki lat, 
nie przestając obsypywać go niezliczonymi dobro- 
dziejstwami. Nie karze go, nie zsyła mu nieszczęść 
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i ciosów. Pozwala, aby się grzesznikowi dobrze wio- 
dło na ziemi, niejednokrotnie nawet pozwala mu 
ciąśnąć .doczesne korzyści z popełnionego grzechu. 
Cierpliwość ta jest tym bardziej niepojęta, że grze- 
sznik nie poprzestaje częstokroć na jednym tylko 
występku. Życie wielu ludzi jest jednym pasmem 
nieprawości, Jedni nie spowiadają się wcale. [Inni 
spowiadają się pozornie, nie chcąc wyznać pewnych 
śrzechów lub wyznając je bez żalu i postanowienia 
.poprawy, popełniają świętokradztwo, poczem  nie- 
godnie przystępują do Komunii świętej. Wresz- 
cie inni dobrze się spowiadają i obiecują po- 
prawę. Zbawiciel przebacza im i wstępuje do ich 
serca, aby im pomóc, oni jednak po kilku dniach po- 
padają na nowo w grzechy, powracają do swego 
lekkomyślnego trybu życia, Chrystus zaś musi opu- 
ścić ich serce i ustąpić miejsca szatanowi. I znów 
idą do spowiedzi, znów otrzymują przebaczenie 
i przyjmują Zbawiciela do serca, i znowu po kilku 
dniach lub nawet godzinach serce ich staje się przy- 
bytkiem grzechu, a co za tym idzie, szatana. I histo- 
ria zaczyna się znowu od początku, i powtarza się 
niezliczone razy. Któż z ludzi pozwoliłby tak ze so- 
bą postępować? Choćby winowajcą było jedyne, 
umiłowane dziecko, najlepszy ojciec oświadczyłby 
wreszcie, że ma tego dosyć, Ludzie muszą zresztą 
znosić niejedno, bo nie umieją sobie często dać rady 
i nie wiedzą, co mają począć. Toteż gdy ich ktoś 
obraża, czują się często bezradni i bezbronni. 

Bóg jednak jest Panem życia i śmierci grzeszni- 
ka. Może go ukarać, jak chce. Może mu odebrać ży- 
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cie i strącić go do piekła. A jednak, Bóg z nieprzebra- 
ną cierpliwością znosi wyrządzaną sobie obrazę i cze- 
ka: miesiące, lata, dziesiątki lat. Zdarzyło się, że 
u pewnego misjonarza zgłosił się do spowiedzi dzie- 
więćdziesięciopięcioletni starzec, który od osiemdzie- 
sięciu lat nie przyjmował Sakramentów św. Był to 
człowiek, który, przez długie lata służąc w wojsku, 
niejednokrotnie na polu bitwy zaglądał śmierci 
w oczy. Bóg jednak nie dopuścił, aby zginął w boju, 
lecz ustrzegł go od śmierci, aby ocalić jego duszę. 

Niepojęta cierpliwość Boża wobec grzeszników 
objawia się w postępowaniu Zbawiciela ze zdrajcą 
Judaszem. Obrał go apostołem. Judasz mógł zostać 
wielkim świętym. Uległ jednak chciwości, stał się 
złodziejem, a wreszcie zdrajcą. Za marnych trzy- 
dzieści srebrników zaprzedał swego Mistrza. | po- 
tem jeszcze odważył się złożyć na Jego twarzy po- 
całunek, pozornie w dowód przyjaznych uczuć, 
w rzeczywistości aby Go wydać Jego prześladow- 
com. Zbawiciel przejrzał Judasza na wylot. Napo- 
minał go wprawdzie i dawał mu do poznania, że wie 
o jego niecnych zamiarach — znosił go jednak. Nie 
ukarał go, lecz długo czekał, dając mu czas do 
poprawy. Znosi nawet cierpliwie zdradziecki poca- 
łunek i pyta łagodnie: »Przyjacielu, po coś przy- 
szedł?« Zwie go przyjacielem! Każdy z nas nie po- 
siadałby się ze szczęścia, gdyby mu dane było usły- 
szeć z ust Zbawiciela to przesłodkie słowo. A Zba- 
wiciel wypowiada je do swego zdrajcy w tej samej 
chwili, kiedy Go ten na śmierć wydaje! Nawet i te- 
raz nie odtrąca go. O ile to w Jego mocy, chce po- 
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zostać przyjacielem Judasza. | oto po raz ostatni 
usiłuje go ocalić. 

Nie tu jednak koniec miłosierdzia Bożego. Bóg 
nie tylko czeka na grzesznika, nie tylko znosi go 
z niepojętą cierpliwością! 


2) Bóg szuka grzesznika i wzywa 
$o. — Człowiek, czujący urazę do równego sobie, 
czeka, aż ten do niego przyjdzie i go przeprosi. Je- 
„śliby zaś podwładny obraził przełożonego, to: nie 
podobna sobie wprost wyobrazić, aby ten pierwszy 
wyciąśnął rękę do zgody, puścił całe zajście w nie- 
pamięć i w dodatku prosił napastnika o dochowanie 
mu przyjaźni. Postępowanie takie byłoby tym mniej 
prawdopodobne, gdyby obrażony zajmował bardzo 
wysokie stanowisko społeczne, przypuśćmy jako pre- 
zydent państwa. Żaden z możnych tego świata nie 
zdobyłby się na tyle wyrozumiałości. — Kiedy jednak 
obrażamy Boga, On, pomimo niezmierzonego dystan- 
su między sobą a grzesznikiem, nawiedza go i wszel- 
kimi sposobami stara się go skłonić do nawrócenia 
się, 

Dobitnie przedstawia nam to Zbawiciel w przy- 
powieści o drzewie figowym. ' Właściciel winnicy 
każe je wyciąć, gdyż trzy lata już nie niesie owo- 
ców i ziemię zajmuje. Ogrodnik jednak prosi go: 
Panie, zaniechaj tej figi i na ten rok, aż ją okopię 
i śnojem obłożę; jeśli da owoc, zostawisz ją, jeśli zaś 
nie, potem ją wytniesz. Drzewo figowe wyobraża grze- 
sznika, za którym Zbawiciel się wstawia i około któ- 
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rego się trudzi, chcąc go mimo wszystko skłonić do 
poprawy. 

Piękniej jeszcze opisuje Zbawiciel pieczołowitość 
Bożą w stosunku do grzeszników w przypowieści 
o owcy zgubionej. Pasterz opuszcza dziewięćdziesiąt 
i dziewięć owiec na górach i idzie szukać tej, która 
zbłądziła. Nie podobna prawie wyobrazić sobie tyle do- 
broci. Bóg udaje się na poszukiwanie grzesznika! Mo- 
żna by sądzić, że wskutek zguby grzesznika Pan Bóg 
ponosi szkodę! Wiemy jednak dobrze, że tak nie jest. 
Bóg nie może nic zyskać ani stracić przez człowieka. 
W nieskończonym swym miłosierdziu lituje się je- 
dynie nad grzesznikiem, któremu grozi wieczne za- 
tracenie. Dlatego też nie bacząc na obrazę, jaką Mu 
śrzesznik wyrządza, pragnie uchronić człowieka od 
nieszczęścia, które on sam sobie gotuje. Nie odwraca 
się od grzesznika nawet wtedy, gdy ten odtrąca Jego 
łaskę, lecz ponawia próby ocalenia go. Zsyła mu co- 
raz nowe łaski, napomina go, grozi. Niejeden 
przychodzi do spowiedzi, bo jak mówi, nie może już 
wytrzymać niepokoju, który go dręczy dniem i nocą: 
»Muszę koniecznie pojednać się z Bogiem«. 

Najpiękniejsze przypowieści Zbawiciela mają na 
celu dodanie otuchy grzesznikom. Należy tu przypo- 
wieść o owcy zgubionej, o dobrym pasterzu, o synu 
marnotrawnym. Zbawiciel zaznacza, że nie przyszedł 
wzywać sprawiedliwych, lecz grzesznych. Nie stawia 
śrzesznikowi ciężkich warunków, nie wymaga Suro- 
wej pokuty, żąda tylko, a tego żądać musi, aby się od 
śrzechu odwrócił. Aby zaś błądzącym ułatwić na- 
wrócenie, odnosi się do nich z największą miłością. 
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Najpiękniejszym chyba przykładem jest zdarze- 
nie z niewiastą cudzołożną. Prawo nakazywało ka- 
mienować takie kobiety. Wrogowie Chrystusa cie- 
szyli się, że nadarzyła się wreszcie sposobność przy- 
chwycenia Go na sprzeczności z Zakonem.Znali bo- 
wiem Jego dobroć w stosunku do grzeszników i spo- 
dziewali się, że się sprzeciwi wykonaniu wyroku. Gdy 
przeto Zbawiciel nauczał w świątyni, przywiedli do 
Niego niewiastę i rzekli Mu: »W zakonie rozkazał 
nam Mojżesz takie kobiety kamienować. Ty tedy co 
mówisz?« Jezus zaś schylił się i pisał palcem na zie- 
mi. Jakie znaczenie miało to pismo, nie wiemy. Czy 
spisywał Chrystus grzechy oskarżycieli? Czy może 
postępowanie takie oznaczało w owych czasach, że 
się z kimś nie chce mieć do czynienia, było więc rów- 
noznaczne z dzisiejszym odwróceniem się do kogoś 
plecami? Nie wiadmo. Przeciwnicy jednak nie dawali 
za wygraną, lecz natarczywie ponawiali pytanie. Wte- 
dy Zbawiciel podniósł się i skierowawszy na nich 
wzrok rzekł: Kto z was jest bez grzechu, niech 
na nią pierwszy rzuci kamień. Poczem schyliwszy 
się, znów pisał na ziemi. Wrogowie zaś czym prę- 
dzej poczęli odchodzić i żaden z nich nie pozostał 
na miejscu. »A  podniósłszy się Jezus, rzekł: 
Niewiasto, gdzież są, co na ciebie skarżyli? Żaden cię 
nie potępił? — Która rzekła: Żaden, Panie. A Jezus 
powiedział: I ja cię nie potępię. Idź, a już więcej nie 
śrzesz.« Co to za dobroć! Zbawiciel nie mówi Żydom, 
aby Mu dali spokój z tą kobietą. Nie okazuje pogardy 
cudzołożnicy, nie czyni jej wyrzutów. Widzi, że zgrze- 
szyła przez słabość i stara się ją ocalić, Wyrywa ją ze 
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szponów jej prześladowców, lecz czyni to tak roz- 
tropnie, że Mu nic zarzucić nie mogą. W stosunku 
zaś do niej poprzestaje na łagodnym upomnieniu: 
»Idź i nie grzesz więcej !« 

W myśl nakazu Zbawiciela także i Kościół nie- 
ustannie dąży do nawracania grzeszników. Ileż mo- 
dłów, pokuty i pracy ofiarują w tej intencji wierni! 
Lecz skoro wszelkie wysiłki miłości zawiodą, Pan 
Bóg chwyta się ostatniego środka: Grozi grzeszni- 
kowi i straszy go. Dlatego też Zbawiciel bezpośred- 
nio prawie przed swą Męką wygłosił owo straszliwe 
»biada!« przeciw faryzeuszom; był to ostatni wysi- 
łek, aby ich przywieść do opamiętania. Jeśli zaś 
zsyła na grzeszników kary, a nawet zabiera ich ze 
świata w grzechu, to, jak się o tym niezawodnie 
przekonamy w wieczności, i to jest dowodem Jego 
miłosierdzia. Zsyła On bowiem tę karę na tych, 
o których wie, że żyjąc dłużej nie tylko nie nawró- 
ciliby się, lecz brnęliby w grzechy coraz bardziej 
i zasłużyliby na jeszcze cięższą karę. Jednocześnie 
zaś kara ich może stanowić odstraszający przykład 
i posłużyć innym ku poprawie. 

Wiemy jednak również, jak bardzo bolał Zbawi- 
ciel nad tym, jeśli musiał wymierzać karę. Wiemy, 
że płakał nad Jerozolimą, mówiąc: »Jeruzalem, Je- 
ruzalem! Gdybyś i ty poznało, co ku pokojowi twe- 
mu; a teraz zakryte jest od oczu twoich!« »Ilekroć 
chciałem zgromadzić syny twoje, jako kokosz kur- 
częta swoje pod skrzydła zgromadza, a nie chcia- 
łośle Tak tedy i grzesznikowi Pan będzie mógł po- 
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wiedzieć: »Uczyniłem wszystko, aby cię ocalić. Ty 
jednak nie chciałeś, « 


3) Bóg przyjmuje nawróconeśgo 
śrzesznika z największą miłością. 
Nie odtrąca nikogo, kto szczerze pragnie się nawró- 
cić, chociażby miał na sumieniu niezliczone grzechy, 
chociażby nawet innych przywiódł był do grzechu 
i był sprawcą najpotworniejszych zbrodni. >»Tego, 
co do Mnie przychodzi, nie wyrzucę precz« — mówi 
Zbawiciel (Jan 6, 37). »Choćby były grzechy wasze 
jako szkarłat, jako śnieg wybieleją« (lz. 1, 18). 
Z największą słodyczą przyjmuje Chrystus Pan 

 jawnogrzesznicę, bierze ją w obronę przed faryze- 
uszem i odprawia słowami: »Odpuszczają się tobie 
śrzechy.. idź w pokoju« (Łuk. 8, 48). 

Jakie zaś przyjęcie czeka grzesznika, oka- 
zuje nam Zbawiciel w przypowieści o owcy zgubio- 
nej, Co czyni pasterz, skoro ją wreszcie odnalazł? 
Może ją bije i szarpie na wszystkie strony, żeby na 
niej wyładować swój gniew za stracony czas i mi- 
tręgę? — Przeciwnie. Lituje się nad biednym stwo- 
rzeniem, a widząc, że jest zmęczone, bierze je na 
ręce, aby mu oszczędzić trudu w powrotnej drodze. 
To samo przedstawia nam w bardziej jeszcze 
wzruszający sposób przypowieść o synu marnotraw- 
nym. Ojciec z daleka widzi zbliżającego się nędza- 
rza. W okrytej łachmanami postaci, na której głód, 
znużenie i występek wyryły swe piętno, nikt nie do- 
myśliłby się syna szanowanego powszechnie boga- 
cza. Oko ojca poznaje go- jednak natychmiast. I co 
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się dzieje? Czy twarz starca nabiega krwią z gnie- 
wu, że syn ośmiela się powrócić i ukazać się mu 
w tym stanie? Czy myśli o zuchwalstwie, z jakim wy- 
rodny syn zażądał swej części majątku i poszedł 
w świat, jak śdyby mu u ojca na czymkolwiek zby- 
wało? Czy serce jego zalewa żal do utracjusza, któ- 
ry zmarnował całą ojcowiznę, a wraca tylko dlatego, 
że go na obczyźnie ostatnia nędza przycisnęła? 
O, nie! Serce ojcowskie przepełnia jedno tylko uczu- 
cie: Mój syn powrócił! — Nie czeka nawet, aż go 
syn przeprosi, nie zastanawia się nad warunkami, 
pod jakimi go przyjmie na swe łono, lecz biegnie na- 
przeciw niego, podnosi rzucającego się na kolana, 
pada mu na szyję i składa na jego czole ojcowski 
pocałunek. — Tak i Bóg z otwartymi ramionami 
przyjmuje każdego, kto ze skruchą do Niego po- 
wraca. 


Miłosierdzie Boże objawia się jeszcze i w tym, że 
skruszonemu grzesznikowi odpuszcza Bóg ca- 
łą winę. Zbawiciel tłumaczy nam w przypowieści, 
czym jest odpuszczenie grzechów. Dłużnik pewien wi- 
nien był królowi swemu dziesięć tysięcy talentów — 
sześćdziesiąt milionów złotych. Gdy jednak nie mógł 
długu zapłacić, odpuścił mu go pan na jego prośby. 
Ciężki grzech jest winą większą, niż nawet sto milio- 
nów złotych. Sumę tę bowiem niejeden mógłby spła- 
cić ze swego majątku, żaden jednak człowiek nie jest 
w stanie własnymi siłami zgładzić choćby tylko je- 
den grzech. Pan Bóg odpuszcza go grzesznikowi je- 
dynie na mocy zadośćuczynienia, jakie zań Syn Jego 
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złożył na krzyżu. Okupem za odpuszczenie każdego 
grzechu jest Krew serdeczna Syna Bożego. — Jakże 
dobry jest Bóg! Podobnie jak ojciec syna marno- 
trawnego nie przyjmuje jako najemnika, lecz przy- 
wraca mu wszystkie prawa synowskie, tak i Bóg ża- 
łującemu grzesznikowi przywraca dziecięctwo Boże. 
Przywraca mu też na nowo wszystkie zasługi, które 
kiedyś zdobył, a przez grzech utracił. Wszystko wy- 
bacza, wszystkie winy idą w zapomnienie. 

Pan Bóg nie chowa też urazy do nawróconego 
grzesznika. Chociażby przeszłość jego była najohyd- 
niejsza, Pan nie pamięta niczego, jeśli tylko nawró- 
cenie jest szczere. Piotr, który się haniebnie zaparł 
Zbawiciela, został pierwszym papieżem. Paweł 
i Augustyn, którzy obaj ciężko grzeszyli, zostali 
wielkimi Świętymi. 


A teraz punkt ostatni, najbardziej niepojęty. Je- 
śli człowiek ma przebaczyć drugiemu, ponosi wielką 
ofiarę, musi niejednokrotnie stoczyć ciężką walkę 
z samym sobą. Często też słyszy się słowa: »Mogę 
mu przebaczyć, zapomnieć jednak nie zdołam ni- 
śdy«, — Czy i Pan Bóg tak myśli? Czy i On musi się 
przezwyciężyć, aby przebaczyć grzesznikowi? Prze- 
ciwnie: Pan Bóg raduje się z jego nawrócenia. Ojciec 
syna marnotrawnego oznajmia wszystkim radosną 
nowinę, że syn powrócił. Podobnie i pasterz dzieli 
się ze wszystkimi znajomymi wiadomością, iż od- 
nalazła się owieczka zgubiona. Albowiem mówi Pan, 
że »większa będzie radość w niebie nad jednym 
grzesznikiem, pokutę czyniącym, niż nad dziewięć- 
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dziesięciu i dziewięciu sprawiedliwymi, którzy nie 
potrzebują pokuty«. Jakże to możliwe, aby Bóg wię- 
cej się radował z nawrócenia jednego grzesznika, 
niż ze sprawiedliwości dziewięćdziesięciu i dziewię- 
ciu wiernych? Oto wobec grzesznika Pan w większej 
jeszcze mierze i w nierównie wspanialszy sposób 
może objawić swą nieskończoną miłość, gdyż sam 
odpokutowuje karę, na którą grzesznik zasłużył, od- 
puszcza mu całą winę, przywraca mu godność swego 
dziecięcia i dziedzica nieba. I ten właśnie niepojęty 
dowód miłości sprawia, że Bóg doznaje nieopisanej 
radości z powodu nawrócenia grzesznika. 


Jak wielka jest Twa miłość dla nas, o Boże! Ona 
to sprawia, że obchodzisz się z nami tak, jak gdybyś 
bez nas nie mógł być szczęśliwy! Ty, Bóg obrażony, 
przyjmujesz na siebie karę, na którą myśmy zasłu- 
żyli, odkupujesz ją na krzyżu i potem jeszcze wszel- 
kimi sposobami starasz się nas ratować. Z nieopisaną 
cierpliwością znosisz grzesznika, który Cię w swym 
zuchwalstwie obraził, przywołujesz go i szukasz, gdy 
się zaś nawróci, przyjmujesz go z największą miło- 
ścią, odpuszczasz mu całą winę, którą za niego odpo- 
kutowałeś na krzyżu i otwierasz mu niebo. A potem 
radujesz się jeszcze, żeś mu mógł w tak niepojęty 
sposób okazać swą miłość. 

Zaiste i »zmiłowanie Jego nad wszystkie uczynki 
Jego« (Ps. 144, 9). »Błogosław, duszo moja, Panu 
i nie zapominaj wszystkich dobrodziejstw Jego. Któ- 
ry miłościwie odpuszcza wszystkie nieprawości two- 
je, który uzdrawia wszystkie choroby twoje, który 
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cię koronuje miłosierdziem i litościami. Litościwy 
i miłościwy Pan, długo czekający i wielce miłosierny. 
Nie na wieki gniewać się będzie ani wiecznie grozić 
będzie. Nie według grzechów naszych uczynił nam, 
ani według nieprawości naszych oddał nam. Albo- 
wiem według wysokości nieba od ziemi możnym uczy- 
nił miłosierdzie swoje dla bojących się Go. Jako da- 
leko jest wschód od zachodu, oddalił od nas niepra- 
wości nasze. Jako lituje się ojciec nad synami swymi, 
zlitował się Pan nad tymi, którzy się Go boją. Bo 
On zna utworzenie nasze: wspomniał, iżeśmy proch... 
Miłosierdzie Pańskie od wieku i aż do wieku nad 
tymi, którzy się Go boją« (Ps. 102). 


U wejścia do pewnego starego klasztoru wypisane 
były słowa: 


Jakżeby Bóg tych rzucić miał, 

Za których krew i życie dał. 

Nie zamknie Pan Bóg niebios bram, 
Zanim się człek nie zgubi sam. 


Jak matka swego dziecięcia, tak i Bóg nie może 
wyrzec się człowieka. Serce matczyne szczególnie 
przywiązuje się do tego spośród swych dzieci, dla 
którego najwięcej cierpiało. Dlatego też i Sercu Bo- 
żemu tak drogi jest człowiek, za którego »krew i ży- 
cie dał«. I dlatego też nie opuszcza Bóg żadnego 
człowieka, choćby był najgorszy. Żył ongiś człowiek, 
który był rabusiem i mordercą. Popełnił wiele zbrod- 
ni, zanim go wreszcie ujęto i skazano na śmierć. 
I oto Bóg w miłosierdziu swym zrządził, że łotr ów 
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miał być stracony na tym samym miejscu i w tej sa- 
mej godzinie, co Zbawiciel. Wisiał obok Niego na 
krzyżu. Z drwin i szyderstw gawiedzi wywnioskował, 
że Chrystus podawał się za Mesjasza. Obudziła się 
w nim wiara dziecinnych lat. Łaska poruszyła jego 
serce, aż wreszcie odważył się zwrócić do Zbawiciela 
z nieśmiałą prośbą: »Panie, pomnij na mnie, gdy 
przyjdziesz do królestwa Twego!l« Gdyby w tej 
chwili ktoś z nas był znalazł się w pobliżu, ofuknął- 
by go prawdopodobnie, żeby był cicho i nie naprzy- 
krzał się Synowi Bożemu, który i tak dość cierpi. 
Następnie poradzilibyśmy  Zbawicielowi, żeby nie 
zwracał uwagi na łotra. On jednak byłby nam odpo- 
wiedział: »Chcę mu okazać miłosierdzie swoje«. 
»Jak to, Panie? Nad nim się litujesz? Zbrodniarz 
ten po trzykroć zasłużył na śmierć i potępienie! Musi 


więc ponieść karę za swoje występki«. — »To 
niepotrzebne. Karę za niego ja odpokutuję«. — »Cóż 
zatem poczniesz z tym złoczyńcą, Panie?« — »Dziś 


jeszcze będzie ze mną w raju«. Przez wieczność całą 
nie zdołamy ogarnąć całej łaski i dobroci, jaka leży 
w tych słowach. Kto z nas podałby rękę temu czło- 
wiekowi?! Kto przyjąłby go do domu swego? Każdy 
stroniłby od niego, jak od zarazy. Bóg zaś na wieki 
przygarnia go w niebie. Czy zatem dobroć Boża i mi- 
łosierdzie Jego nie jest nieskończone? Zaiste, Pan 
nikogo się nie wyrzeka. Jeśli zaś człowieka karze 
potępieniem, nie ma w tym Jego winy, lecz winien 
jest grzesznik, który nie chciał się zbawić. Bóg nie 
zmusza nikogo do uznania Jego zwierzchności, pozo- 
stąwia nam wolną wolę, której nie chce naruszyć, 
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»Który cię stworzył bez ciebie, nie zbawi cię bez cie- 
bie« — mówi św. Augustyn. Człowiek musi pracować 
na swe zbawienie z wolnego wyboru. Bóg gotów jest 
wybaczyć mu jeszcze w ostatniej chwili. Jeśli jednak 
śrzesznik nie przyjmuje ofiarowanej sobie łaski, je- 
śli odtrąca wyciągniętą do siebie rękę Ojca i umiera 
niepojednany z Bogiem, to zatracenie swoje musi 
przypisać wyłącznie sobie. — Módlmy się, abyśmy 
się sami nie skazywali na potępienie, lecz byśmy 
przez wieczność całą mogli głosić, jak miłosierny 
i dobry jest Pan. 


Królewski zew. 


Przypomnijmy sobie po krótce rozważania pierw- 
szego rozdziału. 

* Bóg stworzył mnie, abym Go na ziemi uwielbiał 
przez ofiarę oddania Mu się. Jest to jedyne zadanie 
mego życia. Istnieję wyłącznie w tym celu. Jest to 
też moim najważniejszym i najpilniejszym obowiąz- 
kiem, od którego spełnienia nie mogę się uchylić. Je- 
śli go rzetelnie wykonam, Bóg uczyni mnie wiekui- 
stym pomnikiem swojej miłości. — Wszystko, co do- 
czesne, przedstawia wartość jedynie o tyle, o ile mi 
służy do tego celu, a zatem może być tylko środkiem 
do celu, nigdy zaś celem samym. Cokolwiek zatem 
czynię, powinienem zadawać sobie pytanie: »Czego 
Bóg żąda ode mnie?« — nie zaś »co mi najlepiej od- 
powiada ?« 

14* 
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Jeśli przekraczam przykazanie Boże i postępuję 
według własnego upodobania, popełniam grzech. 
Grzech jest przeto odmówieniem Bogu ofiary odda- 
nia Mu się. Jeśli się go dopuszczam, nie spełniam 
celu, dla którego mnie Bóg stworzył. Ponieważ zaś 
cel ten był jednocześnie jedynym, dla którego Pan 
Bóg mógł mnie powołać do bytu, przeto, o ile go za 
życia nie spełnię, nie mogę po śmierci stać się pomni- 
kiem miłości Boga, lecz muszę dać świadectwo .spra- 
wiedliwości Jego. Widziałem, że Bóg karze grzech 
wiecznym potępieniem. — Powyższe rozmyślania 
powinny umocnić we mnie postanowienie oddania się 
całkowicie i bez zastrzeżeń Bogu, co zresztą jest 
moim niewątpliwym obowiązkiem. 

Widziałem także, komu mam do zawdzięczenia, 
żem już od dawna nie zginął bez ratunku, że mogę 
jeszcze osiąśnąć swój cel. Oto ocalił mnie Zbawiciel, 
który za mnie i za grzechy moje poniósł śmierć na 
krzyżu, który mi wyjednał łaskę i przebaczenie. Do 
głębi przejęty tą niezasłużoną a niepojętą dobrocią 
i miłością, która mi tak wiele dobrego wyświadczyła 
i tak okrutnie za mnie cierpiała, zapytałem się, com 
ja w zamian za te dobrodziejstwa dotychczas dla 
Zbawiciela uczynił i co dla Niego zamierzam uczynić 
w przyszłości? 

Wynikiem dotychczasowych rozważań jest zatem 
podwójne postanowienie: Pragnę oddać się Bogu 
i okazać wdzięczność Zbawicielowi. Nie wiem jednak, 
jak doprowadzić ten zamiar do skutku. Odpowiedź 
na to zagadnienie daje rozważanie: Królewski zew. 
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Ponieważ wszystko, co ziemskie i co podpada pod 
zmysły, czyni na nas, ludziach, żywsze i głębsze wra- 
żenie niż to, co duchowe i nadprzyrodzone, św. Igna- 
cy oparł odnośne rozważanie na porównaniu. Uczynił 
tak zresztą za przykładem Zbawiciela, który za po- 
mocą przypowieści starał się uprzystępnić rzeszom 
swoją naukę. Przez porównanie pragnie tedy św. 
Ignacy wzbudzić w nas usposobienie, które ma być 
przygotowaniem do osiągnięcia celu tego rozważania. 

Porównanie to powstało na tle ówczesnych sto- 
sunków. Były to czasy najbujniejszego rozkwitu stanu 
rycerskiego, św. Iś$nacy zaś był w każdym calu praw- 
dziwym rycerzem. Rycerz był uosobieniem ideału 
człowieka wolnego, szlachetnego i wytwornego. Być 
rycerzem znaczyło odznaczać się zaletami ciała i du- 
cha. Rycerskość była pojęciem jednoznacznym z za- 
pałem dla wszystkiego, co wielkie i wzniosłe, była 
synonimem  nieustraszonej odwagi, wytrzymałości 
w trudach i niedostatku, Bohaterskie czyny, opisywa- 
ne w romansach rycerskich, budziły zachwyt mło- 
dych rycerzy, którzy marzyli o sposobności odzna- 
czenia się w podobny sposób. Sposobność taka nada- 
rzała się najłatwiej na dworach potężnych władców, 
to też wielu rycerzy zaciągało się w służbę książęcą 
i na turniejach zaprawiało się do sztuki wojennej. Im 
potężniejszy i możniejszy był władca, tym chętniej 
mu służono. Podobny nastrój musiał ożywiać św. 
Krzysztofa, o którym legenda głosi, że wyruszył, aby 
szukać służby u najmożniejszego króla. 

Drugą głęboko w owych czasach zakorzenioną ideą 
była idea cesarstwa. Marzono o wielkim państwie 
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chrześcijańskim, na którego czele miał stać cesarz 
i papież. Cesarz ten, idealna postać, której winien 
był podlegać świat cały, miał podobnie jak papież 
być obrany przez Boga. 

Trzecim czynnikiem, zaprzątającym myśli całe- 
$o ówczesnego świata chrześcijańskiego, było niebez- 
pieczeństwo, zagrażające ze strony Turków. Zdobyli 
oni Ziemię Świętą i Konstantynopol, wpadli do Hi- 
szpanii i szerząc wokoło siebie najstraszliwsze zni- 
szczenie posuwali się naprzód. Mieszkańców zdoby- 
tych terytoriów porywali w jasyr lub w pień wycina- 
li, rabowali miasta i z ziemią równali całe okoli- 
ce. Drżała przed nimi cała Europa, a najgorętszym 
jej pragnieniem było złamanie potęgi tureckiej i od- 
zyskanie Ziemi Świętej. 

Na tle tej epoki rodzi się tedy porównanie św. 
Ignacego. Wyobraźmy sobie młodego rycerza owych 
czasów, którego serce płonie pragnieniem dokonania 
wielkich, bohaterskich czynów, który szuka najmoż- 
niejszego króla, aby mu ofiarować swą służbę; któ- 
rego serce burzy się na myśl o okrucieństwie Turków, 
a który jako chrześcijanin boleśnie odczuwa, że Zie- 
mia Święta znajduje się w plugawych rękach pogan. 
I wyobraźmy sobie dalej, że oto zjawia się ów przez 
Boga obrany cesarz, któremu wszyscy inni chrześci- 
jańscy władcy podlegają, a który nawołuje do świętej 
wojny przeciwko Turkom. Sam pragnie stanąć na 
czele swych wojsk, z którymi chce dzielić wszelkie 
trudy i niedostatki wyprawy. Ci, którzy się zaciąśgną 
w jego szeregi, muszą się pogodzić z tym, że nie bę- 

dzie im lepiej, niż jemu. W zamian za to jednak na 
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równi z nim uczestniczyć będą w zdobyczach, któ- 
rych im przysporzy zwycięstwo. 

Cóż tedy młody a pełen zapału rycerz mógłby od- 
powiedzieć tak wspaniałomyślnemu i miłościwemu 
monarsze? Musiałby przecież nie posiadając się z ra- 
dości oświadczyć, że nie tylko jest gotów zaciąśnąć 
się pod jego sztandar, ale uważa to sobie za najwięk- 
szą łaskę i zaszczyt. W słowach św. Ignacego wy- 
czuwa się oburzenie na samą myśl o tym, że jakiś ry- 
cerz mógłby się zawahać w wyborze. Wyczuwa się 
też pogardę, jaką Święty żywiłby dla tak nikczemnej 
istoty. 


To, co św. Iśnacy podaje nam w formie porówna- 
nia, jest w gruncie rzeczy najkonkretniejszą rzeczy- 
wistością. 

Najwyższym jaki sobie wyobrazić można ideałem 
władcy jest Zbawiciel. Jest on królem, Sam to oświad- 
czył na zapytanie Piłata: ...Ja jestem król (Jan 18, 
37). Nie należy On jednak do rzędu ziemskich mo- 
narchów, którzy jak wszyscy ludzie są Mu poddani. 
Jest Królem królów i Władcą nad władcami, które- 
go królestwu nie będzie końca. Jest Królem światło- 
ści — więcej nawet: jest Bogiem. Mieszka w Nim 
pełność Bóstwa. To też słusznie mówił: Ja i Ojciec 
jedno jesteśmy (Jan 10, 30). Pierwej niż Abraham 
się stał, Jam jest (Jan 8, 58). Dana mi jest wszyst- 
ka Władza na niebie i na ziemi (Mat. 28, 18). Wobec 
nas nie kładzie jednak nacisku na władzę swą i ma- 
jestat, przeciwnie ukrywa je chcąc, abyśmy przy- 
chodzili do Niego z całym zaufaniem. Przebywa wpo- 
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śród nas jak równy z równymi, jest samą miłością 
i dobrocią. Gdziekolwiek się ukaże, śromadzą się 
wokoło Niego rzesze i całymi dniami słuchają Jego 
nauk, zapominając o posiłku i spoczynku. Ze słów Je- 
$o tchnie niepojęta mądrość. Nauka Jego jest tak 
szlachetna i wzniosła, że nie ma wprost postulatu 
etyki, który by w niej nie był zawarty. Jest ona nie- 
dościgła w swej doskonałości. Nie ma w niej żadnej 
sprzeczności, nic nieroztropnego, nic, co by się nie 
zgadzało z godnością człowieka. Wszelkie zagadnie- 
nie życiowe znajduje w niej rozwiązanie. Wrogowie 
Zbawiciela na próżno usiłowali wprawić go w koli- 
zję za pomocą podchwytliwych pytań. Odpowiadał 
im z tak przedziwną mądrością, że najzaciętsi milkli 
zawstydzeni. Wola Jego jest wszechwładna. Rozka- 
zywał burzy i falom, rybom i niemocom, śmierci 
i złym duchom — całe stworzenie w mgnieniu oka 
spełniało Jego rozkazy. Charakter Jego jest nieska- 
zitelny. Mógł On swobodnie zapytać wrogów swoich: 
Kto z was dowiedzie na Mnie grzechu? — Nawet Ju- 
dasz nie znajduje w Nim skazy. A wrogowie mają 
przecież bystry wzrok. 

Czy kiedykolwiek istniał inny władca, któremu 
tylu ludzi z radością oddawało całą swą miłość, za- 
ufanie, siły, mienie i życie? Setki tysięcy ludzi sta- 
wało po wszystkie czasy pod Jego sztandarem, uwa- 
żało za najwyższą łaskę, że wolno im dla Niego pra- 
cować, walczyć, cierpieć i umierać. Miliony wolały 
ponosić śmierć w najstraszliwszych męczarniach, niż 
Jego się zaprzeć. Setki milionów uwierzyły niewzru- 
szenie w Jego słowa, zaufały niezłomnie Jego obiet- 
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nicom, spełniały sumiennie Jego przykazania, a w naj- 
cięższych chwilach życia, śdy wszelkie ziemskie po- 
ciechy zawiodły, szły do Zbawiciela Ukrzyżowane- 
$o po pokój, ukojenie, siłę i ostoję. I przez wszyst- 
kie wieki nikt jeszcze nie pożałował, że Mu wiernie 
służył. 

Od dziewiętnastu stuleci wywiera już Chrystus 


"Pan swój przemożny wpływ na ludzkość, a wpływ 


ten nie słabnie ani na chwilę. Christus heri et hodie, 
ipse et in saecula — Jezus Chrystus wczoraj i dziś; 
ten i na wieki« (Żyd. 13, 8). Mimo prześladowań, 
nienawiści, wzgardy i szyderstw, jakimi świat obrzu- 
ca Chrystusa i Jego wiernych, działalność Jego trwa 
nieprzerwanie i niezmiennie. 

Czymże jest cała wielkość doczesna wobec Nie- 
go, który jest Bogiem! Wszelka świetność ziemska 
gaśnie w porównaniu z Nim jak gasną gwiazdy 
w blasku słonecznym. 

Znamy już tego najlepszego Zbawiciela z po- 
przednich rozważań. Widzieliśmy, że jeśliśmy unik- 
nęli wiecznego zatracenia, Jemu to zawdzięczamy. 
Zadawaliśmy sobie pytanie, co nam należy czynić, 
aby Mu okazać wdzięczność i w miarę możności od- 


. płacić Mu za Jego miłość i dobroć. I oto staje przed 


nami Zbawiciel, aby nam objawić swe życzenie. Czy 
zawahamy się przed jego spełnieniem? 


Czego zatem żąda ode mnie Zbawi- 
ciel? — Wysiłki szatana, aby udaremnić Boże za- 
miary, odniosły skutek. Skłonił on prarodziców na- 
szych do odmówienia Bogu ofiary oddania Mu się. 


BIEBAAPRZZEĆ : 
WPEEZPZEZZE: 
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Grzech rozplenił się w zastraszający sposób. Wiara 
w jedynego Boga ustała niemal zupełnie. Zamiast 
składać hołd swemu Stwórcy, ludzkość obrzucała Go 
obelśami. Zamiast królestwa Bożego rozwielmożniło 
się na ziemi królestwo szatana. Zamiast oddawać się 
Bogu ludzie oddawali się grzechom, światu, szata- 
nowi. Ogromnej większości ludzi groziło straszliwe 
niebezpieczeństwo, że zamiast po wieczność całą stać 
się pomnikami miłości i dobroci Bożej, staną się 
świadectwem Jego nieubłaganej sprawiedliwości. 
Ludzkość była na drodze do wiecznego potępienia. 

Wtedy Bóg w niezmierzonym miłosierdziu swoim 
postanowił ocalić ludzi: Posłał im Syna swego. Miał 
On w pierwszym rzędzie przez śmierć krzyżową 
zgładzić grzechy świata i wyjednać wszystkim prze- 
baczeniee Prócz tego jednak miał stać 
się nauczycielem i przewodnikiem lu- 
dzi. Słowem i przykładem miał im objawić, jak 
winni wprowadzać w czyn ofiarę oddania się 
Bogu, aby na wieczność całą stali się 
pomnikami Bożej miłości W nowym po- 
rządku łaski miał Zbawiciel w przedziwny sposób 
urzeczywistnić pierwotny plan stworzenia — króle- 
stwo Boże na ziemi. 

I oto idzie Zbawiciel do wszystkich ludzi i do każ- 
dego z osobna i wzywa ich, aby szli za Nim. Pragnie 
nas. uchronić od niewoli stokroć gorszej, niż niewola 
turecka — chce nas wyzwolić z pęt szatana i ocalić 
przed wieczną zagładą. Chce nam dopomóc do od- 
niesienia zwycięstwa nad nieprzyjaciółmi i zawieść 
nas do wiecznej szczęśliwości. Wzywa nas tedy, aby- 
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śmy wstępowali w Jego szeregi, wzywa nas do świę- 
tej wojny. Każe nam wypowiedzieć walkę 
wszystkiemu, co nas może skłonić do 
odwrócenia się od Boga i do odmówie- 
nia Mu ofiary uległości wobec Jego 
świętej woli. Musimy zatem wypowiedzieć wal- 
kę światu, trzem zgubnym pożądliwościom i namięt- 
nościom swoim. Jeśli chcemy spełnić swe zadanie, 
musimy odnieć nad nimi zwycięstwo. Nie obejdzie się 
bez walki, zapewne, jeśli jednak pójdziemy za Chry- 
stusem, zwycięstwo nas nie minie. Pod Jego wodzą 
nic nam nie grozi. Nagrodą zaś za poniesione w walce 
trudy będzie wieczna szczęśliwość. Do boju powie- 
dzie nas Chrystus. Aby dodać nam odwagi pragnie 
On z miłości dla nas dzielić z nami wszelkie prze- 
ciwności, a nawet lwią ich część wziąć na swe ra- 
miona; gotów jest dopomóc nam łaską i przykładem. 
W ten sposób pragnie Zbawiciel założyć olbrzymie 
królestwo Boże na ziemi, którego jedynym zadaniem 
będzie uwielbienie Boga. 


Czy odpowiedź na to wezwanie mo- 
że nam jeszcze nasuwać wątpliwości? 
Pan Bóg stworzył nas przecież po to, abyśmy Mu słu- 
żyli. Jest to nasze najważniejsze, nasze jedyne za- 
danie na ziemi, od którego jednocześnie zależy na- 
sze wieczne zbawienie. Wystarczy rzucić okiem na 
ludzi, którzy nie idą za Zbawicielem, wystarczy po- 
myśleć o piekle ze wszystkimi jego okropnościami, 
aby zrozumieć, co nam grozi w razie oporu. Zre- 
sztą powzięliśmy już przecież postanowienie zupeł- 
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nego oddania się Bogu. Teraz zaś staje 
przed nami wódz, którego nam Pan 
Bóg zesłał, a który nam pragnie poka- 
zać, jak wprowadzić w czyn to posta- 
nowienie. Świetniejszego i lepszego wodza nie 
można sobie w ogóle wyobrazić. Jeśli za Nim pój- 
dziemy, nic złego nas spotkać nie może, poza Nim 
jednak nie ma zbawienia. Nikt inny nie może nas 
doprowadzić do celu. Jest On nadto samą dobro- 
cią i miłością; pragnie jedynie naszego szczęścia. Mi- 
łość swą dla nas okupił krwią serdeczną. To też przy 
końcu rozważania o grzechu zadawaliśmy sobie py- 
tanie, w jaki sposób możemy okazać Mu swą wdzię- 
czność. I oto staje On przed nami i wzywa nas do 
pójścia za Nim. Niezliczone zastępy żołnierzy z za- 
pałem wstępowały w szeregi ziemskich wodzów, zno- 
siły nieopisane trudy i znoje, narażały się na śmierć 
i kalectwo. Jaka zaś była ich nagroda? Zbawiciel nie 
chce i nie potrzebuje wzbijać się naszym kosztem 
w potęgę — praśnie On jedynie naszego dobra. Pó- 
ki będziemy walczyć pod Jego sztandarem, nieprzy- 
jaciel nie zdoła wyrządzić nam szkody. Nie możemy 
ulec przemocy wrogów. Na końcu zaś boju czeka nas 
świetna nagroda — wiekuiste szczęście. Wódz nasz 
jest Królem wieczności. Za wszystko, co dla Niego 
tu uczynimy, nagrodzi On nas wieczną radością. 
Czy zatem możemy się jeszcze przez chwilę za- 
stanawiać nad usłuchaniem Jego wezwania? Słusz- 
nie mówi św. Iśnacy, że każdy, kto ma choć odrobinę 
rozumu, powinien radośnie wstąpić w szeregi wal- 
czących. To jest jedyna odpowiedź każdego chrze- 
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ścijanina. Każdy musi powziąć mocne postanowie- 
nie, że zwalczać będzie w sobie potrójną pożądliwość 
i wszelkie namiętności, które go skłaniać mogą do 
opierania się woli Bożej. 


Niejednemu jednak nie wystarczy taka odpo- 
wiedź. Mówię o !udziach wielkodusznych, o charak- 
terach mężnych i zdecydowanych, którym obca jest 
wszelka połowiczność, którzy zawsze dążą do naj- 
wyższego celu, a których serce pała pragnieniem 
działania. Zrozumieli oni, że Bóg stworzył ich je- 
dynie w tym celu, aby Go wielbili przez ofiarę do- 
skonałego oddania, pojęli, że to jest najważniejsze 
"1 najwznioślejsze zadanie, jakie na ziemi można wy- 
pełnić. Porwani wielkością i wszechmocą Boga, pra- 
śną oddać Mu się nie tylko w tym stopniu, jakiego 
Bóg od nich żąda, lecz zadają sobie nadto pytanie, 
co mogą uczynić, aby Go więcej jeszcze uwielbić. 
W chwili zatem, gdy w Chrystusie poznają wodza, 
któreśó im Bóg zsyła, postanawiają niezłomnie po- 
święcić się całkowicie Jemu i Jego sptawie oraz od- 
znaczyć się w Jego służbie przez jak najwierniejszą 
i najdoskonalszą ofiarę oddania samego siebie. 

Całe ich życie staje się odtąd uczestnictwem w ży- 
ciu, pracach, walkach i zwycięstwie Syna Bożego. 

W walce, do której ich Zbawiciel wzywa, nie ogra- 
niczają się do odpierania napaści wrogów, lecz w y- 
ruszają doataku przeciw wszystkie- 
mu, co mogłoby utrudnić lub ogśrani- 
czyć doskonałe oddanie się Bogu. Na 
większą zatem chwałę Boga i w dowód szczególnej 
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miłości ku ukochanemu Wodzowi, postanawiają oni 
za Jego przykładem i w ścisłym z Nim zjednoczeniu 
wypowiedzieć walkę własnej zmysłowości, wyrzec 
się świata i ziemskiej miłości. Pragną uczcić Boga 
przez trudniejszą i bardziej wartościową ofiarę od- 
dania Mu się, 

Jest to postanowienie wielkie i doniosłe, które 
powinno przeniknąć i przekształcić umysł i duszę 
człowieka, wszystkie jego myśli i dążenia, całe ży- 
cie wreszcie. Dlatego też św. Iśnacy pragnie, aby te- 
$o rodzaju ofiarowanie się Bogu odbywało się w jak 
najuroczystszy sposób. Winniśmy sobie przy tym 
uświadomić, że oddanie to nie jest czczą tylko for- 
mułką czy szumnym [razesem, lecz że jest niezłom- 
nym postanowieniem, które należy wprowadzić 
w czyn. 

Przed oczyma jego stawały zapewne uroczysto- 
ści, które na dworach królewskich towarzyszyły pa- 
sowaniu na rycerzy. Zjeżdżali się wówczas dostojni- 
cy i możni z całego państwa. W otoczeniu świetnego 
orszaku wchodził do sali król z królową, książęta 
i księżniczki. Para królewska zasiadała na tronie, 
poczem giermek przyklękał przed swym panem i na- 
stępowała właściwa ceremonia. 

Wyobraźmy sobie dwór Króla niebieskiego. Na 
wiekuistym tronie zasiada Trójca Przenajwiętsza, 
obok Królowa niebios, Matka Chrystusowa. Stolice 
Ich otaczają Apostołowie, Męczennicy, Wyznawcy 
i Dziewice, wokoło unoszą się niezliczone rzesze 
Aniołów. Ja zaś przystępuję do tronu Bożego 
i upadłszy z pokorą na kolana mówię: 
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Wiekuisty Panie wszechrzeczy, nieskończony, 
wszechmogący Boże! Oto klękam przed Tobą, aby 
wsparty Twą łaską i pomocą, w obecności Chwaleb- 
nej Matki Twojej i całego Dworu niebieskiego zło- 
żyć Ci ofiarę z samego siebie. Oświadczam uroczy- 
ście, że po głębokiej rozwadze chcę, pragnę i posta- 
nawiam, jeśli to może posłużyć ku większej chwale 
Twojej, naśladować Ciebie, Boski mój * Wodzu,. 
w walce ze wszystkim, co mogłoby przeszkodzić me- 
mu całkowitemu oddaniu się Bogu, lub je ograni- 
czyć. Jeżeli zatem Boski Twój Majestat raczy mnie 
wybrać i przyjąć do tego stanu, gotów jestem w ści- 
słym zjednoczeniu z Tobą znosić to wszystko, co Ty 
 obrałeś z miłości ku mnie, a w szczególności ubó- 
stwo, krzywdę i wzgardę. 


Część druga 


ycia 


D 


Znaczenie ziemskiego ż 
Chrystusa Pana 


Zanim przystąpimy do szczegółowego rozważania 
życia Zbawiciela, musimy starać się zrozumieć jego 
znaczenie. 

Głównym zadaniem Chrystusa było odpokutowa- 
nie nieposłuszeństwa pierwszych rodziców. Dlatego 
On sam musiał stać się posłusznym aż do śmierci, 
a śmierci krzyżowej. Posłannictwo Jego jednak po- 
legało nie tylko na tym, że przez swą śmierć na 
krzyżu odkupił grzech Adama i grzechy wszystkich 
ludzi. Całe Jego życie miało bowiem być wyrazem 
najdoskonalszego ukorzenia się przed wolą Ojca. To 
też w ciągu całego swego życia pokutował za 
najróżnorodniejsze nasze śrzechy. Ponadto życie Je- 
$o miało być dla nas najdoskonalszym przykła- 
dem, jak wprowadzać w czyn ofiarę oddania się 
Bogu. Jedno spojrzenie na życie Zbawiciela miało 
wystarczyć, aby z niego czerpać światło, otuchę, siłę 
i pociechę. Przez posłuszeństwo swe wyjednał nam 
wreszcie Zbawiciel niezmierne ła ski, które nam po- 
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magają iść za Jego przykładem. A zatem pokuta, 
przykład i łaska — to trzy najgłówniejsze czynniki 
w życiu Zbawiciela. W Jego życiu publicznym dołą- 
czają się do nich jeszcze nauki i cuda. 

W tym oświetleniu zrozumiemy zatem z łatwością 
tajemnice ukrytego życia Zbawiciela. Znaczenie jego 
nie polegało bynajmniej na tym, jakoby Jezus z roz- 
poczęciem swej działalności publicznej musiał cze- 
kać, aż dorośnie. Mógł przecież podobnie jak Adam 
przyjść na świat już jako dojrzały mężczyzna. Mło- 
dość Jego nie miała też jedynie na celu udowodnie- 
nia, że Pan Jezus istotnie był człowiekiem, choć i ten 

cel niewątpliwie leżał w zamiarach Bożych. Lecz 
| właśnie w życiu młodzieńczym pragnął Zbawiciel dać 
nam nauki najważniejsze może i najgłębsze, pragnął 
uczynić zadość za wszystkich, którzy się do tych 
nauk nie stosują, pragnął wreszcie wyjednać nam ła- 
skę naśladowania Go w Jego życiu ukrytym. 

Następnie musimy sobie dokładnie uświadomić, 
że w życiu Zbawiciela nie było nic przypadkowego. 
Jeśli jakieś miasto spodziewa się. wizyty naczelnika 
państwa lub dygnitarza kościelnego, obywatele z naj- 
większą dokładnością przygotowują przyjęcie i do- 
kładają wszelkich starań, aby o niczym nie zapom- 
nieć, niczego nie zaniedbać. Czy można sobie zatem 
wyobrazić, że Bóg zsyłając na ziemię Syna swego, 
nie obmyślił wszystkiego w najdrobniejszych szcze- 
gółach i że nie zarządził wszystkiego wedle swej 
najwyższej mądrości? Wystarczy rzucić okiem na 
świat zwierzęcy i roślinny oraz na posłuszne każde- 
mu skinieniu Bożemu żywioły, aby się zdumieć 

W szkole św. Ignacego 15 
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nad panującym w przyrodzie porządkiem. Bóg obmy- 
śla wszystko, troszczy się o wszystko i wszystkim 
rządzi z przedziwną mądrością i artyzmem. O niczym 
nie zapomina, niczego nie zaniedbuje. A przecież 
znaczenie tych wszystkich spraw nie dorównywa na- 
wet w przybliżeniu doniosłości, jaką posiadało ży- 
cie i działalność Boga-Człowieka. Było to najwspa- 
nialsze objawienie Boże; życie Zbawiciela miało się 
stać najdoskonalszym wzorem dla wszystkich ludzi 
i po wszystkie czasy, Rozumie się tedy samo przez 
się, że Pan Bóg w swej nieskończonej mądrości ob- 
myślił wszystkie, nawet najdrobniejsze z tym zwią- 
zane szczegóły i z całą świadomością urządził wszy- 
stko tak, a nie inaczej. Przewidział On z góry wszy- 
stkie możliwości, które mogły mieć jakikolwiek wpływ 
na życie Syna. Znana Mu była każda okoliczność. 
Bóg nie zapomina i nie zaniedbuje niczego. Ponadto 
miał wszelką władzę urządzenia wszystkiego tak, jak 
uważał za najlepsze. Dla Boga nie istnieją nieprzewi- 
dziane wypadki, niepowodzenia ani omyłki. Nic też 
nie jest u Niego wynikiem chwilowego nastroju. Po-- 
budki Jego działania opierają się na ściśle uzasad- 
nionych podstawach. Wiemy wreszcie, że Ewangeli- 
Ści pisali pod natchnieniem Ducha Świętego. Dlate- 
go też opowiadają nam oni te właśnie szczegóły z ży- 
cia Zbawiciela, które w zamiarach Bożych mają dla 
nas największe znaczenie, 

W ciągu rozważania żywota Boskiego Mistrza 
winniśmy ustawicznie uświadamiać sobie wszystkie 
te prawdy. 
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Wcielenie. 


Krótki rzut oka na ludzkość w epoce narodzenia 
Chrystusa Pana pouczy nas, dokąd doprowadzić mo- 
że odmawianie Bogu ofiary oddania Mu się. Poza wy- 
soką pozornie kulturą kryje się bezprzykładny wprost 
upadek moralności. Odwrócenie się od Boga zawsze 
idzie w parze z grzesznym przywiązaniem do stwo- 
rzeń, Wzrok człowieka, zamiast się zwracać ku gó- 
rze, tonie w otchłani To też w owych czasach ogól- 
nie niemal stracono wiarę w jednego Boga, oddawa- 
no natomiast cześć niezliczonym bożyszczom. Lu- 
dzie wielbili zwierzęta, jak węże, koty, byki itp., lub 
_ też padali na kolana przed słońcem, księżycem i gwia- 
zdami, składali im ofiary i modlili się do nich. Z ha- 
niebnym tym poniżeniem łączyła się straszliwa nę- 
dza moralna. Jeden z najlepszych znawców staro- 
żytnych czasów, I. Dóllinger, pisze: 

»Występki przeżerały rdzeń narodów... Ludzie 
ogołoceni byli ze wszystkich istotnych dóbr... 

»Uczucie beznadziejności i głębokiego smutku 
ogarnęło nielicznych Rzymian, stojących na wysoko- 
ści swej epoki. Zdawali oni sobie sprawę, że darem- 
na byłaby walka z panującym powszechnie zepsu- 
ciem, że wobec niego bezsilne są wszelkie ustawy. 
Nie mogli nigdzie odkryć zarodków nowego życia, 
które by wiodło do wielkiego, polityczno-obyczajowe- 
śo odrodzenia, Wreszcie zaś ogarniało ich uczucie, że 
wszystko, co ziemskie, jest czcze i jałowe, że życie 
ludzkie jest niczym innym, jak wielką komedią. 
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»Życie straciło wszelką wartość. Codziennie mor- 
dowano setki ludzi dla zabicia czasu... Z drugiej 
strony bez żalu porzucano życie, które się stawało 
ciężarem... W Rzymie gardzono życiem, to też samo- 
bójstwa były na porządku dziennym... 

»Pod wpływem panujących stosunków nauka stoi- 
ków głosiła, że prawdziwy mędrzec, ideał cnót i he- 
roizmu moralnego, nie zjawił się dotąd na ziemi. Cy- 
cero dawniej jeszcze malował uczucie szczęścia, ja- 
kiego by ludzie doznali na widok doskonałej cnoty, 
wcielonej i uosobionej w ludzkiej postaci (De fin. 5, 
24, 69). I tak na wszystkie strony szerzyła się nie- 
zaspokojona tęsknota za wyższym poziomem etycz- 
nym i duchowym... Ludzie łaknęli jakiejś stałej, 
prawdziwie boskiej nauki, która byłaby w stanie wy- 
dobyć ich z labiryntu poglądów, domysłów i wątpli- 
wości na temat celu życia doczesnego i istnienia ży- 
cia pozagrobowego... Marzyli o jakiejś organizacji 
i wytycznej życia, która, chroniąc ich przed własną 
samowolą i chwiejnością, dałaby oparcie i podstawę 
ich postępowaniu«.') 

Tak tedy wygląda ludzkość bez Boga zarówno 
wtedy, jak i dzisiaj: nie znając światła, pewności, 
oparcia i mocy, nie zna też prawdziwego szczęścia 
ni radości. Ostatecznie zaś grozi jej wieczne potę- 
pienie. Bez wiary w Boga i oddania Mu się człowiek 
nie może wznieść się ponad poziom życia czysto przy- 
rodzonego, co gorsza, powoli stacza się i z tego po- 
ziomu, upada niżej od zwierzęcia. W tym stanie nie- 


1) Heidentum und Judentum, str. 727 i nast. 
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możliwy jest prawdziwy wzlot umysłu. Motywem 
wszystkich jego myśli, dążeń i czynów  sta- 
je się miłość własna i żądza użycia, choć człowiek 
często nie przyznaje się do tego nawet przed sobą 
samym. Odmówienie ołiary oddania się Bogu pocią- 
śa przeto za sobą wszystko, co niskie, nikczemne 
i złe, Wszystko natomiast, co wielkie, szlachetne 
i wzniosłe, opiera się na tej ofierze, która człowieka 
wyswobadza spod wszelkich wpływów, ściągających 
$o na niziny nadużycia. Wola człowieka oddanego 
Bogu, wyzwolona z pęt przyziemności, dąży do opa- 
nowania materii i nie pozwala się przez nią ujarzmić. 
. Ofiara oddania się Bogu jest zatem źródłem dosko- 
nałości człowieka i najwyższym czynem etycznym, 
do jakiego jest zdolny. 


I znowu nasuwa się nam pytanie: Dlaczego 
Bóg na prarodziców ludzkości wybrał 
Adama i Ewę, choć wiedział, że Mu oni odmó- 
wią ofiary oddania? Mógł przecież stworzyć w tym 
celu inne stadło, które by się z radością było uko- 
rzyło przed Jego wolą. Otóż musiały istnieć głębo- 
kie przyczyny ku temu, Bóg bowiem nie postanawia 
niczego, co by nie znajdowało uzasadnienia w Jego 
najmędrszych zamiarach. 

Przypomnijmy sobie, że Bóg może powoływać 
stworzenia do bytu jedynie w tym celu, aby Mu od- 
dawały chwałę. Ludzie spełniają to zadanie na zie- 
mi przez ofiarę całkowitego oddania się Bogu, po 
śmierci zaś mają Go wysławiać jako wiekuiste pom- 
niki Jego miłości. I oto Bóg spostrzegł, że istnieje 
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znacznie jeszcze doskonalszy sposób uwielbienia Je- 
$o majestatu. Ludzie bowiem mogliby nie zrozumieć 
całej pełni miłości Bożej, gdyby się ona nie objawi- 
ła przez ofiarę, Mogliby też mniemać, że Pan Bóg 
nie wie, jak ciężko im jest naginać się do Jego woli. 
Upadek pierwszych rodziców umożliwił tedy Bogu 
objawienie nam całego żaru, potęgi i głębi Jego miło- 
ści ku ludziom. Sam bowiem Bóg stał się człowiekiem, 
przez śmierć krzyżową uczynił zadość za grzechy 
ludzkie i w ten sposób przywrócił nam udział w swej 
wiekuistej szczęśliwości. Szczęście zatem, którego 
kiedyś zażywać będziemy w niebie, nosi na sobie po- 
niekąd pieczęć z napisem: »Odkupienie na krzyżu 
Krwią Zbawiciela«. Jednocześnie Bóg jako człowiek 
przyjął na siebie to wszystko, czego od nas wymaga 
a wypełnił, zniósł i wycierpiał wszystko w sposób 
nierównie doskonalszy, niż tego żąda od nas. Przez 
$rzech pierworodny stała się wreszcie ziemia widow- 
nią Ofiary największej i najgodniejszej Boga jaką 
człowiek może ogarnąć umysłem. Widzieliśmy, że 
ofiara oddania się Bogu jest najcenniejszym z czy- 
nów, na jakie stworzenie może się zdobyć. Skoro za- 
tem Syn Boży w akcie najdoskonalszego oddania sa- 
mego siebie ofiarował się Ojcu na krzyżu, dokona- 
ła się tym samym nieskończonej wartości ofiara 
ze strony stworzenia, a uwielbienie Boga osiągnęło 
najwyższy, niedościgniony stopień. Grzech pier- 
worodny stworzył zatem nową możli- 
wość uwielbienia Boga na ziemi 
i w wieczności, oraz urzeczywistnie- 
nia go w sposób wprost nieskończony. 
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Leżało widocznie w zamiarach Bożych przyjść 
ludziom z pomocą dopiero wtedy, $dy wypróbowaw- 
szy wszelkich sposobów wydobycia się z nędzy mu- 
sieli przyznać, że wysiłki ich były daremne. Zasta- 
nówmy się przede wszystkim nad tym, w jaki spo- 
sób Bóg pragnął ludzkość ocalić? Nie chciał tego 
uczynić za pośrednictwem rzymskich i greckich kla- 
syków, ani przez filozofów i artystów, nie za pomocą 
sportu i kultury ciała, lecz przez naukę o krzyżu. 
Boć przecież krzyż, to symbol doskonałe- 
śo oddania się Bogu i bezinteresow- 
nej miłości bliźniego. Naukę tę miał głosić 
Syn Boży słowem i przykładem: ona zbawiła ówcze- 
sny świat, ona jedynie jest w stanie ocalić i dzisiejszą 
ludzkość. »Nie masz w żadnym innym zbawienia 
(jak w Jezusie Chrystusie), albowiem nie jest pod 
niebem inne imię, dane ludziom, w którym byśmy 
mieli być zbawieni« (Dz. Ap. 4, 12). Słowa te i do 
nas się odnoszą. I my poza Chrystusem znikąd nie 
możemy wyglądać zbawienia. Ale i inne jeszcze sło- 
wa odnoszą się do naszych czasów, Oto nauka Chry- 
stusowa, która, jak mówi Paweł św., wydaje się jed- 
nym zśorszeniem, a drugim głupstwem, »wezwanym 
jest mocą Bożą i mądrością Bożą« (I Kor. 1, 24). 
A głęboką tę prawdę wypowiada Apostoł w spo- 
sób prosty i niewyszukany, nie uciekając się do kra- 
somówczych finezyj filozofów, »aby się nie stał pró- 
żnym krzyż Chrystusów« (I Kor. 1, 17). 

Jeśli kto sądzi, że można ocalić ludzkość w inny 
sposób, jest to jedynie pycha i zuchwalstwo. Zaśle- 
pieniem i niewybaczalną krótkowzrocznością byłoby 
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też mniemanie, że Kościół musi ustąpić na drugi plan 
wobec nowoczesnej wiedzy. Ona przeciwnie musi 
uchylić czoła przed Kościołem i wyznać z pokorą swą 
niemoc. Nauka Chrystusowa budować będzie ludzi 
i odradzać świat jeszcze i wtedy, gdy wszystkie no- 
woczesne systemy przestaną wywierać jakikolwiek 
wpływ na życie. 


Nadeszła chwila, w której na mocy niezbadanych 
wyroków Bożych nastąpić miało wcielenie Jego Sy- 
na. Z polecenia Bożego zstąpił Archanioł Gabriel na 
ziemię, aby wybranej przez Pana Dziewicy oznajmić, 
że ma zostać Matką Jego Syna. Przyjrzyjmy się, 
jak bezwzględnie i bez zastrzeżeń Przenajświętsza 
Panienka poddaje się woli Bożej. Jakoż się to sta- 
nie? — pyta usłyszawszy poselstwo. W porozumieniu 
ze swym Oblubieńcem ślubowała przecież dzie- 
wictwo. Teraz zaś Anioł Jej oznajmia, iż ma zostać 
Matką. Jak to pogodzić? Anioł rozprasza Jej wąt- 
pliwości, poczem Maryja natychmiast daje przyzwo- 
lenie. Poznać wolę Bożą i zgodzić się z nią, to dla 
Niej jedno i to samo. Nie prosi o czas do namysłu, 
nie czyni zastrzeżeń, nie zastanawia się nad skutka- 
mi swego przyzwolenia; nie twierdzi też, że się czu- 
je niegodna takiego wyróżnienia, że pragnie raczej 
być sługą Matki Zbawiciela. Słowa Anioła zwiastują 
Jej wolę Bożą, a zatem Maryja bez zastrzeżeń ją 
przyjmuje. On jest Panem, jam sługą Jego. Ecce an- 
cilla Domini. Jego rzeczą rozkazywać, moją zaś słu- 
chać. Nie dziękuje za zaszczyt, jaki Jej przypadł 
w udziale. Nie zwraca uwagi na pochwały, jakimi Ją 
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Anioł obsypuje. Przejęta do głębi swoim zadaniem, 
polegającym na bezwzględnym poddaniu się woli Bo- 
żej, nie może zdobyć się na inną myśl prócz tej, któ- 
ra jest wyrazem Jej uległości: Taka jest wola Boża, 
ja zaś muszę się przed nią ukorzyć. 

W tej samej chwili, w której Maryja wypowie- 
działa swoje przyzwolenie, dokonał się cud wciele- 
nia, Syn Boży stał się człowiekiem. Stworzona zosta- 
ła dusza Zbawiciela w pełni posiadania wszystkich 
władz duchowych, jak na Niego przystało. Poznał 
On Boga, samego siebie oraz zadanie, jekie Mu Bóg 
zlecił, Pierwsze jego słowa były: Ecce venio, ut fa- 
ciam, Deus, voluntatem Tuam — »Oto idę.. abym 
czynił, Boże, wolę Twoją« (Żyd. 10, 7). Bezwarunko- 
we poddanie się woli Ojca było pierwszym i głów- 
nym czynem Syna Bożego, wypełniało Jego życie od 
pierwszej do ostatniej chwili. Bóg-Człowiek z naj- 
większą wyrazistością poznaje, że nie może istnieć 
nie donioślejsześo ani większego, niż spełnienie woli 
Bożej. Nie istnieją dla Niego własne sprawy ni upo- 
dobania. Quae placita sunt ei, facio semper — »Ja 
co się Jemu podoba, zawżdy czynię« (Jan 8, 29). 


Było to trzecie wezwanie Boga do uznania Jego 
suwerenności, Pierwsze odnosiło się do aniołów; część 
ich jednak zawiodła. Drugie skierował Bóg do Ada- 
ma i Ewy, oni zaś odmówili ofiary oddania się Bo- 
$u. Obecnie miał przyjść drugi Adam i druga Ewa, 
aby naprawić to, w czym tamci zbłądzili, miał 
przyjść, aby posłuszeństwem swym zgładzić grzech 
pierwszych rodziców. I oto Maryja rzekła: Ecce 
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ancilla Domini — Zbawiciel zaś mówi: Ecce venio. 
To ocaliło ludzkość. 

Pan Bóg przychodzi do każdego człowieka i wzy- 
wa go do uznania swej zwierzchności. Przychodzi 
więc i do ciebie, Co Mu odpowiesz? 


Narodziny Pana. 


Cicho i spokojnie płynęło życie Maryi i Józefa 
w ubogim domku nazaretańskim. O ile Jej środki na 
to pozwalały, Maryja z nieopisaną miłością i troskli- 
wością przygotowywała wszystko dla mającego się 
narodzić Dziecięcia, około którego obracały się wszy- 
stkie Jej myśli. Ze zdumieniem zapytywała się cią- 
gle na nowo, jak to możliwe, aby Pan Bóg Ją wła- 
śnie wybrał na Matkę Syna swego. Nieznana Dziewi- 
ca, pokorna małżonka ubogiego rzemieślnika miała 
się stać Matką Boga! Maryja pojąć tego nie mogła. 
Wiara Jej jednak była niezachwiana. Wiedziała, że 
poczęcie Jej mogło nastąpić jedynie za pośrednic- 
twem cudu. Ponadto Elżbieta potwierdziła Jej wszy- 
stko, co powiedział Anioł. Nie mógł to być żaden sen 
ani przywidzenie. Nowy dowód prawdziwości tej nie- 
pojętej tajemnicy stanowiły oznaki Jej macierzyń- 
stwa. Zastanawiała się nad $odnością swego posłan- 
nictwa. Dziwnym się Jej wydawało, że wielki Bóg 
pragnie się narodzić z ubogiej i nieznanej Matki. 
Korzyła się jednak przed wolą Pana, którego prze- 
cież była służebnicą. Ilekroć czytała księgi święte lub 
słuchała w sabat odczytywanych w świątyni pro- 
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roctw, znajdowała potwierdzenie wszystkiego, co do- 
tyczyło Jej Dziecięcia. Znała już imię, jakie Mu Bóg 
przeznaczył, Z każdym dniem rosła Jej tęsknota za 
Nim. Pragnęła Je ujrzeć, przytulić do łona i speł- 
niać około Niego macierzyńskie usługi. Dzieciątko Jej 
miało przecież być nie tylko miłe i urocze jak wszy- 
stkie inne dzieci, lecz miało być Synem Bożym! Wol- 
no Jej zatem było miłować Je więcej, niż inne matki 
kochają swe dzieci, Pan wlał w Jej serce tyle szla- 
chetności i dobroci, ile musiało posiadać serce Jego 
Matki. Jakże żarliwa, czuła i potężna musiała już 
teraz być miłość Maryi dla Jej Dziecięcia! 

Dziecię zaś odwzajemniało tę miłość już teraz. 
Nie leżało Ono bowiem pod sercem Matki bez świa- 
domości, jak inne dzieci. Choć bowiem ziemskie Je- 
$o życie trwało dopiero kilka miesięcy, to jednak 
Dziecię-Zbawiciel był jednocześnie wiekuistym Bo- 
śiem, któremu obca jest słabość i niemoc, a w któ- 
rego ręku spoczywają rządy świata. W najtkliwszej 
miłości obejmował On Tę, którą ze wszystkich cór 
ziemi obrał sobie za Matkę, Dobrze Mu było pod Jej 
szlachetnym, przeczystym sercem, które On sam na- 
pełniał nieopisaną rozkoszą i szczęściem. Obsypywał 
też swą Matkę coraz nowymi łaskami, pod wpływem 
których Maryja coraz czulej kochała swe Boskie 
Dziecię i coraz korniej poddawała się Jego woli. 

Mijały tygodnie i miesiące. Nie zaniedbując swej 
pracy około gospodarstwa Maryja przygotowywała 
powijaki, chusty i posłanie dla swego Dziecięcia. — 
Wtem nieoczekiwanie nakazano spis ludności, pew- 
nego dnia Józet przyszedł do domu z tą wiadomo- 
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ścią, Należało zatem udać się do Betlejem. Maryja 
wiedziała, że zbliża się dzień Jej rozwiązania. Dzie- 
ciątko Jej miało zatem przyjść na świat nie w zaci- 
sznym domku nazaretańskim, lecz gdzieś na obczyź- 
nie. Musiała sobie przypomnieć w tej chwili prze- 
powiednie z Pisma św., według których Mesjasz miał 
pochodzić z Betlejem. W każdym razie zarówno dla 
Maryi, jak i dla Józefa nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, że muszą rozkaz wykonać, W rozporzą- 
dzeniu władz widzieli oznakę woli Bożej. I choć po- 
dróż w tych warunkach była uciążliwa i nieprzyjem- 
na, nie zważali na to, lecz poczęli niezwłocznie go- 
tować się do drogi. 


Podróże w owych czasach nie należały do wygod- 
nych. Trzeba było odbywać je pieszo, co w danym wy- 
padku zabierało przeszło trzy doby czasu. Przypusz- 
czamy, że Maryja jechała na mule, którego Józef pro- 
wadził za uzdę. Ponieważ wszystkimi drogami ciąg- 
nęły prawie ustawicznie pielśrzymki do Jerozolimy, 
nie brakło zapewne zajazdów, w których można było 
znaleźć nocleg. Niewątpliwie i wtedy, podobnie jak 
dzisiaj, istniały różnice pomiędzy gospodami, zależ- 
nie od ceny, jaką kto mógł zapłacić. Maryja i Józef 
byli ubodzy: świadczy o tym fakt, że przy ofiarowa- 
niu w świątyni złożyli daninę ubogich. Niechybnie 
musieli zatem zadowolnić się noclegiem i posiłkami 
w jakiejś skromniutkiej gospodzie. 

Nie możemy sobie nawet wyobrazić, aby Maryja 
i Józef w ciągu tej uciążliwej podróży dawali wyraz 
swemu niezadowoleniu. A przecież wszystkie te przy- 
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krości spotykały ich jedynie skutkiem kaprysu cesa- 
rza, który chciał się dowiedzieć, ilu ma poddanych. 
Oboje jednak byli przekonani, że sam Bóg objawia 
swą wolę za pośrednictwem ziemskich władców, a za- 
tem z radością i gorliwie pośpieszyli uczynić zadość 
rozporządzeniu. Podobnie wydaje się nam rzeczą wy- 
kluczoną, aby odczuwali niezadowolenie i zawiść na 
widok, że inni podróżni mają kosztowniejsze szaty, 
wygodniejsze pomieszczenie i inne udogodnienia 
w podróży, Wydawało się im to czymś zupełnie zro- 
zumiałym. Byli oni przecież prostymi ludźmi, na- 
leżało zatem ustępować innym z drogi, zadowalniać 
się byle czym i odmawiać sobie niejednego, na co 
drudzy mogli sobie pozwolić. Tak tedy zbliżali się do 
celu nie zwracając na siebie niczyjej uwagi. Nic nie 
zdradzało, że byli wybrańcami Bożymi. Oczywiście 
też nie przychodziło Im nawet na myśl, żeby się z kim- 
kolwiek podzielić swą świętą tajemnicą. 

Przybyli wreszcie do Betlejem. Przede wszystkim 
skierowali się do gospody, w której spodziewali się 
znaleźć pomieszczenie. Wszystkie jednak miejsca by- 
ły już zajęte. Było to dla Nich wielkim rozczarowa- 
niem. Łatwo sobie wyobrazić, jak zwłaszcza Józef, 
boleśnie odczuwa” to położenie, martwiąc się, że po ty- 
lu trudach podróży nie może znaleźć dla Maryi ja- 
kiegoś kącika, w którym by mogła choć trochę odpo- 
cząć, Niewątpliwie krzepił on Ją tą nadzieją przez 
całą drogę. Teraz zaś stali bezradnie na ulicy. Co 
począć? Józef dowiadywał się u krewnych i znajo- 
mych, gdzie by mogli znaleźć jakiś przytułek — lecz 
na próżno, Odkrył wreszcie poza obrębem miastecz- 
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ka kilka pieczar skalnych, które prawdopodobnie słu- 
żyły za schronisko trzodom w czasie niepogody. Nie 
pozostawało Im nic innego, jak tutaj pozostać. 
Nieopisane zdumienie ogarnia nas wobec faktu, że 
wszechmocny Bóg tak mało pozornie troszczył się 
o warunki, w jakich miał przyjść na świat Syn Jego, 
Odkupiciel ludzkości. Z drugiej jednak strony wie- 
my, że tak nie było, że Pan Bóg umyślnie zrządził, 
aby w całym Betlejem nie znalazło się inne pomie- 
szczenie, w którym by Maryja mogła porodzić Bożą 
Dziecinę, prócz tej właśnie groty. Do prawdy tej je- 
steśmy już tak przyzwyczajeni, że się nad nią głę- 
biej nie zastanawiamy. A jednak pomyślmy, na jak 
ciężką próbę Pan Bóg wystawił wiarę Maryi i Jó- 
zefa. Jak wielka była ich ofiara uległości wobec tego 
istotnie niezbadanego wyroku Bożego. Jakże to mo- 
żliwe, że wszechmocny i nieskończony Bóg pozwolił, 
a raczej nawet sam zrządził, aby jednorodzony Syn 
Jego przyszedł na świat w stajence! Józef i Maryja 
nie rozumieli tego, ale korzyli się przed świętą wolą 
Bożą. Dziecięca Ich ufność w Bogu nie zachwiała się 
ani na chwilę. Wierzyli oni, a siła Ich wiary spra- 
wiła, że wszystkie swe troski i trudności powierzyli 
Bogu. Myśleli tylko o tym, aby się poddać Jego wy- 
rokom i zarządzeniom. Uważali się za ludzi ubogich 
i prostych, którzy się przecież musżą zastosować do 
każdej sytuacji, zadowolnić się wszystkim co ich spo- 
tyka, a których nie dziwi, jeśli się z nimi ludzie nie 
liczą, jeśli ich usuwają na drugi plan lub w ogóle nie 
zwracają na nich uwagi. To też mimo że położenie 
ich było bardzo ciężkie, nie doznawali ani przez chwi- 
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lę uczucia niezadowolenia, niecierpliwości, zawiści ni 
śniewu. Nie żywili zresztą nigdy wybujałych osobi- 
stych pragnień. Nie oczekiwali niczego dla siebie i na 
wszystko byli przygotowani. 


Zapadł wieczór. Maryja i Józef zagospodarowali 
się w grocie jak mogli. Józef uprosił niezawodnie do- 
brych ludzi o trochę koniecznych sprzętów, aby móc 
sporządzić dla Maryi jakie takie posłanie. Maryja 
zakrzątnęła się około wieczerzy. W międzyczasie 
ściemniło się zupełnie. Józef udał się na spoczynek, 
Maryja jednak nie mogła zasnąć. Wiedziała, że zbli- 
ża się godzina, w której nareszcie ujrzy swą Dzieci- 
"nę i przytuli Ją do serca. Zatonęła w swej niepojętej 
tajemnicy, a serce Jej rozpływało się w radości, 
szczęściu i tęsknocie. I oto nagle ujrzała Je obok sie- 
bie otoczone nadziemską światłością, bezradne a peł- 
ne wdzięku. Porodziła Je bez bólu, który wskutek 
grzechu pierworodnego stał się udziałem wszystkich 
innych matek. Dzieciątko przyszło na świat w spo- 
sób cudowny, nie naruszając pieczęci dziewictwa swej 
Rodzicielki. Z najgłębszym wzruszeniem i nieopisa- 
ną czcią wzięła Je Maryja na ręce, przycisnęła do 
wezbranego miłością serca, zawinęła w zabrane z do- 
mu pieluszki i złożyła w żłóbku na garstce słomy 
i siana. Następnie przywołała Józefa i oboje uklę- 
kli przed żłóbkiem, napawając się widokiem prze- 
cudnej Dzieciny. 

Uklęknijmy i my w duchu obok: Nich i powitajmy 
z radością Boże Dziecię. Usta Jego jeszcze są zam- 
knięte. Nie przemawia jeszcze do nas słowami. A jed- 
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nak głosi nam Ono już teraz najdonioślejsze nauki, 
które stanowią zbiór najważniejszych prawd naszej 
wiary świętej. 

Bóg stworzył Adama i Ewę i w nadprzyrodzony 
sposób wywyższył ich naturę. Zadaniem ich było 
uwielbianie Boga przez uznanie Go za najwyższego 
Władcę, Wszystkie dary łaski, jakie otrzymali od 
Boga, miały przejść na całe ich potomstwo. Po krót- 
kim pobycie na ziemi mieli oni stać się wiekuistymi 
pomnikami miłości Bożej. Adam i Ewa nie ukorzyli 
się jednak przed wolą Bożą i dopuścili się nieposłu- 
szeństwa przekraczając przykazanie Jego. Dlatego 
też Bóg wygnał ich z raju i odebrał im oraz ich po- 
tomstwu wszystko, co było wywyższeniem ich ludz- 
kiej natury. Pierwotne zamiary Boże, dotyczące stwo- 
rzenia, zostały udaremnione. Straszliwe były skutki 
tego grzechu. Ludzie nie byli w stanie własnymi si- 
łami dźwignąć się ze swej nędzy. Nikt nie mógł już 
ujrzeć oblicza Boga. Bramy niebieskie zawarły się 
przed ludźmi. Bóg jednak w nieskończonej swej mi- 
łości pragnął nam dopomóc. Aby nas zbawić, sam stał 
się człowiekiem. I oto leży przed nami wcielony Syn 
Boży — bezbronne Dzieciątko w żłóbku stajenki be- 
tlejemskiej. Nic chyba nie wzrusza i nie rozbraja czło- 
wieka w tym stopniu, co widok dziecka. Nie można 
mu się wprost oprzeć. Zbawiciel pragnął zatem uka- 
zać się nam na ziemi w tej tak uroczej i pociągają- 
cej postaci, a jednocześnie ogłosić wszystkim ludziom 
ową najdonioślejszą naukę, że jedynym celem bytu 
ziemskiego jest spełnianie woli Bożej. Przyszedł prze- 
cież, aby przez posłuszeństwo swoje odpokutować za 


nieposłuszeństwo prarodziców. Leży w żłobie, bo tak 
chciał Ojciec Jego. Aniołowie zaś śpiewają: Chwała 
Bogu na wysokościach! To bowiem jest najważniej- 
sze, a raczej to jedynie jest ważne: uwielbienie Boga. 
Wszystko inne jest wobec tego tak niewymownie ma- 
łe, że Zbawiciel dobrowolnie wyrzeka się wszelkich 
dóbr i rozkoszy świata. 


Czysta, bezinteresowna, ofiarna miłość ku ludziom 
ożywia Bożą Dziecinę, która myśli jedynie o tym, 
aby nas uszczęśliwić. Jest to wcielona miłość Boża, 
która nie może nic zyskać, a pragnie tylko dawać, 
i to dawać nawet kosztem własnego cierpienia. Je- 
mu zawdzięczamy dosłownie wszystko, co sercom na- 
szym daje głębokie szczęście i zadowolenie: Światło 
we wszystkich zagadnieniach życia i siłę do wypeł- 
nienia naszego zadania życiowego, a co za tym idzie 
pokój, który się staje udziałem wszystkich ludzi do- 
brej woli na ziemi. 


Ofiarowanie w świątyni. 


Ofiarowując Dziecię Jezus w świątyni, spełnili 
Rodzice Jego podwójny obowiązek wobec prawa: 
W drugiej księdze Mojżesza czytamy: Poświęć Mi ka- 
żde pierworodne, otwarzające żywot między syny 
Izraelowymi, tak z ludzi, jako i z bydląt: albowiem 
wszystko jest Moje (13, 2). Trzecia zaś księga za- 
wiera przepisy, dotyczące oczyszczenia niewiasty po 
urodzeniu, oraz nakaz, mocą którego położnica miała 
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ofiarować »baranka rocznego na całopalenie i gołębi- 
cę albo synogarlicę za grzech« (12, 6). Ofiara cało- 
palna miała wyrażać uznanie najwyższej zwierzchno- 
ści Boga, ofiara zaś przebłagalna przypominała, że 
dziecię urodziło się w grzechu pierworodnym, który 
jednocześnie stanowił przyczynę nieczystości niewia- 
sty. Ubodzy mogli zamiast baranka ofiarować drugie- 
go gołębia. 

Pierwszy przepis, podobnie jak każda w ogóle 
ofiara całopalna, miał na celu uznanie całkowitej 
zwierzchności Boga. Każda rodzina winna była ofia- 
rować Mu pierworodnego syna, który właściwie ca- 
łe swe życie winien był poświęcić służbie Bożej 
w świątyni. Później jednak Pan Bóg przeznaczył le- 
witów do stanu kapłańskiego. Aby jednak lud nie za- 
pominał o swym obowiązku wobec najwyższego Wład- 
cy, Pan Bóg ustanowił przepis, mocą którego należa- 
ło Mu wprawdzie ofiarować każdego pierworodnego, 
iecz jednocześnie można go było zwolnić od obowiązku 
służby kapłańskiej przez złożenie okupu: Każde pier- 
worodne z synów twoich zapłatą wykupisz (II Mojż. 
13, 13). Pierworodne spośród zwierząt należało ofia- 
rować Panu. O ileby to zaś nie było zwierzę ofiarne, 
można było w jego miejsce ofiarować jagnię, albo też 
zwierzę zabić, Ofiarując lub zabijając zwierzę, czło- 
wiek zrzekał się wszelkich praw do niego, a co za tym 
idzie składał hołd Bogu jako najwyższemu Panu 
i Władcy. Albowiem Moje jest wszystko — rzekł 
Bóg do Mojżesza; składanie zaś ofiar miało w jak naj- 
dobitniejszy sposób przywodzić ludziom na pamięć te 
słowa. Boć przecież uznanie zwierzchności Bożej jest 
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najgłówniejszym, a raczej jedynym zadaniem czło- 
wieka na ziemi. 

Ofiarowanie odbywało się w ten sposób, że rodzi- 
ce składali dziecię w ręce kapłana, który je następ- 
nie ofiarował Bogu. Jednocześnie składano ofiarę ze 
zwierząt. Po złożeniu przez rodziców okupu, wyno- 
szącego pięć srebrnych syklów, kapłan oddawał im 
dziecię, wymawiając przy tym słowa błogosławień- 
stwa: »Niechaj ci Pan błogosławi i niechaj cię strze- 
że! Niechaj pokaże Pan oblicze swoje tobie i niech 
się zmiłuje nad tobą! Niech obróci Pan twarz swo- 
ją ku tobie i niech ci da pokój« (IV Mojż. 6, 24). 


Niejednokrotnie już wysuwano pytanie, czy Ma- 
ryja istotnie obowiązana była do ofiarowania swego 
Dziecięcia. Fakt, że poczęła Zbawiciela w dziewic- 
twie oraz zarówno Jego, jak i Jej bezgrzeszność nie- 
wątpliwie sprawiły, że odpadła przyczyna do złoże- 
nia ofiary przebłagalnej. Z tego samego powodu nie 
mogło u Maryi być mowy o legalnej nieczystości, gdyż 
nie było w Niej nic z tego, co powodowało prawną 
nieczystość u innych matek. Nie można natomiast 
przytoczyć powodu, dla którego Maryja nie byłaby 
obowiązana do złożenia ofiary całopalnej i do ofia- 
rowania swego Syna Bogu. Przeciwnie, oba te akty 
osiągały w osobie Zbawiciela najwyższy swój wyraz. 
Jak już o tym była mowa, zarówno ofiara całopalna, 
jak i ofiarowanie pierworodnego Bogu miało oznaczać, 
że człowiek stworzony jest wyłącznie na chwałę Bo- 
ga, którego ma uznawać najwyższym swym Panem. 
I oto zjawił się pierworodny Syn Ojca oraz Prze- 
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najświętszej Dziewicy, aby przez najdoskonalsze 
poddanie się woli Ojca odpokutować za odmówienie 
Bogu uległości ze strony prarodziców naszych a tym 
samym wszystkich ludzi. Gotowość swą ku temu 
objawili już w chwili wcielenia — Maryja mówiąc: 
Ecce ancilla Domini — Jezus słowami: Ecce venio! 
Teraz zaś można było i należało dać wyraz owej 
gotowości przez zewnętrzne akty całopalenia i ofia- 
rowania. 

Nie pomylimy się chyba przyjmując, że Maryja 
ani na chwilę nie zastanawiała się nad tym, czy ofia- 
rowując swe Dziecię w świątyni obowiązana jest tak- 
że do złożenia ofiary przebłagalnej. Nie wiemy na- 
wet, czy zdawała sobie sprawę, że wskutek dziewicze- 
$o poczęcia i narodzenia Dzieciątka nie była wcale 
»nieczysta«. Przywykła bowiem do najdokładniejsze- 
go spełniania wszelkich przepisów Zakonu. Stanowi- 
sko to pragnie zapewne podkreślić św. Łukasz pisząc: 
»A gdy się wypełniły dni oczyszczenia Jej według Za- 
konu Mojżeszowego, przynieśli Go do Jeruzalem, aby 
Go stawili Panu. Jako napisane jest w Zakonie Pań- 
skim: że wszelki mężczyzna otwierający żywot, świę- 
tym Panu nazwany będzie. A iżby oddali ofiarę we- 
dług tego, co jest powiedziane w Zakonie Pańskim: 
parę synogarlic albo dwoje gołębiąt« (2, 22—24). 

Także i Maryja znała niewątpliwie znaczenie prze- 
pisu, obowiązującego do ofiarowania Panu każdego 
pierworodnego. Miała pełną świadomość tego, że Dzie- 
cię to nie do niej należy, że otrzymała Je od Boga tyl- 
śo aby Je wychować dla zadania, które Mu Bóg wy- 
znaczył. Bo też rodzice nigdy nie są właścicielami 
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swych dzieci, lecz zastępcami Boga, którego one są 
własnością. Ofiarowując Jezusa Bogu miała Maryja 
to uznać podobnie jak każda inna matka. 

Wiedziała również, że ofiarowanie to ma szcze- 
gólne znaczenie tak dla Niej, jak i dla Dziecięcia. 
Nie wiemy wprawdzie, czy i o ile Maryja już wów- 
czas zdawała sobie sprawę z dzieła Odkupienia we 
wszystkich jego szczegółach. Niechybnie jednak znała 
_ je lub przynajmniej przeczuwała w ogólnych zarysach 
i była przygotowana na wszystko, co Ją w związku 
z tym spotkać miało. 


Rozumiemy teraz do pewnego stopnia uczucie, ja- 
kim wezbrało serce Maryi w chwili gdy ofiarowała 
swe Dziecię Panu. Nie była to dla Niej prosta tylko 
ceremonia, lecz głęboko i w całej pełni rozumiała 
znaczenie tego aktu. Podczas gdy kapłani ofiarowali 
Dziecinę Panu, Ona Ją jednocześnie składała w ofie- 
rze Ojcu Niebieskiemu. Oddawała Mu zarówno sie- 
bie, jak i Dziecię, iżby Nimi rozporządził wedłuś 
upodobania swego. To samo usposobienie ożywiało Je- 
zusa, który ze swej strony odnawiał ofiarę, złożoną 
_ Ojcu słowami ecce venio w chwili zstąpienia na zie- 
mię. Skoro zaś popłynęła krew gołębia, kiedy ptaszy- 
na po paru drganiach przedśmiertnych zastygła w bez- 
ruchu na stole ofiarnym i wreszcie spłonęła w ogniu 
całopalnym, wtedy Jezus i Maryja z przedziwną ja- 
snością zdali sobie sprawę, że podobnie i Jego Krew 
kiedyś popłynie, że i On drgać będzie w agonii wśród 
najokrutniejszych męczarni, a wreszcie w bezruchu 
zawiśnie na krzyżu jako Ofiara za grzechy świata. 
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Wcielenie wraz ze swym ecce venio było niejako in- 
troitem do ofiary krzyżowej; ofiarowanie w świątyni 
było złożeniem darów tymczasowych, po którym na- 
stąpić miała właściwa ofiara na Golgocie. 


Starzec Symeon nie był prawdopodobnie kapła- 
nem, ale za to na pewno był człowiekiem głębokiej 
wiary, w którym uosobiła się niejako tęsknota 
Izraela za Mesjaszem. Kiedy pewnego razu jak 
zwykle zanosił żarliwe modły do Boga, otrzymał 
objawienie, że nie umrze »ażby pierwej oglądał 
Chrystusa Pańskiego<. W dniu, w którym ofiaro- 
wano Dziecię Jezus, nieprzeparta jakaś siła skło- 
niła go do udania się do świątyni, i to w to wła- 
śnie miejsce, gdzie się odbywało ofiarowanie pier- 
worodnych. Wszystko odbywało się, jak co dzień, 
nic nie zdradzało nadzwyczajnego zdarzenia. Wtem 
spostrzegł ubogą jakąś niewiastę podającą kapłanowi 
swe dziecię i usłyszał w głębi duszy głos, zwiastują- 
cy mu, że to właśnie Dziecię jest oczekiwanym Me- 
sjaszem. Przystąpił tedy bliżej i biorąc na ręce Dzie- 
cię, które kapłan właśnie oddawał Matce, przemówił 
z wzniesionymi w niebo oczyma: »Teraz puszczasz 
sługę Twego, Panie, w pokoju, według słowa Twe- 
śo, gdyż oczy moje oglądały zbawienie Twoje, któ- 
reś przygotował przed oblicznością wszystkich naro- 
dów: światłość na objawienie pogan i chwałę ludu 
Twego Izraelskiego«. Józef i Maryja słuchali tych 
słów ze zdumieniem i z głębokim przejęciem. Jakkol- 
wiek bowiem niezłomnie wierzyli, że Dziecię Ich jest 
Mesjaszem, Synem Bożym, to jednak tajemnica ta by- 
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ła tak przemożna, że nie byli w stanie pojąć jej w ca- 
łej pełni, Oni sami nie zdradzili jej nikomu. Dziecię 
zaś w oczach ludzi było po prostu dziecięciem, jak 
i każde inne. Możemy sobie tedy wyobrazić Ich zdu- 
mienie, gdy starzec Symeon, poznawszy w Nim Me- 
sjasza, głośno objawił swą radość z tego powodu. 
Podczas gdy Maryja i Józef rozmyślali nad słowami 
starca, ten zwrócił się do nich, a pobłogosławiwszy 
ich spojrzał z powagą na Maryję i rzekł: »Oto ten po- 
łożony jest na upadek i powstanie wielu w Izraelu i na 
znak, któremu sprzeciwiać się będą. I duszę twą wła- 
sną przeniknie miecz, aby zamysły w stosunku do 
Ukrzyżowanego wielu serc były objawione«. 

Zaledwie Symeon wypowiedział te słowa, zbliży- 
ła się Anna Prorokini, Ewangelia św. nie przytacza 
dokładnie tego, co mówiła; ze słów jednak, że »po- 
wiadała o Nim wszystkim, co oczekiwali odkupienia 
Izraelskiego« wynika, że potwierdziła mowę Syme- 
ona, Skoro tedy Maryja odebrała z ich rąk Dzieciąt- 
ko, wiedziała już, że otrzymała Je od Boga jedynie 
po to, aby wyhodować Baranka ofiarnego, który miał 
krew przelać za grzechy świata. 


Istnieje głęboka myśl w przyjętym zwyczaju, że 
zakonnicy Towarzystwa Jezusowego. składają wieczy- 
ste śluby w dniu Ofiarowania Pańskiego. Każdy bo- 
wiem jezuita pragnie w szczególniejszy sposób stać 
się towarzyszem Chrystusa Pana i oddać się bez za- 
strzeżeń służbie dla swego Wodza oraz Jego Kościo- 
ła. Przez śluby wieczyste zobowiązuje się nieodwołal- 
nie nie żyć odtąd dla siebie, lecz za przykładem Mi- 
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strza żyć, a w razie potrzeby umrzeć jedynie dla więk- 
szej chwały Boga. | 
Nie można przeto było obrać w tym celu dnia bar 
dziej odpowiedniego niż ten, w którym Boski Wódz 
ofiarował się bez zastrzeżeń Ojcu Niebieskiemu. 


Nazaret. 


Najbardziej przekonywujący dowód, że jedynym 
naszym zadaniem na ziemi jest wierne spełnianie woli 
Bożej, stanowi życie Najświętszej Rodziny w Naza- 
recie. Jakże skłonni jesteśmy na ogół do przypusz- 
czania, że obowiązkiem naszym jest dokonywanie na 
własną rękę przeróżnych dzieł, które w oczach ludzi 
wydają się wielkimi. Nic chyba nie jest tak sprzecz- 
ne ze skłonnościami natury ludzkiej, jak pozostawa- 
nie w ukryciu i zapomnieniu oraz ustępowanie miej- 
sca innym, którzy się — może nawet naszym kosz- 
tem — wysuwają na pierwszy plan, którzy się cieszą 
powszechnym uznaniem i szacunkiem, a bez których, 
jakby się zdawało, nigdzie się obejść nie może. Ma- 
niłesta te mundo »Oznajmij się światu« — woła 
w nas wewnętrzny głos. Sam nawet Kościół Boży nie 
jest wolny od niebezpieczeństwa sądzenia niejednej 
sprawy z pozorów; i tu ocenia się niejednokrotnie 
działalność i placówki pracy z punktu widzenia zna- 
czenia, wpływów i dochodów, jakie do nich są przy- 
wiązane. 

A jednak widzimy, że najświętsze, jakie kiedy- 
kolwiek ziemia nosiła, istoty, osoby, które Bóg po- 
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nad wszystko umiłował, przez długie lata pędziły ży- 
cie jak najbardziej ukryte i spełniały najpospolitsze 
czynności. Widzimy, jak św. Józef dzień w dzień sta- 
je przy warsztacie ciesielskim, aby rżnąć, piłować 
i heblować drzewo. W zajęciu tym poczyna mu z cza- 
sem pomagać Syn Boży. Była to zwykła praca każ- 
dego stolarza wiejskiego: sporządzanie sprzętów do- 
mowych dla niezamożnych ludzi, a także naprawianie 
przedmiotów uszkodzonych lub złamanych. Maryja 
krząta się koło gospodarstwa: utrzymuje w porząd- 
ku domek, przygotowuje posiłki, szyje i naprawia 
odzienie, pierze bieliznę. Takie tedy są zatrudnienia, 
którym się Najświętsza Rodzina oddaje dzień 
w dzień, tydzień po tygodniu, rok za rokiem. Św. Jó- 
zef nie znał innego zajęcia przez całe swe życie. Żył 
i umarł w ukryciu, tak że do wiadomości naszej nie 
doszło o nim nic, co by w oczach świata miało jakie- 
kolwiek znaczenie, Maryja usuwa się w czasie pu- 
blicznego życia Jezusa na ostatni plan. Z okresu te- 
$o wiemy o Niej dokładnie właściwie tylko tyle, że 
stała pod krzyżem, na którym Jej Syn konał. Także 
i później raz tylko znajdujemy o Niej wzmiankę 
w Dziejach Apostolskich, a mianowicie, że po wnie- 
bowstąpieniu Zbawiciela trwała wraz z Apostołami 
na modlitwie w Wieczerniku. Poza tym nic w ogóle 
nie wiemy o ostatnich latach Jej życia. Lecz pomimo 
tego ukrycia Bóg z niezmiernym upodobaniem spo- 
ślądał na ubogi domek nazaretański, z którego wzno- 
sił się ku Niemu hołd uwielbienia, jakiemu równego 
ziemia nie znała. Jezus, Maryja i Józef spełniali bo- 
wiem w najdoskonalszy sposób świętą wolę Bożą, a to 
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jest najwznioślejszym czynem, do jakiego zdolne jest 
całe stworzenie. To też pospolite na pozór ich zaję- 
cia nabierały w oczach Boga bezcennej wprost war- 
tości. 

Z drugiej jednak strony ukryte to życie nie było 
tak znów zupełnie pozbawione znaczenia i wpływu 
na losy świata, jakby się to pozornie mogło wydawać. 
Przykład Najświętszej Rodziny od wieków krzepi, 
pociesza i buduje miliony chrześcijan. Dla niezliczo- 
nych dusz stał się on źródłem zadowolenia i szczę- 
ścia, przede wszystkim zaś stał się kamieniem wę- 
gielnym chrześcijańskiego życia rodzinnego, opromie- 
nionego radością i błogosławieństwem Bożym. 

Zastanówmy się nad znaczeniem tego życia dla 
Zbawiciela. 


Było to przede wszystkim życie ubogie. Ma- 
ryja i Józef pochodzili ze ster mieszczańskich, nie na- 
leżeli więc do proletariatu. Maryja była nadto je- 
dyną córką swych rodziców. Nie należy sobie zatem 
wyobrażać, jakoby w domku nazaretańskim panowa- 
ła skrajna nędza. W księdze Przypowieści czytamy: 
»Żebractwa i bogactwa nie dawaj mi, daj tylko po- 
trzeby do żywności mojej« (30, 8). Trudno przeto 
przypuścić, że Pan Bóś najświętsze właśnie Istoty 
pozostawił w najdotkliwszym niedostatku. Choć za- 
tem urządzenie domu musiało być skromne, to jed- 
nak możemy przyjąć niemal jako pewnik, że Matka 
Najświętsza dbała o jego przyzwoity wygląd i że 
w ogóle starała się w miarę możności urządzić Józe- 


fowi i Jezusowi życie jak najwygodniej i najprzy- 
jemniej. 

Mimo to jednak życie takie z punktu widzenia 
Syna Bożego było nieopisanie ubogie. Kto z nas, ma- 
jąc obmyślić mieszkanie i tryb życia dla Zbawiciela 
odważyłby się zaproponować to, co On dobrowolnie 
dla siebie wybrał? Wszelkie bogactwa i skarby świa- 
ta są przecież słabym zaledwie odblaskiem świetno- 
ści niebieskiej, To też najwspanialszy pałac ziemski 
byłby zbyt ubogi, aby Go godnie pomieścić, Ponadto 
Jezus pozostawał w całkowitej zależności od swych 
rodziców. Wszystkie dochody przechodziły przez ich 
ręce, oni też zawiadywali nimi wedle swego uzna- 
nia. Istniała niewątpliwie niejedna rozrywka czy 
udogodnienie, które by — po ludzku sądząc — mogły 
sprawić Jezusowi przyjemność i oszczędzić Mu tru- 
du, zwłaszcza w czasie dorocznych pielśrzymek do 
Jerozolimy. A jednak mieszkanie, pożywienie i cały 
w ogóle tryb życia, szczególnie w podróży, zależny 
był od dochodów, które były skąpe. Maryja i Józef 
wspierali też zapewne uboższych od siebie, zatrzy- 
mując na własne potrzeby tylko to, co było najko- 
nieczniejsze, Nie stać ich tedy było na podróżowa- 
nie — jakbyśmy dziś powiedzieli — pierwszą klasą. 
Musieli zapewne niejednokrotnie ustępować miejsca 
bogatszym od siebie i usuwać się na drugi plan. Praw- 
dopodobnie też i wówczas, podobnie jak dziś przy te- 
go rodzaju okolicznościach, kupcy jerozolimscy wy- 
stawiali na pokaz najróżnorodniejsze towary, które 
nęciły oczy przechodniów. Jezus niejednokrotnie mu- 
siał zwracać uwagę na przedmioty, które by się by- 
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ły przydały w domku nazaretańskim, a których z bra- 
ku pieniędzy musiał sobie odmawiać. 

Była to wola Ojca, Jezus zaś korzył się przed nią 
bez szemrania. Co więcej nie korzystał też ze swych 
zdolności i wiedzy, aby zdobyć majątek. Mógł prze- 
cież zaproponować św. Józefowi: »Pozostaw mi tyl- 
ko swobodę działania, a urządzę ci pierwszorzędny 
warsztat, pędzony prądem elektrycznym. Założymy 
światowe przedsiębiorstwo, a potem zbudujemy so- 
bie prześliczną willę, urządzoną z pełnym komfor- 
tem i z największym przepychem«. Jezusowi znane 
były przecież wszelkie możliwe, przyszłe wynalazki, 
przy pomocy których mógł w mgnieniu oka dojść do 
majątku. Nie było to jednak zgodne z wolą Ojca, 
przeto Syn Boży pozostał ubogi i w pocie czoła za- 
rabiał na chleb powszedni. 

Dobrowolne ubóstwo Jezusowe, obrane wedle woli 
Ojca i z miłości ku nam, poucza nas wymownie o mar- 
ności bogactw tego świata. Jezusowi zależało na nich 
tak mało, że ani przez chwilę nie myślał o ich zdo- 
byciu, choć to mógł uczynić z największą łatwością. 
Gdyby był zechciał, na jedno Jego słowo wyrósłby 
spod ziemi najwspanialszy pałac. W czasie swej dzia- 
łalności publicznej z naciskiem przestrzegać będzie 
przed niebezpieczeństwami, połączonymi z bogac- 
twem, wysławiając natomiast ubogich w duchu. Teraz 
zaś wymowniej jeszcze niż w słowach uczy nas przy- 
kładem, że nie należy przeceniać dostatków ziem- 
skich, chełpić się z ich posiadania ani też szemrać, 
jeśli nam ich Bóg odmówi, że nadto należy za Jego 
przykładem umieć się ich wyrzec, jeśli się Ojcu spo- 
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doba nam je odebrać. Wszelkie dobra doczesne win- 
ny przecież służyć nam tylko jako środek do speł- 
nienia naszego zadania na ziemi. To jest jedyne ich 
przeznaczenie, O ile potrzebne nam są w tym celu, 
mamy prawo, a nawet obowiązek starać się o nie. 
Zawsze jednak powinniśmy je uważać jedynie za 
środek do celu, nigdy zaś za cel życia. 
Zależność i niepozorne zajęcia zna- 
mionują życie Zbawiciela także w wieku młodzień- 
czym. Nie ma dla człowieka nic bardziej nęcącego, 
jak być panem siebie, stać na własnych nogach, po- 
stępować niezależnie, urządzić sobie życie według 
własnego upodobania i pełnić czyny, które w oczach 
świata mają wielkie znaczenie, W rzeczywistości jed- 
nak zazwyczaj życie inaczej się układa. Ludzie nie 
tylko za młodu są zależni od swoich rodziców, ale 
nawet w późniejszym wieku, zajmując podrzędne 
stanowiska, muszą się przez całe życie podporządko- 
wywać innym. Nielicznym tylko jednostkom udaje się 
dopiąć zamierzonego celu i w ten czy inny sposób 
wybić się na niezależne stanowisko. Nie jest to rze- 
czą łatwą musieć przez całe życie stosować się do 
życzeń innych, nie mogąc postępować wedle własnej 
woli. Ponadto często się zdarza, że ktoś z konieczno- 
— —ści zajmuje stanowisko, nie odpowiadające jego zdol- 
nościom, choć czuje, że umiałby sprostać o wiele wyż- 
szemu zadaniu, To też niejeden buntuje się przeciw 
takiemu stanowi rzeczy i wszelkimi sposobami usi- 
łuje wyzwolić się od narzuconego mu przymusu. 
A jednak Syn Boży pozostawał w zupełnej zależ- 
ności od swych rodziców aż do trzydziestego roku ży- 
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cia. Cały ten okres życia Zbawiciela Ewangelia stre- 
szcza w trzech słowach: Był im poddany. Rodzice 
dysponowali Jego czasem. W miarę jak Jezus pod- 
rastał, pomagał najpierw Matce w łatwych zajęciach 
gospodarczych, potem zaś ojcu w pracy zarobkowej. 
Oni Go pouczali, On zaś posłusznie stosował się do ich 
wskazówek. Nie proponował im żadnych zmian i ule- 
pszeń, choć istotnie lepiej wszystko wiedział i umiał, 
niż ktokolwiek na świecie. Nie podawał co chwila no- 
wych pomysłów, lecz dzień po dniu pracował w war- 
sztacie w zupełnej zależności od przybranego ojca. 
Nikt nawet nie przypuszczał, że Jezus wie i umie wię- 
cej niż pierwszy lepszy czeladnik ciesielski. Nawet 
doszedłszy do pełnoletności Jezus nie próbował się 
usamodzielnić, aby odtąd korzystać z większej swo- 
body i móc postępować wedle własnego upodobania. 
Spróbujmy uświadomić sobie, jak wyglądała zależ- 
ność Syna Bożego w czasie Jego ukrytego życia. Oto 
musiał się On stosować nie tylko do życzeń ojca, ale 
także — i to przede wszystkim może — do wymagań 
klientów. Musiał wykonywać wszelkie roboty wedle 
ich żądań, a nierzadko nawet i kaprysów. Niejedno- 
krotnie musiało się zdarzać, że jakiś odbiorca, wy- 
raziwszy poprzednio swe życzenia niejasno lub nie- 
dokładnie, nie był potem zadowolony z wykonania 
zamówionej pracy. W takim razie Jezus musiał cier- 
pliwie przerabiać dany przedmiot i odnosić go klien- 
towi, który Mu dopiero wtedy wręczał umówioną za- 
płatę, 

Zależność ta wyda nam się bardziej jeszcze nie- 
pojętą, jeśli sobie zdamy sprawę z możliwości, jakie 
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przed Jezusem stały otworem. Już z czysto przyro- 
dzonego punktu widzenia posiadał On wybitniejsze 
zdolności i zalety, niż jakikolwiek człowiek na świe- 
cie. To wszystko leżało po prostu odłogiem. Każde 
bez wyjątku stanowisko byłby sprawował równie le- 
piej niż ci, którzy je istotnie zajmowali. Zawód rze- 
mieślniką na pewno pod żadnym względem nie wy- 
czerpywał Jego uzdolnienia. Inni wyprzedzali Go, 
osiągali zaszczyty, wpływy i poważanie — On pozo- 
stawał cieślą.. Jak błogosławiona mogła być Jego 
działalność na polu religijnym! Lecz On — Mądrość 
przedwieczna — co soboty słuchał w synagodze ka- 
zań uczonych w Piśmie. Słuchał błędnych nauk fa- 
ryzeuszów, którzy uwodzili naród, widział zwiększa- 
jące się z roku na rok nadużycia w świątyni jerozo- 
limskiej, Nędza duchowa i wyzysk faryzeuszów wo- 
łały o pomstę do nieba — On zaś bezczynnie się temu 
przypatrywał, Można było sądzić, że Go te sprawy 
wcale nie obchodzą, że Mu są najzupełniej obojętne. 
Nie chodził do kapłanów, aby ich skłonić do położe- 
nia tamy nadużyciom. Nie występował przeciw uczo- 
nym w Piśmie św., aby im wykazać błędy ich nauki. 
Nie stanął zwłaszcza na czele tłumów, aby jako wódz 
ludu walczyć o poprawę zabaśnionych stosunków 
społecznych. Nie pisał też w wolnych chwilach uczo- 
nych rozpraw, w których by podawał sposoby zapo- 
bieżenia nadużyciom i krzywdom. Stojąc przy swym 
warsztacie, spokojnie rżnął i piłował drzewo, jak 
śdyby cała nędza świata nie znajdowała w Jego ser- 
cu oddźwięku, zrozumienia i współczucia. 
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Naturalnym następstwem Jego zawodu był brak 
wszelkiego kontaktu z ludźmi wykształconymi; z na- 
tury rzeczy musiał się też wyrzec pracy umysłowej. 
Rozmowy w rodzinie o ile nie dotyczyły zamówień, 
spraw domowych lub aktualnych wydarzeń w mia- 
steczku — obracały się zapewne wyłącznie około te- 
matów religijnych. Nie należy jednak mniemać, że 
Najświętsza Rodzina unikała wszelkich stosunków 
z ludźmi. Fakt, że Maryja była obecna na godach 
w Kanie Galilejskiej oraz że Zbawiciel nie odmówił 
zaproszeniu nowożeńców, dowodzi, że oboje nie stro- 
nili od stosunków towarzyskich i że niejednokrotnie 
musieli brać udział w podobnych uroczystościach. Nie 
ulega też wątpliwości, że Zbawiciel zachowywał się 
w takich wypadkach uprzejmie i swobodnie oraz że 
z właściwą sobie wyrozumiałością brał udział w roz- 
mowie. Czy jednak młodzież małomiasteczkowa 
i wszyscy ci prości, nieuczeni ludzie stanowili towa- 
rzystwo, odpowiednie dla Syna Bożego! Poziom roz- 
mowy na pewno odpowiadał wykształceniu ogółu ze- 
branych. Jezus jednak przystosowywał się do panu- 
jącego tonu. Nikomu z mieszkańców Nazaretu nie 
wpadło na myśl dopatrywać się w Nim czegoś nad- 
zwyczajnego. To też kiedy Zbawiciel począł nauczać, 
ziomkowie Jego pytali ze zdumieniem: »Skądże te- 
mu ta mądrość i cuda? Czyż ten nie jest syn rze- 
mieślnika?« — Umiał zatem Jezus ukryć do czasu 
wszelki, nawet najlżejszy blask swej Boskości. 

Taka była wola Ojca. Jezus zaś miał nas w naj- 
dobitniejszy sposób pouczyć, że jedynie ważną rze- 
czą jest spełnianie woli Bożej. Jest to czynem naj- 
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większej wagi nawet dla Syna Bożego. Prawda, że 
w przyszłości Jezus miał nauczać, a nawet czynić 
cuda. W oczach Ojca jednak ukryte Jego życie by- 
ło równie cenne i równie zaszczytne, Bóg bowiem nie 
potrzebuje niczyjej pomocy — nie potrzebuje nawet 
współdziałania Zbawiciela świata — dopóki jej sam 
nie zapraśnie, Dla zadania naszego życia jest zatem 
rzeczą najzupełniej obojętną, co czynimy, byleśmy 
to czynili wedle woli Bożej. Możemy nawet oddawać 
Bogu chwałę w znacznie doskonalszy sposób, jeżeli 
zgodnie z wolą Bożą i w kornej uległości przed nią 
za przykładem Zbawiciela spełniamy uczynki ukry- 
te i niepozorne, wbrew przyrodzonym skłonnościom 
i upodobaniom. 

Jeśli zatem za zrządzeniem Bożym musimy wy- 
konywać czynności niepozorne i podrzędne, stosując 
się pod każdym względem do woli przełożonych, 
i nie mając sposobności do ujawnienia swych uzdol- 
nień na innym polu, to życie nasze nie jest wskutek 
tego bynajmniej pozbawione wartości. Możemy prze- 
ciwnie być przekonani, że spełniamy w ten sposób 
największy i najwznioślejszy czyn, do jakiego czło- 
wiek jest zdolny, Chodzi tylko o to, abyśmy sobie 
zdali sprawę, że taka jest wola Boża i abyśmy się 
przed nią ukorzyli. 

Poddanie się woli Bożej jest — jak już o tym nie- 
jednokrotnie była mowa — najdonioślejszym czy- 
nem, do jakiego jesteśmy zdolni. To też ślub zakon- 
nego posłuszeństwa jest najdoskonalszym po męczeń- 
stwie aktem uwielbienia Boga ze strony człowieka. 
Przez ślub ten bowiem zakonnik obowiązuje się do- 
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browolnie nie tylko spełniać wolę Boga we wszyst- 
kim, czego On wymaga, lecz nadto widzieć ją i ule- 
gać jej w rozkazach przełożonych i w konstytucjach 
zakonu. Powodowany z miłości ku Bogu i pragnie- 
niem oddania Mu jak największej czci, zakonnik zrze- 
ka się dobrowolnie swobody, którą On ludziom po- 
zostawił i dla większej Jego chwały postanawia kie- 
rować się odtąd jak najmniej własnym upodobaniem, 
a jak najwięcej wolą Bożą. 


Ciężka, mozolna praca wypełniała życie Jezu- 
sa w Nazarecie, Musiał On przecież zarabiać na 
utrzymanie. Mógł, co prawda, urządzić sobie życie 
wygodniej. Mógł kazać zastąpić się w pracy Anio- 
łom, polecając im jednocześnie zaopatrywanie Go we 
wszystko, czego potrzebował lub pragnął. Jeden akt 
woli z Jego strony wystarczyłby zresztą, aby Mu 
przysporzyć wszelkich, choćby najwykwintniejszych 
środków utrzymania. W czasie, w którym się Jezus 
oddawał żmudnej pracy rąk, mógłby się był w takim 
razie modlić lub rozmyślać o sprawach duchownych. 
On jednak własnoręcznie uprawia stolarkę. Nie było 
to upozorowane pracą próżniactwo ani też amator- 
skie zajęcie dla zabicia czasu. Ciężka, mozolna pra- 
ca wypełniała Jego dni, praca od rana do nocy, dzień 
za dniem, rok po roku. Jezus nie marnotrawił cza- 
su. Zależało Mu na tym, aby praca Jego była solid- 
na, a klientela zadowolona. Pracował, ile Mu sił 
stało, nie tylko aby pokryć potrzeby własnego utrzy- 
mania, ale aby nadto móc wspierać uboższych od 
siebie. To też wieczorami bywał rzetelnie zmęczony, 


a z czoła Jego nierzadko spływały krople potu. 
Trudno też sobie wyobrazić, że Jezus najcięższą i naj- 
mniej przyjemną robotą obarczał swego opiekuna; 
przeciwnie, z całą pewnością starał się wyręczać Jó- 
zefa w pracy. 

Taka była w stosunku do Niego wola Ojca, On 
zaś poddawał się jej bez zastrzeżeń i radośnie. Nie 
jęczał i nie wzdychał pod nawałem pracy. Nie uty- 
skiwał na trudy i znoje. Nie przychodziło Mu nawet 
na myśl, że jednak praca ciesielska nie jest najod- 
powiedniejszym zatrudnieniem dla Syna Bożego. 
Pracował chętnie i pogodnie, nie życząc sobie wca- 
le zmiany. Gdyby Ojciec tego żądał, byłby i nadal 
pracował w ten sam sposób. Kiedy ludzie przycho- 
dzili do warsztatu, aby coś zamówić lub wyrazić 
jakieś życzenie, Jezus odnosił się do nich uprzejmie 
i usłużnie, Nie uchylał się od żadnej pracy ani też 
żadnej nie lekceważył, We wszystkim bowiem wi- 
dział wolę Ojca, która, jak później mówił, była Je- 
$o pokarmem. Nie istniało zaś nic, co by Mu nad tę 
wolę było milsze i ważniejsze. 

W ten sposób Jezus uszlachetnił pracę rąk i po- 
uczył nas, że w niej nie ma nic poniżającego ani ubli- 
żającego. Życzeniem Jego było nieść po wszystkie 
czasy pociechę i zadowolenie niezliczonym rzeszom, 
które jak On w pocie czoła zarabiają na chleb pow- 
szedni. Któż zatem z nas chciałby się jeszcze uskar- 
żać na swój los wiedząc, że Zbawiciel świata dobro- 
wolnie a pogodnie go z nami dzielił? Jednocześnie 
zaś dał Jezus naukę możnym tego świata, że nie ma- 
ją powodu chełpić się ze swego stanowiska ani tym 
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mniej z góry spoglądać na warstwy pracujące, gdyż 
On sam wzgardził towarzystwem bogaczy i pragnął 
być policzony między robotników. W oczach Boga 
istnieje bowiem jedna tylko wielkość i jedno szla- 
chectwo, a polega na tym, aby wiernie spełniać Jego 
wolę. 


Życie w Nazarecie było wreszcie życiem mo - 
dlitwy. Widzieliśmy już, jak skrupulatnie Maryja 
i Józef wypełniali przepisy Zakonu. Z chłopięcych 
lat Zbawiciela Ewangelia podaje nam jedynie fakt 
Jego pielgrzymki do Jerozolimy w dwunastym ro- 
ku życia, a zatem w wieku, w którym prawo poczy- 
nało obowiązywać chłopca do praktyk religijnych. 
Nie ulega wątpliwości, że Jezus brał udział także 
i we wszystkich innych przepisanych obrzędach, 
a w szczególności, że w sabat regularnie uczęszczał 
do synagogi. Dawałby przecież powód do zgorszenia, 
ś$dyby tego nie czynił. Choć zatem w domu na pewno 
mógł się modlić żarliwiej i swobodniej, rozmawiając 
z Ojcem sam na sam, chodził do świątyni. Bo i w po- 
bożnych uczynkach chodzi w pierwszym rzędzie o to, 
aby je spełniać wedle woli Bożej. 


Obecnie przystąpimy do kolejnego rozważenia 
wszystkich wydarzeń z młodzieńczych lat Jezusa, 
uwypuklając przy tym dwa najznamienniejsze w nich 
rysy. Z natury rzeczy będziemy musieli przy tej spo- 
sobności napomknąć niejednokrotnie o omówionych 
już faktach. 
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Umiłowanie życia ukrytego. 


Bóg mógł stworzyć Matkę dla swego Syna we- 
dług swojego upodobania. Opromienił Ją zatem całym 
blaskiem cnót, jakiego godna była Matka wszechmoc- 
nego Boga i jaki odpowiadał Jego miłości ku Niej. 
Miłował Ją przecież więcej, niż wszystkie matki 
świata, razem wzięte, mogą miłować swe dzieci. To 
też pragnął, aby Maryja z głębi serca mogła zawo- 
łać: »Uczynił mi wielkie rzeczy, który możny jest 
i święte Imię Jego«, tak że »odtąd Błogosławioną mię 
zwać będą wszystkie narody«. Według oświadczenia 
Papieża Piusa IX, Pan Bóg tak przeobficie obsypał 
Maryję skarbami swego Bóstwa, że żadna istota 
stworzona nie jest, nie była i nie będzie w stanie po- 
jąć ani sobie wyobrazić podobnych darów łaski. 

Gdzie zatem szukać tej tak pełnej łask Dziewi- 
cy? Gdzie znalazł Ją książę niebieski, gdy zstąpiw- 
szy z obłoków przyszedł Jej zwiastować zamiary 
Boże? — Nie szukał Jej ani w Rzymie, stolicy ów- 
czesnego świata, ani w Jerozolimie, ani w żadnym 
innym ze znanych grodów. Z dala od głównych arte- 
ryj ruchu, ukryte w niedostępnej prawie kotlinie, le- 
żało miasteczko Nazaret, Nazwa jego nie wiązała się 
dotąd z żadnym ważniejszym wydarzeniem dziejo- 
wym. Milczała o nim historia, milczało Pismo Świę- 
te. Tam to pośpieszył wysłaniec Boży, szukając jed- 
nego z najniepozorniejszych domków. Córka mie- 
szkających tam ludzi była zaręczona z miejscowym 
cieślą. Rodzina, z której pochodziła, musiała zatem 
być uboga i nieznana. A jednak ta właśnie Dziewica 
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miała z woli Boga zostać Matką Zbawiciela. Pozornie 
nie różniła się niczym od innych dziewcząt ze skrom- 
nych rodzin. Spełniała wszelkie prace domowe, jakie 
spełniać musi córka ubogich rodziców, zwłaszcza je- 
śli jest jedynaczką. Mieszkańcy miasteczka niewiele 
o Niej wiedzieli, nie zajmowali się Nią zresztą spe- 
cjalnie, nie zwracali na Nią po prostu uwagi. Nikt 
nie przeczuwał, że była powołana do wyższych ce- 
lów. Trudno sobie w ogóle wyobrazić, jak dalece tryb 
Jej życia nie różnił się od życia każdej innej poczci- 
wej dziewczyny z ubogiego domu. Było to życie ukry- 
te, bezpretensjonalne i skromne, życie w zupełnym 
zapomnieniu od świata. 


Skoro Anioł oznajmił Maryi wolę Bożą, Ona 
_z korną uległością wyraziła swe przyzwolenie. I oto 
otwiera się przed nami nowa, przepastna wprost głę- 
bia ukrycia: Syn Boży stał się człowiekiem. Zjawia 
się Odkupiciel — odwieczne utęsknienie świata — 
Zbawca rodzaju ludzkiego. Lecz nikt o tym nie wie. 
Maryja ani słowem nie zdradza tajemnicy o »wiel- 
kich rzeczach, jakie Jej Pan uczynił«. Nawet Józef 
dopiero w kilka miesięcy później dowiaduje się od 
Anioła o wcieleniu Mesjasza. Jedynie Elżbieta, oświe- 
cona przez Ducha Świętego, poznaje godność Maryi 
i wita Ją jako »Błogosławioną między niewiastami«. 
Wtedy dopiero z serca Dziewicy pełnej łask wyry- 
wa się Magniłicat — ów wspaniały hymn radości 
i uwielbienia za wszystko, co Jej uczynił Pan. Ma- 
ryja zna swoją wielkość. Wie, że Ją Bóg wyniósł po- 
nad wszystkie stworzenia. Tajemnicę tę zachowuje 
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jednak dla siebie i niebawem usuwa się znów w cień 
jak największego ukrycia i zapomnienia. 


Gdy chwila narodzenia Dziecięcia była już bli- 
ska, wyszedł dekret cesarski, nakazujący sporządze- 
nie spisu ludności. Maryja i Józef należeli do szare- 
go tłumu, który się musi stosować do rozkazów in- 
nych. Wyruszyli zatem do Betlejem — nieznani, nie- 
pozorni, nierzadko może nawet lekceważeni przez 
znakomitszych podróżnych. Także i w Betlejem nikt 
nie zwracał na nich uwagi Ponieważ spis ludności 
miał się odbyć w ciągu jednego, z góry oznaczonego 
dnia, do miasteczka przybyło w tym samym czasie 
wiele pochodzących stąd rodzin. Jak to się i dziś je- 
szcze w podobnych razach dzieje, zapewne i wtedy 
zgromadziło się na ulicach miasteczka wielu cieka- 
wych. Skoro z daleka ukazywała się bogata karawa- 
na, w tłumie rozpoczynały się szepty, udzielano so- 
bie wzajemnie wiadomości o przybyłych, informowa- 
no się skwapliwie kto zacz, skąd przybywa, jakie zaj- 
muje stanowisko itd. Na ubogiego rzemieślnika, pro- 
wadzącego za uzdę muła, na którym siedziała nie- 
wiasta — prawdopodobnie jego żona — nikt nie 
zwrócił uwagi Gawiedź zorientowała się na pierw- 
szy rzut oka, że to ludzie niezamożni i nie mający 
znaczenia. Maryja i Józef nie mogli oczywiście — 
jakbyśmy to dziś wyrazili — zarezerwować sobie noc- 
legu w hotelu. Musieli przeto szukać przytułku w ubo- 
gich gospodach. I tam jednak nie było dla nich miej- 
sca. Gdyby byli bogaci, każdy gospodarz byłby, jak 
to mówią, stawał na głowie, aby ich u siebie pomie- 


ścić. Dla ludzi ubogich i nieznanych nikt nie chciał 
zadawać sobie trudu ani przysparzać zachodu. To też 
Maryja i Józef na próżno kołatali od drzwi do drzwi 
— wszędzie odprawiano ich z niczym jak natrętnych 
żebraków. Nie mając innego wyjścia musieli szukać 
schronienia w podmiejskiej grocie skalnej, która 
w czasie niepogody służyła za stajnię. Tę zatem zim- 
ną, ponurą pieczarę wybrał wszechmogący Bóg za 
miejsce, w którym miał przyjść na świat Jego Jed- 
norodzony Syn. 

Jeśli na dworze królewskim ma się narodzić 
dziecię, dokłada się największych starań, aby na 
jego przyjęcie wszystko należycie przygotować. Sko- 
ro zaś wreszcie nadchodzi oczekiwana chwila, rado- 
sna wieść rozchodzi się w mgnieniu oka po całym 
kraju. Kiedy np. w 1909 r. królowa holenderska po- 
wiła dziecię, szał radości ogarnął wszystkich miesz- 
kańców państwa. Biły dzwony, armaty grzmiały, mło- 
dzież szkolną zwolniono od nauki, zamykano sklepy 
jak w dzień świąteczny. Z każdego domu powiewały 


chorągwie — słowem ludność nie posiadała się ze 
szczęścia, — Tu zaś rodzi się Syn Króla królów, Od- 
kupiciel świata, źródło wszelkiego szczęścia i zba- 
wienia — lecz głuche milczenie panuje dokoła. 


W mrocznej grocie betlejemskiej dwoje tylko ludzi 
z najgłębszą czcią i miłością pochyla się nad żłób- 
kiem, w którym złożono Dziecinę. — Prawda, otwie- 
rają się niebiosa; roje Aniołów śpiewają hymn uwiel- 
bienia; płomienna świazda ukazuje się na niebie, aby 
zawieść do Betlejem Mędrców ze: Wschodu. Aby 
uwielbić Syna Bożego przybywa gromadka pastusz- 


ków, potem trzej Królowie. Niebawem jednak wszyst- 
ko milknie, i rozpoczyna się znów życie zupełnego 
ukrycia, życie pozbawione na pozór wszelkiego zna- 
czenia. Na świętą Dziecinę żaden z mieszkańców Be- 
tlejemu nie zwrócił uwagi. 


W czterdziestym dniu odbyło się ofiarowanie 
Dziecięcia w świątyni Ewangelista zaznacza wyra- 
źnie, że Maryja i Józef złożyli ofiarę ubogich. Na- 
leżało właściwie ofiarować jagnię — na to jednak 
nie stać było rodziców Jezusa. — Jak szumnie i wy- 
stawnie odbywają się dziś chrzciny, wesela i tym 
podobne uroczystości rodzinne, Obowiązuje zasada: 
»Zastaw się, a postaw się!« Tego rodzaju upodoba- 
nia obce były Maryi i Józefowi. Do głębi przejmuje 
nas dzisiaj myśl, że nie dysponowali oni kwotą, po- 
trzebną na zakupienie jagnięcia dla Syna Bożego! — 
Józef i Maryja przystąpili zatem do ołtarza jako 
para ludzi ubogich; zapewne obchodzono się z nimi 
odpowiednio do' ich stanu, Musieli może ustąpić 
„miejsca zamożniejszym od siebie i cierpliwie czekać, 
aż na nich przyjdzie kolej, Ofiarowanie Dziecięcia 
odbyło się w zupełnie taki sam sposób, jak ofiaro- 
wanie każdeśo innego chłopca. Nic nie znamiono- 
wało, że obrzęd dotyczy Syna Bożego. Na słowa Sy- 
meona nikt nie zwrócił uwagi 


Posłuszny głosowi z nieba, św. Józef wraz z Mat- 
ką Najświętszą i Dziecięciem chronią się do Egiptu. 
Idą na obczyznę, aby i tam żyć w ukryciu i zapom- 
nieniu. Nie wiemy nawet dokładnie, gdzie i jak dłu- 
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$o tam przebywali, jak gdyby cały ten okres życia 
Najśw. Rodziny niegodzien był wzmianki. 

I znów wracają do Nazaretu, aby jak zawsze 
i wszędzie zginąć w szarym tłumie. Żyją nie tylko 
w ukryciu, nieznani i niezauważeni przez nikogo, ale 
w poniżeniu i zapoznaniu. Nie bronią się jednak 
przeciw. temu. Uważają to za rzecz zupełnie natu- 
ralną, nie spodziewają się zmiany i nie pragną jej. 
Nie odczuwają też z tego powodu żalu, zawiści czy 
niezadowolenia. A nade wszystko nie zdradzają ni- 
czym, kim właściwie są i jakby należało traktować 
ich Dziecię. 


W czasie długich lat serdecznego współżycia 
w Nazarecie nikną zupełnie w mroku zapomnienia. 
Ówczesny świat nie wiedział wcale o ich istnieniu, 
podobnie jak i dziś nie znamy z tego okresu żadnego 
szczegółu, który by w oczach świata miał jakiekol- 
wiek znaczenie. Wielki św. Józef, Matka Boża — 
późniejsza Królowa nieba i ziemi, Syn Boży, są jak- 
by żywcem pogrzebani w małym Nazarecie. Nie od- 
śrywają tam najmniejszej roli; nikt nie oddaje Im 
należnej czci; nie mają żadnego w ogóle znaczenia. 
Stanowisko Ich pod żadnym względem nie odpo- 


wiada ich możliwościom. — Ile dobrego mógł zdzia- 
łać zwłaszcza Zbawiciel, największy, nawet z przy- 
rodzonego punktu widzenia — umysł, jaki kiedykol- 


wiek ludzkości się objawił. Każdy czyn Jego mógł być 
rewelacją. On jednak pozostał pospolitym cieślą. — 
Jak zbawienną działalność mógł rozwinąć już teraz 
na polu religijnym. On jednak milczał. Nie dawał 
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nawet do poznania, że jest czymś więcej, niżby się 
mogło wydawać. Nie czynił najmniejszych aluzji do 
tego, że świat Go jeszcze pozna z innej całkiem 
strony. Jezus obcował ze swymi rówieśnikami i ze 
wszystkimi w ogóle mieszkańcami Nazaretu w spo- 
sób, nie zdradzający niczym Jego wyższość nad 
nimi, Temu też należy przypisać powszechne zdzi- 
wienie na wieść, że Jezus naucza po całym kraju. 
Ziomkowie Jego nie przypisywali Mu po prostu po- 
trzebnych do tego zdolności. 


Umiłowanie ukrycia towarzyszy Jezusowi także 
w Jego życiu publicznym. Jak każdy inny Izraelita 
staje On przede wszystkim w szeregu tych, którzy 
pragną przyjąć chrzest z rąk Jana. Kiedy w czasie 
swej działalności publicznej musi czynić cuda, aby 
w ten sposób udowodnić, że jest Synem Bożym, 
unika przy tym wszelkiej pompy, rozgłosu i trium- 
fów. Czyni cuda w sposób zupełnie naturalny, nie pod- 
kreślając przy tym własnej mocy i potęgi Także 
i sposób Jego obejścia z ludźmi tchnie prostotą i do- 
brocią, tak że nikogo od siebie nie odstrasza. Prze- 
ciwnie, garną się do Niego prostaczkowie, którzy 
przecież zazwyczaj odczuwają pewnego rodzaju nie- 
ufność i obawę przed wielkością i potęgą. — W cza- 
sie męki spotykają Zbawiciela obelgi i szyderstwa, 
jak pospolitego zbrodniarza. Przyjmuje ze spoko- 
jem hańbiący wyrok śmierci. — Ostatnim i najwyż- 
szym wreszcie wyrazem Jego ukrytego życia jest 
Eucharystia, w której Chrystus ukrywa nawet swoje 
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człowieczeństwo i niknie zupełnie pod postaciami 
chleba i wina. 


Wszystko to jest dobrowolne i świadome. Nie 
jak się to niejednokrotnie zdarza u ludzi — splot 
niepomyślnych okoliczności, na które nie ma. rady. 
Tu wszystko mogło się zmienić przez jedno słowosJe- 
zusa. 

Wolą Ojca jednak było, aby nam Zbawiciel już 
w najpierwszej chwili swego zstąpienia na ziemię dał 
naukę, nad którą nam nie wolno przejść 
obojętnie do porządku dziennego. 


W każdym człowieku żyje pewna dążność do 
wyróżnienia się, żądza wielkości. Jest to skłonność 
.przyrodzona. Nic chyba nie wywiera na większość 
ludzi tak magicznego wprost wpływu, jak widoki zro- 
bienia kariery, osiągnięcia wybitnego stanowiska, 
i w ogóle wywyższenia się nad innych. Nic z dru- 
śiej strony nie sprawia ludziom takiej przykrości, 
jak przymusowe usunięcie się na drugi plan, ustą- 
pienie pierwszeństwa innym, utrata znaczenia 
i wpływów. ) 

Pod działaniem tej przyrodzonej skłonności czło- 
wiek ulega złudzeniu, że prawdziwa wielkość opiera 
się na uznaniu ze strony świata. Stąd wynika przede 
wszystkim gorączkowe dążenie do majątku, który, 
jak wiadomo, zapewnia wpływy i znaczenie w świe- 
cie. Osiągnąwszy zaś majątek poczyna człowiek dą- 
żyć do zdobycia stanowiska. Pragnie uzyskać za- 
szczyty, popularność, sławę, chce, by się z nim li- 
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czono, by się stosowano do jego rad, W miarę jak 
mu się to udaje nie zadowalnia się bynajmniej osią- 
śniętym już powodzeniem, lecz idzie jeszcze dalej, 
starając się coraz bardziej umacniać swe stanowisko, 
przedstawiać swe przymioty i zasługi w coraz ko- 
rzystniejszym świetle i stawać się w coraz wyższym 
stopniu ośrodkiem wszelkiego zainteresowania. Są- 
dzi, że dzięki stanowisku, zaszczytom, stosunkom, 
wpływom i uznaniu osiągać będzie coraz wyższy sto- 
pień chwały. W wywyższeniu swym znajduje nie- 
zmierne upodobanie i uważa, że doszedł do szczytu 
pomyślności. — Taki jest ideał, do którego dąży 
przeważna większość ludzi. Jedni osiągają go w więk- 
szym czy mniejszym stopniu, wtedy zaś wydaje im 
się, że ich spotkało niesłychane szczęście. Inni nie 
umieją wybić się ponad przeciętny poziom, a pozo- 
stając przez całe życie szarymi pionkami, nie prze- 
stają biadać nad swoim niepowodzeniem. 

Najlepsi nawet ludzie nie umieją zwalczyć w so- 
bie całkowicie tych skłonności. Apostołowie kilka- 
krotnie sprzeczali się między sobą o to, kto z nich 
będzie większy w królestwie niebieskim. Jakub i Jan 
przystąpili pewnego dnia do Zbawiciela z prośbą, 
»aby siedzieli jeden po prawicy, a drugi po lewicy« 
Jego. Duch ten wkrada się niejednokrotnie nawet za 
mury klasztorne. I tu każdy pragnąłby zajmować ja- 
kieś stanowisko czy sprawować skromny bodaj urzę- 
dzik. Człowiek z natury swej nie znosi, aby go drudzy 
mieli za nic i usuwali w cień, słowem, aby się na nim 
»nie poznawano«. Przeciwnie, każdy w miarę sił 
i możności praśnie zdobyć stanowisko i znaczenie. 


270 


Otóż Zbawiciel pragnie nas właśnie pouczyć swoim 
przykładem, że jedna jest tylko droga do prawdzi- 
wej wielkości, a jest nią doskonałe oddanie się Bogu 
i wierne spełnianie świętej Jego woli. Wielkość mo- 
ja nie zależy zatem od tego, jakie w oczach ludzi 
zajmuję stanowisko, ani też od tego, jakie mi świat 
przypisuje przymioty i znaczenie. Jest też rzeczą naj- 
zupełniej obojętną, czy o mnie ludzie mówią, czy 
mnie znają, czczą i podziwiają. Uczy nas tego do- 
wodnie jeden rzut oka na Najśw. Rodzinę w Naza- 
recie. W oczach świata byli oni niczym, to prawda, 
lecz istotną swą wartością przewyższali w nieskoń- 
czonym wprost stopniu wszystkich innych ludzi na 
ziemi, a to właśnie dlatego, że w doskonały sposób 
pełnili wolę Bożą. 

Uczmy się zatem od Boskiego Zbawiciela! Ama 
nesciri et pro nihilo reputari — »ukochaj być niezna- 
nym i za nic mianym«. Nie praśnijmy błyszczeć i wy- 
suwać się na pierwszy plan, lecz skromnie i pokornie 
starajmy się jak najwierniej spełniać wolę Bożą. 


Zadowolenie wobec zrządzeń i dopustów 
Bożych. 


Obok dążenia do wielkości leży w naturze ludzkiej 
także i pragnienie zadowolenia i szczęścia. Szuka- 
my ich jednak przeważnie w pomyślności doczesnej. 
Chcielibyśmy, aby się wszystko układało po naszej 
myśli. Jeśli możemy urządzić sobie życie tak jak 
się nam podoba, jeśli ze strony innych ludzi dozna- 


jemy samych tylko dowodów życzliwości i uznania, 
jeśli nic nie zamąca naszego spokoju i nie krzyżuje 
planów, jeśli rodzaj naszej pracy nam odpowiada 
a wszelkie przedsięwzięcia się nam udają, wtedy, 
ale też tylko i jedynie wtedy uważamy, że się nam 
dobrze wiedzie na świecie. W takich warunkach je- 
steśmy nawet skłonni wziąć pod uwagę, czy nie na- 
leżałoby przedsięwziąć czegoś dla chwały Bożej. 
Wpierw jednak i przede wszystkim musimy pomyślnie 
załatwić wszelkie sprawy, które się mogą przyczy- 
nić do naszej wygody i zadowolenia. 

Na ogół jednak życie ludzkie upływa w mniej 
idealnych warunkach. Często nawet los jak gdyby 
uwziął się na człowieka. Wszystko układa się, jak 
na złość. Bliźni nasi nie są w stosunku do nas tak 
ulegli, jakbyśmy tego pragnęli. Istnieją różne cha- 
raktery. Każdy ma swoje przekonania i upiera się 
przy nich; każdy zachowuje się i postępuje według 
swego, a nie według naszego widzi mi się. Każdy 
też ma swoje braki, dziwactwa i niedoskonałości. 
Niektórzy ludzie są nam niesympatyczni, inni nawet 
wstrętni — Także i pogoda pozostawia na ogół 
dużo do życzenia. Przełożeni nasi wymagają od nas 
rzeczy, których nie mamy ochoty wykonywać, nato- 
miast nasze najpiękniejsze plany nie dochodzą za- 
zwyczaj do skutku z powodu czyjejś złej woli i bra- 
ku zrozumienia. Na każdym kroku czyhają na nas 
nieszczęścia i rozczarowania. 

Otóż istnieją ludzie — do pewnego zaś stopnia 
można każdego z nas do nich zaliczyć — których 
każda drobnostka jest w stanie wyprowadzić z rów- 
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nowagi. Każde, najmniejsze nawet niepowodzenie 
wywołuje u nich gniew, zniecierpliwienie i zniechę- 
cenie. Już sama obawa, że coś może się ułożyć nie 
po ich myśli, wprawia ich w stan podniecenia. 
W konsekwencji występują objawy złego humoru, 
który się wyładowuje w cierpkich, lub nawet obelży- 
wych słowach. Pobudliwość ich daje się naturalnie 
we znaki całemu ich otoczeniu, a zwłaszcza ludziom 
którzy w jakikolwiek sposób są od nich zależni. 
Inni znów ludzie odznaczają się nadmiernym 
krytycyzmem. Świat jest, zdaniem ich, pod każdym 
względem źle urządzony. To też nieustannie mówią 
o tym, jakby być powinno. Nikt nie jest w stanie im 
dogodzić. Ludzie tacy bywają ponadto bardzo wrażli- 
wi i natychmiast się obrażają, jeśli ktoś ośmiela się 
być innego, niż oni zdania, lub postąpić nie po ich my- 
śli. Do wszystkiego odnoszą się wyłącznie pod swoim 
kątem widzenia, nie uznając oczywiście żadnych od- 
miennych zapatrywań. Lubią się sprzeczać, krytyko- 
wać i potępiać. Nierzadko posuwają się nawet jeszcze 
dalej rzucając na swych przeciwników podejrzenia 
i oszczerstwa oraz podjudzając przeciw nim innych. 
Umieją oni udaremniać spełnienie dobrych uczyn- 
ków, które nie są po ich myśli i zwalczać szlachetne 
dążenia jedynie dlatego, że im osobiście się nie po- 
dobają. Często też nie przebierają w środkach, aby 
postawić na swoim. Umieją przy tym zręcznie osła- 
niać swoje właściwe pobudki i udawać, że jedynym 
motywem ich postępowania jest chwała Boża. 
Istnieją wreszcie także i tacy, którzy pragną słu- 
żyć Bogu wyłącznie na własną modłę i według wła- 


278 


snego widzi mi się. Odbywają takie jedynie ćwicze- 
nia pobożne, na jakie mają ochotę, praktykują tylko 
te cnoty, do których czują upodobanie. Ponadto są 
przekonani, że na takim właśnie postępowaniu pole- 
śa prawdziwa świętość. Tego rodzaju pobożność od- 
powiada nie tylko ich przekonaniu, ale także ich fi- 
zycznym i umysłowym skłonnościom, a co za tym 
idzie, ich upodobaniom. Praktyki ich zatem nie pocią- 
$ają za sobą żadnego wysiłku z ich strony, podczas 
$dy postępowanie według wskazówek i uznania in- 
nych z natury rzeczy wymagałoby większego prze- 
zwyciężenia. Co gorsza, tego rodzaju ideał cnót, 
skrojony na ich miarę i przystosowany do ich zapo- 
trzebowania, narzucają bezwzględnie innym, potępia- 
jąc, a nierzadko nawet ośmieszając i prześladując 
tych, którzy się do niego nie chcą stosować. Nie trze- 
ba dodawać, że samych siebie uważają za duchy 
wzniosłe, lecz zapoznane. Jeśli przełożeni wymagają 
od nich czegoś, co nie jest zgodne z ich zapatrywa- 
niem, wysuwają tysiączne trudności i żalą się na 
»przeszkody« w życiu wewnętrznym. Bliźnim swym 
dają oni często okazję do heroicznego praktykowa- 
nia cnót, szczególniej cierpliwości i wyrozumiałości, 
ponieważ stale pragną postawić na swoim i żądają, 
aby się wszyscy stosowali do ich spaczonych poglą- 
dów. Ludzie ci trwają przy tym w stałym podniece- 
niu i niezadowoleniu, ponieważ rzeczywistość na każ- 
dym kroku wykazuje niedorzeczność takiego »dąże- 
nia do doskonałości «. 

Najgłębszą przyczyną wszystkich tych 
objawów, życzeń i dążeń jest miłość własna i szuka- 
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nie samego siebie. Ludzie, hołdujący tym skłonno- 
Ściom, nie zrozumieli, że zadaniem naszym jest pod- 
porządkowanie własnej woli — woli Bożej i ukorze- 
nie się przed nią wbrew wszelkim przyrodzonym 
skłonnościom. Uwzględniają oni w pierwszym rzędzie 
własne zachcianki, licząc się z wolą Bożą tylko 
o tyle, o ile im ona nie nakłada żadnych hamulców. 
Doskonałość nasza powinna jednak polegać na pod- 
dawaniu się świętej woli Bożej bez względu na wszel- 
kie nasze upodobania, skłonności i życzenia, nie tyl- 
ko o ile jest nam to na rękę, lecz także wtedy, je- 
żeli ofiara oddania się Bogu pociąga za sobą niedo- 
godności, a nawet cierpienie. Zrozumieliśmy już 
przecież, że nieodzownym warunkiem zupełnego od- 
dania się Bogu jest święta obojętność, która nam po- 
zwala odnosić się do wszelkich spraw bez uprzedzeń, 
zarówno bez upodobania, jak i bez odrazy. Istotną 
zatem przyczyną wyżej opisanych błędów jest wła- 
śnie brak świętej obojętności. Rzut oka na Naj- 
świętszą Rodzinę pouczy nas, jak wprowadzić w czyn 
świętą obojętność. 


Maryja dowiaduje się od Anioła, że ma zostać 
Matką Zbawiciela. W pierwszej chwili nie zdaje so- 
bie sprawy, »jak się to stanie«, to też prosi Anioła 
o pouczenie w tym kierunku. Dowiedziawszy się zaś, 
że poczęcie Jej nastąpi za przyczyną Ducha Święte- 
$o, odpowiada bez chwili wahania: Oto ja służebni- 
ca Pańska — niech mi się stanie według słowa twe- 
go. — Poselstwo Anioła spadło na Nią nieoczekiwa- 
nie. Niewątpliwie od pierwszej chwili zdawała sobie 


jasno sprawę, że macierzyństwo Boże pociąśnie za 
sobą ogromne zmiany w Jej życiu oraz że wywrze 
na nie przemożny wpływ, którego na razie nie umia- 
ła nawet ogarnąć myślą. Mimo to nie prosi o czas do 
namysłu, w którym by mogła rozważyć całą donio- 
słość tej wieści i wszystkie jej następstwa. Nie za- 
stanawia się, czy i o ile się to zgadza z Jej dotych- 
czasowymi planami, Nie zarzuca Anioła pytaniami. 
Nie mówi, że jest nieśgodna tego niepojętego wyróż- 
nienia. Nie przeraża się na myśl o wielkości zadania, 
do jakiego Ją Bóg powołał i nie zastanawia się nad 
tym, czy będzie w stanie mu sprostać, Nie przejmuje 
się wreszcie niezmierną godnością, do jakiej Pan Bóg 
zamierza Ją wynieść. Jedynie ważną dla Niej spra- 
wą jest, że Anioł zwiastuje Jej wolę Bożą, to też bez 
wahania wypowiada swe przyzwolenie. Poznać wolę 
Bożą i wyrazić gotowość jej wypełnienia, to dla Ma- 
ryi jedno i to samo. On jest Panem. Jego rzeczą jest 
rozkazywać, Jam tylko korna służebnica, posłusz- 
na Jego woli. Maryja tak dalece przejęta jest 
swym obowiązkiem ukorzenia się przed wolą Bożą, że 
nie zwraca w ogóle uwagi na to, jakie poselstwo Anio- 
ła dla Niej samej ma znaczenie. Widzi przed sobą je- 
dynie wolę Bożą. 


Z chwilą gdy Maryja wypowiedziała swe przy- 
zwolenie, skończył się niezmącony spokój Jej dotych- 
czasowego życia. Na znak prawdziwości swych słów 
oznajmił Jej Anioł, że Elżbieta od sześciu miesięcy 
jest przy nadziei. Maryja śpieszy do krewnej; wi- 
dząc zaś, że Elżbieta w ostatnich miesiącach ciąży po- 
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trzebuje opieki i wyręki, postanawia pozostać u niej 
przez ten czas. Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
Maryja starała się nieść pomoc Elżbiecie, jak tylko 
mogła, i że ją otoczyła największą pieczołowitością. 
Własne Jej potrzeby i wygody nie wchodziły przy 
tym wcale w rachubę. 


Po powrocie Maryi do Nazaretu poczęły stopnio- 
wo coraz wyraźniej występować objawy Jej błogo- 
sławionego stanu. Ponieważ była zaślubioną, nikt 
z dalszego otoczenia nie dziwił się Jej stanowi. 
Jedynie dla Józefa fakt ten był niezrozumiały i nie- 
pojęty. Nastąpiły tygodnie ciężkie, dla obojga peł- 
ne goryczy i cierpienia, aż wreszcie Anioł Boży 
przyniósł Józefowi ukojenie. Maryja z ufnością 
zleciła swą sprawę Panu. Sama nie była przecież 
w stanie rozprószyć wątpliwości swego oblubieńca 
w ten sposób, aby z nich nawet ślad nie pozostał. 


Kiedy się zbliżał czas narodzin Dziecięcia, wy- 
szedł dekret, nakazujący spis ludności. Trudno sobie 
wyobrazić, jak przykre i niekorzystne dla Józefa 
i Maryi było tego rodzaju zarządzenie ze strony wła- 
dzy świeckiej. Dla każdego rzemieślnika nagłe oder- 
wanie się od jego warsztatu pracy jest przecież rze- 
czą nader niepożądaną. Sama podróż tam i z powro- 
tem trwała cały tydzień. Ponieważ zaś rozwiązanie 
u Maryi miało według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa nastąpić w Betlejem, nieobecność ich w domu 
mogła się przeciągnąć przez dobrych kilka tygodni. 
Józef musiał zostawić w Nazarecie rozpoczętą robo- 
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tę. Nasuwało się pytanie, z czego będą żyli na ob- 
czyźnie. W dodatku sama podróż była przykra i ucią- 
żliwa, zwłaszcza dla Maryi w obecnym Jej stanie. 
Należało kilkakrotnie nocować w przydrożnych go- 
spodach. Jako ludzie ubodzy Maryja i Józef nie mo- 
$li rościć sobie pretensji do wygód — musieli zado- 
walniać się wszystkim, co im dawano. 

Czy zatem należy przypuszczać, że wskutek de- 
kretu cesarskiego Maryja i Józef nie posiadali się 
z $niewu i oburzenia, i że oboje złorzeczyli cesarzowi, 
który chcąc się dowiedzieć, ilu ma poddanych, nara- 
żał ich na tyle trudów i przykrości? Czy dawali wy- 
raz swemu niezadowoleniu, utyskując na swój los 
i skarżąc się na panującą na świecie niesprawiedli- 
wość: »Tak przecież zawsze bywa. Jeżeli wielcy pa- 
nowie wydają rozkazy, nikt im się nie śmie sprzeci- 
wić, ale z naszymi potrzebami nikt się nie liczy! Bied- 
ni ludzie muszą się na wszystko godzić!« Maryja 
i Józef ani na chwilę nie stracili wewnętrznego spo- 
koju i równowagi. Nie zaprzątali sobie bowiem gło- 
wy własnymi życzeniami i planami, lecz starali się 
spełniać wolę Bożą, która się i w takich dopustach 
objawia. 


Niepowodzenie ich po przybyciu do Betlejem 
przeszło jednak wszelkie oczekiwania. W żadnej go- 
spodzie nie było dla nich miejsca. Musieli szukać 
przytułku w skalnej grocie, która w czasie niepogody 
służyła za stajnię dla bydła. Jak miło jest doznawać 
po uciążliwej podróży gościnnego przyjęcia, wiedzieć 
że troskliwa ręka wszystko na nasze przybycie sta- 
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rannie przygotowała. Lecz podczas gdy wszyscy in- 
ni podróżni znaleźli w domach betlejemskich mniej 
lub więcej wygodne pomieszczenie, najświętsze Oso- 
by musiały nocować w stajni! Nikt nie troszczył się 
nie tylko o ich wygodę, ale nawet o dostarczenie im 
najniezbędniejszych przedmiotów pierwszej potrzeby. 
Nikt w ogóle nie zwracał na nich uwagi. W najdo- 
nioślejszej w życiu każdej matki chwili, w której ma 
przyjść na świat pierworodne jej dziecię, Matka Bo- 
ża doznawała samych tylko przeciwności i upoko- 
rzeń. Jak strasznie musiał św. Józef boleć nad tym, 
że nie mógł znaleźć innego pomieszczenia dla Ma- 
ryi. Gorzkie łzy spływały mu może po twarzy, kiedy 
po bezowocnym poszukiwaniu musiał powrócić do 
Maryi z niczym i zaprowadzić Ją do stajenki. Z ust ich 
nie wyszła jednak ani jedna skarga, ani jedno słowo 
niezadowolenia, czy oskarżenia przeciw mieszkańcom 
niegościnnego Betlejem, ani jeden wyraz szemrania 
przeciw woli Bożej. Maryja tłumaczyła niewątpliwie 
Józefowi, że jeśli taka jest wola Boża, to oni mu- 
szą się przed nią ukorzyć. Gdyby bowiem Bóg prag- 
nął, aby Jego Syn przyszedł na świat w innych, 
bardziej odpowiednich warunkach, byłby niechybnie 
wszystko inaczej urządził. I oto Maryja i Józef z nie- 
zmąconym spokojem poczęli się krzątać i — o ile się 
dało — zagospodarowywać w ubogiej stajence. 

To tedy było miejsce, w którym z wyboru Ojca 
Niebieskiego miał przyjść na świat Jego jednorodzo- 
ny Syn. Tak rozpoczęło się życie Zbawiciela świata. 
Był to przedsmak tego, co Go czekało na ziemi. Lecz 
Boża Dziecina uśmiecha się pogodnie, leżąc w stajen- 
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ce Betlejemskiej, Chce nas przecież nauczyć, że je- 
dynie ważną rzeczą jest wierne spełnianie woli Ojca, 
i to bez względu na to, czego On od nas żąda. 


W czasie ofiarowania w świątyni Jezus i Maryja 
uroczyście objawili gotowość bezwzględnego podda- 
nia się woli Bożej, której wyrazem są nie tylko Jego 
przykazania, ale i Jego dopusty. Wraz z wolną wolą 
otrzymał człowiek możność nadużywania jej. Co za 
tym idzie, po wszystkie czasy istnieli ludzie, zajmu- 
jący kierownicze stanowiska, którzy samowolnie wy- 
zyskiwali swą władzę, nie licząc się bynajmniej z uza- 
sadnionymi nawet życzeniami swych podwładnych. 
Jest to jeden z dópustów Bożych, pod którymi cier- 
pią przede wszystkim ludzie dobrzy. Bo też nie wy- 
starczy godzić się z wolą Bożą, o ile nam to jest na 
rękę, trzeba się przed nią ukorzyć także i wtedy, kie- 
dy nam to ból sprawia. Wydarzenia po odjeździe 
trzech Królów dowodzą, jak bezwzględnie — jeśli się 
wolno tak wyrazić — Pan Bóg umie zaznaczyć su- 
werenność swych praw. 

Herod godził na życie Dziecięcia. Tak wczesna 
śmierć Jezusa nie leżała jednak w planach Opatrz- 
ności. Bóg chciał Go przeto ocalić przed okrutnikiem. 
Przeprowadzenie tego zamiaru pociągnęło za sobą nie 
tylko cały szereg trudności i cierpień dla Najśw. Ro- 
dziny, lecz wywołało nadto nieopisany ból w ser- 
cach matek izraelskich. 

Skoro się Herod dowiedział, że Mędrcy ze Wscho- 
du powrócili do swych domów inną drogą, wysłał do 
Betlejem żołnierzy z rozkazem zgładzenia wszystkich 
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dzieci płci męskiej poniżej -dwóch lat. Trudno sobie 
wyobrazić rozpacz nieszczęsnych matek. Niejednej za- 
pewne cisnęło się na usta pytanie, które i dzisiaj tak 
często się słyszy: »Jak Bóg mógł dopuścić do tak po- 
twornej zbrodni! Jak mógł nam zesłać tak okrutne 
cierpienia!« Jedna jest tylko odpowiedź na to: Bóg 
"jest Panem. Nie mamy prawa żądać od Niego wy- 
jaśnień, dlaczego nas doświadcza, On zaś nie ma obo- 
wiązku zdawać nam z tego sprawy. Wolno mu rozpo- 
rządzać nami według swego upodobania, my zaś mu- 
simy ukorzyć się bez zastrzeżeń przed Jego władzą. 
Konieczne zaś jest to jedno tylko, aby się działa świę- 
ta Jego wola. ; 

Także i Najświętsza Rodzina musiała złożyć cięż- 
ką ofiarę uległości wobec woli Bożej, Anioł ukazał 
się Józefowi w nocy i polecił mu wstać, wziąć Dzie- 
cię i Matkę Jego i uchodzić do Egiptu. Rozkaz ten nie 
uwzślędniał żadnych życzeń ani zamiarów, jakie Ma- 
ryja i Józef mogli w tym czasie żywić; ponadto przy- 
szedł nieoczekiwanie, w nocy. Bóg nie zawiadomił ich 
przedtem o swoich zamiarach, mimo że przecież wszy- 
stko wiedział z góry. Nie pytał ich też, jakie w związ- 
ku z tą nową komplikacją mają życzenia czy zastrze- 
żenia. Maryja i Józef musieli w największym pośpie- 
chu, wśród ciemnej nocy zebrać i spakować całe swe 
mienie i jak wysiedleńcy, gorzej, jak wygnańcy ucho- 
dzić w daleki, nieznany kraj. Zdawałoby się prze- 
cież, że wszechmogący Bóg mógł przecież znaleźć in- 
ny jakiś sposób, aby ocalić życie swego Syna. Lecz 
On obiera tę właśnie drogę, która dla najdroższych 
Mu Istot jest najprzykrzejsza, najbardziej uciążliwa 
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i najbardziej ciernista, jak śdyby właśnie z nimi chciał 
się obejść jak najsurowiej, bez żadnych względów, 
bez litości nawet. — Kto z nas ośmieli się jeszcze 
wobec tego żalić, że Pan Bóg za srogo się z nim ob- 
chodzi? Kto zechce twierdzić, że go spotyka nieza- 
służone cierpienie? — Nie bez powodu Ewangelista 
opowiada o wykonaniu rozkazu przez Józefa w tych 
samych słowach, jakich użył Anioł wydając ów roz- 
kaz: »Wstawszy wziął Dziecię i Matkę Jego w nocy 
i uszedł do Egiptu«. Najświętsze Istoty usłuchały roz- 
kazu bez szemrania, bez skargi i złorzeczeń. Widzą 
przed sobą wyraźnie wolę Bożą, a zatem spełniają 
ją z największą gotowością. W Egipcie pozostała 
Najśw. Rodzina tak długo, dopóki Jej Anioł nie we- 
zwał do powrotu. Także i tym razem Bóg rozpo- 
rządził nimi nie pytając się ich o zdanie ani życzenia. 
Jego rzeczą było rozkazywać — ich rzeczą słuchać. 


Następuje długi okres cichego życia w Nazarecie. 
Zbawiciel podrasta. Początkowo wyręcza Maryję 
w łatwiejszych zajęciach gospodarczych, z czasem za- 
czyna pomagać w pracy św. Józefowi. Znane Mu prze- 
'cież były wszelkie odkrycia i wynalazki, jakie ludzie 
robić będą na ziemi aż do końca świata. A jednak Je- 
zus stosował się ściśle do wskazówek przybranego 
ojca, Nie wyrzucił starych narzędzi, aby je zastąpić 
nowoczesnymi urządzeniami swego pomysłu. Nie mó- 
wił co drugie słowo: »Tak byłoby lepiej«, nie starał 
się też jak najwcześniej usamodzielnić, aby móc po- 
stępować samowolnie i pracować na własną rękę. 
Pozostał w kornej zależności od św. Józefa i posłusz- 
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nie spełniał życzenia klientów. Z upodobaniami Jego 
nikt się nie liczył. Rodzice Jego i odbiorcy dyspono- 
wali całym Jego czasem. 

Na domiar złego musiał Jezus widzieć i znosić 
także i to, że ludzie, nieskończenie niżsi od Niego, 
dochodzili do władzy i znaczenia, że uczeni w Piśmie 
i faryzeusze głosili błędne nauki, że stosunki społecz- 
ne w wybranym narodzie wołały o pomstę do nieba. 
Jemu zaś nie wolno było zabierać głosu ani przeciw- 
działać. Taka była wola Ojca, a Jezus z całą goto- 
wością się jej poddawał. 


Rzućmy jeszcze okiem na publiczny żywot Zbawi- 
ciela. Warunki Jego pracy nie były bynajmniej ideal- 
ne. Zarówno kapłani, jak i miarodajne sfery świec- 
kie od pierwszej chwili zajęły w stosunku do Niego 
wrogie stanowisko. Lud, omamiony błędnymi nauka- 
mi, stanowił element niepewny. Jako pomocników 
przeznaczył Mu Ojciec ludzi, zupełnie nieprzygoto- 
wanych do tego zadania. Na domiar złego jeden z nich 
był złodziejem i zdrajcą. Owoce publicznej działal- 
ności Zbawiciela były na pozór nieznaczne. Nienawiść 
Jego przeciwników wzrastała ustawicznie i zawiodła 
Go wreszcie na krzyż. 

Dziwne, niepojęte zrządzenie Boże. Gdyby Pan 
Bóg był nam przedłożył do aprobaty plan, według 
którego miało upływać życie Jego Syna, wznieślibyś- 
my ze zdumieniem oczy i oświadczylibyśmy, że plan 
jest do niczego. Następnie wytłumaczylibyśmy Panu 
Bogu, jakich naszych zdaniem zmian Jego projekt 
wymaga... 
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Nigdy dość często i dość wnikliwie nie można po- 
wtarzać owej wielkiej prawdy, że tylko po to jeste- 
śmy na ziemi, aby oddawać chwałę Bogu przez uko- 
rzenie się przed Jego świętą wolą. Nawet Syn Boży 
nie mógł doskonalej uwielbić Boga, niż spełniając 
jak najwierniej Jego wolę. Obojętną jest przy tym 
rzeczą, czy wola ta ujawnia się nam w przykazaniach, 
czy też w dopustach, Przed Bogiem bowiem wartość 
naszej ofiary polega właśnie na tym, że się przez nią 
wyrzekamy własnej woli i postępujemy wbrew przy- 
rodzonym skłonnościom i pragnieniom. Człowiek, któ- 
ry tylko wtedy radośnie przyjmuje wolę Bożą, je- 
żeli się ona zgadza z jego osobistymi życzeniami, 
spełnia właściwie nie Bożą, lecz własną wolę. To też 
w trudnościach, przeciwnościach, niepowodzeniu i nie- 
szczęściu okazuje się dopiero, jak dalece postąpiliś- 
my w spełnianiu najgłówniejszego swego obowiązku 
na ziemi. 

Gdybyśmy nie doznawali wszelkiego rodzaju nie- 
powodzeń, nie mielibyśmy przecież sposobności do 
praktykowania najcenniejszych cnót. Pan Bóg przeto 
dlatego zsyła na nas dopusty, abyśmy się w każdym 
położeniu zachowywali zgodnie z Jego wolą. Dlatego 
i bliźni nasi nie zawsze są tacy, jakimibyśmy ich 
pragnęli widzieć. Jest to dla nas doskonała sposob- 
ność do ćwiczenia się w łagodności, cierpliwości, mi- 
łości bliźniego, miłosierdziu i wyrozumiałości. Nie mo- 
ją sprawą jest czuwać nad cnotą innych — chyba że 
z tytułu przełożeństwa jestem do tego obowiązany — 
obowiązkiem moim jest natomiast korzystanie z ich 
błędów dla wyrabiania w sobie cnót. Po to właśnie 
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istnieją różnice zdań, abym się uczył zgodliwości 
w stosunku do bliźnich. Dlatego Pan Bóg dopuszcza, 
że źli ludzie niejednokrotnie przysparzają trudności 
dobrym, aby ci w niezawinionych cierpieniach mieli 
sposobność do ukorzenia się przed wolą Bożą. Dlate- 
go też istnieje nierówny podział dóbr ziemskich, przy- 
jemności doczesnych, zdolności i powodzenia. Powi- 
nienem wdzięcznie przyjmować wszystko, cokolwiek 
mi Bóg przeznaczy, nie zazdroszcząc nikomu, nie 
szemrząc przeciw woli Bożej i nie objawiając w ża- 
den w ogóle sposób swego niezadowolenia. Muszę 
zrozumieć, że ja, wraz ze wszystkimi swymi pragnie- 
niami, zapatrywaniami, zamiarami i upodobaniami je- 
stem absolutnie niczym. Ważny jest tylko Bóg, które- 
mu muszę oddawać cześć, przez poddanie się bez 
żadnych zastrzeżeń i warunków świętej Jego woli. 
Zdarza się jednak czasem, że obowiązek nakazu- 
je mi wystąpić przeciw złu i nieprawości. Cnota nie 
czyni z ludzi manekinów, nie dających się niczym wy- 
prowadzić z równowagi. Cnota polega na zupełnym 
opanowaniu władz i skierowaniu ich ku właściwemu 
celowi. We wszystkich jednak okolicznościach powi- 
nienem sobie zadawać pytanie, czego Bóg w danym 
wypadku ode mnie wymaga. Jeśli zatem uznam, że 
obowiązkiem moim jest wystąpić przeciw niesprawie- 
dliwości, powinienem i w tym wypadku zastosować 
się do woli Bożej. Powinniśmy jednak uważać, aby 
nie zwalczać zła dlatego, że nam z nim nie jest wy- 
godnie, lecz jedynie dlatego, że Bóg tak chce. Istnie- 
ją ludzie, gotowi ogniem i mieczem walczyć przeciw 
nieprawości, ale tylko wtedy, ś$dy sami wskutek niej 
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cierpią; nie kiwną jednak — jak to mówią — nawet 
palcem, jeśli ich ona osobiście nie dotyczy. Może się 
w takim razie zdarzyć, że ktoś rozdmucha do ogrom- 
nych rozmiarów jakąś drobnostkę, która mu nie jest 
na rękę, nie reagując wcale na poważne wykrocze- 
nie, nie dotykające go bezpośrednio. Musimy przeto 
pilnie baczyć, czy pobudką naszego działania jest 
gorliwość około sprawy Bożej, czy też własna wy- 
goda. 

Wszystko, co nas spotyka, winniśmy zatem uwa- 
żać za zrządzenie Boże zesłane nam w tym celu, aby- 
śmy je przyjęli wedle Jego woli. Są to doświadcze- 
nia, przez które Pan Bóg pragnie niejako wybadać, 
jak dalece postąpiliśmy na drodze doskonałego od- 
dania Mu się. 


Aby za przykładem Najświętszej Rodziny wyro- 
bić w sobie owo zadowolenie wobec wszelkich dopu- 
stów Bożych, musimy jak najczęściej uprzytamniać 
sobie następujące trzy prawdy: 1) Bóg wie wszystko. 
Bez Jego wiedzy wróbel nie spadnie martwy na ziemię. 
Bóg przewidział wszystko od początku wieków. Nie 
może mnie zatem spotkać nic, co by było przed Nim 
ukryte. 2) Bóg wszystko może. Wszystkim może rzą- 
dzić i kierować tak jak chce. Nic zatem nie może mnie 
spotkać wbrew Jego woli 3) Bóg mnie miłuje. Mi- 
łuje mnie więcej, niż ja sam siebie jestem w stanie 
kochać. Pragnie i może pragnąć jedynie mego dobra. 
Wszystko, co mnie spotyka, ma mi służyć ku zbawie- 
niu, choć ja sam nie zdaję sobie z tego często spra- 
wy. Maryja i Józef też nie zawsze może rozumieli 
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cel przeciwności, jakie ich spotykały. Bóg lepiej ode 
mnie wie, w czym leży moje zbawienie. Ja zaś winie- 
nem jedynie badać świętą Jego wolę i kornie jej ule- 
śać. f 

Winienem mieć niezłomne przekonanie, że czuwa 
nade mną nieskończenie mądra Opatrzność, która 
mnie w nieopisany sposób miłuje i wszystkim jak naj- 
korzystniej dla mnie kieruje. Pragnę się jej zatem od- 
dać z dziecięcą ufnością oraz powierzyć jej całą mo- 
ją przyszłość i życie całe. Wiem, że w życiu bywają 
bardzo ciężkie chwile, nie byłbym zaś człowiekiem, 
gdybym ich nie odczuwał. Pod ich działaniem mogę 
w pierwszej chwili stracić równowagę ducha i w pod- 
nieceniu tym zapomnieć o swym postanowieniu. Opa- 
miętawszy się jednak zadam sobie pytanie, czego Bóg 
w danym wypadku ode mnie wymaga. Nic natomiast, 
ale to absolutnie nic nie powinno doprowadzić mnie 
do stanu stałego niezadowolenia czy zgorzknienia. 
Byłoby to dowodem, że nie przezwyciężyłem w sobie 
jeszcze miłości własnej i samowoli. Winienem tedy 
wciąż na nowo przywodzić sobie na pamięć, że je- 
stem na świecie jedynie po to, aby uwielbić Boga przez 
ofiarę całkowitego oddania Mu się i że właśnie w cier- 
pieniu nadarza mi się doskonała sposobność uczynie- 
nia tego. 


Jezus dwunastoletni. 


Żeby zrozumieć zachowanie się Jezusa należy so- 
bie uprzytomnić, że według prawa żydowskiego chło- 
piec w dwunastym roku życia stawał się pełnoletni, 
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wyzwalał się spod władzy ojca i mógł postępować 
samodzielnie. Jednocześnie poczynały go obowiązy- 
wać przepisy Zakonu, W myśl woli Ojca także i Je- 
zus począł w dwunastym roku życia odbywać wraz 
z rodzicami swymi doroczne pielgrzymki do Jerozo- 
limy. 

Jak się to i u nas jeszcze niekiedy zdarza, piel- 
śrzymi opuszczali po świętach miasto procesjonal- 
nie, przy czym tworzyły się oddzielne orszaki męż- 
czyzn, niewiast, młodzieńców i dziewic. Jest przeto 
rzeczą zrozumiałą, że Jezus mógł pozostać w mieście 
niepostrzeżenie, a nieobecność Jego nie wzbudziła 
w Jego rodzicach najmniejszego niepokoju. — Przed 
wieczorem dopiero, kiedy pielśrzymka przybyła do 
miejscowości, w której zamierzano nocować, pochód 
się rozwiązał, a członkowie poszczególnych rodzin 
poczęli łączyć się w grupy. Teraz Maryja i Józef po- 
częli oczekiwać Jezusa; stopniowo ogarniał ich nie- 
pokój. Zaczęli wypytywać o Niego innych chłopców, 
z których jednak żaden Go nie widział. Przyszli wre- 
szcie do przekonania, że Jezus pozostał w mieście. 
Zawrócili przeto z drogi i późnym wieczorem przy- 
byli do Jerozolimy. Spodziewali się, że Go zastaną 
w gospodzie, w której mieszkali w czasie świąt. I tu 
Go jednak nie było. Być może, że już wówczas istnia- 
ły jakieś urzędy, do których można się było zwracać 
o pomoc w podobnych wypadkach. Lecz i tu nie mo- 
gli się niczego dowiedzieć. Niepokój ich i trwoga prze- 
kroczyły już wszelkie granice. Na domiar złego po- 
częły ich dręczyć wizje najrozmaitszych nieszczęść 
i wypadków, jakim Jezus mógł ulec. Trapiły ich wy- 
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rzuty sumienia, że sami może ponoszą winę za utratę 
Syna. Późną nocą dopiero Maryja i Józef udali się 
na spoczynek, lecz niepokój i trwoga nie pozwoliły im 
zasnąć ani na chwilę. 

Nazajutrz skoro świt udali się znowu na poszuki- 
wania. Przeszukali całe miasto, wypytywali o Niego 
każdego niemal przechodnia — wszystko na próżno. 
W gorących modłach błagali Boga, aby im dopomógł 
odnaleźć Syna. Nastał wieczór. Zapadła noc bolesna 
i pełna udręki. Maryja gorzko płakała; niewymowne 


przygnębienie ogarnęło Józefa. — Trzeciego dnia 
znów od samego rana rozpoczęli poszukiwania po mie- 
ście. I oto — przypadkiem może — doszło do ich 


uszu, że jakieś nieznane pacholę zdołało wzbudzić 
podziw uczonych w Piśmie, dyskutując w świątyni 
o sprawach Bożych. W najwyższym napięciu pośpie- 
szyli tedy do świątyni, gdzie znaleźli Jezusa »sie- 
dzącego pośrodku doktorów, słuchającego i pytające- 
$o ich«. Jezus zaś nie zwrócił uwagi na wchodzących 
rodziców, lecz spokojnie kontynuował rozmowę. Wte- 
dy Maryja nie panując już nad sobą przerwała Mu 
słowami: »Synu, cóżeś nam tak uczynił?« Jak mo- 
głeś opuścić nas, nie uprzedzając nas o tym ani sło- 
wem! »Oto ojciec Twój i ja żałośni szukaliśmy Cię!« 
Pacholę zaś. spojrzało na Nią spokojnie, lecz jakby 
z odcieniem zdumienia w oczach, i odparło: »Cóż 
jest, żeście Mnie szukali? Nie wiedzieliście, iż w tych 
rzeczach, które są Ojca Mego, potrzeba, żebym był?. 
Maryja i Józef »nie zrozumieli słowa«, które im Je- 
zus powiedział. Nie spodziewali się po Nim takiej od- 
powiedzi, Odczuli pewnego rodzaju zakłopotanie wo- 
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bec Jego wyniosłego spokoju, wobec zdumienia, ja- 
kie w Nim wywołała wzmianka o ich obawach, wo- 
bec sposobu wreszcie, w jaki mówił o swych obo- 
wiązkach wobec Ojca, przy zupełnej pozornie obo- 
jętności na ich cierpienie. Nie znali jeszcze Jezusa 
z tej strony. To też zdumienie mowę im odjęło. Je- 
zus zaś nie mówiąc o tym więcej ani słowa, jak gdy- 
by uważał temat za wyczerpany, wstał, pożegnał 
uczonych w Piśmie »i poszedł z nimi«. 


Postępowanie Jezusa wydaje się na pierwszy rzut 
oka niezrozumiałe. Nie mówi rodzicom ani słowa 
o tym, że ma zamiar pozostać w świątyni. Gdyby to 
był uczynił, byłby im przecież oszczędził nieopisa- 
nego bólu i cierpienia. Podczas gdy Go Maryja i Jó- 
zef szukają, wie On dokładnie o ich niepokoju i udrę- 
ce, widzi, jak są niepocieszeni nie mogąc Go znaleźć, 
Nie przesyła im żadnej wiadomości o sobie, jak gdy- 
by Mu wcale nie zależało na tym, aby ich uspokoić. 
Raczej nawet musimy przyjąć, że sam tak pokierował 
sprawą, aby Go nie znaleźli wcześniej. Kiedy Mu wre- 
szcie Matka oznajmia, że Go przez trzy dni »żałośni 
szukali«, nie wyraża żalu ani współczucia z tego po- 
wodu. Nie usprawiedliwia się, nie przeprasza rodzi- 
"ców. Nie zdradza też najmniejszego zakłopotania, 
ani się stara udobruchać Maryję i Józefa. Ze zdumie- 
niem zwraca na nich swe duże, głębokie oczy, jak 
śdyby w ogóle nie mógł pojąć ich niepokoju: powin- 
ni przecież byli wiedzieć, że On we wszystkim musi 
się stosować do woli swego Ojca Niebieskiego. 


W szkole św. Ignacego 19 
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Nie należy jednak mniemać, że Jezus nie miał 
zrozumienia dla bólu swej Matki. Przeciwnie, sam 
niewątpliwie głęboko cierpiał i dotkliwie odczu- 
wał fakt, że Jej musiał ból zadać. Wraz z Nią 
przeżywał na pewno wszystkie Jej cierpienia i okrut- 
ną trwogę, jakiej z Jego przyczyny doznawała. Go- 
dziny, z których Ona bezskutecznie Go szukała i tru- 
chlała z niepokoju o Niego, były dla Niego może rów- 
nie ciężkie, jak dla Niej. Dlaczego zatem Je- 
zus nie oszczędził Jej i sobie tego 
bólu? 

Odpowiedzi na to pytanie On sam nam udziela: 
»Taka była wola Ojca Niebieskiego, Ja zaś musiałem 
ją spełnić.« Zadaniem Jezusa było udzielenie nam nie- 
zmiernie ważnej nauki, a mianowicie że wszelkie 
pragnienia serca i wszelkie w ogóle 
względy muszą ustać z chwilą, gdy 
Ojciec tego żąda. Nawet najczulsze i naj- 
szlachetniejsze, bo ustanowione przez Boga węzły 
miłości dziecięcej nie powinny powstrzymywać czło- 
wieka od pełnienia woli Bożej. Musimy umieć po- 
święcać wszelkie przyrodzone uczucia serca, jeśli 
nas Bóg wzywa do swojej służby. Bóg musi być 
ośrodkiem naszego życia, przed którym muszą ustą- 
pić wszelkie inne względy. To jest warunkiem do- 
skonałego oddania się Bogu. Serce nasze powinno być 
wolne od wszelkich ziemskich więzów, abyśmy byli 
w stanie oddać się Bogu zupełnie i pójść za Nim na 
każde Jego wezwanie. Węzły krwi nie dadzą się po- 
godzić z całkowitym oddaniem się Bogu. Najgłęb- 
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szym znaczeniem tej tajemnicy życia Jezusowego 
jest ta właśnie nauka. 


Przyjrzeliśmy się ukrytemu życiu Jezusa. Po- 
winno ono w jak najdobitniejszy sposób pouczyć nas 
o prawdzie, że nie to jest ważne, aby spełniać czyny, 
uchodzące za wzniosłe w oczach świata, lecz aby 
spełniać wolę Ojca Niebieskiego. On sam określi 
sposób, w jaki to mamy czynić. On bowiem jest Pa- 
nem. — Większość ludzi spędza całe swe życie w po- 
dobnych, jak Chrystus Pan, warunkach, oraz przy 
podobnym, jak On, warsztacie pracy. Im właśnie 
pragnął Zbawiciel nieść światło, siłę i pociechę. Choć- 
by bowiem ktoś nie miał żadnej innej zasługi jak 
tylko tę, że w zapomnieniu i ukryciu spełnia obo- 
wiązki swego stanu, to jednak, o ile by w nich widział * 
nakaz Boga i spełniał je w intencji ukorzenia się przed 
Jego wolą, byłby to najwznioślejszy czyn, do jakiego 
stworzenie jest zdolne, mimo że na pozór człowiek 
ten pracowałby tylko w najpospolitszy sposób na swe 
utrzymanie. 

Przez tajemnicę swego pozostania w świątyni 
poucza nas jednak Zbawiciel swym przykładem 
o drugiej jeszcze możliwości, do której co prawda 
nie wszyscy są powołani: oto uczy nas życia apo- 
stolskiego. 


Aby poznać swe istotne zadanie oraz znaczenie 
i cel swego bytowania na ziemi, a poznawszy je, urzą- 
dzić w ich duchu całe swe życie, potrzebuje człowiek 
nauki i kierownictwa. Większości ludzi brak zasad- 
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niczych warunków, w pierwszym zaś rzędzie czasu 
i potrzebnego wykształcenia, aby się mogli samodziel- 
nie zająć tymi zagadnieniami i bez żadnej pomocy 
z zewnątrz osiąśnąć dostateczne światło poznania. 
Przekonywujący dowód, że nikt absolutnie sam z sie- 
bie nie jest w stanie odpowiedzieć jasno i nieomylnie 
na najważniejsze zaśadnienia bytu ludzkiego, stanowią 
poganie i ludzie, stojący poza obrębem Kościoła kato- 
lickiego. Pan Bóg musi przeto ludziom dopomóc. 
W planach zaś Opatrzności leży, że Bóg nie czyni 
sam tego, co może zdziałać przez innych. Nie chce 
On osobiście pouczać i prowadzić jednostek, lecz 
posługuje się w tym celu swymi wybranymi słu- 
$gami. Widzimy już w Starym Zakonie, że Bóg powo- 
łał Mojżesza i Proroków na kierowników i nauczy- 
cieli wybranego narodu. Uczeni w piśmie i kapłani 
mieli w tym samym duchu dalej prowadzić ich 
dzieło. 

Na nieskończenie bardziej doskonałego nauczy- 
ciela i kierownika ludzkości całej powołał Bóg swego 
Syna. Także i Zbawiciel nie chciał wszystkiego sam 
dokonać, lecz polecił ludziom dalsze prowadzenie 
swego dzieła. W planach Jego leżało nadto powoły- 
wanie do życia zatwierdzonych przez Kościół zgro- 
madzeń, których zadaniem miało być oddawanie Bo- 
$u chwały przez jak najdoskonalszą ofiarę z samych 
siebie oraz utwierdzanie Jego królestwa na ziemi za 
pomocą wszelkiego rodzaju prac. Tym wszystkim 
pragnie Zbawiciel przykładem swym objawić jeden 
z najbardziej zasadniczych warunków życia apostol- 
skiego i stanu zakonnego, a mianowicie zupełne oder- 
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wanie serca od ziemskich uczuć i więzów. Zupełne 
rozstanie z Matką miało nastąpić dopiero u progu 
publicznego życia Zbawiciela. Pragnął On jednak 
przygotować Ją na tę chwilę już jako pacholę, pra- 
śnął nadto pouczyć nas i zachęcić swym przykładem, 
boć i u nas powołanie do stanu duchownego wystę- 
puje przeważnie we wczesnej. młodości. 


Przede wszystkim pragnie Zbawiciel pouczyć 
ojców i matki — do pewnego stopnia odnosi się to 
niemal do wszystkich rodziców — że mogą oni ro- 
ścić sobie prawo do dzieci tylko tak długo i tylko 
o tyle, o ile Bóg na to pozwala. Prawa ich w sto- 
sunku do dzieci polegają jedynie na ich godności 
z tytułu zastępców Boga. Zastępca zaś posiada wła- 
dzę tylko w tym stopniu, w jakim mu jej udziela 
jego pan. Rodzice nie są zatem bynajmniej nieogra- 
niczonymi władcami swych dzieci; przysługuje im je- 
dynie prawo wydawania rozkazów w imię Boga. Co 
za tym idzie, wola ich nie powinna nigdy sprzeciwiać 
się woli Bożej, Skoro tedy dziecko czuje w sobie po- 
wołanie do stanu kapłańskiego lub zakonnego, mają 
rodzice prawo, a nawet obowiązek badać, czy powo- 
łanie to jest prawdziwe. Jeśli jednak przestaną mieć 
w tym kierunku wątpliwości, nie wolno im odwodzić 
dziecka od tego zamiaru. Jasną jest rzeczą, że nie 
ma woli Bożej tam, gdzie utrzymanie rodziców 
względnie opieka nad nimi w starości czy chorobie 
spoczywa wyłącznie w rękach dziecka. Żadne jednak 
inne względy nie mogą stawać na przeszkodzie wy- 
raźnemu powołaniu. I choćby serce rodziców istotnie 
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krwawiło na myśl o rozstaniu się z ukochanym dziec- 
kiem, nie wolno im odmówić Bogu tej ofiary. On bo- 
wiem jest Panem! 

Także i dziecko ponosi ofiarę porzucając dom ro- 
dzinny, w którym ukochało każdy kącik; także i ono 
cierpi opuszczając wszystkich, którzy mu byli bliscy, 
a zwłaszcza rodziców i rodzeństwo. I jemu zatem 
dwunastoletni Jezus pragnie swym przykładem do- 
dać odwagi i otuchy do poniesienia ofiary. Aby bo- 
wiem iść w Jego ślady należy bezwarunkowo wyzwo- 
lić się z więzów, które człowieka przykuwają do 
ojczyzny i rodziny. W czasie publicznej działalno- 
ści Zbawiciela padną z ust Jego nieubłagane słowa: 
»Kto miłuje ojca albo matkę więcej niż mnie, nie jest 
mnie godzien«. Osoba zakonna może i powinna oczy- 
wiście zachować przez całe życie serdeczną miłość 
dla rodziców, modlić się za nich i w miarę możności 
okazywać im przywiązanie. Żadne jednak względy 
rodzinne nie powinny jej powstrzymywać od zupeł- 
nego oddania się swemu powołaniu i od wiernego 
spełniania wszystkich jego wymogów. 

Za przykładem Zbawiciela ofiarę tę składały po 
wszystkie czasy nieprzebrane zastępy dusz, opuszcza- 
jąc ojczyznę, rodziców i rodzinę, aby się udać na 
najodleglejsze tereny misyjne i w ten sposób obja- 
wić swą uległość wobec woli Bożej. — Także i nie- 
zliczeni rodzice chrześcijańscy czerpali z tej tajem- 
nicy naukę, że wszelkie pragnienia serc muszą za- 
milknąć, gdy Bóg powoła ich dziecko do swojej 
służby, 
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Jeśli nawet wzgląd na rodziców i na najczulsze, 
ustanowione przez Boga węzły miłości dziecięcej nie 
ma prawa powstrzymać człowieka od całkowitego 
oddania się Bogu przez obranie stanu zakonnego, to 
tym mniej wolno się w takim wypadku powodować 
miłością do osoby odmiennej płci. Prawda, że Bóg 
ustanowił także i miłość małżeńską, pragnąc, aby się 
ludzie »mnożyli i napełniali ziemię«; doskonałość jed- 
nak zakonna i stan kapłański wymagają wyzwolenia 
z wszelkich węzłów krwi, a co za tym idzie, 
wyrzeczenia się związków małżeńskich. Całe życie 
uczuciowe kapłana i zakonnika powinno się odnosić 
do Boga. Ludzie zatem, którzy idą za głosem tego 
powołania powinni dobrowolnie wyrzec się dozwolo- 
nych skądinąd i godziwych radości życia rodzin- 
nego. Jest rzeczą niesłychanie ważną, aby kandydaci 
do tego stanu jak najdokładniej uświadomili sobie 
znaczenie tego kroku i aby postanowili ponieść ofia- 
rę całkowitą czyli wyrzec się na całe życie 
ziemskiej miłości. 

Ślub czystości nie wykorzenia sam przez się po- 
pędu płciowego: toteż jest rzeczą ludzką, że i w sta- 
nie duchownym odczuwa się niekiedy tęsknotę za 
ziemskim uczuciem. Osamotnienie daje się niejedno- 
krotnie dotkliwie we znaki, Może się też zdarzyć, że 
i tu spotyka się osobę, dla której się odczuwa czysto 
ludzką sympatię, a która ze swej strony zdradza 
pewne objawy wzajemnego uczucia. U innych, którzy 
mało lub wcale nie mają do czynienia z osobami od- 
miennej płci, uczucia te mogą niekiedy zejść na nie- 
bezpieczniejsze jeszcze tory, zwracając się do osób 
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tej samej płci. Tego rodzaju objawy są rzeczą ludz- 
ką i same przez się nie są jeszcze złą oznaką. Ze stra- 
szliwym niebezpieczeństwem byłyby one połączone 
dopiero wtedy, gdyby im kto folgował, szukając nie- 
jako namiastki za coś, czego się dobrowolnie a uro- 
czyście wyrzekł. Byłoby to niewiernością w stosunku 
do Zbawiciela, któremu się niepodzielnie oddało ser- 
ce, odebrać je następnie i ofiarować — w znacz- 
nej przynajmniej części — stworzeniu. Innymi słowy 
byłoby to odwołaniem ofiary całkowitego oddania się 
Bogu. — Wielkie zgorszenie i utrata powołania są aż 
nazbyt często następstwem nie dość wczesnego opa- 
nowania tych skłonności i braku zdecydowanego wy- 
rzeczenia się wszelkiego ziemskiego przywiązania, 
aby całe i nieskalane serce móc niepodzielnie ofia- 
rować Zbawicielowi. 


»Naśladowanie« powiada: »...Jezus chce być ko- 
chanym sam i nade wszystko. ...Ukochany twój jest 
taki, że nikogo obcego dopuścić nie chce, lecz sam 
chce posiadać całe swe serce i jako Król królować na 
własnej stolicy« (2, 7). »Cokolwiek byś mi dawał, nie 
dając siebie, nic o to nie dbam; albowiem nie darów 
twoich, ale ciebie samego szukam. Jak tobie nie wy- 
starczyłoby mieć wszystko, a nie posiadać mnie, tak 
żadna ofiara twoja podobać mi się nie może, jeśli mi 
nie ofiarujesz samego siebie... Jeśli więc chcesz być 
uczniem moim, ofiaruj mi zupełnie siebie ze wszyst- 
kimi uczuciami twoimi« (4, 8). 

Przedziwnie wyrażoną miłość duszy do Zbawicie- 
la przekazuje nam Kościół przez usta św. Agnieszki. 
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(Podajemy tu dowolnie wybrane urywki z brewia- 
rza): »Kocham Chrystusa, który mnie obrał za oblu- 
bienicę, którego Matka pozostała Dziewicą, a Ojciec 
nie zna małżonki, Miłując Go pozostaję niewinną, do- 
tykając Go pozostaję nieskalaną, przyjmując Go po- 
zostaję dziewicą. Poślubiona jestem Jemu, któremu 
służą Aniołowie, przed którego pięknością korzy się 
w podziwie słońce i księżyc. Jemu chcę pozostać wier- 
ną, Jemu pragnę się oddać z żarliwym umiłowaniem, 
Prawicę moją i szyję przyozdobił On drogimi kamie- 
niami, jako zausznice podarował mi bezcenne klejno- 
ty. Pokazał mi i przyobiecał swe nieprzebrane skar- 
by. Obsypał mnie klejnotami o przedziwnym blasku, 
i wyrył znamię na mym czole, iżbym nie przyjęła in- 
nego oblubieńca prócz Niego. Przyozdobił On pier- 
ścieniem mój palec, przystroił mnie w nieporównane 
kosztowności, a skroń mą uwieńczył koroną, albowiem 
jestem oblubienicą Jego«. Przed męką swą Święta 
modliła się w te słowa: »Oto idę do Ciebie, Umiłowa- 
nego mego, któregom szukała i zawsze pragnęła. Nie- 
chaj zniszczeje me ciało, dla którego mogłam podobać 
się ludziom, na ich bowiem podziwie nic mi nie zależy. 
Należę jedynie do Ciebie, Zbawiciela mego i Ciebie 
jedynie z całego serca pożądam«. Z wysokości nieba 
wreszcie woła święta Dziewica: »Ujrzałam to, czego 
pożądałam: posiadłam to, w czym położyłam nadzie- 
ję; poślubiona jestem w niebiesiech Temu, którego ca- 
łym sercem umiłowałam na ziemi!« 
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O dwóch sztandarach. 


Bóg stworzył nas po to, abyśmy Go uwielbiali 
przez ofiarę całkowitego oddania Mu się. Jest to 
prawda zasadnicza, na której się wszystko opiera. 
We wszystkim zatem, co czynimy, musimy zadawać 
sobie pytanie: Czego Bóg ode mnie żąda? — Aby wy- 
robić w sobie zdolność do takiego nastawienia, musi- 
my się wyzwolić z wszelkich uprzedzeń w stosunku 
do ziemskich spraw. 

W rozważaniach o grzechu widzieliśmy, dokąd 
można zajść postępując niezależnie od woli Bożej lub 
wbrew niej. Na myśl o naszych występkach ogarnął 
nas głęboki wstyd; staraliśmy się zatem jak najbar- 
dziej utwierdzić w sobie postanowienie unikania od- 
tąd wszelkiego grzechu. Następnie staraliśmy się 
uświadomić sobie, co nas do grzechu przywiodło. Uni- 
kać grzechu możemy bowiem jedynie wtedy, jeśli się 
starannie wystrzegamy wszystkiego, co do niego pro- 
wadzi. Toteż przy końcu rozważania prosiliśmy gorą- 
co Boga o poznanie przewrotności własnych naszych 
uczynków i marności świata, iżbyśmy życie swe wy- 
zwolili z wszystkiego, co ziemskie i próżne i mogli 
wieść żywot uporządkowany. W następstwie tych 
rozważań doszliśmy do przekonania, że przede wszy- 
stkim musimy w sobie zwalczać potrójną pożądli- 
wość i nadmierne przywiązanie do spraw ziemskich, 
śdyż one właśnie rozbudzają w nas wszelkiego ro- 
dzaju uprzedzenia. Przyczyną naszych grzechów 
był brak świętej obojętności. — Rozważanie o pie- 
kle utwierdziło nas ostatecznie w powziętych posta- 
nowieniach. 
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Na podjęcie tej walki zdecydowaliśmy się z tym 
większą radością, że sam Zbawiciel przyrzekł nam 
być w niej naszym wodzem, Ze świętym zapałem od- 
daliśmy Mu się zupełnie i postanowiliśmy za Jego 
przykładem wypowiedzieć wojnę wszelkiemu przy- 
wiązaniu do ziemskich dóbr i doczesnej chwały. 

W dalszym ciągu rozważaliśmy dziecięctwo Zba- 
wiciela oraz tajemnicę odnalezienia Go w świątyni. 
Na każdym kroku podziwialiśmy Jego zupełne oder- 
wanie się od wszystkiego, co doczesne, umiłowanie 
ubóstwa oraz życia ukrytego i wzgardzonego. 


Ostatecznym celem rekolekcyj jest poznanie woli 
Bożej w stosunku do nas. Św. Ignacy zakłada, że 
chodzi tu w pierwszym rzędzie o wybór stanu. U lu- 
dzi zatem, żyjących w stanie, którego zmienić nie 
można, wchodzić tu może w rachubę wyłącz- 
nie poznanie zamiarów Bożych odnośnie do ich 
życia w obranym już stanie, w którym powinni 
osiągnąć jak najwyższy stopień doskonałości. — 
Św. Ignacy pragnie nas ustrzec od powzięcia de- 
cyzji pod wpływem jakichkolwiek uprzedzeń. Zna 
on dobrze słabość natury ludzkiej i wie, że mimo 
przykładu Zbawiciela aż nazbyt skłonni jesteśmy do 
uchylania się za lada pozorem od naśladowania Go. 
Z drugiej strony zdaje on sobie sprawę, że doskona- 
łość możemy osiąśnąć tylko wtedy, jeśli w sobie bez- 
względnie zwalczymy wszelkich wrogów świętej obo- 
jętności, Z tego zatem powodu podaje św. Iśnacy to 
rozważanie, a nawet kładzie na nie taki nacisk, że ka- 
że nam powracać do niego cztery razy dziennie. Je- 


IEEBI APRA 3 


300 


den dzień powinniśmy zatem w całości poświęcić roz- 
myślaniu o skrajnej różnicy, jaka zachodzi między 
postępowaniem szatana z jednej, a Chrystusa z dru- 
śgiej strony. Wobec ludzkiej skłonności do powierz- 
chownego ujmowania spraw i do łudzenia samych sie- 
bie, jest rzeczą niezmiernej wagi, abyśmy tę prawdę 
rozważali nie »po łepkach« tylko, lecz jak najgrun- 
towniej. Tylko w ten sposób zdołamy z jednej strony 
zdemaskować wszystkie fortele i całą przewrotność 
nieprzyjaciela, z drugiej zaś strony przekonać się nie- 
zbicie o słuszności wymagań Chrystusowych. Dlatego 
też w modlitwie wstępnej powinniśmy za każdym ra- 
zem błagać o poznanie złości szatana i o pomoc w wy- 
strzeganiu się jej; z drugiej strony winniśmy gorąco 
się modlić o poznanie, że jedynie Boski nasz Wódz 
wskazuje nam drogę do życia, które istotnie zasługuje 
na to miano i jest godne człowieka; innymi słowy win- 
niśmy prosić o łaskę pójścia za Nim. o 
Znaczenie tego rozważania polega tedy na pozna- 
niu, w jaki sposób szatan stara się dopiąć swego celu, 
którym jest powstrzymanie człowieka od całkowitego 
oddania się Bogu, a w miarę możności nawet skusze- 
nie go do popełnienia śmiertelnego grzechu. W dal- 
szym ciągu rozważania ujrzymy Chrystusa, wskazu- 
jącego nam drogę do najwyższej doskonałości. 
Dziwnym może się wydawać, że tak trzeźwo za- 
zwyczaj myślący św. Iśnacy w rozważaniu tym tak 
bardzo puszcza wodze swej wyobraźni. Każe nam wy- 
obrazić sobie Lucyfera, siedzącego u bram babiloń- 
skich na tronie z ognia i dymu. »Tam zwoławszy swe 
wojsko i zapaliwszy je gniewem i wściekłością rozsyła 
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je po świecie całym, nie zapominając o żadnym mie- 
ście, o żadnym zakątku, o żadnym człowieku, z roz- 
kazem, ażeby wszystkich ludzi bogactwami, rozkosza- 
mi i chwałą świata tego nęcić, znęciwszy wikłać, uwi- 
kławszy wiązać, związawszy topić w ogniu piekiel- 
nym«, Nie sądźmy, że św. Iśnacy opisuje to wszystko 
bez ważnych pobudek. Pragnie on zaznaczyć jak naj- 
dobitniej, że chodzi tu o sprawę niezmiernej wagi, dla 
której Lucyfer nie wahał się zwołać wszystkich zastę- 
pów swych wojsk i pouczyć je najdokładniej o meto- 
dach, jakimi mają ludzi przywodzić do zguby. Opis 
Lucyfera, oraz jego postępowania i knowań winny nas 
przygotować na powzięcie postanowienia, aby się jak 
najpilniej wystrzegać tego tak groźnego nieprzyja- 
ciela. 


Sztandar Lucyfera. 


Św. Iśnacy opisuje, jak Lucyfer, przybierający 
w swej pysze pozory pana świata, rozsyła złe duchy 
i poucza je, aby przywodziły ludzi do zguby. Nie zna- 
czy to, że na każdym kroku należy się dopatrywać 
szatana. Tym niemniej jednak zarówno Pismo św,, 
jak i Kościół uczy, że szatan ma możność wywierania 
na nas wpływu. Sami przecież ustawicznie doświad- 
czamy na sobie tych wpływów. Nie jest to dzia- 
łanie wyobraźni, lecz absolutna rzeczywistość. 
W pierwszym rzędzie stara: się szatan wyzyskać 
wszelkie nadarzające się sposobności oraz słabostki 
charakteru. Najbardziej zaś zależy mu na przywie- 
dzeniu do zguby takich ludzi, którzy wywierają wielki 
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wpływ na innych. Św. Ignacy podkreśla, że szatani 
mają rozkaz nie oszczędzania żadnego stanu, żadnego 
człowieka. Nikt zatem nie jest bezpieczny przed ich 
nagabywaniem. 

Najważniejszą tedy rzeczą jest, aby- 
śmy sobie zdawali sprawę ze sposobów, jakimi 
złe duchy mają przywodzić ludzi do upad- 
k u. Ostatecznym celem szatana jest skuszenie czło- 
wieka do odmówienia Bogu ofiary uległości wobec 
Jego woli, a zatem do grzechu. Cel ten osiąga zaś naj- 
łatwiej i najpewniej, jeżeli zdoła wpoić w swą ofiarę 
uprzedzenie w jakimkolwiek kierunku. — Ponieważ 
»Ćwiczenia duchowne« są w pierwszym rzędzie prze- 
znaczone dla ludzi, żyjących jeszcze w świecie i ma- 
jących się dopiero zdecydować na wybór stanu, św. 
Ignacy na ten punkt zwraca przede wszystkim uwagę. 
Na takich bowiem ludzi złe duchy starają się zazwy- 
czaj wywierać wpływ przez wpajanie w nich żądzy 
bogactwa. Człowiek zaś, którego serce przywiązane 
jest do majątku lub do niego dąży, niełatwo zdecy- 
duje się na obranie stanu kapłańskiego lub duchow- 
nego, choćby nawet poznał, że go Bóg do niego wzy- 
wa. Przywiązanie do bogactw nie pozwoli mu oddać 
się całkowicie Bogu. Widzimy to na przykładzie mło- 
dzieńca bogatego. 

Wpoiwszy w człowieka to usposobienie szatan już 
z łatwością może go przywieść do ciężkiego grzechu. 
Wtedy bowiem na każdym już kroku grozi niebezpie- 
czeństwo popełnienia nieuczciwości, posługiwania się 
niedozwolonymi środkami, krzywdzenia bliźnich, wy- 
zyskiwania robotników i podwładnych. Człowiek po- 
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chłonięty dążeniami doczesnymi, zatraca wrażliwość 
wobec spraw nadprzyrodzonych. Ponadto bogactwa 
kryją w sobie jeszcze i to olbrzymie niebezpieczeń- 
stwo, że pod ich wpływem człowiek poczyna przece- 
niać znaczenie własnej osoby; co za tym idzie, za- 
miast widzieć swą wielkość jedynie w wiernym speł- 
nianiu swego zadania życiowego, a więc w oddawaniu 
czci Bogu, poczyna jej szukać w uznaniu, wpływach 
i znaczeniu w oczach ludzi. Rzeczą niewątpliwie po- 
nętną jest przecież świadomość, że jestem znany 
w szerokich kołach, że na samą tylko wzmiankę o mo- 
im nazwisku ludzie zginają się w ukłonach, że mogę 
wszędzie wtrącić swoje trzy grosze i na każdym kro- 
ku dawać do poznania, że się przecież beze mnie nie 
obejdzie i że ja także mam coś »do gadania«. Czło- 
wiek bogaty może sobie ponadto urządzić życie wedle 
swego upodobania. Może używać, czego dusza zapra- 
śnie, Może sobie na wszystko pozwolić i wszystko 
urządzić tak, jak mu się żywnie podoba. Może wre- 
szcie na każdym kroku dawać do poznania innym, że 
$o »stać na to«., W ten sposób coraz bardziej mu się 
przewraca w głowie, aż wreszcie przekonanie o wła- 
snej wielkości i znaczeniu ogarnia go wszechwładnie. 

Wystarczy przyjrzeć się postępowaniu większości 
bogaczy i ludzi na wysokich stanowiskach, żeby się 
naocznie przekonać o istnieniu takiej mentalności. 
Nic dziwnego, że tacy ludzie nie zadają sobie w pierw- 
szym rzędzie pytania, czego Bóg od nich żąda, lecz 
myślą jedynie o własnych przyjemnościach, że nadto 
nie przejmują się zbytnio, jeśli dla dogodzenia sobie 
przekraczają przykazania Boże i kościelne. Uważają, 
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że jeśli ktoś osiągnął tak wysokie stanowisko, to nie 
potrzebuje chyba liczyć się z jakimiś przepisami i ma 
prawo, zarówno w tym wypadku, jak i w każdym 
innym, stosować się wyłącznie do własnej woli. Do- 
tyczy to w pierwszym rzędzie rozrywek i przyjemno- 
ści, należących do »dobrego tonu«, a przyjętych 
w »wielkim świecie«. Nierzadko słyszy się też w ta- 
kich razach zdania, że jest najwyższy czas, aby Ko- 
ściół, który stanowczo jest zacofany, przyswoił sobie 
nowocześniejszy sposób myślenia. Nie dość zatem, że 
ludzie tacy sami nie chcą się ukorzyć przed przepi- 
sami Kościoła, żądają nadto, aby się Kościół do 
nich stosował. To właśnie jest owa wielka pycha, 
magna superbia, jak ją św. Ignacy nazywa, która sta- 
nowi cel wszystkich usiłowań Lucyfera. Człowiek bo- 
wiem, w którego szatan zdołał wpoić takie usposobie- 
nie, nie myśli już o oddaniu się Bogu ani o ukorze- 
niu się przed Nim; przeciwnie, ośrodkiem wszystkich 
jego dążeń i myśli jest on sam. Zamiast oddania się 
Bogu następuje oddanie się bogactwu, zaszczytom 
i miłości własnej. Te bowiem są trzy stopnie, po któ- 
rych Lucyfer wiedzie człowieka ku wszelkim innym 
występkom. 


Kto zna świat i jego dzieje, wie, jak subtelny, 
z psychologicznego punktu widzenia, i jak trafny za- 
razem jest opis św. Iśnacego. Wystarczy rozejrzeć 
się wokoło: źródłem wszelkiego niezadowolenia oraz 
niezliczonych nadużyć i zatargów, nawet w rodzinach, 
jest pieniądz. Pieniądz był bezpośrednią przyczyną 
wojny światowej. I w dzisiejszym świecie widzimy 
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dwa wielkie, wrogie obozy: mamonistów i komunistów. 
Pomiędzy nimi wzrasta wał, zbudowany z pieniędzy. 
Żaden zaś z tych obozów nie uznaje nad sobą 
zwierzchności Bożej. — O najsmutniejszym w historii 
Kościoła okresie pisze Pastor: »Główną przyczyną 
tak potwornego stanu rzeczy był pieniądz«, Pieniądz, 
dla którego Judasz zdradził ongiś Zbawiciela, po- 
woduje, że i dziś jeszcze wielu Jego wybranych sprze- 
niewierza się świętej Jego sprawie. 


Św. Ignacy podkreśla wyraźnie, że tą drogą sza- 
tan zazwyczaj prowadzi ludzi do zguby. Istnieją 
zatem inne jeszcze drogi Taktyka Lucyfera zawsze 
jednak jest ta sama. Stara się on wpoić w swą ofiarę 
jakieś uprzedzenie, które samo przez się nie jest 
wprawdzie grzechem, lecz któremu człowiek ulega 
jedynie z miłości własnej. Następnie szatan stara się 
spotęgować to uczucie, tak że dany człowiek nie znaj- 
duje już w sobie dość sił, aby złożyć Bogu ofiarę od- 
dania. — Niektórzy ludzie starają się dojść do zna- 
czenia i uznania nie przez majątek, lecz innymi dro- 
$ami. Pragną się wsławić jako uczeni, artyści lub 
działacze społeczni. Inni znów, powziąwszy jakiś 
pomysł i rozmiłowawszy się w nim obierają go sobie 
za cel życia i wszelkimi środkami dążą do urzeczywi- 
stnienia go, zamiast się ukorzyć przed wolą Bożą 
i do niej zastosować swe postępowanie. Jeszcze inni 
nie umieją opanować przywiązania do jakiejś osoby, 
które ich stopniowo doprowadza do grzechu. Prze- 
bieg wypadków jednak zawsze jest ten sam: najpierw 
jakaś niewinna sama w sobie skłonność, która jednak 
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budzi w człowieku uprzedzenie i powoduje, że nie sta- 
ra się on w pierwszym rzędzie uczynić zadość woli 
Bożej, lecz idzie za głosem własnego upodobania. 
Taki jest początek. Wszystko inne rozwija się już sa- 
mo przez się. 


Taktyka szatana jest zatem następująca: pragnie 
on odwieść człowieka od złożenia ofiary oddania Bo- 
gu, skłaniając go w zamian do oddania się rzeczom 
doczesnym. W tym celu śledzi dokładnie słabe stro- 
ny jego charakteru. Zauważywszy zaś u danej osoby 
jakieś niewinne zresztą samo w sobie upodobanie czy 
skłonność, podsuwa jej nieznacznie przedmiot, około 
którego upodobania jej mogłyby się skupić. Baczy 
przy tym pilnie, aby człowiek zmierzał do zadowolnie- 
nia swego upodobania jedynie z miłości własnej, nie 
zastanawiając się nad tym czy postępuje zgodnie 
z wolą Bożą. Tym samym oddala szatan człowieka od 
Boga. Następnie usiłuje on spotęgować to przywiąza- 
nie, tak że w pogoni za jego zaspokojeniem człowiek 
przestaje ostatecznie przebierać w środkach i dąży 
do osiągnięcia zamierzonego celu za wszelką cenę, nie 
cofając się nawet przed ciężkim grzechem. W świetle 
tej prawdy łatwo nam zrozumieć, że nawet najwięksi 
idealiści schodzą niejednokrotnie na bezdroża oraz że 
ludzie, którzy dokonali wielkich dzieł w służbie sa- 
mego nawet Kościoła, mogli odstąpić od niego lub 
stać się przyczyną wielkiego zgorszenia. Łatwo nam 
też zrozumieć, dlaczego św. Iśnacy do tego właśnie 
rozważania przywiązuje takie znaczenie. 
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Niejeden z czytelników zada sobie może pyta- 
nie, dlaczego, zdaniem św. Iśnacego, nieprzyjaciel 
duszy ma uwodzić ludzi w pierwszym rzędzie do 
żądzy bogactwa, nie zaś do śrzechu przeciw czy- 
stości, który chyba więcej dusz przywodzi do zgu- 
by? Odpowiedź nasunie się sama przez się, zważy- 
my, dla jakiej kategorii ludzi św. Ignacy przezna- 
cza swoje trzydziestodniowe rekolekcje oraz jakie 
w nich jest znaczenie tego właśnie rozważania. Otóż 
Ćwiczenia duchowne w całości są przeznaczone wy- 
łącznie dla ludzi, dążących do doskonałości. Oso- 
bom, którym ten cel nie przyświeca, wystarczy dać 
do rozważania kilka rozdziałów pierwszego tygod- 
nia. Jeśli zatem chodzi o ludzi o wyższych aspira- 
cjach duchownych, to usposobienie ich, zwłaszcza 
po odprawieniu rozważań pierwszego tygodnia, sta- 
nowi rękojmię, że najniższe popędy natury ludzkiej 
nie odwiodą ich od powziętego postanowienia. Po- 
nadto głównym celem niniejszego rozważania jest 
przecież wykazanie, jak nieprzyjaciel nasz usiłuje 
zawrócić z obranej drogi tych, którzy czują w so- 
bie pragnienie całkowitego oddania się Bogu. W re- 
kolekcjach tych chodzi przecież przeważnie o wybór 
stanu, przy którym wyrzeczenie się własności za- 
zwyczaj odgrywa największą rolę, 


Sztandar Chrystusa. 


Drugi obraz przedstawia nam Chrystusa, który 
jest naszym prawdziwym i najwyższym Wodzem. 
Postawa Jego nie jest ani wyniosła ani majesta- 
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tyczna, choć jest On przecież Królem ludzkości ca- 
łej, Bogiem. Wszystko w Nim jest ujmujące i ła- 
śodne. Także i On wysyła swoich posłów do ludzi. 
Pragnie ich bowiem istotnie uszczęśliwić, a w tym 
celu chce im dopomóc w jak najdoskonalszym speł- 
nieniu zadania, dla którego ich Bóg stworzył. 

Także i tu winniśmy zwrócić uwagę na spo- 
sób, w jaki Chrystus zmierza do celu. I oto widzi- 
my dokładnie przeciwieństwo tego, do czego dąży 
Lucyfer. Apostołowie Chrystusowi winni nakłaniać 
ludzi przede wszystkim do jak największego ubó- 
stwa, tj. do takiego usposobienia, które do dóbr 
ziemskich odnosi się obojętnie i widzi w pienią- 
dzach jedynie środek do spełnienia swych zadań 
na ziemi i zaspokojenia potrzeb doczesnych sto- 
sownie do woli Bożej. Co za tym idzie ludzie po- 
winni być gotowi wyrzec się swych majętności 
z chwilą, gdy ich Bóg powoła do stanu doskonało- 
ści. Przywiązanie do dóbr ziemskich nie powinno im 
przeszkadzać w doskonałym oddaniu się Bogu. 
Serce ich powinno być niezależne. 

W dalszym ciągu winni wysłannicy Chrystusowi 
nakłaniać ludzi do umiłowania upokorzeń i wzgar- 
dy. Tu św. Ignacy idzie już dalej niż przy końcu 
rozważania: »Królewski zew«. Tam zalecał »goto- 
wość« do »znoszenia« obelg i krzywd, tu każe im 
ich pożądać. Czym to uzasadnia? — Oto Zbawi- 
ciel pragnie prowadzić ludzi do doskonałości. 
Główną zaś przeszkodą w tym dążeniu jest niższa 
natura człowieka, a przede wszystkim jego miłość 
własna i ambicja. Toteż Lucyfer za ich właśnie po- 
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średnictwem usiłuje opętać człowieka. Kto bowiem 
szuka siebie i jest przekonany o własnej wartości, 
kto powoduje się względami na ludzkie uznanie 
i zaszczyty, ten nie może dążyć do prawdziwej do- 
skonałości, której warunkiem jest gotowość poświę- 
cenia wszystkiego dla chwały Bożej, bez względu 
na jakiekolwiek własne sprawy. Najskuteczniej- 
szym zaś środkiem zwalczania i przezwyciężania 
w sobie tej tak głęboko w sercu człowieka zakorze- 
nionej miłości własnej i ambicji jest właśnie dąże- 
nie do przeciwieństwa tego, co im się podoba. O ile 
człowiek tak postępuje, nie grozi mu niebezpieczeń- 
stwo, że sam stanie się ośrodkiem wszystkich swych 
myśli i celów. Wyswobadza się on jednocześnie 
spod wszelkich ziemskich wpływów i może bez prze- 
szkód skierować wszystkie swe dążenia ku pozna- 
niu woli Bożej i spełnieniu jej. W ten sposób osią- 
ga się ten stopień pokory, który jest wyrazem do- 
skonałego poddania się zwierzchności Bożej. Także 
i tu wskazuje św. Ignacy na trzy stopnie, po których 
Chrystus Pan, w przeciwieństwie do szatana, pro- 
wadzi ludzi wzwyż: jest to ubóstwo — w przeci- 
wieństwie do ukazywanych przez szatana bogactw; 
wzgarda, w przeciwieństwie do zaszczytów; pokora, 
w przeciwieństwie do pychy. Po tych właśnie sto- 
pniach mogą ludzie z łatwością osiągnąć coraz wyż- 
sze szczeble wszystkich innych cnót. 

Zbawiciel uczy nas tego wszystkiego nie tyle 
przez słowa, ile własnym przykładem. Widzieliśmy 
już przecież w czasie rozważania Jego życia ukry- 
tego, jak z miłości ku nam sam dobrowolnie obrał 
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to wszystko, do czego nas nakłania: skrajne nie- 
mal ubóstwo, zapoznanie, upokorzenie, wzgardę, 
prześladowanie i zupełne wyrzeczenie się wszelkie- 
$o przywiązania wedle ciała i krwi. Nawet miłość 
ku Matce nie mogła powstrzymać Go od ukorze- 
nia się przed wolą Ojca Niebieskiego. Do tak zupeł- 
nej niezależności i wyzwolenia się spod wszelkich 
względów ludzkich winniśmy przeto i my dążyć, 
abyśmy za przykładem naszego Wodza zważali je- 
dynie na to, czego Bóg od nas żąda i potrafili zło- 
żyć Mu ofiarę całkowitego oddania samego siebie. 


Jeśli z rozważania tego pragniemy wysnuć jakieś 
praktyczne, zasadnicze wnioski, mu- 
simy wystrzegać się wszelkiej przesady i nie po- 
stanawiać niczego, czego byśmy nie byli w stanie 
wykonać. Następujące zasady nie przekraczają 
granic zamierzeń, do których spełnienia każdy mo- 
że i powinien dążyć, a których przeprowadzenie za- 
wiera w sobie wysoki stopień doskonałości. — 
W postanowieniach tych jest oczywiście mowa 
o rzeczach dozwolonych. Tym bardziej zatem od- 
noszą się one już z natury rzeczy do poczynań grze- 
sznych. 

1) Motywem moich uczynków nie bę- 
dzie nigdy własne tylko upodobanie. 
Tym samym nie uchylę się nigdy od wykonania ja- 
kiejś czynności jedynie na tej podstawie, że mi ona 
jest niemiła. Z woli Bożej wiele rzeczy sprawia nam 
przyjemność, a to w celu zachęcenia nas do ich uży- 
wania lub wykonywania. Ponieważ jednak niższa 
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natura człowieka ślepo i bez zastrzeżeń pożąda 
wszystkiego, co jej odpowiada, a z drugiej strony 
w równie stanowczy sposób stara się uniknąć 
wszystkiego, co jej jest niemiłe, postanawiam sobie 
nie ulegać jej pragnieniom, lecz głęboko się zasta- 
nowić, czy i o ile dla wyższych względów wolno mi 
spełnić jej żądanie. W postępowaniu swym nie bę- 
dę się przeto powodował samym tylko upodoba- 
niem lub odrazą, lecz będę się kierował wyższymi 
względami słuszności i roztropności. Ostateczną 
zaś pobudką mego postępowania będzie przekona- 
nie, że odpowiada ono woli Bożej, której się bez 
zastrzeżeń poddaję, 

2) Jeżeli dla słusznych powodów uczynię coś, 
co mi sprawia przyjemność i co miłe będzie mojej 
niższej naturze — względnie z tych samych pobu- 
dek zaniecham czegoś, co mi przykrość sprawia — 
będę się starał, aby zaspokojenie mych 
praśnień nie stało się głównym celem 
mego postępowania, Wolno mi oczywiście zdawać 
sobie sprawę z doznanej przyjemności i odczuwać 
ją. Przecież i przyjemność jest darem Bożym. Mu- 
szę się jednak wystrzegać zatopienia i pogrążenia 
się w niej do tego stopnia, abym się od niej nie 
mógł oderwać. Powinienem przeciwnie starać się 
dociec, jakie są zamiary Boże w związku z użycze- 
niem mi tej przyjemności. W tym celu winienem 
uprzytomnić sobie ową wyższą pobudkę, która mnie 
skłoniła do wykonania miłej mi czynności względ- 
nie do zaniechania niemiłej, Następnie powinie- 
nem z wdzięcznością zwrócić uwagę na ojcowską 
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dobroć Boga, który mi pozwolił doznać takiej przy- 
jemności. Po trzecie winienem wreszcie zastanowić 
się nad tym, jak nieprzebranym źródłem szczęścia 
musi być Bóg sam w sobie, jeśli już ziemskie ra- 
dości, będące przecież tylko słabiutkim odblaskiem 
i przedsmakiem wiekuistych rozkoszy oglądania Bo- 
$a, sprawiają tak wielką przyjemność. 

3) Jeślibym zauważył, że pożądanie jakiejś 
przyjemności lub wstręt do rzeczy przykrej wybit- 
nie się we mnie wzmaga, będę się starał zwal- 
czać wsobie te objawy. Będę się starał prze- 
zwyciężyć je w sobie i nie dopuścić, aby upodoba- 
nie lub odraza mną owładnęły i wywierały decy- 
dujący wpływ na moje postępowanie. Następnie 
będę się starał pamiętać ustawicznie o moim właści- 
wym zadaniu, nie zwracając uwagi na pragnienia 
niższej natury. Jeżeli natomiast uznam, że dla wyż- 
szych pobudek powinienem jednak uczynić coś, co 
mi sprawia przyjemność lub uchylić się od czegoś, 
co mi jest niemiłe, zastosuję się do powziętych po- 
przednio (pod 2) postanowień. W tym wypadku za- 
stanowię się jednak, czy bez uszczerbku dla mych 
obowiązków wolno mi zupełnie lub częściowo wy- 
rzec się zaspokojenia  przyrodzonych pragnień 
względnie wykonać niemiłą czynność, a to w tym 
celu, aby ujarzmić w sobie przyrodzone skłonności. 
Gdybym im bowiem folgował, uzyskałyby one rychło 
nade mną przewagę i skłaniałyby mnie do stosowa- 
nia się do mych upodobań nawet wbrew rozumowe- 
mu przekonaniu. Uniezależnić się od nich mogę je- 
dynie przez postępowanie w taki właśnie sposób, 
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który im nie dogadza. Jest rzeczą zupełnie zrozumia- 
łą, że zasadniczo muszę mym skłonnościom odma- 
wiać wszystkiego, co nie jest dozwolone. W tym 
jednak celu muszę od czasu do czasu zdobyć się na 
energię odmówienia im także rzeczy godziwych, chyba 
że z wyższych pobudek powinienem postąpić inaczej. 


Na zakończenie tego rozważania zwróćmy się 
w kornej modlitwie do Matki Najświętszej. Prośmy 
Ją, aby przez swe przemożne orędownictwo wy- 
jednała nam u swego Syna łaskę godnego wstąpie- 
nia w Jego szeregi i walczenia pod Jego sztanda- 
rem. W tym celu prośmy o łaskę doskonałego ubó- 
stwa w duchu, abyśmy ze serc swych wyrwali wszel- 
kie przywiązanie do bogactw i mienia, a jeśli taka bę- 
dzie wola Władcy najwyższego, byśmy umieli istotnie 
wszystko porzucić i naśladować Go w ubóstwie. Pro- 
śmy nadto o możność stwierdzenia naszej przyna- 
leżności do sztandaru Chrystusowego przez chętne 
znoszenie zniewag i krzywd, a co za tym idzie, o co- 
raz doskonalsze upodabnianie się do Boskiego Zba- 
wiciela. -—- Następnie pomódlmy się do Chrystusa, 
aby nam te łaski wyjednał u swego Ojca Niebieskie- 
$o, a wreszcie do Boga Ojca, by nam ich udzielił. 


Trzy rodzaje ludzi. 


W rozważaniu o dwóch sztandarach zastana- 
wialiśmy się nad różnicą, jaka zachodzi pomiędzy 
taktyką szatana a postępowaniem Zbawiciela. Po- 
nieważ św. Ignacy zaleca czterokrotne odprawienie 
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tego rozważania, pragnie on niewątpliwie umożli- 
wić nam dokładne zbadanie, czyśmy już sami nie 
wpadli w sidła szatana i nie pozwolili zaśnieździć 
się w naszym sercu jakiemuś ziemskiemu przywią- 
zaniu, Wszelkie bowiem upodobanie lub odraza, ma- 
jące jeszcze przystęp do naszych serc, stanowiłyby 
poważną przeszkodę w oddaniu się bez zastrzeżeń 
Bogu. Zadaniem zaś naszym jest jedynie i wyłącz- 
nie poznanie woli Bożej, bez względu na wszelkie 
osobiste pragnienia czy skłonności. 

Gdyby kto zatem odkrył w sobie tego rodzaju 
uprzedzenie, musiałby zdobyć się na jasne i stanow- 
cze postawienie sprawy, czy chce pójść za szatanem, 
czy też za Chrystusem? — Św. Ignacy jako subtelny 
znawca serc ludzkich wie doskonale, jak chytrze ni- 
ska natura potrafi pod rozmaitymi pozorami wykrę- 
cać się od doskonałego naśladowania Chrystusa, tak 
że człowiek nie może się zdecydować na stanowczy 
krok, a co za tym idzie, na wyrzeczenie się czegoś, 
czego jego serce pożąda. Nie umiejąc się zaś sta- 
nowczo oderwać od umiłowanego przedmiotu, szu- 
ka wykrętów. Z tego też powodu pragnie św. Iśnacy, 
abyśmy kilkakrotnie powracali do tego rozważania 
i abyśmy sobie dokładnie zdali sprawę, że dogadza- 
nie własnym upodobaniom równa się ustępstwu na 
rzecz szatana, który nas przywodzi do zguby. Z dru- 
giej zaś strony ukazuje nam św. Ignacy raz po raz 
Chrystusa, który pragnie jedynie naszego dobra 
i który z miłości ku nam sam poniósł wszystkie 
ofiary, jakich od nas żąda. — W ten sposób mamy 
zwalczać w sobie stopniowo opór niższej natury, aż 
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wreszcie zdołamy zupełnie go przełamać i wyrze- 
kniemy się swego uprzedzenia, 

Lecz choćbyśmy nawet powzięli odpowiednie po- 
stanowienie, zachodzi wciąż jeszcze obawa, że nie 
dość stanowczo będziemy wprowadzać je w czyn, 
zadowalniając się samymi tylko półśrodkami. Niż- 
sza bowiem natura niełatwo kapituluje, lecz usiłu- 
je zwodzić nas pozornym ustępstwem. Toteż św. 
Ignacy zaleca nam usilnie, abyśmy w osobnym roz- 
ważaniu jak najdokładniej zbadali swą wolę 
i zdali sobie sprawę, czy istotnie jesteśmy gotowi 
z całą bezwzględnością i przy pomocy stanowczych 
środków przełamać opór niższej natury. W tym 
celu ukazuje nam trzy kategorie ludzi, z których 
każda, będąc w tym samym położeniu, inaczej postę- 
puje. Dla każdej z tych kategoryj obiera Święty nie 
jednego, lecz dwóch przedstawicieli, chcąc, abyśmy 
sobie mogli uprzytomnić rozmowę pomiędzy nimi. 
Z psychologicznego punktu widzenia jest to nie- 
zwykle subtelne ujęcie sprawy, W rzeczach bowiem, 
nie dotyczących nas bezpośrednio, sąd nasz bywa 
zazwyczaj o wiele trafniejszy, spokojniejszy i bar- 
dziej rzeczowy. Jak często potępiamy surowo u dru- 
śich to samo, co u siebie umiemy usprawiedliwić za 
pomocą całego szeregu pozorów i wymówek. Wszel- 
kie te złudzenia, którymi nasza miłość własna w tak 
mistrzowski sposób umie uśpić naszą czujność, od- 
padają, gdy chodzi o drugich. 


Św. Ignacy wychodzi z następnego założenia: 
Każda z trzech par, reprezentujących trzy różne ka- 
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tegorie ludzi, uzyskała 10.000 dukatów, lecz zdoby- 
ła je w sposób niezupełnie zgodny z wolą Bożą. 
Każda z nich pragnie pojednać się z Panem Bogiem, 
zrzucić z siebie ciężar i usunąć przeszkodę, która jej 
nie pozwala dążyć swobodnie do osiągnięcia tego ce- 
lu, a która, jak sobie jasno zdaje sprawę, polega na 
przywiązaniu do osiągniętego majątku. 

Wyobraźmy sobie, że każdą z owych trzech par 
jest bezżenne rodzeństwo, które wskutek nagłej 
śmierci brata, proboszcza, odziedziczyło spory ma- 
jąteczek. Kapłan ów zdołał uzbierać tę sumę przez 
roztropne zawiadywanie odziedziczonym po rodzi- 
cach spadku oraz przez oszczędzanie honorariów za 
różne prace pisarskie. Ukrytym jego marzeniem 
było wybudowanie za te pieniądze bursy dla mło- 
dzieży, Chcąc jednak sprawić niespodziankę swej 
parafii, nigdy wyraźnie o tym nie mówił, z nieja- 
snych tylko wzmianek domyślano się, że w ten wła- 
śnie sposób zamierza rozporządzić swym majątkiem. 
Śmierć unicestwiła wszystkie zamiary. Ponieważ 
zmarły nie pozostawił testamentu, przyznano spa- 
dek rodzeństwu. Ludzie ci byli właścicielami niewiel- 
kiego sklepu i kawałka roli. Otrzymawszy przeto 
kapitalik nie naruszyli go, lecz złożyli pieniądze 
w kasie oszczędności i poprzestali na pobieraniu od- 
setek. Podczas gdy dawniej sami musieli wykony- 
wać wszelkie prace gospodarskie, mogli sobie obec- 
nie pozwolić na przyjęcie służącej i parobka. Z dru- 
giej jednak strony wraz z dobrobytem zaczęły wy- 
stępować różnego rodzaju niedogodności. W miarę 
jak im ubywało zajęcia, on coraz częściej zaczął za- 


glądać do szynku, a co za tym idzie, do kieliszka, 
ona coraz więcej czasu traciła na pogwarki z są- 
siadkami, Coraz też częściej przychodziło do kłótni 
i sprzeczek. Do tych przykrości dołączyła się nieba- 
wem troska, że może niekorzystnie ulokowali pie- 
niądze. Przyczyna tych wszystkich kłopotów leżała 
jednak głębiej. Oto jakkolwiek dobrze wiedzieli, że 
spadek po bracie nie pochodził" z dochodów kościel- 
nych i że wskutek tego wedle wszelkich praw ludz- 
kich mogli go z czystym sumieniem przyjąć, to jed- 
nak wewnętrzny jakiś głos mówił im, że brat nie 
byłby zadowolony z takiego obrotu sprawy. Ogar- 
nęło ich niezadowolenie z samych siebie. Byli oni 
ludźmi pobożnymi i pragnęli pozostać nimi nadal; 
od czasu jednak, kiedy otrzymali pieniądze, gorli- 
wość ich w niewytłumaczony sposób osłabła. — 
Pewnego wieczora poczęli się wspólnie zastanawiać 
nad swym położeniem. Zdawali sobie jasno sprawę, 
że oboje zmienili się na niekorzyść i że jedynie pie- 
niądze tę zmianę spowodowały. Poczęli zatem roz- 
ważać, co czynić, w jaki sposób odzyskać spokój 
ducha i dawny, pełen dziecięcej ufności stosunek do 
Boga. 

Taka jest sytuacja, w której znalazła się każda 
z trzech par, reprezentujących trzy kategorie ludzi. 
Obecnie zobaczymy różnicę, jaka zachodzi między 
postępowaniem każdej z nich. 


Pierwsza para do późna w nocy zastana- 
wia się nad swoim położeniem i utyskuje na nie. 
Oboje tęsknią za owym szczęśliwym okresem, kie- 
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dy to w spokoju i zadowoleniu służyli Bogu. Teraz 
wszystko się zmieniło. Całą winę ponoszą oczywi- 
Ście pieniądze! Każde z osobna wylicza cały szereg 
kłopotów i przykrości, które ich do tego czasu spot- 


kały. — W rezultacie mówią sobie dobranoc i idą 
spać, nie powziąwszy żadnego postanowienia. Sce- 
na ta powtarza się odtąd regularnie — i z tym sa- 


mym skutkiem — co parę tygodni. 

Druga para również długo debatuje nad 
zmianą, spowodowaną przez nieszczęsne pieniądze. 
Także i oni pragnęliby, aby wróciły dawne, dobre 
czasy. Ostatecznie siostra oświadcza, że nazajutrz 
rano pójdzie do proboszcza i zamówi Mszę św., aby 
im Pan Bóg przywrócił dawny spokój. — Po jakimś 
czasie okazuje się, że i to nie odniosło skutku. Po- 
stanawiają więc odprawić wspólnie nowennę. Nic nie 
pomaga. Wybierają się przeto z pielśrzymką do sły- 
nącego cudami miejsca odpustowego i tam $orąco 
modlą się o odzyskanie spokoju. Na próżno. Ludzie 
ci pragną, aby Pan Bóg uwolnił ich od zła, którego 
przyczyny sami nie chcą usunąć. 

Trzecia wreszcie para przychodzi niebawem 
do przekonania, że tak dalej trwać nie może. Posta- 
nawia przeto przedłożyć sprawę swemu proboszczo- 
wi i zależnie od jego decyzji albo zatrzymać pienią- 
dze, albo oddać je na cel, na jaki je prawdopodobnie 
ich brat przeznaczył. Z góry przyjmują wszelką de- 
cyzję kapłana i proszą go, aby się nie liczył z ich 
korzyściami, lecz postanowił to, co jego zdaniem 
przyczyni się do zwiększenia chwały Bożej. Oni bo- 
wiem praśną jedynie służyć wiernie Bogu i chętnie 
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wyrzekną się związanych z majątkiem przyjemno- 
ści, byle tylko postąpić zgodnie z wolą Bożą. 


Na pierwszy rzut oka możemy poznać, jak nie- 
godne jest postępowanie pierwszej pary. W. ten 
sposób mogą się zachowywać jedynie ludzie, którzy 
sami nie wiedzą, czego chcą i którzy nie są zdolni 
do powzięcia stanowczego postanowienia. Już sama 
myśl o nich budzi w nas niesmak, — Ale i druga 
para zachowuje się nieroztropnie, ba nawet śmie- 
sznie, Postępowanie takie zdradza połowiczność, 
brak stanowczości i tchórzostwo, które nie jest 
w stanie zdobyć się na czyn. Używają oni półśrod- 
ków, które nie mogą odnieść pożądanego skutku, 
a są tylko łudzeniem samego siebie. Ludzie ci udają, 
że chcą coś czynić, w gruncie rzeczy jednak nie są 
oni w ogóle zdolni do aktu prawdziwej woli. — Jak 
mile natomiast uderza nas postępowanie trzeciej 
pary! Charakter tych ludzi zasługuje na najwyższy 
szacunek, oni jedyni bowiem spośród wszystkich 
trzech kategoryj postępują roztropnie, nie uwzględ- 
niając biadania niższej natury, lecz przeprowadza- 
jąc z całą stanowczością to, co uznali za słuszne. 

Teraz jednak następuje najważniejszy punkt 
rozważania: musimy ów przykład zastosować do 
siebie, do swych namiętności i przywiązań. Każdy 
musi zadać sobie pytanie, do której kategorii 
ludzi pragnie należeć. Podobnie jakeśmy to sfor- 
mułowali w modlitwie wstępnej, winien każdy 
zastanowić się nad tym, co ma uczynić, aby jak 
najśgodniej odpowiedzieć zamiarom dobroci Bożej 
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w stosunku do niego. Następnie w żarliwej modli- 
twie do Matki Najświętszej i Jej Syna oraz do Ojca 
Przedwiecznego winien każdy prosić o potrzebne 
mu łaski. 


Wspomnieliśmy już poprzednio, że św. Ignacy 
przeznacza »Ćwiczenia duchowne« przede wszyst- 
kim dla ludzi, którzy zamierzają dokonać wyboru 
stanu. Należy też zauważyć, że odprawianie całych 
(wielkich) »Ćwiczeń« nadaje się tylko dla osób, któ- 
re mają odpowiednie warunki, aby dążyć do dosko- 
nalszego życia. W pierwszym zaś rzędzie chodzi 
o tych, których Pan Bóg powołuje do stanu zakon- 
nego. Zasadniczym zaś warunkiem życia zakonnego 
jest wyrzeczenie się dóbr doczesnych. Pośród ludzi, 
odprawiających wielkie Ćwiczenia bywali za cza- 
sów św. Iśnacego niejednokrotnie i tacy, którzy po- 
siadali beneficja lub korzystne stanowiska. W tych 
warunkach łatwo mogło się zdarzyć, że myśl o utra- 
cie dochodów, a co za tym idzie o wyrzeczeniu się 
wygodnego życia, mogła odstraszyć kogoś od pój- 
ścia za głosem powołania. Innymi słowy przywią- 
zanie do bogactw mogło w takim razie być powodem, 
że dany osobnik przy wyborze stanu nie kierował 
się jedynie uległością wobec woli Bożej. Dlatego też 
św. Iś$nacy podkreśla: »Jeśli kto czuje odrazę lub 
wstręt do prawdziwego ubóstwa, czyli nie jest wol- 
ny od uprzedzeń w stosunku do ubóstwa i bogactwa, 
natenczas z wielkim pożytkiem dla wykorzenienia 
tej nieporządnej skłonności winien w modlitwie pro- 
sić Boga, aby go wbrew jego przyrodzonym skłonno- 


ściom i uczuciom powołał do prawdziwego ubóstwa. 
Powinien nadto uroczyście zaręczyć, że szczerze 
tego pożąda i usilnie błaga, byle się to mogło przy- 
czynić do jego wiernej służby dla większej chwały 
Boskiego Majestatu«, — Przy wyborze stanu należy 
się zatem wyzwolić spod wszelkich nieporządnych 
wpływów. 

Aby wskazówkę tę móc zastosować do szerszego 
ogółu, musimy zdać sobie dokładnie sprawę, że: 
1) Św. Ignacy daje ją na wypadek, że ktoś za- 
uważy w sobie jakieś niepożądane przywiązanie. Nie 
znaczy to jednak bynajmniej, że się to zdarza stale, 
a nawet na ogół. — 2) Mówi on o przywiązaniu nie- 
porządnym, a zatem opartym wyłącznie na 
uczuciu, a nie mającym żadnego poza tym rozumnego 
uzasadnienia. — 3) Przyjmuje, że przywiązanie takie 
istnieje i że się nadto odnosi bezpo- 
średnio do mającego się dokonać wy- 
boru. Byłoby zatem niedorzecznością wyobrażać 
sobie z góry wszelkie możliwe wypadki, które by 
się mogły ewentualnie zdarzyć w przyszłości. By- 
łaby to doskonała sposobność dla złego ducha, który 
by nie omieszkał przejąć i tak już zatrwożonej duszy 
strachem i wzbudzić w niej niepokój, ukazując jej wy- 
obraźni wszelkie najtrudniejsze sytuacje i przekony- 
wując ją, że żadną miarą nie potrafi im podołać, Wy- 
nikiem takich myśli byłoby jedynie odwrócenie uwagi 
od rzeczywisteśo przedmiotu rozważania, a skiero- 
wanie jej na zupełnie nieaktualne i nieprawdopo- 
dobne możliwości. Nie trzeba dowodzić, że tego ro- 
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dzaju nastawienie przyniosłoby więcej szkody niż 
pożytku. 

Chodzi zatem wyłącznie o wyraźne, istniejące 
w danej chwili nieporządne przywiązanie, dotyczą- 
ce bezpośrednio przedmiotu, związanego z wyborem 
stanu, lub z postępem w doskonałości. O ile ono rze- 
czywiście istnieje, należy je zwalczać w powyżej 
przedstawiony sposób. 


Jezus opuszcza Nazaret. 


Ewangelia św. nie daje nam najmniejszej pod- 
stawy do domysłów, o czym Jezus w ciągu długich 
lat swego „pobytu w Nazarecie rozmawiał ze swą 
Matką. Zwłaszcza po śmierci św. Józefa spędzał On 
z Nią przecież dzień w dzień cały czas wolny od za- 
jęć; razem spożywali posiłki, razem spędzali wie- 
czory i niezajęte modlitwą godziny sabatu. Jest 
rzeczą, wykluczoną, aby rozmowy ich miały się obra- 
cać wyłącznie około błahostek. Niewątpliwie oma- 
wiali Oni tu i ówdzie sprawy, dotyczące pracy za- 
wodowej Jezusa, wydarzeń w miasteczku lub nowin 
ze świata, o których wieść docierała niekiedy do Na- 
zaretu — to wszystko jednak nie mogło im zająć 
zbyt wiele czasu. 

Żeby móc odpowiedzieć na to pytanie, musimy 
uprzedzić wypadki i zastanowić się nad zadaniem 
Maryi w dziele odkupienia. Miała Ona być Współ- 
odkupicielką. Stojąc pod krzyżem miała wraz z Jezu- 
sem złożyć ofiarę, przez którą Oboje, drugi Adam 
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i druga Ewa, mieli odpokutować za nieposłuszeństwo 
pierwszych rodziców. Jakkolwiek zaś Księgi pro- 
roctwa wiele mówiły o odkupieniu, to jednak sens 
przepowiedni nie zawsze był zrozumiały, Objaśnić 
$o miało dopiero dokonanie dzieła. — Nie omylimy 
się zatem chyba, jeżeli przyjmiemy, że Jezus coraz 
dokładniej wtajemniczał swą Matkę w zamiary Bo- 
że, przedstawiając Jej w ogólnych zarysach swoje 
posłannictwo i ukazując Jej zadanie, które z woli 
Ojca miało Jej przypaść w udziale. Powiedział Jej 
wreszcie otwarcie i to, że sam poniesie okrutną 
śmierć za grzechy świata. Przypominał Jej proroc- 
two Izajasza: »Jako owca na zabicie wiedzion bę- 
dzie... a nie otworzy ust swoich«. Taka bowiem jest 
wola Ojca. Podczas zaś gdy On ofiarować będzie 
śmierć swoją Ojcu, Jej zadaniem będzie stać u Jego 
boku i wraz z Nim składać ofiarę uległości wobec 
woli Ojca. 

Żaden chyba uczeń nie słuchał z takim przeję- 
ciem i z takim głębokim zrozumieniem słów swego 
nauczyciela, z jakim Maryja wsłuchiwała się w sło- 
wa Jezusa, W miarę zaś sdy mówił, łaska Jego dzia- 
łała w duszy Maryi, tak że z największą jasnością 
pojmowała treść i znaczenie Jego słów i bez zastrze- 
żeń poddawała się Ojcu Niebieskiemu na wszystko, 
czego od Niej żądał. Słowa Jej Syna nie wywoły- 
wały u Niej wybuchów płaczu i skarg. Jeśli sobie 
uprzytomnimy męstwo, z jakim matka Machabe- 
uszów lub św. Felicyta zagrzewała swych synów do 
męczeństwa, to wyrządzilibyśmy Matce Najświęt- 
szej niemałą krzywdę mniemając, że pozwoliła im 
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prześcignąć się w heroizmie. Zasadnicza prawda o ce- 
lu życia ludzkiego przenikała Maryję do głębi; wie- 
działa, że jedynym zadaniem zarówno Jej, jak i Jej 
Syna, jest uwielbienie Boga przez doskonałe oddanie 
Mu się, że zatem wszelkie ziemskie sprawy i uczu- 
cia muszą ustąpić na ostatni plan wobec woli Bożej. 
Usposobieniu swemu dała już przecież ongiś wyraz 
słowami: Ecce ancilla Domini, fiat mihi secundum 
verbum tuum. Obecnie bez wahania odnowiła swą 
ofiarę. — Jezus objawił Jej niewątpliwie także swo- 
je zmartwychwstanie i wniebowstąpienie; mówił Jej 
o radościach nieba, które i Jej miały przypaść 
w udziale. Może też napomykał Jej o stanowisku, 
jakie Ona miała zająć w królestwie niebieskim. Mó- 
wił Jej wreszcie o Kościele, który założy, o jego lo- 
sach i owocach swej śmierci męczeńskiej. 

Nie zdołamy nigdy pojąć do głębi uczuć i myśli, 
jakie te słowa wywołały w Maryi w długich, samot- 
nych godzinach Jej rozważań. Może dziękowała 
Ojcu Niebieskiemu za niepojętą godność, jakiej Jej 
udzielił, wynosząc Ją z głębin Jej własnej nicości 
na tak zawrotne wyżyny. Ale i wtedy, gdy rozmy- 
ślała o niewymownym cierpieniu, czekającym Ją 
i Jej Syna, gdy przejmujący ból przenikał Jej serce, 
a duszę ogarniał nieopisany lęk, Maryja korzyła się 
przed wolą Ojca i w Jego ręce z ufnością składała 
zarówno własne życie, jak i los Syna. Ufała nie- 
złomnie, że Bóg udzieli Jej siły do spełnienia tego, 
czego od Niej żądał. Następnie kierowała swój 
wzrok na owo wielkie i wspaniałe dzieło, które mia- 
ło się stać owocem śmierci Jej Syna. Głęboka ra- 
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dość przejmowała Ją na myśl, że ma zostać Matką 
nadprzyrodzonego życia wszystkich ludzi i że jako 
Matka miłosierdzia rozdzielać będzie bez' miary ła- 
ski i błogosławieństwa. — Nie możemy sobie wyo- 
brazić, aby Maryja jednym choćby pytaniem usiło- 
wała nakłonić Jezusa do powiedzenia Jej więcej niż 
to, co Jej sam oznajmił. Jego mądrości pozostawiała 
rozstrzygnięcie, do jakiego stopnia zechce Jej obja- 
wić tajemnicę odkupienia. Nie wiedziała też dokład- 
nie, kiedy się ma rozpocząć Jego publiczna działal- 
ność. Jezus powiedział Jej może tylko tyle, że we- 
dług proroctwa Malachiasza wystąpienie Jego mia- 
ło poprzedzić ukazanie się Jana Chrzciciela: »Oto 
ja posyłam anioła mojego, a nagotuję drogę przed 
obliczem moim. A zaraz przyjdzie do kościoła swego 
Panujący, którego wy szukacie«, Jezus miał zatem 
rozpocząć nauczanie dopiero po wystąpieniu Jana. 

Możemy przyjąć niemal jako pewnik, że Jezus 
przygotowywał w ten sposób Maryję do zadania, ja- 
kie miała spełnić w dziele odkupienia, a czynił to 
'w tym celu, aby potrafiła sprostać swemu posłan- 
nictwu. Niepojęcie ubłogosławione musiały być 
chwile, w których Zbawiciel świata i jego Współod- 
kupicielka omawiali swe zadanie lub we wspólnej 
modlitwie ofiarowali się Ojcu Niebieskiemu. Nie by- 
ło chyba dnia, w którym by kilkakrotnie nie odna- 
wiali swej ofiary, Nikt z mieszkańców Nazaretu nie 
domyślał się nawet, jakie tajemnice kryły się w ci- 
chym domku rzemieślniczym. Na całym świecie nie 
było jednak miejsca, na które by Ojciec Niebieski 
wraz z całym swym dworem spoglądał z równym 
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upodobaniem i zachwytem. Nie obchodziło Go to 
wszystko, o czym pisały kroniki owych czasów, ani 
też to, co budziło podziw w oczach świata. Wszystko 
to było przed Bogiem niewymownie małe i obojętne. 
Nieskończoną jednak wartość miało właśnie to, co 
było ukryte przed oczyma świata i niewidoczne 
dla niego, a czym świat byłby wzgardził nawet i wte- 
dy, gdyby mu to objawiono. Bo w cichym domku na- 
zaretańskim dokonywały się wtedy jedynie praw- 
dziwie wielkie i doniosłe czyny, na jakie się mógł 
zdobyć cały świat. 


Tę tedy ciszę domku nazaretańskiego przerwała 
pewnego dnia wieść o pojawieniu się Chrzciciela. 
Ludzie, którzy Jezusowi i Maryi o tym donieśli, nie 
domyślali się na pewno, jak doniosłe dla nich było 
znaczenie tej nowiny. Jezus czym prędzej wykoń- 
czył wszystkie zamówienia i oświadczył Matce, że 
czas Mu się z Nią rozstać, bo oto Ojciec wzywa Go. 
Pójdzie zatem przede wszystkim nad Jordan, aby 
z rąk Jana przyjąć chrzest pokuty. 

Maryja od dawna była na tę chwilę przygotowa- 
na. Gdy jednak nadeszła godzina rozstania, uprzy- 
tomniła sobie w całej pełni jej znaczenie, a świado- 
'mość ta przepełniła Jej serce nieopisanym bólem. 
Była to przecież rozłąka ze Synem, który był naj- 
droższą Jej na ziemi istotą, a który szedł na nie- 
chybną śmierć. A jednak Maryja mężnie wzniosła 
oczy ku Ojcu, który Jej przecież tylko powierzył 
Syna aż do czasu, kiedy Go miał powołać do speł- 
nienia właściwego zadania. Powiedziała sobie, że 
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Jezus idzie, aby dokonać największego dzieła, jakie 
można wypełnić na ziemi. Po to przecież jedynie stał 
się człowiekiem. Stłumiła przeto ból, który potężną 
falą wezbrał w Jej sercu, uprzytomniła sobie, że 
taka jest wola Ojca i powtórzyła z poddaniem: Ecce 
ancilla Domini. 

Także i dla Jezusa rozstanie było w przyrodzo- 
nym porządku niemałą ofiarą. Oto opuszczał rodzinne 
strony, do których się przywiązał. Odtąd nie będzie 
miał już miejsca, »gdzie by głowę skłonił«. Przede 
wszystkim zaś musiał się rozstać z Matką, jedyną na 
ziemi istotą, która Go rozumiała, a która, choć Mu 
nie była równa, była jednak najodpowiedniejszym 
towarzyszem dla Niego. Jezus kochał Matkę w nie- 
opisany sposób. Miał się z Nią jeszcze zobaczyć na 
śodach w Kanie, a od czasu do czasu i później, ale 
będą to spotkania przelotne, w obecności osób trze- 
cich. Po raz ostatni zaś miał Ją ujrzeć na Golgocie. 
Lecz choć ból rozłąki przepełniał Jego serce, Jezus 
nie poddał mu się, lecz całą swą uwagę skierował 
wyłącznie na swe zadanie. Pomyślał, że taka jest 
wola Ojca i powtórzył: Ecce venio. Jeśli zaś później 
mówił, że gorąco pożąda, aby był »chrztem ochrzczo- 
ny« wedle woli Ojca, to możemy przypuścić, że i te- 
raz tęsknił za chwilą, w której opuści Nazaret i pój- 
dzie między rzesze nauczając i czyniąc cuda, by wre- 
szcie na krzyżu dokonać swego dzieła. 

Wola Ojca była dla Jezusa i Maryi czynnikiem 
rozstrzygającym i nieskończenie górowała ponad 
wszelkimi innymi względami. Boć przecież wobec 
świętej woli Bożej wszystko jest niewymownie małe 
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i obojętne. Toteż nie należy sobie wyobrażać, że 
pożegnanie Jezusa z Maryją odbyło się wśród wy- 
buchów płaczu i objawów. nieutulonego żalu. Nie- 
wątpliwie pożegnali się czule, ale spokojnie i po- 
$odnie. Maryja pozostała sama. Była teraz jeszcze 
bardziej osamotniona niż ongiś, kiedy Anioł przy- 
szedł Jej zwiastować wolę Bożą. Jak wówczas, tak 
i teraz powtarzała: Ecce ancilla Domini! Jezus zaś 
poszedł nad Jordan: Ecce venio! 


Chrzest Jezusa. 


Jeśli człowiek z polecenia Bożego występuje, 
aby innych pouczać i objawiać im wolę Bożą, musi 
go Bóg poniekąd uwierzytelnić jako swego wysłan- 
nika. Ludzie w takim jedynie razie mają obowiązek 
okazywania mu posłuszeństwa, jeśli swe posłan- 
nictwo udowodni ponad wszelką wątpliwość. — Je- 
zus miał z woli Ojca rozpocząć swą publiczną 
działalność. Także i On musiał udowodnić, że jest 
Mesjaszem, Synem Bożym. W odpowiedni do Jego 
godności sposób miał Ojciec szczególnie uroczyście 
zatwierdzić Jego posłannictwo. Z woii zaś Ojca mia- 
ło się to stać w czasie chrztu w Jordanie. 

Na pierwszy rzut oka dziwić by nas mogło, że 
Jezus miał przyjąć chrzest z rąk Jana. Był prze- 
cież najzupełniej bezgrzeszny i święty. Nie było 
przecież na Nim żadnej, najlżejszej nawet zmazy, 
którą by woda chrztu mia'a obmyć. 
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A jednak chrzest Jezusa był zupełnie uzasadnio- 
ny. Był On przecież Barankiem Bożym, który miał 
zgładzić grzechy świata, musiał przeto przyjąć na 
siebie grzechy wszystkich ludzi, I jak w przyszło- 
ści miał w zastępstwie wszystkich grzeszników po- 
nieść mękę i śmierć, tak i teraz, obarczony grzecha- 
mi całego świata, miał się dać ochrzcić. 

Teraz rozumiemy, dlaczego głos z niebios, zwia- 
stujący, że Jezus jest Mesjaszem, odezwał się wła- 
śnie w czasie Jego chrztu. Było to uroczyste a nie- 
dwuznaczne potwierdzenie, że Mesjasz jest Odku- 
picielem wszelkiej zmazy grzechowej, Przez akt 
swego chrztu Jezus wyznawał przed Ojcem, że 
przyjął na siebie grzechy całego świata i że gotów 
jest zgładzić je krwią własną. Ojciec zaś przyjął 
ofiarę i stwierdził to wobec Jana i całego ludu. To 
właśnie jest znaczenie słów: »Ten jest Syn mój 
miły, w którym upodobałem sobie«, Przez nie uzna- 
wał Ojciec Jezusa jako swego Syna i wyrażał przy- 
zwolenie na zadośćuczynienie zastępcze, jakie Je- 
zus miał złożyć za grzechy świata. — Jednocześnie 
Duch Święty zstąpił na Jezusa w widzialnej posta- 
ci gołębicy, Odkąd gołębica, wypuszczona z arki 
Noego, powróciła do niej z gałązką oliwną jako 
godłem pokoju, uchodził gołąb za symbol pojedna- 
nia, Dlatego też Duch Święty zstąpił na Jezusa pod 
tą właśnie postacią, aby oznajmić, że bliska jest go- 
dzina, w której się ludzkość znów pojedna z Bo- 
$iem, a niebiosa znowu się przed nią otworzą. Z do- 
konanym tedy przez chrzest uświęceniem, mocą 
którego Jezus przyjął na siebie pokutę za grzechy 
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ludzkości, łączy się dokonana przez Boga samego 
konsekracja, mocą której Ojciec publicznie i uroczy- 
ście zatwierdza Jezusa jako namaszczonego przez 
Ducha Świętego Pośrednika i Arcykapłana ludz- 
kości. 

Jezus przyszedł tedy do Jana, wysłuchał jego 
kazania, stanął w rzędzie tych, którzy pragnęli się 
ochrzcić i cierpliwie czekał na swoją kolej. Ponie- 
waż żaś rzesza była wielka, musiało upłynąć sporo 
czasu, zanim Jezus stanął przed Janem. Na pozór 
niczym się nie różnił od innych ludzi. Janowi jed- 
nak jakiś głos wewnętrzny oznajmił, że to właśnie 
jest Mesjasz. Łatwo sobie wyobrazić zarówno ra- 
dość, jak i głęboką, graniczącą niemal z uczuciem lę- 
ku cześć, jaka ogarnęła Chrzciciela. Wiedział on 
niewątpliwie, że Mesjasz ma przyjąć chrzest z jego 
rąk, śdy jednak Jezus zupełnie nieoczekiwanie 
przed nim stanął, Jan ze zdumieniem zawołał: »Ja 
mam być ochrzczony od Ciebie, a Ty idziesz do 
mnie?« W świetle poprzednich rozważań łatwo nam 
zrozumieć odpowiedź Jezusa: »Zaniechaj teraz, 
albowiem tak nam się godzi wypełniać wszelką spra- 
wiedliwość«. W stanowczych tych słowach Jan roz- 
poznał wolę Tego, przed którym obydwaj się korzy- 
li, ochrzcił przeto Jezusa. Następnie przez zstą- 
pienie Ducha Świętego otrzymał zapowiedziany 
znak, po którym miał poznać Mesjasza. Odtąd też 
nie przestawał głosić, że Jezus istotnie jest Mesja- 
szem. 

Chrzest Zbawiciela był jednym więcej potwier- 
dzeniem słów: Ecce venio. Wolą Ojca było, aby Je- 


zus na początku swej publicznej działalności nie 
oznajmił się sam jako Mesjasz, ani też nie udowod- 
nił swego posłannictwa przez doniosłe czyny, stwier- 
dzające Jego moc i potęgę. Wystąpienie Jezusa mia- 
ło przeciwnie dokonać się w sposób, odpowiadający 
Jego posłannictwu jako Baranka Bożego, który gła- 
dzi grzechy świata. Jako wielki pokutnik, obarczony 
śrzechami całej ludzkości, miał On poddać się 
obrzędowi chrztu, stwierdzając jednocześnie goto- 
wość zadośćuczynienia za grzechy świata. Wtedy 
dopiero Ojciec miał uroczyście oświadczyć, że 
przyjmuje ofiarę Syna. Jezus ukorzył się przed wolą 
Bożą i przyjął chrzest z rąk Jana. 


Walka z szatanem. 


Bóg może stwarzać jedynie po to, aby odbierać 
chwałę. Oddawać zaś Bogu chwałę mogą jedynie 
istoty wolne, obdarzone rozumem. Mają one uwiel- 
biać Boga przez uznanie Go swym najwyższym Pa- 
nem. — Wolność istot stworzonych pociąga za sobą 
z natury rzeczy możliwość nadużycia jej, a co za 
tym idzie, pokusy. Pokusy tej doznali ongiś anio- 
łowie, a część ich nie oparła się jej. Zamiast uznać 
swą zależność od Stwórcy, który sam tylko mógł im 
użyczyć wielkości i szczęścia na wieczność całą, 
mniemali, że wystarczą sobie sami. Nie złożyli Bogu 
ofiary oddania i zostali potępieni na wieki. — Bóg 
stworzył pierwszego człowieka i jemu także dał do 
wyboru, czy zechce Go uznać za swego najwyższego 
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Pana, czy też nie. Dlaczege Bóg pozwolił szatanowi 
kusić pierwszych ludzi, a za nimi wszystkich innych, 
to pytanie, na które chyba nigdy nie potrafimy dać 
wyczerpującej odpowiedzi. Faktem jest, że Adam 
i Ewa również ulegli pokusie. Odtąd całe dzieje ludz- 
kości są w gruncie rzeczy walką za Bogiem lub przeciw 
Niemu. W walce tej szatan jest wodzem nieprzyjaciół 
Boga. Nienawidzi Go i stara się udaremnić Jego za- 
miary, Upadek pierwszych rodziców był dziełem 
szatana i jego triumfu. Odtąd stał się on księciem 
świata i w straszliwy sposób korzysta ze swej wła- 
dzy. Świetne na pozór dzieje Greków, Rzymian 
i wielu innych narodów wymownie dowodzą smutnej 
prawdy, że mimo wszelkiego postępu, sztuki, wiedzy 
i kultury ciała, ludzie nie są w stanie wyzwolić się 
własnymi siłami spod panowania szatana. 

Zadaniem Chrystusa było zwyciężyć szatana 
i urzeczywistnić zamiary Boże w stosunku do ludzi. 
Przez swoje posłuszeństwo miał On zadość uczynić 
za nieposłuszeństwo ludzi. To była broń, którą Chry- 
stus miał zwalczyć szatana. — Odkupiciel win świa- 
ta stanął więc pokornie w rzędzie grzesznych ludzi 
i przyjął chrzest, aby w ten sposób objawić gotowość 
zadośćuczynienia za nich. Ojciec uroczyście przyjął 
tę ofiarę. Tym samym wstąpił Jezus na arenę bojo- 
wą, aby podjąć walkę z szatanem, ten zaś bezzwłocz- 
nie przyjął wyzwanie, stawił się, w nadziei, że mu 
się uda rozbroić swego przeciwnika. 


Szałanowi nie obce były zapewne wszystkie cu- 
downe wypadki, jakie miały miejsce od chwiłi po- 
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częcia Jana Chrzciciela. Niewątpliwie słyszy on też 
przemówienie Jana oraz głos, rozlegający się z nie- 
bios w czasie chrztu Jezusa. Wynika to jasno ze 
słów, którymi podsuwa pokusę: »Jeśliś jest . Syn 
Boży«. Nieznana natomiast była mu widocznie ta- 
jemnica wcielenia, to też wydawało mu się nie- 
prawdopodobne, aby Syn Boży ukrywał się pod 
tak niepozorną postacią. Nie umiał sobie wytłu- 
maczyć znaczenia słów: »Syn Boży«. Nie ulegało 
natomiast wątpliwości, że Bóg, wedle własnych słów 
swoich, w Jezusie sobie upodobał oraz że Jan mienił 
się poprzednikiem Mesjasza. W każdym razie ta- 
jemniczy ten nieznajomy mógł poważnie zagrażać 
królestwu szatana, który też postanowił czym prę- 
dzej wyjść na jego spotkanie i wyjaśnić sprawę. 


Po chrzcie Jezus udał się na pustynię. Zawiódł 
Go tam Duch Boży. Przez czterdziestodniowy post 
i modlitwę pragnął Jezus przygotować się jeszcze 
do swej działalności. Przez cały ten czas trwał praw- 
dopodobnie w ustawicznej ekstazie, w której ciała Je- 
$o nie dosięgało ziemskie pragnienie jadła i napoju. 
W ten sposób można sobie tłumaczyć fakt, że uczu- 
cie głodu nie dawało się Zbawicielowi we znaki 
stopniowo, lecz pojawiło się nagle. po ustąpieniu 
ekstazy. Teraz jednak nastąpiło zupełne wyczerpa- 
nie wskutek którego Jezus nie mógł odbyć drogi 
dzielącej Go od najbliższych ludzkich osiedli. 

Szatan niechybnie obserwował Jezusa i czekał, 
aż ekstaza minie. Widział Jego wycieńczenie i zda- 
wał sobie sprawę, że Jezus nie będzie w stanie za- 
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spokoić na pustyni głodu w naturalny sposób. Przy- 
stąpił przeto do Niego, prawdopodobnie w widzial- 
nej postaci, bo przecież wewnętrznie Jezus nie mógł 
podlegać pokusom i rzekł: »Jeśliś jest Syn Boży, 
rzecz, aby te kamienie stały się chlebem«. — Sza- 
tan spodziewał się, że Jezus w odpowiedzi swej 
uwzględni przede wszystkim słowa: »Jeśliś jest Syn 
Boży«. Wiedziałby wtedy, z kim ma do czynienia. 
Jednocześnie pragnął on skusić Jezusa, aby wyzuw- 
szy się z zależności od Boga i z dziecięcego oddania 
w stosunku do Niego, począł się sam starać o swoje 
potrzeby. 

Stosownie do woli Ojca, Jezus dobrowolnie wy- 
rzekł się do czasu korzystania z całej swej mocy 
i potęgi. Z chwilą podjęcia swej publicznej działal- 
ności miał tej Bożej potęgi używać ale jedynie 
dla celów swego posłannictwa, nie zaś dla własnej 
osoby. Uczucie dręczącego Go głodu, którego nie 
mógł zaspokoić w naturalny sposób, było właśnie 
wynikiem tego dobrowolnego wyniszczenia się. 
Dla zaspokojenia własnych potrzeb nie mógł bo- 
wiem korzystać ze swej wszechmocy. Wiemy też, 
że gdy Go opuścił diabeł, aniołowie przystąpili i słu- 
żyli Mu. »Także i wtedy Jezus nie mógł sam sobie 
radzić w nadprzyrodzony sposób, lecz zdany był na 
pokarm, który Mu zesłał Ojciec. — Nie możemy 
sobie wprost wyobrazić, jak niepojęcie wielka była 
ofiara uległości Jezusa wobec woli Ojca. On — nie- 
skończenie potężny Bóg, przed którym wszystko mo- 
gło stać otworem, dobrowolnie głoduje i nie korzysta 
ze swej wszechmocy nawet o tyle, żeby zaspokoić 
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głód. Każdy przecież człowiek odczuwa boleśnie, 
jeśli jest zależny od woli drugich i jeśli na zaspo- 
kojenie swych pragnień i potrzeb otrzymuje tylko 
to, co kto inny uważa za stosowne mu udzielić. — 
Dobrowolne wyrzeczenie się swych najistotniejszych, 
odwiecznych praw i przywilejów stanowiło dla Sy- 
na Bożego prawdziwą exinanitio — wyniszczenie się. 
Toteż szatan spodziewał się, że Jezus zechce się 
wyzwolić spod tej zależności i że chcąc zaspokoić 
coraz dotkliwiej Mu dokuczający głód, na któ- 
ry w przyrodzony sposób nie było rady, postąpi 
według własnego uznania. 

Aby dokładnie zrozumieć odpowiedź Jezusa na- 
leży sobie uprzytomnić słowa, które w Księdze Powt. 
Prawa Mojżesz kieruje do ludu: Trapił cię niedo- 
statkiem i dał ci na pokarm mannę, którejś nie znał 
ty i ojcowie twoi, aby ci pokazał, że nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale wszelkim słowem, któ- 
re wychodzi z ust Pańskich (8, 3). — We wszyst- 
kich swych odpowiedziach Jezus unika najlżej- 
szej choćby wzmianki, która by mogła zdradzić 
wobec szatana Jego Boskie pochodzenie. Toteż nie 
zwraca w ogóle uwagi na słowa: »Jeśliś jest Syn 
Boży«, lecz przemawia jako człowiek, podkreślając, 
że jedno słowo z ust Boga może Mu dostarczyć po- 
trzebnego pożywienia, jak go w cudowny sposób do- 
starczyło Izraelowi na pustyni. 


Szatan ponosi tedy porażkę, ale nie daje za wy- 
graną. Nie umiemy sobie wytłumaczyć, w jaki spo- 
sób znalazł się on wraz z Jezusem »na ganku świą- 
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tyni«. Szczegół ten, podobnie jak wiele innych, mu- 
si pozostać dla nas tajemnicą. Można jednak przyjąć, 
że Jezus, który wobec szatana zachowywał się jak 
zwyczajny człowiek, dopuścił, aby go ten swoją mo- 
cą przeniósł i postawił na niedostępnym szczycie. 
Ponieważ świątynia wznosiła się na skale, która 
w tym właśnie miejscu mogła być szczególnie stro- 
ma, Jezus w przyrodzony sposób nie mógł zejść ze 
szczytu inaczej, niż rzucając się z zawrotnej wyso- 
kości w przepaść. 

Znów zatem Jezus znalazł się — po ludzku mó- 
wiąc — w położeniu bez wyjścia. Za pierwszym ra- 
zem dał On szatanowi odpowiedź, świadczącą o Je- 
go bezgranicznej ufności w Bogu. Obecnie więc ku- 
siciel spodziewał się, że Jezus, ufając w pomoc Bo- 
żą, zgodzi się na jego propozycję i rzuci się w prze- 
paść: »Jeśliś jest Syn Boży, spuść się na dół. Albo- 
wiem napisane jest: Iż aniołom swoim rozkazał 
o Tobie i będą Cię na ręku nosić, abyś snać nie 
obraził o kamień nogi swojej«. Znów zatem szatan 
usiłuje wybadać Jezusa, jak wygląda sprawa Jego 
Synostwa Bożego. Jezus jednak i tym razem po- 
mija tę kwestię milczeniem. Z drugiej strony szatan 
pragnie Go skusić, aby się dał unieść pysze i nie- 
jako wyzwał ową pomoc Bożą, w którą tak bezgra- 
nicznie ufa. Powołuje się nawet na Pismo św., aby 
Mu udowodnić, że w propozycji jego nie ma nic 
zdrożnego. Jezus jednak odpowiada znowu jak 
człowiek, pokornie, powołując się przy tym również 
na Pismo św.: Zasię napisane jest: Nie będziesz ku- 
sił Pana Boga twego. 
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Można sobie wyobrazić wściekłość szatana, kie- 
dy ujrzał, że i tym razem fortel się nie udał. O nie- 
złomne zasady tajemniczego przeciwnika rozbijała 
się cała jego rzekoma mądrość i wszystkie mister- 
nie uknute plany. Czuł swoją niemoc, lecz mimo 
wszystko nie tracił nadziei. Znowu przeto uniósł 
Jezusa »na górę wysoką bardzo«. Tu począł roz- 
taczać przed Nim całą swą potęgę. W czarownych 
obrazach przedstawiał Mu rozkosze, przepych, za- 
szczyty i radości świata, Z zuchwałym uśmiechem, 
pewny, że słowa jego oczarują Jezusa i obudzą 
w Nim pożądanie, mówi: »To wszystko dam tobie, 
jeśli upadłszy uczynisz mi pokłon.« Szatan nama- 
wia Jezusa do najohydniejszego odstępstwa od Bo- 
śa: do uwielbiania szatana! To też oburzenie ogarnia 
Jezusa i z mocą woła: Pójdź precz, szatanie! Albo- 
wiem napisane jest: Panu Bogu twemu kłaniać się 
będziesz, a Jemu samemu służyć będziesz! Także 
i teraz nie czyni Jezus żadnej wzmianki ó swym 
Synostwie Bożym. [Idąc po linii swego dobrowol- 
nego wyniszczenia odpowiada jak człowiek i powo- 
łuje się na Pismo św. 


Widząc bezskuteczność swych zabiegów, szatan 
odchodzi »do czasu«. Na próżno usiłował skusić Je- 
zusa do grzechu, do odstępstwa od Boga. Nie za- 
niechał jednak walki, lecz posługiwał się odtąd 
inną bronią. Chciał zniszczyć Jezusa i Jego dzieło. 
W tym celu szukał sprzymierzeńców w uczonych 
w Piśmie, w faryzeuszach i kapłanach. Wreszcie 
skusił Judasza. Wtedy dopiero wymierzy ostatecz- 
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ny cios. Zadano Jezusowi wszystkie cierpienia, mę- 
ki, obelgi i zniewagi, jakie tylko piekło mogło wy- 
myśleć. Szatan chciał Go unicestwić po wszystkie 
czasy. Zdawało mu się, że już osiągnął swój cel, 
Jezus od wszystkich opuszczony, konał na krzyżu. 
Już całe piekło gotowało się, aby wybuchnąć trium- 
falnym wyciem, że oto udało mu się unieszkodliwić 
najniebezpieczniejsześo wroga. Lecz w tej właśnie 
chwili Jezus wielkim głosem zawołał »Dokonało 
sięl« I poznał szatan, że poniósł sromotną klęskę. 
Zrozumiał, że Jezus przez swą uległość wobec woli 
Ojca, przez swe posłuszeństwo aż do śmierci krzy- 
żowej — zbawił świat. Ta bowiem była wola Ojca 
Niebieskiego: dla odkupienia grzechu, którego isto- 
tą jest właśnie odmówienie uległości Bogu dla ziem- 
skich korzyści czy rozkoszy, miał Jezus ukorzyć się 
przed wolą Ojca i na Jego żądanie oddać się bez- 
bronnie w ręce wrogów. Miał stać się posłusznym 
do śmierci, a śmierci krzyżowej. Za cenę tej nie- 
skończonej wartości ofiary miał Ojciec darować 
ludzkości, że Mu odmówiła ofiary oddania. Jedno- 
czeście miał Jezus uwielbić Boga w najwspanialszy 
sposób, jaki sobie można wyobrazić. — Szatan nie 
osiągnął zatem celu, który polegał na unicestwie- 
niu Jezusa i Jego dzieła. Przeciwnie oddał on Mu 
niezbędne usługi, przy pomocy których Jezus mógł 
urzeczywistnić swój zamiar i odkupić świat. 


Jezus pokonał na krzyżu szatana. Nie wrzucił 


$o jednak do piekła i nie zapieczętował bram 
otchłani. Zadaniem każdego człowieka jest udowod- 
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nić w walce z szatanem wierną uległość wobec woli 
Bożej, podobnie jak to uczynił nasz Wódz. Obo- 
wiązkiem naszym jest uznać zwierzchność Boga, po- 
mimo że w zasadzie istnieje możliwość nie uznawa- 
nia jej i mimo że niejednokrotnie doznajemy po- 
kusy, aby niezależnie od woli Bożej postąpić wedle 
własnego upodobania. Zwycięstwo Chrystusa nad 
szatanem jest zwycięstwem Głowy. Ale i każdy czło- 
nek Jego mistycznego Ciała winien je odnosić w wal- 
ce z szatanem, aby zasłużyć na wieniec chwały. 
Musimy się zatem liczyć z faktem, że pokusy czy- 
hają na nas na każdym kroku. Nie wiemy natomiast 
do jakiego stopnia pochodzą one od szatana. Skłon- 
ność do samowoli leży bezsprzecznie w naszej na- 
turze. Świat nęci nas rozkoszą i przepychem. Być 
może, że szatan zręcznie korzysta z tych sposob- 
ności, aby nam przysporzyć okazji do pokus i aby 
nam przy pomocy zdradliwych a ułudnych podszep- 
tów wmówić, że mamy prawo, a nawet obowiązek 
postępować tak, jak tego wymagają ziemskie po- 
budki. Nie wolno nam zatem ufać bez zastrzeżeń 
wszystkim naszym pomysłom, choćby na pozór były 
wzniosłe i choćbyśmy je umieli uzasadniać różnymi 
pobożnymi wymówkami. Widzieliśmy, że szatan, ku- 
sząc Pana Jezusa, powoływał się na tekst Pisma świę- 
tego. Musimy tedy przejąć się do głębi przekona- 
niem, że wszystko, co by nas mogło skłonić do 
sprzeciwienia się pod jakimkolwiek względem woli 
Bożej, jest pokusą. Istota jej polega z reguły na tym, 
że czujemy w sobie pociąg do postępowania według 
własnych poglądów, życzeń skłonności, pomysłów 
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i humorów, nie zastanawiając się w ogóle nad tym, 
czego od nas wymaga obowiązek, Wielu z nas ulega 
pokusie, nie zdając sobie z niej wcale sprawy. Na- 
leży zatem kontrolować samego siebie. Skoro zaś 
dojdziemy do przekonania, żeśmy popełnili błąd, na- 
leży się zastanowić nad jego przyczyną i powziąć 
odpowiednie postanowienia, aby w przyszłości unik- 
nąć podobnych upadków. Rozmyślanie o rozezna- 
waniu duchów podaje nam cenne w tym kierunku 
wskazówki. 

Sama pokusa nie jest jeszcze złym znakiem. Jest 
to niewymownie pocieszająca nauka, jaką czerpie- 
my z kuszenia Jezusa. Choćby pokusy nasze pocią- 
gały nas do najohydniejszych i najbardziej odraża- 
jących upadków, są one zawsze jeszcze błahostką 
w porównaniu z żądaniem szatana, aby Pan Jezus 
»upadłszy uczynił mu pokłon«. Ponadto szatan we 
własnej osobie staje przed Chrystusem i spodziewa 
się, że Zbawiciel przystanie na jego propozycję. Trud- 
no zaiste wyobrazić sobie bardziej szaleńczy pomysł! 
Jezus jednak nie odczuwa wobec pokusy wzburze- 
nia ni trwogi, lecz spokojnie i stanowczo odprawia 
szatana, powołując się za każdym razem na Pismo 
św. Także i my winniśmy odpierać napaści szatana 
tą samą bronią, która polega na bezwzględnym uko- 
rzeniu się przed świętą wolą Bożą. Z chwilą gdy 
poznajemy, czego Bóg od nas żąda lub czego nam za- 
brania, powinna ustać wszelka wątpliwość na temat 
tego, jak mamy postąpić. Bóg stworzył nas przecież 
jedynie w tym celu, abyśmy Mu oddawali chwałę 
przez bezwarunkowe poddanie się Jego woli. 
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Gody w Kanie. 


Jezus udał się wraz z Apostołami do Galilei. 
Ponieważ nic w Jego życiu nie było dziełem przy- 
padku, Jezus niewątpliwie celowo przybył do Kany 
właśnie w cząsie, gdy się tam odbywały gody we- 
selne, W gronie zaproszonych gości znajdowała się 
również Jego Matka. Być może, iż była Ona spo- 
krewniona z nowożeńcami. Niewątpliwie przybyła 
też nie tylko po to, aby wziąć udział w uroczysto- 
ści, ale także i po to, aby pomóc gospodarzom domu. 
To też czuwając troskliwie nad przebiegiem uczty 
zauważyła, że zapas wina jest na wyczerpaniu, i po- 
częła się zastanawiać, jak zaradzić biedzie. Także 
i wydane służbie polecenie, aby czyniła wszystko, 
co jej Jezus każe, wskazuje, że Maryja nie była 
obcym gościem w domu. 

Skoro się Jezus nieoczekiwanie zjawił w Kanie, 
zaproszono Go wraz z Apostołami na ucztę. Jezus 
przyjął zaproszenie, nie uczynił tego jednak dla wła- 
snej przyjemności. Skorzystał z niego jedynie, aby 
nam przy tej sposobności udzielić doniosłych nauk. 


Już Ojcowie Kościoła zwracają uwagę, że biorąc 
udział w uczcie weselnej Jezus podnosi małżeństwo 
do rzędu jednej z najważniejszych i najbardziej 
uświęconych instytucyj Bożych. Jezus nie uczestni- 
czyłby w pierwszej lepszej uroczystości rodzinnej. 
Cud, dokonany dla wybawienia nowożeńców z kło- 
potu oraz dla uświetnienia uroczystości, podkreśla 
jeszcze bardziej znaczenie małżeństwa, które w przy- 
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rodzonym porządku jest najbardziej  uprzywilejo- 
wanym przez Boga stanem. Zadaniem jego jest prze- 
cież utrzymanie i rozmnażanie rodzaju ludzkiego. 
Jezus zamierza podnieść je do rzędu Sakramentów. 
Co więcej, małżeństwo staje się tajemniczym sym- 
bolem zaślubin pomiędzy Jezusem a Jego Kościołem. 
Zaślubiny te odbyły się w pewnej mierze właśnie 
w chwili, gdy pierwsi uczniowie, a w ich liczbie 
pierwsza Głowa Kościoła Chrystusowego, przyłączy- 
li się do Jezusa. Radość nowożeńców była zatem jak 
gdyby odblaskiem Jego radości. — To wszystko uka- 
zuje nam Jezus przez swą obecność na godach w Ka- 
nie, pouczając nas jednocześnie, że obowiązkiem na- 
szym jest widzieć w małżeństwie to, czym ono z wo- 
li Bożej być powinno, oraz zdawać sobie sprawę ze 
znaczenia, jakie mu Bóg nadał. 


Z drugiej strony pragnął Jezus dać nam ważną 
naukę odnośnie do używania ziemskich dóbr i przy- 
jemności. Przez fakt, że nie tylko sam wziął udział 
w uczcie weselnej, ale nadto w cudowny sposób przy- 
sporzył nowożeńcom wielkiej ilości wina, aby się mo- 
gli dłużej zabawiać, chciał nas wyraźnie pouczyć, że. 
godziwe rozrywki i zabawy są bezsprzecznie zgod- 
ne z wolą Bożą. Z Bożego zrządzenia odpoczynek, 
odmiana i rozrywki są nam nieodzownie potrzebne. 
Ustawiczna jednostajność powszedniego dnia nuży 
nasze ciało i przygnębia ducha. Trzeba nam chwil, 
w których byśmy mogli zapomnieć o codziennej pra- 
cy i troskach. Także i ciału należy się od czasu do 
czasu jakaś przyjemność. Jest to niezbędny niemal 
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warunek, aby podnieść wydajność pracy i spotęgo- 
wać radość twórczą, Także i życie towarzyskie jest 
nam potrzebne. Ustanowiony z woli Bożej porządek 
rzeczy sam przez się pociąśa za sobą różne radosne 
okazje, które wesoło obchodzimy w gronie krewnych 
i znajomych. Prócz niedziel i ustanowionych przez 
Kościół świąt istnieją inne jeszcze okoliczności, dla 
których człowiek przerywa zwykłe zajęcia, zapomi- 
na o troskach i kłopotach powszechnego dnia, ubie- 
ra się odświętnie, przystraja mieszkanie, przygoto- 
wuje biesiadę, raczy się jadłem i napojem i weseli 
się na różne sposoby. 

Fakt, że Jezus brał udział w uczcie weselnej, 
a dostarczając zebranym nowego zapasu wina, przy- 
czynił się nawet do uświetnienia i przedłużenia za- 
bawy, świadczy wymownie, że wszelkie tego rodzaju 
rozrywki zgodne są z zamiarami Bożymi i że biorąc 
w nich udział nie tylko nie sprzeciwiamy się woli 
Bożej, lecz ją spełniamy. Odnosi się to oczywiście 
wyłącznie do rozrywek godziwych i dozwolonych, 
przez które czynimy zadość zamiarom Bożym, nie 
sprzeciwiając się im pod żadnym względem. Zasta- 
nówmy się, jak to należy wykonać. 


Otóż przede wszystkim należy sobie zdać spra- 
wę, że omówiona w rozważaniu o dwóch sztanda- 
rach zasada, wedle której w postępowaniu swym 
nie należy się nigdy powodować jedynie własną 
przyjemnością, obowiązuje i tutaj, Także i tutaj na- 
leży mieć przed oczyma jakiś wyższy cel, do które- 
go dana rozrywka jest środkiem. Mówiliśmy już 
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o tym, dlaczego Bóg pragnie, abyśmy radośnie ob- 
chodzili pewne chwile czy wypadki. Mamy w takiej 
okazji szukać odpoczynku, odprężenia i rozrywki, 
dzięki którym możemy zdobyć nowy zapas sił i ener- 
gii do dalszej pracy. Z drugiej strony musimy nie- 
jednokrotnie brać udział w podobnych  uroczysto- 
ściach, aby uczestnictwem swym sprawić przyjem- 
ność bliźnim. W takim razie spełniamy uczynek 
szczególnie miły Panu Bogu. 

Nie wolno nam również pominąć drugiej zasady, 
mocą której postanowiliśmy nie zatapiać się bez pa- 
mięci w przyjemnościach doczesnych i nie grzęznąć 
w nich bez miary. Wolno nam mieć dla nich zrozu- 
mienie, odczuwać je i radować się nimi, nie wolno 
nam jednak wyłącznie na nich poprzestawać. Winni- 
śmy w takich wypadkach przede wszystkim z wdzię- 
cznością pomyśleć o ojcowskiej dobroci Boga, który 
nam pozwolił użyć przyjemności. Następnie należy 
zachować wstrzemięźliwość i w roztropny sposób opa- 
nowywać swe zachcianki. Zwłaszcza przy jedzeniu 
należy trzymać zmysły na wodzy i dogadzać im tyl- 
ko o tyle, o ile się to nie sprzeciwia zasadom umiar- 
kowania i roztropności. Zaspokojenie łakomstwa nie 
powinno być głównym celem rozrywki. Winniśmy so- 
bie wreszcie uprzytomnić, że wszelkie przyjemności, 
radości i słodycze życia, miłe towarzystwo i wszyst- 
ko, z czego tak chętnie przy sposobności korzystamy, 
są słabiutkim jedynie odblaskiem niebiańskich roz- 
koszy. Używanie przyjemności doczesnych powinno 
nas zatem skłaniać do tym żarliwszego pożądania 
rozkoszy niebieskich. Sam Zbawiciel porównywa 
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przecież niebo z godami, aby zaznaczyć, że podnio- 
słe uroczystości rodzinne są godnym odzwierciedle: 
niem wieczystych godów, w których i my kiedyś ma- 
my wziąć udział. Jakże piękne musi być niebo, jeśli 
krótkie i znikome przyjemności doczesne mogą nas 
do tego stopnia pociągać i radować! 

Wolą Bożą jest wreszcie i to, abyśmy przy ta- 
kich sposobnościach stanowczo zwalczali w sobie 
wszelkie nieporządne skłonności. W tym celu win- 
niśmy nie tylko odmawiać niższej naturze wszyst- 
kiego, czego się bezprawnie domaga, ale o ile czu- 
jemy w sobie jej niepohamowane pragnienia, winni- 
śmy utrzymywać ją na wodzy, pozbawiając ją nawet 
niektórych przyjemności dozwolonych. W ten sposób 
zachowamy panowanie nad sobą i nie narazimy się 
na niebezpieczeństwo, że uleśniemy  nieporządnym 
skłonnościom naszej zmysłowej natury. 


Dalszym zamiarem Zbawiciela było niewątpliwie 
ukazanie nam stanowiska Jego Matki w planach Od- 
kupienia. Widzimy zatem w pierwszym rzędzie Jej 
dobroć, W czasie uroczystości weselnych baczyła Ona 
pilnie, gdzie może czymkolwiek przysłużyć się i po- 


móc. W pewnej chwili zauważyła, że — niewątpli- 
wie wskutek zwiększenia się liczby gości po przyby- 
ciu Jezusa i Apostołów — braknie wina. Zdała so- 


bie sprawę, jaka przykrość mogłaby z tego powodu 
wyniknąć dla nowożeńców. Prawdopodobnie niełatwo 
było zakupić na prędce potrzebną ilość wina. Po- 
nieważ przygotowany zapas był skąpy, należy przy- 
puścić, że nowożeńcy byli ludźmi niezamożnymi, któ- 
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rzy dotkliwie mogli odczuć nieprzewidziany wyda- 
tek, Maryja zdawała sobie sprawę, że położenie jest 
doprawdy kłopotliwe. To też szczerze współczuła no- 
wożeńcom i przemyśliwała, jak zaradzić złemu. Sko- 
ro zaś już nieznaczna, ziemska przykrość mogła do 
tego stopnia wzruszyć Maryję i skłonić Ją do nie- 
sienia pomocy, o ileż więcej litości wzbudzi w Jej 
sercu nasza nędza duchowa! 

Widząc, że w naturalny sposób nic tu nie pora- 
dzi, zwraca się Maryja do Syna. Jezus żył wpraw- 
dzie dotąd w zupełnym ukryciu i nie działał cudów, 
Maryja jednak wie, że odtąd występować On będzie 
jako Mesjasz i że cudami potwierdzać będzie swoje 
posłannictwo. Była zatem przekonana, że Jezus mo- 
że w cudowny sposób wybawić nowożeńców z kło- 
potu. Wiedziała wprawdzie, że Jezus ma się obja- 
wić jako Mesjasz dopiero w Jerozolimie. Sądziła 
jednak, że może On zdziałać cud już teraz, choćby 
dla utwierdzenia w wierze Apostołów. »Czy mi od- 
mówi, jeśli Go poproszę o pomoc dla tych bieda- 
ków« — myślała zapewne. Licząc tedy na Jego do- 
broć i na wpływ swojej prośby, szepnęła Mu nieśmia- 
ło: Wina nie mają. Odpowiedź Jezusa: Quid mihi 
et tibi — jest zwrotem hebrajskim, wyrażającym te 
mniej więcej słowa: »Dlaczego zwracasz się do mnie 
z tą prośbą? Wiesz przecież, że zarówno ty, jak i ja 
mamy teraz inne zadania do spełnienia. Zresztą nie 
przyszła jeszcze godzina, w której się mam objawić 
jako Mesjasz!l« Tak, Maryja wiedziała o tym, lecz 
pomimo to podniosła na Syna wzrok pełen litości 
i rzewnej prośby, którym zdawała się pytać: »Czy 
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jednak z miłości dla mnie nie możesz wcześniej 
zdziałać cudu? Czy Ojciec nie pozwoli, abyś zanim 
się jeszcze objawisz w Jerozolimie, ukazał się uczniom 
jako Mesjasz?« Maryja była tak niezłomnie przeko- 
nana, że Syn Jej nie odmówi tej prośbie, że z góry 
już wydała polecenie sługom, aby uczynili wszystko, 
co im Jezus każe. I nie omyliła się. Jezus bowiem 
kazał napełnić wodą sześć stągwi, przeznaczonych 
do rytualnych ablucyj, do których Żydów obowiązy- 
wało prawo. Gdy zaś gospodarz skosztował napoju, 
który słudzy na zlecenie Jezusa zaczerpnęli z jed- 
nej ze stągwi, okazało się, że woda zamieniła się 
w najlepsze wino. 

Jezus zdziałał zatem pierwszy swój cud na proś- 
by Matki swojej, i to jakby przed czasem, usta- 
nowionym przez Ojca. Widzimy z tego, że nie jest On 
w stanie odmówić czegokolwiek swej Matce. Praw- 
da, że w myśl planów Bożych Maryja nie miała od- 
śrywać czynnej roli w czasie publicznego życia Je- 
zusa, Usunęła się Ona w cień natychmiast po godach 
w Kanie. Zdarzyło się nawet, że gdy na prośbę krew- 
nych Maryja wraz z nimi przyszła do Jezusa, On 
odprawił Ją i nie dopuścił Jej do siebie. Jako Me- 
sjasz chciał bowiem zaznaczyć, że udział w króle- 
stwie Jego zdobywa się nie przez ziemskie związki 
pokrewieństwa, lecz jedynie przez wierne spełnianie 
woli Ojca Niebieskiego. Tym się też tłumaczy, że 
Jezus zwie Maryję »Niewiastą«, nie zaś Matką; to 
samo słowo wypowie On do Niej także na krzyżu. 
Przemawia do Niej bowiem nie jako Syn, lecz wła- 
śnie jako Mesjasz. Jako druga Ewa miała Maryja 
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przez swe współuczestnictwo w ofierze wyjednać 
nam wspólnie z Chrystusem nadprzyrodzone życie 
duszy, poczem jako przemożna Orędowniczka mia- 
ła zająć w niebie to stanowisko, którego odbicie wi- 
dzimy w tym rozmyślaniu. 


Wybór Apostołów (kapłaństwo). 


Zbawiciel rozpoczął tedy swą publiczną działal- 
ność. Z woli Ojca miała ona trwać krótki tylko czas. 
Następnie miał On przez śmierć krzyżową spełnić 
główne swe zadanie — odkupić ludzkość. Dokonaw- 
szy zaś swego posłannictwa miał opuścić ziemię. 

Ojciec zesłał Go na ziemię jako Odkupiciela, Na- 
uczyciela i Prawodawcę wszystkich ludzi, po 
wszystkie czasy i na wszystkich krańcach świata. 
A choć zadanie Jego wypełniło się wraz z Jego 
ziemskim żywotem, to jednak należało prowadzić da- 
lej Jego dzieło i dokonać go. W tym celu musiał 
Jezus poczynić przygotowania i wydać rozporzą- 
dzenia. Warunkiem trwałości każdego dzieła jest od- 
powiednie przygotowanie go. Wiadomo, że nawet lu- 
dzie, zakładając jakąkolwiek instytucję, obmyślają 
jak najstaranniej wszelkie sposoby, aby ją uchronić 
od upadku i zniszczenia. Zbawiciel, który zakładał 
najważniejszą i najpotężniejszą instytucję, jaką 
umysł może ogarnąć, musiał tym bardziej dołożyć 
wszelkich starań, aby to dzieło odpowiedziało Jego 
zamiarom i przetrwało wszystkie wieki. W tym celu 
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przecież urzeczywistniło się to, co nam się dotąd wy- 
daje niepojęte: dla tego dzieła wiekuisty Bóg stał się 
człowiekiem, prowadził życie w ubóstwie i znoju, 
a wreszcie aby go dopełnić poniósł śmierć wśród naj- 
okrutniejszej męki. W ten sposób dowiódł, ile Mu na 
tym dziele zależało. Było zatem rzeczą wykluczoną, 
aby Zbawiciel opuścił ziemię, nie troszcząc się o to, 
jakie będą dalsze koleje umiłowanej przez Niego in- 
stytucji. Nie mógł On pozwolić, aby nią rządził przy- 
padek lub kierowali ludzie samowolni, słabi, omylni, 
chwiejni czy samolubni. Musiał ją oprzeć na trwa- 
łych podstawach. W tym celu zawczasu przedsię- 
wziął potrzebne środki, z których poraża stanowił 
wybór Apostołów. 

Już na początku życia publicznego gromadził Je- 
zus wokoło siebie uczniów. Obecnie postanowił wy- 
brać z ich $rona tych, którym pragnął powierzyć swe 
dzieło. Krok ten, jak każdy czyn Jego życia, po- 
przedził modlitwą. Erat pernoctans in oratione Dei — 
»Nocował na modlitwie Bożej« (Łuk. 6, 12). Omó- 
wił swe zamiary z Ojcem Niebieskim i błagał Go 
o błogosławieństwo dla swego dzieła. Słabo tylko 
możemy sobie wyobrazić, jakie uczucia przepełniały 
tej nocy Jego duszę na myśl o niezmierzonym dzie- 
le miłości, jakie zamierzał założyć; jak w imieniu 
wszystkich ludzi dziękował Ojcu za nowy raj, któ- 
rego wrota miały im odtąd stać otworem, jak go- 
rąco wreszcie i rzewnie błagał, aby Ojciec błogo- 
sławił Jego dziełu i obdarzył je trwałością. — Sta- 
rajmy się w miarę możności wniknąć w myśli i za- 
miary Mistrza. Ponieważ zaś Zbawiciel pragnął urze- 
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czywistnić zamiary Boże, powzięte przy stworzeniu 
świata, musimy od nich rozpocząć nasze rozważanie. 


Cały plan stworzenia opierał się jedynie na za- 
sadzie uwielbienia Boga, i to uwielbienia Go w jak 
najdoskonalszy sposób. Miało się ono urzeczywist- 
nić na ziemi przez ofiarę oddania, czyli przez uzna- 
nie zwierzchności Bożej ze strony człowieka. Ludzie 
mieli po wszystkie wieki stać się pomnikami nie- 
skończonej miłości Bożej, a stopień ich szczęścia miał 
odpowiadać doskonałości, z jaką składali Bogu ofia- 
rę oddania. 

Adam i Ewa odmówili Bogu ofiary uległości. Tym 
samym pierwotny plan stworzenia został obalony. 
Widzieliśmy już, dlaczego Bóś wybrał Adama i Ewę 
na prarodziców ludzkości, jakkolwiek przewidywał 
ich upadek. W ten sposób bowiem wyłaniała się mo- 
żliwość jeszcze więksześo uwielbienia Boga, a raczej 
uwielbienia Go w możliwie najwyższym stopniu, 
przez złożenie najcenniejszej, jaka istnieć mogła, 
ofiary i przez objawienie nieskończonej miłości Bo- 
żej. Nie można sobie wyobrazić ofiary, mogącej przy- 
nieść Bogu większą chwałę, niż ofiara krzyżowa, po- 
nieważ składał ją najdostojniejszy Arcykapłan, Król 
kapłanów — Kapłan-Bóg. Dar zaś ofiarny posiadał 
jednocześnie nieskończoną wartość, ponieważ był 
nim sam Syn Boży, który się w najdoskonalszy spo- 
sób ofiarował swemu Ojcu Niebieskiemu. Był to wy- 
raz najzupełniejszej uległości Syna Bożego wobec 
woli Ojca. Ofiara krzyżowa, to szczyt uwielbienia Bo- 
skiego Majestatu, a jednocześnie niepojęte wprost 


objawienie nieskończonej miłości Bożej, ś$dyż »więk- 
szej nad tę miłości żaden nie ma«. On, Bóg obrażo- 
ny, wziął na się wszystkie kary, któreśmy za nasze 
grzechy powinni byli cierpieć, a uczynił to, aby nam 
otworzyć niebo. Szczęście zatem, którego kiedyś do- 
znawać będziemy, okupione jest krwią, którą Syn Bo- 
ży przelał na krzyżu. 


Bóg ustanowił zatem Chrystusa arcykapła- 
n e m, który po upadku pierwszych rodziców sam tyl- 
ko był w stanie złożyć Bogu miłą Mu ofiarę. Była 
to jedyna ofiara, jaką Ojciec chciał jeszcze przyjąć. 
Ofiary Starego Przymierza miały wartość / przed 
Bogiem jedynie jako figury Ofiary krzyżowej. To 
też wraz ze śmiercią ofiarną Chrystusa straciły one 
rację bytu i zostały zniesione. Rzeczywistość zastą- 
piła figurę. 

Ofiara krzyżowa jest zatem najgłówniejszą i je- 
dynie istotną ofiarą całego stworzenia. Przed nią 
nie było ofiary miłej Bogu, która by się do niej nie 
odnosiła. Po kalwaryjskiej zaś Ofierze nie można so- 
bie wyobrazić ofiary, która by choćby w przybliże- 
niu jej dorównywała pod względem wielkości i do- 
niosłości. Tym samym Chrystus jest nie tylko naj- 
wyższym, ale jedynym w ogóle, przez Boga wy- 
branym Arcykapłanem Nowego Przymierza, gdyż 
nikt prócz Niego nie jest w stanie złożyć Bogu mi- 
łej Mu ofiary, Bóg bowiem sam tylko może określić, 
w jaki sposób należy Mu składać hołd jako najwyż- 
szemu Panu. 
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Chrystus był również zesłanym przez Boga na u- 
czycielem. Miał On dać ludziom niedwuznacz- 
ne, pełne rozwiązanie wszelkich zagadnień życiowych, 
objawiając im ponadto tajemnice Boże i cały po- 
rządek nadprzyrodzony, a zatem te prawdy, których 
żaden ludzki umysł nie może odkryć sam przez się, 
a których nawet po objawieniu nie umie całkiem po- 
jąć i ogarnąć. 

Następnie jako prawodawca Nowego Za- 
konu chciał Chrystus ustanowić najważniejsze prze- 
pisy, według których ludzie mieli prowadzić ży- 
cie. Przyszedł On przecież, aby wypełnić Zakon, 
to znaczy, aby go doprowadzić do najwyższej dosko- 
nałości. Otrzymał On od Ojca nieograniczone peł- 
nomocnictwo, to też słusznie mógł powiedzieć: »Da- 
na mi jest wszystka władza na niebie i na ziemie. 

Wreszcie miał On wyjednać nam i udostępnić 
łaskę, bo przy jej jedynie pomocy jesteśmy w sta- 
nie wypełnić nasze zadanie. Słusznie zatem mówi św. 
Piotr: »W żadnym nie ma zbawienia, jeno w Jezu- 
sie Chrystusie, ani też nie jest ludziom dane inne 
imię, w którym by byli zbawienie. 

To zatem jest nieskończenie donio- 
słe stanowisko Chrystusa w planach 
odkupienia: jest On wiekuistym Arcy- 
kapłanem, Nauczycielem, Prawodaw- 
cąiźródłem łask dla wszystkich ludzi wszyst- 
kich czasów. — Jak gorąco musiał Zbawiciel dzię- 
kować Ojcu w imieniu całej ludzkości, że Go jej ze- 
słał jako Odkupiciela! Teraz zaś omawiał z Nim, 


w jaki sposób należy prowadzić dalej to dzieło i do- 
pełnić go. Niewątpliwie zaś plany Ich opierały się 
na odwiecznej zasadzie, której wyrazem jest odda- 
wanie Bogu jak największej chwały i jak najdosko- 
nalsze objawienie Jeśo miłości. 


W zamiarach Opatrzności, przejawiających się 
w całym stworzeniu, leży, że Bóg nie czyni sam tego, 
co może zdziałać za pośrednictwem ludzi. W ten 
sposób pozwala Bóg człowiekowi uczestniczyć do 
pewnego stopnia w swej twórczej potędze. Nie po- 
wołuje On już np. każdego człowieka bezpośrednio 
do bytu, jak to uczynił z Adamem i Ewą, lecz daje 
ludziom możność samodzielnego rozmnażania się. 
Przyczyną tego porządku jest miłość Boga, który 
w miarę możności nie zachowuje niczego wyłącznie 
dla siebie, lecz pragnie wszystkim z nami się po- 
dzielić. Ta sama miłość ożywia także i Zbawiciela. 
Jest On przecież wcieloną miłością Bożą. Także 
i On nie strzeże zazdrośnie swego stanowiska jako 
kapłana, nauczyciela, prawodawcy, szafarza łask 
i pocieszyciela ludzkości, lecz zastanawia się, w jaki 
sposób dopuścić ludzi do jak najdalej idącego udzia- 
łu w tych godnościach. 

Przede wszystkim nasunęło Mu się tedy pyta- 
nie: jak przedstawiać się będzie sprawa składania 
zewnętrznej ofiary w Nowym Zakonie? Jest to prze- 
cież najdonioślejszy obowiązek każdego człowieka 
i najdoskonalszy sposób oddawania Bogu chwały. 
Z chwilą śmierci ofiarnej Zbawiciela, miały ustać 
ofiary Starego Zakonu. Co zatem miało je zastą- 
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pić? Po złożeniu nieskończonej wartości ofiary krzy- 
żowej, która przecież była właściwą i jedyną ofiarą 
Nowego Przymierza, nie można było wyobrazić so- 
bie innej miłej Bogu ofiary. Żadna przecież nie mo-' 
śła w przybliżeniu nawet dorównać ofierze kal- 
waryjskiej. Mądrość Boża znalazła jednak odpo- 
wiedź na to pytanie. Oto należało ponawiać ofiarę 
krzyżową w sposób bezkrwawy. — Także i w tym 
wypadku musiał Chrystus być jednocześnie ofiarą 
i ofiarnikiem. Miłość Jego znalazła sposób, by po- 
nawiać ofiarę przez: ręce kapłanów. Mógł On udzie- 
lić im władzy, mocą której zamieniali chleb i wino 
w Jego Ciało i Krew Jego. W ten sposób można 
było po wszystkie czasy ponawiać i uprzytamniać 
ofiarę krzyżową. Jednocześnie ujrzał Jezus inną 
jeszcze możliwość, dzięki której mógł się objawić 
cały żar Jego miłości: oto mógł w uczcie ofiarnej 
oddawać siebie samego na pokarm dla życia łaski 
w duszach ludzkich. — Albowiem »do końca umi- 
łował swoich«, umiłował ich aż do ostatnich granic 
możliwości i poniósł dla nich owo przedziwne wy- 
niszczenie, które niczego dla siebie nie zachowuje, 
lecz z niepojętą rozrzutnością wszystko rozdaje. 

Wraz ze składaniem zewnętrznej ofiary przy- 
padło kapłanom z natury rzeczy związane z nim za- 
danie opiewania chwały Boga, wielbienia Go w imie- 
niu całego stworzenia jako najwyższego Pana, od- 
prawianie ceremonij, będących wyrazem tych hoł- 
dów oraz sprawowanie wszelkich czynności, doty- 
czących służby Bożej, 
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Rozwiązanie innych zagadnień było już rzeczą 
łatwą. Kapłani, którzy w ten sposób stawali się ucze- 
stnikami najwyższych godności Chrystusa, otrzy- 
mywali tym samym udział w innych dziedzinach 
Jego posłannictwa, stawali się nauczycielami wier- 
nych, ich kierownikami i szafarzami łask. — Jak 
jednak mieli podołać temu zadaniu, będąc przecież, 
jak wszyscy ludzie, słabi i omylni? Niebawem już 
miało wyjść na jaw, że Apostołowie często niewła- 
ściwie rozumieli słowa Mistrza, tak że Zbawiciel mu- 
siał im je tłumaczyć i prostować ich mylne pojęcia. 
Co zatem stanie się z Jego nauką kiedy Go już 
wśród nich nie będzie? Do kogo zwrócą się o wska- 
zówki i pomoc? Czy nie zachodziła obawa, że ludz- 
ka pycha i ludzkie namiętności ze wszystkich sił 
dążyć będą do zniekształcenia Jego nauki wedle 
własnego widzi mi się? Czy nie groziło niebezpie- 
czeństwo, że ją ludzie będą mylnie tłumaczyć, że 

ją wypaczą, zaciemnią i przystosują do żądań niż- 

szej natury? Jakże kapłani zdołają jasno i stanow- 
czo nauczać, czego Bóg żąda od ludzi i jaka jest 
święta Jego wola, skoro stosunki, zapatrywania 
i obyczaje ustawicznie się zmieniają i są odmienne 
u każdego narodu? Czy zatem Zbawiciel nie mu- 
siał sobie powiedzieć, że jeśli powierzy ludziom swe 
dzieło, zniekształcą oni Jego naukę nie do poznania 
i zmieniać będą Jego nakazy stosownie do każdora- 
zowych okoliczności? 

W Boskiej swej wszechwiedzy widział Zbawiciel 
wszystkie te olbrzymie trudności, które zdawały się 
piętrzyć do zawrotnej wysokości, aby  zagrodzić 
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drogę Jego nauce. Omówił je przeto z Ojcem i Obaj 
postanowili zapobiec im w iście Boski sposób: oto 
odwiecznym wyrokiem umyślili zesłać Ducha Świę- 
tego, który by działaniem swym chronił Kościół od 
wszelkiego błędu i odchylenia od nauk Chrystuso- 
wych. Miał On doprowadzić Apostołów do całkowi- 
tego poznania prawdy i przypominać im wszystko, 
cokolwiek im Zbawiciel objawi. Obrani przez Chry- 
stusa Apostołowie mieli posiadać osobistą nieomyl- 
ność w głoszeniu Jego nauki. Później przywilej ten 
miał się stać udziałem następców św. Piotra, jako 
namiestników Chrystusowych oraz Kościoła św. ja- 
ko całości, Dzięki temu wszyscy kapłani wszystkich 
czasów, pozostając w ścisłej łączności z Głową Ko- 
ścioła, mogą z nieomylną pewnością głosić wierną na- 
ukę Chrystusową i pouczać ich o tym, czego Bóg od 
ludzi żąda. — Wreszcie mieli kapłani być też szata- 
rzami nieprzebranych skarbów łask. Otrzymali na- 
wet władzę odpuszczania grzechów w imię Chrystusa. 

Zbawiciel postanowił tedy udzielić kapłanom 
niepojęcie wielkiej, boskiej niemal władzy. Jako 
mię posłał Ojciec, i ja was posyłam, a zatem upo- 
sażam was w te same prawa, jakich mi Ojciec udzie- 
lił. Kto was słucha, mnie słucha, a kto wami gardzi, 
mną gardzi! Przedziwnie piękne są słowa, wypowia- 
dane w czasie święceń kapłańskich do nowowy- 
święconych: lam non dicam vos servos, sed amicos 
meos, quia omnia, quaecumque audivi a Patre meo, 
nota feci vobis. — »Już was nie będę zwał sługami, 
bo sługa nie wie, co czyni pan jego. Lecz was na- 
zwałem przyjaciółmi, bo wszystko, com słyszał od 
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Ojca mego, oznajmiłem wam«. Wielki Bóg zwie 
nędznych ludzi przyjaciółmi swymi! Okazuje im 
szczególnie głęboką i wielką miłość, wynosząc ich do 
tej godności, Nie jest to godność zewnętrzna tylko, 
lecz wewnętrzne namaszczenie, wyciskające na du- 
szy kapłana niezatarte po całą wieczność znamię, 
Dzięki niemu uczestniczy on w największym i naj- 
wznioślejszym ze wszystkich dzieł Bożych. Osta- 
teczny cel stworzenia polega przecież na tym, że 
mamy się stać wiekuistymi pomnikami nieskończo- 
nej miłości Bożej. Kapłan współpracuje nad urze- 
czywistnieniem tego zadania, dla którego Bóg po- 
wołał do bytu całe stworzenie, Ci zatem, którzy do- 
staną się do nieba dzięki zachodom i staraniom ka- 
płana, staną się do pewnego stopnia pomnikami tak- 
że i jego miłości, 


Jedno jeszcze pytanie pozostało nierozwiązane: 
czy podobnie jak w Starym Zakonie  przynależ- 
ność do stanu kapłańskiego miała być przywilejem 
jednego tylko szczepu, względnie rodowego pokole- 
nia? Miłość Zbawiciela obaliła wszelkie ograniczenia 
w tym kierunku. Droga do Jego przybytku miała 
stać otworem dla wszystkich, bez względu na naro- 
dowość czy rasę, do jakiej kto należy. Widzimy to 
dowodnie właśnie w dzisiejszych czasach, w których 
istnieją kapłani, a nawet biskupi o kolorowej skórze. 


Jakie miały zatem być warunki osiągnię-- 


cia owej najwyższej godności? Wyni- 
kają one już z samej istoty kapłaństwa. Najgłów- 
niejszym jego zadaniem jest składanie Bogu ofiary 
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zewnętrznej, która jednak jest tylko symbolem we- 
wnętrznej ofiary całkowitego oddania się Bogu. By- 
ło zatem konieczne, aby ci, którzy pragną zostać 
kapłanami, oddali się Bogu w szczególniejszy spo- 
sób. Mieli oni składać hołd Bogu nie tylko przez akt 
zewnętrznej ofiary, lecz także przez doskonalsze od- 
danie Mu się wewnętrzne. Aby to tym lepiej i tym 
łatwiej móc uskutecznić, należało z natury rzeczy 
usunąć wszystko, co mogłoby stanowić utrudnienie 
lub przeszkodę w tym kierunku. Toteż życzeniem 
Zbawiciela było, aby wybrańcy Jego wbrew skłon- 
nościom potrójnej pożądliwości wyrzekli się samo- 
dzielnego dysponowania pieniądzmi, zaspokajania 
żądzy zmysłowej i własnej niezależności. Muszą 
oni zatem składać Bogu ofiarę oddania samego sie- 
bie w stopniu nierównie wyższym, niż tego Bóg żą- 
da od wszystkich innych ludzi. Winni dobrowolnie 
złożyć na ołtarzu ofiarnym dary, do których wedle 
przykazań Bożych nie są obowiązani, muszą wyrzec 
się wielu rzeczy, na które inni ludzie bez obawy 
utraty przyjaźni Bożej mogą sobie pozwalać. Przed- 
miotem ofiary, którą kapłan składa Bogu, jest wła- 
śnie to wszystko, czego niższa natura ludzka naj- 
bardziej pożąda, a więc dostatki, użycie zmysłowe, 
niezależność oraz niezliczone wynikające stąd przy- 
jemności. I tu znów w cudowny wprost sposób obja- 
wia się mądrość Boża. Składając bowiem tę ofiarę 
kapłan nie tylko w szczególny sposób oddaje hołd 
Bogu i usuwa wszystko, co by mogło stanowić prze- 
szkodę w całkowitym poświęceniu się Jego służbie, 
lecz równocześnie przysposabia się jak najlepiej do 
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sprawowania swego doniosłego urzędu. Już z czysto 
przyrodzonego punktu widzenia postulaty te mają 
ogromne znaczenie dla owocnej działalności kapła- 
na. Nie goniąc bowiem za dostatkami ani zaszczy- 
tami ziemskimi, kapłan może oddać się całkowicie 
sprawom duszpasterstwa. Wolny jest od wszelkiej 
niedogodności, jakie pociąga za sobą praca zarob- 
kowa, a które mogłyby niekorzystnie wpłynąć na 
jego działalność i autorytet wobec wiernych. Serce 
jego, wolne od ziemskiej miłości, należy w równej 
mierze do wszystkich, toteż może on, być dla 
wszystkich wszystkim. Od spełniania obowiązków 
nie powstrzymuje go wzgląd na żonę i dzieci. Ponad- 
to dzieło Chrystusowe wymaga jednolitego kierow- 
nictwa, które każdemu z osobna wyznacza odpo- 
wiednie stanowisko i zakres działania. — Teraz 
łatwo zrozumieć, że zakony w ściślejszy .jeszcze 
sposób dbają o przestrzeganie tych wymogów, któ- 
re są bezwzględnym warunkiem zupełnego oddania 
się Bogu. Kapłani i zakonnicy mają pobudzać wier- 
nych do składania Bogu ofiary oddania, pouczając 
ich jednocześnie własnym przykładem, że należy 
i że można zwalczać w sobie pragnienia niższej 
natury. 


Taki tedy jest plan, który Zbawiciel owej tajem- 
niczej nocy omawiał ze swym Ojcem. Rzewnie a żar- 
liwie błagał On swego Ojca o błogosławieństwo i po- 
moc dla olbrzymiego dzieła, które opierał przecież 
na dobrowolnej współpracy ułomnych ludzi, Całe 
swe dzieło Zbawiciel uzależniał od ich przyzwolenia, 
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które chciał uzyskać nie obiecując im w zamian żad- 
nych ziemskich korzyści, lecz przeciwnie żądając od 
nich dobrowolnego wyrzeczenia się wielu osobistych 
pragnień. Chrystus nie zmusza nikogo do obrania sta- 
nu kapłańskiego; od nikogo też nie wymaga bezwzlęd- 
nie tego poświęcenia i ofiary. Pociąga tylko i prosi. Je- 
śliby zew Jego pozostał bez echa, całe Jego dzieło 
obróciłoby się w niwecz. To też błagał On Ojca o ła- 
skę dla tych, których pragnął powołać, iżby odpowie- 
dzieli na Jego wezwanie i dobrowolnie złożyli koniecz- 
ne ofiary, Gdy Mu zaś Ojciec przyrzekł że Go wy- 
słucha, Zbawiciel z dziecięcą miłością w imieniu ca- 
łej ludzkości składał dzięki za niewymownie cen- 
ny dar kapłaństwa, w imieniu zaś kapłanów skła- 
dał dziękczynienie za ich powołanie i za wszystkie 
przyrzeczone im łaski. 


O. Lóffler T. J. wywodził w jednej ze swych 
nauk, co Zbawiciel wyraża przez wypowiadane do 
kapłana słowo suscipe. Prawdziwie może On po- 
wiedzieć: Suscipe universam meam libertatem — 
»przyjmij całą moją wolność«, gdyż całkowicie od- 
daje się pod władzę kapłana i słucha jego zarzą- 
dzeń. Na słowo kapłana zstępuje Chrystus na ołtarz 
i pozwala się umieścić, gdzie tylko kapłan za- 
pragnie. Na słowo kapłana oczyszcza On serca 
grzeszników i przebacza tym, którzy Go obra- 
zili Obowiązuje się błogosławić wszystko, co ka- 
płan błogosławi; czyni kapłana szafarzem łask 
swoich. Słowo kapłana zobowiązuje niejako Chry- 
stusa: Cokolwiek byście związali na ziemi, będzie 


związane i na niebie; a cokolwiek byście rozwiązali 
na ziemi, będzie rozwiązane w niebie. 

Accipe memoriam, intellectum, _voluntatem 
omnem — »Przyjmij całą mą pamięć, rozum i wo- 
lę«, Słowa te mogą mieć podwójne znaczenie. Z jed- 
nej strony przez powołanie do stanu kapłań- 
skiego zobowiązuje się Zbawiciel niejako pamiętać 
o kapłanie, myśleć o nim, zastanawiać się, jak bło- 
gosławić jego działalność i żywić dla niego szcze- 
śólną miłość. Z drugiej strony przypominają te 
słowa, że Chrystus o tyle żyje w pamięci, umy- 
słach i sercach wiernych, o ile kapłan się o to sta- 
ra. Zbawiciel uzależnia od działalności kapłana sto- 
pień, w jakim lud o Nim pamięta, zna Goi miłuje, — 
Ponadto może jeszcze powiedzieć: Quidquid habeo 
vel possideo, mihi largitus es, — »cokolwiek mam i po- 
„siadam, tego ty mi udzieliłeś«. Boć przecież nasze 
grzechy uczyniły Go Odkupicielem świata. Naszej 
nędzy grzechowej, ułomności i słabości zawdzię- 
cza On swoje stanowisko wiekuiste Arcykapłana, 
Prawodawcy i Dawcy łask. Id totum tibi restituo ac 
tuae prorsus voluntati trado gubernandum — >»od- 
daję ci to wszystko i kierownictwu twej woli cał- 
kowicie powierzam«! Przez uświęcenie daje On ka- 
płanowi możliwie najdalej idący udział w swej wła- 
dzy, Oddaje mu wszystko. Pragnie czynić wszystko 
za jego pośrednictwem. — O jedno tylko rzewnie 
śo prosi: Amorem tuum solum cum gratia tua mihi 
dones et dives sum satis nec aliud quidquam ultra 
posco. Zbawiciel prosi kapłana tylko o miłość i przy- 
jaźń, prosi, aby Mu był przychylny i aby dbał o Nie- 
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$o i o królestwo Jego. Ponadto nie pożąda niczego, 
bo to Mu w zupełności wystarcza, to stanowi Jego 
prawdziwe bogactwo. 


Kazanie na górze. — Osiem błogosławieństw. 


Obierając Apostołów, uczynił Jezus pierwszy 
krok ku założeniu swego Kościoła. Obecnie należało 
wprowadzić Apostołów w ich zadanie, wyszkolić 
ich i zapoznać ich z duchem, mającym ożywiać kró- 
lestwo Chrystusowe. 

Skoro Chrystus wraz z Apostołami zstąpił z gó- 
ry, zastał wielką rzeszę, która nadciągnęła ze 
wszystkich stron i czekała na Niego. Było tam 
wielu chorych, którzy spodziewali się uzdrowienia. 
Na widok Zbawiciela wszyscy poczęli się tłoczyć 
ku Niemu, prosząc o cud. Jezus nie zrażał się ich 
natarczywością. Ogarniał każdego wzrokiem peł- 
nym współczucia i miłości, do każdego przemawiał 
łagodnie, kładąc nań rękę uzdrawiał go. Trudno 
wyobrazić sobie piękno i urok tej sceny. Jezus 
uzdrawiał jednego za drugim, podczas zaś gdy oni 
odchodzili z radością i weselem, opowiadając 
wszystkim o szczęściu, jakie ich spotkało, inni gar- 
nęli się do Jezusa, rzucając Mu błagalne a pełne 
ułności spojrzenia. Sporo czasu musiało upłynąć, 
zanim wszyscy zdołali przecisnąć się do Niego. Je- 
zus zaś uzdrowił wszystkich. 

Apostołowie otoczyli Mistrza i ze zdumieniem 
przyglądali się tej scenie. Jezus czynił te cuda głów- 
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nie ze względu na nich. Pragnął przekonać ich nie- 
zbicie, że jest istotnie Mesjaszem. O tak cudownej 
mocy nigdy bowiem dotychczas nie słyszano. — 
Apostołowie żywili jeszcze mylne, a tak szeroko 
wówczas rozpowszechnione przekonanie o Mesjaszu. 

Jezus pragnął zatem pouczyć ich o istotnym sta- 
nie rzeczy. Gdyby jednak Apostołowie spostrzegli, 
że Chrystus zamierza założyć inne zgoła królestwo, 
niż oni to sobie wyobrażali, łatwo mogli popaść 
w zwątpienie. Dlatego też Zbawiciel pragnął przede 
wszystkim umocnić ich wiarę. — Zamiar ten obja- 
wia się nieustannie w ciągu Jego życia publicznego. 
Okazując swą bezgraniczną potęgę i bezmierną mi- 
łość udowadnia Jezus, że jest Mesjaszem, a nawet 
samym Synem Bożym; pragnie bowiem pouczyć za- 
równo Apostołów, jak i każdego z nas, że nic u Nie- 
$o nie jest niemożliwe, że serce Jego jest pełne mi- 
łości i zmiłowania, że zatem udziela nam tych wła- 
śnie nauk i wskazuje tę właśnie drogę nie dlatego, 
jakoby nie chciał nam użyczyć przyjemniejszego 
życia lub nie miał władzy, aby wszystko jak najko- 
rzystniej dla nas urządzić, lecz jedynie dlatego, że 
On, najlepszy, najmędrszy i wszechmocny - Bóg 
nie zna drogi, która by dla nas była lepsza i bardziej 
wskazana. 


Skoro ostatni spośród uzdrowionych rozprószyli 
się w tłumie, Jezus usiadł na wzgórzu, tak aby 
wszyscy mogli Go widzieć i usłyszeć Jego słowa. 
Apostołowie i uczniowie otoczyli Go zwartym kołem. 
Pismo św. zaznacza wyraźnie, że Jezus do nich kie- 
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rował swe słowa. Uważał On, że nadeszła odpo- 
wiednia chwila, aby ich zaznajomić z duchem kró- 
lestwa, jakie pragnął założyć. Zamierzał przeto ja- 
sno i stanowczo wypowiedzieć swoje zasady, które 
w najoczywistszy sposób obalały oczekiwania Żydów 
j królestwo szatana. Żydzi spodziewali się Mesja- 
sza, który: im przywróci niezależność polityczną, 
zbrojną ręką wywalczy im mocarstwowe stanowisko 
w świecie oraz udostępni im wszelkie doczesne roz- 
kosze i korzyści. Odwrócony od Boga świat dopa- 
trywał się w życiu doczesnym jedynie sposobności 
niepohamowanego użycia oraz zupełnego zaspokoje- 
nia wszelkich osobistych pragnień. Toteż ludzie dą- 
żyli w pierwszym rzędzie do zapewnienia sobie jak 
najliczniejszych przyjemności doczesnych. Poza wła- 
sną korzyścią i rozkoszą nie uznawano żadnych innych 
względów. Bez najmniejszych skrupułów deptano 
nogami szczęście bliźnich, jeśli tego wymagała wła- 
sna wygoda. Nikt nie przejmował się nieszczęściem 
drugiego, bo mogłoby mu to przeszkodzić w beztro- 
skim używaniu własnych przyjemności. Bez litości 
zwalczano każdego, kto w jakikolwiek sposób komuś 
przeszkadzał. Nie miano zrozumienia dla wyższych 
celów, lecz każdy oddawał się bez pamięci jedze- 
niu, piciu i wszelkim rodzajom zmysłowego uży- 
cia. — Takim jest i dzisiejszy duch świata. 

To zatem głęboko zakorzenione zapatrywanie na 
znaczenie życia chciał i musiał Jezus wyplenić, aby 
na jego miejsce wprowadzić ducha swego królestwa. 
I oto znowu widzimy skrajną sprzeczność, jaka za- 
chodzi między postępowaniem Chrystusa, a taktyką 
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szatana. Szatan pragnie za pomocą rozkoszy zmy- 
słowej skusić ludzi, aby nie troszcząc się o wolę Bo- 
żą zatonęli w użyciu i pysze. Chrystus przeciwnie 
pragnie przekonać ludzi, że w samolubnych, przy- 
ziemnych dążeniach nie można znaleźć szczęścia. 
Pragnie ich nakłonić, aby oswobodziwszy swe serca 
z wszelkiej ziemskiej skłonności oddali je całko- 
wicie Bogu i osiąśnęli w ten sposób prawdziwe za- 
dowolenie i szczęście, — Jezus nie zniewala ludzi. 
Nie rozkazuje im. Ogłaszając zasady, obowiązujące 
w Jego królestwie, nie występuje w pełni przepychu 
i majestatu, jakkolwiek mógłby to uczynić. W prze- 
dziwnie ujmujący sposób objawia On najpierw przez 
cudowne uleczenie dobroć swego serca, a usiadłszy 
wpośród uczniów i rzesz, spoglądających nań z ufno- 
ścią i słuchających w podniosłym nastroju, woła: 
Błogosławieni, którzy słuchacie słów moich! 


Błogosławieniubodzy duchem, albo- 
wiem ich jest królestwo niebieskie. 
Nam, którzyśmy się na tej nauce niemal wychowali, 
wydaje się ona dziś prawie że powszednia. Toteż trud- 
no nam wyobrazić sobie wrażenie, jakie te słowa wy- 
warły na Apostołach i na zgromadzonych rzeszach. 
Uprzytomnijmy sobie raz jeszcze nadzieje, jakie na- 
ród żydowski żywił w związku z oczekiwanym Me- 
sjaszem., Żydzi marzyli o królestwie doczesnym, o pa- 
nowaniu nad światem oraz o jak największej obfitości 
ziemskich dostatków. Naród żydowski jęczał pod 
uciskiem Rzymian. Minęły dawne czasy niezawisło- 
Ści i chwały; obecnie Żydzi tęsknili za nimi, Każde- 
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$o przyśniatały troski, choroby, cierpienia i wszel- 
kiego rodzaju mozoły życia. I oto stanął przed nimi 
Ten, którego według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa należało uważać za upragnionego Mesjasza, 
a który, jak mniemali, miał ich uwolnić od wszelkiej 
nędzy życiowej. Za pomocą cudów potwierdził On 
w ich oczach swoje posłannictwo i przemożną swą 
władzę. Żaden prorok nie objawił dotąd takiej po- 
tęgi. Apostołowie wyobrażali sobie, że zajmą pierw- 
sze miejsca w owym wspaniałym królestwie me- 
sjańskim. Zapatrywaniu temu dawali niejednokrot- 
nie wyraz nawet i później. — Lecz oto z ust Me- 
sjasza padają niepojęte słowa: »Błogosławieni ubo- 
dzyl« A zatem nie obiecuje słuchaczom, że ich uwol- 
ni od cierpień, trosk i pracy nad siły, ani też że im 
otworzy raj na ziemi — przeciwnie, zwie błogosła- 
wionymi ubogich! — Zarówno Apostołowie, jak 
i lud cały musiał w osłupieniu spoglądać na Jezusa. 
Nie rozumieli w ogóle, o co chodzi. Na takiego Me- 
sjasza nie byli przygotowani. — Należy przyjąć, że 
Apostołowie dokładnie zrozumieli słowa Jezusa do- 
piero po zstąpieniu Ducha Świętego, $dyż jeszcze 
bezpośrednio przed W niebowstąpieniem zapytywali 
Zbawiciela, czy teraz wreszcie założy oczekiwane 
królestwo mesjańskie. 

Jak rozumie Zbawiciel słowo: ubo- 
dzy? Wyrazu tego, podobnie jak wyrażenia »bo- 
$acze« w apostrofie: »Biada wam, bogaczom!« nie 
należy rozumieć w zwykłym tego słowa znaczeniu. 
Zarówno bowiem posiadanie dóbr ziemskich, jak ich 
brak, jest okolicznością zewnętrzną i nie dotyczy 
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istoty człowieka. Chodzi tu o wewnętrzne usposobie- 
nie i o nastawienie do bogactw. Dlatego też św. Ma- 
teusz dodaje spiriłu — »duchem«. Pożywienie, na- 
pój, odzież, mieszkanie, wykształcenie i rozrywki są 
nam niezbędnie potrzebne. Aby je zdobyć, musimy 
pracować, zarabiać, Taka jest wola Boża. Bez pie- 
niędzy nie można sobie dać rady. Każdy człowiek 
winien dążyć do zarobienia środków, potrzebnych 
na utrzymanie swoje i rodziny, ponadto zaś winien 
odłożyć jakiś grosz, który by go w razie choroby lub 
_ nieszczęścia chronił od nędzy oraz mógł mu zapew- 
nić spokojną starość, Najrozmaitsze zatrudnienia, 
wynikające ze współżycia i potrzeb milionów ludzi 
oraz z różnorodności ich zamiłowań i uzdolnienia, 
sprawiają, że istnieją niezliczone rodzaje zawodów, 
w których jednym powodzi się lepiej, niż innym, Co 
za tym idzie, podział dóbr ziemskich nie jest równo- 
mierny. Leży zaś w planach Opatrzności Bożej, aby 
każdy człowiek odpowiednio do swego stanu praco- 
wał nad urzeczywistnieniem zadań ludzkości, 
Istnieje jednak niebezpieczeństwo, że ludzie, za- 
pominając o istotnym znaczeniu i celu ziemskieśo 
bytu, oszołomieni urokiem dóbr doczesnych, poczy- 
nają żyć i zachowywać się w ten sposób, jak gdyby 
dla własnej jedynie przyjemności chodzili po świe- 
cie, Ogarnia ich gorączkowe pożądanie bogactwa, 
które im przecież może uprzystępnić wszelkie przy- 
jemności doczesne. O ile osiągają upragniony cel, 
wydaje im się, że ich spotkało szczęście. W przeciw- 
nym razie ogarnia ich niezadowolenie, rozgoryczenie 
i zawiść, Nie widzą oni w pieniądzach środka, który 
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im pozwala prowadzić życie wedle woli Bożej, lecz 
jedynie klucz, otwierający im drogę do spełnienia 
wszelkich osobistych pragnień i pożądań. — O zwią- 
zanych z bogactwem niebezpieczeństwach mówiliśmy 
obszerniej w rozważaniu »o dwóch sztandarach. 

Teraz rozumiemy, co Jezus pragnął wyrazić sło- 
wem >ubodzy«. Określa nim tych, którzy ze spokoj - 
ną roztropnością oteniają wszystko z punktu widze- 
nia istotnego celu życia. Wzrok ich sięga ponad do- 
czesne sprawy, toteż nie przywiązują się do bogactw 
ani do korzyści, jakie z nich można osiągnąć. Do głębi 
duszy przejęci są prawdą, że żyją wyłącznie po to, 
aby uwielbiać Boga przez uznanie najwyższej Jego 
zwierzchności; toteż bez zastrzeżeń poddają się świę- 
tej Jego woli, Jego nakazom i dopustom, jakimi ich 
nawiedza. On bowiem jest Panem! Ponieważ wolą 
Bożą jest, abyśmy przez pracę zdobywali środki, po- 
trzebne do utrzymania, oraz abyśmy współdziałali 
w urzeczywistnianiu zadań ludzkości, ludzie ci sta- 
rają się spełniać wszystkie obowiązki swego stanu. 
Usiłują też osiągnąć powodzenie, aby móc nie tylko 
zaopatrzyć swą rodzinę, ale i wspomagać bliźnich. 
Jeśli się im uda osiągnąć dobrobyt, zdają sobie spra- 
wę, że są jedynie włodarzami, nie zaś właścicielami 
zdobytego majątku, który ich tym bardziej zobowią- 
zuje do świecenia przykładem, do wywierania zba- 
wiennego wpływu na bliźnich oraz do wspierania 
dzieł miłosierdzia. W pogoni za zyskiem i użyciem 
nie zatracają samych siebie, nie pozwalają się opę- 
tać demonowi złota, lecz stają się panami swego ma- 
jątku we właściwym tego słowa znaczeniu, gdyż za- 
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chowują nad nim władzę i używają go dla wyższych 
celów. Jeśli się im zaś nie uda zdobyć majątku, nie 
odczuwają niezadowolenia, zniechęcenia ani zawiści. 
Uważają swe niepowodzenie za dopust Boga, przed 
którego wolą kornie uchylają czoła. I choć muszą 
wyrzec się niejednego, na co sobie inni mogą pozwo- 
lić, choć muszą usuwać się w cień, podczas gdy inni 
wybijają się na pierwsze miejsca, choć niejedno- 
krotnie muszą się uginać pod brzemieniem ciężkiej, 
fizycznej pracy, której mozołu inni nie znają, choć 
wreszcie nie mają żadnego znaczenia w oczach świa- 
ta, podczas gdy inni cieszą się poważaniem i uzna- 
niem — widzą oni w tym wszystkim jedynie wolę 
Bożą, a korząc się przed Jego władzą oddają Mu 
najwyższą cześć, na jaką człowiek może się zdobyć. 

Dlaczego Zbawiciel mieni ubogich 
błogosławionymi? Albowiem ich jest króle- 
stwo niebieskie, Nie znaczy to, jakoby »ubodzy« mieli 
w przyszłości dostać się do nieba. Jezus oświadcza, 
że królestwo niebieskie już teraz jest ich udziałem. 
Ponieważ dzięki właściwemu zrozumieniu swego za- 
dania życiowego posiadają oni roztropne nastawie- 
nie do dóbr tego świata i nie pozwalają im zawład- 
nąć swym sercem, umieją »ubodzy duchem« zwra- 
cać w pierwszym rzędzie uwagę na to, czego Bóg od 
nich żąda. Co za tym idzie, serce ich, wolne od przy- 
wiązania do ziemskich dostatków, może chłonąć 
w siebie szczęście i błogosławieństwo nadprzyrodzo- 
nych skarbów królestwa Bożego, na które w sercach 
»bogaczy« nie ma miejsca. »Żaden bowiem nie mo- 
że dwom panom służyć«, Bóg i mamona nie mogą się 
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pomieścić w jednym sercu. Ktoś z nich musi 
ustąpić. 

W chwili gdy Jezus wystąpił publicznie, ludz- 
kość przetrząsnęła już wszystkie drogi, na których 
spodziewała się znaleźć szczęście; poznała rozkosz, 
sławę, triumfy, wiedzę i sztukę. Zakosztowała i do 
przesytu zażyła wszystkiego, co tylko świat dać mo- 
że. A jednak ludzkość nie zaznała szczęścia, nie zdo- 
łała ukoić najgłębszej tęsknoty serc. — Czy i o dzi- 
siejszych czasach nie można powiedzieć tego same- 
go? Czy i dziś nie spotyka się niejednokrotnie tych 
samych zapatrywań — i tego samego niepokoju 
w duszach ludzkich? Dlatego słowa »Błogosławieni 
ubodzy« odnoszą się w całej pełni i do dzisiejszych 
czasów. »Jeśli pragniecie prawdziwego szczęścia 
i pełnego błogosławieństwa pokoju, nie oddawajcie 
serc waszych w niewolę przyziemnych zabiegań i dą- 
żeń. W zatrudnieniach waszych dopatrujcie się woli 
Bożej i bądźcie przekonani, że ukorzenie się przed 
nią jest najgłówniejszym zadaniem waszego życia. 
Bóg bowiem jest Panem. Jeśli pojmiecie cel wasze- 
go bytu i do niego zastosujecie wasze życie, króle- 
stwo niebieskie zstąpi do serc waszych i napełni je 
swym pokojem i błogosławieństwem«. 


Rozważanie pierwszego z błogosławieństw stano- 
wiło zarazem podstawę dla wszystkich innych. Obo- 
wiązkiem naszym jest odnosić się do wszelkich spraw 
nie z samolubnego i czysto osobistego punktu wi- 
dzenia, lecz rozpatrywać je w świetle wiary i pod- 
stawowych prawd życia; innymi słowy winniśmy so- 
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bie zdawać sprawę, że Bóg stworzył nas jedynie 
w tym celu, abyśmy Go wielbili przez ofiarę odda- 
nia. Należy zatem doszczętnie wykorzenić z serc na- 
szych mniemanie, jakoby głównym celem naszego 
życia były zabawy, użycie, powodzenie i unikanie 
wszystkiego, co nam nie jest przyjemne. Zamiarem 
Bożym jest, aby istniały także i trudności, walki, 
cierpienia, przeciwności, a nawet krzywdy, to wszyst- 
ko bowiem stanowi dla nas sposobność do ćwiczenia 
się we wszelkiego rodzaju cnotach. Zadaniem naszym 
jest zatem zadawać sobie stale pytanie: »Czego Bóg 
żąda ode mnie?« — nie zaś: »Co jest moim życze- 
niem?« Wszystko, co ziemskie, może być jedynie 
środkiem do oddawania Bogu chwały, nigdy zaś nie 
powinno stać się naszym celem. 


Błogosławieni cisi, albowiem oni 
posiądą ziemię. Mówiliśmy już o tym, że nic 
nie sprawia człowiekowi takiej przykrości, jak kie- 
dy mu się nie wiedzie według życzenia. Niektórzy 
burzą się już wewnętrznie, gdy inni nie zgadzają się 
z nimi w zapatrywaniach, gdy ich coś razi w postę- 
powaniu bliźnich lub gdy zauważą u nich jakąś wa- 
dę. Do reszty zaś wyprowadza ich z równowagi, śdy 
ich spotyka jawny sprzeciw, krzywda lub obraza. Nie- 
jednokrotnie zaś nie kończy się na wewnętrznym 
wzburzeniu. Zachowaniem, spojrzeniem i wyrazem 
twarzy zdradzają, co się w ich duszy dzieje, często 
zaś w ostrych słowach dają upust swemu oburzeniu 
i robią formalną awanturę, bo »nie mogą przecież 
pozwolić, aby ich tak traktowano«, 
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Tych tedy ludzi poucza Jezus słowem i przykła- 
dem, mówiąc im: »Błogosławieni cisil« Chce On po- 
wiedzieć: Nie przejmujcie się każdą drobnostką! Pa- 
nujcie nad sobą! Sam Bóg zsyła wam przecież te 
przeciwności, abyście mieli sposobność wśród trud- 
nych warunków złożyć Mu doskonałą ofiarę odda- 
nia! Zadaniem naszym jest znosić spokojnie i bez 
szemrania wszystkie Jego dopusty. On bowiem jest 
Panem. My sami zresztą odnosimy z tego pożytek. 
Złośnicy wpadają w stan podniecenia, skoro tylko 
im się coś niemiłego zdarzy. Prawdziwy zaś pokój 
wewnętrzny, który pozwala w każdym położeniu 
ukorzyć się przed wolą Bożą, jest udziałem wyłącz- 
nie ludzi cichych. Dlatego też oni posiądą ziemię 
obiecaną — królestwo Mesjasza. Łagodność jest nad- 
to potęgą, która zdobywa wszystkie serca. Podziwu 
$odzien jest człowiek łagodny, dobrotliwy i opanowa- 
ny, który nigdy nie traci wewnętrznej równowagi 
i do wszystkiego odnosi się z wyżyn nakazanego 
przez Boga światopoglądu. 


Błogosławieni, którzy płaczą, albo- 
wiem oni będą pocieszeni. Znaczenie słów, 
»którzy płacząc zrozumiemy najłatwiej, jeśli sobie 
uprzytomnimy, kogo należy nazwać »śmiejącymi 
się«, Są to ludzie, którzy bez pamięci rzucają się 
w wir uciech i rozkoszy świata. Lecz chociaż się 
śmieją, nie znają oni prawdziwego szczęścia. Praw- 
da, że każdy z nas potrzebuje odpoczynku, rozryw- 
ki i odmiany, aby móc wytchnąć po znojach pow- 
szedniego dnia oraz zaczerpnąć nowych sił i ochoty 
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do dalszej pracy. Szaleństwem jednak byłoby szu- 
kać w tych rozrywkach szczęścia, bo nie tam można je 
znaleźć. Do tych, »którzy płaczą« należą zatem ludzie, 
którzy przejęli się do głębi zrozumieniem swego życio- 
wego zadania i co za tym idzie przyswoili sobie pew- 
ną powagę, tak że nawet wtedy, kiedy dla słusznych 
powodów biorą udział w dozwolonych rozrywkach, 
zachowują miarę i używają przyjemności tylko o ty- 
le, o ile to godzi się z wyższymi względami. Są oni 
też w stanie wyrzec się doczesnych przyjemności nie 
tylko wtedy, jeśli tego wymaga wola Boża, lecz także 
i wtedy, jeśli żadna rozumna przyczyna za nimi nie 
przemawia; gotowi też są ofiarować daną przyjem- 
ność w duchu pokuty za własne lub cudze winy, dla 
uproszenia sobie jakiejś łaski albo dla samego tylko 
odniesienia zwycięstwa nad niższą naturą. Wiedzą 
oni, że ziemia jest jedynie padołem płaczu, oraz że 
prawdziwego szczęścia należy oczekiwać dopiero 
w wieczności, Jezus zwie ich błogosławionymi, ponie- 
waż mają doznać pocieszenia. W  zgłębianiu wyż- 
szych, a zwłaszcza nadprzyrodzonych prawd znaj- 
dują oni szczęście i pociechę, która im przeobficie 
nagradza małe wyrzeczenia się czczych radości ziem- 


skich. 


Błogosławieni, którzy łaknąi prag$g- 
ną sprawiedliwości albowiem oni bę- 
dą nasyceni Słowa te są jak gdyby dalszym 
ciągiem poprzedniego błogosławieństwa i jego wyni- 
kiem. Także i jego znaczenie zrozumiemy najłatwiej, 
jeśli sobie uprzytomnimy, kim są »syci«. Są to ludzie, 
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którzy jak ewangeliczny zły bogacz nie znają w Ży- 
ciu innego celu, niż używanie, a o których św. Pa- 
weł mówi, że ich bogiem jest brzuch. Jeśli tylko mo- 
śą zaspokoić swe żądze zmysłowe, nie pragną ni- 
czego więcej: są syci. Wolą Bożą jest, abyśmy za- 
spokajali głód i pragnienie. Naturalny popęd do za- 
spokajania głodu jest potężnym bodźcem do pracy 
i do wszelkiego postępu. Bóg zresztą nie tylko dla 
złych ludzi stworzył dobre rzeczy. Wolno nam za- 
tem korzystać z darów Bożych i z wdzięcznością 
a umiarkowanie ich używać. Miły ich smak przypo- 
mina nam ojcowską dobroć Boga i pozwala nam 
stworzyć sobie słabiutkie wyobrażenie o rozkoszach, 
jakie nas czekają w wieczności. Jeśli jednak rozpa- 
trujemy wszystko w świetle wiekuistych prawd, win- 
no nas ogarnąć pragnienie nadprzyrodzonych dóbr, 
spełniania woli Bożej i uwielbiania Go, pragnienie 
przewyższające bez porównania głód jadła i napo- 
ju. Najgorętsze nasze życzenie winno wyrażać się 
w słowach: Święć się Imię Twoje! To właśnie jest 
»sprawiedliwość«, która oddając każdemu to, co mu 
się należy, spełnia w pierwszym rzędzie wobec Stwór- 
cy te obowiązki, dla których Bóg nas powołał do by- 
tu. Ponieważ zaś Jezus kierował swą naukę przede 
wszystkim do Apostołów, przeto zadaniem ich jest 
postępować w myśl Jego słów: Moim pokarmem jest, 
abym czynił wolę Tego, który mnie posłał, abym wy- 
konał sprawę Jego (Jan 4, 34). Następnie winniśmy 
w myśl słów Chrystusowych dążyć do tego, co za- 
spokaja głód naszej duszy i jej pragnienie: Jeśli kto 
pragnie, niech do mnie przyjdzie, a pije! (Jan 7, 37). 


Łaknących i pragnących zwie Jezus błogosławiony- 
mi, »albowiem oni będą nasyceni«, Tęsknota ich zo- 
stanie ukojona. Duszę naszą może bowiem wypełnić 
jedynie Bóg. Najwymyślniejsze uczty nie są w sta 
nie zaspokoić jej głodu. Jeden tylko Jezus może jej 
dać napój, który nie pozostawia po sobie uczucia 
pustki i niesmaku. Zastanówmy się, w których dniach 
naszego życia czuliśmy się bez zastrzeżeń szczęśliwi 
tak, żeśmy niczego więcej nie pożądali? — Pod wpły: 
wem takiego nasycenia wołał św. Franciszek Ksawe- 
ry: »Dosyć, Panie, dosyć!l« Mniemał on, że serce jego 
nie zniesie tak wielkiej rozkoszy. 


Błogosławieni miłosierni, albo- 
wiem oni miłosierdzia dostąpią. Słowa- 
mi tymi piętnuje Zbawiciel przede wszystkim ducha 
samolubstwa, które w bliźnim nie chce widzieć brata, 
lecz uznaje go tylko o tyle, o ile spodziewa się po 
nim korzyści i pożytku, Jest to owo omówione już 
usposobienie, które wskutek mylnego zapatrywania 
na życie tak nieszlachetnie ustosunkowuje się do nę- 
dzy bliźniego. Bóg chciał, aby ludzie wzajemnie sobie 
pomagali. Winniśmy odczuwać jedni dla drugich ser- 
deczną życzliwość oraz w miarę możności chętnie po- 
magać tym, którzy znajdują się w nędzy moralnej 
lub materialnej. Także i tu wszystko zależy w pierw- 
szym rzędzie od wewnętrznego nastawienia, które 
znajduje zewnętrzny wyraz stosownie do warunków 
i możliwości. Miłosierni są zatem błogosławieni, śdyż 
nic chyba nie uszczęśliwia człowieka tak bardzo, jak 
pełnienie dobrych uczynków. Ludzie niemiłosierni nie 
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są szczęśliwi. W zimnym, niezadowolonym wyrazie 
ich twarzy przejawia się pustka wewnętrzna i zlo- 
dowaciałe serce. Ponadto nie ma cnoty milszej Bo- 
śu niż ofiarna i bezinteresowna miłość bliźniego. — 
Przez nią w szczególny sposób upodabniamy się do 
Boga, który nas przecież stworzył jedynie w celu 
objawienia swej miłości. To też Pan Bóg łagodnie 
obejdzie się z miłosiernymi i zmiłuje się nad nimi, 
śdy staną kiedyś przed sądem Jego: Albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią. 


Błogosławieni czystego serca, albo- 
wiem oni Boga oglądać będą. Błogosła- 
wieństwo to przeciwstawia Jezus fałszywym poglą- 
dom faryzeuszów, którzy przestrzegali jedynie ze- 
wnętrznej, lewickiej czystości. Zarzuci On im prze- 
cież później, że są podobni grobom pobielanym, we- 
wnątrz pełnym kości umarłych i wszelkiego pluga- 
stwa. I dziś jeszcze istnieją ludzie, którzy w święto- 
szkowaty sposób ograniczają swą pobożność do pew- 
nych zewnętrznych praktyk, nie podporządkowując 
jednak własnej woli — woli Bożej. Bóg zaś pragnie 
właśnie serca naszego, a brzydzi się wszelkimi po- 
zorami, które nie są wyrazem wewnętrznego usposo- 
bienia. Pod »czystością« rozumie Jezus wszechstron- 
nie czyste usposobienie i intencje człowieka, dążą- 
cego jedynie do tego, aby się Bogu podobać i odda- 
wać Mu chwałę, a wolnego od wszelkich skrytych 
ubocznych względów, w których się zwykło szukać 
samego siebie. Czystość jest zatem czymś więcej niż 
dziewictwo. Człowiek np., który lubuje się w zdroż- 
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nych myślach odnośnie do życia płciowego, może za- 
chować dziewictwo, choć utracił czystość, Czystość 
jest równoznaczna z unikaniem wszystkiego, co 
szpetne, ciemne, niskie, podłe i samolubne. Jest ona 
samą światłością i zawiera w sobie z natury rzeczy 
odrazę do wszystkiego, co kala człowieka. Błogosła- 
wieni są zatem czyści, ponieważ w ich sercu duch 
zapanował nad materią, a wszystko, co szlachetne 
doszło w nim do władzy, Mogą oni bez przeszkód 
wznosić spojrzenie wzwyż, a przed oczyma ich du- 
szy otwiera się świat nadprzyrodzony w całym swym 
przepychu, wielkości i majestacie, który ich napawa 
niewysłowionym szczęściem. 


Błogosławieni pokój czyniący, 
albowiem będą nazwani synami Boży- 
m i. Bóg jest miłością. Wolą Jego jest przeto, byśmy 
się wzajemnie miłowali. Nic nie jest tak sprzeczne 
z duchem Bożym i Chrystusowym, jak niezgoda, nie- 
przyjaźń i nienawiść, Człowiek miłujący pokój stara 
się unikać wszelkich zatargów i zwalczać zło przez 
miłość, Nie poprzestając jednak na tym winniśmy 
ponadto dążyć do rozkrzewiania pokoju wokoło sie- 
bie, Przez słowo, przykład i wywieranie wpływu, a je- 
Śli trzeba, także i przez własne zaparcie się siebie 
i gotowość do ofiar winniśmy usuwać wszystko, co 
może zakłócać pokój i zagrażać mu. Odnosi się to 
w pierwszym rzędzie do obmowy, która bywa przy- 
czyną zastraszającej liczby zatargów. Aby »czynić 
pokój« należy przezwyciężyć w sobie wszelką za- 
wiść i niechęć, oraz wszelkie odruchy samolubstwa. 


Wady te zabijają własne zadowolenie wewnętrzne 
i uniemożliwiają zachowanie pokoju z bliźnimi. Bło- 
gosławieni natomiast są czyniący pokój, ponieważ 
zwalczyli w sobie wszystko, co mogłoby zagrażać po- 
kojowi ich serca; nic zaś nie potęguje w tym stopniu 
wewnętrznego zadowolenia, jak utrzymywanie poko- 
ju z bliźnimi i oddziaływanie na nich w duchu bra- 
terskiej zgody. To też »nazwani będą synami Boży- 
mi«, ponieważ starają się naśladować swego Ojca 
Niebieskiego, który jest Królem pokoju. 


Błogosławieni jesteście, gdy wam 
złorzeczyć będą i prześladować was 
będą, i mówić wszystko złe przeciwko 
wam kłamiąc, dla Mnie. Radujcie się 
i weselcie się, albowiem zapłata wa- 
sza obfita jest w niebiesiech. Błogosła- 
wieństwo to odnosi się przede wszystkim do Apo- 
stołów. Aby założyć królestwo Boże, trzeba wpierw 
pokonać królestwo szatana. To też walka pomiędzy 
obu królestwami jest nieunikniona, a wszyscy, któ- 
rzy pracować będą nad założeniem królestwa Boże- 
go, doznają z natury rzeczy sprzeciwów i prześlado- 
wań ze strony przeciwników. Sam fakt istnienia lu- 
'dzi dobrych oraz budujący ich przykład jest solą 
w oku złych, którzy wymyślają coraz nowe napaści 
i ataki. Chrystus nieustannie przygotowuje Aposto- 
łów na przyszłe prześladowania. Pragnie On zawcza- 
su zwrócić na to ich uwagę, aby z nastaniem cięż- 
kich chwil nie załamali się i nie upadli na duchu. 
(O najistotniejszym znaczeniu cierpienia będzie mo- 
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wa później). Jezus pragnął przekonać Apostołów, 
że nie należy obawiać się prześladowań, cierpianych 
w imię dobrej sprawy. To też błogosławionymi mie- 
ni tych, którzy dla Niego znosić będą ucisk, gdyż 
przez wierne oddanie się Bogu w tak wielkich trud- 
nościach tym większą przyniosą Mu oni chwałę, sa- 
mi zaś otrzymają w nagrodę niewysłowioną szczę- 
śliwość. 


Cuda na morzu. 


Kiedy Apostołowie przyłączyli się do Jezusa, byli 
przekonani, że jest On oczekiwanym Mesjaszem. Je- 
$o zaś zadaniem było wzbudzić w nich wiarę, że jest 
Synem Bożym, a co za tym idzie umocnić w nich za- 
ułanie do siebie i do swego dzieła. Musimy zdać so- 
bie sprawę z trudności, jakie się w związku z tym 
nastręczały, W osobie Mistrza nie mogli Apostołowie 
dopatrzyć się niczego nadzwyczajnego. Mieli przed 
sobą człowieka, który na pozór niczym absolutnie nie 
różnił się od innych ludzi, a który z drugiej strony 
wyposażony był w nieograniczoną moc i potęgę. Cu- 
da umocniły ich wiarę, że Jezus jest Mesjaszem. 
Powoli poczynało w nich budzić się poczucie, że pod 
postacią Nauczyciela kryje się istota wyższa, Boska. 
Było to jednak dopiero niejasne, jak gdyby podświa- 
dome wrażenie, nieskrystalizowane jeszcze w konkret- 
ne przekonanie. Nie umieli po prostu rozwikłać po- 
zornej sprzeczności między faktem, że Jezus jest 
człowiekiem jak każdy z nich, a oczywistymi dowo- 
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dami Jego Boskości. Zupełną wiarę w Jego Bóstwo 
uzyskali też prawdopodobnie dopiero po zmartwych- 
wstaniu lub nawet po zesłaniu Ducha Świętego. 

Powoli tedy i stopniowo stara się Zbawiciel wzbu- 
dzić i utrwalić w nich ufność w siebie, a co za tym 
idzie, spotęgować i umocnić ich przywiązanie. Prag- 
nął, aby szli za Nim z bezgranicznym zaufaniem 
i z płomiennym zapałem. Do tego samego celu dąży 
św. Iśnacy w Ćwiczeniach duchownych. Także i u nas 
nasuwają się podobne trudności. Także i nasze zmy- 
sły uznają jedynie to, co same mogą stwierdzić. To, 
w co wierzymy nie widząc, nie wywiera na nas rów- 
nie silnego wrażenia. Dlatego też tak łatwo tracimy 
z oczu prawdy nadprzyrodzone. Ważną jest przeto 
rzeczą, abyśmy jak najczęściej odnawiali i umacniali 
ducha przez oddawanie się Boskiemu naszemu Mi- 
strzowi oraz byśmy z całym zaufaniem szli za Nim. 
Aby utwierdzić w wierze Apostołów zdziałał Jezus 
dwa cuda, mogące także i u każdego z nas przyczy- 
nić się wybitnie do wzmożenia ufności, jaką w na- 
szym Wodzu pokładamy. 


Cały dzień spędził Jezus na nauczaniu. Wieczo- 
rem, chcąc wreszcie schronić się przed natarczywo- 
ścią rzesz, które się wokoło Niego tłoczyły, wsiadł 
wraz z Apostołami do łodzi i polecił im przeprawić 
się na drugi brzeg, Zmęczony całodzienną pracą, po- 
łożył się Jezus w tyle łodzi i usnął. Apostołowie 
przynieśli Mu poduszkę, aby na niej oparł znużoną 
głowę. Łódź, poruszana energicznymi uderzeniami 
wioseł, mknęła chyżo po spienionej toni. Apostoło- 
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wie milczeli, aby nie zbudzić Mistrza. Z głęboką czcią 
spoglądali na ukochanego Nauczyciela, ciesząc się za- 
pewne, że po znojnym dniu zażywa zasłużonego od- 
poczynku. 

Nagle zerwał się wicher. Skłębiły się fale, zahu- 
czało i załomotało w powietrzu, w mgnieniu oka roz- 
szalała gwałtowna burza. Na domiar złego woda 
poczęła przelewać się przez burtę i napełniać łódź, 
Apostołowie próbowali początkowo usunąć wodę, lecz 
coraz potężniejsze i coraz $wałtowniej napierające 
fale udaremniały ich wysiłki. Niebezpieczeństwo 
zwiększało się z każdą chwilą. Jezus wciąż jeszcze 
spał. Apostołowie nie wiedzieli, co czynić, Spodzie- 
wali się, że Jezus sam się obudzi, lecz ani gwałtow- 
ne kołysanie się łodzi, ani rozlegający się wokoło ło- 
skot nie mogły widocznie przerwać Jego głębokiego 
snu. Nie mogąc już wreszcie zapanować nad trwogą, 
przystąpili do Niego uczniowie Jego i obudzili Go 
mówiąc: Panie, zachowaj nas, giniemy! Według Ew. 
św. Marka w natarczywszy jeszcze sposób dawali wy- 
raz swej obawie, wołając: Nauczycielu, nie dolega Ci, 
iż giniemy? — Jezus zaś podniósł się z posłania, a nie 
zwracając uwagi na szalejącą burzę i spienione fale, 
zwrócił się do Apostołów mówiąc: Czemu bojaźliwi 
jesteście, małej wiary? 

Zarzut małoduszności i braku wiary był zupełnie 
uzasadniony. Apostołowie obawiali się, że łódź wraz 
z nimi i ich Mistrzem pójdzie na dno, że wszyscy uto- 
ną, a tym samym zapowiedziane dzieło mesjańskie 
zginie w zarodku. Jezus zaś pragnął raz na zaw- 
sze wyplenić z ich serc obawę, że jakakolwiek moc 
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lub nieprzewidziany wypadek mogłyby zniweczyć 
Jego dzieło. Dlatego też obudziwszy się nie objawił 
najmniejszego niepokoju. Uczniowie sądzili zapewne, 
że na widok grozy położenia ogarnie Go uzasadnio- 
ne przerażenie. Mistrz jednak nie zwrócił w ogóle 
uwagi na niebezpieczeństwo, ani też nie okazał naj- 
mniejszego niepokoju, lecz zwrócił się przede wszyst- 
kim do nich, aby najpierw uśmierzyć burzę w ich ser- 
cach. Chciał On w ten sposób wyrazić te mniej wię- 
cej słowa: »Czyż naprawdę mniemacie, że zesłany 
przez Boga Mesjasz marnie utonie, lub że burza zdo- 
ła unicestwić zamiary Boże? Czy sądzicie, że Bóg nie 
przewidział tej burzy lub że potęga Jego nie sięga 
tak daleko, aby zażegnać nawałnicę i uspokoić wzbu- 
rzone morze? Mimo że byłem pogrążony we śnie, wi- 
działem dobrze wasze położenie. Gdy jestem z wami, 
nie macie powodu do obaw«. Słowa Mistrza, a prze- 
de wszystkim Jego niewzruszony spokój sprawiły, że 
Apostołowie powrócili do równowagi i przestali oba- 
wiać się niebezpieczeństwa. 

Teraz postanowił Jezus obudzić w uczniach wia- 
rę w swoje Bóstwo. Rozkazał przeto wiatrowi: Milcz! 
i do rozszalałego morza zawołał: Zamilknij! I sta- 
ła się cisza wielka. Zdumienie Apostołów nie miało 
śranic. Ogarnęła ich jednocześnie radość i »bojaźń 
wielka«, której wyrazem było pytanie: Któż wżdy 
Ten jest, że wiatr i morze są Mu posłuszne? Wobec 
rozpętanych żywiołów jesteśmy najzupełniej bezsil- 
ni. Człowiek, który by na serio próbował rozkazy- 
wać szalejącej burzy i rozhukanemu morzu, naraził- 
by się na pośmiewisko. Ponadto Apostołowie jako ry- 
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bacy wiedzieli doskonale, że po gwałtownej burzy 
musi upłynąć kilka godzin, aby się morze uspokoiło. 
Teraz zaś na słowo Mistrza fale uciszyły się w mgnie- 
niu oka. Apostołowie znali niezawodnie słowa psal- 
mu; »Rzekł i powstał wiatr burzliwy, i podniosły się 
nawałności jego. Wstępują aż do nieba i zstępują aż 
do przepaści, dusza ich schła w złej przygodzie. 
Strwożyli się i zataczali się jako pijani, i wszystka ich 
mądrość pożarta jest. | wołali do Pana, gdy byli 
uciśnieni, i wywiódł ich z ich potrzeb, i obrócił burze 
jego w ciszę, i uspokoiły się nawałności jego« (106, 
25 i nast.), A teraz oto widzieli Apostołowie, że 
Mistrz ich tą samą mocą rozkazuje wiatrom i mo- 
rzu, Przekonanie, że pod ziemską powłoką Jezusa 
kryje się jakaś wyższa, Boska istota, wzmogło się 
w nich, jakkolwiek nie umieli może jeszcze wyraźnie 
sformułować tej myśli ani też zdać sobie dokładnie 
sprawy ze znaczenia słów: »Wcielony Syn Boży. 
Przede wszystkim wzrosło i umocniło się ich zaufanie 
do Niego. Nauczycielowi, posiadającemu tak wiel- 
ką moc, można przecież było oddać się bez zastrze- 
żeń, Dumą napełniała ich świadomość, że należą do 
Jego wybranych; ponadto byli przekonani, że przy 
Nim nic im nie grozi. 


Po uśmierzeniu burzy Jezus w dalszym ciągu dzia- 
łał cuda, stwierdzające ponad wszelką wątpliwość 
Jego nieograniczoną potęgę. W krainie Gerazeńczy- 
ków uzdrowił opętanego, który Go nazwał »Synem 
Boga Najwyższego«, Wkrótce potem przywrócił zdro- 
wie niewieście, cierpiącej na krwotok oraz wskrzesił 
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córkę Jaira. Ponadto udzielił nawet Apostołom mo- 
cy czynienia cudów. Następnie w cudowny sposób 
nakarmił pięcioma chlebami wielotysięczną rzeszę, 
uzdrowiwszy wpierw przyniesionych Mu chorych. 
Uniesione zapałem tłumy chciały Go obwołać kró- 
lem. Wszystko, co Apostołowie widzieli i słyszeli, obu- 
dziło w nich przekonanie, że Jezus istotnie jest zapo- 
wiedzianym Mesjaszem. Obałamucony lud spodzie- 
wał się jednak Mesjasza, który by mu zapewnił prze- 
wagę polityczną, uwolnił go spod jarzma Rzymu 
i stworzył mu państwo, opromienione doczesną chwa- 
łą i kwitnące dobrobytem. Nawet Apostołowie nie 
byli wolni od tego rodzaju pojęć. | oni oczekiwali 
królestwa ziemskiego, w którym by sami zajmowali 
najwyższe stanowiska. To też prawdopodobnie i oni 
sądzili, że nadeszła odpowiednia pora, aby urzeczy- 
wistnić te marzenia. Jezus musiał obalić te poglądy. 
Rozpuściwszy zatem tłumy i poleciwszy uczniom, 
»aby Go uprzedzili za morze do Betsaidy... odszedł 
na śóręc, 

Możemy sobie wyobrazić niezadowolenie Apo- 
stołów. Przez cały dzień słuchali oni z napięciem nauk 
Mistrza, następnie zaś musieli karmić rzesze i zbie- 
rać ułomki. Wieczorem byli już przeto porządnie zmę- 
czeni, Na domiar złego Mistrz nie skorzystał z dosko- 
nałej, jak im się zdawało, sposobności, do założenia 
królestwa mesjańskiego. Teraz zaś mieli się jeszcze 
po nocy przeprawiać przez morze, i to bez Jezusa, 
który nie wiadomo dlaczego ich opuścił. Stopniowo 
przywiązali się do Niego do tego stopnia, że tylko 
w Jego obecności było im dobrze. Jezus zaś odszedł 
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i pozostawił ich samych. Być może, że się też zano- 
siło na burzę. Jezus zamierzał prawdopodobnie wy- 
stawić ich na ciężką próbę. Chciał ich nauczyć, aby 
się odnosili ze ślepym zaufaniem do Niego i do Je- 
$o rozkazów, nawet, a raczej właśnie wtedy, kiedy po 
ludzku biorąc żądał od nich rzeczy nieroztropnych. 

Apostołowie wytrzymali próbę. Weszli do łodzi, 
odbili od brzegu i wypłynęli na głębię, Nawet kiedy 
się zerwał silny wiatr nie zawrócili do brzegu, lecz 
z całych sił robili wiosłami, »bo im wiatr był prze- 
ciwny«, Do świtu zdołali przebyć zaledwie dwie trze- 
cie drogi, którą przy spokojnym morzu można było 
przepłynąć w dwie do trzech godzin. 

Apostołowie mniemali, że ich Mistrz opuścił. On 
jednak patrzył na nich z góry. Myśli Jego, miłość 
i opieka była z nimi. Zbawiciel modlił się za nich 
i umacniał ich swą łaską. Jest to cudowny przykład 
dla późniejszej działalności Apostołów, a także i dla 
każdego z nas. Na pozór jesteśmy sami; Zbawiciel 
nie przebywa z nami, w widzialnej swej postaci, po- 
dobnie jak po wniebowstąpieniu nie przebywał już 
z Apostołami, Z nieba jednak widzi nas, podobnie jak 
ich widział, a serce Jego, miłość, opieka i łaska. to- 
warzyszą nam nieustannie. Choć jednak Jezus widzi, 
że Apostołowie borykają się z przeciwnym wiatrem, 
nie śpieszy im od razu na pomoc. Pragnie On wysta- 
wić na próbę ich cierpliwość, wytrwałość i oddanie, 
oraz chce ich nauczyć, że trzeba niestrudzenie pra- 
cować, choćby się nawet nie widziało wyników swego 
wysiłku. Ponadto pragnie im jeszcze pokazać, że bez 
Niego nic uczynić nie potrafią. Życzeniem Jezusa by- 
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ło, aby Apostołowie żywo sobie uświadomili te 
prawdy. 

Nad ranem wreszcie Jezus stąpił z góry, a do- 
szedłszy do morza począł zbliżać się do Apostołów 
krocząc po falach, Ewangeliści wyraźnie mówią, że 
Jezus chodził po morzu, nie zaś że się nad nim uno- 
sił. W brzasku dnia uczniowie spostrzegli Go znie- 
nacka. Prawdopodobnie dojrzał Go jeden z nich 
i zwrócił na Niego uwagę innych. W pierwszej chwi- 
li lęk ich ogarnął, Myśleli, że mają przed sobą wi- 
dziadło. W półmroku nie poznali bowiem swego Mi- 
strza. Widzieli tylko jakąś ludzką postać, kroczącą 
po wodzie jak po falistej ziemi. Już to widzieli ją na 
szczycie fali, już to tracili na chwilę z oczu, kiedy zna- 
lazła się u podstawy fali następnej. Łatwo zrozumieć 
lęk Apostołów. To, na co patrzyli, przechodziło bo- 
wiem śranice wszelkiej wyobraźni i sprzeciwiało się 
do tego stopnia wszelkim naturalnym pojęciom, że 
przerażenie i groza ogarnęły ich i do szpiku kości 
wstrząsnęły całą ich istotą. Jest to objaw zupełnie 
zrozumiały, występujący zawsze na widok zjawiska 
niezwykłego, niepojętego i sprzeciwiającego się wszel- 
kim prawom natury. To też dopiero gdy do uszu ich 
doszedł tak dobrze im znany głos Mistrza: Ufajcie, 
jam ci jest, nie lękajcie się! — przerażenie ich ustą- 
piło radosnemu zdumieniu. W mgnieniu oka rozwiały 
się wszelkie obawy i troski, bo oto umiłowany Mistrz 
znowu był przy nich. 


Zaledwie Piotr rozpoznał głos Mistrza, bojaźń je- 
go ustąpiła uczuciu niepomiernej odwagi. Niejedno- 
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krotnie zresztą spotykamy u niego pewną porywczość, 
szybką decyzję i żarliwe przywiązanie do Mistrza. 
Widząc tedy Nauczyciela, kroczącego z całym spo- 
kojem po spienionych falach, powziął Piotr myśl, że 
i on potrafiłby to samo, gdyby Mistrz na to pozwolił. 
Zawołał przeto: Panie, jeśliś Ty jest, każ mi przyjść 
do siebie po wodach! Ponieważ zaś Jezus dobrotliwie 
odpowiedział: Przyjdź — Piotr bez namysłu wysko- 
czył z łodzi, Skoro tylko dotknął stopami wody, po- 
czuł, że istotnie może po niej chodzić. Puściwszy te- 
dy krawędź łodzi, której się z przezorności był uchwy- 
cił, ruszył naprzeciw Mistrza. Apostołowie osłupieli 
na widok Piotra, kroczącego po falach. On zaś coraz 
bardziej zbliżał się do miejsca, na którym stał Je- 
zus, Wtem — czy to wskutek silniejszego podmuchu 
wiatru, czy też na widok jakiejś większej fali, na- 
pływającej prosto w jego kierunku, Piotr uląkł się, 
W tej samej chwili istotnie uczuł, że się zanurza w wo- 
dzie, to też z przerażeniem wykrzyknął: »Panie, za- 
chowaj mnie!« Lecz jednocześnie ręka Pana ujęła je- 
go dłoń, a do uszu Piotra doszły dobrotliwe słowa 
Mistrza: »Małej wiary, czemuś zwątpił?« Piotr ze 
wstydem spoglądał na Jezusa, który stał na wodzie 
tak spokojnie i pewnie, jak gdyby to było najnatura|- 
niejszym zjawiskiem. Potem trzymając się za ręce 
obaj wrócili do łodzi. Skoro tylko weszli na po- 
kład, wiatr ustał, Zanim Apostołowie zdołali ochło- 
nąć ze zdumienia, spostrzegli, że łódź przybiła do 
brzegu. Byli oni wprost oszołomieni przeżyciami tej 
nocy, z których każde było przecież niepojętym cu- 
dem, a w których Mistrz zachowywał się z takim spo- 
25* 
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kojem i prostotą, jak gdyby chodziło o zwykłą tylko 
igraszkę. Przekonanie, że nie ma dla Niego nic nie- 
możliwego, wzmogło się w nich i utwierdziło do te- 
śo stopnia, że Zbawiciel mógł już zapowiedzieć im 
tajemnicę Eucharystii. Jakkolwiek bowiem Aposto" 
łowie nie zdawali sobie jeszcze dokładnie sprawy, 
w jaki sposób Jezus urzeczywistni tę obietnicę, to 
jednak nie było już obawy, aby zwątpili o słowach 
swego Mistrza. 


Do wszelkich spraw winniśmy się odnosić bez 
uprzedzeń. Było to przecież wielkim wnioskiem, wy- 
nikającym z fundamentu. W tym celu musimy oży- 
wić w sobie nieograniczoną ufność w Bogu, wynika- 
jącą z przekonania, że Bóg wszystko wie i wszystko 
może oraz że z ojcowską miłością nad nami czuwa, 
że nas zatem nic nie może spotkać bez Jego wiedzy, 
wbrew Jego woli. Cuda, które Jezus zdziałał na mo- 
rzu, winny utwierdzić nas w tej ufności, abyśmy byli 
śotowi oddać Mu się bez zastrzeżeń we wszelkich wa- 
runkach i w każdej sytuacji życiowej. Podobnie jak 
Apostołowie i my mniemamy często, że nas Jezus 
opuścił, Kiedy Jezus zasnął w łodzi lub odszedł od 
uczniów, aby się udać na górę, Apostołowie mniemali, 
że nie wie On o grożącym im niebezpieczeństwie. 
Lecz Mistrz wie wszystko, chociażby nawet spał; choć- 
by przebywał na odległej górze, widzi On swych 
uczniów. A choć obecnie nie przebywa już na ziemi 
w widomej postaci, to jednak z nieba i z tabernaku- 
lum widzi każdego z nas i zna doskonale położenie, 
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w jakim się każdy z nas znajduje. Oto się nie zdrzem- 
nie ani zaśnie, który strzeże Izraela (Ps. 120, 4), Praw- 
dę tę winniśmy uprzytamniać sobie jak najczęściej, 
gdyż jedynie przez jasne zrozumienie jej możemy tra- 
fnie ocenić, jak w każdym poszczególnym wypadku 
należy wprowadzać w czyn ofiarę oddania się Bogu. 
Nic nie może nas spotkać, czego by Bóg przed wszyst- 
kimi wiekami nie był przewidział. Bóg wie wszystko. 
Ojcowskie Jego oko czuwa nad nami, w ojcowskiej 
zaś miłości, jaką nas darzy, troszczy się o nas bez 
porównania więcej, niż sami do tego jesteśmy zdolni. 

Często jednak popełniamy błąd sądząc, że wszy- 
stko powinno się układać wedle naszej woli, abyśmy 
mogli prowadzić jak najwygodniejsze i najprzyjem- 
niejsze, wolne od wszelkich trosk i kłopotów życie. 
Nie na to jednak jesteśmy stworzeni. Zadaniem na- 
szym jest oddawanie Bogu chwały przez bezwzględ- 
ne korzenie się przed Jego świętą wolą. We wszel- 
kiego zaś rodzaju trudnościach spełniamy to zadanie 
w sposób o wiele doskonalszy. Zamiast jęczeć i na- 
rzekać, oburzać się i buntować winniśmy każde nie- 
powodzenie uważać za zesłaną przez Boga sposobność, 
abyśmy Mu mogli oddawać tym większą chwałę i ćwi- 


czyć się w cnotach, których byśmy nigdy nie mogli: 


w sobie wyrobić, gdyby się nam zawsze wiodło wedle 
życzenia. Nie należy też nigdy dopatrywać się w trud- 
nościach oznaki, że Bóg o nas zapomniał, Należy prze- 
ciwnie uważać je za dowód Jego szczególnej przy- 
chylności w stosunku do nas, gdyż zsyłając je nam 
Bóg ufa, że je przezwyciężymy i oddamy Mu w ten 
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sposób tym większą chwałę. To zaś jest naszym je- 
dynym zadaniem, bo w tym jedynie celu Bóg nas po- 
wołał do bytu. 

W trudnościach i nieszczęściach należy zatem wi- 
dzieć dopust Boży i zastanawiać się nad tym, czego 
Bóg w danym wypadku od nas żąda. Podobnie jak 
Apostołowie winniśmy wbrew wszelkim przeszkodom 
i niepowodzeniom czynić ze swej strony wszystko, 
co jest naszym obowiązkiem. Bóg nie patrzy bowiem 
na wyniki naszych wysiłków, lecz na stopień, w ja- 
kim się korzymy przed świętą Jego wolą. W braku 
zaś pomyślnych wyników ofiara naszego oddania przy- 
nosi Mu tym większą chwałę. Jeśli Bóg pragnie po- 
wodzenia dla naszych wysiłków, może sprawić, aby- 
śmy je w mgnieniu oka osiągnęli. Widzieliśmy, że kie- 
dy Apostołowie w czasie burzy nie spodziewali się 
już znikąd ratunku, jedno słowo Mistrza wystarczyło, 
aby uśmierzyć burzę i uspokoić rozszalałe morze. 
Innym razem wola Jezusa dokonała tego, czego mi- 
mo wszelkich wysiłków nie zdołali sami dokonać. 
Mimo przeciwnego wiatru łódź niepostrzeżenie nie- 
mal znalazła się na druśim brzegu. Musimy przeto 
nieustannie sobie uświadamiać, że skoro tylko taka 
będzie wola Boża, powodzenie nas nie ominie. Jeśli 
zaś dzieje się inaczej, to znak najpewniejszy, iż — 
w tej chwili przynajmniej — Bóg. nie chce po- 
myślnego wyniku danej sprawy. Chce natomiast, 
abyśmy się z ufnością ukorzyli przed Jego świę- 
tą wolą. Winniśmy zatem spełniać swe obowiązki 
niezależnie od powodzenia lub niepowodzenia, jakie 
nas w związku z tym spotyka. Wtedy na pewno osią- 
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śniemy jedyny wynik, na którym Bogu istotnie zale- 
ży, a który polega na uwielbieniu Go przez poddanie 
się bez zastrzeżeń świętej Jego woli. 


Św. Jan Chrzciciel. 


W św. Janie Chrzcicielu czci Kościół jednego 
z największych swych Świętych. Wielkość człowieka 
przed Bogiem zależy bowiem od doskonałości, z ja- 
ką Mu się oddaje. Zastanówmy się, w jaki sposób św. 
Jan Chrzciciel spełniał to zadanie. 

Bóg wybrał go na poprzednika Mesjasza. Misji tej 
oddał się Jan ciałem i duszą. 

Z jak głębokim zrozumieniem przy- 
gotowywał się Jan do spełnienia swe- 
$o zadania! Od najmłodszych lat przebywał na 
pustyni. »Odziany był sierścią wielbłądzią i pasem 
skórzanym około biódr swoich, a jadał szarańcze 
i miód leśny«. Podobnie jak święta Rodzina z Naza- 
retu poświęcił się on całkowicie Bogu i do Niego 
tylko pragnął należeć, W ten sposób przez modli- 
twę, pokutę i zupełne wyrzeczenie się świata przy- 
gotowywał się do spełnienia swego szczytnego powo- 
łania. Zarówno okoliczność, że Jan prawie od lat 
pacholęcych przebywał na pustyni, jak słowa Ewan- 
gelisty, że się umacniał duchem, oraz fakt, że Bóg 
objawił mu znak, po którym miał poznać Mesja- 
sza, dowodzą, że sam Bóg w szczególny sposób 
przygotowywał go do jego zadania, To też Jan 
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poddał się w zupełności działaniu Ducha Świę- 
tego i nie pierwej rozpoczął swą działalność, aż Bóg 
tego zażądał. Do trzydziestego roku życia przebywał 
on samotnie i w ukryciu na pustyni, Wyrzekł się ro- 
dziców, ojczyzny, towarzystwa ludzi, obcowania z sa- 
mym nawet Zbawicielem. Taka była wola Boża, Jan 
zaś poddał się jej bez zastrzeżeń. 

To też umartwiony ten, na wskróś uduchowiony 
kaznodzieja wywierał niepospolity wpływ na swych 
słuchaczy. I wychodziła do niego wszystka kraina ży- 
dowskiej ziemi i Jerozolimczycy; i byli od niego 
chrzczeni w rzece Jordanie, spowiadając się z grze- 
chów swoich (Mar. 1, 5). Sama już postać Jana była 
jak gdyby kazaniem. Jeszcze większe wrażenie wy- 
wierał duch, którym tchnęły jego słowa. Przejmował 
się do głębi nauką, którą głosił, a życie jego odpo- 
wiadało jego słowom. Musiano mu wierzyć. Kazania 
jego nie były obliczone na to, aby zabawiać ludzi, 
wzbudzać w nich zainteresowanie lub zyskiwać po- 
klask, Był on kaznodzieją pokutnym, który do głębi 
wstrząsał sumieniem ludzkim i przejmował je grozą. 
Jak św. Paweł mógł on powiedzieć o sobie, że nie 
zna nic prócz Chrystusa. 

Kto jako kapłan pragnie wywierać wpływ na dru- 
śich, winien również przejąć się całkowicie duchem 
Chrystusowym. Sposób jego myślenia musi być nad- 
przyrodzony, a życie winno odpowiadać słowom. 
Przez modlitwy, rozmyślania i umartwienia winien on 
przygotować się do swego wzniosłego zadania, aby za 
przykładem św. Jana stać się podatnym narzędziem 
w ręku Boga. 
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Nadeszła wreszcie chwila, w której głos Boży we- 
zwał Jana do rozpoczęcia kazań. W działalności je- 
$o uwydatniają się cztery zwłaszcza cechy. 


Przede wszystkim uderza nas wzruszająca wprost 
pokora. Jan niewątpliwie zdawał sobie sprawę 
z wielkości swego posłannictwa. Archanioł zapowie- 
dział jego poczęcie. Było to wyróżnienie, jakie prócz 
niego, poprzednika Mesjasza, spotkało jedynie Izaa- 
ka, jego figurę. Ponadto poczęcie Jana było samo 
przez się cudem, w przyrodzony bowiem sposób wo- 
bec wieku jego matki nie było możliwe. Już w łonie 
macierzyńskim został on uświęcony, co, nie dorównu- 
jąc wprawdzie niepokalanemu poczęciu Najświętszej 
Panny, było jednak przywilejem, jakiego on sam tyl- 
ko dostąpił, względnie jaki według niektórych Ojców 
Kościoła przypadł w udziale jedynie jeszcze Jeremia- 
szowi. Wiedział Jan również, że ojciec jego za karę 
za swe niedowiarstwo stracił mowę, którą odzyskał 
dopiero przy uroczystości obrzezania. Rodzice je- 
$o opowiedzieli mu niechybnie o wszystkim, co im 
oznajmił Archanioł Gabriel: ...Będzie wielkim przed 
Panem... i będzie napełniony Duchem Świętym 
jeszcze z żywota matki swej. A nawróci wielu 
synów izraelskich ku Panu Bogu ich. A on uprze- 
dzi przed Nim, w duchu i mocy Eliasza, aby obró- 
cił serca ojców ku synom, a niedowiarków ku roz- 
tropności sprawiedliwych, iżby zgotował Panu lud 
doskonały (Łuk. 1, 15—17). Znane też były Janowi 
prorocze słowa Zachariasza: A ty, dzieciątko, pro- 
rokiem Najwyższego będziesz nazwane, bo uprzedzisz 
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przed oblicznością Pańską, abyś przygotował drogi 
Jego. Iżbyś dał naukę zbawienia ludowi Jego na od- 
puszczenie grzechów ich (Łuk. 1, 76—77). Sam Bóg 
wszakże był jego Nauczycielem, polecił mu nauczać 
innych oraz objawił mu znak, po którym miał poznać 
Mesjasza. W ten sposób Pan Bóg obsypuje go cu- 
dami jak żadnego innego spośród Świętych, chcąc 
$o szczególnie wyróżnić i wynieść ponad wszystkich 
śmiertelników. 

Jan wie o tym wszystkim, lecz zdaje się nie zwra- 
cać na to uwagi. Widzi przed sobą jedynie swoje za- 
danie: oto jest poprzednikiem Mesjasza, w stosunku 
do którego zachowuje poczucie całkowitej nicości: 
ldzie za mną możniejszy, niźli ja, którego nie jestem 
godzien upadłszy rozwiązać rzemyka u trzewików Je- 
go. Ja was chrzciłem wodą, aleć On was będzie chrzcił 
Duchem Świętym (Mar. 1, 7—8). Broni się stanowczo 
przeciw temu, aby go lud uważał za większego, niż 
jest. Kiedy wysłańcy Żydów pytają go, kim by był, 
podkreśla z naciskiem, że nie jest Mesjaszem: Kżoś 
ty jest? — I wyznał, a nie zaprzał, a wyznał: Żem ja 
nie jest Chrystus. — I spytali go: Cóż tedy? Jesteś 
ty Eliasz? — I rzekł: Nie jestem. — Jesteś ty pro- 
rok? — I odpowiedział: Nie. — Rzekli mu tedy: Ktoś 
jest, żebyśmy dali odpowiedź tym, którzy nas posła- 
li? Co powiadasz sam o sobie? — Rzekł: Jam głos 
wołającego na puszczy: Prostujcie drogę Pańską, ja- 
ko powiedział Izajasz prorok (Jan 1, 19— 23). 

Jan nie chce uchodzić za większego niż jest, to zaś, 
czym jest, wydaje mu się niczym. Nie szuka on po- 
równania z ludźmi, lecz z Bogiem, wobec Niego zaś 
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uznaje swą nicość, Obawia się, że posłannictwo jego 
mogłoby ucierpieć, sdyby ludzie zaczęli zajmować się 
jego osobą, to też stara się odwrócić od siebie ich 
uwagę. Obca mu jest żądza sławy, chęć błyszczenia, 
wybijania się na pierwszy plan, zwracania na siebie 
uwagi, zbierania zaszczytów. Własne jego »ja«, wła- 
sna osoba nie jest głównym jego celem, lecz przeciw- 
nie, w myślach jego i mowie ustępuje najzupełniej 
wobec nieskończonej wielkości Boga i Mesjasza. 


W wyższym jeszcze stopniu niż pokora Jana ude- 
rza nas jego zaparcie się siebie. Poświęca on 
jako poprzednik Mesjasza całe swe życie swemu po- 
słannictwu zjednywania dla Niego serc ludzkich 
i prowadzeniu ich ku Niemu. Nie stara się zatrzy- 
mać przy sobie uczniów, którzy się do niego przyłą- 
czyli; nie ubiega się o ich przywiązanie. Przeciwnie, 
skoro tylko Zbawiciel się zjawia, wskazuje im Go 
i nakłania ich, aby poszli za Nim. Gdy zaś uczniowie, 
którzy przy nim pozostali, dawali wyraz swemu nie- 
zadowoleniu, że oto Zbawiciel również poczyna 
chrzcić, »a wszyscy: idą do Niego«, Jan odpowiada, 
że tak właśnie powinno być. Nie jest on przecież Me- 
sjaszem, lecz jedynie poprzednikiem Jego. Porówna- 
nie się Jana z przyjacielem oblubieńca opiera się 
na ówczesnych zwyczajach. Przyjaciel mianowicie 
w imieniu oblubieńca starał się dla niego o oblu- 
bienicę i zakwefioną prowadził do jego domu. Tam 
dopiero usuwała oblubienica zasłonę z twarzy; je- 
śli zaś oblubieniec zadowolony był z wyboru, wy- 
dawał okrzyk radości. Słysząc to przyjaciel w bez- 


396 


interesowny sposób cieszył się jego szczęściem. 
Jan pragnie tedy wyrazić, że uważa się jedynie za 
przyjaciela oblubieńca, że zatem oblubienica nie dla 
niego jest przeznaczona. Jemu zaś przypada obec- 
nie podobna radość w udziale, bo oto zjawił się 
Zbawiciel i wszyscy garną się do Niego. Następ- 
nie wypowiada Jan owe cudowne słowa: On ma 
róść, a ja się umniejszać (Jan 3, 30). Moje zada- 
nie zostało spełnione, obecnie trzeba mi ustąpić. Na- 
leży przyjąć, że niektórzy uczniowie nie chcieli opu- 
ścić Jana i pozostali z nim jeszcze i wtedy, gdy go 
Herod kazał wtrącić do więzienia. Wówczas Jan po- 
słał dwóch spośród nich do Jezusa, aby go zapy- 
tali: Tyś jest, który masz przyjść, czyli innego cze- 
kamy (Łuk. 7, 20). Nie dla siebie pragnął Jan odpo- 
wiedzi. Chciał on tylko raz jeszcze udowodnić ucz- 
niom i ludowi, że Jezus istotnie jest oczekiwanym 
Mesjaszem. 

Jan nie szuka samego siebie. Jest on głęboko 
przekonany o tym, że jest tylko narzędziem w ręku 
Boga. Z bezprzykładnym zaparciem się siebie zado- 
walnia się tym zadaniem i nie stara się osiągnąć z te- 
$o tytułu najmniejszej korzyści. Kiedy uczniowie je- 
$o opuszczają go, aby pójść za Zbawicielem, nie sta- 
ra się zatrzymać ich przy sobie. Nie ubolewa nad 
tym, przeciwnie, raduje się z całego serca. Nawet 
kiedy po swym uwięzieniu musiał z natury rzeczy za- 
przestać swej działalności, podczas gdy przed ucznia- 
mi jego otwierała się jednocześnie droga do najwznio- 
ślejszych czynów, nie odczuwa z tego powodu naj- 
mniejszego niezadowolenia, lecz przeciwnie stara się 


397 - 


jeszcze i resztę swych uczniów skierować do Je- 
zusa, Dokonał swego zadania, teraz zaś musi usu- 
nąć się w cień, a nawet zniknąć zupełnie, gdyż nie 
jest już potrzebny. Jan czyni to — i czyni z rado- 
ścią, Nie odczuwa niechęci, że Zbawiciel nie powołał 
go do grona swych Apostołów. Nie zna on osobistych 
ambicyj i pragnień, zna jedynie swoje zadanie, któ- 
re polega na spełnianiu woli Bożej. Nie znajdujemy 
u niego ani nawet cienia samolubstwa i zawiści, tych 
dwóch tak powszechnych i tak głęboko w ludzkiej 
naturze zakorzenionych wad. Widzi on przed sobą 
jedynie wskazane mu przez Boga zadanie — na nic 
poza tym nie zwraca uwagi. 

Podziwu godne jest dalej męstwo, z jakim Jan 
wzywa ludzi do pokuty. Mówi bez ogródek, nie za: 
taja niczego, co obowiązek nakazuje mu wyjawić. 
Nieustraszenie gromi faryzeuszów i saduceuszów: 
Rodzaju jaszczurczy, któż wam pokazał, abyście ucie- 
kali od przyszłego gniewu? Czyńcież tedy owoc god- 
ny pokuty! A nie chciejcie mówić sami w sobie: Ojca 
mamy Abrahama... Bo już siekiera do korzenia 
drzew jest przyłożona. Przeto wszelkie drzewo, któ- 
re nie daje owocu dobrego, będzie wycięte i w ogień 
wrzucone (Mat. 3, 7—10). Z nieustraszonym również 
męstwem mówi do Heroda: Nie godzi się tobie mieć 
żony brata twego (Mar. 6, 18). Żadne ludzkie wzglę- 
dy nie mogą go powstrzymać od spełnienia obowiąz- 
ku. Nie zastanawia się nad tym, czy wskutek otwar- 
tego wystąpienia nie narazi się na nieprzyjemności 
ze strony Heroda lub Żydów, czy nie ściągnie na sie- 
bie ich niechęci. Dla tej właśnie nieugiętości Zbawi- 
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ciel oddaje mu szczególniejszą pochwałę mówiąc, że 
nie jest on trzciną, która się od wiatru chwieje. 

Z zachowania się Jana wobec celników, żołnierzy 
i całego w ogóle ludu widzimy, że nie postępuje on 
nieroztropnie i bezwzględnie. Dla ludzi dobrej woli 
pełen jest dobroci i wyrozumiałości. Jeśli zaś mimo 
to w tak surowy sposób odnosi się do Heroda i do 
zatwardziałych w swych błędach Żydów, pragnie on 
użyć jeszcze ostatniego środka, aby ich skłonić do 
nawrócenia i pokuty. Także i kapłanowi nie wolno 
kierować się ludzkimi względami, jeśli obowiązek 
nakazuje mu uciec się do surowszych środków. Nie 
wolno mu dopuścić, aby mu ktoś w przyszłości mógł 
zarzucić: »Gdybyś mnie był przestrzegł w dobitniej- 
szy sposób, byłbym zbawiony!« Wobec obowiązku, 
jaki na nas nakłada wola Boża, wszelkie nasze spra- 
wy muszą ustąpić. Nie wolno nam natomiast nigdy 
poświęcać spraw Bożych dla własnych widoków. Ko- 
ściół i kapłani winni nieugięcie stawiać czoło nieuza- 
sadnionym  uroszczeniom — nawet możnych tego 
świata. Nie wolno im drżeć i uginać się, nawet wo- 
bec groźby więzienia lub śmierci. Jeśli chodzi o za- 
sady moralności lub o prawdy wiary, łaska lub nieła- 
ska możnych nie powinna odgrywać najmniejszej roli. 


Wielkoduszność św. Jana objawia się nam w naj- 
jaśniejszym świetle w jego uwięzieniu i śmierci. Tu 
bowiem złożył on wręcz heroiczną ofiarę 
oddania wobec woli Bożej. Wskutek kno- 
wań Herodiady Herod kazał pojmać i wtrącić do wię- 
zienia niewygodnego kaznodzieję. Jan tedy tygod- 
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niami całymi, może nawet miesiącami przebywał 
w ciemnym lochu więziennym. I oto rzecz niepojęta: 
Zbawiciel nie czyni najmniejszego wysiłku, aby go 
uwolnić. W pozornej obojętności nie dba On zupeł- 
nie o losy Jana, jak gdyby Go ta cała sprawa zgoła 
nie obchodziła. Jana spotkała krzywda, wołająca 
o pomstę do nieba. Zbawiciel zaś nie ujmuje się za 
nim, jakkolwiek Jan całe swe Życie poświęcił Jego 
służbie. Piotrowi ześle On kiedyś Anioła, który go 
wyprowadzi z więzienia. Los Jego poprzednika na- 
tomiast nie wzrusza Go pozornie. A przecież św. Jan 
miał wszelkie dane na znakomitego Apostoła. Był 
w sile wieku, odznaczał się niezrównaną szlachetno- 
ścią charakteru. Czy nie on raczej zasługiwał na to, 
aby go Jezus ustanowił pierwszym papieżem, aniżeli 
Piotr, który się przecież miał zaprzeć Zbawiciela? 
A jednak Jezus nie mianuje $go Apostołem. Nie ko- 
niec na tym — na Apostoła obiera Judasza, dopu- 
szczając, aby Jana ścięto w więzieniu. 

Jak gorzkie musiało być dla Jana uczucie, że pa- 
da ofiarą zemsty podłej kobiety! Herodiada nie mo- 
gła mu wybaczyć, że piętnował jej cudzołóstwo. Gdy- 
by od niej było zależało, Jan natychmiast opłaciłby 
głową swe mężne wystąpienie. Herod jednak nie od- 
ważył się na to, gdyż widział, że Jan nie jest zwy- 
czajnym człowiekiem. Dopiero nieopatrznie złożone 
przyrzeczenie w dniu jego urodzin przyczyniło się do 
spełnienia życzenia Herodiady. Głowa poprzednika 
Chrystusowego spadła — aby nagrodzić występ ta- 
necznicy! Jakże opłakany koniec wysłannika Pań- 
skiego! 
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Jak tedy zachowuje się Jan w tej tak ciężkiej 
próbie? Z okresu jego więzienia wiemy o nim to je- 
dynie, że wysłał dwóch uczniów do Zbawiciela. Co 
zatem mieli Mu powiedzieć w imieniu Jana? Czy 
zwrócić uwagę Jezusa na opłakane położenie Jana 
i prosić Go o pomoc? Czy może Jan skarżył się przez 
nich na krzywdę, która go spotkała? Czy żalił się na 
bezczynność, na jaką skazało go więzienie? Nie. Prag- 
nął on jedynie skierować do Zbawiciela ostatnich 
uczniów, którzy jeszcze przy nim wytrwali. Wyrze- 
ka się nawet pociechy, jaką mogła dla niego stanowić 
odpowiedź Zbawiciela, gdyby mu ją uczniowie byli 
przynieśli do więzienia; należy bowiem przypuszczać, 
że mieli oni dostęp do Jana. Aż do śmierci pragnie 
on spełniać swe zadanie, które polega na zjednywa- 
niu serc dla Mesjasza. Nie myśli o sobie, lecz jedy- 
nie o swym posłannictwie. Bez szemrania poddaje 
się woli Boga, który po długim, pełnym ofiar i po- 
święcenia okresie przygotowania na kilka tylko mie- 
sięcy powołuje go do działalności. Nie ulega też 
wątpliwości, że na żądanie kata Jan bez najlżejsze- 
$o sprzeciwu poddał głowę, pod ciosy topora. A kie- 
dy już głowa stoczyła się na ziemię, kat podniósł ją 
i złożywszy na misie zaniósł dziewczynie, ta zaś od- 
dała ją matce. Według tradycji Herodiada w bezec- 
ny sposób wyszydziła szczątki Jana, poczem szpilka- 
mi poprzekłuwała jego język. 

Przy rozważaniu tych wypadków nie wolno nam 
jednak poprzestać na tym jedynie co możemy stwier- 
dzić za pomocą zmysłów. Musimy je nadto ocenić 
w świetle wiary i starać się podejść do nich z wyżyn 


401 


wyroków Bożych. Jedynym  posłannic- 
twem, jakie Bóg zlecił Janowi, było, 
aby się stał poprzednikiem Mesja- 
sza. Z chwilą, sdy dopełnił tego zadania, skończyło 
się zadanie Jana na ziemi. Obecnie zaś Bóg obdarzył 
go jeszcze wielką łaską, pozwalając mu złożyć naj- 
wspanialszą ofiarę oddania się woli Bożej, a zatem 
umrzeć za Jego sprawę. 

Niejednokrotnie w osłupieniu stajemy wobec ja- 
kiegoś faktu, a na usta ciśnie się nam mimo woli Py- 
tanie: » Jak Bóg mógł dopuścić do tego?« Przyrodzoną 
drogą istotnie nie znajdujemy na to odpowiedzi. Ju- 
dicia Tua abyssus multa — »Sądy Twoje przepaść 
wielka« (Ps, 35, 7). Wyroki Boże, to istotnie niezgłę- 
biona przepaść. Jak często śmierć porywa ludzi, któ- 
rzy się wydają niezbędni i nie do zastąpienia, pod- 
czas gdy łotrzy pozostają przy życiu. Ludzie wpły- 
wowi nadużywają niejednokrotnie swej władzy na 
zgubę innych, podczas gdy dobrzy nie mogą osiąg- 
nąć najskromniejszego choćby stanowiska. Plany, 
które naszym zdaniem wybitnie mogłyby się przy- 
czynić do zwiększenia chwały Bożej, rozbijają się 
o nieprzezwyciężone trudności, podczas gdy nie- 
przyjaciołom Kościoła wszystkie poczynania się 
udają. Cnota ponosi. klęskę, występek  triumfu- 
je. Jakże Bóg może do tego dopuścić? Nie na- 
szą rzeczą jest sąd o tym wydawać. On bowiem 
jest Panem. Może On rozporządzać wszystkim we- 
dle swego upodobania i nie ma obowiązku wyłu- 
szczania nam swych pobudek, My jednak musimy 
być przekonani, że wszystkim rządzi Jeśo mądrość. 

W szkole św. Ignacego 26 
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dobroć i wszechmoc, choćbyśmy nawet niejednokrot- 
nie nie rozumieli, dlaczego Bóg tak właśnie postano- 
wił. Bóg nie ma obowiązku liczenia się z naszymi 
ziemskimi pragnieniami i względami. My natomiast 
żyjemy jedynie po to, aby Mu oddawać cześć przez 
całkowite ukorzenie się przed Jego wolą. On jeden 
stanowi o tym, czego od nas wymaga. Bóg nie po- 
trzebuje bowiem nikogo. Nie ma człowieka, bez któ- 
rego usług nie mógłby się obejść. Nie chodzi też o to, 
abyśmy spełniali czyny, które naszym zdaniem przy- 
czyniają się do większej Jego chwały, lecz jedynie 
i wyłącznie o to, abyśmy się korzyli przed Jego 
zwierzchnością. Czy Bóg raczy posługiwać się na- 
mi, jak długo zechce korzystać z naszych usług i kie- 
dy nas odwoła, to wszystko leży w Jego jedynie rę- 
ku i On wyłącznie może o tym stanowić. Naszym zaś 
zadaniem jest iść tam, dokąd On nas wezwie. Oto, 
czego nas w najwymowniejszy sposób uczy św. Jan 
Chrzciciel. 

Staje on przed nami jako doskonały przykład zu- 
pełnego poddania się woli Bożej. Każda jego myśl, 
każde słowo, każdy uczynek i wszystkie dążenia, ca- 
łe wreszcie życie i śmierć jego były nieustającą ofia- 
rą oddania się woli Bożej. Nie było w nim jed- 
nej kropli krwi, która by nie należała do Boga. 
W ten sposób Jan uwielbiał Boga na ziemi. My zaś 
zdumiemy się kiedyś na widok, jaką chwałą Bóg na 
wieczność całą okrył wiernego swego posłannika. 
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Przemienienie Pańskie. 


Życie publiczne Zbawiciela dobiegało kresu. 
Św. Jan podaje, że »Jezus chodził po Galilei« (7, 1), 
bo Żydzi chcieli Go zabić. Konflikt pomiędzy Nim, 
a niewiernymi Żydami zaostrzał się coraz bardziej. 
Po ścięciu Chrzciciela Żydzi spodziewali się, że uda 
im się usunąć również i niewygodnego im Jezusa. 

Zbawiciel wiedział, że zbliża się Jego koniec. 
Należało tedy przygotować Apostołów na swe odej- 
ście oraz utwierdzić ich w wierze. Już poprzednio 
wysłał ich był Jezus, aby nauczali i czynili cuda. Jak 
bardzo musiała wzmocnić się ich wiara, kiedy ujrzeli, 
że sami posiadają cudotwórczą moc. Nastąpiło pierw- 
sze cudowne rozmnożenie chleba, chodzenie Jezusa 
po falach oraz zapowiedź Przenajśw. Sakramentu 
Ołtarza. W krótki czas potem Zbawiciel znowu w cu- 
downy sposób nakarmił rzesze, Teraz mógł się wre- 
szcie odważyć wystawić Apostołów na próbę, zada- 
jąc im pytanie, kim mienią być Syna Człowieczego? 
W imieniu wszystkich innych oświadczył Mu Piotr: 
Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego. W odpowiedzi 
na te słowa Mistrz zapowiedział Piotrowi prymat, 
mówiąc mu z boską nieomylnością: Tyś jest opoka, 
a na tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekiel- 
ne nie zwyciężą go. I tobie dam klucze królestwa nie- 
bieskiego. A cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwiążesz na 
ziemi, będzie rozwiązane i w niebiesiech (Mat. 16, 
18—19). Następnie surowo polecił Apostołom, »aby 
nikomu nie powiadali, że On jest Jezusem Chry- 
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stusem« (Ib. 20). Wiara prostego ludu nie była je- 
szcze dość silna, aby bez uszczerbku mogła prze- 
trwać pozorną katastrofę męki i śmierci Zbawiciela. 
Boć przecież istotnie fakt, że On, Syn Boży, miał 
cierpieć i umrzeć, był sam w sobie rzeczą niepoję- 
tą, niewytłumaczalną, niedorzeczną niemal, tak że na- 
wet Apostołowie nie mogli się z tym pogodzić. Nale- 
żało zatem utwierdzić ich w wierze o tyle przynaj- 
mniej, aby się nie załamali pod brzemieniem tych wy- 
darzeń i nie zwątpili o sprawie Zbawiciela. 

To też Mistrz począł ich już obecnie przygotowy- 
wać na przyszłe zajścia, wspominając im raz po raz, 
że musi cierpieć i umrzeć, że jednak trzeciego dnia 
zmartwychwstanie. Kiedy Apostołowie po raz pierw- 
szy usłyszeli tę zapowiedź, nie wiedzieli wprost, co 
o niej sądzić. I znowu Piotr, dając wyraz zapatry- 
waniom wszystkich Apostołów, »począł Go strofować 
mówiąc: Boże Cię uchowaj, Panie, nie przyjdzie to 
na Ciebie«, Jezus jednak z oburzeniem mu odpo- 
wiedział: Pójdź za mną, szatanie, jesteś mi zgorsze- 
niem, iż nie rozumiesz, co jest Bożego, a co jest ludz- 
kiego! (Mat. 16, 22—23). Następnie zaś w bezwzględ- 
nie niedwuznaczny sposób oświadcza: Jeśli kto chce 
za mną iść, niech sam siebie zaprze i weźmie krzyż 
swój na każdy dzień a naśladuje mnie. Bo kto by 
chciał zachować duszę swoją, straci ją, a kto by stra- 
cił duszę swoją dla mnie, znajdzie ją. Bo cóż po- 
może człowiekowi, choćby wszystek świat zyskał, a na 
duszy swej szkodę podjął (Mat. 16, 24—26). Po tych 
słowach zapowiada jeszcze Zbawiciel, że przyjdzie 
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kiedyś w chwale, aby oddać »każdemu według 
uczynków jego«. 

Wszystkie te słowa Mistrza wywarły niewątpli- 
wie potężne wrażenie na Apostołach, którzy wciąż je- 
szcze nie mogli w zupełności wyzbyć się panującego 
powszechnie wyobrażenia o Mesjaszu i Jego króle- 
stwie, Pełne zrozumienie w tym kierunku uzyskali oni 
dopiero po zstąpieniu Ducha Świętego. Na razie mę- 
ka i śmierć ich Mistrza wydawała im się jeszcze ja- 
kimś jak gdyby tragicznym nieporozumieniem, 
a w każdym razie obróceniem w niwecz wszystkich 
ich nadziei, Nauka o dźwiganiu krzyża i zaparciu się 
siebie wydawała się im krańcowo sprzeczną z poję- 
ciem, jakie mieli o królestwie mesjańskim. A jednak 
Jezus ogłosił przez nią najbardziej podstawowe praw- 
dy swego królestwa, a mianowicie że jedynym na- 
szym celem jest pełnienie woli Ojca, nie zaś ugania- 
nie się za ziemskim powodzeniem. Zasadniczym błę- 
dem ludzi, myślących w sposób wyłącznie przyro- 
dzony, jest przekonanie, że po to tylko żyją na świe- 
cie, aby się im dobrze powodziło. Dlatego też Jezus 
żąda, aby każdy, kto chce iść za Nim i znaleźć kie- 
dyś łaskę w Jego oczach, gdy powróci jako Sędzia 
wszechświata, zaparł teraz sam siebie i dźwigał swój 
krzyż. 

W miłości swej i mądrości znalazł jednak Zbawi- 
ciel sposób, aby wzmocnić wiarę Apostołów, zwłasz- 
cza zaś tych trzech, którzy w przełomowej chwili 
mieli utwierdzać innych. Przeczekał zatem sześć dni, 
aby Apostołowie zżyli się poniekąd z objawionymi 
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im prawdami, poczem wziąwszy z sobą trzech szcze- 
gólnie umiłowanych, Piotra, Jakuba i Jana, »wpro- 
wadził ich na górę wysoką osobno«. Znużeni Apo- 
stołowie usnęli niebawem, Działo się to według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa późnym wieczorem, ina- 
czej trudno byłoby wytłumaczyć sobie ich zmęcze- 
nie, Kiedy się ocknęli, ujrzeli wokoło siebie niezwy- 
kłą światłość, wśród niej zaś Zbawiciela w majesta- 
cie Jego. Unosił się On wysoko ponad ziemią, obli- 
cze Jego jaśniało jak słońce, szaty zaś stały się ja- 
sne bardzo i białe jako śnieg. Po obu Jego stronach 
unosiły się dwie wspaniałe postacie, a mianowicie 
Mojżesz i Eliasz, którzy z Nim rozmawiali o przy- 
szłej Jego śmierci w Jerozolimie. Apostołowie w naj- 
głębszym a pełnym uwielbienia zdumieniu spoglą- 
dali na przedziwne zjawisko i słuchali rozmowy świe- 
tlanych postaci. Gdy zaś po ruchach Mojrzesza i Elia- 
sza poznali, że zamierzają się rozstać z Jezusem, 
Piotr nie mogąc zapanować nad swym uniesieniem 
zawołał: Rabbi, dobrze nam tu być! Uczyńmy trzy 
przybytki, Tobie jeden, Mojżeszowi jeden, a Elia- 
szowi jeden. Albowiem nie wiedział, co mówi — za- 
uważają Ewangeliści. Podczas gdy Piotr jeszcze prze- 
mawiał, zbliżył się obłok świetlany, i oto świętą bo- 
jaźnią przejęci Apostołowie ujrzeli, że zasłonił sobą 
Mojżesza i Eliasza. Z obłoku zaś rozległ się głos, 
mówiący: Ten jest Syn mój miły, w którymem sobie 
dobrze upodobał: Jego słuchajcie! Przytłoczeni wra- 
żeniem, jakie niebiańskie objawienie na nich wywar- 
ło, Apostołowie jak nieżywi upadli na twarze. Jezus 
zaś przystąpił do nich i dotknął się ich. »A podniósł- 
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szy oczy nikogo nie widzieli, jeno samego Jezusa« 
w codziennej Jego postaci. 


Starajmy się obecnie zgłębić w miarę możności, 
w jak wspaniały sposób Przemienienie Pańskie przy- 
czyniło się do utwierdzenia wiary w Jezusa jako 
Mesjasza i Syna Bożego, wiary zarówno Apostołów, 
jak i każdego z nas. Apostołowie widywali Go do- 
tychczas zawsze tylko w postaci sługi. Byli wpraw- 
dzie świadkami Jego cudów, w osobie Jego jednak 
nie spostrzegli nigdy nic nadzwyczajnego. W oczach 
ich wyglądał podobnie jak każdy inny człowiek, Te- 
raz zaś odblask Jego Bóstwa padł na ziemską Jego 
powłokę i prześwietlił nagle całą Jego postać. Sta- 
nął przed nimi w blasku i majestacie, który właści- 
wie był Jego udziałem, podczas gdy codzienna Jego 
postać sługi była jedynie niewysłowionym wyniszcze- 
niem. Teraz dopiero w umysłach Apostołów zaświ- 
tało słabe wyobrażenie o tym, jak Zbawiciel wyglą- 
dać będzie w wieczności oraz w jakiej postaci po- 
wróci kiedyś, aby sądzić świat. 

Dalszym potwierdzeniem Mistrza byli obaj przed- 
stawiciele Starego Zakonu jego prawa i proroctwa — 
Mojżesz i Eliasz. Objawili oni Apostołom, że Jezus 
nie stoi w sprzeczności z Zakonem, lecz jest wypeł- 
nieniem jego prawa i proroctw, odnoszących się bez 
wyjątku niemal do Niego i do Jego śmierci, o której 
właśnie z Jezusem rozmawiali. 

Wreszcie ukazał się im również świetlany obłok, 
który w Starym Zakonie stale zwiastował bliskość 
Majestatu Bożego. Apostołowie wiedzieli, że ongiś na 
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pustyni okrył on »przybytek świadectwa«, oraz że 
»napełnił dom Pański« w czasie poświęcenia świąty- 
ni Salomonowej. Teraz zaś na własne oczy widzieli 
ów tajemniczy obłok i słyszeli rozlegający się z nie- 
go głos Boga, który ogłaszał Jezusa swym Synem mi- 
łym i nakazywał im, aby Go słuchali. 

Przytłaczający ogrom nadziemskiej światłości 
i niebiańskiego blasku, ukazanie się przedstawicieli 
Starego Zakonu w osobach wielkiego prawodawcy 
Mojżesza i proroka Eliasza, wreszcie namacalna nie- 
mal, bo wzrokiem i słuchem niezaprzeczalnie stwier- 
dzona obecność Boża podziałały na Apostołów w ten 
sposób, że nie mogąc znieść tylu tak niepojętych 
wrażeń, upadli na twarz i tak leżeli prawie bez życia 
i bez przytomności. Dla słabych, jak oni, ludzi było 
to za dużo wielkości, wspaniałości i majestatu. Na wi- 
dok przemienienia ich umiłowanego Mistrza ogarnę- 
ły ich w pierwszej chwili zachwyt, entuzjazm i radość, 
które uniemożliwiły im wszelkie rozumowe podejście 
do sprawy i spowodowały, że Piotr, nie wiedząc co 
mówi, zwrócił się do Mistrza z tak naiwną propo- 
zycją. Świetlany zaś obłok i wychodzący z niego głos 
Boży napełniły Apostołów świętą grozą wobec obec- 
ności Pana. Doznali podobnego wrażenia, jak Daniel, 
który ujrzawszy »widzenie wielkie«, opisuje: »...Nie 
zostało we mnie siły, ale i wygląd mój zmienił się we 
mnie i struchlałem« (10, 8). Już wobec przyrodzonej 
potęgi żywiołów, jak np. wobec śwałtownej burzy, 
człowiek odczuwa całą swą nicość i niemoc. O ileż 
potężniejsze wrażenie musi zatem wywoływać wido- 
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me zjawisko nadprzyrodzone, obecność nieskończo- 
nego Boga. 

Apostołowie nie mogli zapomnieć tego przeżycia. 
Wryło się ono w ich dusze niezatartym piętnem. Piotr 
powołuje się na nie w drugim swym liście jako na 
świadectwo, potwierdzające prawdziwość jego słów. 
A choć męka Pana Jezusa wywołała zupełny zamęt 
w ich umysłach i choć dopiero po Jego zmartwych- 
wstaniu potrafili znaleźć rozwiązanie dla niepojętej 
pozornie sprzeczności, jaka istniała pomiędzy bosko- 
ścią Chrystusa a Jego śmiercią krzyżową, to jednak 
myśl o przemienieniu była niewątpliwie główną przy- 
czyną dla której mimo śmierci Mistrza nie uważali 
Jego sprawy za straconą. Choć tylu innych o niej 
zwątpiło, choć nadto czuli się bezradni i bezsilni wo- 
bec wszystkiego, co się stało, nie rozprószyli się, lecz 
pozostali razem w wieczerniku, dając w ten sposób 
dowód, że jednak spodziewali się zwrotu ku lepsze- 
mu. 


Zarówno dla Apostołów, jak i dla każdego z nas 
tajemnica ta zawiera zasadniczą na- 
ukę: oto nie wolno nam poprzestawać na ocenianiu 
wszelkich przejawów życia z tego jedynie punktu wi- 
dzenia, w jaki się one przedstawiają naszym zmy- 
słom. Musimy przeciwnie otworzyć szeroko oczy wia- 
ry i dążyć do oglądania wszelkich spraw w świetle 
prawd nadprzyrodzonych. Metodą, jaką Pan Bóg 
z upodobaniem zdaje się zastosowywać do naszego 
życia doczesnego jest ukrywanie największych i naj- 
wznioślejszych wartości pod jak najniepozorniejszy- 
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mi postaciami. Błądzi zatem straszliwie, kto w oce- 
nach swych kieruje się jedynie głosem zmysłów. 
Przemienienie Chrystusa Pana objawia nam, co istot- 
nie ukrywa się pod Jego postacią sługi, którą widzi- 
my w stajence betlejemskiej, w warsztacie nazaretań- 
skim i w całym publicznym życiu Zbawiciela, którą 
w stokroć bardziej jeszcze wyniszczony sposób ujrzy- 
my w czasie Jego męki i śmierci krzyżowej, którą 
wreszcie nieustannie podziwiamy w Najśw. Sakra- 
mencie Ołtarza. To, w co wierzymy, jest najistot- 
« niejszą, jakkolwiek niedostrzegalną dla zmysłów 
prawdą. Zmysły przeciwnie łudzą nas, przedstawia- 
jąc nam jako sprawy wielkie, ważne i konieczne to, 
co w gruncie rzeczy jest niewymownie obojętne i bez- 
wartościowe, nie mówiąc nam natomiast nic o tym, 
co istotnie jest niewysłowienie wielkie i wspaniałe. 
Musimy się przeto nauczyć nie poprzestawać na tym, 
co podpada pod zmysły, lecz oglądać wszelkie spra- 
wy w świetle wiary, W nim bowiem i jedynie w nim 
możemy dostrzec własną naszą wielkość i chwałę, 
podobną do tej, w której Apostołowie oglądali na 
Taborze Mistrza, podczas śdy wszystko, co się wy- 
daje wielkim w oczach świata, nie ma przed Bogiem 
najmniejszego znaczenia, W świetle wiary poznaje- 
my, że wszelkie nasze uczynki mają nieskończoną 
wprost wartość, o ile są wyrazem poddania się zwierz- 
chności Bożej, chociażby nawet w oczach świata nie 
miały najmniejszego znaczenia. Więcej nawet, 
w świetle wiary poznajemy, że są to największe i naj- 
wznioślejsze w ogóle uczynki, jakie na ziemi można 
ofiarować Bogu, podczas gdy wszelkie wielkie wyda- 
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rzenia, nad którymi rozwodzą się gazety, radio, a na- 
wet historia, są niewymownie drobne, niejednokrot- 
nie zaś zupełnie nawet pozbawione znaczenia. W ten 
sposób tajemnica Przemienienia Pańskiego może stać 
się dla nas źródłem największej pociechy i zadowo- 
lenia zwłaszcza wtedy, gdy wskutek monotonii dnia 
powszedniego i jednostajności codziennych zajęć po- 
czynamy tracić ochotę i siły do życia. 

Wtedy i my, podobnie jak Apostołowie na Tabo- 
rze, winniśmy radośnie powziąć postanowienie jak 
najwierniejszego naśladowania Zbawiciela, który z mi- 
łości dla nas wyzbył się swej chwały i objawił się 
nam w niej na krótką tylko chwilę. Stan bowiem, 
w jakim oglądamy Go w czasie przemienienia, życie 
w niewysłowionych rozkoszach i blasku winno było 
stale być udziałem Syna Bożego. On jednak wyrzekł 
się tego z miłości ku nam i jedynie ze względu na 
nas raz jeden, i to na chwilę tylko ukazał się nam 
w chwale. Czy zatem najlepszy ten Wódz nie za- 
sługuje na to, abyśmy całym sercem przyłączyli się 
do Niego i poszli za Nim drogą, która dla nas jest naj- 
lepsza i jedynie wskazana? Widzimy przecież jak 
najwyraźniej, że Zbawiciel dlatego tylko sam poszedł 
tą drogą i nam ją wskazuje, ponieważ nie ma innej, 
która by nas mogła doprowadzić do prawdziwego 
celu, Także i Ojciec Niebieski w całej swej dobroci 
i mądrości nie daje Apostołom, a zatem i każdemu 
z nas innej wslĘazówki, niż tę, abyśmy Go słuchali, 
a co za tym idzie, naśladowali Go. Jezus zaś na krót- 
ki czas przed swym przemienieniem głosił naukę 
o dźwiganiu krzyża i o zaparciu się siebie. Boć jedy- 
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nym zadaniem na ziemi, zadaniem zarówno Zbawi- 
ciela, jak i każdego z nas, jest uwielbianie Boga przez 
ofiarę oddania Mu się. Ta zaś wymaga nie tylko wy- 
rzeczenia się wielu rzeczy, których pożąda niższa na- 
tura, lecz ponadto znoszenia z poddaniem cierpień 
i przeciwności. W przemienieniu swym Zbawiciel oka- 
zuje nam jednak i chwałę, jaka nas czeka w wieczno- 
ści, jeśli aż do śmierci wytrwamy w wiernym naśla- 
dowaniu Go. 


Namaszczenie Jezusa w Betanii. 


Wskrzeszenie Łazarza u samych niemal bram Je- 
rozolimy wywołało pośród przeciwników Jezusa nie- 
opisany popłoch. O cudzie tym donieśli im naoczni 
świadkowie; każdy zresztą, kto chciał, mógł oglądać 
w Betanii wskrzeszonego Łazarza. Zaprzeczenie cudu 
było rzeczą wręcz niemożliwą. Kapłani i faryzeusze 
zgromadzili się tedy czym prędzej, aby uchwalić, co 
mają czynić, W rezultacie powzięli nieodwołalnie po- 
stanowienie, żeby zgładzić Jezusa. Obecnie naradzali 
się jedynie nad tym, jak w czyn wprowadzić ten za- 
miar. Jezus zaś, którego godzina jeszcze nie przyszła, 
»odszedł do krainy blisko pustyni, do miasta, które zo- 
wią Efrem«, o kilka godzin drogi od Jerozolimy. 

Z przerażającą wprost dokładnością widzimy na 
przykładzie wrogów Jezusa, dokąd może zaprowa- 
dzić człowieka ślepe upieranie się przy jakimś poglą- 
dzie, od którego za żadną cenę nie daje się odwieść. 
Żydzi oczekiwali Mesjasza, jako wybitnego polityczne- 
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go działacza i wodza. Innego nie chcieli. Wyrobili so- 
bie również własne poglądy na istotę pobożności. Po- 
. nieważ zaś Jezus nie odpowiadał ich pojęciom w tym 
kierunku, potępili Go. Uprzedzenie to opanowało ich 
do tego stopnia, że nawet najoczywistsze cuda Jezu- 
sa nie zdołały ich przekonać o Jego boskim posłan- 
nictwie. Nie mogli przyznać Mu racji, w takim bo- 
wiem razie oni by jej nie mieli, to zaś ich zdaniem by- 
ło wykluczone. Pycha nie może nigdy zdobyć się na 
to, aby ustąpić lub się ukorzyć. Aby zwyciężyć, nie 
mieli zatem faryzeusze innego środka, jak usunąć 
śwałtem przeciwnika. Te były najgłębsze przyczyny 
nienawiści Żydów w stosunku do Jezusa. Jak się to 
zaś zwykle w podobnych wypadkach dzieje, umieli 
i oni pokryć swe prawdziwe, z gruntu przewrotne 
i samolubne zamiary, płaszczykiem pobożnego gada- 
nia, 

Obecnie, wobec zbliżającej się Paschy i nadcią- 
gających ze wszystkich stron pielgrzymów, którzy 
pragnęli uczynić zadość przepisom Zakonu, zajmo- 
wało wszystkich jedno tylko pytanie: Czy też Jezus 
odważy się ukazać w czasie świąt w Jerozolimie? 
Najwyżsi bowiem kapłani i faryzeusze obwieścili, że 
każdy, kto by wiedział, gdzie Jezus przebywa, winien 
im to wyjawić, aby Go mogli pojmać. 


Jezus wybrał się zatem do Jerozolimy według 
naszego czasu w piątek przed Paschą i przybył znów 
do Betanii, W sobotę wydano na Jego cześć wiecze- 
rzę u Szymona Trędowatego, w której wziął udział 
także i Łazarz. Zapobieśliwa gospodyni, Marta, krzą- 
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tała się około ugoszczenia przybyłych. Jezus niejed- 
nokrotnie wspominał już o czekającej Go śmierci. 
Sposób, w jaki swe namaszczenie przez Marię sko- 
jarzył ze swym pogrzebem każe nam przyjąć, że ro- 
dzeństwo zdawało sobie sprawę z bliskiej już męki 
Chrystusa. Wieczerza zatem przybrała charakter uczty 
pożegnalnej, w czasie której Maria w wielkoduszny 
sposób dała wyraz swej wierze i przywiązaniu do 
Mistrza. W pewnej chwili zbliżyła się mianowicie do 
Jezusa, niosąc w ręku alabastrowe naczynie pełne 
olejku nardowego, którego wartość Judasz ocenił na 
przeszło trzysta denarów (około 400 zł). Kosztow- 
nym tym balsamem namaszcza Maria stopy Jezusa, 
które następnie wyciera własnymi włosami. Rozbija 
potem naczynie i wylewa resztę jeśo zawartości na 
głowę Mistrza, tak że woń nardu rozeszła się po ca- 
łym domu. Czyniąc to Maria w wzruszający sposób 
dała wyraz swej wierze w Jezusa i swej ku Niemu 
miłości, okazując jednocześnie, że nie ma rzeczy, któ- 
ra by dla Niego była zbyt kosztowna oraz że pragnie 
oddać na Jego usługi samą siebie i wszystko, co po- 
siada. Wedle słów Mistrza chciała ona już teraz 
uczcić Jego ciało, wiedząc, że nie będzie mogła te- 
$o uczynić na Jego bliskim już pogrzebie. Maria wie- 
działa, że Jezus udaje się do Jerozolimy, aby tam 
umrzeć. Pragnęła przeto przed ostatecznym rozsta- 
niem dać Mu dowód miłości, jaką żywili dla Niego 
ci, których opuszczał. Dlatego też najkosztowniejszym 
i najwonniejszym balsamem, jaki wytworzyć mogła 
natura w połączeniu z ludzką przemyślnością i sztu- 
ką, namaściła to samo ciało, które za parę już dni 
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miało się stać przedmiotem najokrutniejsześo znęca- 
nia się i najzawziętszej nienawiści. 

Hołd, złożony Jezusowi przez Marię, był tak wy- 
jątkowy, że wszyscy goście musieli nań zwrócić uwa- 
śę. Nikt nie mógł przy tym oprzeć się wrażeniu, 
że sposób namaszczenia był jednak rozrzutny. Wy- 
rzucenie kilkuset denarów na taki cel wydało się im 
przesadą, Część tego byłaby ich zdaniem również wy- 
starczyła. 

Jezus pozwala się namaścić i ani słowem nie po- 
wstrzymuje Marii w jej poczynaniu. Przeciwnie, bie- 
rze ją nawet w obronę, W postępowaniu jej widzi wy- 
raz jej usposobienia, to też pochwala ten dowód wia- 
ry i miłości. W ten sposób Zbawiciel po wszystkie cza- 
sy obalił zarzut, podnoszony często przez ludzi ma- 
łej wiary i ciasnego serca, jakoby nie należało »trwo- 
nić« dóbr ziemskich na chwałę Bożą. Ludzie wierzą- 
cy postępują w ten sposób, jak Maria, oddając Panu 
Bogu co mają najdroższego i najlepszego. Także i dziś 
pochwala Pan ten rodzaj rozrzutności, który jest wy- 
razem głębokiej wiary i żarliwej miłości. Wszelkie 
dobra doczesne mają przecież wartość jedynie o tyle, 
o ile się przyczyniają do większej chwały Bożej. 
Najwznioślejszym zaś sposobem ich spożytkowania 
jest wyrzeczenie się ich, aby je oddać na cele Boże. 
Dlatego też Jezus pochwala uczynek Marii, a nadto 
zapowiada, że »po wszystkim świecie, co ta uczyniła, 
będzie opowiadane na jej pamiątkę«, 


Podczas gdy św. Jan o jednym tylko Judaszu pi- 
sze, że się zżymał na rozrzutność Marii, inni Ewan- 
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seliści podają, że i reszta Apostołów objawiła swe 
niezadowolenie z tego powodu. Być może, że podzia- 
łał na nich wpływ Judasza, lub też że zapatrywania 
ich nie były jeszcze wolne od przyziemnych pier- 
wiastków. Nie ulega jednak wątpliwości, że u same- 
go tylko Judasza gniew ten wynikał z niskiego, po- 
dłego usposobienia. Co więcej, oburzenie Judasza sta- 
ło się bezpośrednią przyczyną jego ostatecznego żer- 
wania z Mistrzem, a nawet zdrady. Już na rok przed- 
tem, po pierwszej zapowiedzi Eucharystii, usłyszeli- 
śmy z ust Zbawiciela straszliwe słowo, że jeden z Je- 
śo Apostołów jest diabłem. Judasz jednak nie usu 
nął się jeszcze wtedy, choć wielu uczniów Zbawicie- 
la odstąpiło Go, uważając, że twarda jest Jego mo- 
wa. Pozostał, choć nie uwierzył. A podczas gdy inni 
Apostołowie w pełnym ufności poznaniu wznosili się 
coraz wyżej, Judasz wskutek niewiary i obłudy co- 
raz niżej się staczał. Od dawna już należał do grona 
Apostołów tylko zewnętrznie. Skąpstwo i chciwość 
stały się jego zgubą. Prawdopodobnie on również, 
jak do pewnego stopnia zresztą i inni Apostołowie, 
łudził się nadzieją jakiegoś ziemskiego królestwa 
mesjańskieśo, w którym spodziewał się piastować je- 
den z urzędów. Podczas jednak gdy innych Aposto- 
łów ożywiał duch głębokiej, choć niezupełnie jesz- 
cze wolnej od ziemskich naleciałości wiary, którą na- 
uki Zbawiciela coraz bardziej udoskonalały, Judasz 
zaplątał się w sieć niskich, samolubnych poglądów, 
uniemożliwiających wszelki wzłot ku sprawom nad- 
przyrodzonym. Szukał on jedynie własnej, i to wy- 
łącznie doczesnej korzyści. Potrafił uzyskać, że mu 
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powierzono mieszek, w którym składano ofiarowane 
Jezusowi i Apostołom datki. Zawiadywał nim jednak 
w nieuczciwy sposób. Łagodny zazwyczaj Jan zwie 
go złodziejem, przywłaszczającym sobie potajemnie 
pieniądze. 

Judasz niejednokrotnie słyszał zapowiedź męki 
i śmierci Mistrza. Nie mogąc jednak pogodzić jej 
z cudami Zbawiciela, przyszedł niewątpliwie do prze- 
konania, że dotyczy ona dalekiej przyszłości, podczas 
gdy przedtem, i to zapewne już wkrótce, powstanie 
owo upragnione ziemskie królestwo Mesjasza. Teraz 
atoli Mistrz w niedwuznaczny sposób oznajmił, że 
udaje się do Jerozolimy, aby tam umrzeć. Słysząc 
szemrania na rozrzutność Marii Jezus zaznaczył prze- 
cież wyraźnie, że »naprzód już namaściła ciało Jego 
na pogrzeb«, Słowa te obaliły wszystkie nadzieje Ju- 
dasza. Ponadto był on zły, że mu się nie udało osiąg- 
nąć jakiejś korzyści przy sprzedaży wonnego balsa- 
mu. Wtedy to nasunęła mu się myśl, żeby w inny 
sposób powetować sobie zysk, który go przy tej spo- 
sobności ominął, postanowił więc sprzedać Mistrza. 
Kiedy zaś w trzy dni później Jezus stanowczo już 
oświadczył, że po dwóch dniach zostanie ukrzyżowa- 
ny, Judasz wysnuł z tych słów wniosek, że Mistrz sam 
zwątpił już o swojej sprawie. Na wznioślejsze ujęcie 
posłannictwa Chrystusowego nie umiał się zaślepiony 
Judasz zdobyć. Postanowił zatem wprowadzić swój 
zamiar w czyn, aby mimo zawiedzionych odnośnie do 
królestwa Mesjańskiego nadziei osiągnąć jednak ja- 
kąś korzyść. 


W szkole św, Ignacego 27 
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Widzimy tu znowu dwa przykłady, jak zasadni- 
cze nastawienie duszy w stosunku do Boga ogarnia 
stopniowo całe jestestwo człowieka. Maria, dusza po- 
głębiona i spragniona łaski, która tak chętnie siadała 
u stóp Zbawiciela, aby słuchać Jego nauk, postępo- 
wała coraz bardziej w poznaniu i miłości Chrystusa. 
Wspaniałym tego dowodem jest właśnie Jego nama- 
szczenie. Judasz przeciwnie uległ zupełnie przywią- 
zaniu do pieniędzy. Usposobienie to uniemożliwiało 
mu coraz bardziej wszelkie wyższe dążenia. Pojęcie, 
jakie sobie wyrobił o królestwie mesjańskim, było czy- 
sto przyziemne i schłebiało niskim jego namiętno- 
ściom. Nie widzimy u niego ani śladu oddania się Bo- 
$u, przeciwnie, wszystkie jego uczucia koncentrowały 
się wyłącznie na ziemskich dostatkach. Cuda Jezusa 
tłumaczył on sobie na swój sposób, wszystko zaś co 
mu nie odpowiadało, puszczał mimo uszu albo, mniej 
lub więcej świadomie, fałszywie sobie tłumaczył. Je- 
dynie w ten sposób możemy pojąć, że Judasz tak dłu- 
$o przebywał w gronie Apostołów, choć już od roku 
przynajmniej nie wierzył słowom Mistrza. Teraz zaś, 
$dy, jak mniemał, Jezus sam uznał swą sprawę za 
straconą, Judasza ogarnął gniew, że na próżno stra- 
cił tyle czasu, oraz że wszelkie nadzieje uzyskania 
intratnej posady w królestwie mesjańskim zawiodły. 
Oburzenie jego spotęgowała jeszcze rozrzutność, z ja- 
ką Maria roztrwoniła drogocenny olejek, a którą 
Mistrz wyraźnie pochwalił. Judasz zdołał już na pew- 
no obliczyć zysk, jaki by cichaczem był osiągnął przy 
sprzedaży balsamu. 
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Jeśli człowiek, opanowany jakąś namiętnością, 
nie może osiągnąć zamierzonego celu, rozczarowanie 
to staje się jego zśubą. Namiętność bowiem wzmaga 
się wtedy i za wszelką już cenę usiłuje dopiąć swe- 
$o. Człowiek traci zdolność do spokojnego rozumo- 
wania, przestaje panować nad sobą i bez żadnych już 
hamulców, stara się pomimo wszystko zaspokoić swe 
pragnienie. Niejednokrotnie można zauważyć, jak lu- 
dzie, opętani gorączką złota, dochodzą niekiedy do 
takiej nikczemności, że nie wahają się chwytać naj- 
bezecniejszych środków, byle tylko osiągnąć upraśnio- 
ny zysk, W taki właśnie stan musiał popaść Judasz 
na widok, że śo ominęła sposobność zysku przy sprze- 
daży olejku. Złość jego wzmogła się jeszcze, gdy Je- 
zus wziął Marię w obronę, Teraz postanowił nie prze- 
bierać już w środkach, byle sobie powetować urojoną 
stratę. Skoro mu zatem szatan podszepnął, żeby zdra- 
dził Mistrza, który tak zawiódł jego nadzieje, Judasz 
nie odrzucił tej myśli. Jezus sam przecież oświadczył, 
że godzina Jego śmierci jest bliska. W takim razie 
z natury rzeczy wszystkie węzły, łączące Mistrza 
z uczniem, zostaną zerwane. Jeśli się zaś Judasz za- 
wczasu usunie, może przy tym nieźle zarobić. Ju- 
dasz tłumaczył sobie, że Jezus, jak z własnych Je- 
go słów wynikało, i tak musi umrzeć. Wobec tego 
nie zmieni to postaci rzeczy, jeśli on Go wyda w rę- 
ce wrogów, a przy sposobności otrzyma odszkodo- 
wanie za zawiedzione nadzieje. Takim rozumowaniem 
tłumił Judasz głos sumienia, lub raczej czynił to sza- 
tan, który już zupełnie owładnął jego duszą. Chci- 
wość pogrążyła go w pewnego rodzaju oszołomieniu, 
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które nie pozwalało mu powziąć żadnej szlachetniej- 
szej myśli, które popchnęło go do najnikczemniej - 
szego w dziejach ludzkości czynu, a z którego Ju- 
dasz ocknął się dopiero w chwili, gdy Jezus znalazł 
się w mocy swych nieprzyjaciół, Wtedy dopiero po- 
jął całą grozę swego postępku. 

Doskonałe oddanie się Bogu wyrabia w człowie- 
ku zdolność do największych i najwznioślejszych 
czynów. Odmówienie Bogu ofiary oddania i skiero- 
wanie uczuć wyłącznie ku ziemskim, samolubnym ce- 
lom sprawia, że ludzie stają się zdolni do najwięk- 
szych szaleństw i bezeceństw. 


Umiłowanie krzyża. (Trzeci stopień pokory). 


Śledząc przebieg publicznego życia Zbawiciela 
możemy zauważyć, że we wszystkich Jego poczyna- 
niach przejawia się nieograniczona moc. Nie ma rze- 
czy, która by dla Niego była za trudna lub za wielka. 
Nie ma choroby, która by była za ciężka lub zbyt da- 
leko posunięta, aby ją mógł uleczyć. Wyswobadza 
ludzi nawet ze szponów śmierci. Potrafi tchnąć ży- 
cie w znajdującego się już w rozkładzie trupa. Roz- 
kazuje bowiem, wichrom i falom, one zaś są Mu po- 
słuszne. Zamienia wodę w wino. Kilkoma chlebami 
i rybami karmi tysiączne rzesze. Wrogowie Jego na 
próżno usiłują Go pojmać, On odchodzi »przeszedłszy 
przez środek ich« i żaden tknąć się Go nie waży. Je- 
den akt Jego woli wystarczy, aby Mu tłumy w nie- 
dzielę Palmową zgotowały triumfalny pochód. 
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I tu znowu nasuwa się pytanie: dlaczego Jezus 
nie zniósł raz na zawsze chorób i cierpienia? Przy- 
szedł On przecież, aby zgładzić grzech pierworod- 
ny? Dlaczego zatem nie przywrócił nam utraconego 
przez pierwszych rodziców raju? Dokonał przecież 
tego, co było największe i najtrudniejsze: wyjed- 
nał nam znowu łaskę poświęcającą, owo donum su- 
pernaturale, »dar nadprzyrodzony«, otworzył nam 
bramy niebios. Dlaczego zatem nie dokonał tego, co 
było łatwiejsze do spełnienia, nie odzyskał dla nas 
darów pozanaturalnych — dona praeternaturalia, mo- 
cą których bylibyśmy wolni od pożądliwości, cierpień 
i śmierci? Czy tak daleko nie sięgały już Jego za- 
sługi? 

Przeciwnie! Jezus mógł to uczynić! Po milion 
razy zgładził winę pierwszych rodziców. Gdyby tyl- 
ko był zechciał, ostatnie skutki grzechu pierworod- 
nego byłyby się rozwiały jak plewy na wietrze. 
Dlaczego więc nie chciał? Oto widział On inną 
drogę, prowadzącą do doskonałego uwielbienia 
Boga. 


Przypomnijmy sobie podstawowe prawdy nasze- 
$o życia. Bóg stworzył nas, abyśmy Go uwielbiali 
przez ofiarę całkowitego oddania Mu się. Ofiara ta 
przynosi Bogu tym większą chwałę, im jest doskonal- 
szą i zupełniejsza. Co za tym idzie, im cięższa jest 
ofiara, tym większa chwała Boża, z niej płynąca. Od- 
danie, nie połączone z trudem, wyrzeczeniem się i za- 
parciem się siebie nie przyniosłoby Bogu szczegól- 
nej chwały. Im większe jednak trudności pociąga za 
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sobą ofiara oddania się Bogu, im bardziej wyrzeka- 
my się w jej duchu przyjemności, uciech światowych 
i zaspokojenia własnych pragnień, im więcej znosi- 
my cierpień, bólu, zniewag i przeciwności, w tym do- 
skonalszym stopniu składamy hołd Bogu. Najwyż- 
szym zaś stopniem oddania jest poświęcenie na chwa- 
łę Bożą wszystkiego, nawet życia. 

W tym jedynie świetle możemy zrozumieć nie- 
skończoną wartość życia i śmierci Chrystusa. Były 
one wyrazem najdoskonałszego poddania się woli 
Ojca, poddania połączonego z największymi ofiarami 
z własnej osobowości. Ale też nic na całym świecie 
nie było milsze Bogu, niż życie i śmierć Boga-Czło- 
wieka. Nie było miejsca na ziemi, które by Mu więk- 
szą przynosiło chwałę i większy w Nim budziło za- 
chwyt, niż żłóbek stajenki betlejemskiej, kiedy 
w nim leżał Bóg-Dziecina. Nie było miejsca, na któ- 
re by Bóg spoglądał z większym upodobaniem, niż 
warsztat w Nazarecie, przy którym Zbawiciel rżnął 
i piłował drzewo. Gdy zaś Chrystus wymawiał sło- 
wa: Nie jako ja chcę, ale jako Ty, gdy zelżony, 
oplwany, ubiczowany, cierniem ukoronowany, odtrą- 
cony przez własny swój lud zawisł na drzewie po- 
hańbienia i wśród niewysłowienie okrutnych mąk 
wypowiedział konając: Wykonało się! — wtedy do- 
konał się największy i najdonioślejszy czyn, jaki 
świat kiedykolwiek oglądał, a chwała Boża osiąśnę- 
ła najwyższy stopień, jaki mogła osiągnąć na niebie 
i na ziemi. Doskonalszego bowiem aktu uwielbienia 
nie może dziś nawet złożyć Bogu cały Dwór niebieski 
wraz ze wszystkimi Aniołami i Świętymi, wraz z sa- 
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mą nawet Boga Rodzicielką. To też Bóg z najwyż- 
szym upodobaniem spoglądał wówczas na naszą ma- 
leńką ziemię, z której wzniosła się ku Niemu chwała 
tak wielka, że dla niej objawił gotowość przebacze- 
nia wszystkich grzechów wszystkim ludziom i po 
wszystkie czasy. Uwielbienie Boga przez Zbawiciela 
osiągnęło najwyższy, najdoskonalszy i niedoścignio- 
ny stopień nie na Taborze, górze Przemienienia, nie 
na Górze Oliwnej, z której Chrystus wzniósł się do 
nieba, nie przy uroczystym Jego wjeździe do Jero- 
zolimy, lecz właśnie na Golgocie. 

Gdyby nam tedy Zbawiciel był odebrał cierpienia, 
przeciwności, walki i pokusy, byłby nas tym samym 
pozbawił najcenniejszych sposobności przysparzania 
Bogu chwały w najdoskonalszy sposób, A przecież 
najważniejszym czynem, jaki możemy spełnić na zie- 
mi jest właśnie oddawanie Bogu chwały, i to chwa- 
ły jak najdoskonalszej, Im zaś cięższa ofiara odda- 
nia, tym większa jest chwała Boża. Dlatego wła- 
śnie nie uwolnił nas Zbawiciel od wal- 
ki i cierpienia. Uczynił to z miłości! 
Dlatego zrządził, że Maryja stała pod krzyżem: 
Uczynił to z miłości, Mógł sprawić, aby Matka Jego 
nie dożyła tej chwili, lub też aby w czasie ukrzyżo- 
wania przebywała w Nazarecie i dowiedziała się 
o nim dopiero po zmartwychwstaniu. Nie! Zbawiciel 
chciał, aby Maryja stała pod krzyżem i aby wraz 
z Nim złożyła Ojcu najdoskonalszą ofiarę poddania 
się Jego woli Dlatego nie uchronił przed mę- 
czeństwem żadnego z Apostołów. Uczynił to znowu 
z miłości, Nie stało się to wbrew Jego woli! Zbawiciel 
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mógł zrządzić inaczej. Lecz nie! Życzeniem Jego było, 
aby i oni przez śmierć męczeńską mogli zgotować Bo- 
$u najdoskonalszy hołd. Dlatego dopuścił, że nad 
młodym Kościołem przez wieki całe szalała burza 
prześladowań. Uczynił to z miłości. Pierwsi spośród 
zbawionych mieli uwielbić Ojca w sposób tak dosko- 
nały, w jaki nie zdołaliby nigdy tego uczynić wśród 
pokoju i rozkoszy raju. Dlatego wreszcie dopusz- 
cza, że po wszystkie czasy najwięcej cierpią i zno- 
szą ludzie dobrzy. Czyni to także z miłości. Pragnie 
im bowiem umożliwić składanie ofiary oddania w spo- 
sób, przysparzający Bogu tym większej chwały. 

Cierpienie, to najcenniejsza spuś- 
cizna, jaką nam Zbawiciel pozostawił 
konając nakrzyżu Nie chciał On od- 
mówić nam tego, przez co samw naj- 
doskonalszy . sposób oddał Ojcu 
chwałę. 

Teraz rozumiemy, dlaczego św. Jan, opisując jak 
Zbawiciel zapowiada Piotrowi jego męczeństwo, do- 
daje: »A to mówił dając znać, którą śmiercią miał 
uwielbić Boga«. Takie było usposobienie Apostołów, 
o których Dzieje Apostolskie mówią, że »szli od 
obliczności Rady radując się, iż stali się godnymi dla 
imienia Jezusowego zelżywość cierpieć«. Takie było 
usposobienie św. Jana od Krzyża, który na pytanie 
Zbawiciela, jakiej nagrody pragnie za swą wierną 
służbę, odpowiedział: »Cierpieć, Panie, i być wzgar- 
dzonym dla Ciebiel« Teraz rozumiemy modlitwę 
św. Teresy: »Panie, pozwól mi cierpieć albo umrzeć«! 
Życie bez cierpień wydawało się jej bezcelowym. 
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Bardziej jeszcze wzruszająca jest prośba św. Marii 
Magdaleny de Pazzis: »Nie umierać, lecz cierpieć!« 
To usposobienie sprawia, że św. Elżbieta Turyńska, 
wyśnana wraz z dziećmi ze swego zamku w mroźną 
noc zimową, nie mając dachu nad głową śpieszy do 
pobliskiego klasztoru i prosi mnichów o odśpiewanie 
dziękczynnego Te Deum. Ten duch ożywiał po wszyst- 
kie czasy niezliczonych kapłanów i zakonników, któ- 
rzy uważali sobie za łaskę, jeśli mogli udawać się na 
najtrudniejsze misje, zajmować najniebezpieczniejsze 
placówki i pielęgnować najbardziej zaraźliwe choro- 
by, a których największym szczęściem było umrzeć 
jako ofiary swego powołania. Tym duchem ożywiona 
pisała cesarzowa Augusta: »Cztery są klasy w szko- 
le cierpienia Boskiego Zbawiciela: Do pierwszej na- 
leżą ci, którzy cierpią z poddaniem, mówiąc: muszę 
cierpieć, Do drugiej ci, którzy cierpią chętnie, i mó-* 
wią: pragnę cierpieć. Do trzeciej klasy należą ludzie, 
których doświadczenie nauczyło, że trzeba cierpieć. 
Do czwartej wreszcie ci, którzy w cierpieniu dzięki 
składają Bogu, że im pozwolił cierpieć. Dodaj mi sił, 
o Panie, abym mogła należeć do najwyższej klasy«. 


Obecnie przywiodę sobie na pamięć cel, dla któ- 
rego mnie Bóg stworzył: oto winienem przysparzać 
Mu chwały przez ofiarę oddania samego siebie. Jest 
to najważniejsze, a raczej jedynie ważne dzieło, ja- 
kiego można dokonać na ziemi, jedynie wielki czyn, 
do jakiego człowiek jest zdolny, jedyny cel, który 
mógł skłonić Boga do stworzenia człowieka. Bez tego 
uwielbienia świat nie miałby w oczach Boga najmniej- 
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szej wartości. Wiem, że Bóg przewyższa mnie w nie- 
skończonym stopniu, że moje sprawy nie mają żad- 
nego absolutnie znaczenia wobec Jego spraw i że wo- 
bec nich muszą ustąpić na ostatni plan, że zatem wi- 
nienem się starać nie tylko oddawać Bogu chwałę, 
lecz nadto oddawać Mu ją w jak najdoskonalszy spo- 
sób. Staje przede mną Zbawiciel, który mnie uchro- 
nił przed piekłem, któremu zatem wszystko zawdzię- 
czam. Bóg zesłał mi Go za wodza, który mnie ma po- 
uczyć, w jaki sposób mam przysparzać Mu jak naj- 
większej chwały. Z miłości ku mnie wskazuje mi Zba- 
wiciel najlepszą drogę. I oto widzę, że Chrystus zno- 
sił ubóstwo i wzgardę, najokrutniejsze cierpienia 
i najstraszliwszą krzywdę, gdyż w ten sposób wła- 
śnie mógł przysporzyć Bogu najdoskonalszej chwały. 
Postanowiłem sobie zaciągnąć się pod sztandar Zba- 
wiciela. Teraz zaś winienem się zastanowić, czy dia 
większej chwały Majestatu Bożego, której i ja mo- 
$gę Mu w szczególny sposób przysporzyć przez cier- 
pienie, ubóstwo i poniżenie, oraz czy z miłości ku 
Boskiemu memu Wodzowi, który przecież z miłości 
dla mnie to wszystko wycierpiał, nie musiałbym 
się wstydzić, gdybym się wzbraniał 
cierpieć wraz ze Zbawicielem, dla dzie- 
ła, w którym w niepojętej swej łasce pozwala mi 
z sobą współpracować. On sam z woli Ojca i z naj- 
doskonalszej miłości ku mnie znosi niewysłowione 
cierpienia. Z całego serca winienem przeto pożądać, 
abym w zjednoczeniu z Nim mógł dźwigać choć część 
Jego brzemienia. Prawdziwa miłość pragnie przecież 
dzielić los ukochanej istoty pod każdym względem, 
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a zwłaszcza nie odstępować jej w cierpieniu. Współ- 
cierpienie z umiłowaną istotą lub cierpienie dla niej 
wydaje się nam szczęściem. 

Byłoby tedy dowodem nikczemnego usposobienia, 
$dybym, opuściwszy swego Wodza, który z miłości 
ku mnie obrał ubóstwo i wzgardę, pragnął urządzić 
sobie życie jak najwygodniej i najprzyjemniej. By- 
łoby haniebnym tchórzostwem, gdybym bardziej 
uwzględniał pragnienia niższej natury niż wierność, 
jaką ślubowałem Zbawicielowi. Byłoby wreszcie po- 
dłym samolubstwem i nieopisaną pychą, śdybym swo- 
je sprawy, czy raczej sprawy niższej swej natury, ce- 
nił wyżej niż sprawy wielkiego Boga. Dowodem wiel- 
koduszności będzie natomiast, jeśli mężnie i konse- 
kwentnie pójdę za Zbawicielem, któremu z wolnej wo- 
li ślubowałem wierność, i to właśnie wtedy, gdy bę- 
dę musiał przezwyciężać trudności i cierpieć z Nim 
i dla Niego. Nic nie powinno oddalić mnie od Niego. 
Jego sprawa winna być moją sprawą, Jego upodoba- 
nia — moim upodobaniem, Jego los — moim losem. 


Św. Ignacy nazywa to usposobienie trzecim stop- 
niem pokory. Oznacza to stan duszy, w którym w ca- 
łej pełni zdajemy sobie sprawę ze swej nicości przed 
Bogiem, a co za tym idzie, postanawiamy ukorzyć się 
bez zastrzeżeń przed Jego zwierzchnictwem. Jako 
pierwszy stopień pokory określa św. Iśnacy usposo- 
bienie, w którym oddajemy się Bogu tak dalece, że 
gotowi jesteśmy raczej wszystko wycierpieć, aniżeli 
dopuścić do śmiertelnego grzechu. Drugi stopień za- 
wiera w sobie świętą obojętność, pod której wpły- 
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wem odnosimy się do wszelkich spraw ziemskich bez 
uprzedzeń, tak że żaden wzgląd doczesny nie może 
nas skłonić do popełnienia grzechu powszedniego. 
Trzeci wreszcie i najdoskonalszy stopień pokory po- 
lega na umiłowaniu krzyża. Dla większej chwały Bo- 
żej i z miłości do Zbawiciela, który nam tę drogę 
wskazał jako najdoskonalszą, wyrzekamy się wszel- 
kich osobistych względów i pragnień do tego stopnia, 
że sami wolimy znosić wraz ze Zbawicielem ubóstwo, 
wzgardę i cierpienie, niż opływać w dostatki i cie- 
szyć się powodzeniem lub sławą. 

Umiłowanie krzyża jest kulminacyjnym punktem 
rekolekcyj i doskonałości zarazem. Nie jest ono od- 
ruchem uczucia, lecz wynikiem najgłębszego i najja- 
śniejsześo poznania zarówno Boga, jak i naszego za- 
dania życiowego. Jest ono nadto logicznym i osta- 
tecznym wnioskiem, wynikającym z fundamentu i wy- 
raża jasno to, co fundament zawiera jedynie jako 
wzmiankę, a mianowicie że powinniśmy obierać dro- 
$ę, prowadzącą prędzej ipewniej do celu, dla 
którego nas Bóg stworzył. 


Należy jednak wystrzegać się wszelkich posta- 
nowień, które by przekraczały nasze siły lub nie- 
zgodne były z zamiarami Bożymi w stosunku do nas. 
Nie wolno nam chcieć pod każdym względem naśla- 
dować Świętych, których Bóg wspomagał szczegól- 
nymi łaskami. Przede wszystkim zatem powinniśmy 
liczyć się z rzeczywistością i nie robić postanowień, 
których nie bylibyśmy w stanie wypełnić bez szko- 
dy dla zdrowia lub obowiązków zawodowych. Nie 
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należy też dążyć od razu do najwyższej doskonało- 
Ści, lecz starać się postępować stopniowo, krok za 
krokiem. Można tu wyróżnić cztery stopnie: 

1) Zadowolenie, że możemy cierpieć 
wraz ze Zbawicielem. Przyjmujmy w tym 
duchu wszelkie przykrości i trudności życia, prze- 
ciwności, rozczarowania, krzywdy, słowem wszystko, 
co nas spotyka niemiłego. Jeżeli zachowamy zupełną 
pogodę, choć niejedno będziemy musieli znieść i nie- 
jednego się wyrzec, choć ludzie nie będą się z nami 
liczyć i na każdym kroku będą dawać pierwszeń- 
stwo innym, choć będziemy doznawać wszelkiego ro- 
dzaju przykrości od bliźnich, którzy nas będą zapo- 
znawać, niesprawiedliwie sądzić, a nawet lekcewa- 
żyć i upokarzać, wtedy będziemy mogli sobie powie- 
dzieć, żeśmy uczynili wielki krok naprzód na drodze 
do doskonałości, Zacznijmy tedy od tego stopnia. Przy 
każdej przykrości, jaka nas spotka, skierujmy myśl 
ku Boskiemu naszemu Mistrzowi i zadajmy sobie py- 
tanie, czy nie powinniśmy odczuwać zadowolenia, cier- 
piąc wraz z Nim, 

2) Radość, że możemy cierpieć wraz 


ze Zbawicielem. Chodzi tu zatem o to, by nie 


tylko odczuwać zadowolenie, lecz radować się świa- 
domością, że nie możemy zaspokoić swych pragnień, 
że musimy cierpieć i doznawać upokorzeń oraz wzgar- 
dy. W ten sposób bowiem upodabniamy się do na- 
szego Wodza. Trzeba już wysokiego stopnia doskona- 
łości, aby rzeczywiście z całego serca radować się 
i dziękować Zbawicielowi, że nam pozwala wraz z so- 
bą dźwigać krzyż cierpienia. 
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3) Pragnąć cierpienia wraz ze Zba- 
wicielem. Będzie to cnotą wysokiego stopnia, 
jeśli szczerze i poważnie będziemy żywić takie prag- 
nienie, modląc się, aby nam Pan zesłał cierpienie 
i wzgardę. Nie należy jednak samemu obierać sposo- 
bu cierpienia, śdyż łatwo można by w takim razie paść 
ofiarą miłości własnej. Można co najwyżej modlić się 
o to właśnie, co w nas budzi odrazę. Najlepiej jednak 
pozostawić wybór cierpienia Panu Bogu, który sam 
przecież wie, co może Mu przysporzyć największej 
chwały, i co każdy z nas znieść może. 

4) Obierać cierpienie wraz ze Zba- 
wicielem. Warunkiem jest tu oczywiście równa 
chwała Boża w obu wypadkach. Byłoby już heroiczną 
cnotą, śdybyśmy w takim razie wybrali to, co nam 
jest niemiłe, jedynie dla większej chwały Bożej i dla 
doskonalszego upodobnienia się do Zbawiciela. 

Rozpocznijmy zatem od pierwszego stopnia, który 
jest warunkiem wszystkich innych. Może on też sam 
przez się przyczynić się w wielkiej mierze do nasze- 
$o zbawienia. Nie należy też zapominać, że nigdy nie 
dochodzimy w nim do zupełnie pewnego stanu posia- 
dania — in statum possessionis, to znaczy że nie mo- 
żemy go osiągnąć raz na zawsze i na stałe. Musimy 
przeciwnie dążyć do niego przy każdej sposobności 
i do końca życia nieustannie przezwyciężać w sobie 
opór niższej natury. 

Sami z siebie nie jesteśmy w stanie dojść do tego 
stopnia doskonałości. To też św. Iśnacy poleca nam, 
abyśmy w modlitwie błagali o tę łaskę Matkę Naj- 
świętszą, Zbawiciela i Ojca Niebieskiego. 
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Według wskazówek św. Ignacego należy na to roz- 
ważanie poświęcić cały dzień. Widzimy zatem, jak 
wielką wagę do niego przywiązuje. Prz y powta- 
rzaniu go byłoby wskazane zwrócić uwagę, że ofia- 
rę oddania się Bogu możemy wprowadzić w czyn prze- 
de wszystkim przez miłość bliźniego. Jest to przecież 
drugie główne przykazanie, »nad które nie masz więk- 
szego«. Przez miłość bliźniego upodabniamy się 
w szczególny sposób do Boga, który przecież jest sa- 
mą miłością, Widzieliśmy, że Zbawiciel przez swe 
wcielenie i odkupienie nas na krzyżu miał nam obja- 
wić nieskończoną miłość Boga. Naśladowanie Go win- 
no zatem polegać w pierwszym rzędzie na tym, aby- 
śmy podobnie Jak On wśród ofiar i cierpień speł- 
niali dobre uczynki i rozwijali wśród bliźnich zba- 
wienną działalność. 

Jednej tylko myśli nie spotykamy w tym 
rozważaniu: oto myśli o nagrodzie. Nie od rzeczy 
więc będzie zastanowić się przy tej sposobności, jakie 
miejsce wyznaczył jej św. Ignacy w swych Ćwicze- 
niach duchownych. W. fundamencie wspomina on tyl- 
ko po krótce, że człowiek powinien służyć Bogu i w ten 
sposób pracować na swe zbawienie. Rozważanie o pie- 
kle wskazuje, dokąd może doprowadzić człowieka od- 
mówienie Bogu ofiary oddania. W rozważaniu o kró- 
lestwie Chrystusowym znajdujemy krótką wzmiankę 
o nagrodzie w wezwaniu Zbawiciela, myśl o niej nie 
wpływa jednak na postanowienia. Począwszy zaś od 
rozważania o dwóch sztandarach, myśl o nagrodzie 
nie występuje już zupełnie. W modlitwie O Deus, ego 
amo Te czytamy: Nec praemii ullius spe — »bez żad- 


nej nadziei nagrody«. W czwartej części Ćwiczeń, 
w której widzimy Zbawiciela w chwale, św. Iśnacy 
każe nam cieszyć się szczęściem Zbawiciela zmar- 
twychwstałego oraz radować się, że się skończyły Je- 
$o cierpienia. Ani słowem jednak nie wspomina o tym, 
że i my kiedyś będziemy mieli udział w Jego szczę- 
śliwości. Myśl o własnej korzyści winna zatem mieć 
jedynie to zadanie, aby nam mogła pomagać w prze- 
zwyciężeniu oporu niższej natury. Główną naszą po- 
budką winna być jednak z jednej strony świadomość, 
że mamy obowiązek przysparzania Bogu chwały, 
z drugiej zaś entuzjastyczne uwielbienie dla naszego 
Wodza, Jezusa Chrystusa. Jeśliby się kto powodował 
jedynie myślą o własnej korzyści, naraziłby się na 
niebezpieczeństwo, że korzyść chwilowa, widoczna 
i namacalna, wydałaby mu się bardziej pożądaną, niż 
nadzieja nieuchwytnej i dalekiej nagrody w niebie. 
Niechaj nas zatem ożywia nie małostkowa i samolub- 
na chęć zysku, lecz wielkoduszny i bezinteresowny 
zapał dla naszego zadania życiowego: Wszystko 
dla większej chwały Bożej. 


Część trzecia. 


Ostatnia wieczerza. 


Uczta paschalna składała się z czterech części. 
Po umyciu rąk przez wszystkich uczestników biesiady 
napełniano puhar winem. Ojciec rodziny wypowiadał 
nad nim formułę błogosławieństwa, oraz odprawiał 
krótką modlitwę, w której dziękował Bogu, że mu po- 
zwolił doczekać tego dnia. Następnie podawano pu- 
har wokoło, przy czym prawdopodobnie każdy z bie- 
siadników nadlewał z niego trochę wina do swego kub- 
ka. Na początku drugiej części wnoszono potra- 
wy: baranka wielkanocnego, niekwaszony chleb i zio- 
ła, Ojciec rodziny błogosławił zioła i rozdzielał je 
pomiędzy uczestników uczty. Po raz drugi napełniano 
kielich winem. Najmłodszy z członków rodziny zada- 
wał ojcu pytanie, jakie jest znaczenie tej uczty. Ojciec 
udzielał objaśnienia, poczem śpiewano psalmy. Z ko- 
lei podawano uczestnikom uczty drugi kielich wina. 
Obecnie rozpoczynała się część trzecia, czyli właści- 
wa uczta. Ojciec rodziny łamał niekwaszony chleb 
i wraz z ziołami podawał go biesiadnikom, następnie 
ćwiartował baranka i rozdzielał go pomiędzy obec- 
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nych. W ostatniej części napełniano kielich po raz 
trzeci i odmawiano nad nim modlitwę dziękczynną, 
poczem ojciec rodziny błogosławił napój i podawał go 
obecnym. Po ponownym odśpiewaniu kilku psalmów 
odbywała się ceremonia z kielichem po raz czwarty 
i na tym uczta się kończyła. 


Na podstawie tego opisu możemy sobie wyobra- 
zić przebieg ostatniej wieczerzy. Jezus wraz z Apo- 
stołami wszedł do wieczernika. Po umyciu rąk zajęli 
wszyscy miejsca na wysłanych poduszkami ławach. 
Pierwotnie spożywano baranka wielkanocnego stojąc. 
Później dopiero wprowadzono zwyczaj, że uczestni- 
cy biesiady na znak wolności zasiadali na poduszkach. 
Jezus zagaił uroczystość słowami: Pożądaniem po- 
żądałem pożywać tę Paschę z wami, pierwej niżbym 
cierpiał. Boć wam powiadam, że odtąd nie będę jeść 
tego, aby się wypełniło w królestwie Bożym (Łuk. 
22, 15). 

Trudno sobie w ogóle wyobrazić, jak bardzo Je- 
zus pożądał tej chwili. Stanowiła ona przecież zakoń- 
czenie starego, a jednocześnie zapoczątkowanie no- 
wego, wiecznego Przymierza. Po raz ostatni obchodził 
On, i to On sam tylko — Żydzi bowiem samowolnie 
odłożyli uroczystość na dzień następny — symbolicz- 
ne święto Paschy. Jednocześnie w cudowny sposób 
miał On urzeczywistnić wypełnienie symbolu — ofia- 
rowanie prawdziwego Baranka przez odprawienie 
pierwszej Ofiary Mszy świętej. Dzieło, dla którego 
Syn Boży stał się człowiekiem, dla którego od trzy- 
dziestu przeszło lat żył i działał na ziemi, dzieło, 
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przewyższające swym ogromem i doniosłością wszyst- 
„ko, co kiedykolwiek mogło się wydarzyć na świecie, 
bliskie było spełnienia, On zaś miał go w tej właśnie 
chwili dokonać. 


I znowu musimy cofnąć się myślą do pierwotnych 
planów Bożych. Bóg mógł stwarzać jedynie po to, aby 
odbierać chwałę. Ziemskim wyrazem tej chwały mia- 
ła być ofiara oddania się Bogu ze strony ludzi, któ- 
rzy następnie mieli uwielbiać Go po wszystkie wie- 
ki jako nieśmiertelne pomniki miłości Bożej. Naj- 
dobitniejszym wyrazem wewnętrznej ofiary oddania 
jest ofiara zewnętrzna, przez którą uznajemy Bo- 
$a najwyższym swym Panem. Grzech pierworodny 
zniweczył ten plan, ludzie utracili łaskę poświęcają- 
cą, która im otwierała bramy niebios. Widzieliśmy 
już, dlaczego Bóg na pierwszych rodziców ludzko- 
ści wybrał Adama i Ewę, jakkolwiek przewidział był 
ich upadek: Oto w ten sposób mógł On objawić nam 
cały żar i potęgę swej nieskończonej miłości, od- 
kupując przez śmierć krzyżową nasze śrzechy 
i przywracając życie łaski naszym duszom. Jedno- 
cześnie śmierć krzyżowa Jezusa była najdoskonal- 
szą ofiarą oddania, jaką w ogóle można było zło- 
żyć Bogu. 

I oto nadchodziła chwila, w której Jezus miał 
urzeczywistnić jedno i drugie. Lecz nie dość Mu 
było na tym. »Umiłowawszy swoich, którzy byli na 
świecie, do końca ich umiłował« — mówi św. Jan. 
Jezus pragnął, aby objawienie ludziom nieskończo- 
nej miłości Bożej oraz najdoskonalsze uwielbi: uie 
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Ojca przez śmierć krzyżową Syna mogło się powta- 
rzać, mogło odbywać się nieustannie! Także i po Je- 
go śmierci krzyżowej przysparzanie Bogu chwały 
przez składanie zewnętrznej ofiary, nie przestanie być 
obowiązkiem każdego człowieka. Ofiara krzyżowa 
zniosła ofiary Starego Zakonu. Cóż zatem miało zastą- 
pić ich miejsce? Ponadto po złożeniu Ofiary krzyżo- 
wej nie można już było wyobrazić sobie ofiary, nie ma- 
jącej z nią związku. — Czy zatem nie było sposobu, 
aby ludziom umożliwić korzystanie w jak najobfit- 
szej mierze z owoców Ofiary krzyżowej? Czy Chry- 
stus nawet po powrocie do nieba nie mógł pozosta- 
wać nadal wśród ludzi, aby ich pocieszać i krzepić 
swą obecnością ? 

Widzieliśmy już, że nieskończona mądrość i mi- 
łość Boża znalazła ten sposób. Ofiara krzyżowa 
miała się nieustannie odnawiać w Ofierze Mszy św. 
Wierni mieli przyjmować Zbawiciela w uczcie ofiar- 
nej, On sam zaś miał pozostać wśród swoich w ta- 
bernakulum, na wszystkich krańcach ziemi aż do 
skończenia świata. — Jak bardzo musiał Zbawiciel 
pożądać chwili, w której miał ofiarować swoim ten 
tak miewysłowienie wspaniały dar! Miało to na- 
stąpić w ostatniej niemal godzinie Jego życia. Po- 
dobnie jak ojciec, który przez całe życie pracował 
dla dzieci, oddaje im przed śmiercią wszystko, co po- 
siada, ciesząc się, że może im zostawić jak najwięk- 
szy spadek, tak i Zbawiciel pragnął przed swym 
odejściem obdarzyć nas największym i najcenniej- 
szym skarbem, na jaki nieskończona Jego miłość 
mogła się zdobyć, ciesząc się, że tak przeobficie 
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może nas udarować. Z coraz większym pożąda- 
niem oczekiwał przeto tej chwili, aż oto nade- 
szła. 


Rozpoczyna się przepisany obrzęd. Po napełnie- 
niu winem pierwszego kielicha Jezus odmawia nad 
nim modlitwę dziękczynną, błogosławi go i podaje 
Apostołom. Po wypiciu pierwszego kielicha i wnie- 
sieniu przepisanych potraw, Jezus bierze trochę 
ziół, błogosławi je i rozdziela. Jeden z Apostołów 
napełnia kielich po raz drugi. Św. Jan jako naj- 
młodszy z zebranych zadaje pytanie, dotyczące zna- 
czenia obrzędu. I oto Jezus :zaczyna opowiadać, 
jak to niegdyś w Egipcie Bóg ocaliwszy Izraela 
przed Aniołem zniszczenia, wywiódł go z niewoli 
i pozwolił mu przejść bezpiecznie przez Morze Czer- 
wone, przy czym postanowił, aby odtąd w ofierze 
pomazywano odrzwia krwią baranka i spożywano 
jego mięso. Sam przez się baranek nie może mieć 
wartości ofiarnej; moc tę mógł czerpać jedynie 
z Niego, który jest prawdziwym Barankiem Wielka- 
nocnym. Ocalenie Izraela przed Aniołem zniszcze- 
nia, wyrwanie go z niewoli i przeprowadzenie przez 
Morze Czerwone mają także symboliczne zna- 
czenie: oto On, prawdziwy Baranek Wielkanocny, 
pragnie wyzwolić ludzkość z niewoli szatana, pragnie 
ją ocalić przed aniołem wiekuistej śmierci, oraz do- 
pomóc jej, aby bezpiecznie przeszła przez niebez- 
pieczeństwa świata, jak ongiś Izrael przeszedł przez 
Morze Czerwone. — Po odśpiewaniu kilku psalmów 
rozpoczyna się wieczerza paschalna. Jezus błogo- 
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sławi zioła i przaśniki, poczem podaje je Aposto- 
łom. Następnie rozdziela baranka pomiędzy nich. 
Podczas wieczerzy Apostołowie ponownie zaczy- 
nają się spierać, kto jest największy pośród nich. 
Jezus tedy kładzie kres ich sprzeczce mówiąc, że ci, 
którzy będą najwięksi w królestwie Jego, winni być 
sługami innych. Aby ich zaś dowodnie o tym prze- 
konać wstaje i umywa Apostołom nogi. Skończy- 
wszy tę korną posługę objaśnia im znaczenie swego 
czynu, Pod koniec wieczerzy jeden z Apostołów na- 
pełnia kielich po raz trzeci. Wszyscy powstają ze 
swych miejsc, aby odmówić modlitwę dziękczynną. 


Kiedy wreszcie po raz ostatni napełniono kie- 
lich, nadeszła najdonioślejsza w dziejach ludzkości 
chwila. Można przypuścić, że Jezus przemówił do 
Apostołów w te mniej więcej słowa: »Spożyliście 
symbolicznego baranka paschalnego. Obecnie po raz 
pierwszy spożywać będziecie Ciało prawdziwego Ba- 
ranka Wielkanocnego. W Kafarnaum zapowiedzia- 
łem wam, że będziecie pożywać Ciało Syna Czło- 
wieczego i pić Jego Krew. Wtedy nie rozumieliście 
jeszcze znaczenia tych słów, uwierzyliście im jed- 
nak. A oto teraz daję wam Ciało moje na pokarm 
i Krew mą za napój.« — Do głębi wzruszeni, w naj- 
wyższym napięciu spoglądają Apostołowie na Mi- 
strza, który stoi przed nimi w postawie pełnej maje- 
statu. Z przejęciem czekają na to, co nastąpi. 

Jezus zaś bierze jeden z przaśników w swe prze- 
najświętsze ręce, z nieopisanym uwielbieniem i mi- 
łością podnosi wzrok ku Ojcu Niebieskiemu i zata- 
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pia się na chwilę w cichej modlitwie. Następnie wy- 
ciąga prawicę nad chlebem, błogosławi go i po- 
daje Apostołom mówiąc: Bierzcie i jedzcie z tego 
wszyscy, to bowiem jest Ciało moje, które się za 
was daje. Następnie ujmuje kielich, a skierowaw- 
szy ponownie wzrok ku Ojcu błogosławi go i po- 
daje Apostołom ze słowami: Pijcie z tego wszyscy. 
Albowiem ta jest Krew moja Nowego Testamentu, 
która za wielu będzie wylana na odpuszczenie grze- 
chów. To czyńcie na moją pamiątkę. 

Apostołowie nie zrozumieli zapewne dokładnie 
tego, co Mistrz uczynił, Nie było to zresztą potrze- 
bne w tej chwili. Zbawiciel miał«:im przecież zesłać 
Ducha Świętego, aby pogłębił w nich zrozumienie ta- 
jemnic wiary, — Z głęboką czcią ujęli jednak po- 
święcony chleb i podnieśli do ust kielich. Oto przy- 
jęli w tej chwili pierwszą Komunię św. i otrzymali 
święcenia kapłańskie, — Jezus zaś radował się 
„z głębi serca, że umiłowawszy swoich obdarzył ich 
tak niepojętym dowodem swej miłości. 


Prawdziwa miłość objawia się w życzliwości 
i dobrodziejstwach, jest zaś tym większa, im więcej 
z siebie daje. Szczególnie wielka jest miłość wtedy, 
jeśli nie pragnąc niczego dla siebie oddaje wszystko, 
co posiada. 

Nie jesteśmy w stanie pojąć ogromu miłości, ja- 
ką Zbawiciel nasz dla nas żywi. Pragnąc zapewnić 
Zbawiciela o naszej miłości modlimy się często: 
»O Jezu, dla Ciebie chcę żyć, dla Ciebie chcę um- 
rzeć, do Ciebie chcę należeć w życiu i przy śmierci!« 
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Czy jednak to, co mówimy, zawsze jest zgodne 
z prawdą? — Jezus natomiast z nierównie większym 
uzasadnieniem może powiedzieć: »Duszo ludzka, dla 
ciebie żyję, dla ciebie umieram, do ciebie należę 
w życiu i w śmierci! — Starajmy się na podstawie 
tych słów wniknąć choć trochę w miłość Chrystu- 
sową. 

Dla ciebie żyję! W tabernakulum żyję je- 
dynie dla ciebie. Przebywam tam istotnie, aby być 
blisko ciebie, abyś mógł przyjść do mnie i użalić się 
przede mną w cierpieniu, abym cię mógł pocieszyć, 
pokrzepić i wspomóc. Pragnę, abyś u mego boku od- 
począł po znojach i udrękach życia. Pragnę, byś był 
przekonany, że bije tu dla ciebie serce pełne miło- 
Ści, które cię otacza ustawiczną opieką, które pra- 
śnie i może ci pomóc, które cię chce obdarzyć bło- 
śim pokojem. Pragnę, byś w mojej obecności do- 
kładnie zrozumiał, że jesteś stworzony nie tylko dla 
ziemi, że istnieją rzeczy wyższe niż blichtr tego 
świata i ziemskie rozkosze. 

Tobie umieram! W Ofierze Mszy św. od- 
nawia się codziennie moja śmierć krzyżowa. Co- 
dziennie ofiaruję się za ciebie na ołtarzu, jak ongiś 
na krzyżu. — Winieneś uznać Boga za najwyższego 
swego Pana, winieneś Mu oddawać cześć i chwałę. 
Obraziłeś Boga swymi grzechami i przewinami, które 
trzeba zgładzić. Obowiązkiem twym jest dzięki Mu 
składać za wszystkie dary, których ci udzielił. Mu- 
sisz Go błagać o łaski i pomoc w tysiącznych potrze- 
bach duszy i ciała. Sam z siebie nie zdołasz tego 
uczynić, I oto Ja ofiaruję się za ciebie memu Ojcu 
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Niebieskiemu. We Mszy św. możesz złożyć Ojcu 
największy hołd, jaki sobie można wyobrazić. Mo- 
żesz w niej błagać Ojca o odpuszczenie grzechów, 
nie trwożąc się z powodu ich wielkości i liczby: jako 
zadośćuczynienie za nie Ja sam ofiaruję przecież 
Ojcu swą bezcenną Krew! W dziękczynieniu ofiaru- 
jesz Mu więcej nawet, niż od Niego otrzymałeś, Ja 
sam zaś przedstawiam Ojcu Niebieskiemu twe pro- 
śby i przyczyniam się za tobą. 

Dociebie należę w życiu iw śmierci 
W uczcie ofiarnej Mszy św. oddaję ci się na pokarm. 
Wstępuję do serca twego, a podobnie jak ziemski 
pokarm krzepi twe ciało, tak Ja pragnę być pokar- 
mem twej duszy. Pragnę pomnożyć w twej duszy 
nadprzyrodzone życie łaski, pragnę ci dodać sił, 
iżbyś ukochał dobro i trwał w nim, pragnę uszla- 
chetnić twoje skłonności i uleczyć rany twej duszy. 
A w godzinie twej śmierci, gdy wszelka ziemska po- 
ciecha zawiedzie, pragnę raz jeszcze wstąpić do 
twego serca, aby ci dodać sił do walki i dopomóc ci 
do złożenia ofiary z twego życia z miłości ku Mnie, 
tak jak Ja ongiś oddałem życie z miłości ku tobie. 


Uwaga poprzedzająca rozważania o męce 
Chrystusa Pana. 


Zbawiciel jest naszym Wodzem, pod którego 
sztandar postanowiliśmy się zaciągnąć. Bóg ze- 
słał Go nam, aby nam pokazał, jak mamy Mu skła- 
dać ofiarę oddania. Gdyby nas Chrystus był pou- 
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czał o tym słowami jedynie, nie bylibyśmy prawdo- 
podobnie w stanie dokładnie Go zrozumieć, w każ- 
dym zaś razie nie umielibyśmy nawet w przybliże- 
niu wyrobić sobie pojęcia o tym, jak daleko ofiara 
nasza może i powinna sięgać. Przy każdej sposob- 
ności mniemalibyśmy, żeśmy uczynili dosyć, lub na- 
wet za wiele, Dlatego też Zbawiciel dał nam przy- 
kład czynem, jak mamy postępować i do jakiego 
stopnia możemy uwielbiać Boga ofiarą oddania. 

Rozważaliśmy już przykład Jego ubóstwa, ukry- 
cia i wyzwolenia się od wszelkich ziemskich upodo- 
bań. Z podziwem stwierdziliśmy, że Zbawiciel nie 
czynił nigdy niczego połowicznie, lecz że we wszyst- 
kim posuwał się aż do ostatnich granic możliwości. 
Obecnie przystępujemy do rozważania Jego męki, 
w której Mistrz daje nam przykład, jak należy się 
zachowywać wobec przeciwności życiowych. Prze- 
konamy się, że nie może nas spotkać nic, czego by 
Zbawiciel nie był ucierpiał w nierównie wyższym 
stopniu, a raczej że wszelkie cierpienia, jakie nam 
mogą przypaść w udziale, są niczym w porównaniu 
z Jego cierpieniem. W rozważaniu o umiłowaniu 
krzyża wytknęliśmy stopnie, po których pragniemy 
za Nim postępować. Obecnie zobaczymy na przykła- 
dzie Zbawiciela, w jaki sposób można urzeczywistnić 
ten zamiar. Ujrzymy niebawem, że już osiągnięcie 
pierwszego stopnia stanowi wielki postęp na drodze 
do doskonałości. 


Należy tu jeszcze zwrócić uwagę na zasadnicze 
znaczenie świętej obojętności przy zastosowaniu do 
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naszego postępowania rozważań o Męce Pańskiej, 
Przyłączyć się do Zbawiciela na Jego drodze krzy- 
żowej potrafi jedynie ten, kto istotnie wyzbył się 
wszelkich ziemskich uprzedzeń. Jednocześnie nic nie 
przyczynia się w tej mierze do osiągnięcia takiego 
usposobienia, jak to właśnie rozważanie. Wobec nie- 
pojętych i niewysłowionych mąk, jakie Zbawiciel 
poniósł z miłości ku nam, cierpienie przestaje stop- 
niowo przejmować nas lękiem i budzić w nas odrazę. 
Ukazuje się nam w nowym zupełnie świetle, opro- 
mienione miłością Chrystusową, tak że ostatecznie 
poczynamy dążyć do niego i pragnąć go, boć ono 
właśnie upodabnia nas przecież do. naszego Mistrza. 
Miłość do Wodza przezwycięża w nas przyrodzoną 
odrazę do wszelkich przeciwności, przeobrażając ją 
niejednokrotnie w umiłowanie cierpienia. 

Aby zupełnie zrozumieć cierpienia Zbawiciela 
musimy ustawicznie zdawać sobie sprawę, że Bóstwo 
Chrystusowe w tajemniczy a niepojęty dla nas spo- 
sób ukryło się w tym czasie, aby wydać święte Jego 
Człowieczeństwo na pastwę męki. Cierpiał On tak, 
jak gdyby w tej chwili był tylko człowiekiem, Okrzyk 
bólu na krzyżu dowodzi, że Boskość Jego nie uczy- 
niła Go nieczułym na cierpienie. Opuściło Go rów- 
nież błogosławione działanie oglądania Boga, wsku- 
tek czego Jezus w całej pełni odczuwał wszystkie 
męczarnie, — W dalszym ciągu winniśmy sobie u: 
świadomić, że Zbawiciel dla nas jedynie znosił to 
wszystko: poniósł mękę, aby zadośćuczynić za na- 
sze grzechy, aby odpokutować karę, na jaką myśmy 
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zasłużyli, aby nam wreszcie dać przykład, jak i my 
winniśmy znosić cierpienie. 

W następnym rozważaniu przypomnimy sobie 
niejednokrotnie, żeśmy postanowili odczuwać zado- 
wolenie, jeśli nam Zbawiciel pozwoli cierpieć wraz 
z sobą. Słowa te odnoszą się do pierwszego stopnia 
umiłowania krzyża, który przecież jest nieodzownym 
warunkiem trzech następnych. Jednocześnie nie na- 
leży jednak tracić z oczu stopni wyższych. 


Droga do Ogrojea. 


Wieczerza paschalna dobiegła końca. Jezus 
wraz z Apostołami odmówił psalmy, stanowiące za- 
kończenie obrzędu. Wtedy to prawdopodobnie prze- 
mówił On po raz ostatni do Apostołów i odmówił 
modlitwę arcykapłańską. Następnie wraz z Aposto- 
łami wyszedł z wieczernika i skierował swe kroki 
w stronę Góry Oliwnej. — Św. Łukasz mówi, że po- 
szedł tam według zwyczaju (22, 39). Również i św. 
Jan podaje, iż się tam często schodził Jezus z ucz- 
niami swoimi, że zatem wiedział Judasz, który Go 
wydawał, miejsce (18, 2). Na tej też wiadomości 
oparł on widocznie swój plan wydania Mistrza. Ci- 
chy ogród Getsemański bywał zatem niejednokrot- 
nie świadkiem nocnych modłów Zbawiciela. Odnosi 
się niemal wrażenie, jakoby Chrystus chciał się 
oswoić z miejscem, w którym się miała rozpocząć 
Jego męka. Znał On przecież przyszłość, a ilekroć 
się tam modlił, omawiał zapewne z Ojcem plan od- 
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kupienia. Obecnie ludzka Jego natura odczuwała 
nieopisany lęk przed okrutną męką. Dreszcz śrozy 
przejmował Go na myśl o tym, co Go czeka, A jed- 
nak z wszelką pewnością Zbawiciel kończył każdą 
modlitwę słowami: »Nie jako ja chcę, ale jako Ty! 
Ecce venio! Otom gotów!« 

Po raz ostatni tedy szedł Jezus tą drogą. Publicz- 
na Jego działalność dobiegła kresu. Taka była wola 
Ojca. Od pierwszej chwili Jego wystąpienia ofi- 
cjalne sfery żydowskie odnosiły się do Niego nie- 
chętnie, nawet wrogo. Było to zresztą do przewidze- 
nia wobec faktu, że nie uznały, a wreszcie nawet wy- 
dały Herodowi Jego poprzednika. Żadne cuda ani 
nauki Chrystusa nie zdołały przekonać kapłanów 
i faryzeuszów. Wreszcie u samych już bram Jero- 
zolimy wskrzesił Jezus Łazarza. Fakt zmartwych- 
wstania Łazarza, na którego pogrzebie niejeden z fa- 
ryzeuszów był obecny, a którego teraz każdy mógł 
oglądać w Betanii w pełni sił i zdrowia, dość chyba 
wymownie świadczył o Bóstwie Chrystusa. Wrogo- 
wie Jego nie wierzyli jednak, bo nie chcieli wierzyć. 
Postanowili przeciwnie wykonać wreszcie swój za- 
miar zgładzenia Go za wszelką cenę. Ogłosili prze- 
to, że każdy, kto by wiedział, gdzie Jezus przebywa, 
winien im o tym oznajmić, aby Go mogli pojmać. 
Jak gdyby w odpowiedzi na to Jezus w uroczystym 
pochodzie przybył do Jerozolimy, gdzie mimo sprze- 
ciwu Żydów tłumy powitały Go jako Mesjasza. 
Przez kilka następnych dni Jezus codziennie przy- 
chodził do świątyni i nauczał rzesze. Lud bowiem 
tłumnie gromadził się w świątyni, aby Go słuchać, 
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tak że wrogowie Jego nie mieli odwagi pojmać Go 
w świątyni. 

Usiłowali natomiast osłabić Jego autorytet wobec 
ludu i w tym celu zadawali Mu podchwytliwe pyta- 
nia. Odpowiedzi Jezusa były jednak tak trafne i do- 
bitne, że prześladowcy Jego milkli zawstydzeni. 
Wtedy jednak Jezus począł im zadawać pytania, na 
które nie umieli znaleźć odpowiedzi. I oto Zbawiciel 
powstał i wygłosił straszliwe przemówienie przeciw 
uczonym w Piśmie i faryzeuszom. Ośmiokrotne 
»biada« smagało ich jak biczem. A Jezus bólem 
przejęty wołał: »Jeruzalem, Jeruzalem, które zabi- 
jasz proroków i kamienujesz tych, którzy do ciebie 
są posłani! Ilekroć chciałem zgromadzić syny twoje, 
jako kokosz kurczęta pod skrzydła swoje, zgroma- 
dza, a nie chciałoś!« 

Przemówienie to stanowi ostatni środek, jakiego 
Mesjasz użył, aby skruszyć zatwardziałe serca. Nie 
odniosło ono jednak skutku. Przeciwnie. Kapłani, 
uczeni w Piśmie i możniejsi spośród Żydów zebrali się 
ponownie, aby się naradzić, w jaki sposób mogliby 
podstępem ująć Jezusa. Teraz byli już zdecydowani 
na wszystko. W tej właśnie chwili przyszedł do nich 
Judasz i przyrzekł, że za dobrą zapłatę wyda im Je- 
zusa. Faryzeusze z radością przyjęli propozycję i do- 
bili z Judaszem targu. 


Teraz wreszcie musiało się rozstrzygnąć, kto 
ostatecznie zwycięży w tej walce. — Lecz Ojciec nie 
chciał, aby Jezus w jakikolwiek sposób przeciwdzia- 
łał zamiarom wrogów. Pragnął przeciwnie, aby Zba- 
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wiciel bez najmniejszego oporu oddał się w moc 
nieprzyjaciół i aby im pozwolił uczynić z sobą, co 
zechcą. Judasz wprost z wieczernika udał się do ka- 
płanów, aby wśród nocy, gdy całe miasto pogrążone 
było w głębokim śnie, wyruszyć na czele uzbrojonej 
rzeszy do Getsemani i wydać Jezusa w ręce wro- 
gów. — Jezus wiedział to wszystko i doskonale znał 
zamiary nieprzyjaciół, Z jakąż łatwością mógł je 
udaremnić! Mógł przecież po prostu nie iść na Górę 
Oliwną, lecz spokojnie udać się do Betanii, Przy po- 
mocy pokaźnej liczby swych zwolenników mógł rów- 
nież zorganizować zbrojny opór. Gdyby zresztą nie 
był swego czasu przyjął Judasza w poczet swych 
Apostołów, nie mogłoby dziś być mowy o zdradzie. 
Słowem istniały przecież tysiączne możliwości, aby 
jeszcze i teraz pokrzyżować zamiary prześladowców. 
Bez Jego przyzwolenia włos przecież nie mógł Mu 
spaść z głowy. — Wolą Ojca jednak było, aby Jezus 
swoim zwyczajem udał się na Górę Oliwną, jakkol- 
wiek wiedział, że za kilka godzin przyjdą tam za 
Nim Jego prześladowcy. Raz jeszcze mógł Jezus dać 
dowód, że cierpi dobrowolnie, gdyż jednym słowem po- 
walił ich na ziemię, Potem jednak bez najmniejszego 
oporu pozwolił się związać i jak baranek ciągniony na 
rzeź w milczeniu poszedł za swymi katami, To była 
ofiara, jakiej Ojciec od Niego żądał, Jezus zaś zło- 
żył ją w najwyższym hołdzie posłuszeństwa. 


Spokojnie i na wszystko przygotowany poszedł 
Jezus wraz z jedenastoma Apostołami na Górę Oli- 
wną, W czasie wieczerzy paschalnej umysł Jego za- 
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jęty był innymi myślami. Teraz jednak duszę Jego 
opanowała niepodzielnie wizja przyszłych cierpień. 
Apostołowie byli jeszcze przy Nim. Nie wiemy, 
o czym rozmawiano w drodze. Ewangelie niewiele 
nam o tym mówią. Jezus zapowiedział, że tej nocy 
wszyscy Go opuszczą, gdy zaś Piotr zapewnił Go 
o swej niezłomnej wierności, oświadczył mu, że i on 
po trzykroć się Go zaprze. Następnie raz jeszcze za- 
powiedział uczniom swe zmartwychwstanie. — Wedle 
woli Ojca Jezus sam tylko miał dostać się w ręce wro- 
$ów i cierpieć. Dlatego też Bóg nie udzielił Aposto- 
łom łaski, aby wytrwali przy Zbawicielu. Mieli oni 
później dopiero ponieść śmierć za Jezusa. Z tego 
samego powodu Jezus nie przemawiał do nich wy- 
raźniej, tak że Apostołowie nie rozumieli dokładnie 
Jego słów, i nie byli właściwie przygotowani na 
wszystko, co potem zaszło. Obecnie zaś byli po pro- 
stu zmęczeni fizycznie i wyczerpani moralnie. 

Myśli Jezusa coraz wyłączniej skupiały się około 
czekającej Go męki. Widział On, że wrogowie Jego 
gotują się do ostatecznego ciosu, który, jak mnie- 
mali, miał raz na zawsze zniweczyć Jego osobę i Jego 
dzieło. Wiedział jednak równocześnie, że wszelkie 
ich poczynania miały właśnie posłużyć Mu do do- 
konania Jego dzieła, do odkupienia świata. Toteż 
spokojnie i bez wahania zbliżał się do Getsemani, 
śdzie słudzy kapłańscy mieli niebawem przyjść po 
Baranka, aby Go zgładzić za zbawienie świata. — 
Była to prawdziwa droga ofiarna Syna Bo- 
żego, który według woli Ojca poszedł świadomie 
tam, śdzie miał wpaść w ręce wrogów. 
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Przykład Zbawiciela oraz łaska, którą nam swym 
posłuszeństwem wobec woli Ojca wysłużył, doda- 
wała niezliczonym Jego wyznawcom sił i odwagi do 
wytrwania na stanowisku mimo niebezpieczeństw 
i prześladowań. Nie uciekali oni i nie starali się 
przejednać nieprzyjaciół, chociaż wiedzieli, że i ich 
szukają, aby im śmierć zadać. Poznali bowiem, że 
taka jest wola Boga, który im użyczył łaski, by po- 
dobnie jak Mistrz ich oddali życie za Jego króle- 
stwo. Nie myśleli o sobie ani o ziemskich korzyściach, 
nie przerażała ich myśl o męce i śmierci. Myśleli je- 
dynie o tym, że oto mogą przez śmierć swą przyspo- 
rzyć Bogu chwały. To zaś jest największym i naj- 
donioślejszym dziełem, jakiego człowiek może do- 
konać. Wszystko inne jest tylko ułudą. Toteż śmierć 
ich podobnie jak śmierć ich Mistrza, nie była klęską 
i zagładą, lecz świetnym zwycięstwem i triumfem. 


Agonia Pana w Ogrojcu. 


Jezus wraz z Apostołami wszedł do ogrodu Get- 
semani. Podczas gdy pozostali uczniowie zatrzymali 
się u wejścia, Piotr, Jakub i Jan na polecenie Mi- 
strza udali się za Nim w głąb ogrodu. Tu Jezus od- 
dalił się od nich, aby się modlić w samotności. 

I oto rozpoczynają się tajemnicze cierpienia Zba- 
wiciela, Cała ich groza przebija wymownie już ze 
słów, jakie według Ewangelii Jezus wypowiedział 
odchodząc od Apostołów: Smutna jest dusza moja 
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aż do śmierci. Syn Boży odczuwał w tej chwili wszy- 
stkie udręki, jakich każdy człowiek doznaje na myśl 
o zbliżającej się śmierci. Nic przecież nie przejmu- 
je człowieka takim lękiem, jak śmierć, zwłaszcza 
jeśli mu zagraża w pełni sił fizycznych i przytom- 
ności umysłu. Jezus wiedział wprawdzie przez całe 
życie, że nadejdzie godzina, w której z woli Ojca 
będzie musiał oddać życie w ofierze. Przez całe też 
życie wyrażał gotowość, a nawet praśnienie ponie- 
sienia tej ofiary: Mam być chrztem ochrzczony, a ja- 
ko jestem Ściśniony, aż się dokona (Łuk. 12, 50). Te- 
raz jednak, gdy znalazł się w obliczu męki, a bo- 
skość Jego przestała wywierać błogosławiony wpływ 
na Jego święte człowieczeństwo, uleciał od Niego 
spokój. Począł się lękać i drżeć, »i tęsknić sobiec. 
Był On przecież dostępny wszystkim uczuciom na- 
szej ludzkiej natury, które nadto były u Niego nie- 
równie wrażliwsze i subtelniejsze, niż u każdego 
z nas. To też cała Jego istota wzdrygała się na myśl 
o okrutnej męce i śmierci. Jezus pada tedy na twarz 
i modli się do Ojca. Niebawem jednak lęk Jego 
wzmaga się do tego stopnia, że nie może już dłużej 
znieść samotności. Powraca przeto do Apostołów 
i zastaje ich pogrążonych w głębokim śnie. I znów 
odchodzi samotny, i znów szuka pociechy w modli- 
twie, aby po pewnym czasie znowu ulec uczuciu prze- 
możnego lęku. Po raz wtóry powraca na miejsce, 
śdzie pozostawił swych uczniów, oni jednak śpią da- 
lej. Jezus widzi, że musi cierpieć samotnie, chwiej- 
nym krokiem odchodzi tedy znowu w głąb Ogrojca 
i na nowo rozpoczyna modlitwę. 
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Z nieopisanym żarem i posuniętym do ostatnich 
granic pragnieniem, aby Ojciec wysłuchał próśb Je- 
$o, powtarza Jezus raz po raz: »Ojcze, mój, jeśli 
można, rzecz, niechaj odejdzie ode mnie ten kielich. 
Wszakże nie jako ja chcę, ale jako Ty! Ojcze, wszy- 
stko Tobie jest możliwe, oddal ode mnie ten kielich! 
Lecz nie co ja chcę, ale co Ty«! I błaga Ojca, aby 
przez miłość, jaką żywi dla Syna, nie żądał od Niego 
tej ofiary. Błaga ze wszystkich sił, godzinami powta- 
rza tę jedną prośbę, sdyż nie jest w stanie skierować 
swej myśli na inny przedmiot. 


Aby zrozumieć cierpienia Zbawiciela musimy sta- 
rać się wniknąć w ich przyczyny. Jezus miał 
zadość uczynić za nasze grzechy. Z prawdą tą 
oswoiliśmy się już do tego stopnia, że odnosimy się 
do niej prawie bezmyślnie i uważamy ją za rzecz na- 
turalną. Otóż wyobraźmy sobie, że jesteśmy na 
rozprawie sądowej przeciw zbrodniarzowi, którego 
przewrotności my sami padliśmy ofiarą. Wyrok opie- 
wa na dwadzieścia lat więzienia, obostrzonego co ty- 
dzień chłostą. W chwili gdy zbrodniarza wyprowa- 
dzają z sali rozpraw, zwraca się on do nas z propo- 
zycją, aby ktoś z nas zechciał w jego zastępstwie 
odsiedzieć karę. Trudno opisać oburzenie, jakim by 
nas przejęła tego rodzaju zuchwałość. Jak to?! Ja 
miałbym przez dwadzieścia lat pozostawać w więzie- 
niu i odbierać nadto co tydzień chłostę, aby zbrod- 
niarz, który mi tyle złego wyrządził, mógł uniknąć 
kary?! Ja miałbym cierpieć, aby on tymczasem mógł 
używać życia?! — W takim właśnie położeniu zna- 

29* 


452 


lazł się Zbawiciel. Ojciec Niebieski mówi Mu nieja- 
ko: »Ludzie — a w ich liczbie każdy z nas — za- 
służyli na wiekuiste więzienie piekła. Czy gotów je- 
steś odpokutować za ich karę, dać się ubiczować 
i ukrzyżować, aby oni mogli uniknąć potępienia?« 
Cóż dziwnego, że ludzka natura Zbawiciela wzdry- 
gała się na tę myśl? 

Miał On przecież wycierpieć tak niepojęte męki 
i niewysłowione pohańbienie! Oczyma duszy oglą- 
dał najwyraźniej wszystkie szczegóły kaźni: znie- 
wagi i zelżywości, szyderstwa i kpiny, okrutne ubi- 
czowanie, sromotną koronę cierniową, udręki drogi 
krzyżowej, przybicie do krzyża, straszliwe godziny 
agonii. Oglądał na rękach swych miejsca, które na 
wylot miały przebić gwoździe, widział jak wisi na 
krzyżu, jak do dna wychyla kielich goryczy i sły- 
szał, jak pod wpływem niezmierzonego bólu wyry- 
wa się z głębi Jego serca rozdzierający okrzyk: Bo- 
że mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?! To wszy- 
stko miało się zaś odbyć w najbliższych już godzi- 
nach. To też lęk i groza przejmowały całą istotę Je- 
zusa, On zaś raz po raz wołał: Ojcze mój, jeśli mo- 
żna, rzecz, niechaj odejdzie ode mnie ten kielich! 
Ojcze, wszystko Tobie jest możliwe, oddal ode mnie 
ten kielich! Wszakże nie jako ja chcę, ale jako Ty! 

Wiedział wreszcie Zbawiciel, że za wielu na próż- 
no krew przeleje. Następnego już rana piekło 
w triumfie miało pochłonąć jednego z Apostołów, 
a po nim niezliczone rzesze innych dusz, za które 
oto Jezus szedł na mękę i śmierć. Straszne to uczu- 
cie, jeśli poniósłszy dła kogoś największe trudy 
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i ofiary musimy sobie powiedzieć, że uczyniliśmy to 
na próżno. Wszystkie te myśli i uczucia opanowały 
obecnie Jezusa tak przemożnie, że ludzka Jego wola 
istotnie z całej siły broniła się przed ofiarą. 


Dlaczego tedy Jezus pozwolił na 
te tak niepojęte cierpienia? Oto pragnął 
nam pokazać, że cierpi istotnie. Od tej pory aż do 
chwili, w której wyda przejmujący okrzyk boleści 
na krzyżu, nie usłyszymy z ust Jego ani jednej skar- 
gi Żaden z Ewangelistów nie wspomina o tym, by 
Zbawiciel jakimkolwiek słowem dał wyraz swemu 
cierpieniu. Nie chciał tedy Zbawiciel, abyśmy mnie- 
mali, że Bóstwo Jego znieczuliło Go na ból i cier- 
pienie, jak się to niejednokrotnie zdarzało, że Bóg 
swą wszechmocą zmniejszał bóle i cierpienia męczen- 
ników. Jeśli zatem skłonni jesteśmy dziwić się, że 
Zbawiciel tak bardzo lękał się męki, podczas gdy 
wielu męczenników z radością się jej poddawało, 
musimy sobie zdać sprawę, że On sam właśnie wziął 
na siebie wszystkie ich trwogi i udręki i w ten spo- 
sób wyjednał im nadludzką moc do radosnego zno- 
szenia wszelkich mąk. Następnie chciał nas Chry- 
stus pouczyć, że nie ma w tym niedoskonałości, je- 
śli boleśnie odczuwamy cierpienie, lękamy się go 
i prosimy Boga, aby je od nas odwrócił, Należy jed- 
nak zawsze dodawać słowa: »Bądź wola Twoja, Pa- 
niel« Zamiarem Zbawiciela było wreszcie poucze- 
nie nas, że należy wiernie wytrwać w uległości wo- 
bec woli Bożej, jeśliby Ojciec i od nas zażądał kie- 
dyś ciężkiej ofiary. 


454 


Ojciec nie wysłuchał modlitwy Syna. Ewangeli- 
sta mówi, że »ukazał Mu się Anioł z nieba, posila- 
jąc Go«. Jak straszne musiało być Jego cierpienie, 
jeśli On, Syn Boży, przyjął pociechę od swego 
stworzenia! Na czym ta pociecha polegała, nie wie- 
my. Można jednak przypuścić, że Anioł mówił Zba- 
wicielowi o woli Ojca, któremu ofiara Syna miała 
przysporzyć niepojętej chwały, oraz że pocieszał Go 
myślą o błogosławionych owocach, jakie męka Jego 
miała przynieść ludzkości całej. I oto Zbawiciel zno- 
wu pozostał sam. Zbliżała się decydująca chwila. 
Judasz wraz ze sługami kapłańskimi był już w dro- 
dze. Jezus nie chciał ukazać się im w tym stanie. 
Widział On teraz wyraźnie, że Ojciec żąda Jego 
ofiary, to też nie zważał już na opór ludzkiej natu- 
ry, począł go zwalczać. Jednocześnie jednak wzma- 
śał się Jego lęk. I oto dla stłumienia go Zbawiciel 
stoczył z sobą walkę tak ciężką, że wskutek wy- 
siłku krew przeniknęła pory Jego naskórka i kro- 
plami poczęła spływać na ziemię. Zbawiciel prze- 
mógł się. Wola Jego zwyciężyła, On sam zaś zmie- 
nił się nie do poznania, Powrócił do Apostołów, 
obudził ich ze snu i spokojnie a stanowczo wyszedł 
naprzeciw swych nieprzyjaciół. 


I w naszym życiu mogą się zdarzyć chwile ko- 
nania w ogrojcu. Bóg żąda od nas ofiary, przed któ- 
rą całe nasze jestestwo się wzdryga. Na myśl o niej 
każda kropla krwi się w nas burzy. W takich chwi- 
lach z głębi udręczonego serca wołamy do Boga, aby 
nie żądał od nas tak strasznie ciężkiej ofiary. Nie 


pojmujemy, jak Bóg może nie wysłuchać naszych 
modłów. Otóż wszelkimi siłami należy w takich wy- 
padkach zwalczać nasuwającą się nam prawdopo- 
dobnie myśl, że Bóg nie ma prawa czegoś od nas 
żądać, On wszakże jest Panem! Nie ma On obowiąz- 
ku stosować się do naszych ziemskich dążeń, prag- 
nień i obaw, nie ma obowiązku wysłuchiwania na- 
szych próśb, ani też liczyć się z naszym bólem i trwo- 
gą. Wszak nie uczynił tego nawet dla swego Syna! 
Bóg może zatem pomimo wszystko zażądać od nas 
takiej ofiary, Wtedy winniśmy sobie przypomnieć, 
że jedno tylko jest ważne na ziemi: oto aby się dzia- 
ła święta Jego wola. Wszystko inne jest wobec te- 
$o marnością, W konaniu Zbawiciela w Ogrojcu wi- 
dzimy to z przerażającą niemal wyrazistością: wo- 
bec woli Ojca nawet życie Boga-Człowieka nie ma 
znaczenia. Ojciec nie liczy się z błagalnym woła- 
niem Syna! Nie liczy się z tym, że Ciało Jego wśród 
niewysłowionych męczarni zamieni się w jedną krwa- 
wą ranę, że sromotne pozornie niepowodzenie po- 
łoży kres Jego życiu i całej Jego działalności, że 
zginie w męczarniach i pohańbieniu, a Jego wrogo- 
wie odniosą nad Nim zwycięstwo i triumf. To wszy- 
stko nie ma znaczenia. Ważne jest tylko to jedno, 
aby się działa święta wola Ojca, aby Mu Zbawiciel 
przez swą śmierć krzyżową przysporzył niedościg- 
nionej chwały, oraz aby nam Ojciec za cenę tej wła- 
śnie chwały ponownie otworzył bramy niebieskie. 
My zaś jesteśmy stworzeni jedynie po to, aby 
uwielbiać Boga przez ofiarę oddania. Nie po to za- 
tem żyjemy, aby zażywać dostatków, rozkoszy, po- 
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wodzenia, sławy i poważania lub aby się uganiać za 
wysokim stanowiskiem w hierarchii społecznej. Za- 
danie naszego życia polega na tym, abyśmy się ko- 
rzyli przed wolą Bożą. Jak ją zaś mamy wypełniać, 
zależy nie od nas, lecz jedynie i wyłącznie od Nie- 
go. On bowiem jest Panem. Nie przysługuje nam te- 
dy prawo stawiania Mu warunków ani też ograni- 
czeń. Nie wolno nam również buntować się lub zży- 
mać, jeśli Bóg postanowi inaczej, niż tego pragnie- 
my. Nie o to bowiem chodzi, czy osiągniemy powo- 
dzenie w przedsięwziętym dziele, czy zdołamy wpro- 
wadzić w czyn nasze zamiary ani też czy dopniemy 
upragnionego celu, lecz jedynie i wyłącznie o to, aby 
się działa święta wola Boża. 

Jeśli tedy Bóg i na nas dopuści takie godziny, 
nie zapominajmy, że oto nadarza się nam sposobność 
przysporzenia Mu chwały w sposób nierównie do- 
skonalszy, niż gdyby się nam wszystko pomyślnie 
układało. Największy i najbardziej heroiczny czyn, 
do jakiego jesteśmy zdolni, polega przecież na tym, 
abyśmy z zaparciem własnej woli korzyli się przed 
wolą Bożą. Najważniejszą zaś sprawą jest oddawa- 
nie Bogu jak największej chwały. To też Zbawiciel 
w najdoskonalszy sposób uwielbił Ojca nie przez swe 
cuda, nie przez przemienienie na Taborze, nie przez 
triumfalny wjazd do Jerozolimy, lecz przez to, że 
się stał posłusznym aż do śmierci, a śmierci krzyżo- 
wej 


w ogrojcu, pójdźmy za Zbawicielem do Getsemani, 
przyjrzyjmy się Jego cierpieniu i posłuchajmy mo- 


Gdy przeto przyjdą na nas godziny konania. 
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dlitwy: »Ojcze mój, nie jako ja chcę, ale jako Ty. 
Jeśli nie może ten kielich odejść, jedno abym go pił, 
niech się dzieje wola Twoja«. Prośmy Go o siłę, aby- 
śmy za Jego przykładem gotowi byli ponieść ofia- 
rę, jeśli jej Ojciec zażąda. Jeśli zaś w takiej chwili 
lęk ściśnie a udręka napełni nasze serca, przypom- 
nijmy sobie o swym postanowieniu: oto mieliśmy 
odczuwać zadowolenie, jeśli nam wolno będzie cier- 
pieć wraz ze Zbawicielem. 


Noe męki. 


1 Jezus przez Apostoła zdradzony. 


W międzyczasie wszedł do ogrodu Getsemańskie- 
go Judasz na czele uzbrojonej rzeszy. Zamierzali 
oni zajść Jezusa z nienacka, gdyż ani na chwilę nie 
przypuszczali, że wie On o wszystkim, co Go cze- 
ka, Skradali się tedy przez ogród jak najciszej, gdy 
nagle ze zdumieniem ujrzeli Jezusa, który się wraz 
z Apostołami wyłonił z mroku i szedł wprost ku 
nim. Judasz nie dał się jednak zbić z tropu. Przy- 
stąpił do Jezusa i witając Go według ówczesnego 
zwyczaju pocałunkiem, rzekł: »Bądź pozdrowiony, 
Mistrzu«! 

Zdrada Judasza była dla Jezusa zarówno przy- 
krością, jak i upokorzeniem. Fakt, że jeden z Apo- 
stołów porzucił Go i przeszedł do obozu Jego wro- 
$ów, nasuwał przypuszczenie, że Judasz uczynił to 
z przekonania i że sprawa jego Mistrza niewiele jest 
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warta. Oburzający był też sposób, w jaki Judasz 
dobrowolnie i samorzutnie zaproponował żydom, że 
wyda im Jezusa, byle mu tylko za to zapłacili. Nie 
żądał nawet wiele: zadowolnił się sumą trzydziestu 
srebrników — a zatem jakichś stu pięćdziesięciu zł.! 
Tak odniósł się Judasz do swego Pana, który go 
przecież obsypywał dobrodziejstwami, który mu zau- 
fał i wyróżnił go spośród tylu innych, obierając go 
Apostołem! Jak nikczemnej podłości dowodzi wre- 
szcie pocałunek! Przez znak przyjaźni wydaje Ju- 
dasz swego Zbawiciela w ręce Jego śmiertelnych 
wrogów. Jak zaś reaguje na to Jezus? Przyjacielu — 
pyta — na coś przyszedł? Pocałowaniem wydajesz 
Syna Człowieczego? Jezus nazywa Judasza przyja- 
cielem! Któż z nas nie mieniłby się szczęśliwym, 
$dyby usłyszał to słowo z ust Jezusa! On zaś ob- 
darza nim swego zdrajcę, i to w takiej chwili! Prag- 
nie bowiem raz jeszcze pokazać Judaszowi, że go 
przejrzał na wylot i że wie dobrze, jakie znaczenie 
ma ten pocałunek. Jednocześnie jednak pragnie mu 
dać dowód, że się na niego nie gniewa, że go nie 
potępia i nie odtrąca od siebie. Była to ostatnia ła- 
ska, jaką Jezus okazał Judaszowi, on jednak nie 
chciał z niej skorzystać. 

Również i nas niejednokrotnie spotyka zawód ze 
strony ludzi, których darzyliśmy zaufaniem i sym- 
patią, lecz jakże się w takich wypadkach oburzamy 
i zżymamy! Dotknięci do żywego nie umiemy niejed- 
nokrotnie wyrzec się myśli o odwecie. Takie rozcza- 
rowania również są próbą i dopustem Bożym. Win- 
niśmy wtedy wyrabiać w sobie cnotę cierpliwości 
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i wyrozumiałości, a przezwyciężać niechęć i prag- 
nienie zemsty, Wiedzeni chrześcijańską miłością nie- 
przyjaciół winniśmy życzliwie odnosić się do tych, 
którzy nam tę krzywdę wyrządzili, oraz modlić się, 
aby im Bóg pozwolił uznać ich błąd i poprawić się. 
Nie wolno nam jednak żywić nienawiści i gniewu. 
Jeśli zaś nie potrafimy opanować żalu z powodu do- 
znanej krzywdy, natenczas wspomnijmy o swym po- 
stanowieniu: mieliśmy wszak odczuwać zadowole- 
nie, cierpiąc wraz ze Zbawicielem. 


2. Wrogowie Jezusa w Jego mocy. 


Judasz usunął się, wrogowie zaś Jezusa, jak gdy- 
by powstrzymywani tajemną jakąś mocą, nie śmieli 
zbliżyć się do Niego. Wtedy z ust Jego padło pyta- 
nie: Kogo szukacie? A oni odpowiedzieli: Jezusa 
Nazareńskiego. | rzekł Jezus: Jam jest. Oni zaś 
usłyszawszy to słowo, niewidzialną mocą powaleni 
padli na twarze. 

Jezus pragnie pokazać swym wrogom, że  do- 
browolnie oddaje się w ich ręce. Mógł przecież spo- 
kojnie przejść pośród nich i wyjść z ogrodu, a ża- 
den nie odważyłby się Go powstrzymać. Gdyby tyl- 
ko był zechciał, mógł uprosić Ojca, aby Mu dla obro- 
ny zesłał hufiec nie żołnierzy, ale Aniołów, z któ- 
rych jeden tylko potrafił w ciągu nocy zgładzić ty- 
siące nieprzyjaciół Izraela. Jeden zresztą akt woli ze 
strony Jezusa wystarczył, aby uśmiercić całą rotę. 
Zbawiciel pragnie nas jednak nauczyć, że powin- 
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niśmy znosić cierpienia nie tylko wtedy, jeśli nie ma 
innego wyjścia i jeśli ich już w żaden sposób nie 
możemy uniknąć, lecz także i wtedy, jeśli w jakiś 
sposób moglibyśmy się wprawdzie od nich uchylić, 
lecz dowodnie widzimy, że wolą Bożą jest, abyśmy 
cierpieli. My zaś dążymy przecież do tego, aby prag- 
nąć współcierpieć ze Zbawicielem. 


3. Jezus w mocy nieprzyjaciół. 


Zgraja sług i żołnierzy podniosła się tedy z zie- 
mi i znów stanęła oko w oko z Jezusem, który po- 
wtórnie zapytał: Kogo szukacie? — Jezusa Na- 
zareńskiego. — Odpowiedział Jezus:  Powiedzia- 
łem wam, iżem ja jest. Jeśli tedy mnie szukacie, 
dopuśćcie tym odejść. Skoro po tych słowach kil- 
ku siepaczy zbliżyło się do Jezusa, aby Go poj- 
mać, Piotr dobył miecza, uderzył nim sługę naj- 
wyższego kapłana i uciął mu prawe ucho. Jezus 
nie pozwala jednak na dalszy opór, przeciwnie, 
dotknięciem ręki uzdrawia rannego, a żaden z prze- 
śladowców nie śmie podnieść ręki ani na Niego, ani 
na Apostołów. Nawet Piotra nikt nie ośmiela się 
tknąć. Jezus zaś zwrócił się do właściwych swych 
wrogów, do kapłanów, uczonych w Piśmie i moż- 
niejszych spośród Żydów, którzy chcąc się naocznie 
przekonać, czy napad się uda, przyłączyli się do 
zbrojnej roty. Do nich tedy Zbawiciel skierował sło- 
wa gorzkiej prawdy: Jako na zbójcę wyszliście z mie- 
czami i z kijami pojmać mnie. Gdym na każdy dzień 
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bywał z wami w świątyni, nie ściągnęliście rąk na 
mnie. Aleć ta jest godzina wasza i moc ciemności. 
Nikt nie przerywa Mu, nikt nie zmusza Go do za- 
przestania mowy. Dopóki Jezus nie chce, nikt nie 
jest w stanie tknąć Go choćby palcem. Chce On wła- 
śnie okazać swym nieprzyjaciołom, że wbrew Je- 
$o woli żaden z nich nic Mu uczynić nie może, że 
zatem On sam dobrowolnie oddaje się w ich moc. 
Istotnie po ostatnich Jego słowach rzesza, jak gdyby 
wyzwolona spod działania jakiejś niewidzialnej po- 
tęgi, paraliżującej dotychczas jej ruchy, rzuciła się 
na Jezusa, a związawszy Go uprowadziła w stronę 
miasta. : 

Pozbawienie wolności, przymusowe wyrzeczenie 
się swobody działania i wydanie się na łaskę i nie- 
łaskę drugich jest dla każdego człowieka rzeczą nie- 
wymownie przykrą i upokarzającą. U Syna Bożego 
wydaje się to jednak czymś niepojętym, niemal nie- 
wiarogodnym. Lecz Jezus dobrowolnie się temu pod- 
daje. Zachowuje się przy tym tak, jak gdyby nie 
mógł się wcale bronić, jak sdyby wrogowie Jego istot- 
nie byli w stanie pozbawić Go wolności. Taka jest 
bowiem wola Ojca, Jezus zaś poddaje się jej bez za- 
strzeżeń. 

W ten sposób pokutuje Zbawiciel za to, że ludzie, 
a w ich liczbie każdy z nas, niejednokrotnie bun- 
tują się przeciw świętej woli Bożej i pragną zer- 
wać pęta, jakie na nich nakładają Jego przykaza- 
nia, Prawda, że zależność i brak swobody może się 
nam nieraz dotkliwie dać we znaki. Może się zwła- 
szczą zdarzyć, że wierne przestrzeganie ślubu posłu- 
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szeństwa niejednokrotnie wyda się ofiarą nad siły 
kapłanom lub zakonnikom. W takich chwilach przy- 
pomnijmy sobie o powziętym postanowieniu: chcie- 
liśmy przecież odczuwać zadowolenie cierpiąc wraz ze 
Zbawicielem. Ponadto przełożeni nasi, w stosunku 
do których obowiązuje nas posłuszeństwo, są nam 
przecież życzliwi. Zbawiciel zaś był w mocy swych 
najzacieklejszych wrogów. 


4. Jezus przez siepacza spoliczkowany. 


Zaprowadzono tedy Jezusa do Annasza, który 
był teściem Kajfasza. Annasz udaje, że nic w ogóle 
o Jezusie nie słyszał. Wypytuje Go o Jego naukę 
i uczniów. Z postępowania jego przebija obrażona 
pycha, która nie może wybaczyć Jezusowi, że odwa- 
żył się nauczać publicznie, nie porozumiawszy się 
wpierw z nim jako z najmiarodajniejszą pod tym 
względem osobistością. Jezus odpowiada: »Jam jaw- 
nie mówił światu. Jam zawsze nauczał w bóżnicy 
i w świątyni, gdzie wszyscy Żydzi się schodzą, 
a w skrytości nic nie mówiłem. Czemu mnie pytasz? 
Pytaj tych, którzy słyszeli, co im mówiłem. Oto ci 
wiedzą, com im powiedział«. Innymi słowy: » Wystą- 
piłem jako Mesjasz i cudami stwierdziłem swoje po- 
słannictwo. Nauczałem publicznie, także i w świąty- 
ni. Ty zaś, który przez dziewięć lat pełniłeś urząd 
arcykapłana narodu wybranego, ty, którego obowiąz- 
kiem było przygotować lud na moje przyjście, teraz 
dopiero o tym się dowiadujesz? Twoja to wina! Je- 
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śli zaś teraz chcesz mnie sądzić na podstawie słów 
moich, pytaj o nie tych, którzy mnie słuchali, boć ca- 
ły naród wie, czegom nauczał«. Na taką odpowiedź 
Annasz nie był przygotowany. Spodziewał się on, że 
Jezus będzie się starał uniewinniać się i zjednać $o 
sobie. Byłoby to dla niego prawdziwym triumfem. 
Tymczasem zaś odpowiedź Jezusa była wyraźnym 
oskarżeniem Annasza. To też można sobie wyobrazić, 
że starego obłudnika opuściła dotychczasowa pewność 
siebie. Najwyższy kapłan nie umiał ukryć zakłopota- 
nia. Nie wiedząc, co odpowiedzieć, w milczeniu spoglą- 
dał na Zbawiciela wzrokiem pełnym jadu i nienawiści. 
Zauważył to jeden ze sług, którzy wprowadzili zwią- 
zanego Jezusa i wymierzył Mu dotkliwy policzek, 
mówiąc: »Tak odpowiadasz najwyższemu kapłano- 
wi?« Jezus zaś odparł mu z całym spokojem: »Je- 
żelim źle powiedział, daj świadectwo o złym; a je- 
śli dobrze, czemu mnie bijesz?« Jezus pragnął tedy 
zaznaczyć, że nie uchybił czci, należnej arcykapła- 
nowi. Milczenie Jego wyglądałoby jednak na przy- 
znanie się do winy, do tego zaś Zbawiciel nie mógł 
dopuścić. 

I nas mogą spotkać niesłuszne podejrzenia i nie- 
uzasadnione zarzuty. W takim wypadku mamy pra- 
wo, a niekiedy nawet obowiązek, bronić się, zwła- 
szcza wtedy, jeśliby milczenie nasze zdawałoby się po- 
twierdzać oskarżenie. Zbawiciel daje nam jednak 
przykład, że i w takich chwilach należy zachowywać 
się łagodnie, nie wybuchać i nie unosić się gniewem. 
On sam zniósł przecież spokojnie niepojętą zniewa- 
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gę ze strony sługi kapłańskiego, choć w mocy Jego 
było zetrzeć w proch zuchwalca. Jeśli zaś doznane 
krzywdy boleśnie zranią nasze serce, przypomnij - 
my sobie, żeśmy postanowili być zadowolonymi cier- 
piąc wraz ze Zbawicielem. 


5 Jezus wobec niesprawiedliwych 


sędziów i kłamliwych świadków. 


Annasz zrezygnował z dalszego badania Jezusa 
i odesłał Go do Kajfasza. W międzyczasie zebrała się 
tam już najwyższa rada, nie po to jednak, aby po 
sumiennym przeprowadzeniu śledztwa i stwierdze- 
niu istotnego stanu rzeczy wydać sprawiedliwy wy- 
rok, lecz wyłącznie w tym celu, aby Jezusa skazać 
na śmierć. Wyrok wydano z góry, obecnie zaś sta- 
rano się tylko wynaleźć dla niego uzasadnienie. — 
I nam może się zdarzyć, że źli ludzie pragną naszej 
szkody, czy nawet zguby. Często jesteśmy nawet bez- 
silni wobec ich zamysłów. Jak bardzo oburzamy się 
w takich wypadkach na niesprawiedliwość, jaka nas 
spotyka! A jednak postanowiliśmy, że będziemy za- 
dowoleni, jeśli będziemy mogli cierpieć wraz ze 
Zbawicielem. 

Najpierw wystąpili tedy świadkowie, którzy sta- 
wiali Jezusowi rozmaite zarzuty. Widocznym jednak 
było, że wszystko, co mówią, jest przekręcone i nie- 
zgodne z prawdą. Poza tym świadectwa ich sprzecz- 
ne były pomiędzy sobą. Kiedy zaś sędziowie przy 
pomocy pytań chcieli uzgodnić ich zeznania, każdy 
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ze świadków uparcie bronił prawdziwości swego 
świadectwa, tak że ostatecznie sami pomiędzy sobą 
poczęli się spierać o to, co Jezus właściwie powie- 
dział Sytuacja ta wprawiła członków Najwyższej 
Rady w straszliwe zakłopotanie, nie wiedzieli bo- 
wiem, co mają począć wobec tych najoczywiściej 
zmyślonych zeznań. Wreszcie arcykapłan Kajfasz 
powstawszy z miejsca zwrócił się do Jezusa ze sło- 


wami: »Nic nie odpowiadasz na to, co Tobie ci za- 


rzucają?« Jezus milczał, — Jeśli dokładnie rozwa- 
żymy wszystkie Jeśo odpowiedzi na zarzuty sędziów, 
musimy sobie zdać sprawę, że Jezus nie wypowia- 
da ani słowa, aby się uwolnić, że jednak na pyta- 
nia prawowitej władzy odpowiada o tyle, o ile to 
jest potrzebne dla wykazania Jego niewinności. Zba- 
wiciel wie, że będzie na śmierć skazany, chce jednak 
paść ofiarą niesprawiedliwego wyroku, nie zaś omył- 
ki. Dlatego nie odpowiada ani słowa na pytanie Kaj- 
fasza. Członkowie Rady wiedzieli przecież doskona- 
le, że wszystkie zeznania świadków są przekręcone 
lub zmyślone. Zbawiciel mógł przecież na swoje 
usprawiedliwienie wygłosić płomienną mowę, aby 
odsłonić całą przewrotność swych przeciwników. 
Mógł bez litości zdemaskować każdego z nich i bez- 
powrotnie pogrążyć ich w opinii ludu. Wolą Ojca 
jednak było, aby Jezus bez oporu zniósł niespra- 
wiedliwość wrogów i nie uczynił niczego w celu uda- 
remnienia ich zamysłów. 

Jak bardzo oburza nas świadomość, że ktoś roz- 
puszcza o nas krzywdzące pogłoski, że przekręca 
nasze słowa lub usiłuje im nadać fałszywe znacze- 
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nie. Uważamy, że koniecznie musimy zareagować na 
takie postępowanie. Z najwyższym oburzeniem sta- 
ramy się za wszelką cenę zadać kłam tym pogłoskom 
i odpłacić pięknym za nadobne tym, którzy nam tę 
krzywdę wyrządzili. Nie umiemy opanować gniewu 
nawet wtedy, jeśli ktoś w zupełnie błahej sprawie 
usiłuje nam dowieść, żeśmy to lub owo powiedzieli. 
Uczmy się od Zbawiciela zachowywać w takich wy- 
padkach spokój i łagodnie odnosić się do przeciw- 
ników; bądźmy nadto zadowoleni, jeśli możemy cier- 
pieć wraz z Nim. 


6. Mesjasz wobec przedstawieiela 
wybranego narodu. 


W zakłopotaniu swym arcykapłan ucieka się wre- 
szcie do ostatniego środka. Oto poprzysięga Jezusa 
przez Boga żywego, aby powiedział zebranym sę- 
dziom, czy istotnie jest Chrystusem, Synem Bożym. 
Pytanie to zadaje Kajfasz oficjalnie, jako arcykapłan. 
Jest to najuroczystsza chwila w dziejach wybranego 
narodu. Wyróżnienie jego polegało przecież właśnie 
na tym, że z jego łona miał wyjść Mesjasz. I teraz oto 
przedstawiciel tego narodu zapytuje, czy Jezus jest 
obiecanym i od wieków oczekiwanym Mesjaszem. Na 
to pytanie Zbawiciel nie może odpowiedzieć milcze- 
niem. To też spokojnie a stanowczo odpowiada: Tyś 
powiedział. Wszakże powiadam wam: Odtąd ujrzy- 
cie Syna Człowieczego siedzącego na prawicy mocy 


Bożej i przychodzącego w obłokach niebieskich. 
A kapłan najwyższy rozdarł szaty swoje na znak 
oburzenia wobec bluźnierstwa i zawołał: »Zbluźnił! 
Cóż dalej potrzebujemy świadków! Co się wam zda?« 
Najwyższa Rada jednogłośnie uznała Jezusa win- 
nym śmierci. On zaś przyjął wyrok w milczeniu. 
Powiedział już tyle i tak wymowne dał świadectwo 
prawdzie, że przy odrobinie dobrej woli nikt o niej 
nie mógł powątpiewać. To też Jezus nie wypowiada 
teraz ani słowa. Taka bowiem jest wola Ojca. Zba- 
wiciel nie stara się udowodnić, że istotnie jest Me- 
sjaszem. Cudami swymi przekonał o tym wszystkich 
ludzi dobrej woli, Na podstawie zeznania, w którym 
Jezus podaje się za Mesjasza i Syna Bożego Rada 
wydaje na Jezusa wyrok śmierci, On zaś przyjmu- 
je go bez oporu. 

Podobny los spotykał odtąd niezliczone zastępy 
chrześcijan. Na podstawie wyznania lub samego fak- 
tu, że byli katolikami, skazywano ich na męki 
i śmierć. I dziś jeszcze może się zdarzyć, że ktoś po- 
nosi dotkliwe straty doczesne za to, że jest wierzą- 
cym katolikiem i że wiernie trwa przy swych prze- 
konaniach. Traci posadę lub jej nie otrzymuje, nie- 
jednokrotnie naraża się nadto: na prześladowania, 
zniewagi, na śmierć nawet. Jest to dopust Boży, jest 
to jednak i sposobność, dzięki której wolno nam choć 
w części dzielić los naszego Wodza. Bądźmy zado- 
woleni i radujmy się, jeśli możemy cierpieć wraz ze 
Zbawicielem. 
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7 Uczeń zapiera się swego Mistrza. 


Skoro żołdacy pojmali Jezusa w ogrodzie Getse- 
mani, Apostołowie rzucili się do ucieczki. Po pew- 
nym jednak czasie, widząc, że ich nikt nie ściga, 
przystanęli. Pomimo wszelkich zapowiedzi Jezusa, 
pojmanie Jego spadło na nich jak grom z jasnego 
nieba. Zdawało się im, że wszystkie ich nadzieje 
obracają się w niwecz. Nie mogli też pojąć, że Je- 
zus, który dotychczas wszechmocą swą udaremniał 
wszelkie wysiłki nieprzyjaciół, dążących do ujęcia 
Go, tym razem istotnie pozwolił się uwięzić. Aposto- 
łowie nie pojęli bowiem jeszcze tajemnicy cierpienia 
i nie rozumieli, że Jezus dobrowolnie chciał cierpieć. 
Szczególnie Piotr był niepocieszony. Życie bez Mi- 
strza wydawało mu się niepodobieństwem. Przywią- 
zanie do Niego wzięło górę nad wszelkimi innymi 
uczuciami. Musiał się dowiedzieć, co się z Nim sta- 
ło. Wraz z Janem, którego ożywiały podobne uczu- 
cia, zawrócił i w pewnym oddaleniu szedł za pro- 
wadzącymi Jezusa żołnierzami. Zdawało mu się, że 
Zbawiciel musi rozerwać więzy i wyzwolić się z rąk 
swych prześladowców. Nadzieje jego były jednak 
płonne. Oto na własne oczy ujrzał, jak Jezusa zwią- 
zanego wprowadzono do pałacu arcykapłana. 

Ponieważ Jan »był znajomy najwyższemu ka- 
płanowi«, mógł bez przeszkody wejść za Jezusem 
do pałacu. Piotr zaś został u wejścia. Wtedy Jan 
zwrócił się do odźwiernej z prośbą, aby i Piotra 
wpuściła do domu. Odźwierna zgodziła się; w chwili 
jednak gdy Piotr wchodził na dziedziniec, spytała: 
»Zaliś i ty nie jest z uczniów człowieka tego«? Piotr, 
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niezupełnie może zdając sobie sprawę z tego, co mó- 
wi, odpowiedział w podnieceniu: »Nie jestem«. To 
rzekłszy wszedł na dziedziniec i aby nie zwracać na 
siebie uwagi przyłączył się do śromadki sług i pa- 
chołków arcykapłana, którzy rozniecili ogień, gdyż 
noc była zimna. W tej chwili kur zapiał po raz pierw- 
szy, Po chwili druga służebnica arcykapłana prze- 
_ chodziła koło ogniska, a przyjrzawszy się Piotrowi 
rzekła: »I ten był z Jezusem Nazareńskim«. Obecni 
spojrzeli na Piotra, który udając, że nie domyśla się 
wcale, o co go posądzają, oświadczył: »Nie znam te- 
go człowieka«. Stopniowo jednak i inni zwrócili na 
niego uwagę. Piotr musiał wmieszać się do rozmowy 
służby, śdyż po wymowie jego poznano, że jest Ga- 
lilejczykiem. Nagle jeden z pachołków zwrócił się 
wprost do Piotra i rzekł stanowczo: »Prawdziwieś 
ity jest z nich, bo i mowa twoja cię wydawa«. Inny 
zaś dodał: »Zażem ja ciebie nie widział w ogrodzie 
z Nim«? I znów wszystkie oczy skierowały się na 
Piotra, a służba poczęła przybierać groźną postawę. 
Piotra zaś ogarnęło niewymowne przerażenie, że za 
chwilę cała zgraja rzuci się na niego, począł tedy 
zaklinać się i przysięgać, że nie zna tego człowieka 
i nie wie w ogóle, o co go posądzają. W tej chwili 
powtórnie kur zapiał, jednocześnie zaś otworzyły się 
podwoje sali sądowej i wyprowadzono z niej Je- 
zusa. 

Pojawienie się Jezusa na dziedzińcu odwróciło 
ogólną uwagę od Piotra, Wszyscy skierowali wzrok 
na Zbawiciela, pragnąc wyczytać z wyrazu Jego twa- 
rzy, co postanowiono z Nim uczynić. Jezus patrzył 


IZEWI ATU 
zzz a DZSZ ZB 


wprost przed siebie, w chwili jednak gdy Go prowa- 
dzono obok Piotra, zwrócił On głowę ku niemu i spoj- 
rzał mu w oczy. Nie jesteśmy w stanie zgłębić, co 
Piotr wyczytał we wzroku Zbawiciela, ani też jakie 


* w tej chwili było działanie łaski w jego duszy. Ewan- 


śeliści podają jedynie, że »wspomniał Piotr na sło- 
wo, które mu mówił Jezus: Pierwej niż kur dwa- 
kroć zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz. A wyszedł- 
szy ze dworu, gorzko płakał«. Wiemy również, że 
w poranek Wielkanocny Piotr, dowiedziawszy się od 
Marii Magdaleny, że zastała grób Zbawiciela pusty, 
natychmiast wraz z Janem do niego  pośpieszył. 
Wszystko to wskazuje, że Jezus nie patrzył na Pio- 
tra wzrokiem groźnym, zdradzającym gniew i obu- 
rzenie, lecz że przeciwnie wzrok Jego pełen był mi- 
łosierdzia i łaski, Pod jego wpływem Piotr zrozu- 
miał, że zbłądził, lecz jednocześnie zaczerpnął z nie- 
$o przedziwnej otuchy i zaufania oraz pojął, że nie 
powinien wątpić o sprawie Mistrza, choć jeszcze nie 
wie, jaki weźmie obrót. Wzrok ten zapewnił wresz- 
cie Piotra, że Mistrz przebacza mu i nie odtrąca go 
od siebie, tak że w dniu Zmartwychwstania mógł od- 
ważyć się pośpieszyć do Jego grobu. 

Także i my winniśmy łagodnie odnosić się do lu- 
dzi, którym nie brak dobrej woli, lecz którzy wsku- 
tek ludzkiej niedoskonałości niekiedy upadają. Win- 
niśmy to czynić także, a raczej przede wszystkim 
wtedy, jeśli upadek ich nam bezpośrednio wyrządza 
szkodę lub krzywdę. Zbawiciel również nie okazywał 
oburzenia, kiedy Piotr się Go zaparł. On bowiem 
nigdy nie myśli o sobie, lecz zawsze i jedynie o Pio- 
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trze, a zatem o nas. Jeśli Go grzechem obrażamy, nie 
odbiera On nam swej łaski, przeciwnie, pomaga nam, 
abyśmy się poprawili. Najlepszy nawet człowiek mo- 
że zbłądzić. Zbawiciel dopuścił upadek Piotra, chcąc, 
aby się stał pokorniejszy i nie za bardzo liczył na 
siebie. Podobnie pozwala też na nasze upadki, aby- 
śmy i my stali się pokorniejsi-i przekonali się, do 
czego sami z siebie jesteśmy zdolni. Przede wszyst- 
kim zaś pragnie, abyśmy się ćwiczyli w wyrozumia- 
łości wobec upadków bliźnich. Nic nie jest tak sprze- 
czne z duchem Chrystusowym, jak sądzenie, potę- 
pianie i mściwość, nic natomiast nie jest zgodniejsze 
z Jego duchem, jak przebaczanie, dodawanie otu- 
chy i podnoszenie bliźnich z upadku. Uczmy się tego 
od Zbawiciela, jeśli zaś doznamy krzywdy od tych, 
którym wyświadczyliśmy dobrodziejstwo, pamiętaj- 
my, że postanowiliśmy być zadowoleni, cierpiąc wraz 
ze Zbawicielem. 


8. Wyjęty spod prawa. 


Po wydaniu wyroku zaprowadzono Jezusa praw- 
dopodobnie do jakiejś izby czeladnej, $dzie służba 
poczęła się zabawiać szydzeniem i naigrawaniem się 
z Niego. Być może, że mściła się na Nim w ten spo- 
sób za nieprzespaną noc, w której zamiast udać się 
na spoczynek, musiała Go pilnować. Słyszeli niewąt- 
pliwie o Jego nauczaniu. Ci zresztą, którzy w czasie 
przesłuchania Zbawiciela pełnili straż na sali sądo- 
wej, byli świadkami, że Jezus ogłosił się Mesjaszem 
i Synem Bożym. To wszystko dało im podstawę do 
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najnikczemniejszych drwin. Uważali Go za człowie- 
ka ekscentrycznego i zarozumiałego, którego nale- 
ży uleczyć z manii wielkości. Zasłonili Mu tedy twarz, 
a bijąc oblicze Jego pytali Go mówiąc: Prorokuj, kto 
jest, co Cię uderzył«? Gdy zaś Jezus nie odpowia- 
dał, wybuchali hałaśliwym śmiechem. Być może, że 
i niektórzy członkowie Najwyższej Rady brali udział 
w tej zabawie. Pluli Mu w twarz i wymierzali po- 
liczki, i szydzili z Niego w najbezecniejszy spo- 
sób, wykpiwając i ośmieszając Jego działalność. 
Prześcigali się wprost w wymyślaniu najohydniej- 
szych żartów i dowcipów na temat Jego nauk i cu- 
dów. Jezus zaś przyjmował to wszystko nie broniąc 
się ani jednym słowem. Z jakąż łatwością mógł On 
zmusić szyderców do milczenia! Mógł zresztą unik- 
nąć wszelkich prześladowań, nie wciągając ich po 
prostu w plan swej męki. Wolą Ojca było jednak, 
aby Jezus zniósł upokorzenia. Miał On w ten sposób 
odpokutować za naszą obraźliwość i przewrażliwie- 
nie. Tu nie możemy nawet postanowić, że z zadowo- 
leniem będziemy wraz ze Zbawicielem znosić znie- 
wagi. Niepodobieństwem jest bowiem, aby nas kie- 
dykolwiek spotkało takie poniżenie. 


Jezus w rękach pogan. 
1. Upadła wielkość. 
Wczesnym rankiem Wielkiego Piątku zebrała się 


ponownie Najwyższa Rada, ponieważ jedynie za dnia 
wydany wyrok mógł być prawomocny. Na ponow- 
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ne pytanie arcykapłana Jezus powtórnie oświadczył, 
że jest Mesjaszem i Synem Bożym. Zatwierdzono te- 
dy wyrok, całe zaś zgromadzenie wyruszyło do pa- 
łącu starosty rzymskiego, aby mu wydać Jezusa. 

Trudno wprost wyobrazić sobie, jak strasznym 
upokorzeniem był dla Zbawiciela ten pochód. Gdyby 
dziś w wielkim jakimś mieście aresztowano z powo- 
du zdrady stanu jednego z najpoważniejszych oby- 
wateli i miano go przeprowadzić do więzienia, uczy- 
nionoby to niewątpliwie w największej tajemnicy, 
aby uniknąć zbiegowiska. Wrogom Jezusa nie w gło- 
wie jednak była taka dyskrecja. Prasnęli oni prze- 
ciwnie triumfalnie niejako zaprowadzić Go na stra- 
cenie. Jezus był najbardziej znaną wśród ludu oso- 
bistością. Od trzech lat ogólna uwaga była na Niego 
skierowana. Sława Jego nauk i cudów rozeszła się 
po całym kraju. Przed paru zaledwie dniami, w cza- 
sie Jego uroczystego wjazdu do Jerozolimy, niezli- 
czone rzesze składały Mu hołd jako Mesjaszowi. 
Kwestia, czy Jezus istotnie jest Mesjaszem, stała 
się najaktualniejszym tematem rozmów. Wiadomo 
też było, że kapłani wydali rozkaz, aby każdy, kto 
by wiedział, gdzie Jezus przebywa, zawiadomił o tym 
władze. Pomimo to Jezus codziennie nauczał w świą- 
tyni, a nawet wypowiedział piorunującą mowę prze- 
ciw uczonym w Piśmie i faryzeuszom. Każdy przeto 
z napięciem oczekiwał zakończenia konfliktu pomię- 
dzy Jezusem a oficjalnymi sferami żydowskimi, 

Z samego rana lotem błyskawicy rozeszła się po 
mieście wieść, że Najwyższa Rada pojmała Jezusa 
i wydała na Niego wyrok śmierci. Teraz zaś mają Go 
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wydać staroście rzymskiemu, aby ten zatwierdził wy- 
rok i dziś jeszcze polecił ukrzyżować Jezusa. Wia- 
domość ta wywarła nieopisane wrażenie. Każdy 
chciał na własne oczy widzieć przebieg wydarzeń. 
Tłumy ludzi tłoczyły się na ulicach, placach i na 
dachach domów. Oto pochód się zbliża. Kiłku żoł- 
nierzy toruje drogę. Za nimi kroczą członkowie Naj- 
wyższej Rady w urzędowych strojach. Na twarzach 
ich maluje się zadowolenie, że im się wreszcie udało 
dostać w ręce znienawidzonego Jezusa. Z triumfem 
rozglądają się wokoło, jak gdyby chcieli oznajmić 
wszystkim radosną nowinę: mamy Go wreszcie. Za 
Radą postępuje oddział żołnierzy, prowadząc zwią- 
zanego Jezusa. Żydzi obawiali się do ostatniej chwili, 
że zwolennicy jego im Go odbiją. Wszyscy z cie- 
kawością przyglądają się Jezusowi. Niektórzy nie mo- 
śą oprzeć się zdziwieniu, że taki oto jest Jego ko- 
niec, że cudotwórcza Jego moc tak nagle i bez śladu 
Go opuściła. Inni twierdzą, że dawno już przewidy- 
wali taki koniec i cieszą się, że się nie dali uwieść 
fałszywym pozorom. Wszyscy zaś bez wyjątku są 
przekonani, że zarówno dla Jezusa, jak i dla Jego 
nauki nadszedł ostateczny kres. Jedni uważają Go za 
zdemaskowanego oszusta, inni za upadłą wielkość. 
Pochód ten sprawił, że setki tysięcy ludzi zwątpiły 
o Jezusie i o Jego sprawie. 

I nam się zdarza, że ludzie krzywo na nas patrzą, 
że nas lekceważą lub źle o nas myślą. Czy jednak 
zawsze ze spokojem i pogodnie to znosimy? Bądź- 
my zadowoleni, jeśli możemy cierpieć wraz ze Zba- 
wicielem! 
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2. Obojętność Piłata. 


Żydzi kazali oznajmić Piłatowi, że przywiedli do 
niego niebezpiecznego podżegacza ludu, którego na- 
leży skazać na karę śmierci. Ponieważ jednak prze- 
pisy Zakonu nie pozwalają im w dniu dzisiejszym 
wejść do sali sądowej, proszą, aby Piłat wyszedł do 
nich. Namiestnik przychylił się do ich prośby i wy- 
szedłszy na taras pałacu spytał: »Co za skargę przy- 
nosicie przeciw człowiekowi temu?« Pytanie to nie 
w smak było Żydom. Spodziewali się, że Piłat za- 
twierdzi ich wyrok bez żadnego śledztwa. Piłat jed- 
nak ani myślał na ślepo spełnić ich żądanie. To też 
śdy członkowie Rady ze źle tajoną niechęcią odpo- 
wiedzieli: »By ten nie był złoczyńcą, nie podaliby- 
śmy Go tobie«. Piłat rzekł zimno: »Weźmijcie Go 
wy, a według Zakonu waszego osądźcie Go«. Żydzi 
nie chcieli jednak poprzestać na karze ukamienowa- 
nia, która im przysługiwała. Chcieli, aby Jezus zgi- 
nął na krzyżu. Odrzekli tedy: »Nam się nie godzi 
nikogo zabijać (śmiercią krzyżową)«. Następnie za- 
częli oskarżać Jezusa o najrozmaitsze przestępstwa: 
Oto podburza naród, namawia go, aby nie płacił ce- 
sarzowi podatków, podaje się za Chrystusa, króla. 
Piłat udał się zatem z powrotem do pałacu, kazał 
wprowadzić Jezusa na salę i spytał Go: »Tyś jest 
król żydowski? — Odpowiedział Jezus: Sam od sie- 
bie to mówisz, czylić insi powiedzieli o mnie? — Od- 
powiedział Piłat: Azażem ja jest Żyd? Naród Twój 
i najwyżsi kapłani podali mi Cię. Coś uczynił? — 
Odpowiedział Jezus: Królestwo moje nie jest z te- 
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$o świata. Gdyby królestwo moje z tego świata by- 
ło, wżdyby się bili słudzy moi, żebym nie był wydan 
Żydom. Lecz teraz królestwo moje nie jest stąd. — 
Rzekł Mu tedy Piłat: Toś Ty jest król? — Odpowie- 
dział Jezus: Ty mówisz, żem ja jest królem. Jam się 
na to narodził i na tom przyszedł na świat, abym 
świadectwo dał prawdzie. Wszelki, który jest z praw- 
dy, słucha głosu mego«. Piłat zaś odparł Mu lekce- 
ważąco: »Co jest prawda?« 

Rozmowa z Jezusem utwierdziła Piłata w prze- 
konaniu, że nie ma tu mowy o roszczeniu sobie praw 
do jakiegoś królestwa terytorialnego, że Jezus nie 
zajmuje się w ogóle polityką, że słowem nie ma naj- 
mniejszego powodu do zasądzenia Go. Wyszedł za- 
tem znowu na taras i oświadczył Żydom: »Ja żad- 
nej winy w Nim nie znajduję«. Z najwyższym wzbu- 
rzeniem poczęli tedy Żydzi miotać na Pana Jezusa 
nowe oskarżenia, On zaś ku zdumieniu Piłata nie 
bronił się wcale. Zazwyczaj wybuchał w takich 
wypadkach gwałtowny spór między oskarżycielami 
a oskarżonym. Milczenie Jezusa dodawało odwagi 
Żydom, którzy sądzili, że Zbawiciel nie może lub nie 
umie nic powiedzieć na swoją obronę. Oskarżali tedy 
coraz zuchwalej. Wśród tego padło słowo »Galilea«. 
Ktoś podniósł zarzut, że Jezus podburza lud po- 
cząwszy od Galilei aż do Judei. Fakt ten naprowa- 
dził Piłata na znakomitą, jak sądził, myśl, aby się 
pozbyć tej wysoce dla niego niemiłej sprawy. Oto ja- 
ko Galilejczyk podlegał Pan Jezus władzy He- 
roda, który w tym właśnie czasie przebywał w Je- 
rozolimie. Piłat postanowił zatem odesłać Żydów 


wraz z Jezusem do Heroda. Miało to dla niego jesz- 
cze i tę dobrą stronę, że przez akt kurtuazji wobec 
Heroda spodziewał się nawiązać na nowo zerwane 
chwilowo stosunki dyplomatyczne z tetrarchą gali- 
lejskim. Gdy zatem na pytanie Piłata Żydzi potwier- 
dzili, że Jezus jest Galilejczykiem, kazał im przed- 
stawić sprawę Herodowi. Była to niesłychana nie- 
sprawiedliwość, która miała się stać źródłem nowych 
upokorzeń dla Zbawiciela, a po wszystkie wieki hań- 
bą okryła imię Piłata, 

Zimna a bezlitosna obojętność ze strony bliźnich 
sprawia nam niejednokrotnie większy ból, niż jawna 
niechęć, a nawet nienawiść. Dzieje się to wtedy, śdy 
ktoś, czyim obowiązkiem jest wystąpić w naszej obro- 
nie, nie ujmuje się za naszą krzywdą, lecz przeciwnie 
zachowaniem swym zdradza, że wszystko, co nas do- 
tyczy, jest mu najzupełniej obojętne. Piłat znał He- 
roda i wiedział, że stracenie niewinnego człowieka 
jest dla niego igraszką. Nie wzruszało to jednak Pi- 
łata, Herod mógł uczynić z Jezusem, co mu się żyw- 
nie podobało, byle tylko on sam mógł się pozbyć tej 
niemiłej sprawy. Nic nie przynosi nam takiej ulgi 
w cierpieniu, jak ludzkie współczucie i życzliwość, 
szczere przejęcie się naszym losem i dbałość o nasze 
dobro. Zimna zaś i bezlitosna obojętność ze strony 
Piłata musiała tym boleśniej dotknąć Zbawiciela, że 
czyniła z Niego narzędzie manewru dyplomatycz- 
nego, 

I nam zdarza się nierzadko, że ludzie nie dość się 
nami zajmują, że nie okazują nam należnych wzglę- 
dów, a jeśli nas spotyka jakaś niesprawiedliwość, 
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nie dość gorąco ujmują się za nami. W takich wy- 
padkach wydaje się nam, że nie będziemy w stanie 
znieść tej krzywdy. Nie umiemy oprzeć się uczuciu 
żalu i przygnębienia. Czymże jednak są wszystkie 
nasze rozczarowania wobec krzywdy, jaka spotkała 
Zbawiciela? A chcieliśmy przecież odczuwać zado- 
wolenie, cierpiąc wraz z Nim! 


3. Jezus obleczony w szatę szaleńca. 


Odesłanie Zbawiciela do Heroda było zatem wo- 
łającą o pomstę do nieba niesprawiedliwością. Istniał 
jednak drugi jeszcze powód, dla którego krok ten 
był dla Niego ciężką krzywdą i bolesnym upokorze- 
niem. Oto Herod był rozpustnym i nikczemnym lu- 
bieżnikiem, który porzuciwszy własną żonę, uwiódł 
żonę swego brata i utrzymywał z nią jawnie kazirod- 
czy i cudzołożny stosunek. Ponadto na życzenie cór- 
ki Herodiady kazał on ściąć wiernego przesłańca 
Zbawiciela. Słyszał on niejednokrotnie i o cudotwór- 
czej mocy Jezusa i od dawna już pragnął Go poznać, 
aby naocznie przyjrzeć się Jego »czarom«. Prawdo- 
podobnie odnosił się do Zbawiciela tak, jak my do 
fakirów indyjskich. To też ucieszył się bardzo na 
wieść, że Piłat posyła do niego Jezusa. A kiedy Chry- 
stus stanął przed jego tronem, Herod natychmiast 
obsypał go najrozmaitszymi pytaniami. Niewątpli- 
wie zażądał też od Niego, aby mu na poczekaniu za- 
produkował jakiś cud, lub przynajmniej zdradził, 
w jaki sposób cuda te uskutecznia. Niech tylko po- 
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wie, czego Mu w tym celu potrzeba, a on w tej chwili 
każe wszystko przygotować. Herod nie wątpił, że cho- 
dzi tu tylko o zręczne kuglarstwo. Nie stać go było 
na wyższe pojęcie o cudach, tym mniej zaś na zro- 
zumienie działalności mesjańskiej Zbawiciela. — Je- 
zus milczał, Pytania Heroda nie miały nic wspólne- 
go z Jego oskarżeniem. Z milczenia Jego skorzy- 
stali kapłani i uczeni w Piśmie, aby wytoczyć swe 
skargi przeciw Niemu. Herod nie zwracał prawdo- 
podobnie uwagi na ich słowa. Chodziło mu jedynie 
o to, aby ujrzeć cud. Widząc jednak, że Jezus nie 
zaszczyca go ani jednym słowem, wpadł w gniew. 
Spodziewał się, że Zbawiciel, chcąc go przychylnie 
dla siebie usposobić, wysili się na jakieś szczególnie 
pomysłowe sztuki. Prawdopodobnie zgromadził też 
wokoło siebie cały dwór, aby wszyscy mogli przyj- 
rzeć się przedstawieniu. Jezus zaś milczy jak za- 
klęty, W irytacji polecił tedy Herod przynieść stary, 
zniszczony płaszcz, jaki nosili ówcześni dygnitarze 
i kazał przyoblec nim Zbawiciela. Chce Go w ten spo- 
sób napiętnować i ośmieszyć jako szaleńca, który 
w siebie wmawia, że jest królem. Następnie wraz z ca- 
łym dworem wyszydza Go i odsyła wreszcie z powro- 
tem do Piłata. 

Czy można sobie wyobrazić większe zapoznanie? 
Syna Bożego, Mądrość przedwieczną i Odkupiciela 
światła uważają za kuglarza, żądając, aby ku roz- 
rywce rozpustnika nadużył swej wszechmocy i zdzia- 
łał cud. Gdy zaś Zbawiciel odrzuca tę oburzającą 
propozycję, wyszydzają Go jako szaleńca! — Lu- 
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dzie umieją być strasznie czuli na punkcie swego ho- 
noru, jeśli ich kto zapoznaje lub niedocenia. Niektó- 
rzy obrażają się śmiertelnie, jeśli im kto nie oddaje 
należnego tytułu, inni, jeśli się im nie okazuje odpo- 
wiedniej czołobitności lub nie docenia ich, często na- 
wet urojonych, zasług. Poniżenie prawdziwej wiel- 
kości budzi w nas jednak uzasadnione oburzenie. 
Dreszczem grozy przejmuje nas fakt, że prowodyrzy 
rewolucji francuskiej notorycznemu pijakowi i bru- 
talowi oddali na wychowanie syna Ludwika XVI, 
dziecko delikatne i jak najtroskliwiej wychowane. 
Herod poniża jednak Zbawiciela w sposób nieskoń- 
czenie dotkliwszy. 

Podczas gdy Jezusa odprowadzają znowu do Pi- 
łata, gdy Go biczują, cierniem koronują i przybijają 
do krzyża, Herod prawdopodobnie wesoło ucztuje 
w gronie swych dworzan i wraz z nimi stroi niego- 
dziwe żarty na temat owego szaleńca, który tak 
łatwo mógł odzyskać wolność, a który teraz poku- 
tuje za swój niedorzeczny upór. — Czy i dziś często 
nie dzieje się podobnie? Dobrzy znoszą prześlado- 
wania i cierpią, źli zaś śmieją się i szydzą z »$łupich 
pobożnisiów«, którzy sobie sami niepotrzebnie utru- 
dniają życie. Kapłani i zakonnicy zwłaszcza stano- 
wią często przedmiot nikczemnych dowcipów, w któ- 
rych się wyszydza ich powołanie. — Zastanówmy się 
jednak nad odwrotną stroną medalu: gdzie dziś jest 
Herod? — Gdzie zaś dziś jest Jezus? — Jeśli zatem 
pragniemy przebywać kiedyś z Jezusem, bądźmy za- 
dowoleni, kiedy możemy wraz z Nim cierpieć. 
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4. Złoczyńeca nad Zbawiciela 
wyniesiony. 

Piłat zatem chcąc nie chcąc musi wydać wyrok. 
Różnymi sposobami stara się skłonić Żydów do za- 
niechania oskarżenia. Wpada jednak przy tym na 
niewiarogodny wprost pomysł: oto stwierdziwszy 
raz jeszcze wobec zebranego ludu, że ani on, ani He- 
rod nie znalazł w Zbawicielu winy, dodaje: »Każę 
Go przeto ubiczować, a potem Go wypuszczę«. Jakże 
niegodziwa jest ta mowa, zwłaszcza w ustach urzędni- 
ka, który winien przecież wydać sąd jedynie na pod- 
«stawie prawa i sprawiedliwości! Piłat przyznaje, że 
oskarżenie Jezusa nie jest oparte na żadnym prze- 
stępstwie z Jego strony, że zatem jest po prostu 
oszczerstwem. Lecz zamiast ukarać fałszywych oskar- 
życieli, postanawia dla dogodzenia ich nienawiści ubi- 
czować Jezusa! 

Co byśmy powiedzieli, śdyby nas oskarżono przed 
przełożonymi, ci zaś, zbadawszy dokładnie sprawę 
i przekonawszy się niezbicie o naszej niewinności, 
oświadczyli nam: »Jesteś niewinny, zapewne; aby 
jednak uczynić zadość tym, którzy cię oskarżyli, mu- 
simy cię dotkliwie ukarać«. Cała nasza istota bun- 
towałaby się przeciw takiej niesprawiedliwości. Nie 
jest zresztą prawdopodobne, aby komukolwiek z nas 
zdarzyło się znaleźć w takiej sytuacji. Zbawiciel jed- 
nak znalazł się w niej — i milczał. 

Jeśli byśmy jednak na podstawie niesłusznego 
oskarżenia istotnie otrzymali kiedyś naganę lub po- 
nieśli karę, bądźmy zadowoleni, że możemy cierpieć 
wraz ze Zbawicielem. 

W szkole św. Ignacego 31 
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Podczas gdy Piłat domawiał ostatnich słów, 
przyszła mu nagle inna myśl do głowy. Uchwycił 
się jej jak deski ratunku. Istniał w Jerozolimie 
zwyczaj, że na święta wielkanocne uwalniano 
jednego z więźniów według wyboru ludu. Piłat 
zmiarkował, że nienawiść do Jezusa żywią właści- 
wie tylko kapłani i uczeni w Piśmie, którzy prze- 
ciw Niemu podburzają lud. Spodziewał się zatem, 
że jeśli pozwoli tłumom wybierać pomiędzy Jezusem, 
a niebezpiecznym zbrodniarzem, lud jednak oświad- 
czy się za Jezusem. Zapytał tedy: »Którego chcecie, 
abym wam wypuścił ze dwóch?« Tłum począł się 
zastanawiać nad tą propozycją. Myśl, że mieliby pro- 
sić o uwolnienie osławionego zbója, po którego poj- 
maniu wszyscy z ulgą odetchnęli, wydała się im po- 
tworną. Wrogowie Jezusa przerazili się. Sprawa Je- 
go skazania zawisła na włosku. Kapłani poczęli tedy 
podburzać rzeszę, aby zażądała wydania Barabasza. 
Gdy przeto po chwili Piłat ponownie zapytał, kogo 
im ma wypuścić, wszyscy zawołali: »Barabasza!« 
»Rzekł im Piłat: Cóż tedy mam czynić ż Jezusem, 
którego zowią Chrystusem? — Rzekli wszyscy: Niech 
będzie ukrzyżowany! — Rzekł im starosta: Cóż wżdy 
złego uczynił? — A oni jeszcze bardziej wołali mó- 
wiąc: Niech będżie ukrzyżowany!« Wzburzenie tłu- 
mu doszło do zenitu, a wszyscy domagali się śmierci 
Jezusa. 

Może się zdarzyć, że ominie nas urząd lub sta- 
nowisko, które byśmy pragnęli piastować, a które na- 
szym zdaniem potrafiliśmy sprawować lepiej niż ci, 
którym je powierzono. Może się też zdarzyć, że bę- 
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dziemy musieli na każdym kroku ustępować miejsca 
innym. Oni osiągną stanowisko, znaczenie i wpływy, 
my zaś będziemy musieli pozostawać w cieniu. — 
Może też zajść wypadek, że ludzie będą do nas 
uprzedzeni, że nas będą zwalczać i ze wszystkich sił 
starać się będą szkodzić nam lub nawet nas zgubić — 
Bądźmy zadowoleni, jeśli możemy cierpieć wraz ze 
Zbawicielem. 


5. Jezus ubiczowany jak niewolnik. 


Sądząc, że może w ten sposób uda mu się odwieść 
lud od zamiaru ukrzyżowania Jezusa, Piłat polecił 
ubiczować Jezusa przed wydaniem wyroku śmierci. 
Wiadomo było powszechnie, na czym ta kara pole- 
gała. Dlatego też Ewangeliści ograniczyli się do sa- 
mego tylko podania faktu, nie opisując szczegółów. 
Z pism współczesnych autorów pogańskich dowiadu- 
jemy się, jak zazwyczaj odbywało się biczowanie. 

Obywatele rzymscy nie podlegali karze biczowa- 
nia. Skazywano na nią jedynie niewolników, a zatem 
ludzi, na których taka tylko kara mogła robić wraże- 
nie, oraz zbrodniarzy, którzy przez występki swoje 
stracili prawo do ludzkiego obchodzenia się z nimi. 
Ofiarę obnażano do pasa i przywiązywano ją do słu- 
pa, aby nie mogła uchylać się przed razami, a także 
aby ciosy, wymierzane przez oprawców, nie chybiały 
celu. Egzekucję wykonywało zazwyczaj czterech, 
„czasem więcej żołnierzy. Starożytni pisarze podają, 
że dla wykonania kary wybierano szczególnie sil- 
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nych żołnierzy, którzy ponadto znani byli ze swej 
brutalności. Jak bezlitosna była zgraja, w której 
ręce wydano Zbawiciela, dowodzi fakt, że po ubiczo- 
waniu wciśnięto Mu jeszcze na głowę koronę ciernio- 
wą. Jako narzędzi używano zazwyczaj biczów, plecio- 
nych ze skóry, zakończonych często twardymi przed- 
miotami, jak haczyki, odłamki kości lub żelazne łań- 
cuszki. Prawo nie ograniczało ilości uderzeń. Oficer, 
któremu Piłat powierzył nadzór nad chłostą, otrzy- 
mał od niego prawdopodobnie polecenie, aby kazał 
ubiczować Zbawiciela ponad wszelką miarę, chciał 
bowiem przekonać Żydów, że w tym stanie Jezus 
nie będzie im już wchodził w drogę. — Skutki, wy- 
wołane przez biczowanie, określano słowami: po- 
szarpanie ciała, rozrywanie go, podarcie na strzę- 
py. Zdarzały się wypadki, że wskutek uderzeń ciało 
odrywało się i odpadało od kości. Toteż niektórzy 
ginęli przy słupie pod razami biczów. 

Tę tedy karę zastosowano do Zbawiciela z całym 
okrucieństwem. Jakiż dreszcz grozy musiał przejmo- 
wać święte Jego Ciało, kiedy Go przyprowadzono 
do słupa, a obnażywszy plecy przywiązano do niego 
mocno, tak iż się nie mógł poruszyć. Ze złowrogim 
świstem spada pierwszy cios na Jego święte plecy. 
Zadaje go silna dłoń żołnierska. Dreszcz bólu prze- 
biega przez ciało Zbawiciela. Lecz oto dosięga Go 
drugi cios, i trzeci, i bez przerwy już padają okrut- 
ne uderzenia na Jego plecy i ramiona. Całe plecy 
są już tylko jedną otwartą raną. Krew tryska woko- 
ło i spływa na ziemię, Zbawiciel zaś wije się w mę- 
czarniach, a z ust Jego wydobywa się cichy jęk. Jest 
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to męka, jakiej umysł ludzki nie jest w stanie so- 
bie wyobrazić. 

W ten sposób pokutuje Jezus za grzechy ciała. — 
Prośmy Go o przebaczenie za wszystkie nasze prze- 
winy w tym kierunku, które były przyczyną tak o- 
krutnej Jego męki. Każdy z nas musi sobie powie- 
dzieć, że i za niego Jezus został ubiczowany, — Mu- 
simy tedy przede wszystkim postanowić niezłomnie, 
że ze świętą powagą i wstydliwością odnosić się bę- 
dziemy do własnego ciała, unikając wszelkich 
ustępstw dla nieczystej żądzy, byśmy się nie stali 
winnymi strasznych tortur biczowania. — Następnie 
winniśmy umartwiać swe ciało, za którego grzechy 
Zbawiciel poniósł tak okrutne męczarnie, aby w ten 
sposób choćby w drobnej części brać udział w męce 
Jego biczowania. 


6. O głowo święta, krwią zbroczona! 


W chwili, gdy oficer wydał rozkaz zaprzestania 
chłosty, żołnierze odłożyli bicze, odwiązali Zbawiciela 
od słupa i zaprowadzili Go na dziedziniec. W oczeki- 
waniu rozkazu, aby Go ponownie stawić przed Piła- 
tem, żołnierze postanowili urządzić sobie z Nim po- 
tworną igraszkę, Nie mogli Mu może wybaczyć, że 
nie stawiał oporu, śdy Go wiedziono na ubiczowanie, 
oraz że w czasie egzekucji nie krzyczał i nie prosił 
o litość, jak to czynili inni skazańcy, lecz znosił wszy- 
stko z pełnym majestatu spokojem. Oni również wie- 
dzieli, że Jezus mienił się królem, sądzili tedy, że 
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okrutna kara nie zdołała jeszcze przełamać Jego 
mniemanej pychy i że wciąż jeszcze wmawia w siebie, 
jakoby był królem. Chcieli przeto wybić Mu z głowy 
te urojenia i w tym celu postanowili »zabawić się 
z Nim w króla«. Usadowili Go tedy na jakimś stoł- 
ku, wyciągnęli skądś stary, podarty płaszcz oficer- 
ski i okryli nim Jego ramiona. Zamiast berła wetknię- 
to Mu w ręce trzcinę. Teraz brakowało już tylko ko- 
rony. Kilku żołnierzy czym prędzej pobiegło na po- 
szukiwania i wróciło po chwili, niosąc gałęzie kol- 
czastej cierniny., W mig upleciono z nich wieniec na 
kształt korony i wciśnięto go z całej siły na głowę 
Zbawiciela. Następnie zwołano innych żołnierzy 
z zamkowej załogi, aby Mu złożyli hołd. Wszyscy 
ustawili się rzędem, na dany zaś znak wołali chórem: 
»Bądź pozdrowion, królu żydowski!« Następnie wśród 
dzikich wybuchów śmiechu przystępowali do Niego, 
wymierzali Mu policzki i pluli Mu w twarz, a wyjmu- 
jąc Mu z rąk trzcinowe »berło« uderzali Go nim po 
głowie, tak że ostre kolce wbijały się głęboko w nie- 
zmiernie w tym miejscu wrażliwą skórę. Każdemu 
uderzeniu towarzyszyły najbrutalniejsze dowcipy na 
temat urojonego króla. 

Jezus znosi to wszystko nie broniąc się ani sło- 
wem. Wolą Ojca jest, aby pokutował za ludzką py- 
chę, która nie chce uchylić czoła przed wolą Bożą, 
która tak się chełpi swą urojoną wielkością i łaknie 
zaszczytów i sławy, nie uznając przy tym żadnego 
autorytetu i nic sobie nie robiąc z nakazów Boga, 
Kościoła, czy ludzkiej władzy. A oto On, najwyższy 
autorytet, Król chwały, Sędzia świata, Bóg nieskoń- 
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czony siedzi — obraz nędzy i poniżenia — i pozwala 
stworzeniom swoim lżyć się i znęcać się nad sobą 
w najohydniejszy sposób. Jak można pogodzić nasze 
pożądanie czci, zaszczytów i sławy z koroną cier- 
niową naszego Wodza? Jesteśmy przecież członkami 
Jego Ciała mistycznego, winniśmy zatem dzielić 
z Nim Jego cierpienia. Radujmy się, jeśli bodaj czą- 
stka Jego poniżenia nam przypada w udziale! 


72. Niemiłosierna nienawiść. 


Piłat wydał wreszcie rozkaz, aby Jezusa wprowa- 
dzono przed jego trybunał, Ujrzawszy zmasakrowaną 
postać Zbawiciela, poorane biczami plecy, koronę cier- 
niową i czerwony płaszcz, okrywający na urągowisko 
Jego ramiona, sądził, że widok skazańca wzruszy ser- 
ca Żydów. Był nawet zadowolony, że żołnierze, wpro- 
wadzając w czyn jego zamiary, obeszli się ze Zbawi- 
cielem w tak okrutny sposób, postać Jego bowiem 
mogła wzbudzić litość nawet w najbardziej zatwar- 
działym sercu. Tłum z kapłanami, uczonymi w Pi- 
śmie i starszyzną na czele wyczekiwał niecierpliwie 
przed pretorium, Kiedy Piłat ukazał się wreszcie 
przed ratuszem, wszyscy umilkli, chcąc się dowie- 
dzieć, co im ma do powiedzenia. « Piłat zaś rzekł: 
»Oto Go wam wiodę przed ratusz, abyście poznali, że 

"w Nim żadnej winy nie znajduję«. Na dany znak żoł- 
nierze wyprowadzili przed ratusz Zbawiciela. W dwu 
słowach przedstawia Go Piłat nienawistnej tłusz- 
czy: »Oto człowiek!« Piłat chce powiedzieć Żydom: 
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»Spójrzcie na Niego! Czyż widmo to podobne jest je- 
szcze do żyjącego człowieka? Czyż wciąż jeszcze 
obawiacie się Go? Już On wam chyba teraz nie mo- 
że zaszkodzić!« To mówiąc kazał prawdopodobnie 
żołnierzom podnieść połę Jego płaszcza, aby wszy- 
scy mogli zobaczyć krwią zbroczone plecy. — 
Święty Jan wyraźnie stwierdza, że obecnie sa- 
mi tylko kapłani i słudzy ich niewzruszeni wi- 
dokiem Zbawiciela, wołali: »Ukrzyżuj Go!« Jak nie- 
wysłowiona i niemiłosierna była nienawiść nie- 
przyjaciół Jezusa! Nie spoczęli, dopóki Mu nie za- 
dali ostatecznego ciosu. — Także i wierni wyzna- 
wcy wiary Chrystusowej mogą się spotkać z podobną 
nienawiścią i prześladowaniem ze strony nieprzyja- 
ciół Kościoła. Mieliby w takim razie sposobność po- 
dzielenia w pewnej przynajmniej mierze męki swego 
Wodza. Jeśli zaś w ciężkich dla nas chwilach nie 
doznamy od bliźnich takiego współczucia, jakiego 
byśmy pragnęli, bądźmy zadowoleni, że możemy cier- 
pieć wraz ze Zbawicielem. 


8. Wyrok śmierci. 


Widząc, że i ta próba ocalenia Jezusa zawiodła, 
Piłat doznał uczucia rozczarowania i gniewu. Wsku- 
„tek swojej chwiejności zanadto ustąpił był Żydom, 
teraz zaś zrozumiał, że nie może się już cofnąć. 
Z drugiej jednak strony nie chciał dopuścić się stra- 
szliwej niesprawiedliwości, jaką byłoby zasądzenie 
na śmierć człowieka niewinnego. Toteż chwytał się 
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coraz to nowych pomysłów, które nie miały widoków 
powodzenia choćby tylko dlatego, że zdradzały ra- 
czej bezradność Piłata, niż stanowczy zamiar wy- 
dania za wszelką cenę sprawiedliwego wyroku, Naj- 
pierw rzekł im tedy niechętnie: »Weźmijcież Go wy, 
a ukrzyżujcie, bo ja w Nim żadnej winy nie znaj- 
duję«, Propozycji tej nie mógł on uczynić na serio, 
ponieważ Żydom nie wolno było skazywać nikogo na 
śmierć krzyżową. Wodzowie Izraela odpowiadają za- 
tem, że nie przysługuje im prawo wymierzania tej 
kary, że jednak obowiązkiem Piłata jako namiestni- 
ką rzymskiego jest dbać o zachowanie przepisów ich 
Zakonu: »My Zakon mamy, a wedle Zakonu ma 
umrzeć, że się Synem Bożym czynił«, 

Słowa te grozą przejęły Piłata. Całe zachowanie 
Jezusa, Jego spokojna a pełna godności postawa 
i mowa, od pierwszej chwili wywarły na nim głębokie 
wrażenie, Nie mógł to być zwykły człowiek. Także 
i żona jego kazała go ostrzec, aby nie czynił krzywdy 
»sprawiedliwemu temu: albowiem ' wiele cierpiała 
dziś przez sen dla Niego«. Wszedł tedy Piłat pono- 
wnie do ratusza, kazał stawić przed sobą Zbawiciela 
i spytał: »Skądeś Ty jest?« Jezus milczał. Piłat nie 
zasługiwał już na Jego odpowiedź. Pomimo że był 
przekonany o Jego niewinności kazał Go ubiczować, 
zdradzając w ten sposób brak wszelkiego poczucia 
prawa i sprawiedliwości. Milczenie to dotknęło Pi- 
łata: »Nie mówisz ze mną? Nie wiesz, iż mam moc 
ukrzyżować Cię i mam moc puścić Cię?« Zbawiciel 
zaś spojrzał na niego z powagą i rzekł: »Nie miałbyś 
żadnej mocy nade mną, gdyby ci jej z śóry nie dano. 
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Nadużycie władzy jest jednak grzechem. Twój 
grzech nie jest co prawda tak ciężki, jak grzech tych, 
którzy mnie wydali w twoje ręce«. Odpowiedź ta 
wywarła na Piłacie wprost piorunujące wrażenie. 
Sądził, że Jezus będzie złamany po ubiczowaniu 
i nałożeniu Mu korony cierniowej. Pozornie był to 
istotnie tylko cień człowieka. Skąd zatem w ustach 
Jego ta uroczysta i pełna majestatu mowa? Tak nie 
mógł przemawiać zwykły człowiek, szczególnie w tym 
położeniu! Zamiast się bronić lub błagać o litość, za- 
rzuca grzech jemu, który ma nad Nim władzę życia 
lub śmierci! Piłata ogarniał coraz większy niepokój, 
postanowił zatem ze wszystkich sił dążyć do uwol- 
nienia Jezusa. 

Znów tedy wyszedł do Żydów i począł im prze- 
mawiać do przekonania. Teraz jednak i oni postano- 
wili postawić wszystko na jedną kartę: »Jeśli tego 
wypuścisz, nie jesteś przyjacielem cesarskim! Każdy 
bowiem, co się czyni królem, sprzeciwia się cesa- 
rzowi!« Piłat przeraził się. A zatem ma popaść w nie- 
łaskę u cesarza? Stracić stanowisko, dochody, nara- 
zić się może na wygnanie? Zbyt drogi byłby to okup! 
W takim razie lepiej już skazać na śmierć niewinne- 
$o. Na utratę stanowiska nie może się przecież na- 
razić. Powiada więc sobie, że nie może postąpić ina- 
czej. Okoliczności zmuszają go do wydania niespra- 
wiedliwego wyroku. Bez wahania zasiada tedy na sto- 
licy sądowej i każe stawić przed sobą Jezusa. Raz 
jeszcze usiłuje przywieść do opamiętania rozjuszony 
tłum: »Oto król wasz!« — Pragnie im wykazać nie- 
dorzeczność ich obaw. Czyż ten nędzarz będzie je- 
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szcze kiedykolwiek mógł podawać się za króla? — 
Oni jednak niewzruszeni wołają: »Strać, strać, 
ukrzyżuj Gol« I znów Piłat pyta: »Króla waszego 
ukrzyżuję?« Opór jednak Piłata był już tylko pozor- 
ny. Pragnął uspokoić własne sumienie, które się ze 
wszystkich sił przeciwstawiało tej strasznej niespra- 
wiedliwości, mówił przeto, co mu na myśl przyszło. 
Chwiejność jego dotychczasowego postępowania do- 
wiodła jednak Żydom wyraźnie, że mają nad nim prze- 
wagę. Co za tym idzie, słowa Piłata nie tylko nie były 
w stanie uspokoić Żydów, lecz przeciwnie, pobudziły 
ich do jeszcze większej wściekłości. Według św. Jana 
teraz sami arcykapłani zawołali: »Nie mamy króla, 
jeno cesarza!« Ze strony oficjalnych sfer żydowskich 
było to wyrzeczenie się Mesjasza, zerwanie z całą 
przeszłością i posłannictwem narodu wybranego. 
W bezgranicznej tej nienawiści ku zesłanemu od Bo- 
$ga Mesjaszowi niewiara ich osiągnęła najwyższy 
wyraz. 

Przez ceremonię umycia rąk pragnął Piłat zrzu- 
cić z siebie wszelką odpowiedzialność: »Nie winie- 
nem ja krwi tego sprawiedliwego. Wy się patrzcie!« 
Wszystek zaś lud zawołał: »Krew Jego na nas i na 
syny nasze!« Wtedy Piłat ogłosił wyrok śmierci. Fot- 
muła jego brzmiała zazwyczaj: Ibis ad crucem! Li- 
ctor, para crucem! »Pójdziesz na krzyż! Liktorze, 
gotuj krzyż!« 

Zbawiciel w milczeniu przyjął wyrok, bo taka 
była wola Ojca. Był przecież obarczony grzechami 
wszystkich ludzi, a zatem i naszymi. Wziął na siebie 


odpowiedzialność za nie i pragnął je odpokutować, 
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aby nam tego oszczędzić. Jako zakładnik za nasze 
grzechy zasłużył istotnie na karę śmierci. — Jeśli do 
głębi przejmiemy się świadomością, że my właściwie 
zasłużyliśmy na karę, którą Zbawiciel dobrowolnie 
za nas poniósł, to powinniśmy skromnie i z pokorą 
przyjmować wszystko, co nas spotyka i nigdy się nie 
żalić na swój los. Boć wszystkie dopusty, jakie nam 
Bóg zsyła, są niczym w porównaniu z tym, na cośmy 
właściwie zasłużyli. Jeśli byśmy zaś istotnie musieli 
kiedyś ponieść niezasłużoną naganę czy karę, to 
bądźmy zadowoleni, że możemy cierpieć wraz ze 
Zbawicielem. 


Stracenie. 


1. O erux ave! — Bądź pozdrowion, 
krzyżu święty! 


Według ówczesnego zwyczaju wykonywano wy- 
rok natychmiast. Być może, że w tym celu miano za- 
wsze gotowe krzyże na podorędziu, lub też że Żydzi, 
pewni, że w sprawie Jezusa zapadnie wyrok śmierci, 
zawczasu kazali krzyż sporządzić. W każdym razie 
bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku pochód wyruszył 
na Golgotę. — Skazańcy musieli sami dźwigać krzyż 
na miejsce stracenia, a to zarówno dla większego po- 
hańbienia, jak i dlatego, żeby nie mogli ratować się 
ucieczką. — Dreszcz grozy musiał przejąć Zbawi- 
ciela, kiedy na własne oczy ujrzał krzyż, na którym 
miano zamęczyć Go na śmierć. Natychmiast jednak 

„skierował swą myśl na właściwe znaczenie krzyża 
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dla Niego i dla Jego dzieła. Ujrzał w nim symbol 
najdoskonalszego poddania się woli Ojca i narzę- 
dzie odkupienia świata, a tym samym symbol swej 
nieskończonej miłości ku Bogu i ku ludziom. Przyjął 
śo przeto bez wewnętrznego wstrętu i zewnętrznego 
oporu, lecz przeciwnie objął go jak tęsknie oczeki- 
wanego przyjaciela, który Mu miał dopomóc do speł- 
nienia celu Jego życia. 

Uczmy się patrzeć na krzyż i cierpienie z nad- 
przyrodzónego punktu widzenia, abyśmy, gdyby oko- 
liczności tego wymagały, mogli zapanować nad natu- 
ralnym uczuciem lęku i odrazy. Winniśmy stale dą- 
żyć do tego, aby wszystkie przykrości życiowe uwa- 
żać za pożądaną sposobność do złożenia Bogu szcze- 
gólniejszego hołdu przez jak najdoskonalszą ofiarę 
oddania. Są to cząsteczki krzyża Zbawiciela, czą- 
steczki drobniutkie, lecz w oczach Boga cenniejsze 
niż relikwie świętego Krzyża z Golgoty. 


2. Posłuszny do utraty sił. 


Zbawiciel posłusznie przyjął krzyż na swe zbolałe 
ramiona i dźwigał go ostatkiem sił. Droga na Gol- 
gotę wynosiła jakichś osiemset do tysiąca kroków, 
normalnie odbywano ją przeto w przeciągu kwa- 
dransa. Tym razem jednak, z powodu wyczerpania 
Zbawiciela i tłoku w wąskich uliczkach, smutny or- 
szak posuwał się bardzo powoli. Niebawem okazało 
się, że Jezus nie jest w stanie udźwigać krzyża. We- 
dług tradycji upadał On kilkakrotnie pod jego cię- 
żarem, lecz za każdym razem podnosił się ostatkiem 
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sił i próbował dźwigać go dalej. Wreszcie jednak 
ustał zupełnie. Nie pomogły wyzwiska i uderzenia 
ze strony żołnierzy: po prostu nie mógł już ruszyć 
$o z miejsca. Nieprzyjaciele Jego postanowili tedy 
zdjąć Mu ciężar z ramion, skłoniła ich jednak do te- 
$śo nie litość, lecz obawa, że Jezus może umrzeć 
z wyczerpania w drodze i uniknąć w ten sposób 
śmierci na krzyżu. Żołnierze przymusili tedy prze- 
chodzącego przypadkiem drogą Szymona Cyrenej- 
czyka, aby zaniósł krzyż Zbawiciela aż na miejsce 
stracenia. 

Wydaje się nam niekiedy, że załamiemy się pod 
brzemieniem wyznaczonej pracy. Niejednokrotnie 
też z posłuszeństwa musimy wykonać zajęcia, do któ- 
rych spełniania nie mamy najmniejszej ochoty, a któ- 
re przeciwnie budzą w nas odrazę. Czym jednak jest 
to wszystko wobec cierpień Zbawiciela? Bądźmy za- 
dowoleni i radujmy się, jeśli w małej przynajmniej 
części możemy dzielić Jego ból i mozoły! Jedyną 
ulgę, jaką Chrystus przyjął w swym cierpieniu, by- 
ło, że pozwolił pomóc sobie w dźwiganiu krzyża. 
Fakt ten dowodzi, że Zbawiciel pragnie, abyśmy i my 
dźwigali krzyż wraz z Nim. Kto zaś odmówiłby Mu tej 
pomocy? 


3. Eece venio. — Oto idę. 


Tragiczny pochód przybył wreszcie na Golgotę. 
Natychmiast rozpoczęto przygotowania do egzeku- 
cji Starajmy się uprzytomnić sobie, jak zazwyczaj 
odbywało się krzyżowanie. 
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Musimy przyjąć jako pewnik, że najpierw osa- 
dzano i utwierdzano krzyż w ziemi; podnoszenie 
bowiem krzyża wraz z przybitą już do niego ofiarą 
przedstawiało zbyt wiele technicznych trudności. 
Dowodzi tego jasno przekazane nam z owych cza- 
sów wyrażenie: ascendere ad crucem — »wstępować 
na krzyż«, Podobnie trzeba zdaje się przyjąć, że w po- 
środku pionowej belki umieszczano palik, na którym 
skazany trzymał się w półsiedzącej pozycji. Inaczej 
ciało siłą ciężkości byłoby rozdarło ręce i osunęło 
się na ziemię. Prawdopodobnie po wciąśnięciu lub 
podniesieniu ofiary do odpowiedniej wysokości, 
przywiązywano ją do krzyża, a potem dopiero przy- 
bijano ją do niego śwoźdźmi, 

Żołnierze oswojeni byli z tym krwawym rzemio- 
słem, toteż obce. im było uczucie litości. Z zadania 
swego wywiązywali się obojętnie i z największą bru- 
talnością, — Skazanemu nie zdejmowano więzów 
aż do ostatniej chwili, z obawy, aby nie próbował 
ratować się ucieczką, — Teraz możemy wyobrazić 
sobie mniej więcej sposób, w jaki odbyło się ukrzy- 
żowanie Zbawiciela. 


Skoro tylko skazańcy znaleźli się na Golgocie, 

kordon żołnierzy otoczył miejsce, na którym miano 
- dokonać ukrzyżowania, aby nikt nie mógł przeszko- 
dzić egzekucji, Następnie wykopano dół i osadzono 
w nim krzyż. W międzyczasie żołnierze poczęli 
zwlekać szaty z Jezusa, rozrywając przy tym na 
nowo rany, do których suknie Jego przylgnęły. 
Tradycja mówi, że pozostawiono Mu na głowie ko- 
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ronę z cierni. Zaiste był to dla Niego najodpowied- 
niejszy diadem. Bóg rzucił niegdyś przekleństwo na 
ziemię zapowiadając, że rodzić będzie człowiekowi 
ciernie i osty. Zbawiciel zaś przyszedł uwolnić ludz- 
kość od tej klątwy obarczając nią siebie. — I oto 
Jezus obnażony stanął pośród tłumu, który cieka- 
wie, a po części nawet z szatańską satysfakcją przy- 
ślądał się Jego wynędzniałej postaci. Zbawiciel zaś 
patrzył, jak osadzano w ziemi krzyż, który nieba- 
wem miał Go objąć okrutnymi ramiony. 

Miłosierne dusze — w tym wypadku może te 
same niewiasty, które płakały nad Zbawicielem 
w drodze na Golgotę — zwykły były przyrządzać 
dla skazańców silnie upajający napój i podawać im 
$o bezpośrednio przed ukrzyżowaniem, aby złago- 
dzić ich mękę. Zbawiciel, nie chcąc im sprawić przy- 
krości odmową, dotyka kielicha ustami, nie wychyla 
$o jednak. Pragnie On ponieść okrutną mękę w pełni 
świadomości i bez żadnej ulgi. 

Życie Boga-Człowieka osiągnęło kulminacyjny 
punkt. Nadeszła najdonioślejsza w dziejach świata 
chwila. Dzieło, które się w niej miało dokonać, było 
największym i najpotężniejszym ze wszystkich, ja- 
kie kiedykolwiek miały miejsce na niebie i na ziemi. 
Aby to zrozumieć, musimy rzucić raz jeszcze okiem 
na poznane już prawdy. 

Bóg stworzył człowieka jedynie w tym celu, aby 
Mu przysparzał chwały. Miał on ukorzyć się przed 
Jego zwierzchnością i wprowadzać to usposobienie 
w czyn przez ofiarę całkowitego poddania się świę- 
tej Jego woli. Po śmierci za to człowiek miał stać 
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się wiekuistym pomnikiem nieskończonej miłości 
Bożej. Grzech obalił pierwotny plan stworzenia. 
Adam i Ewa odmówili Bogu ofiary, nie złożyli Mu 
należnego hołdu. Odtąd bramy niebieskie zawarły 
się przed ludźmi. — Upadek prarodziców umożliwił 
Bogu objawienie nieskończonej Jego miłości w do- 
skonalszy jeszcze sposób, Oto Syn Boży stał się 
człowiekiem, aby przez posłuszeństwo swe odpoku- 
tować za grzech pierwszych rodziców, przywrócić 
Bogu chwałę i otworzyć nam na nowo bramy nie- 
bieskie, Z dziecięcą uległością ukorzył się Jezus 
przed wolą Ojca. »Oto idę, abym czynił, o Boże, 
wolę Twoją!« — mówił przychodząc na świat. Te- 
raz zaś miał dokonać ofiary. 

Jezus zdaje sobie dokładnie sprawę ze znaczenia 
i z doniosłości tej chwili. Wznosząc wzrok ku Ojcu 
ponawia On modlitwę ofiarną: »Otom gotów, Ojcze! 
Poddaję się świętej Twojej woli. Jedynie bowiem 
konieczną rzeczą na świecie, a jednocześnie naj- 
większą i najpotężniejszą, jakiej dokonać może całe 
stworzenie, jest uwielbienie świętego Twego Imienia. 
Wobec Twojej wielkości nic nie może mieć wartości 
i znaczenia. „Nie ma nawet znaczenia, że Ja, Syn 
Boży, oddaję się na ofiarę całopalną, że ludzie umę- 
czą i na zagładę wydadzą moje ciało. To wszystko 
jest niczym, byle się działa święta wola Twoja. Otom 
gotów, Ojcze! Przyjmij ofiarę mego oddania jako 
zadośćuczynienie za odmówienie tej ofiary ze stro- 
ny ludzi, Oto Ja biorę na siebie całą odpowiedzial- 
ność za nich. Biorę na siebie wszystkie kary, na któ- 
re ludzie zasłużyli, byleś Ty im przebaczył i znowu 
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otworzył im niebo. Oto stoję przed Tobą jako przed- 
stawiciel ludzkości, aby Cię uznać za najwyższego 
Pana i oddać Ci należną Boskiemu Twemu majesta- 
towi chwałę. Dla mego posłuszeństwa przebacz nie- 
posłuszeństwo ludziom i uczyń ich znowu dziećmi 
swóimi. Oto Ja błagam za nimi, ofiaruję Ci się za 
nich i za nich umieram. Niechaj się stanie Twoja, 
Ojcze, wola, Otom gotów!« 

Nigdy chyba oprawcy nie mieli tak ułatwionego 
zadania, jak w tym wypadku. Jezus: nie stawiał 
oporu, jak to niewątpliwie czynili inni skazańcy. Nie 
usiłował ratować się ucieczką. Z ust Jego nie pa- 
dały też wyrazy, jakie w bezsilnej wściekłości mio- 
tali zazwyczaj zbrodniarze na śmierć skazani. Prze- 
ciwnie: Zbawiciel posłusznie stosował się do rozka- 
zów, zbliżył się do krzyża, wstąpił na przygotowane 
zapewnie podwyższenie i rozkrzyżował ramiona. 
Oprawcy przywiązali Go najpierw do krzyża, na- 
stępnie zaś kilkoma silnymi uderzeniami młota prze- 
bili śwoźdźmi Jego ręce i nogi i przytwierdzili je do 
drzewa. Teraz rozwiązano sznury podtrzymujące 
ciało. Zbawiciel zawisł na krzyżu. Niewysłowiony 
ból wzmaga się.z minuty na minutę. On jednak po- 
nawia swą ofiarę: »Ojcze, otom gotów! Niechaj się 
dzieje święta wola Twoja.« 


Kiedy czynimy pobożne postanowienia lub oświad- 
czamy gotowość do ofiar, musimy stale zdawać 
sobie sprawę, że przez to samo niewieleśmy jeszcze 
zdziałali. Wykonanie bowiem nierównie jest trud- 
niejsze od postanowienia. Rzeczywistość wygląda 
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często zupełnie inaczej, niżeśmy ją sobie wyobra- 
żali. W czasie rekolekcyj lub rozważania wszystko 
wydaje się łatwe, tak że czujemy się na siłach do 
wykonania najtrudniejszych nawet i najwznioślej- 
szych postanowień, Niekiedy nawet wyobrażamy so- 
bie, żeśmy już poważnie postąpili na drodze do do- 
skonałości, boć przecież zdobyliśmy się na tak wiel- 
koduszne postanowienia. Powiedzieliśmy przecież 
radośnie: Ecce venio! — »Oto idę! Jestem gotów!«— 
Skoro jednak przychodzi do wykonania powziętych 
postanowień, wówczas niejednokrotnie opuszcza nas 
nasza gotowość i piękne zamiary obracają się w ni- 
wecz, Co wtedy wydawało się nam łatwym do wy- 
konania przedstawia teraz nieprzezwyciężone trud- 
ności. Przyczyną tej niekonsekwencji jest niewąt- 
pliwie fakt, że nie jesteśmy już w tak podniosłym 
nastroju, jak wówczas. Głównym jej powodem jest 
jednak nie dość głębokie przejęcie się prawdami, 
które nas skłoniły do powzięcia odnośnych postano- 
wień. Sprawy te traktujemy jeszcze z czysto przyro- 
dzonego punktu widzenia, nierzadko nawet z punktu 
widzenia niższej natury. Przyziemny ten światopo- 
śląd wpływa oczywiście na nasze postępowanie. To- 
też najwznioślejsze nawet postanowienia nic nam 
nie pomogą, jeśli nie będziemy ustawicznie podtrzy- 
mywać i odnawiać w sobie ducha, który nas ożywiał 
w chwili ich powzięcia. Winniśmy zatem stale uprzy- 
tamniać sobie podstawowe prawdy naszego życia. 
I tak w pacierzu porannym winniśmy przypomnieć 
sobie, że Bóg stworzył nas jedynie w tym celu, aby- 
śmy Mu przysparzali chwały przez ofiarę oddania. 
32* 
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Msza św. winna pobudzić nas do postanowienia, aby- 
śmy za przykładem Zbawiciela ukorzyli się bez za- 
strzeżeń przed wolą Bożą. Pierwszym punktem ra- 
chunku sumienia winno być pytanie, czy we wszyst- 
kim, cośmy czynili, kierowaliśmy się pragnieniem 
spełnienia świętej Jego woli. Wtedy będziemy mogli 
żywić nadzieję, że całe nasze życie będzie wypełnie- 
niem postanowienia: Ecce venio! 


4. Miłość nieprzyjaciół. 


Podczas gdy otaczający. miejsce stracenia tłum 
w milczeniu przyglądał się konającemu, w poszcze- 
$ólnych grupach rozległy się nagle głośne rozmowy 
i śmiechy. Oto kapłani, uczeni w Piśmie i starsi 
z ludu nie mogli powstrzymać się od naocznego 
stwierdzenia, że ukrzyżowanie istotnie się odbyło. 
W głębi serca bowiem żywili obawę, że Zbawiciel 
może przez swą tajemniczą moc uniknąć śmierci, tak 
jak to czynił dotychczas, ilekroć Go usiłowali poj- 
mać. Teraz jednak, widząc Go na krzyżu, nabrali 
pewności siebie i poczęli obsypywać Go drwinami 
i szyderstwem. Pozornie rozmawiali pomiędzy sobą, 
z umysłu jednak czynili to tak głośno, że Jezus mu- 
siał słyszeć ich słowa: »Innych uzdrawiał, siebie zaś 
nie może uzdrowić. Jeśli istotnie jest Synem Bożym, 
niechże zstąpi teraz z krzyża, abyśmy Mu uwierzyli. 
Ufał w Bogu: Niechże Go Bóg wybawi, jeżeli w Nim 
ma upodobanie. Wszak mienił się Synem Bożym!<— 
Trzeba szatańskiej wprost złośliwości, aby naigra- 
wać się z człowieka, wijącego się w najokrutniej- 
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szych męczarniach. — Lecz najstraszliwsze boleści 
i ńajnikczemniejsze szyderstwa nie są w stanie wy- 
prowadzić Zbawiciela z równowagi. Cierpi On prze- 
cież i ofiaruje się za wszystkich ludzi, a zatem i za 
wrogów swoich. Chciałby ich również ocalić od zgu- 
by, im również zapewnić wiekuiste szczęście. Gotów 
jest im także otworzyć bramy niebios. Nic tedy nie 
może osłabić Jego miłości Nie zna On pragnienia 
odwetu czy zemsty. Słowa, które w tej chwili z ust 
Jego padają, nie są przekleństwem, rzuconym na 
katów, lecz gorącą za nich modlitwą: »Ojcze, odpuść 
im, bo nie wiedzą, co czynią«. 

Jesteśmy uczniami Jezusa, winniśmy zatem na- 
śladować Go i jak On mieć serce pełne miłości. Nie 
wolno nam dla nikogo żywić niechęci, nienawiści 
i pragnienia zemsty, Nie wolno nam nikomu źle ży- 
czyć, nawet tym, od których doznaliśmy krzywdy. 
Są to dopusty Boże, umożliwiające nam okazanie 
Bogu naszej uległości w sposób szczególnie Mu miły. 
Znosząc je bowiem cierpliwie, dajemy dowód, że 
wyżej cenimy zamiary Boże w stosunku do tych lu- 
dzi, niż własne nasze dobro. Winniśmy zatem żywić 
dla nich życzłiwość i modlić się, aby Bóg dopomógł 
im ukorzyć się przed świętą Jego wolą i zbawić swe 
dusze. 


5. Miłosierdzie wobec grzeszników. 


Jak niezmierzona jest łaska i miłosierdzie Zbawi- 
ciela, dowodzą słowa, wyrzeczone do skruszonego 
łotra, Nie znamy kolei jego losów. Nie wiemy, w jaki 
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sposób zeszedł on na bezdroża, ani też jakie popeł- 
nił zbrodnie. Niewątpliwie jednak tkwił w nim do- 
bry zarodek, W czasie drogi krzyżowej i samego 
ukrzyżowania uderzyła go prawdopodobnie cierpli- 
wość i uległość Jezusa. Na tej też podstawie musiał 
on dojść do przekonania, że człowiek ten nie może 
być zbrodniarzem. Gdy tedy obecnie z rozlegają- 
cych się wokoło szyderstw zrozumiał, że Jezus po- 
dawał się zą Mesjasza, odezwała się w jego sercu 
wiara dziecięcych lat. Ze wstydem porównał własną 
nikczemność z czystością Zbawiciela. Łaska poczęła 
działać w jego duszy, tak że śdy drugi łotr wraz z in- 
nymi począł wydrwiwać Jezusa, skarcił go mówiąc: 
»Ani ty Boga się nie boisz, chociaż tę samą karę po- 
nosisz? A my wprawdzie słusznie, bo godną zapłatę 
za uczynki odbieramy; lecz Ten nic złego nie uczy- 
nił!« Uznał zatem swą winę i poczuł serdeczną skru- 
chę; mógł przeto zwrócić się do Zbawiciela z pełną 
ufności prośbą: »Panie, wspomnij na mnie, gdy 
przyjdziesz do królestwa Twego!l« Jezus uradował 
się: oto był owoc Jego śmierci męczeńskiej; nie na 
próżno cierpiał za tego złoczyńcę. Nie tylko przeto 
odpuścił mu winy, ale i karę doczesną za nie: »Za- 
prawdę mówię tobie, dziś ze mną będziesz w raju«. 
Słowa te dowodzą, że Zbawiciel łaską swą dopomógł 
łotrowi do wzbudzenia żalu doskonałego. 

Taką jest najistotniejsza treść Serca Jezuso- 
wego: jest nią miłość bezgraniczna, czysta, wszech- 
ogarniająca; miłość, która nikogo nie odtrąca, nikim 
nie gardzi, która gotowa jest przebaczyć każdemu, 
kto tylko żałuje za popełnione grzechy. Jeśli zatem 
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zbłądzimy, możemy z całą pewnością spodziewać się 
łaski i miłosierdzia, byleśmy tylko szczerze żałowali 
za popełnione winy. Zbawiciel więcej się przecież 
raduje z jednego grzesznika nawróconego, niż z dzie- 
więćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych. Odpu- 
szczając bowiem grzesznikowi winę i karę może mu 
okazać większą miłość, niż ludziom prawym, boć 
przecież sam za niego pokutował na krzyżu. 


6. Rozdzielenie szat. 


W międzyczasie żołnierze w oczach Zbawiciela 
podzielili pomiędzy siebie Jego szaty, które się im 
według prawa należały, Ponieważ zaś spodnia Jego 
szata nie była szyta, lecz utkana bez szwu, rzucono 
o nią los, — Smutne to uczucie, śdy obcy ludzie za- 
bierają nam i przywłaszczają sobie nasze mienie, 
Jeszcze smutniej odczawamy, gdy przedmiot, do 
którego jesteśmy przywiązani, zabierają nam ludzie, 
usposobieni dla nas nieprzychylnie lub nawet wrogo. 
Zbawiciel pozwala odebrać sobie wszystko, co po- 
siada. Szatę tę niewątpliwie utkała własnoręcznie 
Jego Matka, On jednak pozwala, aby ją sobie przy- 
właszczyli Jego kaci, Pragnie umrzeć ogołocony ze 
wszystkiego, aby nas nauczyć wyrzekania się wszel- 
kiej własności doczesnej. Podobnie jak On winniśmy 
bez wahania rozstać się z każdą, najdroższą nam na- 
wet pamiątką, jeśli tego wymaga chwała Boża. 


Współodkupicielka. 


Maryja przybyła na święto Paschy do Jerozoli- 
my. Wiedziała, co Ją tu czeka. Podczas długich go- 
dzin w Nazarecie, spędzanych na poufnej rozmowie, 
Jezus przygotował Ją do Jej zadania. Maryja wie- 
działa, że Syn Jej ma z woli Ojca odkupić świat 
przez śmierć męczeńską, wiedziała też, że zadaniem 
Jej będzie wówczas trwać u Jego boku i wraz z Nim 
złożyć ofiarę. 

Cierpienie nie spadło zatem na Maryję nieocze- 
kiwanie, Podczas gdy Apostołowie nie pojmowali 
zapowiedzi Zbawiciela o Jego męce, Maryja rozu- 
miała wszystko, jakkolwiek niezupełnie może sobie 
zdawała sprawę ze wszystkich szczegółów, jakie 
miały nastąpić. Wiedziała przede wszystkim, że cier- 
pienie Jej Syna nie pociąśnie za sobą upadku Jego 
dzieła, lecz że przeciwnie będzie ono dokonaniem 
najistotniejsześo zadania Jego życia. Wiedziała, że 
Ojciec zażądał od swego Syna ofiary najdoskonal- 
szego poddania się swojej woli, jako zadośćuczynie- 
nia za odmówienie tej ofiary przez ludzi. Ofiara Sy- 
na Bożego miała odkupić ludzkość, jednocześnie zaś 
miała być najwyższym i najdoskonalszym wyrazem 
uwielbienia Boga. 

Lecz nie sam tylko Jezus miał złożyć tę ofiarę. 
Podobnie jak grzech pierworodny powstał z winy 
mężczyzny i niewiasty, Adama i Ewy, tak i zadość- 
uczynienie zań miało być dziełem mężczyzny i nie- 
wiasty, drugiego Adama i drugiej Ewy. Pierwsza 
Ewa stała się współwinną grzechu, a nawet jego in- 
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spiratorką — druga Ewa miała się stać jego współ- 
odkupicielką. Maryja — służebnica Pańska — dała 
swego czasu przyzwolenie, aby zostać Matką Zba- 
wiciela. Dała Synowi Bożemu ciało i ludzką naturę, 
w czterdziestym zaś dniu po urodzeniu Dziecięcia 
ofiarowała Je Bogu w świątyni. Teraz zaś, gdy ofiara 
miała się ostatecznie dokonać, Maryja miała w niej 
współuczestniczyć. Ofiarowała Ona nie własne ży- 
cie, lecz to, co ponad własne życie umiłowała — Sy- 
na swojego. Składała zatem Bogu bezcenną ofiarę — 
Fakt, że zewnętrznego aktu ofiarowania dokonały 
ręce oprawców, nie zmienia postaci rzeczy. Wszak 
i Syn Boży przez ich ręce ofiarował się Ojcu. War- 
tość zewnętrznej ofiary zależy bowiem od wewnętrz- 
nego usposobienia, z jakim się ją składa, a które 
winno być wyrazem najdoskonalszej uległości wobec 
świętej woli Bożej oraz oddania się Bogu bez za- 
strzeżeń, Wewnętrzne to usposobienie przejawia się 
na zewnątrz w ten sposób, że człowiek bierze, co ma 
najcenniejszego i składa to Bogu w ofierze na znak 
swej uległości wobec Niego. Otóż wewnętrzne uspo- 
sobienie to było udziałem Maryi od pierwszej chwili 
Wcielenia. Nie dostawało jedynie ofiary zewnętrz- 
nej, ostatecznego aktu złożenia daru na ołtarzu Bo- 
żym. I oto teraz Maryja wraz ze swym Synem do- 
konywała aktu ofiary. 


Krzywdą dla Matki Bożej byłoby przypuszcze- 
nie, że męka i śmierć Jej Syna spadła na Nią nie- 
oczekiwanie, że Maryja nie pojmowała jej znaczenia 
i że ją uważała za kres zapoczątkowanego przez Zba- 
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wiciela dzieła. Krzywdą dla Niej byłoby również 
mniemanie, że zachowywała się Ona jak pierwsza 
lepsza kobieta, która odchodzi od zmysłów widząc 
cierpienia konającego dziecka. Nie należy też przy- 
puszczać, że wpatrzona jedynie w okrutne cierpie- 
nia Jezusa zapomniała o istotnym znaczeniu Jego 
męki i śmierci. Zupełnego braku zrozumienia dla 
stanowiska Maryi w dziele odkupienia dowodziłoby 
jednak mniemanie, że załamała się Ona pod nawałem 
cierpień. Nie! Św. Jan pisze wyraźnie, że »stała podle 
krzyżac— a zatem nie mdlała z bólu, nie upadła z gło- 
śnym szlochem do stóp krzyża, aby bić głową o ziemię 
i wzywać pomsty Bożej na sprawców niewinnej, a tak 
okrutnej śmierci Jej Syna. I podobnie jak Zbawiciel, 
konając, nieustannie ofiarował się Ojcu za ludzkość 
całą, modlił się za nią i błagał dla niej o miłosierdzie, 
tak i Maryja niewątpliwie ofiarowała za nas swego 
Syna Ojcu Niebieskiemu, modliła się za nas i wzy- 
wała dla nas miłosierdzia Bożego. Wiedziała Ona 
podobnie jak Jezus, że oto nadeszła największa 
i najuroczystsza w całej swej grozie chwila w dzie- 
jach świata, w której wraz ze Synem musi bez za- 
strzeżeń poddać się woli Ojca i złożyć Mu tę stra- 
_ szliwą ofiarę, Wiedziała, że w tym jedynie celu sta- 
ła się Matką Boga, aby dać ludzką naturę Zbawi- 
cielowi świata i w ten sposób umożliwić Mu doko- 
nanie dzieła Odkupienia. Wiedziała wreszcie, że 
w przewidywaniu śmierci ofiarnej Zbawiciela Bóg 
uwolnił Ją od zmazy grzechu pierworodnego, że za- 
tem Syn Jej cierpiał w tej chwili także i za Nią, aby 
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Jej wysłużyć ten jedyny w dziejach ludzkości przy- 
wilej, 


Maryja cierpiała niewymownie, składając wraz 
z Synem ofiarę, Grozą napełnił Ją widok Jezusa, 
kiedy Go ujrzała na drodze krzyżowej, kiedy wy- 
bladły, śmiertelnie zńużony, oplwany i krwią zbro- 
czony Zbawiciel świata spojrzał na Nią spod ko- 
rony cierniowej. Dreszcz przejął Ją na widok Jego 
pooranych biczami pleców oraz śladów, jakie pozo- 
stawiły po sobie krwawe igraszki żołdactwa. Jakże 
okrutnie Syn Jej musiał cierpieć! — Do szpiku ko- 
ści przeniknął Ją odgłos uderzeń, którymi wbijano 
tępe gwoździe w Jego ręce i nogi. Z niewypowie- 
dzianym bólem patrzyła na swego Syna, kiedy 
w przeraźliwych męczarniach wisiał na krzyżu, Ona 
zaś nie mogła Mu przynieść najmniejszej nawet ulgi. 
Serce krajało się Jej na widok Jego umęczonej, zbo- 
lałej i cierniami poranionej głowy, dla której nie 
znajdował oparcia, na widok niewysłowionego cier- 
pienia, przejawiającego się w Jego spojrzeniu, w bo- 
leśnie ściąśniętych rysach twarzy i w kurczowych 
drgawkach, wstrząsających od czasu do czasu ca- 
łym Jego ciałem. Patrzyła na całą mękę konania 
swego Syna przez trzy długie godziny, z których 
każda musiała wydać się Jej wiekiem — lecz nie 
starała się zapobiec Jego cierpieniom. Nie poszła 
do Piłata, aby go przekonać o niewinności Jezusa 
i skłonić do cofnięcia wyroku. Nie próbowała pow- 
strzymać oprawców w ich okrutnym poczynaniu, nie 
złorzeczyła im. Żałości swej nie dawała też upustu 
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w głośnym biadaniu i zawodzeniu. Nie pytała, jak 
Bóg mógł dopuścić do tak straszliwej niesprawie- 
dliwości. Podobnie jak Jezus w milczeniu poddał 
się woli Ojca i bez oporu znosił wszystkie męki 
i zniewagi, na jakie się przewrotność Jego prześla- 
dowców mogła zdobyć, tak i Maryja wraz z Nim 
w milczeniu składała Bogu ofiarę. I choć miecz bo- 
leści za każdym drśnieniem Jezusa na nowo prze- 
szywał Jej serce, Ona nie ustępowała ani na chwilę 
od swego Syna, wytrwała u Jego boku aż do ostat- 
niej chwili, 

Stała tedy Maryja pod krzyżem, zbrojna w siłę 
płomiennej i niezłomnej wiary, niewzruszonej ufno- 
ści, bezgranicznej miłości Boga i doskonałego pod- 
dania się świętej Jego woli. Co zaś ongiś wypowie- 
działa słowami, to obecnie stwierdzała czynem: 
»Otom ja służebnica Pańska, niech mi się stanie we- 
dług słowa Twego«. W modlitwie ofiarnej łączyła 
się z Synem, wraz z Nim ofiarowała Bogu swe cier- 
pienia. Toteż bezcenna ofiara, złożona Ojcu Niebie- 
skiemu na Golgocie, była wspólną ofiarą Jezusa 
i Maryi. Maryja stała się współodkupiciel- 
ką, gdyż wraz ze Synem złożyła ofiarę, która zba- 
wiła świat. 


Jezus widział ból Maryi, widział Jej wielkość. 
Pociechą był Mu fakt, że najdroższa Mu na ziemi 
istota nie opuściła Go w cierpieniu, lecz przeciwnie 
obecnością swą wiernie Go wspomaga. Widział wzno- 
szącą się ku niebu wielkoduszną ofiarę Jej oddania, 
w której Maryja składała Bogu wszystko, co po- 
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siadała, bo jedynego swego Syna. Zbawiciel radował 
się z heroizmu swej Matki. Musiał ją opuścić, bo wo- 
lą Ojca było, aby Maryja przez długie jeszcze lata 
pozostawała na ziemi. Jezus nie chciał Jej jednak 
pozostawić bez opieki i oparcia, Wiedział też, że ser- 
ce matki praśnie zawsze dawać dowody miłości ma- 
cierzyńskiej i odbierać nawzajem objawy przywią- 
zania dziecięcego. Opuszczając swą Matkę zaprag- 
nął tedy Zbawiciel, aby Jan odtąd zaopiekował się 
Maryją, Ona zaś aby mu była matką. 

Jan był umiłowanym uczniem Jezusa, ponieważ, 
jak ogólnie przyjmują, on jeden spośród Apostołów 
pozostawał w stanie dziewiczym. On też jedyny spo- 
śród wszystkich Apostołów stał u stóp krzyża w cza- 
sie męki Mistrza. Prawdopodobnie chciał się zaopie- 
kować Maryją, udającą się w bolesną drogę na Gol- 
śotę. Nie było nikogo, komu by Zbawiciel spokojniej 
mógł zlecić pieczę nad swą Matką. Rzekł tedy do 
Maryi: »Niewiasto, oto syn Twój!« Potem zaś rzekł 
do Jana: »Oto Matka twoja«! 

Jezus nazywa Maryję »niewiastą«. Przemawia do 
Niej jako Odkupiciel do Współodkupicielki, jako dru- 
śi Adam do drugiej Ewy. Stanowisko to, wyrosłe 
z macierzyństwa Bożego Maryi, przyobleka Ją w no- 
wą a niepojęcie zaszczytną godność, godność tym 
większą, że okupioną straszliwą ofiarą, podczas gdy 
macierzyństwo Boże było darmo danym darem szcze- 
gólnej miłości Bożej. Jako druga Ewa jest Maryja 
Matką całej ludzkości. Także i do Niej odnosiły się 
słowa, które Bóg wypowiedział do pierwszej Ewy: 
»Z boleścią rodzić będziesz dziatki«! Wśród niewy- 
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słowionych boleści wysłużyła Maryja pod krzyżem 
życie łaski duszom naszym, jako Współodkupicielka 
zrodziła nas do nowego życia. Wtedy to stała się Ma- 
ryja Matką naszą; to też słowa: natus ex Maria Vir- 
gine — »narodzony z Maryi Panny« — odnoszą się 
w duchowym znaczeniu do każdego z nas. Jesteśmy 
przecież członkami mistycznego Ciała Chrystusa 
Pana. 

Od tej chwili zadaniem Maryi stało się nieść po- 
moc i otaczać opieką — już nie Jej Syna, który te- 
raz nie potrzebuje pomocy ani opieki — ale wszyst- 
kich członków Jego Ciała mistycznego. Zadaniem Jej 
jest być Matką każdemu z nas. Dlatego też nazywa- 
my Ją Matką. Wolą Zbawiciela było, aby nie tylko 
Jan, ale każdy z nas Ją tak nazywał, aby Maryja, 
zapomniawszy niejako, że jest Matką Bożą, zwró- 
ciła ku nam całą miłość i troskliwość macierzyńskie- 
$o serca. 

Maryja objęła godność, którą sobie wysłużyła sto- 
jąc pod krzyżem i sprawuje stanowisko Matki ca- 
łej ludzkości z niepojętą dobrocią i miłością. Kocha 
nas zaś tym bardziej, że życie łaski w duszach na- 
szych jest owocem ofiary, którą wśród niewysłowio- 
nych cierpień wraz z swym Synem złożyła Ojcu Nie- 
bieskiemu na Golgocie. 


Posłuszny aż do śmierci. 


Trzy pierwsze słowa wypowiedział Zbawiciel bez- 
pośrednio po ukrzyżowaniu. Obecnie rozpoczęły się 
trzy nieskończenie długie godziny konania, Słońce 
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poczęło się zwolna zaćmiewać, aż wreszcie nastały 
prawie zupełne ciemności. Można by sądzić, że świa- 
tło słoneczne nie mogło znieść widoku tej ponurej 
tragedii Zaćmienie słońca wywiera zawsze przygnę- 
biające i denerwujące wrażenie, któremu nie mógł 
się oprzeć także i Jezus, Wskutek zadanych Mu przy 
biczowaniu ran wystąpiła silna gorączka. Plecy pali- 
ły Go żywym ogniem, rany jątrzyły się coraz bar- 
dziej. Ciernie boleśnie wpijały się w skronie, tak że 
Zbawiciel nie mógł nawet oprzeć umęczonej głowy 
o drzewo krzyża, Wskutek fizycznej i moralnej udrę- 
ki, jaką przechodził nieustannie od chwili pojmania, 
siły Jego wyczerpały się zupełnie. Ponadto wisiał On 
przecież na ranach; nienaturalne naprężenie ramion, 
wykręcone lub wyłamane stawy u rąk i u nóg, ro- 
zerwane gwoźdźmi mięśnie i ścięśna powodowały ból, 
jakiego nie jesteśmy w stanie sobie wyobrazić, Każ- 
dy mimowolny skurcz ciała wywoływał nowy paro- 
ksyzm bólu, który potęgował się z minuty na minutę, 
przez nieskończenie długie trzy godziny. A przecież 
każda minuta takiej męki wydaje się wiecznością 
całą! 

Silny ból fizyczny może do tego stopnia owładnąć 
całym naszym jestestwem, że poza nim nic nie wi- 
dzimy, nic nie czujemy, o niczym nie możemy my- 
śleć i na nic nie mamy siły. Nie możemy odwrócić 
uwagi od naszego bólu, nie potrafimy jej skierować 
w inną stronę — zajmujemy się wyłącznie naszym 
cierpieniem. W ten sposób cierpiał Zbawiciel na krzy- 
Żu, a cierpienie to trwało pełne trzy godziny. Po- 
nadto ustało w tym czasie wszelkie błogosławione 
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działanie boskiej Jego istoty, tak że Jezus odnosił 
wrażenie, jakoby i Ojciec Go opuścił, więc w nieopi- 
sanej udręce zawołał: »Boże mój, Boże mój, czemuś 
mnie opuścił?!« Znikąd nie zaznawał On ulgi ni po- 
ciechy. Był pogrążony jakoby w morzu cierpienia, co- 
raz głębiej zapadał się w jego bezdenną otchłań, po- 
nad którą nie widział już ani promyka nadziei. 

Z przepowiedni, opiewających mękę Zbawiciela, 
jedna dotychczas nie została spełniona, a to że 
»w pragnieniu Jego mieli napawać Go octem«. Aby 
się tedy i to wykonało, Jezus na chwilę, zanim oddał 
ducha, rzekł: »Pragnę«. Wskutek ran i utraty krwi 
skazańcy zawsze doznawali uczucia straszliwego 
pragnienia. Uczucia tego doznał także i Zbawiciel, 
dał mu jednak wyraz dopiero w ostatniej niemal chwi- 
li życia. Chodziło Mu bowiem, jak to św. Jan wy- 
raźnie zaznacza, nie tyle o zaspokojenie pragnienia, 
ile o to, »aby się wykonało Pismo«. W pobliżu znaj- 
dowało się naczynie, napełnione winnym octem. Być 
może, że umieściły je tam te same miłosierne niewia- 
sty, które poprzednio podały Jezusowi kojący napój, 
wiedziano bowiem, że ukrzyżowani straszliwie cier- 
pią wskutek pragnienia, a prawo nie wzbraniało ska- 
zańcom tej ulgi Możliwe jest również, że żołnierze 
przynieśli ocet dla siebie. Jeden z nich, tknięty lito- 
ścią, zwilżył octem gąbkę i przytwierdziwszy ją do 
trzciny zbliżył ją do ust Zbawiciela. Nie była to 
wydatna ulga w cierpieniu, lecz w tej chwili wypeł- 
niło się wszystko, co Pismo przepowiedziało o śmier- 
ci Mesjasza. 


513 


Nadeszła chwila, w której Zbawiciel według woli 
Ojca miał oddać ducha. Nie chciał On jednak sko- 
nać jako pokonany przez przeciwników skazaniec, 
lecz jako Odkupiciel, który dokonał swego dzieła. To 
też wyprężywszy się na krzyżu, zawołał potężnym, 
uroczystym głosem, na jaki umierający człowiek żad- 
ną miarą nie mógł się zdobyć: »Wykonało sięl« Na- 
stępnie wznosząc oczy w niebo rzekł z dziecięcą ule- 
głością wobec świętej woli Ojca, z którego rąk przy- 
jął mękę, a obecnie śmierć przyjmował: »Ojcze, w rę- 
ce Twoje polecam ducha mego«. To rzekłszy skłonił 
śłowę i skonał. , 

Skończyła się męka Zbawiciela. Martwe Jego cia- 
ło bezwładnie wisi na krzyżu. Umarł On dla mnie. 
Przez mękę swą uczynił zadość za moje grzechy. 
W Krwi Jego wolno mi obmywać swą duszę, przez 
nią mogę uzyskać odpuszczenie winy i kary, o ile tyl- 
ko szczerze za swoje grzechy żałuję. Zbawiciel otwo-. 
rzył mi bramy niebios, wyjednał mi nadprzyrodzone 
życie duszy, łaskę uświęcającą. Jeżeli mogę ufać 
w zbawienie mej duszy, jeżeli mam widoki, że kiedyś 
będę zażywał niewysłowionej szczęśliwości po wiecz- 
ność całą, zawdzięczam to Jemu, jedynie i wyłącz- 
nie Jemu. Bez Niego nie byłoby zbawienia. Cóż mam 
tedy uczynić, aby okazać wdzięczność Zbawicielowi, 
który tyle dla mnie uczynił i tak okrutnie dla mnie 
cierpiał ? 


Golgota jest szczytem wszystkich marzeń dziejo- 
wych, ośrodkiem historii całego świata — nie z pun- 
ktu widzenia uczonych wykładów, wygłaszanych na 
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katedrach uniwersyteckich, nie z punktu widzenia 
ksiąg i podręczników naukowych, lecz z punktu wi- 
dzenia nieskończonego Boga. Powstawanie i upadki 
państw, wyniki wojen i rewolucyj, wynalazki i od- 
krycia nie stanowią istoty dziejów świata. Są to spra- 


' wy czysto zewnętrzne, kulisy i draperie olbrzymiej 


sceny, na której od tysięcy lat rozgrywa się właści- 
wy, choć dla oczu ludzkich nie zawsze dostrzegalny 
dramat: walka za Bogiem i przeciw Niemu. To prze- 
cież jest najistotniejszy sens życia doczesnego: czło- 
wiek winien dobrowolnie opowiedzieć się za Bogiem, 
a co za tym idzie ukorzyć się przed Jego wolą i przy- 
sparzać Mu chwały, aby w przyszłości stać się wie- 
kuistym pomnikiem miłości Bożej. Ponieważ Adam 
i Ewa odmówili Bogu ofiary tej uległości, musiał Syn 
Boży uczynić zadość za ich nieposłuszeństwo, a za- 
razem za nieposłuszeństwo wszystkich ludzi. Takie 
było wyznaczone przez Ojca zadanie, dla którego 
spełnienia Zbawiciel poniósł śmierć krzyżową. 
Przeciwnicy wiary niejednokrotnie zarzucali Chry- 
stusowi brak męstwa i w ten sposób uzasadniali fakt, 
że Zbawiciel bez oporu pozwolił się pojmać i ska- 
zać na śmierć. Taki jednak sąd mogą wydawać tyl- 
ko ludzie, pozbawieni wszelkiego pojęcia o prawdzi- 
wym heroizmie. Prawdziwy bohater nie kieruje się 
własną korzyścią; wytyczną dla niego jest jedynie 
dobro sprawy, dla której w razie potrzeby składa 
życie w ofierze. Gdyby tedy Jezus był stawił opór 
swym prześladowcom byłby tym samym uchylił się 
od spełnienia zadania, którego Ojciec od Niego żądał, 
byłby postąpił wbrew woli Ojca — co oczywiście 


515 


u Syna Bożego byłoby rzeczą nie do pomyślenia — 
a co za tym idzie, nie byłby odkupił ludzkości. Pod- 
dając się natomiast woli Ojca spełnił czyn najbar- 
dziej bohaterski, jakiego kiedykolwiek dokonano na 
ziemi, gdyż dla naszego dobra poniósł śmierć w naj- 
okrutniejszych męczarniach. 

Przez śmierć swą Chrystus odniósł jednocześnie 
zwycięstwo nad szatanem. Cóż bowiem znaczy »zwy- 
cięstwo«? Słowo to przywodzi nam na myśl spusto- 
szone wioski, zburzone miasta, stosy trupów i dłu- 
gle szeregi jeńców wojennych. To jest zwycięstwo 
w pojęciu świata, zapewne, nie na tym jednak pole- 
$a istota zwycięstwa. Zwyciężyć — znaczy dopro- 
wadzić do skutku własne zamiary, wbrew wszelkim 
zakusom wroga. To zaś zwycięstwo odniósł Zbawi- 
ciel na krzyżu. Dzięki swemu posłuszeństwu do 
śmierci, a śmierci krzyżowej, dokonał On wyznaczo- 
nego przez Ojca zadania, które polegało na przyspo- 
rzeniu Bogu jak największej chwały i na odkupieniu 
ludzkości. Tym samym Chrystus pozbawił szatana 
owoców zwycięstwa, odniesionego nad Adamem 
i Ewą. 

Za przykładem Zbawiciela i my musimy zwycię- 
żyć! Nie wolno nam pod wpływem tchórzliwego ego- 
izmu uchylać się od spełnienia zadania, dla którego 
Bóg nas powołał do życia. Nie wolno nam pod wpły- 
wem obłąkańczej pychy buntować się przeciw na- 
szemu najwyższemu a jedynemu Władcy, oddając 
się jednocześnie w sromotną niewolę szatana. Także 
i my musimy spełnić zadanie, dla którego nas Bóg 
powołał z nicości do bytu, musimy zwalczać w sobie 
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pychę, miłość własną i wszystkie przywary, do któ- 
rych nas pociąga niższa natura, czy raczej za jej po- 
średnictwem — szatan. Dobrowolnie musimy doko- 
nać największego dzieła, do jakiego zdolne jest całe 
stworzenie, a dzieło polega na przysparzaniu Bogu 
chwały przez ofiarę oddania Mu samych siebie. 


Część czwarta. 


Jezus w chwale. 
1. Przed zmartwychwstaniem. 


»Dokonało się« — wyrzekł Zbawiciel konając. 
Wiedział, że spełnił zlecone sobie przez Ojca zadanie. 
Przez swe posłuszeństwo aż do śmierci krzyżowej 
Chrystus Pan przysporzył Ojcu niezmierzonej chwa- 
ły, dla której Bóg wyraził gotowość odpuszczenia 
grzechów wszystkim ludziom i otworzenia im znowu 
bram niebieskich, Skończył się czas, w którym Jezus 
miał uwielbić Ojca przez ofiarę oddania. Odtąd miał 
to czynić w chwale, siedząc na prawicy Ojca i obja- 
wiając przez wieczność całą nieskończoną miłość 
Bożą. 


Nie leżało w zamiarach Bożych, aby uwielbienie 
Jezusa nastąpiło natychmiast po Jego śmierci. Ojciec 
pragnął umożliwić ludziom stwierdzenie śmierci 
i zmartwychwstania Syna ponad wszelką wątpliwość. 
Lecz jednocześnie ze śmiercią Jezusa nastąpił prze- 
dziwny zwrot. Ojciec, który z pozorną obojętnością 
wydał Jezusa na pastwę wrogów i pozwolił im znę- 
cać się nad Nim, począł obecnie działać, Na Jego 
rozkaz zadrżała ziemia w posadach, z hukiem rozpa- 


dły się skały i otwarły groby. Umarli powstali i po- 
jawili się na ulicach miasta. Zasłona w świątyni roz- 
darła się na dwoje, tak iż oczom ludu ukazało się 
Święte świętych. W ten sposób Bóg oznajmił, że skoń- 
czyła się rola Starego Zakonu wraz z Jego tajemni- 
cami, i że Święte świętych nie jest już odtąd Jego 
przybytkiem. 

Następnie Ojciec udaremnił zamiary Żydów, któ- 
rzy umyślili znieważyć jeszcze i zwłoki Zbawiciela. 
Poszli oni do Piłata i uprosili go, aby kazał dobić 
skazańców i zdjąć ich z krzyża, zanim zapadnie uro- 
czysty sabat. Bóg nie dopuścił jednak, aby połama- 
no golenie Jego Syna. Kiedy setnik wraz z żołnie- 
rzami przybył na miejsce stracenia, Jezus już nie 
żył. Było zatem rzeczą bezcelową znieważać Jego 
zwłoki. Aby jednak ponad wszelką wątpliwość stwier- 
dzić śmierć Jego, jeden z żołnierzy przebił włócznią 
Jego bok. Bóg chciał, aby otworzono Serce Jezusa. 
Najwymowniejszym i najbardziej wzruszającym do- 
wodem Jego nieskończonej miłości miał być fakt, że 
Zbawiciel przelał dla nas ostatnią kroplę krwi swego 
przenajświętszego Serca, aby je otworzyć dla wszy- 
stkich ludzi. Postać Jego na krzyżu miała nam obja- 
wić, że Chrystus do wszystkich wyciąga ramiona i dla 
wszystkich ma otwarte Serce. 

Życzeniem Żydów było niewątpliwie, aby zwłoki 
Jezusa zakopać we wspólnym dole ze złoczyńcami. 
Bóg jednak pokrzyżował te niecne zamiary. W tym 
celu natchnął Józefa z Arymatei, aby wyprosił u Pi- 
łata wydanie Ciała Zbawiciela i aby je wraz z Niko- 
dem godnie pochował. — Nic bowiem nie dzieje się 
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bez woli Bożej, a wszystko, co nas spotyka, jest tej 
właśnie woli wyrazem. Wrogowie Jego mogą działać 
tylko o tyle, o ile On w niezgłębionej swej mądrości 
na to pozwala, przy czym sami niejednokrotnie słu- 
żą za narzędzia do wykonania zamiarów Bożych. Na 
Golgocie zwyciężyli nie wrogowie Jezusa, lecz Je- 
zus, Nie tylko bowiem nie zdołali unicestwić Jezusa 
i Jego dzieła, lecz przeciwnie sami przyczynili się do 
wypełnienia zadania życiowego Zbawiciela, dając Mu 
sposobność do uwielbienia Ojca w najwyższym i naj- 
doskonalszym stopniu oraz do odkupienia ludzkości. 
Bóg pozwalał im czynić z Jezusem wszystko, co 
chcieli, dopóki poczynania ich odpowiadały Jego za- 
miarom. Z chwilą jednak, gdy Zbawiciel przez śmierć 
swą, a zatem przy pomocy swych wrogów, dokonał 
dzieła, Bóg majestatycznie przeciwstawił się dalszym 
ich zamysłom. 

Skoro następnego dnia wrogowie Jezusa dowie- 
dzieli się, że Piłat wydał Jego zwłoki Józefowi z Ary- 
matei, który je z największą czcią pochował, usta- 
wili straż u grobu i opieczętowali kamień, a to aby 
zapobiec »oszustwu«, Także i ten środek ostrożności 
posłużył Panu Bogu do przeprowadzenia Jego za- 
miarów, gdyż obecnie istotnie nie mogło być mowy 
o żadnym oszustwie, a fakt zmartwychwstania Zba- 
wiciela został stwierdzony ponad wszelką wątpliwość. 


Winniśmy do głębi duszy przejąć się świadomo- 
ścią, że i w naszym życiu nie może zajść nic, o czym 
by Bóg nie wiedział lub czego by nie chciał, On bo- 
wiem posiada wszelką moc i zna wszelkie drogi, aby 
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wszystkim pokierować i zarządzić w sposób, jaki 
uważa za najwłaściwszy. Bez woli Bożej nikt nie 
może wyrządzić nam krzywdy. Także i dziś umie 
Pan Bóg posługiwać się knowaniami swych wrogów 
dla przeprowadzenia własnych zamiarów. Musimy 
tedy odnosić się do Niego z bezśraniczną, dziecięcą 
ufnością i bez zastrzeżeń poddać się Jego Opatrz- 
ności. 


2 Zmartwychwstanie. 


Trzeciego dnia nad ranem zadrżała nagle ziemia 
w posadach. Żołnierze, pilnujący grobu, zerwali się 
przerażeni. W tej chwili zajaśniało tuż przed nimi 
dziwne światło, jak gdyby błyskawicy, na którego 
widok zatoczyli się i zdrętwieli ze strachu. Teraz 
ujrzeli przed sobą świetlaną postać, która zbliżyła 
się do grobu, lekkim i nieznacznym ruchem ręki usu- 
nęła zamykający go kamień i usiadła na nim. Żoł- 
nierze upadli na ziemię jak nieżywi. Kiedy po pew- 
nym czasie odzyskali przytomność, anioła nie było 
już u grobu. Czyżby to był sen? Otwarty grób wy- 
raźnie dowodził, że to, co widzieli, nie było złudą. 
Zajrzawszy zaś do grobowca przekonali się, że nie 
ma w nim ciała. Wtedy pośpieszyli do miasta, aby 
kapłanom, którzy ich najęli do pilnowania grobu, dać 
znać, co się stało. 

Cóż tedy zaszło u grobu? Oto dusza Jezusa po- 
łączyła się znów z ciałem. W tej samej chwili znik- 
nęły wszelkie ślady ran z wyjątkiem styśmatów, 
które Zbawiciel pragnął zachować; umęczone, nie- 


521 


zdolne do życia ciało powróciło do pierwotnego sta- 
nu, Jezus zaś powstał z grobu, przeniknął poprzez 
ściany skalne, jak śdyby były z powietrza i zniknął, 
polecając Aniołom, sługom swoim, aby oznajmili 
ludzkości Zmartwychwstanie Pana. 


Cóż za przemiana! Zamiast niemocy — bezgra- 
niczna potęga, zamiast zelżywości — chwała, zamiast 
męki — bezmiar szczęśliwości! — Wskrzeszenie 


z martwych jest bezsprzecznie największym cudem, . 


jaki sobie można wyobrazić. Żadna siła stworzona 
nie jest w stanie tchnąć życia w martwą materię. Po- 
nadto na ciele Jezusa zatarły się w mgnieniu oka 
ślady krwawej męki. Co jednak czyni zmartwych- 
wstanie Zbawiciela prawdziwym cudem nad cudami, 
to fakt, że dokonało się ono własną potęgą, oraz że 
Jezus powstał do nowego życia, do życia w chwale. 
Ciało Jego przestało odtąd podlegać prawom przyro- 
dzonym, stało się niecierpiętliwe, wiecznie młode, nie- 
zmiennie zdrowe i ożywione nieprzemijającą nigdy 
siłą, Ponadto promieniało niebiańskim blaskiem. — 
Jako Bóg-Człowiek miał Zbawiciel z natury rzeczy 
prawo do najwyższej chwały, prawo spotęgowane 
jeszcze, jeśli to być może, przez Jego śmierć ofiarną. 
Ponadto Ojciec posiadał wszelkie środki, aby Go oto- 
czyć chwałą, jakiej istotnie był godzien. Toteż za- 
równo mowa, jak i wyobraźnia ludzka zbyt są ubo- 
gie, aby choć w przybliżeniu wyrobić sobie pojęcie 
o wspaniałości i blasku Zbawiciela w chwale. 
Wyższy jeszcze i bardziej ubłogosławiony stopień 
chwały stanowi życie duszy w stanie chwalebnym. 
Bezpowrotnie minęło wszystko, co Chrystusa kiedy- 
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kolwiek mogło martwić, boleć lub zatrważać. Widzi 
On przed sobą całe dzieło Odkupienia i płynące z nie- 
go błogosławione skutki w stosunku do Boga i do lu- 
dzi. Widzi, że złożył Bogu najwyższy i najdoskonal- 
szy hołd uwielbienia, na jaki niebo i ziemia mogły się 
zdobyć, widzi, że nam, ludziom, otworzył na powrót 
bramy niebieskie i wyjednał nowy raj, święty Ko- 
ściół powszechny, w którym są wszystkie skarby ła- 
ski. Przed wzrokiem Jego opadają wszelkie zasłony 
czasu i przestrzeni. Widzi nieprzebrane zdroje bło- 
gosławieństwa, szczęścia i ukojenia, jakie dzięki Nie- 
mu spłynęły i spływać będą na niezliczone miliony 
ludzi. — Więc bezmierna radość ogarnia Jego Serce. 
Bo oto Zbawiciel może sobie powiedzieć: » Wszystko 
to jest moim dziełem, owocem mojej śmierci krzyżo- 
wej. Beze mnie udziałem świata byłby jedynie mrok, 
nieszczęście i rozpacz«. 


3. Wniebowstąpienie. 


Wolą Ojca było, aby Zbawiciel przez czterdzieści 
dni po zmartwychwstaniu przebywał jeszcze na zie- 
mi. Miał On w tym czasie utwierdzić jeszcze silniej 
wiarę w swe zmartwychwstanie oraz wydać osta- 
teczne rozporządzenia, tyczące Jego Kościoła. Wtedy 
dopiero nadszedł dzień, w którym Syn Boży miał 
wstąpić do nieba. Po raz ostatni udał się tedy w gro- 
nie Apostołów na Górę Oliwną. Była to ta sama dro- 
śa, którą szedł z nimi bezpośrednio przed męką. 
Wstąpiwszy na górę, Zbawiciel wzniósł wzrok ku 
niebu, poczem wyciągnął ręce, aby pobłogosławić 
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uczniów. W tej pozycji począł się zwolna unosić po- 
nad ziemię, wznosił się coraz wyżej i wyżej, aż wre- 
szcie świetlany obłok zakrył Go przed oczyma Apo- 
stołów. — Starajmy się uprzytomnić sobie w miarę 
możności niewidzialne dla oczu ludzkich wypadki, 
jakie teraz nastąpiły. 

Święte dusze Starego Zakonu przyłączyły się do 
swego Zbawiciela. Miały one wraz z Nim stanąć przed 
obliczem Boga. Hufce anielskie otoczyły i radośnie 
witały Syna Bożego, Wysławiały w Nim zwycięzcę 
z Golgoty, lwa z pokolenia Judy, Króla chwały, Syna 
Ojca Przedwiecznego. — Niejednokrotnie czytamy 
opisy triumfalnych wjazdów, jakimi stolice przyj- 
mują swoich lub obcych monarchów. Lecz wszelki 
przepych i blask tego świata blednie wobec wspania- 
łości nieba, toteż nie możemy sobie nawet w przybli- 
żeniu wyobrazić piękna uroczystości niebieskich. 
Wśród pienia niezliczonych chórów anielskich Zba- 
wiciel wznosił się coraz wyżej, aż wreszcie po raz 
pierwszy w ludzkiej póstaci stanął przed tronem Bo- 
żym. Być może, że powtórzył On w tej chwili słowa 
swej modlitwy arcykapłańskiej: »Ojcze, jam wsławił 
Ciebie na ziemi: wykonałem sprawę, którą mi zleci- 
łeś, A teraz wsław mię Ty, Ojcze, sam u siebie chwa- 
łą, którą miałem u Ciebie pierwej, niźli świat był«. 
Ojciec zaś serdecznie dziękował Synowi za chwałę, 
jakiej Mu przysporzył i kazał Mu usiąść po prawicy 
swojej. I oto Zbawiciel, którego za ziemskiego życia 
świat najpierw nie znał, lekceważył, nie doceniał 
i poniżał, potem zaś prześladował, nienawidził, lżył, 
biczował, cierniem koronował i stracił śmiercią krzy- 
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żową — króluje odtąd po prawicy Bożej w chwale 
i majestacie. 


Radujmy się z całego serca szczęściem Zbawi- 
ciela! Podobnie jak siostry Łazarza nie posiadały się 
ze szczęścia widząc, że brat ich, wskrzeszony przez 
Chrystusa, cieszy się życiem i zdrowiem, tak i my 
winniśmy radować się całym sercem, że Wódz nasz, 
który tak straszliwie za nas cierpiał, zażywa niewy- 
słowionej szczęśliwości. Bądźmy też dumni ze swego 
wspaniałego Wodza, który dokonał największego 
dzieła, jakie kiedykolwiek miało i mogło mieć miej- 
sce na niebie i ziemi. Służymy dobrej i zwycięskiej 
sprawie. Do zupełnego zwycięstwa jednego tylko je- 
szcze potrzeba: oto musi je odnieść także każdy 
członek mistycznego Ciała Zbawiciela. Każdy z nas 
winien za Jego przykładem odnieść zwycięstwo nad 
samym sobą przez doskonałe poddanie się woli Ojca 
Niebieskiego. Pod Jego sztandarem nie możemy po- 
nieść klęski. Za Jego przykładem i z Jego pomocą 
każdy z nas może dokonać największego dzieła, do 
jakiego zdolne jest całe stworzenie, a mianowicie 
przysporzyć Bogu chwały przez doskonałą uległość 
wobec świętej Jego woli. 


Jezus ukazuje się po Zmartwychwstaniu. 


Zaledwie Zbawiciel powstał z martwych i po raz 
pierwszy doznał niewysłowienie błogich skutków 
Życia uwielbionego, pomyślał o swej Matce, która 
składając wraz z Nim ofiarę, stała się Współodku- 
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godziło z zamiarami Bożymi — dać Jej współucze- 


stnictwo w nagrodzie, jakiej sam za doskonałą ule- 
głość wobec woli Bożej dostąpił. Choć bowiem Pi- 
smo św. nie wspomina o tym, jakoby Jezus przede 
wszystkim ukazał się swej Matce, możemy to przy- 
jąć jako bezwzględny pewnik. 

Ból Maryi ukoił się wraz ze śmiercią Jezusa. Wie- 
działa Ona, że Syn Jej już nie cierpi, oraz wierzyła, 
że zgodnie ze swą zapowiedzią zmartwychwstanie 
- trzeciego dnia. Malarze niejednokrotnie przedstawia- 
ją Matkę Bolesną, trzymającą zwłoki Syna na swym 
łonie. Istotnie Maryja musiała niepojęcie cierpieć, 
widząc z bliska okrutne ślady męki i przeżywając raz 
jeszcze w myśli wszystkie Jego udręki, Nie tu jednak 
był punkt kulminacyjny Jej cierpień. Najokropniej- 
sze chwile przeżywała Ona wtedy, gdy stojąc pod 
krzyżem śledziła cały przebieg Jego męki i konania, 
lecz nie mogła Mu pomóc niczym, jak tylko własnym 
cierpieniem. — Nie należy tedy mniemać, że po zło- 
żeniu Zbawiciela w grobie Maryja z rozpaczą powró- 
ciła do Jerozolimy, w przekonaniu, że wszystko prze- 
padło. Słowa: »Błogosławionaś, któraś uwierzyła« — 
odnosiły się do Niej także i teraz. 

Wieczór Wielkiego Piątku i dzień wielkosobotni 
spędziła Maryja zapewne samotnie, przeżywając raz 
jeszcze w duchu wszystkie zdarzenia od zwiastowa- 
nia anielskiego aż do śmierci Syna. Teraz dopiero 
w całej pełni zdała sobie sprawę z zadania, jakiego 
się podjęła wymawiając słowa: »Otom ja służebnica 
Pańska, niech mi się stanie wedle słowa Twego«. Lecz 
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i teraz ponawiała ustawicznie słowa poddania się woli 
Boga, który od Niej żądał tej ofiary. Stopniowo 
w udręczoną Jej duszę wstępował spokój, a wraz 
z nim niezłomne przekonanie, że Syn Jej zmartwych- 
wstanie trzeciego dnia. 

Podobnie jak ongiś przed narodzeniem Pańskim 
z największą tęsknotą oczekiwała Dziecięcia, tak i te- 
raz tęsknie wyglądała chwili, w której miała ujrzeć 
Syna zmartwychwstałego. I oto w dniu Wielkanocy 
nad ranem zadrżała ziemia. Radosne przeczucie oznaj- 
miło sercu matczynemu, że jest to znak Zmartwych- 
wstania. W następnej zaś chwili ujrzała Go przed so- 
bą. Zniknęły wszelkie ślady cierpienia, z wyjątkiem 
stygmatów. Oblicze Jego promieniało radością i szczę- 


ściem. Czegoż jeszcze potrzeba było do uszczęśliwie- 
nia Matki? 


Zamiarem Zbawiciela było przekonać o swym 
Zmartwychwstaniu Apostołów, którym miał powie- 
rzyć całe swe dzieło. Nie wolno nam zapomnieć o po- 
łączonych z tym trudnościach. Zbawiciel zmartwych- 
wstał nie w dawnej swej postaci sługi, lecz w stanie 
chwalebnym. To zaś było dla Apostołów czymś zgoła 
nowym, niemal niepojętym. Prawda, że trzej spo- 
śród nich widzieli Go ongiś na Taborze w stanie 
uwielbienia. Wówczas widzieli jednak tylko bijący 
od Niego blask oraz spostrzegli, że Jezus unosi się 
ponad ziemią; poza tym przemienienie trwało zaled- 
wie parę chwil, podczas gdy obecnie Zbawiciel stale 
przebywał w tym stanie. Ukrywał wprawdzie teraz 
blask swej chwały przed ludźmi, którzy nie byliby 
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w stanie znieść tego widoku, zachował jednak inne 
właściwości stanu chwalebnego, jak nagłe ukazywanie 
się i znikanie, lub przenikanie przez ściany wieczerni- 
ka. Tego zaś Apostołowie początkowo nie byli w sta- 
nie pojąć. Widywali oni niejednokrotnie wskrzeszo- 
nych przez Jezusa ludzi, którzy jednak po zmartwych- 
wstaniu zachowywali się i wyglądali tak samo, jak 
przedtem, Skoro tedy ci z uczniów, którym Jezus naj- 
pierw się ukazał, oznajmili innym, że widzieli Mi- 
strza zmartwychwstałego, Apostołowie niewątpliwie 
spytali, gdzie Jezus jest i dlaczego do nich nie przy- 
szedł? Otrzymawszy zaś odpowiedź, że Zbawiciel na- 
gle »zniknął z ich oczu« zapewne sceptycznie się od- 
nieśli do całego opowiadania. 

Zbawiciel mógł wprawdzie z łatwością usunąć 
ludzkie wątpliwości Apostołów, obdarzając ich nad- 
przyrodzonym światłem poznania, nie leżało to jed- 
nak w Jego zamiarach. Pragnął bowiem udowodnić 
ponad wszelką wątpliwość i po wszystkie czasy, że 
istotnie zmartwychwstał, Aby zaś to osiągnąć trzeba 
było, żeby Apostołowie, nie wierząc początkowo za- 
pewnieniom innych, przekonali się o tym fakcie na- 
ocznie i niezbicie, i na podstawie nieomylnych dowo- 
dów niezłomnie weń uwierzyli. Na tak zdobytej wie- 
rze mieli oni oprzeć całe swe nauczanie, za nią też 
bez wahania mieli oddać życie. To było powodem, dla 
którego Zbawiciel nie ukazał się przede wszystkim 
Apostołom. Pragnął wywołać wpierw. w ich umysłach 
pojęcie o swym obecnym stanie, którego początkowo 
nie umieli sobie w ogóle wyobrazić, później zaś do- 
piero ukazał się im we własnej osobie. 


W czasie publicznego życia Jezusa znajdowało się 
w Jego otoczeniu kilka niewiast, które dbały o do- 
czesne potrzeby Jego i Apostołów. Były one obecne 
zarówno przy ukrzyżowaniu Zbawiciela, jak i przy 
złożeniu Jego ciała do grobu. Wróciły potem do Jero- 
zolimy niepocieszone, śdyż pomimo wszelkich zapo- 
wiedzi Jezusa nie pojęły tajemnicy męki i mniemały, 
że wraz z Jego śmiercią całe Jego dzieło bezpowrot- 
nie obróci się w niwecz. W dowód miłości i czci po- 
stanowiły jednak powrócić do grobu i z największym 
pietyzmem namaścić zwłoki Jezusa, które obecnie, wo- 
bec zbliżającego się sabatu, w pośpiechu złożono do 
śrobu. Była to, jak sądziły, ostatnia posługa, jaką 
mogły oddać swemu Mistrzowi. 

To też gdy tylko skończył się odpoczynek sobot- 
ni, zakupiły wszystko, czego w tym celu mogły po- 
trzebować, aby nazajutrz skoro świt wykonać swój 
zamiar. Ciemno jeszcze było, kiedy pobożne niewiasty 
zerwały się ze snu i poczęły się wybierać w drogę. 
Maria Magdalena jednak, wiedziona tęsknotą za 
uwielbianym Mistrzem, wyprzedziła je i wyruszyła 
sama. Kiedy się zbliżyła do grobu, zaczynało właśnie 
świtać. W brzasku dnia Maria ujrzała odwalony ka- 
mień. Ostrożnie tedy podeszła do grobu i przekonała 
się, że nie ma w nim zwłok Zbawiciela. Pobiegła prze- 
to co sił do miasta, aby oznajmić o tym Apostołom. 
Spotyka Piotra i Jana, którzy na tę wieść natychmiast 
udają się do grobu i podobnie jak ona przekonywu- 
ją się, że nie ma Pana. 

Podczas gdy Apostołowie wrócili do miasta, Ma- 
ria pozostała sama u grobu. Niepocieszona, że oto 
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zabrano jej wszystko, co jej po ukochanym Mistrzu 
pozostało, stała nad otwartym grobem gorzko pła- 
cząc. Wtem kiedy nachyliła się nad grobem, aby się 
raz jeszcze przekonać czy jej oczy nie omyłliły, ujrza- 
ła w miejscu, gdzie poprzednio leżały zwłoki, dwóch 
Aniołów, ci zaś spytali jej, dlaczego płacze. Odrze- 
kła: »Wzięto Pana mego, a nie wiem, śdzie Go po- 
łożono«, Wzruszający jest fakt, że Maryja nie myśli 
o niczym innym, jak o swym Mistrzu. Nie zwracając 
bowiem najmniejszej uwagi na Aniołów odwraca się 
od nich i idzie do ogrodu, aby zobaczyć, czy tam ja- 
kimś cudem nie znajdzie zwłok Jezusowych. Cóż ją 
w tej chwili mogą obchodzić Aniołowie! Ona szuka 
tylko Jego. Zaledwie rzuciła okiem w głąb ogrodu 
ujrzała istotnie Jezusa, lecz nie poznała Go. Kiedy zaś 
i On zadał jej pytanie, dlaczego płacze i kogo szu- 
ka, Maria w przekonaniu, że stoi przed nią ogrodnik, 
odparła: >Panie, jeśliś ty Go wziął, powiedz mi, 
gdzieś Go położył, a ja Go wezmę!« To mówiąc nie 
patrzy jednak na mniemanego ogrodnika, lecz roz- 
gląda się wokoło, wypatrując swej bezcennej zguby. 
Wtem słyszy słowo: »Mariol« — wypowiedziane zna- 
nym a tak drogim jej głosem. Z radosnym okrzykiem 
»Mistrzu!« — przypadła Maria do stóp Zbawiciela, 
pragnie objąć Jego kolana, jak sdyby Go w ten spo- 
sób chciała przy sobie zatrzymać i nie dopuścić do 
ponownego rozstania. Zbawiciel łagodnie hamuje jej 
porywy: »Nie tykaj się mnie, bom jeszcze nie wstąpił 
do Ojca mego. Ale idź do braci moich i powiedz im: 
Wstępuję do Ojca mojego i Ojca waszego, Boga mo- 
jego i Boga waszego«. Innymi słowy: »Nie bój się, 
W szkole św. Ignacego 34 


nie odchodzę jeszcze, przez pewien czas pozostanę 
jeszcze na ziemi. Oznajmij braciom, żem zmartwych- 
wstał i że niebawem zamieszkam u Ojca mego«. To 
mówiąc Zbawiciel znikł nagle sprzed oczu Marii, ona 
zaś pobiegła do miasta, aby zwiastować Apostołom 
radosną nowinę. 


W międzyczasie niewiasty ukończyły już wszyst- 
kie przygotowania i przyszły do grobu. Na pierwszy 
rzut oka zorientowały się, że nie ma w nim zwłok 
Zbawiciela. Zdumienie mowę im odjęło. Wtem świa- 
tłość zalała wnętrze grobowca, a niewiasty ujrzały 
dwóch Aniołów w śnieżno białych szatach. Przerażo- 
ne nie śmiały wznieść oczu na przedziwne zjawisko 
i nisko pochyliły głowy. Jeden zaś z Aniołów rzekł: 
»Nie lękajcie się, gdyż wiem, iż Jezusa, który ukrzy- 
żowany jest, szukacie. Nie masz Go tu: albowiem po- 
wstał, jako powiedział. Chodźcie, a ogłądajcie miej- 
sce, śdzie był położony Pan. A prędko idąc powiedz- 
cie uczniom Jego, iż powstał. A oto uprzedzi was 
do Galilei, tam Go ujrzycie«. Oszołomione niewiasty 
nie mogły w pierwszej chwili pojąć słów Anioła. W po- 
płochu rzuciły się do ucieczki, ubiegłszy zaś spory 
kawał drogi przystanęły, aby zaczerpnąć tchu, a mo- 
że i naradzić się, co dalej począć. W tej chwili nagle 
stanął przed nimi Jezus mówiąc: »Bądźcie pozdrowio- 
ne«. Teraz dopiero niewiasty zrozumiały znaczenie 
słów Anioła. Z radością upadły do stóp Mistrza i spo- 
ślądały na Niego wzrokiem pełnym miłości i uwiel- 
bienia. On zaś rzekł im łagodnie: »Nie bójcie się!<« 
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Następnie powtórzył im raz jeszcze zlecenie Anioła, 
aby oznajmiły Apostołom Jego zmartwychwstanie, po 
czym znikł im z oczu. Apostołowie nie uwierzyli nie- 
wiastom, podobnie jak nie uwierzyli Marii Magdale- 
nie. Nie mogli pojąć nagłego znikania Mistrza, ani 
też faktu, że im się jeszcze nie ukazał. Sprawozda- 
nie niewiast przyjęli tedy jako zwyczajny objaw ko- 
biecej egzaltacji. 


W ciągu przedpołudnia poczęli się i inni ucznio- 
wie Jezusa schodzić w wieczerniku. Każdemu z nich 
na wstępie zadawano pytanie, czy słyszał coś o Mi- 
strzu lub czy Go widział. Kobiety twierdzą bowiem, 
że się im ukazał. Lecz żaden z uczniów nie widział 
Zbawiciela ani też nic o Nim nie słyszał. Utwierdziło 
to Apostołów w przekonaniu, że niewiastom coś się 
przywidziało lub że po prostu bredzą. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa Piotr wyszedł wreszcie 
z wieczernika, aby w samotności raz jeszcze zastano- 
wić się nad wypadkami ostatnich dni. Na wspomnie- 
nie sromotnego zaparcia się Mistrza łzy wciąż jesz- 
cze strumieniem spływały mu po twarzy. Nagle do 
uszu jego doszedł dźwięk znajomego głosu. Piotr od- 
wrócił się i ujrzał Jezusa, który nań z miłością spo- 
śglądał. Możemy sobie wyobrazić, że Piotr upadł przed 
Mistrzem na kolana i że od płaczu nie mógł wymówić 
ani jednego słowa. Nie wiemy, co Zbawiciel mówił 
Piotrowi, wiemy jednak dokładnie, czego mu nie po- 
wiedział. Oto nie potępił go, nie wykluczył go z gro- 
na Apostołów, nie kazał mu ustąpić uprzywilejowa- 
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nego stanowiska innemu, godniejszemu od niego. Piotr 
pozostał wybraną przez Jezusa Głową Apostołów 
i Jego Kościoła. 


Niepewność i napięcie coraz bardziej dręczyły 
uczniów w wieczerniku. Minęło południe, lecz sytua- 
cja nadal pozostała niewyjaśniona. Wreszcie jeden 
z uczniów, imieniem Kleofas, oświadczył, że idzie do 
domu, inny zaś przyłączył się do niego. Po drodze 
do Emaus spotkali nieznajomego jakiegoś podróżne- 
śo, przed którym poczęli się zwierzać ze swego stra- 
pienia. On zaś zaczął im tłumaczyć Pismo i dowodzić, 
że tak właśnie stać się musiało. Kiedy po dojściu do 
Emaus nieznajomy zamierzał udać się w dalszą dro- 
$ę, uczniowie Pańscy poczęli nalegać, aby z nimi prze- 
nocował. Podróżny przyjął zaproszenie i zasiadł wraz 
z nimi do wieczerzy. Kiedy zaś na ich prośbę wziął 
chleb i odmówiwszy nad nim przepisane błogosławień- 
stwo przełamał go i podał uczniom, oni po sposobie, 
w jaki to uczynił, poznali Zbawiciela. Zerwali się te- 
dy z miejsc, aby Go powitać, On jednak znikł im 
z oczu. Pobiegli przeto co tchu do Jerozolimy, aby 
oznajmić innym, co im się przydarzyło; w wieczer- 
niku zastali Piotra, który im ze swej strony opowie- 
dział, że widział Pana zmartwychwstałego. Niektórzy 
z Apostołów wciąż jeszcze nie mogli uwierzyć w cud 
zmartwychwstania i uporczywie twierdzili, że zarów- 
no Piotrowi, jak i uczniom idącym do Emaus ukazał 
się duch Zbawiciela, lecz nie Zbawiciel we własnej 
osobie. 
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I oto nagle ujrzeli Chrystusa, stojącego pośród 
nich i usłyszeli słowa: »Pokój z wamie! W pierwszej 
chwili ogarnął ich nieopisany lęk. Skąd mogła się ta 
postać wziąć w sali, której drzwi były szczelnie poza- 
mykane?! Apostołowie sądzili, że stoi przed nimi 
duch, to też w przerażeniu poczęli się cołać, On zaś 
rzekł; »Jam jest, nie bójcie się«. Widząc zaś, że sło- 
wa Jego wciąż jeszcze nie odnoszą skutku, ciągnął da- 
lej głosem, pełnym dobroci i miłości: »Czemuście się 
zatrwożyli, a myśli (trwożne) wstępują do serc wa- 
szych? Oglądajcie ręce moje i nogi, że ja ten sam je- 
stem. Dotykajcie się i przypatrujcie, bo duch nie ma 
ciała ani kości, jako widzicie, że ja mam«. Uczniowie 
poczęli Go przeto dotykać i oglądać stygmaty na rę- 
kach Jego i nogach, a także ranę w boku. Lecz mimo 
wszystko wciąż jeszcze nie mogli oswoić się z myślą, 
że istotnie stoi przed nimi zmartwychwstały ich 
Mistrz, Wtedy Zbawiciel zapytał ich, czy mają co do 
jedzenia, oni zaś poczęli śpiesznie znosić wszystko, co 
tylko było pod ręką. Zbawiciel jadł i zachęcał ich do 
jedzenia. To rozproszyło wszelkie wątpliwości. Po- 
, znali, że rzeczywiście stoi przed nimi ich Mistrz. On 
zaś przed odejściem złożył w ich ręce najcenniejszy 
dar wielkanocny — władzę odpuszczania śrzechów 
w imię Jego. 


Jak niepojęcie dobry jest Jezus w stosunku do 
swych wybranych! Odnosi się do nich jak matka do 
małego, bezrozumnego dziecka, okazuje im bezgra- 
niczną miłość i cierpliwość, nie biorąc im za złe ich 
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błędów. Nie czyni niewiastom najlżejszego zarzutu, że 
nie uwierzyły Jego zapowiedziom i mniemały, że na 
zawsze już pozostanie w grobie. Nie łaje Apostołów 
za ich ucieczkę i ani słowem nie zdradza, jakoby był 
niezadowolony z ich postępowania. Nie gani też ich 
braku wiary, wskutek którego pomimo Jego zapowie- 
dzi nie mogli się oswoić z myślą o Jego zmartwych- 
wstaniu i nie uwierzyli nawet opowiadaniu niewiast, 
Piotra i uczniów z Emaus. Zbawiciel wie dobrze, że 
ma do czynienia z ułomnymi i słabymi ludźmi, którzy 
sami z siebie nie mogą od razu zrozumieć tak głębo- 
kich i niepojętych prawd. Miarodajna dla Niego jest 
najgłębsza treść duszy ludzkiej, jej istotne, najwe- 
wnętrzniejsze usposobienie. Wie, że Apostołowie mi- 
mo wszystkich swych wad i braków pozostali Mu wier- 
ni, a to właśnie jest dla Niego najważniejsze. 

W bardziej jeszcze ujmujący sposób objawia Zba- 
wiciel swą dobroć Tomaszowi, kiedy mu pozwala do- 
tknąć palcem ran rąk swoich i włożyć rękę w ranę bo- 
ku swego. Wie, że Tomasz oddany Mu jest całym ser- 
cem, nie zważa przeto na jego błędy, wynikające 
z ułomności ludzkiej natury. — Zaprawdę, dobry jest 
nasz Mistrz! 


Udoskonalenie Kościoła. 


Stosownie do woli Ojca miał Zbawiciel przez krót- 
ki tylko czas po Zmartwychwstaniu przebywać na zie- 
mi, poczem miał wstąpić do nieba. Dokonał On już 
głównego swego zadania. Przez śmierć krzyżową z$o- 
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tował Ojcu niezmierzoną chwałę i nie tylko przywró- 
cił, lecz w cudowny sposób udoskonalił pierwotny 
plan stworzenia. Otworzył ludziom niebo, a okupiwszy 
krwią serdeczną ich zbawienie sprawił, że odtąd mo- 
gli po wieczność całą uwielbiać Boga, jako najwymow- 
niejsze pomniki Jego nieskończonej miłości. Przykła- 
dem swym i nauką pokazał Jezus ludziom, jak winni 
spełniać swe zadanie na ziemi, wyjednał im też obfi- 
te łaski, zawarte w zdrojach Sakramentów świętych. 
Ponadto w naukach swych dał im odpowiedź na wszel- 
kie zagadnienia życiowe oraz udoskonalił prawo mo- 
ralności. — Obecnie musiał postarać się jeszcze o to, 
aby dzieło Jego było trwałe, aby się stale doskona- 
liło i wzrastało. W tym celu powołał już poprzednio 
Apostołów i przyrzekł udzielić im odpowiedniej wła- 
dzy. Obecnie zaś miał ją złożyć w ich ręce. Także 
i w tych zarządzeniach przejawia się myśl przewodnia 
całego planu twórczego: osiągnięcie najwyższego 
stopnia chwały Boga przez uznanie ze strony ludzi 
suwerennej Jego zwierzchności oraz przez objawie- 
nie Jego nieskończonej miłości. 


Najwyższym i najcenniejszym hołdem, jaki całe 
stworzenie może złożyć Bogu, jest uznanie Go za naj- 
wyższego Pana i ukorzenie się przed Jego świętą 
wolą. Sam z siebie jednak człowiek nie jest w sta- 
nie poznać z całą pewnością, czego Bóg od niego wy- 
maga. Dowodem tego były dziesiątki wieków przed 
narodzeniem Chrystusa Pana, jak również czasy po 
Jego śmierci. Ilekroć człowiek usiłuje dojść do po- 
znania prawdy własnym tylko badaniem, ilekroć zda- 
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ny jest tylko na siebie, panuje w jego pojęciach od- 
nośnie do prawd wiary i obyczajów nieprawdopodob- 
ny zamęt. Człowiek jest bowiem istotą omylną. Ro- 
zum jego jest zbyt słaby, aby samodzielnie znaleźć, 
pojąć, a tym bardziej zgłębić prawdy nadprzyrodzo- 
ne. Musi otrzymać je przez objawienie, a potem w nie 
uwierzyć. 

Chrystus Pan nie objawił jednak swej nauki aż 
do najdrobniejszych szczegółów; nie ujawnił związ- 
ku między poszczególnymi tajemnicami, nie odparł 
wszystkich zarzutów, nie rozwiązał wszystkich pro- 
blemów. Ludzie zaś skłonni są do rozstrzygania 
wszelkich kwestii wedle własnego upodobania. Schle- 
bia to ludzkiej próżności i pysze, jeśli może wyna- 
leźć własny pogląd na jakąś sprawę, obalić dotych- 
czasowe pojęcia, udowodnić na swój sposób słusz- 
ność swego zapatrywania i samowolnie decydować 
o zagadnieniach moralności, nie musząc przy tym pod- 
porządkowywać się sądom drugich. W innych znów 
wypadkach zagraża niebezpieczeństwo, że człowiek 
w swej ułomności gotów jest do ustępstw na rzecz 
własnych namiętności, bezbożnych prądów nauko- 
wych lub możnych tego świata. Wszyscy, którym na- 
uka Chrystusowa z jakichkolwiek powodów wydaje 
się niewygodna, usiłują i zawsze będą usiłowali przy- 
stosować ją do własnych zachcianek. Już za czasów 
Apostołów występowali ludzie, którzy twierdzili, że 
słowa Mistrza należy inaczej tłumaczyć, niż to czy- 
nili Jego uczniowie, w trzysta zaś lat później istnia- 
ło według obliczeń św. Augustyna przeszło osiem- 
dziesiąt błędnych doktryn. Groziło zatem niebezpie- 
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czeństwo, że potomni coraz bardziej będą mącić, 
zmieniać i zniekształcać naukę Chrystusową, tak że 
w końcu w ogóle nie sposób będzie ustalić, czego Zba- 
wiciel nauczał i co ustanowił. Kto w przybliżeniu 
tylko zna historię Kościoła oraz jeśo walki z here- 
zjami i z możnymi tego świata, którzy wszelkimi spo- 
sobami usiłowali uczynić z niego powolne narzędzie 
dla swych osobistych, ambitnych czy zaborczych pla- 
nów, ten rozumie, jak olbrzymie niebezpieczeństwo 
zagrażało dziełu Zbawiciela. 


Jezus widział to niebezpieczeństwo i zapobiegł mu 
z boską iście mądrością, miłością i wszechmocą. Oto 
ustanowił On autorytet, który miał dalej prowadzić 
Jego dzieło, nauczając i wydając rozporządzenia 
w Jego imieniu. Uroczyście powołał się przy tym na 
swą nieograniczoną moc: »Dana mi jest wszelka wła- 
dza na niebie i na ziemi«, Słowa te słyszymy tak 
często, że przestaliśmy zdawać sobie sprawę z ich 
znaczenia i doniosłości i że wielkość ich nas już nie 
porywa. A jednak bije z nich świadomość mocy i ma- 
jestatu, przed którym wszystko, ale to dosłownie 
wszystko musi się bez zastrzeżeń ukorzyć i ugiąć. 
Zbawiciel oznajmia nam, że posiada władzę nieogra- 
niczoną, obowiązującą każdego człowieka, ogarnia- 
jącą niebo i ziemię, władzę, która nie ustępuje ani 
przed tronem monarchów, ani przed pałacem moż- 
nych, ani przed katedrą uczonych. Nikt nie zdoła jej 
ograniczyć ani się przed nią uchylić, nikt nie może 
wdawać się wobec niej w rokowania ani apelacje. 
Nikt nie jest w stanie usunąć się poza jej zakres 
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działania. Nikt nie ma prawa wyłamać się spod niej 
ani oświadczyć, że jej nie uznaje. Nie ma na świecie 
kraju, u którego granic kończy się ta władza; nie 
zniesie jej żaden przewrót ani rewolucja, nie obalą 
żadne ustawy. Ogarnia zaś ona nie tylko życie do- 
czesne, ale i zaświaty. Przeciwnie, wtedy właśnie 
objawi się dopiero w całej swej doniosłości, Chrystus 
bowiem jako Sędzia wszechświata sam stanowić bę- 
dzie o wiecznej szczęśliwości poszczególnych ludzi 
lub o wiecznym ich potępieniu. Władza Chrystuso- 
wa jest tak nieograniczona, jak nieograniczone są pra- 
wa samego Boga. 

W pełnej świadomości swej nieograniczonej wła- 
dzy dał przeto Jezus Apostołom rozkaz, upoważnia- 
jący ich do działalności na całym świecie: »Idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je w imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego, nauczając je chować wszy- 
stko, com wam kolwiek przykazał«! — Wiemy zaś 
z Dziejów Apostolskich i z listów Apostołów, że wła- 
dza ta przechodzi na innych przez wkładanie rąk. 

Apostołowie i ich następcy mają przeto nienaru- 
szalne, boskie prawo głoszenia nauki Chrystusa Pa- 
na i wydawania przepisów w imię Jego. Nauki ich 
nie są wykładami dyskusyjnymi, po których wygło- 
szeniu każdy ze słuchaczy ma prawo przyjąć to, co 
mu odpowiada, a odrzucić wszystko inne. Nie prze- 
mawiają oni bowiem we własnym imieniu i nie wy- 
głaszają własnych poglądów, lecz występują w imie- 
niu Boga i głoszą naukę, którą im Chrystus objawił. 
Każdy winien im wierzyć i być posłusznym ich za- 
rządzeniom. Zbawiciel rzekł przecież także: »Kto 
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uwierzy i ochrzci się, zbawiony będzie, a kto nie uwie- 
rzy, będzie potępiony. Pod grozą wiecznego potę- 
pienia przykazuje tedy Chrystus wiarę i posłuszeń- 
stwo. 


Jak jednak wszyscy ludzie na ziemi, tak i Apo- 
stołowie oraz ich następcy sami z siebie są omylni. 
Zbawiciel nie mógłby przeto wymagać, aby im ludzie 
bez zastrzeżeń wierzyli i poddawali się ich zarzą- 
dzeniom, jeśliby równocześnie nie zapewnił im nad- 
przyrodzonej pomocy. W prawdziwie boski sposób 
sprawił, że zastępcy Jego mogą po wszystkie czasy 
głosić Jego naukę czystą i wolną od błędów: oto 
udzielił im przywileju nieomylności. Apostołowie 
mieli go posiadać osobiście, następcy ich zaś w łącz- 
ności pomiędzy sobą i z papieżem. Wszelkie ewen- 
tualne zastrzeżenia Apostołów, jakoby się nie czuli 
na siłach do tak niepojęcie doniosłej misji, uprzedził 
Zbawiciel słowami: »Oto ja jestem z wami po wszy- 
stkie dni, aż do skończenia świata«! Poprzednio je- 
szcze, żeśnając Apostołów w wieczerniku, obiecał im 
Jezus: »Prosić będę Ojca, a innego Pocieszyciela da 
wam, aby z wami mieszkał na wieki« (Jan 14, 16). 
»Lecz Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec po- 
śle w imię moje, on was wszystkiego nauczy i przy- 
pomni wam wszystko, cokolwiek bym wam powie- 
dział« (Jan 14, 26). »Lecz gdy przyjdzie on Duch 
prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy« (Jan 16, 13). 

Nauka o nieomylności Kościoła jest nie tylko 
prawdą wiary, lecz jest nadto faktem, stwierdzonym 
przez historię świata. Każdy, kto choćby pobieżnie 
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zapoznał się z dziejami Kościoła, musi zdumieć się 
wobec zwycięskiej walki, jaką Kościół po wszystkie 
czasy toczył z herezjami i z bezbożniczymi prądami 
nauki. Walka ta wre we wszystkich dziedzinach od 
czasów apostolskich począwszy, aż po dzień dzisiej- 
szy, przeciwnicy zaś Kościoła nie przebierają w środ- 
kach. Jedna gałąź wiedzy po drugiej, dumna ze 
swych odkryć i zdobyczy, żądała od Kościoła, aby 
zmienił swą naukę, która rzekomo sprzeczna była 
z wynikami badań naukowych. Kościół jednak nicze- 
$o nie zmieniał, a niebawem okazywało się, że »nie- 
omylne wyniki badań naukowych«, jak to szumnie 
nazywano, nie mogły się ostać. Gdyby się w ciągu 
dwudziestu wieków było udało podważyć choćby je- 
den tylko kamień w gmachu dogmatów kościelnych, 
gdyby się było udało obalić choćby jedną tylko praw- 
dę wiary lub wykazać choćby jedną tylko sprzecz- 
ność w nauce Kościoła — cały Kościół rozpadłby się 
w gruzy. A jednak Kościół wychodził zwycięsko 
z każdej, najzacieklejszej nawet walki, podczas gdy 
żadna z obalających jego naukę doktryn przeciwni- 
ków nie mogła się ostać. Zwalczały je inne, choć rów- 
nież wrogie Kościołowi teorie, nierzadko też padały 
ofiarą własnych sprzeczności. Słowa zaś Chrystusa: 
»Oto ja jestem z wami aż do skończenia świata« 
przedziwnie się sprawdzają. 


Aby jeszcze silniej utwierdzić autorytet Kościoła, 
ustanowił Chrystus prymat, papiestwo. Jeden z Apo- 
stołów miał stać się Głową Kościoła i namiestnikiem 
Zbawiciela na ziemi, a urząd ten miał przechodzić 
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na jego następców. Godność tę powierzył On Piotro- 
wi i oznajmił mu to w słowach uroczystych, wznio- 
słych i pewnych zwycięstwa: »Ty jesteś Opoka, a na 
tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne 
nie zwyciężą go. I tobie dam klucze królestwa nie- 
bieskiego. A cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwiążesz na 
ziemi, będzie rozwiązane i w niebiesiech«. Chrystus 
doskonale zdawał sobie sprawę z trudności, na ja- 
kie natknąć się miało Jego dzieło, a których źródłem 
jest niedoskonałość, chwiejność i omylność ludzkiej 
natury, Zdawał sobie sprawę, że mogą zajść wypad- 
ki, wymagające natychmiastowego rozstrzygnięcia, 
przy czym niepodobieństwem byłoby zwoływać na po- 
czekaniu biskupów. Postanowił przeto zbudować Ko- 
ściół na opoce bezwzględnego autorytetu papieża, któ- 
ry by dzierżył w swym ręku pełnię władzy, a któremu 
udzielił niezłomnej pewności i nieomylności. Jeśli, 
według własnych słów Zbawiciela, żadne moce pie- 
kielne nie będą w stanie przywieść tej opoki do 
upadku, musi ona istotnie być niezłomna i nieomyl- 
na. Po wszystkie bowiem czasy wszelkie ataki prze- 
ciwników Kościoła godzą w pierwszym rzędzie w je- 
$o powagę nauczania. Gdyby któremukolwiek z dwu- 
stu sześćdziesięciu dwóch dotychczasowych papieży 
można było udowodnić najmniejszy błąd w orzecze- 
niu, wydanym w charakterze Głowy Kościoła w spra- 
wach wiary lub moralności, słowa Zbawiciela tym sa- 
mym okazałyby się nieprawdą. Co za tym idzie, opo- 
ka, na której stoi Kościół, zachwiałaby się, on zaś 
sam musiałby runąć. 


Niewątpliwie istnieli i źli papieże. Kilku z nich 
osiąśnęło najwyższą władzę kościelną, choć życie ich 
żadną miarą nie odpowiadało tej godności. Sam Bóg 
jednak dopuścił do tego w swej nieskończonej mądro- 
ści. Ci bowiem właśnie papieże stanowią niezbity do- 
wód boskiego pochodzenia i nieomylności Kościoła. 
Gdyby Kościół był dziełem rąk ludzkich, byłby się 
w tych warunkach niewątpliwie rozpadł.  Musiałby 
wtedy nastąpić rozłam, a co za tym idzie, upadek Ko- 
ścioła. Źli papieże byliby niechybnie nadużyli swej 
władzy, aby zmienić naukę Kościoła i usunąć w ten 
sposób sprzeczność pomiędzy swym życiem a zasada- 
mi wiary. Ci zaś spośród wiernych, którzy potępiali 
tryb życia danego papieża, byliby się wyłamali spod 
jego wpływu i zjednoczyli się pod kierownictwem in- 
nego, śodniejszego zwierzchnika. Lecz ani jeden z tych, 
nielicznych zresztą, złych papieży nie próbował zmie- 
nić ani jednej litery w prawie moralnym, które dla 
nich przecież było ustawicznym wyrzutem i stałym 
oskarżycielem. Dobrzy zaś spośród wyznawców nigdy 
nie odłączyli się od jedności z Kościołem pomimo 
zgorszenia, którego jego Głowy bywały powodem. Jak- 
kolwiek widzieli oni i potępiali rażące objawy ludz- 
kiej ułomności u ludzi, obdarzonych najwyższą god- 
nością kościelną, to jednak liczyli się z boskim po- 
chodzeniem ich stanowiska i umieli je uszanować. 
W ten sposób smutne te przejawy stanowiły właśnie 
wspaniałe potwierdzenie obietnicy  Chrystusowej 
o nieprzezwyciężonej mocy Kościoła, opartej na Je- 
$o współdziałaniu. 
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Z osobistą nieomylnością papieża w sprawach wia- 
ry i moralności łączy się nieośraniczona władza zwią- 
zywania i rozwiązywania. Ona to jest rękojmią jed- 
ności Kościoła. Piotrowi i Jego następcom polecił 
Zbawiciel paść w swoim zastępstwie całą swą trzo- 
dę. Im powierzył klucze królestwa niebieskiego. To 
też komu oni wzbronią wstępu do nieba, ten nie do- 
stąpi zbawienia. 

W ten sposób dokonało się dzieło Chrystusowe. 
Czekało ono obecnie już tylko na przybycie Ducha 
Świętego, który je miał ożywić swą łaską i udzielić 
mu sił. 


Czy jednak nakaz Chrystusa, aby wszyscy ludzie 
bezkrytycznie wierzyli w naukę Kościoła i bez za- 
strzeżeń stosowali się do jego przepisów, nie uchybia 
ludzkiej godności? Czy żądanie, aby myślący czło- 
wiek wyzbył się niejako swych praw do samodziel- 
nych poglądów i ślępo uwierzył w to, co mu każą, 
nie jest krzywdzącym upokorzeniem ? Oczywiście: dla 
pychy ludzkiej, która tak bardzo praśnie samodziel- 
ności, dla próżności, która tak lubi chełpić się zdoby- 
czami własnego umysłu, dla samowoli, która marzy 
o tym, aby zrzucić z siebie wszelkie więzy, a postę- 
pować wyłącznie według własnego upodobania, wła- 
snego widzi mi się i własnej fantazji, dla niższej na- 
tury, która wszelkimi siłami dąży do opanowania du- 
cha, dla ludzkiej skłonności do złego, która jest po- 
zostałością pierworodnego grzechu, buntującego się 
przeciw wszystkiemu, co Boże — wymagania Kościo- 
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ła są istotnie upokarzające, więcej nawet — są wy- 
rokiem śmierci. 

Jeśli jednak zastanowimy się nad tą sprawą 
z punktu widzenia roztropności, przekonamy się, że 
nakaz Zbawiciela nie tylko nie jest pośwałceniem go- 
dności ludzkiej, lecz że przeciwnie w przedziwny spo- 
sób dopomaga nam do usunięcia słabostek i niedo- 
skonałości ludzkiej natury. Dążymy przecież do po- 
prawy, szukamy nieomylnej wytycznej dla swego po- 
stępowania. Jak bardzo tęsknili za nią wszyscy szla- 
chetniejsi przedstawiciele świata pogańskiego! Prze- 
ważna jednak część ludzkości nie jest w stanie za- 
stanowić się poważnie nad najgłębszymi problemami 
życia, a tym mniej je rozwiązać. Brak jej na to cza- 
su i potrzebnego wykształcenia, a przede wszystkim 
zdolności, aby -własnym wysiłkiem dojść do nieomyl- 
nych swych badań. Jak bardzo winniśmy tedy wiel- 
bić mądrość i dobroć Boga, który zrządził, że we 
wszelkich zagadnieniach i wątpliwościach życiowych 
Kościół daje nam nieomylne i bezwzględnie pewne 
wskazówki. W ten sposób uczestniczymy poniekąd 
w bezmiarze i pewności boskiej wszechwiedzy. Jeśli 
nas Kościół uroczyście naucza, że przepis jakiś jest 
wynikiem objawienia lub nakazu Bożego, wiemy, że 
Bóg ręczy nam niejako za prawdziwość tego twier- 
dzenia. Każdy niewykształcony wieśniak, każda na- 
iwna w swej prostocie kobiecina, każde nawet dziec- 
ko może na podstawie orzeczenia kościelnego oświad- 
czyć poważnemu gronu uczonych, że się mylą zbija- 
jąc twierdzenie Kościoła. Skoro bowiem wszechwie- 
dzący i nieskończenie mądry Bóg coś objawił, to 
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próżne będą wszelkie wysiłki najsławniejszych uczo- 
nych świata, aby obalić tę prawdę. — Kościół daje 
nam ponadto rozwiązanie takich zagadnień, jakich 
żaden umysł ludzki nie jest w stanie rozwiązać ani 
zgłębić. Widzimy zatem, że wpływ Kościoła nie po- 
niża człowieka w jego godności, lecz przeciwnie pro- 
wadzi go z mroków niepewności, wątpliwości, niepo- 
koju i błędów ku dobroczynnemu światłu niewzru- 
szonej pewności, 


Nie koniec na tym. Postanowienia Chrystusa Pa- 
na w stosunku do Kościoła w przedziwny sposób 
urzeczywistniają twórcze zamiary Boże. Głównym 
zadaniem naszego życia jest przecież przysparzanie 
Bogu chwały przez uznanie Go za najwyższego Pana 
oraz przez ukorzenie się przed Jego suwerenną wła- 
dzą, Największym czynem, do jakiego zdolne jest 
całe stworzenie, jedynym prawdziwym heroizmem, 
na jaki człowiek może się zdobyć, jest poddanie się 
świętej woli Bożej za przykładem Zbawiciela, który 
się stał posłuszny aż do śmierci krzyżowej. Zadania 
zaś tego nie możemy spełnić w doskonalszy sposób, 
jak przez ukorzenie się przed ustano- 
wionym od Boga autorytetem. Czyniąc to 
uznajemy i wielbimy majestat Boga i Jego zwierz- 
chność nad nami, sdyż przyznajemy Mu prawo usta- 
nawiania przepisów według Jego woli, niezależnie od 
naszych życzeń i pragnień, jednocześnie zaś stwier- 
dzamy, że obowiązkiem naszym jest stosować się bez- 
względnie do tych przepisów. — Czyniąc to uznajemy 
mądrość i świętość Boga, gdyż poddajemy Mu swój 
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rozum i uważamy za bezwzględną prawdę to, co nam 
objawił, w przekonaniu, że Bóg nie może ani sam się 
omylić, ani nas w błąd wprowadzić, — Czyniąc to 
uznajemy i wielbimy wszechmoc Boga, śdyż wierzy- 
my w stwierdzające ją cuda i żywimy niezłomne prze- 
konanie, że Bóg może uchronić swój Kościół od wszel- 
kiego błędu. — Czyniąc to uznajemy i wielbimy spra- 
wiedliwość Bożą, gdyż jesteśmy pewni, że Bóg nie 
żąda od nas niczego, co by nie było słuszne. — Czy- 
niąc to uznajemy wreszcie i wielbimy miłość Bożą 
i dobroć, gdyż z całym zaufaniem przyjmujemy z gó- 
ry wszystko, co nam rozkazać raczy, w przekonaniu, 
że Bóg ustrzeże nas od grzechu i uczyni nas w przy- 
szłości wiekuistymi pomnikami swej miłości, tym 
wspanialszymi, im wierniej na tej ziemi poddawali- 
śmy się świętej Jego woli. 


Aby należycie osądzić te zagadnienia, nie powin- 
niśmy rozważać ich z osobistego, egoistycznego i krót- 
kowzrocznego punktu widzenia, czy raczej z punktu 
widzenia naszej pychy, samowoli, zarozumiałości i ca- 
łej naszej niższej natury. W takim bowiem razie usu- 
nęlibyśmy się spod działania promiennego słońca 
prawdy, aby się zamknąć w zimnej i mrocznej ja- 
skini miłości własnej, oświetlonej tylko słabym ka- 
$ankiem ludzkiego rozumu. Zatopilibyśmy się w kon- 
templacji najbliższego jedynie otoczenia, nie mając 
najmniejszego pojęcia o pięknie świata Bożego. Ule- 
ślibyśmy wszystkim kaprysom niższej natury, zamiast 
wznosić się wzwyż pod kierownictwem najmędrszego 
i najlepszego Boga. Wyrzeklibyśmy się dobrowolnie 
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wszelkiej możliwości poznania prawdy, goniąc w za- 
mian za mrzonkami, wymyślonymi przez omylnych, 
zaślepionych przez pychę i miłość własną ludzi. 
Wzgardzilibyśmy Kościołem, który nas pragnie 
wznieść do godności wolnych dzieci Bożych, aby w za- 
mian popaść w niewolę szatana. Odmówienie bowiem 
Bogu ofiary oddania się nie wiedzie ku wolności, lecz 
ku niewoli grzechu; nie rodzi prawdy, lecz fałsz, nie- 
pokój, złość i nieszczęście. 

Ludzie, nie chcący się poddać powadze Kościoła, 
postępują wręcz przeciwnie, niż tego wymaga główne 
zadanie ich życia. Zamiast uwielbiać Boga, obrażają 
Go oni we wszystkich Jego przymiotach: obrażają 
Jego zwierzchność, gdyż nie chcą uznać ustanowio- 
nego przez Boga autorytetu i postępują samowolnie; 
obrażają Jego mądrość i wszechwiedzę, $śdyż wyżej 
cenią własne poglądy, niż objawienie Boże; obrażają 
Jego sprawiedliwość, gdyż w postanowieniach Jego 
widzą nieuzasadniony zamach na własną swobodę; 
obrażają Jego wszechmoc, gdyż nie wierzą, aby Bóg 
był w stanie ustrzec swój Kościół od błędu; obrażają 
wreszcie Jego miłość, gdyż gardzą darem, który im 
Bóg w swej dobroci zgotował. Uznają za obowiązu- 
jące i słuszne jedynie to, co im samym się takim wy- 
daje. Najgłębszą bowiem przyczyną, dla której nie 


chcą uznać nieomylności Kościoła, jest pycha, która 


nie chce się ukorzyć przed zwierzchnością Bożą, lecz 
pragnie postępować samowolnie i być panią siebie. 


Niewątpliwie niełatwą jest rzeczą dla pychy ludz- 
kiej i niższej natury spalać się w ogniu bezgranicz- 
35* 
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nej ofiary oddania. Lecz podobnie jak legendarny 
feniks ginie w płomieniach, aby się odrodzić z po- 
piołów do nowego życia, tak i z popiołów stosu ofiar- 
nego, na którym spłonęły przyziemne nasze upodo- 
bania i dążenia, powstaje nowy piękniejszy człowiek, 
podniesiony do godności dziecięctwa Bożego, praw- 
dziwy nadczłowiek. Oświecony światłem wiary wzno- 
si się on na skrzydłach łaski ponad wszystko, co 
niskie i poziome i coraz bardziej zbliża się do ideału, 
według którego Bóg zamierzał nas stworzyć. 


Rozważanie o doskonałym umiłowaniu Boga. 


Rozważania nasze dobiegają końca. W ciągu ich 
odprawiania zdobyliśmy niezłomne przekonanie, że 
winniśmy oddać się Bogu bez zastrzeżeń, bez ograni- 
czeń i jak najdoskonalej. W tym celu winniśmy w jak 
najściślejszym zjednoczeniu postępować za wspania- 
łym Wodzem, którego nam Bóg zesłał. — W chwili, 
$dy w porywie serca praśgnęlibyśmy odruchowo dać 
wyraz ożywiającym nas uczuciom, św. Ignacy raz je- 
szcze zabiera głos, aby nam niejako powiedzieć: 
»Zaczekajcie jeszcze chwilę.  Poznaliście, że nieza- 
przeczonym waszym obowiązkiem jest oddać się Bo- 
$u bez zastrzeżeń i przysparzać Mu chwały przez 
jak najdoskonalszą uległość wobec Jego świętej wo- 
li. Postanowiliście też wykonać to zadanie. Obecnie 
pragnę was pouczyć, w jaki sposób możecie spełnić 
ten zamiar w nierównie doskonalszym stopniu. Do- 
tychczas nie poruszałem tej myśli, aby wam teraz 
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w nowym zupełnie oświetleniu ukazać wszystko, co 
było przedmiotem waszych rozważań. Oto wszystkie 
dzieła Boga są promieniowaniem nieskończonej Je- 
go miłości, w której On sam pragnie oddać się wam 
zupełnie. Odmawiajcie tedy suscipe — ową modli- 
twę doskonałego oddania się Bogu — nie tylko z po- 
czucia obowiązku, lecz odmawiajcie ją z miłości«. 


Zanim przystąpimy do właściwego rozważania, 
musimy jasno zdać sobie sprawę z tego, co to jest 
miłość, Polega ona przede wszystkim na uczuciu sym- 
patii Nie każda sympatia jest jednak miłością. W ta- 
kim bowiem razie miłością należałoby nazwać uczu- 
cie drapieżne zwierzęcia, czyhającego z pałający- 
mi oczyma na swą zdobycz. Odczuwa ono dla niej 
w tej chwili sympatię — i jaką jeszcze! _A jednak 
wiemy doskonale, że nie jest to miłość, — Prawdzi- 
wa miłość nie szuka własnej korzyści kosztem uko- 
chanej osoby: przywiązanie jej wynika z najszlachet- 
niejszych pobudek serca. Dlatego też prawdziwa mi- 
łość pragnie dobra i szczęścia umiłowanego przed- 
miotu. I to nie tylko pragnie, lecz stara się przyspo- 
rzyć mu ich za wszelką cenę. To też prawdziwa mi- 
łość obdarza, a im jest większa, tym wspanialsze są 
jej dary. Miłość zaś doskonała oddaje nie tylko część 
swej własności, lecz daruje wszystko, co ma i w mia- 
rę możności pozwala umiłowanej osobie uczestniczyć 
we wszystkim, co posiada. Prawdziwa miłość pragnie 
też przebywać w pobliżu umiłowanej istoty, ciesząc 
się nadto, jeśli może dla niej pracować, znosić tru- 
dy i mozoły, ponosić ofiary, a nawet cierpieć. Wszy- 


550 


stko, co czyni, wydaje się jej niczym w porównaniu 
z tym, co by uczynić pragnęła, tak że oddawszy 
wszystko, co posiada, oddaje wreszcie samą siebie. 
Kiedy jej zaś już nic nie pozostaje, kiedy oddała 
wszystko i ze wszystkiego się wyzuła, nie żałuje swej 
ofiary, lecz raduje się, że mogła ją złożyć w tak wiel- 
koduszny sposób. To zatem jest prawdziwa, czysta 
miłość, która nie myśli o sobie, a której moc jest tak 
wielka, że wszystko co posiada, oddaje bez zastrze- 
żeń, doprowadzając swą ofiarność do ostatnich gra- 
nic możliwości. 


Św. Iś$nacy pragnie, abyśmy przystąpili do tego 
rozważania w jak najpodnioślejszym nastroju. Prag- 
nie, abyśmy sobie wyobrazili, że sklepienie niebieskie 
otwiera się przed naszymi oczyma i że stajemy przed 
tronem Bożym, otoczonym niezliczonymi rzeszami 
Aniołów. Pragnie, abyśmy się stawili w obecności 
Matki Bożej i wszystkich Świętych, którzy na nas 
spoglądają i przyczyniają się za nami u Boga. Głę- 
boką czcią przejęci winniśmy teraz uklęknąć i w obec- 
ności całego Dworu niebieskiego żarliwie modlić się 
do Boga o światło poznania niezmierzonej Jego mi- 
łości, którą nam objawił w swych dobrodziejstwach, 
oraz o dar oddania się z całego serca i z miłości na 
służbę Temu, który nas tak niewypowiedzianie umi- 
łował. 


1. Dobrodziejstwa Boże. 


Wszystko, czym jestem i co posiadam, zawdzię- 
czam Bogu. Bóg stworzył mnie, aby mnie móc obsy- 
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pać dobrodziejstwami. Z wolnej, niezasłużonej ni- 
czym miłości wywiódł On mnie z niebytu. W prze- 
ciwnym razie nie byłoby mnie na świecie, Widzieli- 
śmy już, od ilu niezliczonych okoliczności zależało 
powołanie do bytu właśnie mnie, nie zaś kogo inne- 
go, kto jak tyle bilionów innych na zawsze pozosta- 
nie w nicości, choć może lepiej ode mnie byłby słu- 
żył Bogu. On jednak w niepojętej swej łasce wybrał 
właśnie mnie. 

Ponadto obsypał mnie niezliczonymi dobrodziej - 
stwami w przyrodzonym porządku. Stworzył dla 
mnie ziemię i oddał mi ją wraz ze wszystkim, czym 
mnie ona darzy, Wszystko, co służy mi za pokarm, 
mieszkanie i odzienie, wszystko, co przyczynia się do 
mego wykształcenia i rozrywki, wszystko, co spra- 
wia mi radość i szczęściem mnie przejmuje, jest da- 
rem Bożym. W skupieniu ducha postaram się zli- 
czyć otrzymane od Boga dary i zastanowię się nad 
bezmiarem Jego szczodrobliwości. 

Nierównie cenniejsze są nadprzyrodzone dary 
miłości Bożej. One bowiem dowodzą, że Bóg pragnie 
dać mi udział we wszystkich swych doskonałościach, 
o ile to tylko możliwe. Nie chce niczego zatrzymać 
wyłącznie dla siebie, pragnie podzielić się ze mną 
wszystkim, co posiada. Przez łaskę uświęcającą daje 
mi udział w swej niestworzonej, Boskiej Istocie. Przez 
nieomylność Kościoła pozwala mi uczestniczyć w bez- 
miarze i nieomylności Boskiej swej wiedzy. Ludziom, 
żyjącym w stanie małżeńskim, daje w pewnej mie- 
rze udział w stwórczej swej mocy, kapłanom udziela 
współuczestnictwa w swej wszechwładzy, wszystkim 
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ludziom umożliwia stwarzanie wiekuistych pomników 
swej miłości. 

Ojciec zesłał nam swego Syna i wydał Go na 
śmierć dla naszego zbawienia. Ojciec wraz ze Synem 
zesłali nam Ducha Świętego, iżby w nas zamieszkał. 
Zbawiciel darował nam wszystko, co sam posiadał: 
wiedzę swą i zasługi, łaski i przykład, Matkę swą, 
a wreszcie samego siebie. Umarł za nas na krzyżu, 
nieustannie ofiaruje się za nas na ołtarzach naszych; 
w Komunii świętej oddaje się nam za pokarm. Bóg 
wiekuisty pragnie podzielić się z nami również i swym 
niebem, pragnie, abyśmy po wszystkie wieki uczest- 
niczyli w Jego szczęśliwości. — Nawet cierpienia 
i przeciwności tego życia są, jak wiemy, bezcenną 
spuścizną konającego Zbawiciela. Ze wszystkiego mo- 
żemy odnosić pożytek, byleśmy wszystko umieli 
przyjmować we właściwym duchu. 

To tedy jest prawdziwa i szczera miłość, która 
myśli tylko o naszym wyniesieniu i o naszym szczę- 
Ściu, oddając nam przy tym w darze wszystko, co 
sama posiada. To też Bóg nieskończony prawdziwie 
może powiedzieć: »Cóż mam, czym bym was jeszcze 
mógł obdarzyć!« — Darował nam zaiste wszystko. 

I oto, przytłoczony i zawstydzony bezmiarem mi- 
łości, jaką Bóg wiekuisty mnie nędznemu wyświad- 
cza, a na jaką ani zasługuję, ani zasłużyć nie mo- 
śę, winienem zadać sobie pytanie: »Jak mam odwza- 
jemnić tę niepojętą miłość Bożą? Czym mogę od- 
wdzięczyć się za Jego nieprzebrane dary?« Jest prze- 
cież rzeczą słuszną i sprawiedliwą, abym objawów 
miłości Bożej nie przyjmował obojętnie, jak gdyby 
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mi się one należały, lecz abym się zastanowił, co ze 
swej strony mam Mu złożyć w darze, aby Go zapew- 
nić o mojej miłości ku Niemu. Bóg obdarza mnie wszy- 
stkim, co sam posiada i pragnie wszystkim ze mną 
się podzielić; jakżebym tedy mógł nie darować Mu 
w zamian wszystkiego, co sam posiadam. Jest to 
wprawdzie, niczym w porównaniu z Jego hojnością, 
jednocześnie jednak jest to jedynym darem, który 
w Jego oczach ma istotną wartość, Ofiarować Bogu 
wszystko, co posiadam, jest moim obowiązkiem, ja 
jednak pragnę oddać Mu to z miłości. 

»Weź w ręce swoje, Panie, całą wolność moją; 
przyjmij pamięć, rozum i całą wolę moją. Wszystko, 
co mam i posiadam, a czego Ty mi użyczyłeś, Tobie 
dziś oddaję, abyś tym rządził wedle woli swojej. Daj 
mi jedynie miłość swą i łaskę, a to mi wystarczy. 
Ponadto niczego innego nie pragnę«. 


2. Obeeność Boża. 


Miłość pożąda obecności ukochanej istoty i zjed- 
noczenia się z nią, Przykład tego widzimy w naj- 
czystszej i najszlachetniejszej z ziemskich miłości, 
w miłości macierzyńskiej. Matka jest najszczęśliw- 
sza, jeśli może przebywać ze swym dziecięciem, je- 
śli je może trzymać w objęciach. Rozstanie się z nim 
jest dla niej największym cierpieniem. Nie waha się 
narazić na trudy dalekiej podróży, byle je móc ujrzeć; 
promienieje szczęściem, kiedy dziecko jej powraca 
na łono rodziny. Na łożu śmierci najboleśniejszą jest 
dla niej myśl, że musi opuścić swe dzieci, 
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W Księdze Przypowieści czytamy: Rozkoszą moją 
być z synami człowieczymi (8, 31). Najpotężniejszy 
Bóg pragnie przebywać w naszej obecności! W tym ce- 
lu nie wystarczyła Mu Jego wszechobecność, pragnął 
przebywać wśród nas w widomej postaci. Aby to 
uskutecznić, Syn Boży stał się człowiekiem. Kiedy 
zaś z woli Ojca miał opuścić ziemię, znalazł On 
w swej mądrości i dobroci sposób, aby nadal wśród 
nas pozostać, i to nie na jednym tylko miejscu, lecz 
wszędzie i zawsze, ilekroć kapłan mocą swego słowa 
sprowadza Go na ołtarz. Przebywa tedy z nami w ta- 
bernakulum, mieszka w nas przez łaskę poświęca- 
jącą, w Komunii świętej wstępuje do serc naszych, 
aby tam pozostać. »Kto pożywa Ciała mego... we mnie 
mieszka, a ja w nim«. Podobnie jak pokarm mate- 
rialny zmienia się w poszczególne składniki orga- 
nizmu naszego ciała, tak Bóg wszechmogący wcho- 
dząc do serc naszych pragnie zjdnoczyć się jak naj- 
ściślej z naszą jaźnią, abyśmy w wieczności mogli 
w tajemniczy sposób połączyć się z Jego Boską Isto- 
tą i nie tracąc bynajmniej swej ludzkiej natury i ludz- 
kiej osobowości, posiadać nieskończonego Boga. — 
Najchętniej przebywa Pan w pobliżu szczególniej- 
szych swych wybrańców, tj. kapłanów i zakonników. 
Mieszka On w najbliższym ich otoczeniu, bo pod jed- 
nym dachem, chcąc, aby nieustannie mieli do Niego 
dostęp i codziennie się z Nim mogli jednoczyć. 

Czy zatem, oszołomiony wielkością i potęgą mi- 
łości nieskończonego Boga dla mnie, którym jest 
nędznym pyłkiem ziemskim, nie powinienem usta- 
wicznie zadawać sobie pytania, jak odpowiedzieć na 
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tę niepojętą miłość? Czy nie powinienem nieustan- 
nie się zdumiewać nad Jego pragnieniem przebywa- 
nia w mojej obecności i umożliwiania mi niewysło- 
wionego szczęścia przebywania w Jego obecności? 
Z wdzięcznością winienem zdawać sobie ustawicznie 
sprawę z Jego bliskości i dokładać wszelkich starań, 
aby z niej korzystać. Podobnie jak On pożąda mej 
obecności, tak i ja winienem odczuwać stale tęsknotę 
za Nim i dążyć do tego, aby ją koić u Jego stóp. 
Wolno mi przecież obcować z Nim jak z przyjacie- 
lem, wolno mi otwierać przed Nim swe serce i uża- 
lać się przed Nim na wszystko, co mi dolega. Gdy- 
bym zaś z jakiejkolwiek przyczyny musiał przeby- 
wać z dala od Niego, winienem to odczuwać jako 
dotkliwy cios. 


3. Bóg uczynił wielkie rzeczy. 


Miłość pragnie pracować dla przedmiotu swego 
umiłowania, Wymowny przykład tego widzimy zno- 
wu w miłości macierzyńskiej, Matka jest najszczę- 
śliwsza, jeśli może własną pracą przyczyniać się do 
szczęścia swego dziecka; toteż z radością ponosi 
ofiary, trudzi się i cierpi, byle mu zapewnić dobro- 
byt i szczęście, — Jak wiele uczynił i dotąd czyni dla 
mnie nieskończony Bóg! A jest to rzeczą tym bar- 
dziej niepojętą, że w przyrodzonym porządku odda- 
ją nam usługi tylko nasi podwładni. Dziwnym wyda- 
łoby się każdemu z nas, gdyby miał przyjmować 
usługi od osoby, stojącej na znacznie wyższym szcze- 
blu drabiny społecznej, niż my sami. Jak wielkie wra- 
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żenie wywierał w czasie wojny fakt, że ktoś z moż- 
nych tego świata odwiedzał rannych w szpitalu lub 
ich pielęśnował. Z jakim uznaniem przyjmujemy 
wiadomość, że osoba ze znanej arystokratycznej ro- 
dziny przyoblekła habit, aby całe swe życie poświę- 
cić pielęgnowaniu chorych lub sierot. Nie możemy 
w takich wypadkach oprzeć się zdumieniu wobec he- 
roizmu tej ofiary. A jednak mamy tu do czynienia 
z różnicą tylko sfery, nie zaś istoty. 

A jednak Bóg Wiekuisty, który w istocie swej tak 
nieskończenie mnie przewyższa, nieustannie trudzi 
się dla mnie. Powołał mnie do bytu. Stworzył mate- 
rię, z której składa się moje ciało, tchnął we mnie 
duszę. Ziemia wraz ze wszystkim, co dla mnie rodzi, 
jest dziełem rąk Jego i za Jego przyczyną zacho- 
wuje swój byt. Bóg nieustannie dla mnie pracuje, 
śdyż wszystko, co się rodzi i rozwija, wymaga Jego 
współdziałania. Cokolwiek zaś Bóg czyni, czyni z my- 
ślą o mnie, podobnie jak matka przygotowuje pielu- 
szki, sukienki i czepeczki z myślą o mającym przyjść 
na Świat dziecięciu, lub przyrządzając posiłek myśli 
o dziecku, które ma powrócić ze szkoły. Wszechmo- 
śący Bóg zapładnia i ozdabia ziemię, radując się, że 
mi w ten sposób wyświadczy dobrodziejstwo i sprawi 
przyjemność. Rz 

Znacznie większego wysiłku Jego wszechmocy 
wymagało umożliwienie mi uczestnictwa w Jego 
szczęśliwości. W tym celu Bóg musiał zdziałać cud, 
większy i potężniejszy, niż stworzenie nowego świa- 
ta z nicości, Przez łaskę poświęcającą wzniósł On 
nas przecież na takie wyżyny ducha, że staliśmy się 
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podobniejsi bogom, niż ludziom. — Jeszcze większe- 
go wysiłku wymagało jednak przywrócenie nam 
utraconej łaski poświęcającej po upadku pierwszych 
rodziców. Bóg dlatego jedynie dopuścił przecież do 
upadku Adama i Ewy, gdyż w ten sposób mógł nam 
objawić cały żar i potęgę swej ku nam miłości, sta- 
jąc się człowiekiem, ukazując nam cel naszego życia 
oraz wiodące do niego drogi, i przez śmierć krzyżową 
okupując dla naszych dusz utracone życie łaski. Aby 
tego dokonać, nie dość było aktu Jego wszechmocy; 
ofiarnej a pełnej wyrzeczeń, pracy krwawej. Widzi- 
my, jak Bóg wiekuisty przez trzydzieści lat życia 
ukrytego znosił niedostatek, służył, trudził się i mo- 
zolił. Czyniąc to zaś, nie przestawał myśleć o mnie! 
Nie na tym jednak koniec: Bóg cierpiał, przelał krew 
i umarł'na krzyżu — za mnie! Ile trudu i męki mu- 
siał ponieść, aby mi dać przykład słowem i czynem, 
aby mi wyjednać łaskę i siłę, aby mi otworzyć zam- 
knięte przez grzech pierworodny niebo! Z czoła Jego 
spływały krople nie potu, lecz krwi. On jednak nie 
ustał w straszliwej tej pracy, aż ją do ostatka wyko- 
nał i aż mi wyjednał wszystkie skarby łaski, jakie 
tylko były do pomyślenia. Nie dbał, że ceną mego 
szczęścia miało być Jego życie. 

Jak wiele uczynił Bóg dla duszy mojej w ciągu 
mego życia. Przez chrzest uświęcił mnie i podniósł 
mnie do godności dziecięcia swego. Oddał mnie pod 
opiekę rodziców, wychowawców, nauczycieli, kapła- 
nów, biskupów, papieża, Aniołów i Świętych. Na 
Jego rozkaz każdy z nich dla mnie się trudził, W tym 
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zaś celu On znowu musiał ich pobudzać, umacniać, 
oświecać i wspomagać. Przez łaskę Duch Święty nie- 
ustannie we mnie działa i kieruje mną przez swe 
światło i natchnienie. Ustrzegł mnie przed niezliczo- 
nymi niebezpieczeństwami, jakie zagrażały mojej 
duszy, prowadził mnie, pouczał i ochraniał. — W sa- 
kramencie pokuty Bóg obmywa moją duszę w krwi 
Jezusowej. We Mszy świętej Syn Boży codziennie 
ofiaruje się za mnie Ojcu, wielbi Go i dzięki Mu skła- 
da w moim imieniu, jako zaś zadośćuczynienie za mo- 
je grzechy i niedoskonałości oddaje Mu własne za- 
sługi. W Komunii świętej wstępuje do serca mego, 
aby mnie coraz bardziej przemieniać w siebie, coraz 
bardziej mnie uszlachetniać i przebóstwiać, iżbym 
się stał w przyszłości jak najwspanialszym pomni- 
kiem nieskończonej Jego miłości. Wtedy zaś Bóg 
wiekuisty po wszystkie czasy starać się będzie o to, 
aby mi przysporzyć takiego szczęścia i takiej chwały, 
jakich ludzką wyobraźnią nie jestem w stanie sobie 
wystawić. — W ten sposób Bóg pracuje nad obja- 
wieniem mi swej miłości, która pragnie zasypywać 
mnie dobrodziejstwami bez żadnej zasługi z mej 
strony. Zaiste Bóg może powiedzieć: »Cóż jest, co 
bym ci mógł uczynić, a nie uczyniłem?« 

Czy przeto wobec tych niepojętych dowodów Bo- 
żej miłości dla mnie, nędznego, niegodnego, grzesz- 
nego pyłu ziemskiego, nie -.powinno nieustannie 
a z przemożną siłą nasuwać mi się pytanie: »Co mam 
uczynić, aby dać Bogu memu dowód mojej miłości«? 
I czy w ogóle jestem w stanie ofiarować coś Jemu, 
który jest nieskończenie bogatym, wszechmocnym, 
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wielkim Bogiem? Zapewne — nie mogę przymnożyć 
Mau szczęśliwości, boć ona nie może ulec zwiększeniu. 
Mogę jednak przede wszystkim sprawić przyjemność 
Zbawicielowi memu, który w czasie swego życia 
ziemskiego widział wszystko, co dziś dla Niego uczy- 
nię. Być może, że dobre moje intencje były Mu po- 
ciechą w Ogrojcu. Następnie mogę przysporzyć Bogu 
zewnętrznej chwały, a to przez ofiarę oddania Mu 
się i przez wierne wypełnienie świętej Jego woli. Nie 
koniec na tym: mogę pracować dla Niego, nakłania- 
jąc i pobudzając innych słowem, przykładem i wpły- 
wem do przysparzania Mu chwały. 

Jakież to szczęście dla mnie, że w zamian za 
wszystkie objawy Bożej miłości i dobroci dla mnie 
wolno mi pracować nad przysporzeniem Mu chwały, 
której by Mu może inaczej nie oddano! Postanowi- 
łem przecież oddać Mu się zupełnie, ponieważ uzna- 
łem, że to jest moim obowiązkiem. Większej i god- 
niejszej Go chwały mogę Mu jednak przysporzyć, je- 
śli nie myśląc o obowiązku względem Boga, uczynię 
to z samej tylko miłości. Z miłości pragnę ukorzyć 
się dobrowolnie przed Jego zwierzchnością, z miło- 
ści złożyć Mu ofiarę całkowitego oddania, z miłości 
ponosić zwłaszcza wszelkie przeciwności i cierpienia, 
jakie mi zesłać raczy, gdyż te szczególnie przyspa- 
rzają Mu chwały. Z miłości pragnę spożytkować 
w Jego służbie całą swą wiedzę i wszystkie zdolno- 
Ści, pragnę ze wszystkich sił pracować nad przyspo- 
rzeniem Mu chwały. Z miłości pragnę wyrzec się 
wszystkich osobistych życzeń i względów, wszystkich 
skłonności i upodobań, a dążyć jedynie do pomno- 
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żenia chwały Bożej, dla niej pracować, dla niej żyć, 
cierpieć i umrzeć. 

Weź tedy w ręce swe, Panie, całą wolność moją, 
przyjmij pamięć, rozum i całą wolę moją. Wszystko, 
co mam i posiadam, a czego Ty mi użyczyłeś, Tobie 
dziś oddaję i ofiaruję bez żadnych zastrzeżeń, abyś 
tym rządził wedle woli swojej. Daj mi jedynie mi- 
łość swą i łaskę, one mi wystarczą. Ponadto niczego 
innego nie pragnę. 


4. Bóg, źródło wszelkiego dobra, 
oddaje mi się na własność. 


Człowiek z natury swej pożąda prawdy i szczę- 
ścia. — Jakże mozolnie uczymy się i badamy, aby 
pogłębić swą wiedzę. Podniosłym uczuciem napawa 
nas świadomość, żeśmy rozwiązali trudny problem 
naukowy, odkryli nieznaną prawdę, pojęli niezrozu- 
miały związek myślowy, wynaleźli nową maszynę. 
A jednak wiedza ludzka jest niedoskonała, istotną 
zaś prawdę, prawdziwe szczęście znaleźć można tyl- 
ko w Bogu. 

Ileż rzeczy na świecie daje nam radość, rozkosz 
i szczęście! Zacznijmy od tych, które radują nasze 
zmysły: miły smak potraw, wszelkie przyjemności 
życia, piękno przyrody, woń kwiatów, różnorodność 
krajobrazów, majestatyczna groza niebotycznych gór 
i bezmiar oceanu. Ileż radości sprawia nam widok 
pięknych obrazów, ile przyjemności doznajemy słu- 
chając uduchowionej muzyki, koncertów i oper, lub 
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podziwiając grę słynnych artystów dramatycznych, 
Jak miło jest przebywać w otoczeniu ludzi szlachet- 
nych, mądrych i dobrych, których oczy i czoło wyra- 
żają dostojeństwo, siłę przekonań, niezłomność za- 
sad, pogodę i dobroć serca. 

Jak przemożna tęsknota ogarnia nas na myśl 
o tych radościach życia, jak usilnie dążymy do tego, 
aby ich zażyć, W tym celu nie szczędzimy trudu ani 
pieniędzy; odbywamy dalekie podróże, lub przynaj- 
mniej z zapartym tchem słuchamy opowiadań wy- 
brańców losu, którzy doznawszy którejś z tych rado- 
Ści życia, opowiadają nam o przeżytych rozkoszach 
i wrażeniach, a dla których wspomnienie tych szczę- 
śliwych chwil pozostaje na całe życie niewyczerpa- 
nym źródłem przyjemności, 

A jednak wszystko to jest zaledwie słabiutkim 
odblaskiem piękności Boga. Stwarzając wszystkie 
cuda tego świata, Bóg udzielił im małego promyka 
swej nieskończonej piękności, aby nam dać blade 
choćby pojęcie o swej niewysłowionej wspaniałości. 
Lecz choć byśmy zebrali wszystko, co nam się na zie- 
mi wydaje godne podziwu, wzniosłe, wspaniałe, udu- 
chowione, szlachetne i zachwycające, choć byśmy na- 
stępnie podnieśli to wszystko do najwyższej potęgi, 
stanowiłoby to wciąż jeszcze słabe zaledwie odbicie 
piękności Bożej, Bóg bowiem nie tysiąc i nie mi- 
lion razy, lecz nieskończoną ilość razy piękniejszy 
jest niż wszystko, co wyobraźnią swą możemy ogar- 
nąć, 

Gdybyśmy wiedzieli, lub raczej śdybyśmy -choć 
w przybliżeniu mogli sobie wyobrazić piękność Bo- 

W szkole św, Ignacego 36 
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$a, nie bylibyśmy w stanie pojąć, że ludzie tak na- 
miętnie dążą do zaspokojenia ziemskich pragnień, 
zamiast ze wszystkich swych sił pożądać piękności 
Bożej. Gdybyśmy umieli wyrobić sobie najsłabsze 
choćby pojęcie o wspaniałości Boga, nie zadowalnia- 
libyśmy się widokiem ziemskiego piękna ani też za- 
żywaniem ziemskich rozkoszy, lecz przy każdej spo- 
sobności wznosilibyśmy wzrok ku Temu, którego sła- 
bym odblaskiem jest wszystko, co nas zachwyca na 
ziemi. Wraz ze św. Ignacym mówilibyśmy wtedy: 
»Jakim obrzydzeniem przejmuje mnie ziemia, gdy 
spoglądam w niebo« i powtarzalibyśmy za Św. Pa- 
włem: »Wszystko postradałem i poczytam wszystko 
za gnój, abym Chrystusa pozyskał«. Ogarnęłaby nas 
nieutulona tęsknota i przeemożne pożądanie Boga, 
doznalibyśmy istnej nostalgii za ojczyzną niebieską 
i w całej pełni zrozumielibyśmy słowa Psalmisty: 
»Jako pragnie jeleń do źródeł wodnych, tak pragnie 
dusza moja do Ciebie, Panie. Pragnęła dusza moja 
do Boga mocnego, żywego. Kiedyż przyjdę i okażę 
się przed obliczem Beożym?« (Ps. 41, 1—2). 
Aniołowie i Święci oglądają Boga, a upojeni bla- 
skiem Jego majestatu i wielkością Jego chwały, nie 
ustają w radosnych pieniach dawać wyraz swemu 
uwielbieniu. Jak nieskończenie piękny musi tedy być 
Bóg i jak gorąco winniśmy pożądać Jego widoku! 


Jak jednak mogę się odważyć tęsknić za Bogiem 
i miłować Go — ja, nędzny, grzeszny robak ziemski! 
Czy nie dzieli mnie od Niego niezmierzona, nieprze- 
byta przepaść! Wszak miłość może istnieć tylko po- 
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między równymi, Wobec wyższych od siebie wolno 
mi odczuwać jedynie szacunek, wolno mi się do nich 
odnosić z uległością, z rezerwą, okazywać im wier- 
ność i gotowość do usług, w najlepszym razie pełne 
podziwu przywiązanie, Czy mogę przypuszczać, że 
Bóg mnie nie odtrąci od siebie, kiedy zbliżę się do 
Jego nieskończonego w swej świętości i wszechmocy 
majestatu, aby Go kochać? Czy świadomość nicości 
mojej, nędzy grzechowej i niedoskonałości nie po- 
winna powstrzymać mnie od samej nawet chęci przy- 
stąpienią przed oblicze Jego? 

Przeciwnie! Bóg pragnie, abym Go miłował. Bóg 
pożąda mej miłości i ubiega się o nią. Bóg sam zbu- 
dował most nad odgradzającą mnie od Niego prze- 
paścią, której o własnych siłach istotnie nie zdołał- 
bym przebyć; Bóg sam przemienił mnie mocą swej 
łaski, pragnąc bym Go mógł kochać jak dziecię Ojca. 

Nie koniec na tym. Przez wszystkie swe dary, 
przez swe zbliżenie się do mnie, przez wszystko, co 
dla mnie uczynił, a zwłaszcza przez swą śmierć 
ofiarną pragnie Bóg oddać mi się na wła- 
sność, jak tego wymaga prawdziwa a doskonała 
miłość. Pragnie, abym Go już tu na ziemi posiadał 
do pewnego stopnia przez Komunię świętą, lecz nade 
wszystko pragnie, abym w przyszłości mógł przez 
wieczność całą cieszyć się posiadaniem mego Boga, 
Źródła wszelkiej prawdy i wszelkiego piękna, uoso- 
bienia wszelkiego szczęścia i wszelkiej radości. Bóg 
oddaje mi się ze wszystkim, czym jest i co posiada, 
pragnie, bym miał udział w całej Jego szczęśliwości, 
i to nie tylko o tyle, o ile pozwala na to moja ludzka 
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natura. Pragnął, bym Go posiadał przez wieczność 
całą i zdziałał w tym celu najpotężniejszy cud, da- 
jąc mi przez łaskę poświęcającą udział w swej Bo- 
skiej Istocie. I oto wolno mi kiedyś będzie spoglądać 
w oblicze Jego, w niepojęty sposób zjednoczyć się 
z Nim, mieć udział w niewysłowionej Jego rozkoszy 
i szczęśliwości i posiąść Go na wieki przez miłość. 

Teraz zaś nieskończony Bóg staje przede mną 
i pyta: »Czy kochasz mnie, jak ja cię kochałem? Czy 
chcesz oddać mi się w miłości, jak ja ci się oddałem? 
Ja bowiem oddałem ci się w miłości stwarzając cię, 
czyniąc cię dzieckiem swoim przez łaskę poświęca- 
jącą, wyświadczając ci niezliczone dobrodziejstwa, 
zbliżając się do ciebie w najcudowniejszy sposób, na 
jaki wszechmoc moja mogła się zdobyć, dbając o po- 
trzeby ciała twego i duszy, pracując, ofiarując się 
i cierpiąc za ciebie w ludzkiej swej postaci, ponosząc 
wreszcie za ciebie śmierć krzyżową. Czy chcesz za- 
tem odwzajemnić mą miłość i oddać mi się również 
całkowicie? Kochasz tyle rzeczy, które ci się podobają. 
Pożądasz wszystkiego, co ci może sprawić przyjem- 
ność. Zachwycasz się na widok ziemskiego piękna. 
A przecież wszystko to jest zaledwie słabym odbla- 
skiem mojej piękności i chwały. Dlaczego nie odczu- 
wasz większej tęsknoty za mną, którym jest nieskoń- 
czenie piękniejszy i wspanialszy, niż wszystko, co 
ziemskie. Cieszysz się i chlubisz z posiadania ziem- 
skich dóbr. Dlaczego nie pragniesz posiadać na wiecz- 
ność całą mnie, źródło wszelkiego piękna i wszelkiej 
szczęśliwości. Oddaję ci się zupełnie; czy chcesz od- 
dać mi się nawzajem? « 
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Jakżebym mógł inaczej odpowiedzieć na to we- 
zwanie, jak wołając w uniesieniu radości: »Tak, Pa- 
nie, kocham Cię ponad wszystko! Jak Ty w niewy- 
słowionej miłości oddajesz mi się na własność, tak 
i ja dążyć będę do tego, aby Ci się w coraz dosko- 
nalszy sposób oddać. Oddaję Ci się ze wszystkim, 
czym jestem i co posiadam. Niczego nie chcę odtąd 
uważać za swą własność, oddaję Ci wszystko, abyś 
wszystkim rozporządził według swego uznania. Chcę 
odtąd żyć nie dla siebie, lecz jedynie dla Ciebie 
i Twojej chwały. Jak Ty dajesz mi udział we wszy- 
stkim, co posiadasz, tak i ja pragnę oddać Ci na wła- 
sność wszystko, co do mnie należy. Jak Ty praco- 
wałeś dla mnie, dla mnie cierpiałeś i dla mnie śmierć 
poniosłeś, tak i ja pragnę dla Ciebie pracować, cier- 
pieć, ponosić ofiary i za Ciebie oddać życiel« 

»Weź w ręce swoje, Panie, całą wolność moją; 
przyjmij pamięć, rozum i całą wolę moją. Wszystko, 
co mam i posiadam, a czego Ty mi użyczyłeś, Tobie 
dziś oddaję i ofiaruję bez żadnych zastrzeżeń, abyś 
tym rządził wedle woli swojej. Daj mi jedynie miłość 
swą i łaskę, one mi wystarczą. Ponadto niczego in- 
nego nie praśnę«, 
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